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Motto


 


 


 


„Roz­chwyć­cież sre­bro, roz­chwyć­cież złoto, i nie­zmierne bogac­twa, i cokol­wiek naj­kosz­tow­niej­szego ze wszyst­kich klej­no­tów dro­gich”.


KSI­ĘGA NAHUMA 2, 91


 


„A gdy on wycho­dził z kościoła, rzekł mu jeden z uczniów jego: Nauczy­cielu! Patrz, jakie to kamie­nie, i jakie budo­wa­nia? A Jezus odpo­wia­da­jąc rzekł mu: Widzisz te wiel­kie budo­wa­nia? Nie będzie zosta­wiony kamień na kamie­niu, który by nie był roz­wa­lony”.


EWAN­GE­LIA WEDŁUG

ŚWI­ĘTEGO MARKA 13, 1–2 


 


 


(Wszyst­kie cytaty pocho­dzą z pod­kre­ślo­nych frag­men­tów w domo­wej Biblii Brand­tów).


 


 



  	
      
    Cytaty z Pisma Świę­tego podano w prze­kła­dzie Biblii Gdań­skiej (przyp.
tłum.). ↩



  

  
[Wto­rek, 14 stycz­nia 1687 roku]


 


WTO­REK, 14 STYCZ­NIA 1687 ROKU

STARY KOŚCIÓŁ, AMSTER­DAM


 


 


 


Pogrzeb ma być skromny, bo zmarła nie miała przy­ja­ciół. Lecz słowa są w Amster­da­mie jak woda: dostają się wszę­dzie i powo­dują zepsu­cie. Wschodni
naroż­nik kościoła pełen jest ludzi. Kobieta widzi całą scenę z bez­piecz­nych stalli chóru, patrzy, jak człon­ko­wie gil­dii wraz z żonami
gro­ma­dzą się nad otwar­tym gro­bow­cem — przy­po­mi­nają mrówki krzą­ta­jące się
wokół pla­stra miodu. Dołą­czają do nich urzęd­nicy Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej, kapi­ta­no­wie stat­ków, regentki, cukier­nicy — i on,
na­dal w tym swoim kape­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem. Kobieta pró­buje wzbu­dzić
w sobie litość dla niego. Ale litość, w prze­ci­wień­stwie do nie­na­wi­ści,
można odło­żyć na póź­niej.


Malo­wane skle­pie­nie kościoła — jedyna rzecz, która oparła się
refor­ma­to­rom — wznosi się nad nimi niczym prze­wró­cony kadłub wspa­nia­łego
statku, zwier­cia­dło duszy mia­sta. Wyma­lo­wany na wie­ko­wych bel­kach
Chry­stus Sędzia trzyma miecz i lilię, złoty frach­to­wiec pruje fale,
Naj­święt­sza Maria Panna tkwi nie­ru­chomo na sier­pie księ­życa.


Pod­nosi sąsied­nie sie­dzi­sko, a jej palce drżą na odsła­nia­ją­cej się
drew­nia­nej przy­po­wie­ści. Na pła­sko­rzeź­bie męż­czy­zna z pożą­dli­wym
gry­ma­sem na twa­rzy sra wor­kiem z mone­tami. Co się zmie­niło? — myśli.


A jed­nak…


Nawet zmarli są dziś obecni, płyty gro­bowe pod sto­pami żałob­ni­ków kryją
jeden szkie­let na dru­gim, kości i proch. Pod posadzką znaj­dują się
szczęki kobiet, i kość mied­niczna kupca, i wydrą­żone żebra tłu­stego
nota­bla. Są tam też malut­kie trupki, cza­sem mniej­sze od bochenka chleba.
Zauważa, jak ludzie odwra­cają spoj­rze­nie od tego skon­den­so­wa­nego smutku,
jak odsu­wają się od każ­dej małej płyty, i myśli, że nie może ich za to
winić.


W tłu­mie kobieta dostrzega tę, dla któ­rej tutaj przy­szła. Dziew­czyna
stoi nad otwo­rem w świą­tyn­nej posadzce cał­kiem wycień­czona, pogrą­żona w żalu. Led­wie zauważa tych, któ­rzy się przy­szli poga­pić. Przy­odziani w kir gra­ba­rze idą wzdłuż nawy, trumna na ich ramio­nach chwieje się jak
fute­rał na lut­nię. Patrząc po twa­rzach, można by pomy­śleć, że niektó­rzy
mają jakieś zastrze­że­nia co do tego pogrzebu. To sprawka Pel­li­corne’a,
myśli kobieta. Tej samej sta­rej tru­ci­zny sączo­nej do ucha.


Zwy­kle takie pro­ce­sje mają ści­śle usta­lony porzą­dek — na przo­dzie
bur­mi­strzo­wie, pro­sty lud za nimi — ale tego dnia nikt nie zaprząta
sobie tym głowy. Kobieta przy­pusz­cza, że takich zwłok nie było jesz­cze w żad­nym z domów bożych tego mia­sta. To takie rzad­kie, takie wyzy­wa­jące.
Amster­dam nie ist­niałby, gdyby nie ryzyko, lecz teraz mia­sto łak­nie
pew­no­ści, gład­kiego przej­ścia przez życie, strzeże swo­ich pie­nię­dzy i wygód śle­pym posłu­szeń­stwem. Powin­nam była wyje­chać wcze­śniej, myśli.
Śmierć pode­szła za bli­sko.


Krąg się roz­stę­puje, kiedy gra­ba­rze torują sobie drogę. Bez cere­mo­nii
spusz­czają trumnę do dołu; dziew­czyna staje nad kra­wę­dzią. Ciska w ciem­ność bukie­cik kwia­tów, a szpak trze­po­cze skrzy­dłami, wzla­tu­jąc pod
sufit wzdłuż bie­lo­nej ściany kościoła. Głowy odwra­cają się w roz­tar­gnie­niu, lecz dziew­czyna ani drgnie, podob­nie jak sie­dząca w stal­lach kobieta. Obie patrzą na kre­ślące łuk płatki, pod­czas gdy
Pel­li­corne into­nuje ostat­nią modli­twę.


Kiedy gra­ba­rze zasu­wają nową płytę na miej­sce, słu­żąca klęka nad
zni­ka­jącą cze­lu­ścią i zaczyna szlo­chać. Wyczer­pana dziew­czyna rów­nież
nie ma siły powstrzy­mać łez, a ten brak god­no­ści i klasy spo­tyka się z ogólną dez­apro­batą. Dwie kobiety odziane w jedwab stają koło stalli i szep­czą do sie­bie:


— Zna­leź­li­śmy się tutaj wła­śnie z powodu takiego zacho­wa­nia — mru­czy
jedna.


— Jeśli są tacy przy ludziach, za zamknię­tymi drzwiami na pewno
zacho­wują się jak zwie­rzęta — odpo­wiada jej przy­ja­ciółka.


— Racja. Ale chęt­nie zamie­ni­ła­bym się z muchą gapiącą się na to ze
ściany, bzzzz!


Tłu­mią chi­chot, a kobieta w stal­lach zauważa, że zbie­lały jej kłyk­cie
dłoni zaci­śnię­tej na wspor­niku.


Posadzka kościoła zostaje ponow­nie zapie­czę­to­wana, krąg się roz­pra­sza,
zmarli znów są na dystans. Dziew­czyna jak witra­żowa święta, która
zesko­czyła z okien­nej szyby, w końcu zauważa obec­ność nie­pro­szo­nych
obłud­ni­ków. Ludzie zaczy­nają ze sobą gadać, zmie­rza­jąc w stronę wyj­ścia
i krę­tych ulic mia­sta, a pochód zamy­kają dziew­czyna i jej słu­żąca, które
w mil­cze­niu idą ramię przy ramie­niu wzdłuż nawy i wycho­dzą. Więk­szość
męż­czyzn powróci do swo­ich kan­tor­ków i skle­pów, ponie­waż utrzy­ma­nie
bogac­twa Amster­damu wymaga nie­ustan­nej pracy. Ciężka harówka przy­nio­sła
nam chwałę — mówi przy­sło­wie — ale leni­stwo zepchnie nas z powro­tem do
morza. A w tych cza­sach pod­no­szące się wody wydają się pod­cho­dzić coraz
bli­żej.


Gdy kościół pusto­szeje, kobieta opusz­cza stalle. Przy­spie­sza kroku, nie
chce, żeby ktoś ją zauwa­żył.


— Wszystko może się zmie­nić — mówi, a jej głos odbija się echem od
ścian.


Gdy odnaj­duje nowo poło­żoną płytę, widzi, że to pośpiesz­nie wyko­nana
robota: gra­nit wciąż jest cie­plej­szy niż inne gro­bowce, a ryte dłu­tem
litery na­dal pokrywa war­stewka pyłu. Nie do wiary, że w ogóle doszło do
cze­goś takiego…


Przy­klęka i sięga do kie­szeni, by dokoń­czyć to, co zaczęła. To jej
oso­bi­sta modli­twa: domek tak maleńki, że mógłby zmie­ścić się w dłoni, a w nim dzie­więć pokoi i pięć ludz­kich postaci; rze­mio­sło tak nie­by­wałe,
jakby powstało poza cza­sem. Ostroż­nie umiesz­cza swój dar tam, gdzie w jej zamy­śle zawsze miał się znaj­do­wać, i bło­go­sławi chłodny gra­nit
zesztyw­nia­łymi pal­cami.


Popy­cha drzwi kościoła, odru­chowo wypa­tru­jąc kape­lu­sza z sze­ro­kim
ron­dem, płasz­cza Pel­li­corne’a, spo­wi­tych w jedwa­bie kobiet. Wszy­scy
roz­pły­nęli się jak we mgle i mogłaby pomy­śleć, że została tu cał­kiem
sama, gdyby nie fur­kot skrzy­deł uwię­zio­nego szpaka. Czas nagli, ale
kobieta przy­trzy­muje przez chwilę otwarte drzwi. Lek­ce­wa­żąc jej
sta­ra­nia, ptak odfruwa jed­nak za ambonę.


Kobieta zamyka chłodne kościelne wnę­trze i zwra­ca­jąc twarz ku słońcu,
oddala się od pier­ście­nio­wa­tych kana­łów w stronę morza. Szpaku,
prze­ma­wia do niego w duchu, jeśli sądzisz, że tam będziesz
bez­piecz­niej­szy, to nie ja będę tą, która cię wyswo­bo­dzi.
  
I. [Połowa paź­dzier­nika 1686 roku]


I


 


 


 


POŁOWA PAŹDZIER­NIKA 1686 ROKU

KANAŁ PAŃSKI (HEREN­GRACHT),

AMSTER­DAM


 


 


„Nie pra­gnij łakoci jego;

Bo są pokar­mem obłud­nym”.


KSI­ĘGA PRZY­PO­WIE­ŚCI  

SALO­MO­NO­WYCH 23, 3
  
Na drugą stronę


 


 


 


Petro­nella Oort­man stoi na progu domu swego nowo poślu­bio­nego męża i stuka do drzwi kołatką w kształ­cie del­fina, nagle onie­śmie­lona
spo­wo­do­wa­nym przez sie­bie łomo­tem. Nikt się nie zja­wia, choć się jej
spo­dzie­wają. Ter­min był usta­lony, listy napi­sane — papier jej matki
lichy w porów­na­niu z kosz­tow­nym weli­nem Brandta. Nie, myśli, to nie
naj­lep­sze powi­ta­nie. Zwłasz­cza jeśli się weź­mie pod uwagę krótką jak
oka­mgnie­nie cere­mo­nię ślubną w poprzed­nim mie­siącu — żad­nych gir­land,
wesel­nego kie­li­cha, nocy poślub­nej. Nella kła­dzie swój kufe­rek i klatkę
dla pta­ków na stop­niu. Wie, że będzie musiała to póź­niej ubar­wić w liście do domu — kiedy już znaj­dzie schody na pię­tro, pokój, biurko.


Odwraca się w stronę kanału, bo pod cegla­nym murem po jego dru­giej
stro­nie roz­lega się śmiech wio­śla­rzy. Chu­der­lawy chło­pak wpadł na
kobietę z koszy­kiem ryb, pół­żywy śledź ześli­zguje się po roz­ło­ży­stej
spód­nicy han­dlarki. Ostry krzyk wie­śniaczki prze­nika Nellę do kości.
„Dureń! Dureń!”, wrzesz­czy kobieta. Chło­piec jest nie­wi­domy i szuka ryby
na ziemi po omacku, jakby to był srebrny amu­let; ma szyb­kie palce, nie
traci rezonu. Łapie swoją zdo­bycz i recho­cząc, bie­gnie wzdłuż kanału z wycią­gnię­tym przed sie­bie wol­nym ramie­niem, gotowy do ewen­tu­al­nej
obrony.


Nella gra­tu­luje mu w myślach i stoi dalej zwró­cona twa­rzą do słońca,
chło­nąc to rzad­kie paź­dzier­ni­kowe cie­pło, póki się da. Tę część
Heren­gracht nazy­wają Zło­tym Zakrę­tem, ale dzi­siaj ten sze­roki odci­nek
wydaje się sza­ro­bury i zwy­czajny. Wzno­szące się nad szla­mo­wa­tymi wodami
kanału kamie­nice wyglą­dają nie­sa­mo­wi­cie. Zapa­trzone we wła­sne
syme­tryczne odbi­cia na wodzie, dostojne i piękne, są jak klej­noty w koro­nie dum­nego mia­sta. Ponad dachami natura robi co w jej mocy, by temu
spro­stać — obłoki w kolo­rze sza­franu i moreli potwier­dzają chwałę
repu­bliki.


Nella odwraca się z powro­tem do drzwi, teraz lekko uchy­lo­nych. Czy już
przed­tem były nie­do­mknięte? Nie jest pewna. Popy­cha je i zagląda do
środka. Od mar­mu­ro­wej posadzki bije chłód.


— Johan­ne­sie Brandt! — woła gło­śno, lekko spło­szona.


Czy to jakaś gra? — zasta­na­wia się. Będę tak stała do maja. Peebo, jej
alek­san­dretta, ude­rza szybko skrzy­deł­kami w pręty klatki, słabe
popi­ski­wa­nie ptaka opada szybko na mar­mury. Nawet uci­chły teraz za nimi
kanał jakby wstrzy­muje oddech.


Nella jedno wie na pewno, zaglą­da­jąc głę­biej w mrok. Ktoś ją obser­wuje.
Daj spo­kój, Nello Elż­bieto, karci sie­bie w myślach, prze­kra­cza­jąc próg.
Czy mąż weź­mie ją w ramiona i poca­łuje, czy tylko uści­śnie jej dłoń,
jakby zała­twiał inte­resy? Na ślu­bie nie zro­bił żad­nej z tych rze­czy,
oto­czony przez jej nie­licz­nych krew­nych; z jego rodziny nie było nikogo.


Żeby poka­zać, że wiej­skie dziew­czyny też wie­dzą, co to dobre maniery,
schyla się i zdej­muje pan­to­felki — wykwintne, skó­rzane, oczy­wi­ście
naj­lep­sze, jakie ma, choć po co jej one, nie ma teraz poję­cia. God­ność,
orze­kła jej matka, ale god­ność jest taka nie­wy­godna. Rzuca pan­to­fle na
pod­łogę w nadziei, że hałas kogoś wywabi, a może odstra­szy. Matka mówi,
że Nella ma wybu­jałą wyobraź­nię, „Nella w obło­kach” — tak ją czę­sto
nazywa. Porzu­cone pan­to­felki leżą zawie­dzione, a dziew­czyna czuje się po
pro­stu głu­pio.


Na dwo­rze nawo­łują się dwie kobiety. Nella odwraca się, ale przez
otwarte drzwi widzi tylko plecy jed­nej z nich — jest bez czepka, o zło­ci­stych wło­sach, wysoka, odcho­dzi w stronę ostat­nich pro­mieni słońca.
Włosy Nelli też się roz­wi­chrzyły w podróży z Assen­del­ftu, wiatr
wyswo­bo­dził spod czepka poje­dyn­cze kosmyki. Jeśli je teraz odgar­nie,
wyj­dzie na to, że jest jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wana, niż chcia­łaby po
sobie poka­zać, dla­tego pozwala im dalej łasko­tać się w twarz.


— Cóż to, będziemy mieli mena­że­rię?


Głos, sta­now­czy i dźwięczny, pły­nie z ciem­no­ści. Nelli cierp­nie skóra,
bo choć jej przy­pusz­cze­nia się potwier­dziły, wcale nie czuje się przez
to pew­niej­sza. Patrzy, jak postać wyła­nia się z mroku, z wycią­gniętą
przed sie­bie dło­nią — czy w pro­te­ście, czy w powi­tal­nym geście, trudno
orzec. To kobieta, wypro­sto­wana i szczu­pła, ubrana w głę­boką czerń, w wykroch­ma­lo­nym i upra­so­wa­nym ide­al­nie bia­łym czepku na gło­wie. Ani jedno
pasmo wło­sów nie zdo­łało się spod niego wymsknąć. Roz­ta­cza wokół
deli­katny, zaska­ku­jący zapach gałki musz­ka­to­ło­wej. Oczy ma szare, usta
poważne. Jak długo tutaj stała? Peebo skrze­czy z oży­wie­niem.


— To Peebo — wyja­śnia Nella. — Moja papużka.


— Widzę — odpo­wiada kobieta, patrząc na nią z góry. — Albo raczej
sły­szę. Mnie­mam, że nie masz ze sobą żad­nych innych stwo­rzeń.


— Mam małego pie­ska, ale został w domu…


— To dobrze. Naro­biłby tylko bała­ganu. Podra­pałby meble. Te małe pie­ski
to kaprys Fran­cu­zów i Hisz­pa­nów — zauważa kobieta. — Są rów­nie
nie­po­ważne jak ich pano­wie.


— I brzyd­kie jak szczury! — dodaje drugi głos z głębi kory­ta­rza.


Kobieta marsz­czy czoło, na chwilę zamy­ka­jąc oczy, a Nella ogar­nia ją
spoj­rze­niem, zasta­na­wia­jąc się, kto jesz­cze jest świad­kiem tej roz­mowy.
Jestem od niej młod­sza o jakieś dzie­sięć lat, myśli, cho­ciaż skórę ma
gładką. Gdy kobieta, mija­jąc Nellę, pod­cho­dzi do drzwi, w jej ruchach
widać wdzięk, pew­ność sie­bie i sta­now­czość. Rzuca prze­lotne, apro­bu­jące
spoj­rze­nie na buciki usta­wione równo przy drzwiach i z zaci­śnię­tymi
war­gami zagląda do klatki. Peebo stro­szy piórka w prze­stra­chu.


Nella posta­na­wia odwró­cić uwagę kobiety, poda­jąc jej dłoń na powi­ta­nie,
lecz nie­zna­joma wzdryga się pod dotknię­ciem.


— Mocne kości jak na sie­dem­na­sto­latkę — stwier­dza.


— Jestem Nella. I mam osiem­na­ście lat — pro­stuje Nella, cofa­jąc rękę.


— Wiem, kim jesteś.


— Naprawdę mam na imię Petro­nella, ale w domu wszy­scy wołają na mnie…


— Dotarło już za pierw­szym razem.


— Jesteś gospo­sią? — pyta Nella. W mroku kory­ta­rza ktoś z tru­dem tłumi
śmiech. Kobieta igno­ruje to, patrząc na zewnątrz w per­łowe
przed­wie­czorne niebo. — Czy jest tu Johan­nes? Jestem jego nową żoną.


Kobieta wciąż się nie odzywa.


— Wzię­li­śmy ślub przed mie­sią­cem, w Assen­delf­cie. — Nella nie daje za
wygraną. Zresztą co innego jej pozo­staje?


— Brata nie ma w domu.


— Brata?


Znów chi­chot dobie­ga­jący z ciem­no­ści. Kobieta patrzy Nelli pro­sto w oczy.


— Jestem Marin Brandt — oznaj­mia, jakby Nella powinna wie­dzieć, o co
cho­dzi. Wzrok Marin jest może surowy, ale Nella sły­szy nutkę waha­nia w jej gło­sie. — Nie ma go tutaj. Myśle­li­śmy, że będzie. Ale go nie ma.


— A gdzie jest?


Marin znowu patrzy w niebo. Jej otwarta lewa dłoń jak liść zagar­nia
powie­trze i z cie­nia przy scho­dach wycho­dzą dwie posta­cie.


— Otto — mówi.


Skóra Ottona jest ciemna, cała ciem­no­brą­zowa. Szyja ponad koł­nie­rzy­kiem,
nad­garstki i dło­nie wysta­jące z ręka­wów — wszę­dzie nie­koń­czący się
ciemny brąz. Wysta­jące kości policz­kowe, pod­bró­dek, sze­ro­kie czoło,
każdy cal. Nella jesz­cze ni­gdy nie widziała takiego czło­wieka.


Marin wygląda, jakby cze­kała na jej reak­cję. Spoj­rze­nie dużych oczu
Ottona nie zdra­dza, że zauwa­żył nie­skry­waną fascy­na­cję Nelli. Kła­nia się
jej, a ona dyga, przy­gry­za­jąc wargę, aż smak krwi przy­po­mina jej, że
powinna się opa­no­wać. Nella patrzy, jak jego skóra lśni niczym
wypo­le­ro­wany orzech, jak wokół głowy ster­czą jego nastro­szone czarne
włosy. To obłok mięk­kiej wełny, a nie takie przy­li­zane i tłu­ste strąki
jak u innych męż­czyzn.


— Ja…


Peebo zaczyna świer­go­tać. Otto wyciąga ręce, w jego sze­ro­kich dło­niach
spo­czywa para cho­da­ków.


— Dla pani — mówi.


Mówi z amster­dam­skim akcen­tem, ale wyma­wia słowa tak, że stają się
cie­płe i płynne. Nella bie­rze od niego cho­daki, a jej palce muskają
skórę męż­czy­zny. Nie­zdar­nie wsuwa stopy w buty na gru­bej pode­szwie. Są
na nią za duże, ale nie ośmiela się tego powie­dzieć, przy­naj­mniej teraz
jej stopy nie doty­kają chłod­nego mar­muru. Zaci­śnie skó­rzane paski
póź­niej, na pię­trze — o ile w ogóle tam dotrze, o ile prze­pusz­czą ją
przez sień.


— Otto jest na służ­bie u mojego brata — wyja­śnia Marin, ze spoj­rze­niem
cią­gle utkwio­nym w Nelli. — A to Cor­ne­lia, nasza słu­żąca. Zaopie­kuje się
tobą.


Cor­ne­lia postę­puje krok naprzód. Jest tro­chę star­sza od Nelli — ma może
dwa­dzie­ścia, dwa­dzie­ścia jeden lat — i nieco wyż­sza. Wita Nellę
nie­przy­ja­znym uśmie­chem, błę­kit­nymi oczami lustruje młodą żonę,
dostrzega drże­nie jej dłoni. Nella uśmie­cha się, onie­śmie­lona jej
cie­ka­wo­ścią, i usi­łuje wydo­być z sie­bie kur­tu­azyjne podzię­ko­wa­nie. Jest
zara­zem wdzięczna i zawsty­dzona, kiedy Marin w końcu oznaj­mia:


— Zapro­wa­dzę cię na górę. Pew­nie chcesz zoba­czyć swój pokój.


Nella kiwa głową, a w oczach Cor­ne­lii poja­wia się iskierka roz­ba­wie­nia.
Rado­sny świer­got z klatki wznosi się i odbija od ścian, Marin zaś
szyb­kim ruchem ręki daje Cor­ne­lii do zro­zu­mie­nia, że ptak będzie musiał
zostać w kuchni.


— Ale opary z goto­wa­nia… — pro­te­stuje Nella. Marin i Otto zwra­cają się
ponow­nie w jej stronę. — Peebo lubi świa­tło…


Cor­ne­lia pod­nosi klatkę i zaczyna huś­tać nią jak wia­drem.


— Uwa­żaj, pro­szę — mówi Nella.


Marin posyła Cor­ne­lii tylko szyb­kie spoj­rze­nie i słu­żąca zmie­rza już do
kuchni, przy akom­pa­nia­men­cie wątłego popi­ski­wa­nia Peebo.


 


*


 


Na górze Nella czuje się przy­tło­czona prze­py­chem swo­jego nowego pokoju.
Marin roz­gląda się po nim z nie­za­do­wo­le­niem.


— Cor­ne­lia prze­sa­dziła z tymi haftami — gdera. — Jed­nak mamy nadzieję,
że Johan­nes ożeni się tylko raz.


W pomiesz­cze­niu są poduszki z ini­cja­łami, nowa narzuta i dwie pary
nie­dawno odświe­żo­nych zasłon.


— Ciężki aksa­mit jest potrzebny, bo nie prze­pusz­cza mgieł znad kanału —
stwier­dza Marin. — To był kie­dyś mój pokój — dodaje, pod­cho­dząc do okna,
by wyj­rzeć na gwiazdy, które zaczęły poja­wiać się na nie­bie. Kła­dzie
dłoń na szy­bie. — Ma lep­szy widok, dla­tego posta­no­wi­li­śmy oddać go
tobie.


— O nie — pro­te­stuje Nella. — W takim razie powin­naś tu zostać.


Stoją naprze­ciwko sie­bie, oto­czone mnó­stwem haftów, masą pościeli z wyszy­tym ini­cja­łem B, jak Brandt, oko­lo­nym liśćmi wino­ro­śli, usa­do­wio­nym
w pta­sim gnieź­dzie albo wyra­sta­ją­cym z kwiet­nika. Literki B wyglą­dają,
jakby zja­dły jej panień­skie nazwi­sko, ich brzuszki są grube i wydęte.
Nella czuje się nie­pew­nie, ale z obo­wiązku prze­suwa pal­cem po tym
weł­nia­nym darze, już teraz cią­żą­cym jej na sercu.


— Czy w two­jej wspa­nia­łej sie­dzi­bie rodo­wej, w Assen­delf­cie, jest cie­pło
i sucho? — pyta Marin.


— Bywa wil­gotno — odpo­wiada skwa­pli­wie Nella, schy­la­jąc się, żeby
popra­wić cho­daki przy­wią­zane nie­zgrab­nie do stóp. — Tamy cza­sem
pusz­czają. Nie da się jed­nak powie­dzieć, żeby była wspa­niała…


— Może nie mamy tak sta­rego rodo­wodu jak wy, ale cóż to zna­czy wobec
cie­płego, suchego, zadba­nego domu? — prze­rywa jej Marin. Nie jest to
pyta­nie.


— Masz rację.


— Afkomst seyt niet. Pocho­dze­nie się nie liczy — kon­ty­nu­uje Marin,
akcen­tu­jąc słowo „nie” dźgnię­ciem pal­cem w poduszkę. — Pastor Pel­li­corne
tak się wyra­ził zeszłej nie­dzieli, a ja zano­to­wa­łam to na pierw­szej
stro­nie naszej Biblii. Poziom wód się pod­nie­sie, jeśli nie będziemy
ostrożni. — Wygląda, jakby otrzą­sała się z zamy­śle­nia. — Pisała do nas
twoja matka — dodaje. — Chciała koniecz­nie opła­cić twoją podróż. Nie
mogli­śmy na to pozwo­lić. Wysła­li­śmy po cie­bie barkę, naszą drugą barkę.
Nie czu­jesz się obra­żona?


— Ależ skąd, nie.


— Dobrze. Bo w tym domu „druga” zna­czy świeżo poma­lo­wana i z kajutą
wyście­łaną ben­gal­skim jedwa­biem. Johan­nes używa tej pierw­szej.


Nella zasta­na­wia się, gdzie też podziewa się jej mąż, który zamiast
wró­cić na czas, by ją powi­tać, pływa sobie barką. Myśli o Peebo, który
jest sam w kuchni, w pobliżu ognia, w pobliżu garn­ków.


— Macie tylko dwoje słu­żą­cych? — pyta.


— To wystar­czy — stwier­dza Marin. — Jeste­śmy kup­cami, nie wał­ko­niami.
Biblia powiada, że czło­wiek nie powi­nien pysz­nić się swoim bogac­twem.


— Tak, prawda.


— To zna­czy, jeśli zostało mu cokol­wiek, czym mógłby się pysz­nić. —
Marin spo­gląda na nią surowo, a Nella odwraca wzrok.


Świa­tło w pokoju zaczyna przy­ga­sać. Marin zakłada osłonkę na świece. Są
tanie, łojowe. Nella wola­łaby bar­dziej wonny wosk psz­czeli. Pach­nące
mię­sem, kop­cące świece są dla niej w tym domu zasko­cze­niem.


— Cor­ne­lia wyszyła twoje nowe nazwi­sko chyba wszę­dzie, gdzie się dało —
rzuca Marin przez ramię.


Ow­szem, myśli Nella, przy­po­mi­na­jąc sobie nie­na­wistne, badaw­cze
spoj­rze­nie słu­żą­cej. Pew­nie ma palce pokłute do krwi — i kogo za to
uka­rze?


— Kiedy wraca Johan­nes? Dla­czego go nie ma? — pyta.


— Twoja matka pisała, że nie możesz się docze­kać, aż roz­pocz­niesz żywot
mał­żonki w Amster­da­mie — oznaj­mia Marin. — Czy to prawda?


— Tak. Ale do tego trzeba męża.


Zapada lodo­wata cisza, w trak­cie któ­rej Nella zasta­na­wia się, gdzie jest
mąż Marin. Może scho­wała go w piw­nicy? Tłumi nagłą chęć wybuch­nię­cia
śmie­chem i tylko uśmie­cha się do jed­nej z podu­szek.


— To wszystko jest takie piękne — mówi. — Naprawdę nie musia­łaś.


— To robota Cor­ne­lii. Ja mam dwie lewe ręce.


— Jestem pewna, że to nie­prawda.


— Zabra­łam swoje obrazy. Uzna­łam, że te będą bar­dziej w twoim guście.


Marin wska­zuje ręką na ścianę, gdzie odma­lo­wana olejną farbą para pta­ków
łow­nych zwisa z haka — same pióra i pazury. Dalej na ścia­nie jest
malo­wi­dło roz­cią­gnię­tego zająca, myśliw­skiego tro­feum. Obok pię­trzy się
nama­lo­wany stos ostryg na tale­rzu w chiń­skie wzory, w cie­niu
prze­wró­co­nego kie­liszka z winem i pół­mi­ska przej­rza­łych owo­ców. Jest coś
nie­po­ko­ją­cego w tych ostry­gach, w ich obna­żo­nych wnę­trzach. W jej
rodzin­nym domu matka wie­szała na ścia­nach pej­zaże i sceny z Biblii.


— Ten należy do mojego brata — infor­muje ją Marin, wska­zu­jąc na obraz
przed­sta­wia­jący wazon prze­peł­niony kwia­tami, bar­dziej wyra­zi­stymi niż na
żywo, prze­sad­nie kolo­ro­wymi, z połówką owocu gra­natu przy­cup­niętą niżej,
przy ramie.


— Dzię­kuję. — Nella zasta­na­wia się, ile czasu zaj­mie jej obró­ce­nie
obra­zów do ściany, zanim położy się spać.


— Zapewne zechcesz zjeść dzi­siaj tutaj, na górze — oznaj­mia Marin. —
Tyle godzin byłaś w podróży.


— Tak, to prawda. Była­bym wdzięczna. — Nella wzdryga się w duchu na
widok zakrwa­wio­nych dzio­bów pta­ków, ich szkli­stych oczu, które
ozna­czają, że mięso nie­ba­wem zacznie odcho­dzić od kości. Gdy na nie
patrzy, ogar­nia ją ochota na coś słod­kiego.


— Masz może mar­ce­pan?


— Nie. Cukier to… Nie uży­wamy go w dużych ilo­ściach. On zaraża ludz­kie
dusze cho­robą.


— W domu matka wał­ko­wała mar­ce­pan w różne kształty.


Mar­ce­pan był zawsze w spi­żarce; to jedyna skłon­ność, w któ­rej pani
Oort­man przy­po­mi­nała swego męża. Syreny, statki i naszyj­niki ze słod­kich
klej­no­tów, wil­gotna mig­da­łowa masa roz­pły­wa­jąca się w ustach. Już nie
należę do matki, myśli Nella. Pew­nego dnia będę lepić słod­kie figurki
dla innych małych, spo­co­nych rączek, dla gło­si­ków doma­ga­ją­cych się
przy­sma­ków.


— Każę Cor­ne­lii przy­nieść ci heren­brood i tro­chę goudy — mówi Marin,
wyry­wa­jąc Nellę z zamy­śle­nia. — I kie­lich reń­skiego.


— Dzię­kuję. Wiesz może, kiedy wróci Johan­nes?


Marin wysuwa pod­bró­dek i pociąga nosem.


— Cóż to za zapach?


Nella odru­chowo kła­dzie dłoń na dekol­cie.


— Czy to ja?


— Ty?


— Matka kupiła mi wodę per­fu­mo­waną. Ole­jek liliowy. O to ci cho­dzi?


Marin kiwa głową.


— Chyba tak — odpo­wiada. — Lilie. — Poka­słuje lekko. — Wiesz, co mówią o liliach.


— Nie wiem. Co?


— Co wcze­śnie zakwita, to wcze­śnie gnije.


Mówiąc to, Marin zamyka drzwi.
  
Opoń­cza


 


 


 


O czwar­tej nad ranem następ­nego dnia Nella wciąż nie może zasnąć.
Oso­bli­wość nowego oto­cze­nia, lśnią­cego i hafto­wa­nego, zasnu­tego zapa­chem
dymią­cego łoju, nie pozwala jej się uspo­koić. Obrazy pozo­stały na
widoku, bo nie miała odwagi odwró­cić ich do ściany. Leży bez­sen­nie, a myśli w jej sko­ła­ta­nej gło­wie krążą wokół wyda­rzeń, które dopro­wa­dziły
do jej przy­jazdu tutaj.


Dwa lata temu, kiedy umarł pan Oort­man, w Assen­delf­cie mówili, że był
czło­wie­kiem, który nie omi­jał żad­nego bro­waru. Nella nie zno­siła alu­zji,
że jej papa był co naj­wy­żej spi­tym Pria­pem, oka­zało się to jed­nak
przy­gnę­bia­jąco praw­dziwe. Ojciec zosta­wił im w spadku garść dłu­gów —
zupa zro­biła się cień­sza, mięso chud­sze, a słu­żący odcho­dzili jeden po
dru­gim. Ojciec ni­gdy nie „zbu­do­wał arki”, co było powin­no­ścią każ­dego
Holen­dra w walce z pod­no­szą­cym się morzem. „Musisz poślu­bić kogoś, kto
potrafi utrzy­mać grosz w trzo­sie”, stwier­dziła jej matka, bio­rąc do ręki
pióro. „Ale nie mogę dać nic w zamian”, odparła wtedy Nella. Matka
cmok­nęła z dez­apro­batą: „Spójrz na sie­bie. Co wię­cej my, kobiety,
mamy?”.


Ta kon­sta­ta­cja wpra­wiła Nellę w osłu­pie­nie. To, że została tak
umniej­szona przez wła­sną matkę, spra­wiło jej ból, a smu­tek po utra­cie
ojca zastą­pił dziwny żal nad sobą samą. Jej młod­sze rodzeń­stwo, Carel i Ara­bella, prze­by­wało wciąż na dwo­rze i tam bawiło się dalej w pira­tów
albo w kani­bali.


Nella od dwóch lat ćwi­czyła się w byciu damą. Zaczęła cho­dzić z gra­cją —
choć narze­kała, że nie ma gdzie, i po raz pierw­szy poczuła, że chcia­łaby
się w końcu wyrwać ze swo­jej wsi, w któ­rej zaczęła widzieć co naj­wy­żej
sie­lan­kowe wię­zie­nie, mimo ogromu roz­cią­gnię­tego nad nią nieba. W cia­śniej niż kie­dy­kol­wiek zasznu­ro­wa­nym gor­se­cie dosko­na­liła swoją grę
na lutni, poru­sza­jąc zgrab­nie pal­cami po gry­fie, na tyle zatro­skana o mat­czyne nerwy, by nie wsz­czy­nać buntu. W lipcu tego roku poszu­ki­wa­nia
matki, pro­wa­dzone za pośred­nic­twem ostat­niego ze zna­jo­mych ojca w mie­ście, naresz­cie zakoń­czyły się suk­ce­sem.


Przy­szedł list, zaadre­so­wany sta­ran­nym, wyro­bio­nym pismem. Matka nie
pozwo­liła jej go prze­czy­tać — ale po tygo­dniu Nella dowie­działa się, że
ma zagrać dla kupca nazwi­skiem Johan­nes Brandt, przy­by­łego aż z Amster­damu. Gdy słońce zni­żało się nad brą­zo­wie­ją­cymi rów­ni­nami
Assen­del­ftu, nie­zna­jomy sie­dział w ich popa­da­ją­cym w ruinę domu i słu­chał jej gry.


Nella miała wra­że­nie, że był poru­szony, a kiedy skoń­czyła, powie­dział,
że bar­dzo mu się podo­bało. „Uwiel­biam lut­nię — zwró­cił się do niej. — To
piękny instru­ment. Mam dwie, wiszą u mnie na ścia­nie, ale od lat nikt na
nich nie grał”.


A kiedy Johan­nes Brandt — trzy­dzie­sto­dzie­wię­cio­letni „istny matu­za­lem”,
jak zakrzyk­nął Carel — popro­sił ją o rękę, zde­cy­do­wała się przy­jąć
oświad­czyny. Odmowa byłaby dowo­dem nie­wdzięcz­no­ści i nie­wąt­pli­wej
głu­poty. Co innego jej pozo­sta­wało, jeśli nie — jak ujęła to Marin —
żywot mał­żonki?


Po wrze­śnio­wej cere­mo­nii w Assen­delf­cie, gdy zapi­sano ich imiona w księ­gach para­fial­nych, i po krót­kim obie­dzie u Oort­ma­nów Johan­nes
wyje­chał. Tłu­ma­czył, że trzeba dostar­czyć towar do Wene­cji i że musi to
zro­bić oso­bi­ście. Nella i jej matka poki­wały gło­wami ze zro­zu­mie­niem.
Był taki cza­ru­jący z tym swoim krzy­wym uśmie­chem, ota­czała go aura
wła­dzy. W noc poślubną młoda mał­żonka spała, jak przez wszyst­kie
poprzed­nie lata, z wier­cącą się u boku sio­strą. Ale wszystko idzie ku
lep­szemu, myślała, wyobra­ża­jąc sobie, jak wznosi się nad Assen­del­ftem i odra­dza jako nowa kobieta — żona, a póź­niej…


Z zamy­śle­nia wyrywa ją szcze­ka­nie psów w sieni. Nella sły­szy męski głos
— to Johan­nes, jest tego pewna. Jej mąż jest tutaj, w Amster­da­mie —
tro­chę spóź­niony, ale jest. Nella siada w mał­żeń­skim łożu i nie­wy­raź­nie
powta­rza swoje kwe­stie: „Jakże jestem rada. Doje­cha­łeś bez­piecz­nie? Tak?
Co za szczę­ście, och, co za szczę­ście”.


Nie ośmiela się jed­nak zejść na dół, nagle spięta, prze­jęta myślą, że
zaraz go zoba­czy. Lęk budzi się w jej brzu­chu, a Nella zasta­na­wia się,
jak by tu zacząć. Wresz­cie wzuwa cho­daki, narzuca szal na koszulę nocną
i skrada się kory­ta­rzem.


Sły­chać pazury psich łap smyr­ga­ją­cych po kafel­kach. Psy przy­nio­sły w sier­ści zapach morza, ogo­nami tłuką o meble. Marin pierw­sza zeszła do
Johan­nesa i Nella sły­szy, jak roz­ma­wiają.


— Ni­gdy tego nie powie­dzia­łem, Marin — mówi Johan­nes. Jego głos jest
niski, oschły.


— Mniej­sza o to. Cie­szę się, że cię widzę. Modli­łam się o twój
bez­pieczny powrót.


Gdy Marin wycho­dzi z cie­nia, by mu się przyj­rzeć, pło­myk trzy­ma­nej przez
nią świecy pełga i tań­czy. Prze­chy­lona przez balu­stradę Nella obser­wuje
nie­zna­jomy, zwa­li­sty kształt podróż­nego płasz­cza Johan­nesa, jego
zaska­ku­jąco grube palce, jak u rzeź­nika.


— Wyglą­dasz na wyczer­pa­nego — kon­ty­nu­uje Marin.


— Wiem, wiem. Ta lon­dyń­ska jesień…


— Jest straszna. A więc byłeś w Anglii. Pozwól. — Wolną ręką Marin
pomaga mu zdjąć płaszcz. — Ależ ty schu­dłeś! Tak długo cię nie było.


— Nie jestem chudy. — Odsuwa się. — Rezeki, Dhana! — woła, a psy bie­gną
za nim jak wierni kom­pani. Nella powta­rza w myślach te dziw­nie brzmiące
imiona. Rezeki, Dhana. W Assen­delf­cie Carel nazwał ich psy Kinol i Limo,
mało ory­gi­nal­nie, ale za to świet­nie odda­jąc ich cha­rak­ter i wygląd.


— Bra­cie — odzywa się Marin — ona tu jest.


Johan­nes przy­staje, lecz się nie odwraca. Opusz­cza ramiona, głowa opada
mu tro­chę niżej.


— Aha — mówi. — Rozu­miem.


— Lepiej byłoby dla cie­bie, gdy­byś tu był, kiedy przy­je­chała.


— Na pewno pora­dzi­łaś sobie dosko­nale.


Marin milk­nie, a mil­cze­nie nara­sta mię­dzy jej bladą twa­rzą a nie­ru­chomą
bryłą ple­ców jej brata.


— Nie zapo­mnij.


Johan­nes prze­cze­suje sobie włosy pal­cami.


— Jakże mógł­bym? — odpo­wiada.


Marin wygląda, jakby miała powie­dzieć coś jesz­cze, ale tylko oplata się
ramio­nami.


— Okrut­nie zimno — zauważa.


— To idź już spać. Ja muszę jesz­cze popra­co­wać.


Zamyka drzwi, a Marin narzuca sobie opoń­czę brata na ramiona. Nella
wychyla się jesz­cze bar­dziej, patrząc, jak Marin zanu­rza twarz w dłu­gich
fał­dach mate­riału. Poręcz skrzypi i kobieta jed­nym ruchem zrzuca z sie­bie płaszcz, patrząc w górę, w ciem­ność. Nella zamiera, a gdy Marin
otwiera szafę przy wyj­ściu z kory­ta­rza, wraca chył­kiem do swo­jego
pokoju.


Tro­chę póź­niej, sły­sząc trzask zamy­ka­nych drzwi do sypialni Marin na
końcu kory­ta­rza, Nella scho­dzi ukrad­kiem głów­nymi scho­dami. W kory­ta­rzu
zatrzy­muje się przy sza­fie, spo­dzie­wa­jąc się, że zoba­czy powie­szony
płaszcz, ten jed­nak leży porzu­cony na pod­ło­dze. Nella przy­klęka i bie­rze
go do ręki. Ma zapach wil­goci, zapach zmę­czo­nego męż­czy­zny i miast,
które widział. Powie­siw­szy opoń­czę na haku, Nella pod­cho­dzi do drzwi, za
któ­rymi znik­nął jej mąż, i puka.


— Na miłość boską — sły­chać zza drzwi. — Pomó­wimy rano.


— To ja. Petro­nella. Nella.


Po chwili drzwi otwie­rają się i staje w nich Johan­nes z twa­rzą ukrytą w cie­niu. Jest bar­czy­sty — Nella nie przy­po­mina sobie, żeby był tak
wład­czy w pusta­wym kościele w Assen­delf­cie.


— Esposa mía — mówi.


Nella nie wie, co to zna­czy. Gdy Johan­nes wyco­fuje się z powro­tem w krąg
świa­tła świec, Nella widzi, że jego twarz jest opa­lona i ogo­rzała od
słońca. Tęczówki jego oczu są jak u Marin, pra­wie prze­zro­czy­ste. Mężowi
daleko do księ­cia z bajki, jego włosy są tłu­ste u nasady,
matowo-meta­liczne.


— Jestem — odzywa się Nella.


— W isto­cie. — Wska­zuje ruchem ręki na jej koszulę nocną. — Powin­naś już
spać.


— Przy­szłam się z tobą przy­wi­tać.


Pod­cho­dzi i całuje ją w rękę. Jego wargi są mięk­sze, niż się
spo­dzie­wała.


— Poroz­ma­wiamy rano, Nello. Rad jestem, że doje­cha­łaś bez­piecz­nie.
Bar­dzo rad.


Ma roz­bie­gane spoj­rze­nie, jego wzrok ni­gdzie nie zatrzy­muje się na
dłu­żej. Nella zasta­na­wia się, dla­czego tak opadł z sił, i wyczuwa w powie­trzu woń piżma, inten­sywną i nie­po­ko­jącą. Johan­nes wyco­fuje się w żółtą poświatę pomiesz­cze­nia, które wygląda na jego gabi­net, i zatrza­skuje za sobą drzwi.


Nella odcze­kuje chwilę, spo­glą­da­jąc w górę, w egip­skie ciem­no­ści
głów­nych scho­dów. Marin na pewno już śpi, myśli. Zaj­rzę tylko, żeby
spraw­dzić, czy z moją papużką wszystko dobrze.


Scho­dzi na pal­cach po scho­dach do pomiesz­czeń kuchen­nych i znaj­duje
klatkę z pta­kiem wiszącą przy otwar­tym pale­ni­sku. Doga­sa­jący żar
oświe­tla łagod­nie meta­lowe pręty. „Wszyst­kie słu­żące są nie­bez­pieczne —
stwier­dziła kie­dyś jej matka — ale te z mia­sta są naj­gor­sze”. Nie
wyja­śniła dokład­nie, co miała na myśli. Ale przy­naj­mniej Peebo żyje,
sie­dzi na żerdce z nastro­szo­nymi piór­kami, pod­ska­kuje i cmoka, wyraź­nie
oży­wiony jej obec­no­ścią. Nella pra­gnie zabrać papugę na górę, ale
wyobraża sobie, co mogłaby zro­bić Marin wobec takiego aktu
nie­po­słu­szeń­stwa. Oczyma wyobraźni widzi, jak Cor­ne­lia układa na tale­rzu
dwa maleń­kie udka w gir­lan­dzie zie­lo­nych pió­rek.


— Dobra­noc, Peebo — mówi szep­tem.


Za oknem jej sypialni nad Heren­gracht pod­nosi się mgła, księ­życ nad
kana­łem wygląda jak wytarta moneta. Nella zaciąga zasłony i otula się
sza­lem, po czym siada w rogu pokoju, wciąż lekko prze­stra­szona swoim
ogrom­nym łożem. Jej świeżo poślu­biony mąż to majętny czło­wiek, który
roz­daje karty w Amster­da­mie, pan morza i wszyst­kich jego bogactw. „Życie
jest trudne, gdy nie jest się żoną”, zauwa­żyła jej matka. „Dla­czego?”,
zain­te­re­so­wała się Nella. Widziała, jak nie­usta­jąca złość matki na ojca
nagle prze­ro­dziła się w popłoch na wieść o jego pośmiert­nych dłu­gach, i była cie­kawa, dla­czego pani Oort­ma­nowa tak bar­dzo chce wpa­ko­wać swoją
córkę w coś rów­nie ryzy­kow­nego. Matka spoj­rzała na nią jak na obłą­kaną,
lecz tym razem wyja­śniła: „Ponie­waż Seigneur Brandt to pasterz tego
mia­sta, a twój ojciec był tylko bara­nem”.


Nella patrzy na srebrny dzban sto­jący z boku, na gładki maho­niowy
sekre­ta­rzyk, turecki dywan, na obrazy. Piękny zegar z waha­dłem łagod­nie
odmie­rza czas. Na jego tar­czy są słońca i księ­życe, wska­zówki ma z fili­granu. To naj­pięk­niej­szy zegar, jaki Nella widziała w życiu.
Wszystko wydaje się nowe, mówi o bogac­twie, a tego języka Nella jesz­cze
nie opa­no­wała. Domy­śla się, że teraz będzie musiała. Zbiera z pod­łogi
poroz­rzu­cane poduszki i kła­dzie je na jedwab­nej narzu­cie w kolo­rze
głę­bo­kiej czer­wieni.


Gdy krwa­wiła po raz pierw­szy, w wieku dwu­na­stu lat, matka powie­działa
jej, że ta krew to „zabez­pie­cze­nie przed dziećmi”. Nella ni­gdy nie
sądziła, że można w tej kwe­stii czuć się bez­piecz­nie, sły­sząc nio­sące
się przez wieś wrza­ski kobiet w bólach poro­do­wych, a cza­sem widząc
trumny odpro­wa­dzane wkrótce potem do kościoła.


Miłość była czymś znacz­nie mniej kon­kret­nym niż czer­wone plamy na
lnia­nych szmat­kach. Mie­sięczna krew ni­gdy nie wyda­wała się jej zwią­zana
z tym, czym według domy­słów Nelli mogła być miłość — ulo­ko­wana w ciele,
a jed­no­cze­śnie poza nim. „To wła­śnie miłość, Petro­nello”, oznaj­miła pani
Oort­man, przy­glą­da­jąc się, jak Ara­bella tuli małego Limo z taką siłą, że
nie­mal zdu­siła w nim psie życie. Kiedy graj­ko­wie we wsi śpie­wali o miło­ści, rze­czy­wi­ście wspo­mi­nali o bólu ukry­tym pośród jej bogactw.
Praw­dziwa miłość była jak kwia­tek w trze­wiach, o płat­kach wywró­co­nych na
drugą stronę. Dla miło­ści można zary­zy­ko­wać wszystko — to sło­dycz zawsze
zapra­wiona kro­plą gory­czy.


Pani Oort­man nie­ustan­nie narze­kała na brak w oko­licy odpo­wied­nich
kan­dy­da­tów do ręki Nelli — miej­sco­wych chło­pa­ków nazy­wała prze­żu­wa­czami
siana. Mia­sto — i Johan­nes Brandt — to gwa­ran­cja przy­szło­ści jej córki.


„A co z m i ł o ś c i ą, matko? Czy go poko­cham?”


„Dziew­czy­nie marzy się miłość! — wykrzyk­nęła teatral­nie pani Oort­man do
łusz­czą­cych się murów ich domu. — Pta­siego mleczka, ze śmie­tanką na
doda­tek, jej się zachciewa”.


Nella usły­szała, że dobrze będzie, jeśli opu­ści Assen­delft, i Bóg jej
świad­kiem, że o niczym tak nie marzyła, jak o ucieczce stam­tąd. Miała
już szcze­rze dość zabawy w okręty z Care­lem i Ara­bellą. Ale to nie
powstrzy­muje fali roz­cza­ro­wa­nia, jaka wzbiera w niej teraz, gdy sie­dzi
przy swoim pustym mał­żeń­skim łożu w Amster­da­mie niczym pie­lę­gniarka przy
cho­rym. Jaki sens ma jej pobyt tutaj, skoro mąż nawet się z nią
porząd­nie nie przy­wi­tał? Gra­moli się na puste posła­nie i wtula w poduszki, a resztki pew­no­ści sie­bie opusz­czają ją powoli na wspo­mnie­nie
pogardy na twa­rzy Cor­ne­lii, napię­cia w gło­sie Marin i obo­jęt­no­ści
Johan­nesa. Jestem dziew­czyną, myśli Nella, która nie zakosz­to­wała
by­naj­mniej pta­siego mleczka, nie mówiąc o śmie­tance.


Dom cią­gle wydaje się prze­bu­dzony, mimo nie­ludz­kiej pory. Nella sły­szy
szczęk drzwi wej­ścio­wych, otwie­ra­nych i zamy­ka­nych, a chwilę póź­niej
odgłos innych drzwi, gdzieś nad nią. Dobie­gają ją szepty, tupot stóp
drep­czą­cych po pod­ło­dze, aż wresz­cie pokoje spo­wija głę­boka cisza.


Nasłu­chuje, stra­piona, a wąska smuga księ­ży­co­wego bla­sku poły­skuje na
nama­lo­wa­nym zającu i zgni­łym gra­na­cie. Ta cisza jest zwod­ni­cza, jakby
sam dom oddy­chał. Nella nie ośmiela się jed­nak wstać z łóżka po raz
drugi — nie w pierw­szą noc. Wspo­mnie­nia z minio­nego lata, gdy grała na
lutni, zacie­rają się, a jedyne, co prze­biega jej teraz przez głowę, to
słowa sprze­daw­czyni śle­dzi: „dureń, dureń”, i jej skrze­kliwy, pro­stacki
głos.
  
Nowy alfa­bet


 


 


 


Roz­chy­liw­szy zasłony, by wpu­ścić poranne słońce, Cor­ne­lia staje w nogach
łóżka Nelli.


— Jaśnie pan przy­je­chał z Lon­dynu — mówi do drob­nej stopy wysta­ją­cej
spod sko­tło­wa­nej pościeli. — Będzie­cie jeść razem śnia­da­nie.


Głowa Nelli pod­nosi się bły­ska­wicz­nie z poduszki; jej twarz jest lekko
opuch­nięta, jak u che­ru­binka. Sły­szy wszyst­kie słu­żące znad Heren­gracht,
jak zmy­wają brud ze scho­dów przed kamie­ni­cami — ich szczotki na kijach
brzę­czą w wia­drach jak głu­che dzwonki.


— Jak długo spa­łam? — pyta.


— Wystar­cza­jąco długo — odpo­wiada słu­żąca.


— Mogła­bym leżeć w tym łożu przez trzy mie­siące. Ktoś mógłby mnie
zacza­ro­wać.


Cor­ne­lia śmieje się mimo woli.


— To dopiero czary.


— Co masz na myśli?


— Nic takiego, pani. — Roz­kłada ręce. — Wstań. Muszę cię ubrać.


— Nie spa­łaś długo.


— A no nie. — W gło­sie Cor­ne­lii pobrzmiewa zuchwal­stwo i ta poufa­łość
spra­wia, że Nella traci rezon. Żadna ze słu­żą­cych jej matki nie odzy­wała
się do niej w taki spo­sób.


— Sły­sza­łam w nocy drzwi od frontu — mówi. — I dru­gie, nade mną. Jestem
tego pewna.


— Nie­moż­liwe — orzeka słu­żąca. — Toot zamknął je, zanim poszłaś na górę,
pani.


— Toot?


— Tak nazy­wam Ottona. On uważa, że prze­zwi­ska są głu­pie, ale ja tam je
lubię. — Cor­ne­lia bie­rze koszulkę i wkłada ją Nelli przez głowę, a potem
stroi ją w błę­kitną suk­nię prze­ty­kaną sre­brem. — Jaśnie pan za nią
zapła­cił — mówi gło­sem peł­nym podziwu, ale jej pod­nie­ce­nie poda­run­kiem
dla Nelli szybko znika: rękawy są za dłu­gie, a gor­set sta­now­czo zbyt
obszerny, nie­za­leż­nie od tego, jak cia­sno Cor­ne­lia pró­buje go
zasznu­ro­wać.


— Pani Marin posłała szwaczce twoje wymiary, pani — cmoka z dez­apro­batą
Cor­ne­lia, ścią­ga­jąc sztywny gor­set naj­cia­śniej, jak się da,
skon­ster­no­wana kilo­me­trami zwi­sa­ją­cej luźno wstążki. — Pani matka
zamie­ściła je w liście. Co ja zro­bię z tym całym zby­wa­ją­cym mate­ria­łem?


— W takim razie szwaczka musiała się pomy­lić — stwier­dza Nella,
spo­glą­da­jąc na swoje ręce tonące w ręka­wach. — Matka prze­cież zna mój
roz­miar.


 


*


 


Kiedy Nella wcho­dzi do jadalni, Johan­nes roz­ma­wia z Otto­nem, mam­ro­cząc
nad jaki­miś opa­słymi doku­men­tami. Na widok żony kła­nia się, z wyra­zem
lek­kiego roz­ba­wie­nia na twa­rzy. Kolor jego oczu jakby stę­żał — z rybich
stały się kamienne. Marin sączy wodę z cytryną, wzrok ma zawie­szony na
ogrom­nej ścien­nej mapie nad głową brata. Frag­menty lądu uno­szą się na
bez­kre­snych papie­ro­wych oce­anach.


— Dzię­kuję ci za suk­nię — odważa się powie­dzieć Nella. Otto odcho­dzi w róg pokoju i czeka z rękami peł­nymi papie­rów Johan­nesa.


— To zapewne jedna z tych — odpo­wiada jej mąż. — Zamó­wi­łem kilka. Ale
nie wygląda tak, jak sobie wyobra­ża­łem. Czy nie jest tro­chę za duża?
Marin, nie sądzisz, że jest nieco za duża?


Marin zaj­muje miej­sce przy stole i kła­dzie sobie ser­wetkę na kola­nach —
ide­alny biały kwa­drat wygląda jak oblu­zo­wany kafe­lek na czar­nej
powierzchni jej spód­nicy.


— Oba­wiam się, że tak, panie — odzywa się Nella. Drże­nie sły­szalne w jej
gło­sie jest zawsty­dza­jące. Gdzie to się stało, w jakim miej­scu na linii
poro­zu­mie­nia mię­dzy Assen­delft a Amster­da­mem ciało panny mło­dej tak się
komicz­nie skur­czyło? Spo­gląda na mapę na ścia­nie z posta­no­wie­niem, że
nie będzie sku­bać swo­ich absur­dal­nie dłu­gich ręka­wów. Oto Nowa Holan­dia,
z pal­mami wzdłuż wybrzeża, tur­ku­so­wym morzem i heba­no­wymi twa­rzami
zapra­sza­ją­cymi gapiów.


— Nic to — stwier­dza Johan­nes. — Cor­ne­lia ją zwęzi. — Obej­muje dło­nią
szklankę piwa. — Usiądź i zjedz coś.


Na tale­rzu, pośrodku obrusa z ada­maszku, leżą boche­nek czer­stwego chleba
i chuda ryba.


— Dzi­siaj jemy skrom­nie — wyja­śnia Marin z wzro­kiem utkwio­nym w szklance
brata. — W geście pokory.


— Albo dla roz­ko­szy umar­twie­nia — mru­czy Johan­nes, nabi­ja­jąc śle­dzia na
wide­lec. Ciszę w jadalni zakłóca tylko deli­katny odgłos jego
prze­żu­wa­nia. Bochen chleba leży jak bryła mię­dzy nimi, suchy,
nie­tknięty. Nella pró­buje zdu­sić lęk i wpa­truje się w swój pusty talerz,
zauwa­ża­jąc, jak szybko aura smutku poja­wiła się wokół jej męża. „Pomyśl
o tym wszyst­kim, co będziesz jadła, Nello — powie­dział jej brat Carel. —
W Amster­da­mie podobno opy­chają się tru­skaw­kami macza­nymi w zło­cie”. Ależ
byłby zawie­dziony.


— Marin, skosz­tuj tego piwa, jest dosko­nałe — odzywa się w końcu
Johan­nes.


— Przy­pra­wia mnie o nie­straw­ność — odpo­wiada Marin.


— Typowa strawa amster­dam­czyka: pie­niądz i wstyd. Czło­wiek prze­staje
sobie ufać. No, dalej, bądź dzielna. Odwaga to w dzi­siej­szych cza­sach
rzecz nader rzadka w tym mie­ście.


— Nie czuję się dobrze i tyle.


Johan­nes śmieje się na te słowa, lecz twarz Marin jest ścią­gnięta
gry­ma­sem.


— Papi­sta — rzuca.


W trak­cie tego kształ­cą­cego w cno­cie śnia­da­nia Johan­nes nie prze­pra­sza
żony za swoją nie­obec­ność w chwili jej przy­jazdu. Roz­ma­wia tylko z sio­strą, tym­cza­sem Nella jest zmu­szona pod­wi­nąć rękawy, żeby nie wpa­dały
jej do tale­rza z kawał­kiem tłu­stej ryby. Otto sły­szy, że może odejść, i kła­nia się, ostroż­nie trzy­ma­jąc w dło­niach stosy doku­men­tów.


— Zaj­mij się tym, Otto — mówi Johan­nes. — Dzię­kuję.


Nella zasta­na­wia się, czy kupcy, z któ­rymi han­dluje Johan­nes, też mają
słu­żą­cych takich jak Otto, czy może jest on wyjąt­kiem. Szuka na twa­rzy
chło­paka jakichś oznak skrę­po­wa­nia, ale on wydaje się zado­wo­lony i pewny
sie­bie.


Ceny kruszcu w szta­bach, malar­stwo jako waluta, nie­dba­łość nie­któ­rych
łado­wa­czy prze­no­szą­cych jego towary z Bata­wii — Marin łap­czy­wie łyka
sma­ko­wite kąski, które wyciąga od Johan­nesa. Ten chwi­lami zdaje się
nie­chęt­nie nimi dzie­lić, toteż Marin skwa­pli­wie korzy­sta z tej
łaska­wo­ści, która może szybko znik­nąć. Johan­nes rzuca sio­strze strzępy o sprze­daży tyto­niu, jedwa­biu i kawy, cyna­monu i soli. Opo­wiada o wpro­wa­dzo­nych nie­dawno przez szo­gu­nat ogra­ni­cze­niach w wywo­zie złota i sre­bra z wyspy Dejima, o dłu­go­fa­lo­wych szko­dach, jakie mogą one
wyrzą­dzić, choć VOC1 obstaje twardo przy tym, że waż­niej­szy jest
zysk niż duma.


Nella czuje się odu­rzona natło­kiem infor­ma­cji, nato­miast Marin wydaje
się nie tra­cić głowy. Co nowego na temat układu o han­dlu pie­przem z suł­ta­nem Ban­tamu i jakie będzie to miało kon­se­kwen­cje dla Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej? Johan­nes opo­wiada o roz­ru­chach plan­ta­to­rów
goź­dzi­ków na wyspie Ambon, gdzie na roz­kaz VOC nad­mier­nie zadrze­wiono
oko­licę. Kiedy Marin dopy­tuje o kon­kretne przy­czyny ich nie­za­do­wo­le­nia,
Johan­nes marsz­czy brwi.


— Sytu­acja na pewno już ule­gła zmia­nie, a my nie mamy o niczym poję­cia.


— Z tym, Johan­ne­sie, zbyt czę­sto jest pro­blem. — Wypy­tuje o jedwa­bie,
które mają zostać dostar­czone kraw­cowi w Lom­bar­dii. — Kto zdo­był prawa
do importu?


— Nie pamię­tam.


— Kto, Johan­ne­sie? No kto?


— Henry Field. Z angiel­skiej Wschod­nio­in­dyj­skiej.


Marin ude­rza pię­ścią w stół.


— Ci A n g l i c y. — Johan­nes spo­gląda na nią bez słowa. — P o m y ś l, co to
wszystko zna­czy, bra­cie. Pomyśl. Ostat­nie dwa lata. Pozwala się, by kto
inny miał z tego korzyść. Nawet nie…


— Ale za to Anglicy kupują nasze płótna z Haar­lemu.


— Ską­piąc przy tym nie­mi­ło­sier­nie.


— To samo mówią o nas.


Od krusz­ców przez Angli­ków po suł­ta­nów, zasób słow­nic­twa Marin budzi
praw­dziwe zdu­mie­nie. Johan­nes z pew­no­ścią prze­kra­cza zaka­zaną gra­nicę —
ale też jaka inna kobieta zna tyle szcze­gó­łów na temat VOC?


Nella czuje się nie­wi­dzialna i zlek­ce­wa­żona — to jej pierw­szy dzień
tutaj, a nikt nie zadał jej ani jed­nego pyta­nia, choć przy­naj­mniej ta
mer­kan­tylna roz­mowa daje jej oka­zję, by przyj­rzeć się nowemu mężowi spod
pół­przy­mknię­tych powiek. Ta opa­lona skóra… Ona i Marin wyglą­dają przy
nim jak zjawy. Nella wyobraża sobie Johan­nesa w pirac­kim kape­lu­szu, gdy
jego sta­tek pruje gra­na­towe fale jakie­goś dale­kiego morza.


Posuwa się jesz­cze dalej — wyobraża sobie męża bez ubra­nia i tę rzecz,
którą ma dla niej pod sto­łem. Matka uprze­dziła ją, czego może się
spo­dzie­wać jako żona — wzno­sząca się rózga bole­ści, szansa, że ból nie
potrwa zbyt długo, wil­gotny śluz ciek­nący po udach. W Assen­delf­cie jest
za dużo bara­nów i owiec, by nie wie­dzieć, co się dokład­nie wtedy dzieje.
„Nie chcę być tego rodzaju żoną”, oświad­czyła matce. „Innego rodzaju nie
ma”, brzmiała odpo­wiedź. Patrząc na minę córki, pani Oort­man zła­god­niała
nieco, objęła Nellę i pokle­pała ją po brzu­chu. „Klu­czem jest twoje
ciało, mój skar­bie. Twoje ciało to klucz”. Na pyta­nie Nelli, co mia­łaby
nim otwo­rzyć i w jaki spo­sób, matka się zawa­hała. „Będziesz miała dach
nad głową, Bogu dzięki”.


W oba­wie, że tam­tych dwoje może doj­rzeć na jej twa­rzy cień
prze­my­ka­ją­cych wspo­mnień, Nella wbija wzrok w talerz.


— Dość już o tym — mówi Marin, a Nella wzdryga się, jakby szwa­gierka
czy­tała w jej myślach. Johan­nes cią­gle mówi o Angli­kach, krę­cąc szklanką
z bursz­ty­no­wym piwem na dnie.


— Mówi­łeś z Fran­sem Meer­man­sem o cukrze jego żony? — zaga­duje Marin.
Jego mil­cze­nie spra­wia, że pochmur­nieje. — Ten cukier zalega w skła­dzie,
Johan­ne­sie. Przy­pły­nął z Suri­namu prze­szło tydzień temu, a ty do tej
pory nie powie­dzia­łeś im, co masz zamiar z nim zro­bić. Meer­man­so­wie się
nie­cier­pli­wią.


Johan­nes odsta­wia szklankę.


— Twoje zain­te­re­so­wa­nie nowym mająt­kiem Agnes Meer­mans mnie zadzi­wia —
mówi z prze­ką­sem.


— Nie jej mają­tek mnie mar­twi. Wiem, że Agnes bar­dzo chce zatrząść
n a s z y m domem.


— Zawsze te twoje podej­rze­nia! Chce, żebym roz­pro­wa­dził jej cukier, bo
wie, że jestem naj­lep­szy.


— To sprze­daj go i skończ z nimi raz na zawsze. Pamię­taj, o co toczy się
gra.


— Że też z wszyst­kiego, co mogę sprze­dać, upa­trzy­łaś sobie ten cukier! A co z lek­ker­heid, Marin, z tą nie­prze­partą chętką na sło­dy­cze. Co by na
to powie­dział ten twój pastor?


Johan­nes zwraca się do żony:


— Widzisz, Nello, moja sio­stra jest zda­nia, że cukier nie jest dobry dla
duszy, ale i tak chce, żebym go sprze­dał. Jak się na to zapa­tru­jesz?


Nella przy­po­mina sobie swoją odrzu­coną prośbę o mar­ce­pan i czuje
przy­pływ wdzięcz­no­ści za to nagłe zain­te­re­so­wa­nie męża. Dusze i sakiewki, myśli, tych dwoje jest opę­ta­nych myślą o duszach i sakiew­kach.


— Ja tylko sta­ram się utrzy­mać głowę nad wodą — mówi Marin ze ści­śnię­tym
gar­dłem. — Boję się Boga, Johan­ne­sie. A ty? — Nella zauważa, jak
kur­czowo Marin ści­ska wide­lec, niczym maleńki trój­ząb. — Pro­szę cię, po
pro­stu sprze­daj ten cukier, bra­cie — mówi Marin, nie­świa­doma badaw­czego
wzroku Nelli. — O tyle dobrze dla nas, że nie ma gil­dii han­dla­rzy
cukrem. Możemy dyk­to­wać ceny. Pozbądź się tego towaru, i to szybko. Tak
będzie naj­le­piej.


Johan­nes wpa­truje się w nie­tknięty bochen, na­dal spo­czy­wa­jący na środku
ada­masz­ko­wego obrusa. Nella sły­szy, jak bur­czy jej w brzu­chu, i ści­ska
go odru­chowo, jakby to miało pomóc.


— Otto nie pochwa­liłby naszego nowego rodzaju wol­nego han­dlu — mówi
Johan­nes, a jego spoj­rze­nie mknie ku drzwiom.


Marin dźga widel­cem ada­ma­szek.


— To Holen­der. Prag­ma­tyk. W życiu nie widział plan­ta­cji trzciny.


— Pra­wie widział.


— Rozu­mie n a s z e inte­resy rów­nie dobrze jak my. — Marin prze­szywa go
spoj­rze­niem swo­ich sza­rych oczu. — Nie sądzisz?


— Nie wypo­wia­daj się za niego — karci ją Johan­nes. — Pra­cuje dla mnie,
nie dla cie­bie. A ten obrus kosz­to­wał trzy­dzie­ści gul­de­nów, więc z łaski
swo­jej prze­stań robić dziury we wszyst­kim, co mam.


— Byłam na nabrzeżu — zmie­nia temat Marin. — Bur­mi­strzo­wie uto­pili
wczo­raj rano trzech męż­czyzn, jed­nego po dru­gim. Powie­sili im na szy­jach
cię­żarki, wsa­dzili do wor­ków i strą­cili do wody.


Gdzieś w głębi kory­ta­rza roz­lega się brzęk tale­rza.


— Rezeki, nie­grzeczny pies! — dobiega głos Cor­ne­lii, ale Nella zauważa,
że oba psy Johan­nesa śpią kamien­nym snem w rogu pokoju. Męż­czy­zna
przy­myka oczy, a Nella zasta­na­wia się, co wspól­nego mają ci tonący
męż­czyźni z zapa­sami cukru, poglą­dami Ottona albo nie­jaką Agnes
Meer­mans.


— Wiem, jak toną ludzie — mówi Johan­nes cicho. — Zapo­mi­nasz, że
więk­szość życia spę­dzi­łem na morzu.


W gło­sie Johan­nesa sły­chać ostrze­gaw­czy ton, lecz Marin nie prze­staje.


— Zapy­ta­łam czło­wieka, który sprzą­tał nabrzeże, dla­czego bur­mi­strzo­wie
ich uto­pili. Powie­dział, że nie mieli gul­de­nów, żeby obła­ska­wić Boga.


Milk­nie, bez tchu. Johan­nes, dziw­nie posmut­niały, osuwa się na krze­śle.


— Zda­wało mi się, że Bóg prze­ba­cza wszystko, czy nie tak, Marin? — pyta,
ale nie wygląda na to, żeby chciał usły­szeć odpo­wiedź.


 


Powie­trze jest roz­grzane, a atmos­fera nabrzmiała. Zja­wia się Cor­ne­lia, z rumień­cami na twa­rzy, i sprząta tale­rze. Johan­nes pod­nosi się z krze­sła.
Trzy kobiety spo­glą­dają na niego wycze­ku­jąco, on jed­nak wycho­dzi z jadalni, tylko macha­jąc ręką. Marin i Cor­ne­lia zdają się rozu­mieć ten
gest. Marin bie­rze książkę, którą przy­nio­sła z sobą na śnia­da­nie. Nella
pod­pa­truje tytuł — to dra­mat Hoofta Praw­dziwy głu­piec.


— Jak czę­sto on wyjeż­dża? — pyta Nella.


Marin odkłada książkę, cmo­ka­jąc z nie­za­do­wo­le­niem, bo kartka źle się
zagięła na stole.


— Brat wyjeż­dża, wraca, wyjeż­dża i tak w kółko. — Wzdy­cha. — Prze­ko­nasz
się sama. Ale to nie jest trudne. Każdy by sobie dał radę.


— Nie pyta­łam, czy to jest trudne. Kto to jest Frans Meer­mans?


— Cor­ne­lio, jak tam dzi­siaj papużka Petro­nelli? — zmie­nia temat Marin.


— Dobrze, pro­szę pani. Dobrze. — Cor­ne­lia unika wzroku Nelli. Dziś nie
ma chi­cho­tów ani szel­mow­skich uwag. Wygląda na znu­żoną, jakby coś ją
gry­zło.


— Peebo potrze­buje świe­żego powie­trza — wtrąca się Nella. — W kuchni
jest okropny zaduch. Chcia­ła­bym dać mu pola­tać u mnie w pokoju.


— Podzio­bie nam coś war­to­ścio­wego — opo­nuje Marin.


— Na pewno nie.


— Wyleci przez okno.


— Zamknę je.


Marin ener­gicz­nie zatrza­skuje książkę i wycho­dzi. Słu­żąca pro­stuje się i odpro­wa­dza swoją panią spoj­rze­niem, mru­żąc nie­bie­skie oczy. Po chwili
waha­nia też opusz­cza jadal­nię. Nella opada z powro­tem na krze­sło,
wpa­tru­jąc się nie­wi­dzą­cym wzro­kiem w mapę Johan­nesa. Drzwi są otwarte i sły­chać Marin i Johan­nesa szep­czą­cych przed gabi­ne­tem.


— Chry­ste Panie, Marin. Nie masz nic lep­szego do roboty?


— Masz teraz żonę. Dokąd się wybie­rasz?


— Mam też inte­resy.


— Jakie inte­resy możesz mieć w nie­dzielę?


— Marin, czy tobie się zdaje, że ten dom pro­wa­dzi jakiś magik? Muszę
spraw­dzić, jak tam cukier.


— Nie wie­rzę ci — cedzi Marin przez zęby. — Nie dopusz­czę do tego. —
Nella czuje, jak mię­dzy rodzeń­stwem rośnie napię­cie.


— Kto inny pozwo­liłby sio­strze tak się do sie­bie odzy­wać? Twoje słowo
nie jest naj­wyż­szym pra­wem.


— Nie. Ale jest mu bliż­sze, niż ci się zdaje.


Johan­nes wycho­dzi zama­szy­stym kro­kiem z domu, a Nella sły­szy aksa­mitny
świst powie­trza, z któ­rym zamyka drzwi fron­towe, jesz­cze raz odci­na­jąc
świat zewnętrzny. Nella wysta­wia głowę za drzwi i przy­gląda się
szwa­gierce sto­ją­cej w kory­ta­rzu. Marin zasła­nia twarz rękami, zgar­biona,
cier­piąca.



  	
      
    Skrót VOC odnosi się do holen­der­skiej Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej,
zna­nej w języku nider­landz­kim jako Vere­enigde Oost-Indi­sche Com­pa­gnie.
Została zało­żona w 1602 roku i posia­dała setki stat­ków, han­dlu­jąc z Afryką, Europą, Azją oraz wyspami archi­pe­lagu indo­ne­zyj­skiego. W 1669
roku VOC miała 50 tysięcy pra­cow­ni­ków, sześć­dzie­się­ciu bewin­dheb­bers
(part­ne­rów) oraz sie­dem­na­stu regen­tów. W 1671 roku akcje VOC na Gieł­dzie
Amster­dam­skiej osią­gały 570 pro­cent swo­jej nomi­nal­nej war­to­ści. Dzięki
sprzy­ja­ją­cym warun­kom rol­ni­czym oraz mate­rial­nej potę­dze Zjed­no­czo­nych
Pro­win­cji Nider­landz­kich bie­dota tego kraju żywiła się ponoć znacz­nie
lepiej niż ludzie tego samego stanu w Anglii, Ita­lii, Fran­cji i Hisz­pa­nii. Bogaci jadali zaś naj­le­piej z wszyst­kich. ↩



  

  
Trompe l’oeil


 


 


 


Gdy Marin wraca na górę i odgłos jej kro­ków nik­nie w jej pokoju, Nella
zakrada się do sute­reny, gdzie Peebo świer­go­tem przy­zywa swoją panią. O dziwo klatka jej papużki wisi teraz w tej ofi­cjal­nej, nie­uży­wa­nej
kuchni. Tutaj się nie gotuje — do tego służy kuch­nia robo­cza miesz­cząca
się po dru­giej stro­nie kory­ta­rza. W kuchni ofi­cjal­nej, o nie­spla­mio­nych
ścia­nach, wol­nej od szczę­ka­nia garn­kami i ron­dlami, eks­po­nuje się tylko
nale­żącą do Brand­tów kolek­cję chiń­skiej por­ce­lany. Nella zasta­na­wia się,
jak długo już Peebo oddy­cha czy­stym powie­trzem i — co bar­dziej
intry­gu­jące — kto zdo­był się na ten akt miło­sier­dzia.


Otto sie­dzi przy sto­liku i nie­śpiesz­nie pole­ruje srebrne sztućce,
któ­rych będą uży­wać przy kola­cji. Jest nie­wy­soki, ale ma sze­ro­kie barki
i wygląda, jakby nie mie­ścił się na krze­śle. Widząc ją w progu, wska­zuje
ruchem ręki na klatkę Peebo.


— Hała­śliwy pta­szek — odzywa się.


— Prze­pra­szam. Trzy­ma­ła­bym go u sie­bie, ale…


— Lubię to ćwier­ka­nie.


— Ach, to dobrze. Dzię­kuję, że go tu prze­nio­słeś.


— To nie ja, jaśnie pani.


Jaśnie pani. Jak cudow­nie brzmią te słowa w jego ustach. Jego koszula
jest nie­ska­la­nie czy­sta, sta­ran­nie odpra­so­wana, bez plam czy zwi­sa­ją­cych
nitek. Ramiona okryte per­ka­lem poru­szają się z natu­ral­nym wdzię­kiem. Ile
może mieć lat? Trzy­dzie­ści, może odro­binę mniej. Jego buty lśnią jak u gene­rała. Wszystko, co z nim zwią­zane, jest takie świeże, egzo­tyczne.
Być nazwaną jaśnie panią w swoim wła­snym domu przez słu­żą­cego w tak
nie­na­gan­nym stroju wydaje się Nelli nagle kul­mi­na­cyj­nym punk­tem całego
jej ist­nie­nia. W jej sercu wzbiera wdzięcz­ność, lecz Otto zdaje się tego
nie zauwa­żać.


Zaru­mie­niona Nella pod­cho­dzi do klatki i zaczyna gła­skać papużkę przez
pręty. Peebo wydaje deli­katny odgłos, coś jak „ik-ik”, i zaczyna
prze­cze­sy­wać sobie piórka dzio­bem, jakby cze­goś szu­kał.


— Skąd on jest? — pyta Otto.


— Nie wiem. Wuj go kupił.


— Czyli nie wykluł się z jajka w Assen­delf­cie?


Nella kręci głową. Nic tak pro­mien­nego i nie­tu­tej­szego nie mogłoby
przyjść na świat w Assen­delf­cie. Czuje lek­kie zakło­po­ta­nie, a jed­no­cze­śnie przy­jemny zawrót głowy: Otto zna nazwę jej mia­steczka. Co
jej matka, sta­rzy dziad­ko­wie na rynku, małe dzieci szkolne pomy­śle­liby o tym czło­wieku?


Otto bie­rze wide­lec i prze­ciera miękką szmatką każdy ząbek po kolei, a Nella ści­ska pręty klatki, aż bie­leją jej opuszki pal­ców, i wycią­ga­jąc
szyję, wędruje wzro­kiem po kafel­kach na ścia­nie, wypo­le­ro­wa­nych i rów­nych aż po sam sufit. Ktoś na nim nama­lo­wał obraz, który zwo­dzi oko —
wygląda jak szklana kopuła się­ga­jąca nie­moż­li­wego nieba.


— Jaśnie pan Brandt pole­cił to zro­bić — wyja­śnia Otto, podą­ża­jąc za jej
spoj­rze­niem.


— Sprytne.


— To sztuczka — odpo­wiada. — Przy tej wil­goci szybko się złusz­czy.


— Marin mówiła, że w tym domu jest sucho. I że pocho­dze­nie nic nie
zna­czy.


Otto się uśmie­cha.


— Wobec tego ona i ja się nie zga­dzamy.


Nella się zasta­na­wia, które ze stwier­dzeń Marin miał na myśli. Lustruje
wzro­kiem ogromne półki wbu­do­wane w ścianę, trzy potężne szklane szyby
chro­niące roz­ma­ite tale­rze i przed­mioty z por­ce­lany. Ni­gdy jesz­cze nie
widziała tak boga­tej kolek­cji. W domu mieli maleńki zbiór fajan­sów z Delft i wła­ści­wie już nie­wiele ponad to, jako że więk­szość trzeba było
sprze­dać.


— Świat jaśnie pana w ser­wi­sie tale­rzy — tłu­ma­czy Otto. Nella pró­buje
wychwy­cić w jego gło­sie ślad dumy albo zazdro­ści, lecz bez powo­dze­nia.
Ton Ottona jest roz­myśl­nie neu­tralny. — Delft, Dejima, Chiny — cią­gnie.
— Por­ce­lana sto­łowa od morza do morza.


— Czy mój mąż nie jest wystar­cza­jąco bogaty, żeby ktoś podró­żo­wał za
niego?


Otto, wpa­trzony w ostrze pole­ro­wa­nego wła­śnie noża, marsz­czy brwi.


— Trzeba pil­no­wać swo­jego majątku, nikt tego za cie­bie nie zrobi.
Prze­ciek­nie ci przez palce, jeśli nie będziesz uwa­żać. — Koń­czy,
skła­da­jąc miękką szmatkę w równy kwa­drat.


— Czyli ciężko pra­cuje?


Otto wyko­nuje spi­ralny ruch pal­cem w kie­runku fał­szy­wej szkla­nej kopuły
nad ich gło­wami, ku temu złu­dze­niu głębi, i mówi:


— Jego udziały stale rosną.


— A co się sta­nie, kiedy osią­gną szczyt?


— To, co zawsze. Czara się prze­lewa…


— I co wtedy?


— Ano wtedy — odpo­wiada — myślę, że pły­niemy albo toniemy. — Bie­rze dużą
łyżkę do zupy i spo­gląda na swoje odbite w wypu­kłym sre­brze, skur­czone i znie­kształ­cone rysy.


— Wypły­wasz z nim na morze?


— Nie.


— Dla­czego? Jesteś u niego na służ­bie.


— Już nie żegluję.


Nella zasta­na­wia się, od jak dawna Otto żyje na tym stwo­rzo­nym ręką
ludzką lądzie, odgro­dzony od mokra­deł przez głę­bo­kie poldery i deter­mi­na­cję. Marin nazwała go Holen­drem.


— Duch jaśnie pana cią­gnie go ku morzom — podej­muje Otto. — A mój nie,
jaśnie pani.


Nella wyj­muje dłoń z klatki Peebo i siada przy kominku.


— Skąd tyle wiesz o duchu mojego męża?


— Czyż nie mam oczu ani uszu?


Nella jest zasko­czona. Nie spo­dzie­wała się takiej bez­ce­re­mo­nial­no­ści —
ale w końcu Cor­ne­lia też nie krę­puje się mówić, co myśli.


— Oczy­wi­ście, że masz, chcia­łam…


— Morze to coś innego niż zie­mia, pro­szę jaśnie pani — prze­rywa jej
Otto. — Żaden jego skra­wek nie pozo­staje taki sam.


— Otto.


Marin stoi w drzwiach. Otto wstaje, sztućce leżą roz­ło­żone przed nim jak
lśniący arse­nał.


— Otto pra­cuje — mówi Marin do Nelli. — Ma dużo do zro­bie­nia.


— Ja tylko pyta­łam o pracę pana Brandta.


— Zostaw to — Marin zwraca się do Ottona. — Musisz wysłać te pisma.


Po czym odwraca się i odcho­dzi.


— Pani — szep­cze Otto, gdy kroki Marin cichną w oddali — nie trzeba
trą­cać psz­cze­lego ula. Można zostać poką­sa­nym.


Nella nie ma poję­cia, czy to rada, czy raczej roz­kaz.


— Ja bym trzy­mał tę klatkę zamkniętą, pro­szę jaśnie pani — dodaje,
wska­zu­jąc ruchem głowy w kie­runku Peebo. Wycho­dzi po scho­dach z kuchni,
a Nella wsłu­chuje się w odgłos jego kro­ków, mięk­kich i ide­al­nie
mia­ro­wych.
  
Poda­ru­nek


 


 


 


Przez następne dwie noce Nella czeka na Johan­nesa, żeby poło­żył na niej
dło­nie i roz­po­czął nowy roz­dział w jej życiu. Zosta­wia drzwi sypialni
uchy­lone, a klucz zawie­szony na gru­bej dębo­wej desce — lecz gdy budzi
się rano, klucz, tak samo jak ona, jest nie­tknięty. Johan­nes zdaje się
pra­co­wać do późna. W nocy Nella sły­szy skrzy­pie­nie otwie­ra­nych drzwi
fron­to­wych, podobne odgłosy budzą ją też czę­sto o brza­sku, kiedy
hory­zont roz­ja­śnia się od pierw­szych pro­mieni słońca. Mętne świa­tło
sączy się jej do oczu, gdy pod­nosi się na łóżku, po czym uświa­da­mia
sobie, że na­dal jest sama.


Gdy się ubie­rze, spa­ce­ruje bez celu po poko­jach na dole i na pię­trze. Na
tyłach domu nie­do­stępne dla gości pokoje mają skrom­niej­szy wystrój, bo
cały prze­pych zacho­wano dla tych, któ­rych okna wycho­dzą na ulicę. Te
kom­naty od frontu wyglą­dają naj­pięk­niej, gdy nikogo w nich nie ma i nikt
nie rysuje mebli ani nie zosta­wia śla­dów ubło­co­nych butów na
wyglan­so­wa­nych pod­ło­gach.


Nella zagląda za mar­mu­rowe filary i do pustych komin­ków, błą­dząc
nie­wpraw­nym okiem po obra­zach — tyle ich tutaj! Statki z masz­tami
podob­nymi do kru­cy­fik­sów wzno­szą­cych się do nieba, pej­zaże z gorą­cych
kra­jów, jesz­cze wię­cej więd­ną­cych kwia­tów, prze­wró­cone czaszki niczym
gni­jące bulwy warzyw, wiole z zerwa­nymi stru­nami, sza­leń­stwa w obe­rżach,
złote pół­mi­ski, szkli­wione kie­li­chy z muszli. Gdy ogląda to wszystko,
robi jej się nie­do­brze. Tapeta ścienna ze zło­co­nej skóry cią­gle jakby
tro­chę zala­tuje wie­przem, przy­wo­dząc jej na myśl podwó­rza wiej­skich
gospo­darstw w Assen­delf­cie. Odwra­ca­jąc się, by nie przy­po­mi­nać sobie
miej­sca, które — jak jej się zda­wało — tak bar­dzo chciała opu­ścić, Nella
staje oko w oko z biblij­nymi sce­nami na olbrzy­mich gobe­li­nach,
zawie­szo­nych na boaze­rii: Maria i Marta z Jezu­sem, wesele w Kanie
Gali­lej­skiej, zaradny Noe i jego solidna arka.


W tej ofi­cjal­nej kuchni Nella dostrzega dwie nale­żące do Johan­nesa
lut­nie, które Cor­ne­lia regu­lar­nie pole­ruje i wie­sza na ścia­nie
wykła­da­nej kafel­kami. Wycią­ga­jąc rękę, aby zdjąć jedną z haka, Nella
wzdryga się z prze­stra­chem, gdy karząca dłoń dotyka jej ramie­nia.


— To nie jest do gra­nia — war­czy Marin. — To arcy­dzieło rze­mio­sła.
Znisz­czysz je swoim brzdą­ka­niem.


— Śle­dzi­łaś mnie? — Kiedy Marin nie odpo­wiada, Nella opu­kuje lut­nię. —
Struny obwi­sły. Wsku­tek zanie­dba­nia.


Nella obraca się na pię­cie i sztyw­nym kro­kiem wcho­dzi po scho­dach. Pokój
Marin na końcu kory­ta­rza na pię­trze pozo­stał nie­zba­dany, Nella zerka w stronę dale­kiej dziurki od klu­cza, zasta­na­wia­jąc się, jakaż to surowa
cela musi się tam mie­ścić. W przy­pły­wie furii omal nie wcho­dzi do
środka. Kim jest Marin, by jej cze­goś zabra­niać? W końcu to prze­cież
Nella jest panią tego domu.


Wraca jed­nak do sie­bie i wpa­truje się z prze­stra­chem w popla­mione krwią
pióra nama­lo­wa­nych pta­ków, ich jasz­czu­ro­wate dzioby i wygięte noz­drza.
Dobry Boże, Marin nie cierpi nawet muzyki! Czy nie wie, że lut­nie nie są
po to, by wisieć na ścia­nie?


 


Marin roz­ma­wia z nią w zasa­dzie tylko po to, by udzie­lić jej napo­mnie­nia
albo wygło­sić kaza­nie oparte na frag­men­tach z rodzin­nej Biblii,
zazwy­czaj dru­zgo­czą­cych. Kiedy gro­ma­dzi wszyst­kich domow­ni­ków w holu,
aby wysłu­chali czy­ta­nia z Pisma Świę­tego, Nella nie posiada się ze
zdu­mie­nia, że jest to zada­nie Marin. W jej domu czy­nił to ojciec — o ile
był trzeźwy — a po jego śmierci Carel, trzy­na­sto­letni i dobrze
wyćwi­czony, czy­tał Biblię swoim sio­strom i matce.


Kiedy indziej Marin zasiada w salo­nie na obi­tym zie­lo­nym aksa­mi­tem
krze­śle i uzu­peł­nia księgę rachun­kową. Nowa szwa­gierka Nelli wydaje się
tak skru­pu­lat­nie pil­no­wać domo­wych rachun­ków, jakby pio­nowe rubryki były
jej wła­sną pię­cio­li­nią, a cyfry nutami, do któ­rych mil­czą­cej melo­dii
plą­sają ich pie­nią­dze. Nella chce się dowie­dzieć cze­goś wię­cej o inte­re­sach męża, o cukrze Fransa i Agnes Meer­man­sów, ale roz­mowa z Marin
to droga przez mękę.


Trze­ciego dnia zakrada się jed­nak chył­kiem do salonu, gdzie sie­dzi Marin
z głową pochy­loną jak pod­czas modli­twy. Pod­cho­dząc bli­żej, dostrzega na
kola­nach Marin roz­ło­żoną jak zwy­kle domową księgę rachun­kową.


— Marin?


Szwa­gierka pod­nosi wzrok. Nella, która ni­gdy dotąd nie zwra­cała się do
niej po imie­niu, czuje dziwny cię­żar tego aktu odwagi, tej nie­uda­nej
próby wej­ścia w zaży­łość.


— Słu­cham. — Marin osten­ta­cyj­nie kła­dzie pióro na otwar­tych kar­tach, a dło­nie opiera na zdo­bią­cych krze­sło mister­nych rzeź­bie­niach w kształ­cie
liści. Z twar­dego spoj­rze­nia jej sza­rych oczu Nella odga­duje, że roz­mowa
przy lutni nie została jej zapo­mniana. Czuje na sobie badaw­czy wzrok
star­szej kobiety i wzbiera w niej panika. Z koń­cówki pióra Marin ścieka
kro­pla atra­mentu.


— Czy tak już będzie zawsze?! — wybu­cha Nella.


Bez­ce­re­mo­nialne pyta­nie zagęsz­cza atmos­ferę, a twarz Marin zastyga w maskę.


— To zna­czy jak?


— Bo… ni­gdy go nie widuję.


— Jeśli masz na myśli Johan­nesa, to zapew­niam cię, że on ist­nieje.


— Gdzie dokład­nie pra­cuje? — Nella tak pro­wa­dzi roz­mowę, by Marin
musiała udzie­lić kon­kret­nej odpo­wie­dzi. Jej pyta­nie odnosi dziwny
sku­tek: plecy Marin pra­wie nie­zau­wa­żal­nie sztyw­nieją.


— W paru miej­scach — odpo­wiada Marin, marsz­cząc brwi, opa­no­wa­nym i ści­śnię­tym gło­sem. — Na gieł­dzie, w por­cie, w kan­ce­la­riach VOC przy Oude
Hoog­straat.


— A… co kon­kret­nie tam robi?


— Żebym to ja wie­działa, Petro­nello…


— Prze­cież wiesz. Wiem, że wiesz…


— Obraca błoto w złoto, a wodę w gul­deny — prze­rywa jej Marin. —
Sprze­daje towary innych z zyskiem. Zała­do­wuje swoje statki i wypra­wia je
w morze. Zdaje mu się, że jest ulu­bień­cem wszyst­kich. Nic wię­cej nie
wiem. Przy­suń mi gar­nek z żarem, mam nogi zimne jak lód.


To chyba naj­dłuż­sza wypo­wiedź Marin, odkąd się poznały.


— Zawsze możesz roz­pa­lić w kominku — odpo­wiada dziew­czyna, prze­su­wa­jąc
jeden z małych pojem­ni­ków z żarzą­cym się węglem w kie­runku Marin, która
przy­trzy­muje go stopą. Ponie­waż Marin mil­czy, mówi dalej: — Chcia­ła­bym
zoba­czyć, gdzie pra­cuje. Nie­długo wybiorę się go odwie­dzić.


Marin zamyka księgę rachun­kową, zatrza­sku­jąc w środku pióro, i wpa­truje
się w jej wytartą skó­rzaną oprawę.


— Nie radzę.


Nella wie, że powinna prze­stać zada­wać pyta­nia, ponie­waż sły­szy tylko
„nie” i „nie”. Ale nie może się powstrzy­mać.


— Czemu nie?


— Jest zapra­co­wany.


— Marin…


— Matka chyba mówiła ci, że tak będzie? — war­czy Marin. — Nie poślu­bi­łaś
miej­sco­wego rejenta.


— Ale Johan­nes…


— Petro­nello! On musi pra­co­wać. A ty musia­łaś za kogoś wyjść.


— Ty nie musia­łaś. Ty nie wyszłaś za mąż.


Marin zaci­ska szczęki, a Nella czuje prze­błysk triumfu.


— Nie — przy­znaje Marin — ale zawsze mia­łam wszystko, czego chcia­łam.


 


*


 


Naza­jutrz rano Marin wybiera frag­ment z Księgi Przy­słów, siar­czy­sty
aka­pit z Hioba, a koń­czy na przej­rzy­stych wodach Ewan­ge­lii Łuka­sza.


„Ale biada wam boga­czom! Bo już macie pocie­chę waszą.


Biada wam, któ­rzy­ście nasy­ceni! Albo­wiem łak­nąć będzie­cie.


Biada wam, któ­rzy się teraz śmie­je­cie! Bo się smu­cić i pła­kać
będzie­cie”.


Mówi szybko, nie­zbyt melo­dyj­nie, jakby zawsty­dzona brzmie­niem wła­snego
głosu, odbi­ja­ją­cego się echem od tych nie­koń­czą­cych się czar­nych i bia­łych pły­tek na posadzce; ści­ska dłońmi pul­pit jak tra­twę. Nella
pod­nosi oczy, gdy jej szwa­gierka mono­ton­nie recy­tuje, i pró­buje dociec,
dla­czego Marin jesz­cze tu jest, nie­za­mężna, bez zło­tej obrączki na
palcu. Może nie zna­lazł się męż­czy­zna dość wytrzy­mały, by zno­sić jej
cięgi? Nella roz­ko­szuje się sma­kiem tej zło­śli­wej myśli.


Więc to ma być moja nowa rodzina? — pyta samą sie­bie. Wydaje się
nie­praw­do­po­dobne, aby któ­reś z nich kie­dy­kol­wiek się śmiało — wyjąw­szy
może ukrad­kowe chi­choty w man­kiet. Obo­wiązki Cor­ne­lii zdają się nie mieć
końca. Jeśli aku­rat nie gotuje na dole jesio­tra, to pole­ruje dębowe i pali­san­drowe meble albo zamiata hek­tary pod­łóg na pię­trze, trze­pie
prze­ście­ra­dła, czy­ści do poły­sku szybę po szy­bie. Wszy­scy wie­dzą, że
znój czyni czło­wieka cno­tli­wym — chroni dobrych Holen­drów przed nie­wolą
nie­chluj­stwa i nie­bez­piecz­nego zbytku — a mimo to Cor­ne­lia ma w sobie
coś, co nie wydaje się wcale takie czy­ste.


Otto słu­cha wypo­wia­da­nych słów z zamy­śloną miną. Napo­ty­ka­jąc wzrok
Nelli, pośpiesz­nie odwraca spoj­rze­nie. Kon­takt mię­dzy ludźmi w chwili
ducho­wej reflek­sji wydaje się czymś nie­malże grzesz­nym. Johan­nes splótł
dło­nie w modli­tew­nym geście i nie odrywa wzroku od drzwi.


 


Nella wraca do sie­bie i pró­buje napi­sać list do matki, wyja­śnić swoje
poło­że­nie. Słowa jed­nak sta­wiają opór, nie chcą oddać jej naj­głęb­szych
odczuć. Młoda mał­żonka nie jest w sta­nie opi­sać swo­jej kon­ster­na­cji,
swo­ich roz­mów z Marin, męża, który włada wszyst­kimi języ­kami, nie zna
tylko języka miło­ści, ani słu­żą­cych, któ­rzy ukry­wają swoje światy i któ­rych śmiech jest sam w sobie nie­zna­nym języ­kiem. Rysuje więc
esy-flo­resy imion — Johan­nes, Otto, Toot — oraz podo­bi­znę Marin z ogromną głową, po czym zgniata papier w kulkę i rzuca do ognia, nie
tra­fia­jąc.


Godzinę póź­niej z dołu, od strony głów­nych scho­dów dobie­gają męskie
głosy, szcze­ka­nie psów i śmiech Johan­nesa. Nella wygląda przez okno na
bul­war nad kana­łem i widzi trzech sil­nych cze­lad­ni­ków z linami
prze­rzu­co­nymi przez ramiona. Wycho­dzą z domu z pod­wi­nię­tymi ręka­wami.


Kiedy Nella opusz­cza swój pokój, Marin jest już w kory­ta­rzu.


— Johan­ne­sie — dociera do Nelli jej szept — coś ty naj­lep­szego wymy­ślił?


Nella skrada się cicho wzdłuż pode­stu scho­dów i wydaje stłu­miony okrzyk,
widząc, co trzej męż­czyźni zosta­wili w sieni.


Na kafel­kach stoi komoda, olbrzy­mia, wynio­sła kon­struk­cja, o połowę
wyż­sza od Johan­nesa; potężny kre­dens wsparty na ośmiu zaokrą­glo­nych,
solid­nych nóż­kach i zasło­nięty od przodu dwiema aksa­mit­nymi kur­ty­nami w musz­tar­do­wym kolo­rze. Prze­su­nąw­szy pul­pit na Biblię do kąta, żeby sobie
zro­bić miej­sce, Johan­nes staje obok mebla. Opiera na nim dłoń i spo­gląda
w górę na lśniące drewno z uśmie­chem. Wydaje się Nelli odmło­dzony,
przy­stoj­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.


Marin pod­cho­dzi do kre­densu ostroż­nie, jakby ten mógł się na nią
prze­wró­cić albo zacząć się ruszać. Rezeki cofa się z groź­nym war­cze­niem.


— Czy to jakiś żart? — pyta Marin. — Ile to kosz­to­wało?


— Choć raz nie roz­ma­wiajmy o pie­nią­dzach, sio­stro — mity­guje ją
Johan­nes. — Kaza­łaś mi zna­leźć roz­rywkę…


— …ale nie coś tak mon­stru­al­nego! Czy te por­tiery były far­bo­wane
s z a f r a n e m?


— Roz­rywkę? — odzywa się Nella ze scho­dów. Marin odwraca się gwał­tow­nie
w jej stronę z osłu­piałą miną.


— To dla cie­bie — wyja­śnia Johan­nes. — Pre­zent ślubny. — Pokle­puje
boczną ścianę komody; kotary jakby lekko drgają.


— Co to takiego, panie?


— Z dębiny i wiązu. Wiąz to mocne drewno — tłu­ma­czy Johan­nes, jakby jego
mło­dej żonie wła­śnie o to cho­dziło. Popa­truje na Marin. — Uży­wane także
do pro­duk­cji tru­mien.


Marin zaci­ska wargi w cienką kre­skę.


— Gdzieś ty to zna­lazł, Johan­ne­sie?


Męż­czy­zna wzru­sza ramio­nami.


— Czło­wiek w por­cie wspo­mniał, że zostało mu parę kre­den­sów po zmar­łym
sto­la­rzu. Kaza­łem go pokryć szyl­kre­tem i dodać cynowe orna­menty.


— Po coś to zro­bił? — obru­sza się Marin. — Petro­nella nie potrze­buje
niczego takiego.


— To dla jej edu­ka­cji — wyja­śnia Johan­nes.


— Mojego czego?


Johan­nes wyciąga rękę w stronę Rezeki, ale suczka odsuwa się gwał­tow­nie
od swo­jego pana.


— Spo­koj­nie, pie­sku. Spo­koj­nie.


— Nie podoba się jej — wyro­kuje Cor­ne­lia, która zeszła za Nellą po
scho­dach.


Nella zacho­dzi w głowę, czy Cor­ne­lia miała na myśli ją, czy psa. Słu­żąca
trzyma przed sobą mio­tłę jak kij, jak gdyby spo­dzie­wała się ataku.


— Edu­ka­cji? — pry­cha Marin. — Jakąż to potrzebę edu­ka­cji ma Petro­nella?


— Rzekł­bym, że prze­możną — odpa­ro­wuje Johan­nes.


Wcale nie, myśli Nella. Mam osiem­na­ście lat, nie osiem.


— Ale co to jest, panie? — dopy­tuje, pró­bu­jąc ukryć kon­ster­na­cję.


Wresz­cie Johan­nes sięga po kotary i roz­suwa je teatral­nym, zama­szy­stym
gestem. Kobie­tom zapiera dech. Odsła­nia się wnę­trze kre­densu, podzie­lone
na dzie­więć seg­men­tów — jedne wyło­żone wytła­czaną zło­tem tapetą, inne
drew­nianą boaze­rią.


— To ten dom — szep­cze Nella.


— Twój dom — popra­wia ją Johan­nes z zado­wo­le­niem.


— Dużo łatwiej­szy w utrzy­ma­niu — zauważa Cor­ne­lia, wycią­ga­jąc szyję, by
zaj­rzeć do poko­jów na pię­trze.


Dokład­ność, z jaką odtwo­rzono wnę­trze domu, jest nie­sa­mo­wita — jak gdyby
ktoś pomniej­szył ich kamie­nicę i prze­kroił na pół, odsła­nia­jąc
wnętrz­no­ści. Tych dzie­więć pomiesz­czeń, od kuchni dla służby przez
bawial­nię aż po pod­da­sze, gdzie z dala od wil­goci prze­cho­wy­wane są torf
i drewno na opał, to dosko­nałe repliki.


— Ma jesz­cze ukrytą piw­niczkę — chwali naby­tek Johan­nes, uno­sząc pod­łogę
mię­dzy dwiema kuch­niami, pod którą uka­zuje się scho­wana komórka. W ofi­cjal­nej kuchni wyma­lo­wano nawet na sufi­cie iden­tyczne trompe
l’oeil. Nella przy­po­mina sobie, jak Otto w roz­mo­wie z nią wska­zał
pal­cem na tę łudzącą głę­bię. „Czara się prze­lewa”, powie­dział.


Rezeki okrąża kre­dens z war­cze­niem.


— Ile za to zapła­ci­łeś, Johan­ne­sie? — docieka Marin.


— Sam kre­dens kosz­to­wał dwa tysiące — odpo­wiada brat łagod­nie. — Razem z kota­rami trzy.


— Trzy tysiące gul­de­nów?! Trzy t y s i ą c e? Gdyby wła­ści­wie je ulo­ko­wać, z takiej sumy rodzina mogłaby żyć latami.


— Marin, sama nie prze­ży­łaś roku za dwa tysiące, mimo tych two­ich
obia­dów ze śle­dziem w roli głów­nej. Poza tym mamy umowę z Meer­man­sami,
więc czym tu się mar­twić?


— Gdy­byś coś robił w tej spra­wie, nie musia­ła­bym się mar­twić…


— Ten jeden raz łaska­wie się ucisz.


Marin nie­chęt­nie odstę­puje od drew­nia­nej kon­struk­cji. Z kuchni wycho­dzi
Otto i przy­gląda się nowemu nabyt­kowi z zain­te­re­so­wa­niem. Johan­nes
spra­wia wra­że­nie tro­chę przy­bi­tego, jakby prze­czu­wa­jąc, że poża­łuje tego
gestu.


Szyl­kre­towe wykoń­cze­nia przy­po­mi­nają Nelli jesień w Assen­delf­cie,
poma­rań­cze i brązy uchwy­cone w ruchu, gdy Carel brał ją za ręce i wiro­wał z nią pod drze­wami. Na całej powierzchni, nawet na nóż­kach,
osa­dzono deli­katne, cynowe zdo­bie­nia, któ­rych płynne linie opla­tają
kre­dens sie­cią żyłek. Drewno i szyl­kret budzą oso­bliwy dreszcz. Nawet
dotyk aksa­mit­nych kur­tyn ma dziwną moc.


W Assen­delf­cie Nella znała bogat­sze dzieci, które dosta­wały podobne
domki dla lalek, lecz ni­gdy tak oka­załe jak ten. Zanim ojciec prze­pił
wszyst­kie pie­nią­dze, ist­niała szansa, że Nella też będzie miała taką
szafkę — oczy­wi­ście mniej­szą — która mia­łaby słu­żyć nabie­ra­niu wprawy w radze­niu sobie z utrzy­ma­niem spi­ża­rek, bie­li­zny sto­ło­wej, służby, mebli.
Teraz gdy jest zamężna, chcia­łaby myśleć, że już tego nie potrze­buje.


Nella przy­ła­puje Johan­nesa na tym, że się jej przy­gląda.


— Pod­łoga w przed­po­koju jest dokład­nie taka sama — zauważa pojed­naw­czo,
wska­zu­jąc ruchem ręki posadzkę, wykła­daną bia­łymi i czar­nymi kafel­kami.
Deli­kat­nie kła­dzie palec na minia­tu­ro­wych kwa­dra­ci­kach w domku.


— Wło­ski mar­mur — infor­muje Johan­nes.


— Nie podoba mi się — stwier­dza Marin. — I Rezeki też nie.


Johan­nes nie wytrzy­muje.


— Taki już gust mają suki.


Marin pło­nie rumień­cem i wybiega z domu jak burza, trza­ska­jąc fron­to­wymi
drzwiami.


— Gdzie ona się wybiera? — pyta Cor­ne­lia z prze­stra­chem. Razem z Otto­nem
obser­wują przez okno od ulicy, jak ich pani się oddala.


— Sądzi­łem, że będzie to dobra nie­spo­dzianka — oznaj­mia Johan­nes,
obra­ca­jąc się znowu w stronę kre­densu.


— Ale… — odzywa się Nella — co mam z nim zro­bić, panie?


Johan­nes spo­gląda na nią z lek­kim zakło­po­ta­niem.


— Czy ja wiem? — Pociera aksa­mitne kotary mię­dzy pal­cem wska­zu­ją­cym a kciu­kiem, po czym je zasuwa. — Coś wymy­ślisz.


 


Johan­nes znika w swoim gabi­ne­cie, sły­chać zgrzyt prze­krę­ca­nego klu­cza.
Otto i Cor­ne­lia śpiesz­nie scho­dzą do kuchni. Sama, jeśli nie liczyć
Rezeki bie­ga­ją­cej ze skom­le­niem wokół ścian w holu, Nella przy­gląda się
poda­run­kowi i żal ści­ska jej serce. Jestem na to za stara, myśli. Kto
będzie oglą­dał to dzieło, kto będzie sie­dział na tych krze­seł­kach, żywił
się wosko­waną strawą? Nie ma w tym mie­ście przy­ja­ciół ani krew­nych,
któ­rzy mogliby przyjść i wyda­wać okrzyki zachwytu na widok kre­densu — to
pomnik jej nie­mocy, jej powstrzy­ma­nej kobie­co­ści. „To twój dom”,
powie­dział jej mąż — ale kto może miesz­kać w tych maleń­kich poko­ikach, w tych dzie­wię­ciu śle­pych zauł­kach? Któ­ryż to mąż kupuje żonie taki
pre­zent, nawet tak pięk­nie wyko­nany?


— Nie trzeba mi takiej edu­ka­cji — mówi na głos. Rezeki sko­wy­czy. — Nie
ma się czego bać — uspo­kaja ją Nella. — To tylko zabawka.


Może z tych kur­tyn dałoby się wykroić kape­lusz? — myśli, roz­su­wa­jąc je.


Gdy staje przed odsło­nię­tym wnę­trzem, ogar­nia ją dziwny nie­po­kój. Pusta
sko­rupa z wiązu i szyl­kretu zdaje się ją obser­wo­wać, jakby pokoje były
czy­imiś oczyma. Z kuchni dobie­gają pod­nie­sione głosy, głów­nie Cor­ne­lii,
i cich­sze odpo­wie­dzi Ottona. Nella jesz­cze raz nie­śmiało kła­dzie dłoń na
drew­nie. W porów­na­niu z aksa­mi­tem drewno chło­dzi, wydaje się twarde jak
pole­ro­wany kamień.


Skoro Marin wyszła, a tych dwoje jest na dole w kuchni, mogłaby pójść po
Peebo i dać mu sobie pola­tać. Johan­nes nawet nie zauważy i miło będzie
patrzeć, jak jej Peebu­lek szy­buje pod sufi­tem. Gdy jed­nak odwraca się od
kre­densu w stronę głów­nych scho­dów, znów nasuwa się jej myśl o dziurce
od klu­cza w drzwiach pokoju Marin, daleko na końcu kory­ta­rza na pię­trze.
Zapo­mnij o obe­ldze, jaką jest ten domek dla lalek, per­swa­duje sobie
Nella, zasu­wa­jąc kotary w musz­tar­do­wym kolo­rze. Możesz iść, gdzie ci się
podoba.


Porzu­ca­jąc pre­zent od Johan­nesa, Nella z biją­cym ser­cem wspina się po
scho­dach do pokoju Marin, zapo­mniaw­szy o papużce. Szybko jed­nak opusz­cza
ją wszelka śmia­łość. A jeśli mnie przy­ła­pią? — zasta­na­wia się i prze­biega kory­ta­rzem tak szybko, jak tylko pozwa­lają jej na to spód­nice.
Odżywa w niej dzie­cięca wyobraź­nia. Co się ze mną sta­nie?


Ale gdy moc­nym pchnię­ciem otwiera cięż­kie drzwi pokoju Marin i staje na
skraju jej sank­tu­arium, nie­sły­chany widok, który uka­zuje się jej oczom,
prze­zwy­cięża wszelką roz­trop­ność.
  
Prze­winy


 


 


 


Wciąż tkwiąc na progu, Nella nie może uwie­rzyć w to, co widzi. Zawar­tość
tego małego jak zakonna cela poko­iku mogłaby wypeł­nić cały klasz­tor, a Nella zasta­na­wia się, jak chęt­nie Marin zre­zy­gno­wała ze swo­jej
prze­stron­nej kom­naty na rzecz cze­goś takiego.


Z sufitu zwisa wylinka olbrzy­miego węża, udra­po­wana niczym pro­po­rzec,
papie­rowa w dotyku. Pióra wszyst­kich moż­li­wych kształ­tów i deseni,
nie­gdyś nale­żące do naj­bar­dziej egzo­tycz­nych pta­ków, muskają jej
wycią­gnięte palce. Nella odru­chowo szuka wzro­kiem zie­lo­nych piór i z ulgą kon­sta­tuje, że żadne nie przy­po­mina upie­rze­nia Peebo. Motyl więk­szy
od jej dłoni jest przy­szpi­lony do ściany, na błę­kit­nym tle jego skrzy­deł
rysują się czarne zawi­jasy. Pokój jest pełen naj­róż­niej­szych woni;
naj­moc­niej pach­nie gałka musz­ka­to­łowa, ale czuć także cierpki zapach
drewna san­da­ło­wego, goź­dzi­ków i pie­przu, wręcz prze­ni­ka­jący ściany —
zapach tro­pi­ków i nie­bez­pie­czeń­stwa.


Nella prze­cho­dzi dalej. Na pro­stych drew­nia­nych pół­kach leży zbie­ra­nina
pożół­kłych cza­szek zwie­rząt, któ­rych nawet nie jest w sta­nie roz­po­znać —
dłu­gie szczęki, spi­cza­ste cze­repy, mocne, ostre zęby. Pan­ce­rze
chrząsz­czy, błysz­czące jak zia­renka kawy, opa­li­zu­jące w bla­sku świec,
lśnią czer­nią z domieszką czer­wieni. Odwró­cona sko­rupa żół­wia koły­sze
się deli­kat­nie pod doty­kiem dłoni dziew­czyny. Suszone rośliny i jagody,
strączki z nasio­nami, same nasiona — źró­dło tych odu­rza­ją­cych zapa­chów —
są wszę­dzie. To nie jest typowy amster­dam­ski pokój, cho­ciaż ujaw­nia
pociąg amster­dam­czy­ków do gro­ma­dze­nia rze­czy. Oto bogac­two repu­bliki
zamknięte w czte­rech ścia­nach.


Jest też mapa kon­ty­nentu afry­kań­skiego, olbrzy­miego, a pra­wie zupeł­nie
nie­zna­nego. Na środku zachod­niego wybrzeża zakre­ślono miej­sce o nazwie
Porto-Novo. Wokół znaj­dują się napi­sane sta­ran­nym pismem Marin pyta­nia:
„Pogoda? Poży­wie­nie? Bóg?”. Jest też mapa Indii, a na niej jesz­cze
wię­cej kółe­czek i strza­łek zna­czą­cych miej­sca, z któ­rych do tego pokoju
dotarły okazy flory i fauny. „Wyspy Korzenne 1676, Bata­wia 1679, Jawa
1682” — wszyst­kie te podróże, któ­rych Marin z pew­no­ścią nie odbyła.


Na stole pod oknem leży otwarty notat­nik, który, jak się wydaje, zawiera
szcze­gó­łową kla­sy­fi­ka­cję wszyst­kich tych rze­czy. Pismo Marin jest
bar­dziej poto­czy­ste niż jej mowa i Nella przy­po­mina je sobie z koperty
prze­sła­nej jej matce przed kil­koma mie­sią­cami. Znowu czuje na ple­cach
zimny dreszcz wino­wajcy — strasz­nie chce zostać i dowie­dzieć się wię­cej,
a zara­zem prze­raża ją pułapka, którą zasta­wiła sama na sie­bie. Taka ze
mnie pani tego domu jak mała Ara­bella w Assen­delf­cie, myśli.


Jesz­cze dalej na półce stoi dziwna lampa z popier­siem kobiety i skrzy­dłami ptaka. Nella dotyka zim­nego, gru­bego metalu. Obok lampy
pię­trzy się sterta ksią­żek — z ich kart bije ila­sty zapach wil­goci i świń­skiej skóry. Nella bie­rze do ręki książkę leżącą na szczy­cie sterty,
zbyt zacie­ka­wiona gustem czy­tel­ni­czym Marin, by myśleć o tym, że ktoś
może wejść po scho­dach.


To dzien­nik z podróży zaty­tu­ło­wany Nie­szczę­sny rejs statku Bata­via.
Więk­szość miesz­kań­ców Zjed­no­czo­nych Pro­win­cji zna histo­rię buntu
Cor­ne­li­szo­ona, nie­sław­nego uwię­zie­nia Lucre­tii Jans na pokła­dzie statku
oraz jej zamie­sza­nia w sprawę zamor­do­wa­nia roz­bit­ków. Nella nie jest
wyjąt­kiem, choć jej matka nie zno­siła co spro­śniej­szych aspek­tów całej
histo­rii.


„Przez tę Jans damy już tak dużo nie pły­wają, i całe szczę­ście —
stwier­dził ojciec Nelli, kiedy jesz­cze żył. — Kobiety na pokła­dzie
przy­no­szą pecha”.


„Przy­no­szą jedy­nie to, co dostały od męż­czyzn”, pod­su­mo­wała pani
Oort­man.


Nella zamyka książkę, odkłada ją na miej­sce i wodzi pal­cami po
zaokrą­glo­nych, wysta­ją­cych grzbie­tach. Tyle tu ksią­żek — i cho­ciaż
chcia­łaby prze­czy­tać wszyst­kie tytuły, wie, że nie może dłu­żej zwle­kać.
Marin musi wyda­wać na to swoje hobby bajoń­skie sumy, domy­śla się Nella,
pocie­ra­jąc pal­cami luk­su­sowy gruby papier.


Pod Nie­szczę­snym rej­sem jest książka Hein­siusa, który, jak wszy­scy
wie­dzą, został wygnany z kraju za zabój­stwo. Już samo jej posia­da­nie
gra­ni­czy z prze­stęp­stwem, więc to, że Marin ma egzem­plarz, zdu­miewa
Nellę. Jest rów­nież in folio edy­cja Alma­na­chu Saegh­mana, są Cho­roby
dzie­cięce Ste­pha­nusa Bla­ka­arta oraz Pamiętne rela­cje z podróży Nieuw
Hoorna autor­stwa Bon­te­ko­ego. Nella wer­tuje tę ostat­nią. Opo­wie­ści
Bon­te­ko­ego to histo­rie o mor­skich woja­żach i nie­bez­pie­czeń­stwach, pełne
fan­ta­stycz­nych drze­wo­ry­tów, szkie­le­tów roz­bi­tych stat­ków, wido­wi­sko­wych
wscho­dów słońca i zachłan­nych mórz. Jeden z drze­wo­ry­tów przed­sta­wia
brzeg morza, a w dali wielki okręt koły­szący się na falach. Na pierw­szym
pla­nie stoją naprze­ciwko sie­bie dwaj męż­czyźni. Ręce i nogi pierw­szego
są zakre­sko­wane na czarno; w nosie ma kol­czyk, a w dłoni trzyma dzidę.
Drugi jest odziany na sta­ro­dawną modłę holen­der­ską. Ich twa­rze mają
jed­nak ten sam wyraz. Bez­na­miętne, uwię­zione w swo­jej wła­snej,
zamknię­tej orbi­cie doświad­czeń, a otchłań mię­dzy nimi jest szer­sza niż
morze na hory­zon­cie.


Grzbiet książki nie jest sztywny, co świad­czy o tym, że była czę­sto w uży­ciu. Gdy Nella wyciąga rękę, by odło­żyć ją z powro­tem na sto­sik, ze
środka wypada zapi­sany odręcz­nie kar­te­lu­szek. Pod­nosi go z pod­łogi, a słowa, które widzi, spra­wiają, że krew ude­rza jej do głowy.


„Kocham Cię. Kocham. Z przodu i z tyłu, z każ­dej strony — kocham”.


Czuje łasko­ta­nie na pod­nie­bie­niu. Oszo­ło­miona, odkłada książkę z powro­tem, ale nie wypusz­cza z ręki tej nad­zwy­czaj­nej notki. Na skrawku
są jesz­cze inne słowa — nakre­ślone pośpiesz­nie, lecz nie pismem Marin,
roz­tań­czone.


„Jesteś słońca bla­skiem, gdy przez okno wpada, ogrzewa mnie, gdy w nim
stoję.


Jedno dotknię­cie trwa tysiące godzin. Uko­chana…”


Ramię Nelli prze­szywa nagły ból — ktoś ści­ska je mocno i nie chce
puścić. To Marin. Blada jak ściana, obraca Nellę jak lalkę z gał­gan­ków.
Arku­sik sfruwa na pod­łogę. Nella przy­dep­tuje go, gdy Marin odciąga ją od
regału.


— Oglą­da­łaś moje książki? — syczy Marin. — Przy­znaj się, oglą­da­łaś?


— Nie… ja…


— Ow­szem. Otwie­ra­łaś je?


— Ależ skąd…


Marin popra­wia chwyt, ręka drży jej z wysiłku.


— Marin. — Nella łapie oddech. — To boli. Spra­wiasz mi ból.


Marin nie roz­luź­nia uści­sku jesz­cze przez kilka sekund, aż wresz­cie
Nella się wyrywa.


— Wszystko powiem mężowi! — krzy­czy. — Pokażę mu, co zro­bi­łaś!


— Nie lubimy zdraj­ców — dyszy Marin. — Idź. Ale już.


Nella wyco­fuje się chwiej­nym kro­kiem i w pośpie­chu wpada wprost na
wężową wylinkę.


— To, co tu widzisz, nie jest twoje! — woła za nią Marin. Trza­ska
drzwiami, a zapach przy­praw się ulat­nia.


 


Bez­pieczna na wyspie wła­snego łóżka, Nella mru­czy w poduszkę. Czuje
suchość w ustach i wciąż nie może uwie­rzyć w to, co się stało. „Jedno
dotknię­cie trwa tysiące godzin”. Ten atra­ment to sekretny nek­tar, wszak
Marin nie ma męża.


Pismo było nie­równe, Nella jest pewna, że nie nale­żało do Marin. Nie
powin­nam była tam się zapusz­czać, myśli. Może nawet Marin cza­iła się w ciem­no­ściach, żeby zła­pać ją na gorą­cym uczynku? Oczyma wyobraźni widzi,
jak Marin wie­sza ją na sznu­rze na jed­nej z belek pod sufi­tem. Cho­daki
spa­dają z jej wiru­ją­cych stóp pośród piór, jej zimne ciało ogrze­wają
wpa­da­jące przez okno pro­mie­nie słońca.


Marin zaczyna się prze­obra­żać w umy­śle Nelli. Wyra­sta jak feniks ze
swo­ich ponu­rych, czar­nych sukni, spo­wita wonią gałki musz­ka­to­ło­wej — nie
dla niej lilie i inne sub­tel­no­ści. Pach­nąca przy­pra­wami, sym­bo­lem
mia­sta, Marin jest córą jego potęgi — tajną badaczką map, komen­ta­torką
roślin i zwie­rząt — a także komen­ta­torką cze­goś jesz­cze, co trudno
zmie­ścić w jed­nej kate­go­rii. Nella wyobraża sobie woń przy­praw bijącą od
skóry Marin sie­dzą­cej po dru­giej stro­nie obrusa z ada­maszku, słowa,
któ­rymi instru­uje brata, jak ma pro­wa­dzić inte­resy. Kim jest ta kobieta?
„Z każ­dej strony — kocham”.


Tuż przed świ­tem Nella skrada się na pal­cach do nie­uży­wa­nej kuchni. Dom
tonie w ciszy — nawet Otto i Cor­ne­lia jesz­cze śpią. Bez waha­nia bie­rze
klatkę Peebo i zanosi papużkę do swego pokoju, prze­świad­czona, że od tej
pory musi mieć ją na oku.
  
Lista Smita


 


 


 


Nad głową Nelli Peebo trze­po­cze skrzy­deł­kami i fruwa po pokoju,
świer­go­cząc z rado­ści, jego czarne oczka błysz­czą.


— Marin mogłaby ci ukrę­cić łebek — mówi do swo­jej papużki, owi­ja­jąc się
cia­śniej sza­lem dla ochrony przed poran­nym chło­dem, i pró­buje oce­nić
real­ność tej groźby. W świe­tle dnia wydaje się ona nie­do­rzeczna, lecz
zasady tego domu są pal­cem na wodzie pisane. Albo będę pły­wać, albo
utonę, myśli Nella. Siniak, który wczo­raj poja­wił się na jej ręce jak
malutka plamka po winie, boli naprawdę, gdy się go naci­ska. To
nie­wia­ry­godne. Czy Johan­nes nie widzi zacho­wa­nia swo­jej sio­stry? Nie
zro­bił nic, żeby poskro­mić Marin, pomimo jej oczy­wi­stej nie­chęci do jego
mło­dej żony.


Nagłe puka­nie do drzwi spra­wia, że żołą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła.


— Wejść — mówi, poiry­to­wana nie­po­ko­jem w swoim gło­sie.


Marin, wyglą­da­jąca blado, staje nie­pew­nie w progu. Nella pod­nosi się i pozwala sza­lowi opaść, odsła­nia­jąc ciem­nie­jący siniak. Marin sztyw­nieje
i prze­nosi wzrok na papużkę, przy­cup­niętą w nogach łóżka. Trzyma przy
piersi książkę, smu­kłe palce zaci­skają się na jej grzbie­cie.


— Będę go trzy­mać u sie­bie — oświad­cza Nella.


— Masz. — Z tym jed­nym sło­wem, wypo­wie­dzia­nym łamią­cym się gło­sem, Marin
wyciąga rękę i podaje jej książkę.


— Co to?


— Lista Smita. Spis wszyst­kich rze­mieśl­ni­ków i kup­ców w mie­ście.


— Po co mi on? — pyta Nella, wyj­mu­jąc książkę z rąk Marin.


— Do urzą­dze­nia two­jego domu.


— Któ­rego, Marin?


— Jeśli zosta­wisz szafę pustą, zmar­nu­jesz dar Johan­nesa, a to grzech
roz­rzut­no­ści. Musisz coś z nim zro­bić.


— Nic nie muszę robić…


— Pro­szę — mówi śpiesz­nie Marin. — Oto weksle z pie­czę­cią i pod­pi­sem
mego brata. — Wyj­muje plik z ksią­żeczki, mnąc kartki ze zde­ner­wo­wa­nia. —
Każdy sprze­dawca, u któ­rego coś kupisz, może wziąć swój weksel do
Sta­dhuis i tam go wymie­nić. Wystar­czy, że wpi­szesz kwotę i zło­żysz swój
pod­pis. — Marin wyciąga weksle w kie­runku Nelli, jak gdyby odpy­chała
dia­bła. — Nie wię­cej niż tysiąc gul­de­nów na weksel — dodaje.


— Czemu to robisz, Marin? Zda­wało mi się, że według Biblii nie powinno
się obno­sić ze swym bogac­twem — mówi Nella, ale czuje się pod­eks­cy­to­wana
tymi pie­niędzmi. Nie odda­liła się aż tak, jakby chciała, od tam­tego
strasz­nego dnia, kiedy umarł papa, a Ara­bella zna­la­zła w słoju na monety
jedy­nie guzik i prze­wró­co­nego na grzbiet pająka. Marin ni­gdy nie
zro­zu­mia­łaby, jaką ulgę mogą dawać pie­nią­dze.


— Weź to i już, Petro­nello.


Znów rośnie mię­dzy nimi mur wro­go­ści. Gdy Nella posłusz­nie odbiera
weksle od Marin, zauważa, jak mizer­nie wygląda jej szwa­gierka. Jeśli to
gra, obie jeste­śmy prze­grane, zauważa w myślach, lecz gdy pociera
pal­cami o papiery kre­dy­towe, czuje ich nie­wi­dzialną moc.


— Co powie na to mój mąż?


Na twa­rzy Marin widać zmę­cze­nie.


— Spo­kojna głowa. Brat wie, jakie nie­bez­pie­czeń­stwa nie­sie ze sobą
próż­no­wa­nie.


Po wyj­ściu Marin Nella stara się odsu­nąć od sie­bie myśli o szwa­gierce i miło­snym liściku. Prze­nosi Listę Smita na sekre­ta­rzyk i otwiera ją.
Układ księgi jest przej­rzy­sty, pro­fe­sje są wymie­nione w porządku
alfa­be­tycz­nym. Apte­ka­rze, astro­no­mo­wie, cukier­nicy, dostawcy okrę­towi,
libre­ci­ści, ślu­sa­rze — to tylko nie­liczni z roz­ma­itych rze­mieśl­ni­ków,
któ­rzy zapła­cili Mar­cu­sowi Smi­towi za przy­wi­lej poja­wie­nia się na tych
kar­tach. Sami napi­sali swoje ogło­sze­nia, bez żad­nych ogra­ni­czeń, jak to
ma być zro­bione.


Kanał za oknem tętni życiem. Prze­woź­nicy na łodziach krzy­czą do sie­bie,
że powie­trze jest ostre, zapo­wiada zimę, w odle­głym zakątku sprze­dawca
pie­czywa zachwala gło­śno swoje towary, dwoje dzieci bawi się w serso,
wesoło się nawo­łu­jąc. Wewnątrz panują jed­nak pra­wie niczym nie­za­kłó­cona
cisza i bez­ruch, jedyny dźwięk w jej pokoju to lek­kie tyka­nie zło­tego
waha­dła. Nella dalej wer­tuje księgę, a jej uwagę przy­kuwa wpis pod M:


 


„MINIA­TU­RZY­STA


Zamiesz­kały w Domu pod Słoń­cem na Kalver­straat


Pocho­dzący z Ber­gen


Prak­tyka u wiel­kiego zegar­mi­strza z Bru­gii Lucasa Win­del­bre­kego


WSZYSTKO, A NIC PRZE­CIE”.


 


To jedyny wpis pod hasłem „Minia­tu­rzy­sta”; Nelli podo­bają się jego
zwię­złość i nie­co­dzienny ton. Nie ma poję­cia, gdzie się znaj­duje Ber­gen,
czym zaj­muje się minia­tu­rzy­sta, ani tym bar­dziej czy zegar­mi­strza można
nazwać wiel­kim. Ten minia­tu­rzy­sta nie pocho­dzi z Amster­damu, tyle
wia­domo. Co za tym idzie, nie może nale­żeć do żad­nego z cechów
rze­mieśl­ni­czych w tym mie­ście — a podej­mo­wa­nie pracy zarob­ko­wej, którą
mogą wyko­ny­wać tylko oby­wa­tele zapi­sani do cechów, jest nie­le­galne.
Dowie­działa się tego od ojca. Pocho­dził z Lejdy i twier­dził, że za jego
oso­bi­stą klę­skę należy winić dra­koń­skie prawa cechowe, a nie dzbany z piwem. Tylko czy ist­nieje coś takiego jak cech minia­tu­rzy­stów? Nella
jest zasko­czona, że ogło­sze­nie w ogóle zna­la­zło się na Liście Smita.


Wolna od obec­no­ści Marin, Nella czuje się umoc­niona w swoim bun­cie.
Szwa­gierka nawet nie prze­pro­siła za to, że ści­snęła jej rękę niczym
krnąbr­nemu dzie­cia­kowi. Marin ze swo­imi mapami i apo­dyk­tycz­no­ścią,
Johan­nes i jego cią­głe zamy­ka­nie drzwi, Cor­ne­lia i Otto — ich wspólny
kuchenny azyl, ich mil­czący język szat­ko­wa­nia, pole­ro­wa­nia, plask
zmy­waka do pod­łogi, błysk noża…


Nella wzdryga się, roz­pacz­li­wie pra­gnąc uwol­nić się od wła­snych myśli i tego, co Marin nazwała nie­bez­pie­czeń­stwem próż­no­wa­nia. Nie dba o domek
dla lalek — to obraza dla jej kobie­co­ści. A jed­nak… Kiedy prze­nosi
wzrok na karty weksli, uświa­da­mia sobie, że w całym swoim życiu nawet
nie widziała takiej ilo­ści pie­nię­dzy, a co dopiero mówić o moż­li­wo­ści
ich wyko­rzy­sta­nia.


Peebo krąży dookoła kosz­tow­nych malo­wi­deł Johan­nesa, a Nella bie­rze
pióro z sekre­ta­rzyka i daje ujście swo­jej furii w nagłym wybu­chu
natchnie­nia:


 


Wiel­możny Panie!


Widzia­łam Pań­ski anons w Liście Smita i pra­gnę zwró­cić się do Pana o pomoc.


Posia­dam domek skła­da­jący się z dzie­wię­ciu pomiesz­czeń, w pomniej­sze­niu,
prze­zna­czony do eks­po­no­wa­nia w spe­cjal­nym kre­den­sie. Przed­kła­dam Panu
trzy poni­żej opi­sane prośby i wycze­kuję odpo­wie­dzi. Jedyne, czego się
domy­ślam, to że jest Pan mistrzem w sztuce two­rze­nia rze­czy małych. Spis
poniż­szy nie jest by­naj­mniej pełny, a ja posia­dam obfite środki, z któ­rych mogę zapła­cić.


Pozy­cja I: lut­nia wraz ze stru­nami


Pozy­cja II: kie­lich ślubny wypeł­niony kon­fetti


Pozy­cja III: pudełko mar­ce­pa­nów


Dzię­kuję z góry,


Petro­nella Brandt,


Dom pod Del­fi­nem, Heren­gracht


 


Jej nowe nazwi­sko wydaje jej się okro­jone, obce­sowe w porów­na­niu z tym,
które nosiła przez osiem­na­ście lat. Pisząc je, wciąż jesz­cze czuje się
nie­swojo, jakby nakła­dała kostium, który co prawda należy do niej, ale
nie pasuje. Skre­śla je i zamiast niego umiesz­cza słowa: „Z podzię­ko­wa­niem, Nella Oort­man”. Zauważy to, myśli, i pew­nie będzie się
śmiał. Wsuwa liścik do kie­szeni wraz z wekslem opie­wa­ją­cym na trzy­sta
gul­de­nów i scho­dzi do kuchni zoba­czyć, czy uda jej się pod­kraść Cor­ne­lii
z poha­ra­ta­nego blatu robo­czego coś na późne śnia­da­nie. Bułkę, pla­ster
mięsa, cokol­wiek, byle nie śle­dzia.


 


Cor­ne­lia wła­śnie fasze­ruje gęś mar­chwią, napy­cha­jąc ją bru­tal­nie. Otto
ostrzy szpilki i nakłuwa nimi orze­chy wło­skie. Nella jest cie­kawa, po co
to robi, ale nie pyta, domy­śla­jąc się, że Otto, jak to on, uchyli się od
odpo­wie­dzi. Na ogniu bul­go­cze sos. Cor­ne­lia i Otto są zupeł­nie jak
mał­żeń­stwo w swo­jej wiej­skiej chatce, szy­ku­jące codzienną strawę. Nella
znów czuje ich nie­skrę­po­waną zaży­łość i robi się jej przy­kro. Trzyma
mocno liścik w kie­szeni, sta­ra­jąc się czer­pać otu­chę z sabo­to­wa­nia
podej­mo­wa­nych przez Johan­nesa i Marin prób okieł­zna­nia nowo przy­by­łej. O tak, Marin, ume­bluję swój dom, prze­ma­wia do niej w myślach, wszyst­kim
tym, czego tak się brzy­dzisz.


— Czy to boli, jaśnie pani? — zaga­duje Cor­ne­lia. Obierki z mar­chwi
zwi­sają w jej dło­niach jak ubło­cone, poma­rań­czowe ser­pen­tyny.


Nella zbiera fałdy szala i owija się cia­śniej.


— Co masz na myśli?


— Twoją rękę.


— Szpie­go­wa­łaś mnie?


Otto rzuca Cor­ne­lii kar­cące spoj­rze­nie, ta jed­nak wybu­cha śmie­chem.


— Ona jest jak krab, co wyłazi ze sko­rupy, żeby kogoś uszczyp­nąć, pani!
Nie zwa­żamy na nią i ty też nie powin­naś! — Cor­ne­lia odkłada obie­rzyny.
— Zabra­łaś papugę — mówi nie­malże z podzi­wem. — Coś ci powiem. Jaśnie
pani Marin nosi się tylko na czarno, ale pod spodem… o, to już cał­kiem
inna histo­ria!


— Co chcesz przez to powie­dzieć?


— Cor­ne­lio… — mówi Otto z przy­ganą w gło­sie.


— Ano, mówię o p o d s z e w c e — cią­gnie Cor­ne­lia, która naj­wy­raź­niej uparła
się, by zarzu­cić na Nellę przy­nętę. — Sobole futro i aksa­mit, i to pod
każdą suk­nią. Moja pani, ta sama, co to nam cytuje Eze­chiela: „Uczy­nię
wstręt pysze moca­rzów”, pota­jem­nie cho­dzi w futrach.


— Naprawdę? — zaśmiewa się oszo­ło­miona Nella. W przy­pły­wie ulgi pozwala
opaść sza­lowi.


Cor­ne­lia na widok sińca gwiż­dże.


— Ład­nie to nie wygląda — mówi, spo­glą­da­jąc na Ottona. — Ale zbled­nie.
Jak wszystko inne.


Nella, która liczyła na bar­dziej mat­czyną reak­cję, teraz czuje się
głu­pio.


— Czy zeszłej nocy znowu nie spa­li­ście do późna? — son­duje.


— Niby dla­czego, pani? — Cor­ne­lia ciska skórki z mar­chwi w ogień i bie­rze szmatę. Nella czuje, jak przy­ja­zna atmos­fera ulat­nia się z każ­dym
kolej­nym sło­wem pada­ją­cym z jej ust.


— Jestem pewna, że sły­sza­łam czy­jeś głosy.


Cor­ne­lia wga­pia się w wia­dro pełne brud­nej wody.


— Zbyt żeśmy byli zmę­czeni, żeby sły­szeć głosy — ucina Otto.


Dhana przy­drep­tuje z ciem­no­ści i trąca nosem dłoń Nelli, po czym
prze­wraca się na grzbiet i wysta­wia brzuch do pogła­ska­nia; na futrze ma
małą czarną plamkę. Cor­ne­lia przy­gląda się tej mani­fe­sta­cji uczuć.


— Nie robi tego przed nikim — zauważa z nutką zazdro­ści w gło­sie.


Nella kie­ruje się w stronę scho­dów na górę.


— Jaśnie pani, pro­szę! — woła Cor­ne­lia. W wycią­gnię­tej ręce trzyma
gorącą bułeczkę z masłem, którą Nella od niej bie­rze. Pojed­naw­cze gesty
przy­bie­rają w tym domu istot­nie dziwne formy.


— Dokąd idziesz, pani? — pyta Otto.


— Wycho­dzę. To chyba mi w o l n o, prawda? Idę na Kalver­straat.


Na te słowa Cor­ne­lia ciska szmatę do wia­dra. Woda chlu­sta o brzeg, jej
tafla pęka jak lustro.


— A wiesz, pani, gdzie to? — pyta Otto łagod­nie.


Nella czuje, jak kro­ple sto­pio­nego masła spły­wają jej po nad­garst­kach.


— Znajdę — mówi śpiesz­nie. — Dobrze się orien­tuję w tere­nie.


Otto i Cor­ne­lia wymie­niają jesz­cze jedno ukrad­kowe, tym razem prze­cią­głe
spoj­rze­nie. Nella zauważa, jak Otto pra­wie nie­do­strze­gal­nie kręci głową.


— Pójdę z tobą, pani — dekla­ruje Cor­ne­lia. — Potrze­buję ode­tchnąć.


— Ale…


— Przyda ci się wierzch­nie okry­cie — dodaje Otto. — Bar­dzo dziś zimno.


Ale Cor­ne­lia już bie­rze swój szal i wypro­wa­dza Nellę na zewnątrz.
  
Na Kalver­straat


 


 


 


— Jezu­sie słodki — mru­czy pod nosem Cor­ne­lia. — Otto miał rację. Okropna
zima nam się szy­kuje. Po co chcesz iść na Kalver­straat, pani?


— Żeby zosta­wić komuś wia­do­mość — odpo­wiada Nella, dotknięta
bez­ce­re­mo­nial­no­ścią, z jaką inda­guje ją Cor­ne­lia.


— Komu?


— To nie­istotne. Pew­nemu rze­mieśl­ni­kowi.


— Aha. — Cor­ne­lia dygo­cze. — Musimy nie­długo przy­wieźć mięso, zro­bić
zapasy co naj­mniej do marca. Dziwne, że nie przy­słał nam choćby połcia.


— Kto nie przy­słał nam choćby połcia?


— Mniej­sza o to — odpo­wiada Cor­ne­lia, spo­glą­da­jąc w stronę kanału i bio­rąc Nellę pod rękę. Przy­tu­lają się do sie­bie dla ochrony przed zim­nem
i raź­nym kro­kiem podą­żają wzdłuż Heren­gracht w kie­runku cen­trum. Ziąb
nie jest jesz­cze nie do wytrzy­ma­nia — ale mróz już puka do drzwi. Czu­jąc
rękę Cor­ne­lii prze­ple­cioną przez jej ramię, myśli, jak nie­co­dzienne jest
to ich zetknię­cie. W Assen­delf­cie służba ni­gdy nie zdo­by­wała się na
takie przy­ja­ciel­skie gesty wobec pra­co­daw­ców. Więk­szość była im wręcz
nie­chętna.


— Czemu Otto nie poszedł z nami? — dopy­tuje Nella, a kiedy Cor­ne­lia nie
odpo­wiada, nie daje za wygraną: — Widzia­łam, odmó­wił.


— Woli być tam, gdzie mu naj­ła­twiej — stwier­dza Cor­ne­lia.


— Naj­ła­twiej? — Dziew­czyna się śmieje.


Słu­żąca marsz­czy brwi, a Nella ma nadzieję, że nie usły­szy kolej­nego
„mniej­sza o to”. Ale gdy mowa o Otto­nie, Cor­ne­lia robi się wylewna.


— Toot mówi, że jego szczę­ście jest jak miecz obo­sieczny — tłu­ma­czy. —
Bo on niby tu jest, a jed­nak go nie ma.


— Nie rozu­miem.


— Tra­fił jako nie­wol­nik na por­tu­gal­ski sta­tek, pani. Z Porto-Novo w Daho­meju popły­nął do Suri­namu. Rodzice mu zmarli. Jaśnie pan aku­rat był
w Kom­pa­nii Zachod­nio­in­dyj­skiej, sprze­da­wał miedź rafi­ne­riom cukru.


— I co dalej?


— Pan wzru­szył się losem Toota i spro­wa­dził go do Amster­damu.


— Czyli Johan­nes go kupił.


Cor­ne­lia przy­gryza wargę.


— Gul­deny cza­sem dzia­łają szyb­ciej niż modły.


— Tylko nie mów tego przy Marin.


Cor­ne­lia pusz­cza tę uwagę mimo uszu; wydaje się, że szansa na dal­sze
zwie­rze­nia prze­pa­dła.


— Otto miał szes­na­ście lat, jak tu przy­je­chał — podej­muje po chwili
Cor­ne­lia — a ja dwa­na­ście i ten dom był dla mnie tak samo nowy jak dla
niego.


Nella pró­buje wyobra­zić sobie ich oboje, sta­ją­cych po raz pierw­szy na
progu, tak jak ona. Czy Marin już wtedy cza­iła się w zaka­mar­kach holu?
Jaki świat zosta­wił za sobą Otto? Marzy, by go o to zapy­tać, lecz ma
wąt­pli­wo­ści, czy chciałby o tym opo­wia­dać. Nella sły­szała o drze­wie
zwa­nym palmą, ale nie potrafi wyobra­zić sobie skwaru w Porto-Novo,
świata Suri­namu. Wszystko to musiał zamie­nić na ceglane mury, kanały i język, któ­rego nie znał.


— Dziś już jest z niego niczego sobie holen­der­ski pan — cią­gnie Cor­ne­lia
— choć nie­któ­rzy mają na ten temat inne zda­nie. — Nella dostrzega
nie­znany, ostry ton w jej gło­sie. — Jak tu przy­je­chał, przez mie­siąc nic
tylko mil­czał. I słu­chał, zawsze słu­chał. Ta skóra jak ziarna kawy.
Widzia­łam, jak mu się przy­pa­try­wa­łaś, pani — dodaje tro­chę szel­mow­sko.


— Nie­prawda — pro­te­stuje Nella.


— Każdy to robi. Więk­szość jak żyje nie widziała kogoś takiego. Panie,
kiedy jesz­cze do nas zacho­dziły, zosta­wiały mu we wło­sach swoje
śpie­wa­jące ptaszki, jakby to było gniazdo. Nie cier­piał tego. — Cor­ne­lia
milk­nie na chwilę. — Nic dziw­nego, że pani Marin nie znosi two­jej
papugi.


Idą dalej, na ulicz­kach po obu stro­nach kanału panuje dziwna cisza, po
bokach dzie­lą­cej je leni­wej, sza­ro­bu­rej wody powoli two­rzy się cienka
war­stewka lodu. Nella pró­buje wywo­łać w myślach obraz mło­dego
czar­no­skó­rego męż­czy­zny z głową pełną pta­sich treli i kobiece palce
zanu­rza­jące się w jego czu­prynę. Tro­chę jej wstyd, że jej fascy­na­cja nim
jest tak widoczna. Johan­nes trak­tuje go jak każ­dego innego czło­wieka, a Otto wła­śnie nim jest — ale ten głos, ta twarz… Nikt w Assen­delf­cie by
w to nie uwie­rzył.


— Dla­czego panie już do was nie zacho­dzą? — pyta.


Nie otrzy­muje jed­nak odpo­wie­dzi, gdyż Cor­ne­lia zatrzy­mała się przed
cukier­nią z szyl­dem przed­sta­wia­ją­cym dwie głowy cukru i nazwi­skiem
„Arnoud Maakvrede” nad drzwiami.


— Wstąpmy — pro­po­nuje słu­żąca. Choć Nella chcia­łaby wresz­cie oka­zać, że
to ona tu rzą­dzi, czuje zapach wypie­ków i nie potrafi mu się oprzeć.


Powie­trze wewnątrz jest cudow­nie roz­grzane. Za łukiem na tyłach sklepu
Nella dostrzega zażyw­nego męż­czy­znę w śred­nim wieku, czer­wo­nego na
twa­rzy i spo­co­nego od gorąca, które bucha z pieca. Na ich widok
męż­czy­zna prze­wraca oczami.


— Hanno, przy­szła twoja przy­ja­ciółka! — wykrzy­kuje w powie­trze.


Poja­wia się kobieta nieco star­sza od Cor­ne­lii, w sta­ran­nie odpra­so­wa­nym
czepku, ze śla­dami mąki i cukru na sukni. Twarz jej się roz­pro­mie­nia.


— Kora­liku! — woła.


— K o r a l i k u? — dziwi się Nella.


Cor­ne­lia się rumieni.


— Witaj, Hanno.


— Gdzie się podzie­wa­łaś? — Hanna ruchem ręki zapra­sza je obie na ławkę w naj­chłod­niej­szym zakątku cukierni i wie­sza na drzwiach napis
„Zamknięte”. Roz­ta­cza wokół zapach cyna­monu.


— Na Boga, co ty wypra­wiasz, kobieto? — obru­sza się męż­czy­zna.


— Och, Arnoud… Pięć minut! — uspo­kaja go Hanna. Mie­rzą się nawza­jem
wzro­kiem, po czym on wraca do pieca i zaczyna wybi­jać gniewny rytm
bla­chami do pie­cze­nia.


— Dziś mio­dow­nik — mru­czy pod nosem Hanna — a po połu­dniu jesz­cze
mar­ce­pan. Lepiej go uni­kać.


— Ale uni­kać go teraz ozna­cza widy­wać go czę­ściej potem — zauważa
Cor­ne­lia z zatro­skaną miną.


Hanna obrzuca ją szyb­kim spoj­rze­niem.


— Teraz ty tu jesteś i to z tobą chcę się widzieć.


Nella roz­gląda się dookoła: lśniące drew­niane pod­łogi, wypu­co­wana lada,
ciastka zdo­biące witrynę, uło­żone jedne na dru­gich niczym pre­zenty,
któ­rym nikt by się nie oparł. Zasta­na­wia się, po co Cor­ne­lia ją tu
przy­pro­wa­dziła, zamiast pójść pro­sto na Kalver­straat, ale zapach
słod­kich ciast jest prze­cież znie­wa­la­jący. No i kim jest Kora­lik — ta
deli­kat­niej­sza, mil­sza osoba wycza­ro­wana przez żonę cukier­nika? To nagle
poja­wia­jące się nowe imię jest dziwne, kłóci się z dotych­cza­so­wym
wyobra­że­niem Nelli o natu­rze Cor­ne­lii. Nella przy­po­mina sobie, co
usły­szała od niej pierw­szego ranka, o nazy­wa­niu Ottona „Toot”. „On
myśli, że prze­zwi­ska są głu­pie, ale ja tam je lubię”.


Papier do pako­wa­nia ciast wygląda na drogi i ma naj­róż­niej­sze kolory:
szkar­łatny, indygo, tra­wia­sto­zie­lony, biały jak chmury. Cor­ne­lia
spo­gląda zna­cząco na Hannę i ruchem pod­bródka daje jej sygnał, który
kobieta łapie w lot.


— Pani, zapra­szam — zwraca się Hanna do Nelli. — Pro­szę się rozej­rzeć.


Nella zaczyna posłusz­nie spa­ce­ro­wać po cukierni, przy­glą­da­jąc się
gofrom, her­bat­ni­kom z przy­pra­wami, syro­pom cyna­mo­no­wym i cze­ko­la­do­wym,
cia­stom cytry­no­wym i poma­rań­czo­wym, rola­dom z owo­cami. Obser­wu­jąc przez
przej­ście z łuko­wa­tym skle­pie­niem, jak Arnoud opu­kuje schło­dzone bla­chy
z opor­nym mio­dow­ni­kiem, usi­łuje dosły­szeć ści­szone głosy Hanny i Cor­ne­lii.


— Frans i Agnes Meer­man­so­wie zaży­czyli sobie, żeby mój pan go
roz­pro­wa­dził — mówi Cor­ne­lia. — Wie­dzą, jak daleko za gra­nicę się­gają
jego inte­resy. A pani Marin go w tym wspiera. Mimo że nie cierpi cukru,
mimo że to i c h cukier.


— Mogliby na tym zbić mają­tek.


Cor­ne­lia pociąga nosem.


— Niby tak. Ale coś mi mówi, że mają inne powody.


Hanna igno­ruje te słowa, bar­dziej zain­te­re­so­wana han­dlo­wym aspek­tem
sprawy.


— Czy nie lepiej sprze­dać go tutaj? Tyle cukru w tym mie­ście zapra­wiają
mąką, kredą i Bóg wie czym jesz­cze tylko dla­tego, że nie ma cechu, który
by powścią­gnął tych szu­braw­ców. Na Nes i na ulicy pie­ka­rzy są cukier­nicy
i pie­ka­rze, któ­rym przy­dałby się lep­szy suro­wiec.


Arnoud klnie gło­śno, wydo­by­wa­jąc wresz­cie mio­dow­nik z formy.


— Niech pani skosz­tuje! — woła Hanna raźno do Nelli. Sięga za ladę i wyj­muje małą, wymiętą paczuszkę. Nella, skon­fun­do­wana współ­czu­ciem w oczach star­szej kobiety, odpa­ko­wuje pre­zent: to usma­żona kulka cia­sta,
posy­pana cukrem i cyna­mo­nem.


Dzię­kuje, po czym prze­nosi wzrok z powro­tem na Arno­uda, który dokłada
wła­śnie do pieca, i udaje cał­ko­wi­cie pochło­niętą tym, co robi pulchny
cukier­nik.


— Hanno, coś mi się zdaje, że to się dzieje znowu — szep­cze Cor­ne­lia
jesz­cze ciszej.


— Poprzed­nio nie byłaś pewna.


— Wiem, ale…


— Nic nie pora­dzisz, Kora­liku. Spusz­czamy głowę i nie patrzymy, tak nas
uczyli.


— Haniu, chcia­ła­bym…


— Ciii… Weź to, pro­szę. To już pra­wie osta­tek.


Nella odwraca się w porę, by spo­strzec w pal­cach Hanny zawi­niątko, które
znika prędko w fał­dach spód­nic Cor­ne­lii.


— Czas nagli — mówi Cor­ne­lia, wsta­jąc. — Musimy jesz­cze zło­żyć wizytę na
Kalver­straat. — Waży ostat­nie słowo i twarz jej pochmur­nieje.


Hanna ści­ska dłoń Cor­ne­lii.


— No nic, kop­nij w drzwi także za mnie — mówi. — Moje pięć minut minęło.
Muszę iść pomóc Arno­udowi. Tak łomo­cze tymi bla­chami, że jesz­cze kto
pomy­śli, że wykuwa zbroje.


Na dwo­rze Cor­ne­lia przy­spie­sza kroku.


— Kim jest dla cie­bie Hanna? — pyta Nella. — Czemu woła na cie­bie
Kora­lik? I o co cho­dzi z tym kopa­niem w drzwi?


Lecz Cor­ne­lia jest pochmurna i mil­cząca; roz­mowa z Hanną nie­ocze­ki­wa­nie
napeł­niła ją smut­kiem.


 


Kalver­straat, ulica Kro­wia, jest długa, poło­żona z dala od kanału i tętni życiem. Wielu prze­kup­niów han­dluje tam swo­imi towa­rami. Cie­ląt ani
krów już tu nie sprze­dają, ale wśród stra­ga­nów z per­ka­lami i suk­nem,
skle­pów bła­wat­nych i aptek unosi się cierpki zapach koń­skiego łajna.


— Co się stało? — pyta Nella.


— Nic, pro­szę jaśnie pani — odpo­wiada wresz­cie ponu­rym tonem Cor­ne­lia.
Ale Nella już zauwa­żyła nie­wielki dysk sło­neczny wyryty na kamien­nej
tabliczce osa­dzo­nej w cegla­nym murze. Pokryty świeżą złotą farbą, jest
jak ciało nie­bie­skie, które zstą­piło na zie­mię — jasne kamienne
pro­mie­nie wystrze­lają na wszyst­kie strony z błysz­czą­cej kuli. Nella
chcia­łaby jej dotknąć, ale jest za wysoko. Pod słoń­cem wyryto mak­symę:
„Co tylko człek widzi, zabawką mu się mieni”.


— „I tak dziec­kiem zostaje na wieczne czasy” — dopo­wiada ze smut­kiem
Cor­ne­lia. — Od lat nie sły­sza­łam tego porze­ka­dła. — Roz­gląda się po
ulicy, jakby cze­goś szu­kała.


Nella stuka do małych, nie­po­zor­nych drzwi, ledwo widocz­nych pośród
panu­ją­cego tu roz­gar­dia­szu, i wycze­kuje poja­wie­nia się minia­tu­rzy­sty.


Nikt nie otwiera. Cor­ne­lia przy­tu­puje z zimna.


— Pani, nikogo tam nie ma.


— Jesz­cze chwilkę — mówi Nella i puka ponow­nie. Dom ma cztery okna
wycho­dzące na ulicę i Nelli wydaje się, że w jed­nym z nich prze­suwa się
czyjś cień, ale nie jest pewna. — Jest tam kto?! — woła, ale nikt nie
odpo­wiada.


Nie ma rady; wsuwa liścik wraz z wekslem pod drzwi, tak głę­boko, jak to
moż­liwe. Dopiero po chwili orien­tuje się, że Cor­ne­lii już nie ma obok
niej.


— Cor­ne­lio?! — krzy­czy, omia­ta­jąc wzro­kiem Kalver­straat.


Imię słu­żą­cej zamiera jej w gar­dle. Kilka stóp od drzwi domu
minia­tu­rzy­sty zauważa kobietę, która się jej przy­gląda. Albo raczej
świ­druje ją wzro­kiem. Stoi bez ruchu pośród kłę­bią­cego się tłumu,
wpa­tru­jąc się inten­syw­nie w twarz Nelli. Dziew­czyna po raz pierw­szy w życiu czuje się tak, jakby ktoś roz­kła­dał ją na czyn­niki pierw­sze —
badaw­cze spoj­rze­nie prze­szywa ją niczym snop świa­tła i napeł­nia nagłą
świa­do­mo­ścią wła­snego ciała. Kobieta się nie uśmie­cha, ale chło­nie Nellę
wzro­kiem, jej piwne oczy wydają się nie­mal poma­rań­czowe w bla­dym
połu­dnio­wym świe­tle, jej odsło­nięte włosy są jak bla­do­złota smuga.


Dreszcz, ostra jasność prze­nika Nellę. Owija się cia­śniej sza­lem, a kobieta nie prze­staje jej się przy­glą­dać. Wszystko wokół wydaje się
roz­ja­śnione, wyraź­niej­sze — choć słońce wciąż kryje się za chmu­rami.
Nella przy­pusz­cza, że ten nagły chłód bije od sta­rych cegieł i zawil­go­co­nych kamieni. Moż­liwe, ale te oczy… Nikt jesz­cze nie patrzył
na Nellę w ten spo­sób, z taką spo­kojną, prze­szy­wa­jącą cie­ka­wo­ścią.


Chło­piec pcha­jący taczkę prze­biega obok, omal jej nie potrą­ca­jąc.


— Mało nie zmiaż­dży­łeś mi stopy! — woła za nim Nella.


— O, w życiu! — odkrzy­kuje chło­piec.


Kiedy odwraca się z powro­tem, kobiety już nie ma.


— Pro­szę zacze­kać! — krzy­czy, rusza­jąc w górę Kalver­straat, wypa­tru­jąc
wło­sów o bar­wie lśnią­cej psze­nicy. Ale słońce wyziera zza chmur i razi
ją w oczy. — Czego pani ode mnie chce?


Pewna, że widziała, jak kobieta znika w wąskim zaułku, z jesz­cze więk­szą
deter­mi­na­cją prze­dziera się przez tłum. Zagłę­bia się w ciemną uliczkę i serce jej pod­ska­kuje na widok maja­czą­cej przed nią postaci — ale to
tylko Cor­ne­lia. Stoi ze zbo­lałą miną u wiel­kich drzwi fron­to­wych,
dygo­cząc.


— Co ty wypra­wiasz? — dopy­tuje Nella. — Widzia­łaś kobietę z jasnymi
wło­sami?


Cor­ne­lia wymie­rza szyb­kiego kop­niaka w pły­cinę drzwi.


— Robię to co roku! — rzuca. — Żebym pamię­tała, jakie mam szczę­ście.


— Co chcesz przez to powie­dzieć?


Cor­ne­lia mruży oczy.


— Kie­dyś tu miesz­ka­łam.


Pomię­dzy wąskie mury zaułka nie dociera hałas skle­pi­ka­rzy z Kalver­straat, a Nella opiera się o kop­nięte drzwi. Nad oścież­nicą
wid­nieje tabliczka przed­sta­wia­jąca grupkę dzieci ubra­nych w czerń i czer­wień, ofi­cjalne kolory mia­sta, sku­pioną wokół ogrom­nego gołę­bia.
Poni­żej bie­gną słowa smęt­nej rymo­wanki:


 


Dom nasz w szwach pęka, bo coraz nas wię­cej


By nas nie łajali, otwórz trzos czym prę­dzej.


 


— W sie­ro­cińcu? Cor­ne­lio…


Ale słu­żąca już zmie­rza do wylotu uliczki, z powro­tem do życia, świa­tła
i gwaru. Nella może jedy­nie podą­żyć za nią, choć wciąż nie może się
otrzą­snąć z dziw­nego wra­że­nia, jakie wywo­łało w niej spoj­rze­nie
jasno­wło­sej kobiety.


 


*


 


Po powro­cie na Heren­gracht Nella odkrywa, że Marin kazała prze­nieść
domek dla lalek do jej pokoju. Wcią­gnięto go przez okno od frontu, bo
był za sze­roki, by zmie­ścić się w drzwiach sypialni.


— No prze­cież nie mógł zostać w holu — tłu­ma­czy, roz­su­wa­jąc musz­tar­dowe
kotary, które uka­zują dzie­więć pustych pokoi. — Jest sta­now­czo za duży.
Zasła­niał świa­tło.


Pokój Nelli, oprócz nachal­nej obec­no­ści nowego mebla, prze­sy­cony jest
teraz zapa­chem lilii. Tej nocy Nella odkrywa, że ktoś prze­wró­cił
bute­leczkę jej per­fum z Assen­del­ftu, a ole­jek roz­lał się w tłu­stą kałużę
pod jej łóż­kiem.


— To tra­ga­rze — mówi Marin, kiedy Nella poka­zuje jej odłamki szkła,
pro­sząc o wyja­śnie­nie. Nella przyj­muje je bez prze­ko­na­nia i w miej­scu,
gdzie roz­lały się per­fumy, rzuca na pod­łogę parę hafto­wa­nych ślub­nych
podu­szek z nadzieją, że wchłoną zapach. Cie­szy się, że nie musi już
oglą­dać tych drwią­cych mał­żeń­skich sym­boli.


Gdy się kła­dzie, woń nie­prze­my­śla­nego pre­zentu od matki wierci ją w nosie. Peebo świer­go­cze w klatce, a Nella myśli o Otto­nie i Cor­ne­lii.
Młody nie­wol­nik i sie­rota. Jak dziew­czy­nie udało się dostać na
Heren­gracht? Czy została „ura­to­wana” tak samo jak Otto? Czy ja też
zosta­łam ura­to­wana? — pyta samą sie­bie. Jak dotąd nie czuje, że udało
się jej uciec od poprzed­niego życia. Wręcz prze­ciw­nie.


W ciem­no­ściach sypialni wywo­łuje z pamięci obraz jasno­blond wło­sów i nie­zwy­kłych oczu kobiety na Kalver­straat. Wyda­wało się, jakby obdzie­rała
Nellę ze skóry, niczym jedno z tych zwie­rząt na obra­zach Johan­nesa, a potem jakby krok po kroku roz­bie­rała jej ciało na kawałki. Ale też Nella
poczuła się zara­zem tak nie­by­wale s k o n c e n t r o w a n a. Dla­czego ta kobieta
stała tam, na tej naj­ru­chliw­szej z miej­skich ulic, i tylko się gapiła —
nie miała nic lep­szego do roboty? I dla­czego patrzyła aku­rat na nią?


Przed zaśnię­ciem Nella wyobraża sobie wiel­kie srebrne tale­rze. Johan­nes
obraca nimi na kij­kach, z twa­rzą zwró­coną w stronę sufitu i głębi, która
nie ist­nieje. Led­wie pogrą­żyła się w tym wcią­ga­ją­cym jak wir kosz­ma­rze,
gdy nagle obu­dził ją krótki piskliwy odgłos, jak skom­le­nie zra­nio­nego
psa. Może to Rezeki, myśli, wybita ze snu, a serce wali jej jak mło­tem.


Znowu zapada cisza, ciężka jak z ada­maszku, a Nella odwraca się w stronę
pustej szafy. Wygląda monu­men­tal­nie, jakby czu­wała nad nią w rogu pokoju
od zawsze.
  
Prze­syłka


 


 


 


Trzy dni póź­niej Cor­ne­lia wraz z Marin wybrały się w końcu do rzeź­nika.
Kiedy Nella zapy­tała, czy może do nich dołą­czyć, szwa­gierka
odpo­wie­działa bez namy­słu: „Zała­twimy to szyb­ciej we dwie”. Johan­nes
poszedł do sie­dziby VOC na Oude Hoog­straat, a Otto sadzi teraz w ogro­dzie bulwy i nasionka na przy­szło­roczną wio­snę. Ogród to jego
domena. Czę­sto można go tam zastać, jak wycina nowe kształty żywo­pło­tów
albo roz­ma­wia z Johan­nesem o wil­got­no­ści gleby.


Gdy Nella prze­cho­dzi przez hol z gar­ścią orzesz­ków, które pod­kra­dła dla
Peebo, szyb­kie puka­nie do drzwi fron­to­wych spra­wia, że serce nie­omal
wyska­kuje jej z piersi. Chowa orzeszki do kie­szeni, odsuwa rygiel i uchyla cięż­kie drzwi.


Na progu stoi młody czło­wiek, nie­wiele star­szy od niej. Oddech więź­nie
Nelli w gar­dle. Chło­pak roz­sta­wił nogi sze­roko, jakby chciał zagar­nąć
całą prze­strzeń. Jego bladą twarz wień­czy korona ciem­nych, potar­ga­nych
wło­sów, a ide­al­nie syme­tryczne policzki są wyrzeź­bione z godną podziwu
pre­cy­zją. Jest ubrany mod­nie, ale zara­zem nie­dbale. Man­kiety koszuli
wystają z ręka­wów gru­bego skó­rza­nego płasz­cza, trze­wiki zaś, jesz­cze
now­sze niż płaszcz, cia­sno opi­nają łydki. Tasiemki koszuli są luźne i na
trój­ką­cie skóry widocz­nym w roz­cię­ciu mate­riału można dostrzec kilka
pie­gów. Jego ciało jest niczym opo­wieść, która zaczyna się rap­tow­nie i zmie­rza do nie­pew­nego finału. Nella nie pusz­cza fra­mugi drzwi z nadzieją, że chło­pak jest nią rów­nie olśniony, jak ona nim.


— Prze­syłka dla pani — mówi mło­dzie­niec z uśmie­chem. Nellę zaska­kuje
jego głos. Chło­pak ma nie­co­dzienny akcent, nie­me­lo­dyjny, mono­tonny. Mówi
po nider­landzku, ale wyraź­nie sły­chać, że nie jest to jego ojczy­sty
język.


Rezeki przy­biega w pod­sko­kach, zaczyna szcze­kać i war­czy, gdy nowo
przy­były pró­buje pogła­skać ją po łbie. Nella spo­gląda na jego puste
ręce.


— Dostawcy wcho­dzą drzwiami na dole — mówi.


Chło­pak znowu się uśmie­cha.


— Oczy­wi­ście — odpo­wiada. — Cią­gle zapo­mi­nam.


Nella, zanie­po­ko­jona jego urodą, chcia­łaby dotknąć tych kości
policz­ko­wych, choćby tylko po to, by je zaraz ode­pchnąć. Wyczuwa za
ple­cami czy­jąś obec­ność i odwraca się. Cięż­kim kro­kiem zbliża się
Johan­nes i staje mię­dzy Nellą a posłań­cem.


— Johan­nes? Myśla­łam, że jesteś w pracy. — Nella nie kryje zdu­mie­nia. —
Dla­czego…?


— Co tu robisz? — zwraca się Johan­nes do chło­paka zdu­szo­nym gło­sem,
pra­wie szep­tem. Nie zwraca uwagi na zdzi­wioną minę Nelli i zaga­nia
war­czącą Rezeki z powro­tem do domu.


Mło­dzie­niec non­sza­lancko wsuwa dłoń pod kurtkę, ale też pro­stuje się
nieco i zmniej­sza roz­krok.


— Przy­nio­słem prze­syłkę — wyja­śnia.


— Dla kogo?


— Dla pani Nelli Oort­man.


Chło­pak wyma­wia nazwi­sko panień­skie Nelli szcze­gól­nie sta­ran­nie,
wytrzy­mu­jąc spoj­rze­nie Johan­nesa, a Nella wyczuwa napię­cie męża.
Mło­dzie­niec wyciąga zza pazu­chy paczuszkę, na któ­rej Nella dostrzega
wyma­lo­wane tuszem słońce. Czyżby minia­tu­rzy­sta już zro­bił to, o co
pro­siła? — zasta­na­wia się, opie­ra­jąc się prze­moż­nemu pra­gnie­niu, by
wyrwać mu z rąk zawi­niątko i pognać z nim na górę.


— Twój pan szybko pra­cuje — zauważa, modląc się o odro­binę zim­nej krwi.
To prze­syłka dla mnie, myśli, nie dla mojego męża.


— O jakim panu ona mówi? — dopy­tuje chło­paka Johan­nes.


Chło­pak śmieje się i wrę­cza jej paku­nek, a Nella przy­ci­ska go do sie­bie.


— Jestem Jack Phi­lips, do pani usług. Z Ber­mond­sey — przed­sta­wia się,
ujmu­jąc jej dłoń. Składa na niej suchy, szybki poca­łu­nek, a muśnię­cie
jego warg na chwilę elek­try­zuje Nellę.


— Ber-mond-sey? — powta­rza Nella. Nie potrafi sko­ja­rzyć z tym nie­zwy­kłym
sło­wem żad­nego obrazu ani przy­pi­sać temu nie­zwy­kłemu chłopcu żad­nego
zna­cze­nia.


— Spod Lon­dynu. Pra­cuję doryw­czo dla VOC — wyja­śnia Jack. — A cza­sem na
wła­sny rachu­nek. W moim kraju byłem akto­rem.


W głębi kory­ta­rza sły­chać Rezeki, jej szcze­ka­nie odbija się echem od
zachmu­rzo­nego nieba.


— Kto ci za to zapła­cił? — pyta Johan­nes.


— Ludzie z całego mia­sta płacą mi za dorę­cza­nie prze­sy­łek, jaśnie panie.


— A tym razem kto?


Jack cofa się o krok.


— Twoja mał­żonka, panie — odpo­wiada. — Twoja żona.


Jack kła­nia się Nelli, scho­dzi wol­nym kro­kiem po scho­dach i oddala się.


— Chodź, Nello — pona­gla ją Johan­nes. — Zamknijmy drzwi przed wzro­kiem
cie­kaw­skich.


 


W domu zastają Ottona, który czeka na nich na szczy­cie scho­dów wio­dą­cych
do kuchni z gra­biami w ręce; ich ostre zęby poły­skują w świe­tle.


— Kto to był, panie?


— Nie­ważne — rzuca w odpo­wie­dzi Johan­nes, a Otto kiwa głową.


Johan­nes kie­ruje spoj­rze­nie na Nellę, która wzdryga się na widok jego
postury — wydaje się teraz więk­szy niż w cia­snym przed­po­koju.


— Co jest w tej prze­syłce?


— Sprzęty do domku, który od cie­bie dosta­łam — oznaj­mia, zasta­na­wia­jąc
się, co by powie­dział, gdyby zoba­czył lut­nię, mar­ce­pan i ślubny kie­lich.


— Ach tak. Dosko­nale.


Nella czeka na dal­sze pyta­nia, ale bez skutku, do tego Johan­nes nie
wydaje się choćby w naj­mniej­szym stop­niu poru­szony.


— Mogę ją roz­pa­ko­wać na górze? Mógł­byś przyjść i popa­trzeć — pro­po­nuje z nadzieją, że mąż się zgo­dzi. — Mógł­byś zoba­czyć, jak twój ślubny pre­zent
się powięk­sza.


— Muszę wra­cać do pracy, Nello. Nie będę ci zakłó­cał spo­koju — odpo­wiada
z ner­wo­wym uśmie­chem, macha­jąc ręką w kie­runku swo­jego gabi­netu.


Nie chcę spo­koju, myśli Nella. Zre­zy­gno­wa­ła­bym z niego bez żalu, gdy­byś
tylko zechciał poświę­cić mi tro­chę uwagi.


Lecz Johan­nes już poszedł — a Rezeki, jak zwy­kle, podrep­tała za nim.


 


*


 


Wciąż zanie­po­ko­jona obra­zem Jacka Phi­lipsa z Ber­mond­sey, Nella siada na
swoim ogrom­nym łożu z paczuszką na kola­nach. Prze­syłka ma śred­nicę
tale­rza obia­do­wego, jest pękata, zapa­ko­wana w gładki papier i prze­wią­zana sznur­kiem. Wokół nama­lo­wa­nego słońca wypi­sano wiel­kimi
czar­nymi lite­rami:


 


KAŻDA KOBIETA ARCHI­TEK­TEM


WŁA­SNEGO LOSU.


 


Nella czyta to zda­nie dwa razy, zain­try­go­wana, z przy­jem­nym łasko­ta­niem
w brzu­chu. Kobiety niczego nie budują, a już na pewno nie wła­sny los,
myśli. Losy nas wszyst­kich są w rękach Boga — ale kobiet zwłasz­cza
wtedy, gdy mężo­wie wezmą je w obroty, a porody wyma­glują do cna.


Wyciąga pierw­szy przed­miot i waży w dłoni malutką srebrną szka­tułkę. Na
jej wieczku wyryto litery N i O, oto­czone gir­landą kwia­tów i win­nych
pną­czy. Nella deli­kat­nie uchyla wieczko, a minia­tu­rowe, dobrze
naoli­wione zawiasy nie wydają żad­nego dźwięku. W środku kryje się
rów­niutki blok mar­ce­panu o dłu­go­ści ziarnka kawy, a kubki sma­kowe Nelli
oży­wają na myśl o słod­kiej masie mig­da­ło­wej. Wbija w nią pazno­kieć i kła­dzie palec na czubku języka. Mar­ce­pan jest praw­dziwy, nawet
aro­ma­ty­zo­wany wodą różaną.


Wyj­muje następny przed­miot. To lut­nia, nie dłuż­sza od jej wska­zu­ją­cego
palca — z praw­dzi­wymi, nastro­jo­nymi stru­nami i wydę­tym pudłem
rezo­nan­so­wym, by pomie­ściły się w nim dźwięki. Ni­gdy nie widziała cze­goś
podob­nego — takiego mistrzo­stwa, tro­ski, tak kunsz­tow­nych dro­bia­zgów.


Trąca struny nie­pew­nie, naraz zdu­miona, gdy dźwię­czy cichy akord.
Przy­po­mina sobie melo­dię, którą zagrała dla Johan­nesa w Assen­delf­cie, i wygrywa ją ponow­nie.


Znów sięga do pakunku i wyj­muje zamó­wiony kie­lich ślubny. Jest zro­biony
z cyny; męż­czy­zna i kobieta trzy­mają się za ręce, ota­cza­jąc jego brzeg,
a śred­nica naczy­nia nie jest więk­sza niż zia­renko. Wszy­scy nowo­żeńcy w tym kraju piją z takich kie­lichów — ona i Johan­nes także powinni byli to
uczy­nić we wrze­śniu. Nella wyobraża sobie, jak oboje stoją w sta­rym
sadzie jej ojca i pocią­gają po łyku reń­skiego wina, a na głowy sypią im
się ryż i płatki kwia­tów. Ten maleńki kie­lich upa­mięt­nia coś, co się
ni­gdy nie wyda­rzyło. To, co miało być wyra­zem buntu wobec Marin, teraz
napawa Nellę bez­brzeż­nym smut­kiem.


Zbiera papierki z opa­ko­wań, żeby je wyrzu­cić, i dopiero wtedy
spo­strzega, że w środku jest coś jesz­cze. To chyba jakaś pomyłka, myśli,
a jej smu­tek prze­ra­dza się w cie­ka­wość. Wszystko, o co pro­siła, już
leżało na łóżku.


Prze­chyla paczuszkę i na narzutę wypa­dają jesz­cze trzy zawi­niątka. Gmera
przy pierw­szym i odkrywa dwa prze­śliczne drew­niane fotele. Na
pod­ło­kiet­ni­kach wyrzeź­biono lwy wiel­ko­ści bożych kró­wek, opar­cia
obcią­gnięte są zie­lo­nym aksa­mi­tem i nabi­jane mie­dzia­nymi gwoź­dzi­kami. Na
porę­czach wiją się mor­skie potwory, zaplą­tane w liście akantu. Nella
uprzy­tam­nia sobie, że już gdzieś widziała te krze­sła. W zeszłym tygo­dniu
w salo­nie na dole na jed­nym z nich sie­działa Marin.


Lekko pode­ner­wo­wana, odpa­ko­wuje następną rzecz. W fał­dach płótna kryje
się coś malut­kiego, lecz masyw­nego. Uwal­nia przed­miot: to koły­ska z drewna dębo­wego, z mister­nymi kwiet­nymi intar­sjami, bla­sza­nymi bie­gu­nami
i koron­kową fira­neczką, czę­ściowo zasła­nia­jącą budkę. To skromne
drew­niane cudo, lecz na jego widok ści­ska Nellę w gar­dle. Kła­dzie
kolebkę na dłoni, a ona koły­sze się ide­al­nie mia­rowo i jakby
samo­czyn­nie.


To na pewno pomyłka, myśli, te przed­mioty są prze­zna­czone dla kogoś
innego. Fotele, koły­ska — być może są to rze­czy, które kobiety
zwy­cza­jowo zama­wiają do zmi­nia­tu­ry­zo­wa­nych replik swo­ich domów, ale ona
o nie nie pro­siła. Na pewno nie. Roz­rywa trze­cie zawi­niątko i pod
jesz­cze jedną war­stwą błę­kit­nego mate­riału znaj­duje parę minia­tu­ro­wych
pie­sków. Dwa whip­pety nie więk­sze niż ćmy, pokryte jedwa­bi­ście mięk­kim
sza­rym futer­kiem, z łeb­kami wiel­ko­ści groszku. Mię­dzy nimi leży kość do
obgry­za­nia, czyli poma­lo­wany na żółto goź­dzik — jego zapach nie
pozo­sta­wia wąt­pli­wo­ści. Nella pod­nosi zwie­rzątka i przy­gląda się im
bli­żej; krew zaczyna krą­żyć szyb­ciej w jej żyłach. To nie są jakieś tam
psy. To Rezeki i Dhana.


Nella upusz­cza je szybko, jakby ją poką­sały, i zeska­kuje z łóżka. W toną­cym w mroku nie­oświe­tlo­nym rogu pokoju czeka na ume­blo­wa­nie domek
dla lalek. Kotary na­dal są roz­su­nięte, jak pod­ka­sane nie­sto­sow­nie
spód­nice. Nella obrzuca szyb­kim spoj­rze­niem roz­rzu­cone pie­ski. Te same
kształty i umasz­cze­nie boków, te cudow­nie gład­kie uszy.


— Spo­koj­nie, Nello Elż­bieto — upo­mina samą sie­bie. — Kto powie­dział, że
to te same pie­ski, które wyle­gują się w kuchni przy piecu?


Ogląda oby­dwa minia­tu­rowe zwie­rzaki pod świa­tło. Ich ciałka są lekko
gąb­cza­ste, z wyraź­nie zazna­czo­nymi sta­wami, obcią­gnięte szarą, mysią
skórką i mięk­kie w dotyku jak pła­tek ucha. Kiedy Nella je odwraca, na
moment nie­ru­cho­mieje. Na brzuszku jed­nego z psów wid­nieje mała czarna
plamka, dokład­nie w tym samym miej­scu co u Dhany.


Nella roz­gląda się po pokoju. Czy ktoś tu jest? Stara się za wszelką
cenę zacho­wać roz­są­dek. Oczy­wi­ście, że nie, myśli, prze­cież ni­gdy nie
czu­łam się bar­dziej osa­mot­niona. Kto mógłby poku­sić się o taki pod­stęp?
Cor­ne­lia nie mia­łaby pie­nię­dzy na takie gierki ani czasu, żeby je
obmy­ślić. Otto też nie — zresztą chyba nie napi­sałby samo­wol­nie do obcej
osoby?


Nella ma wra­że­nie, jakby jakaś tajem­ni­cza siła wtar­gnęła w jej życie,
jakby ktoś obser­wo­wał ją pil­nie w jej głu­po­cie mło­dej żony. To Marin,
myśli. Mści się na mnie za ślub z Johan­ne­sem i za to, że wcho­dzę jej w drogę. Roz­lewa moje liliowe per­fumy, zabra­nia mar­ce­panu, bole­śnie ści­ska
mnie za ramię. To prze­cież ona dała mi Listę Smita. Czemu nie mia­łaby
zapła­cić minia­tu­rzy­ście, żeby mnie nastra­szyć? Dla niej to tylko jesz­cze
jedna próż­nia­cza roz­rywka.


Z dru­giej strony… „Próż­nia­czy” i „roz­rywka” to nie są słowa, które
koja­rzą się z Marin Brandt, i Nella szybko docho­dzi do wnio­sku, że jej
teo­ria nie ma sensu. Marin je jak pta­szek i robi zakupy jak zakon­nica,
nie licząc ksią­żek i oka­zów, zapewne zagar­nię­tych po podró­żach
Johan­nesa. To nie może być sprawka Marin, ponie­waż wiąże się z wyda­wa­niem pie­nię­dzy. Mimo wszystko gdy Nella zerka jesz­cze raz na
nie­za­mó­wione przed­mioty, woli myśleć, że to jed­nak szwa­gierka. Bo jeśli
nie ona, myśli, to cóż nie­zna­nego mogłam na sie­bie spro­wa­dzić?


Ktoś zaj­rzał do życia Nelli i wytrą­cił ją z rów­no­wagi. Jeśli te rze­czy
nie tra­fiły do niej przez pomyłkę, to koły­ska jest szy­der­stwem z jej
nie­odwie­dza­nego łoża mał­żeń­skiego i stanu, który powoli nabiera cech
wie­ku­istego dzie­wic­twa. Kto zdo­byłby się na taką imper­ty­nen­cję? Psy do
złu­dze­nia przy­po­mi­na­jące te bie­ga­jące po ich domu, odtwo­rzone z pie­ty­zmem krze­sła, nie­dwu­znaczna koły­ska — jak gdyby minia­tu­rzy­sta
pod­glą­dał jej życie z ukry­cia.


Kła­dąc się z powro­tem do łóżka, Nella zdaje sobie sprawę z nie­po­koju,
jaki wywo­łują w niej te minia­turki. Cie­ka­wość mie­sza się w niej teraz z nara­sta­ją­cym prze­ra­że­niem. Tak nie może być, myśli. Nie dam się
zastra­szyć ani z daleka, ani z bli­ska.


Wsłu­chuje się w nie­usta­jące tyka­nie waha­dła, oto­czona tymi wszyst­kimi
zagad­ko­wymi nabyt­kami, i pisze drugi liścik do minia­tu­rzy­sty.


 


„Wiel­możny Panie!


Dzię­kuję za zamó­wione przed­mioty, dostar­czone dzi­siaj przez Jacka
Phi­lipsa z Ber­mond­sey. Pań­ski kunszt jest nie­by­wały. Doko­nuje Pan cudów
opusz­kami swo­ich pal­ców. Mar­ce­pan jest wyjąt­kowo smaczny”.


 


Pióro Nelli zawisa nad kartką, lecz już za chwilę, zanim dziew­czyna
zdąży się roz­my­ślić, na papier wylewa się potok roz­go­rącz­ko­wa­nych słów.


 


„Jed­nak powięk­szył Pan prze­syłkę w spo­sób, któ­rego nie prze­wi­dy­wa­łam. Te
whip­pety być może są dzie­łem przy­padku, Wiel­możny Panie, jako że wielu
miesz­kań­ców tego mia­sta posiada takie psy. Ja jed­nak nie zali­czam się do
«wielu miesz­kań­ców», a te psy, koły­ska i fotele nie są moje. Jako żona
sza­no­wa­nego i wpły­wo­wego kupca VOC nie pozwolę się zastra­szyć
ręko­dziel­ni­kowi. Dzię­kuję za Pań­ską pracę i poświę­cony mi czas, lecz
jestem zmu­szona prze­rwać naszą współ­pracę ze skut­kiem natych­mia­sto­wym.


Pań­ska w dobrej wie­rze


Petro­nella Brandt”.


 


Nella wzywa Cor­ne­lię i jak naj­szyb­ciej, zanim zdąży zmie­nić zda­nie,
prze­ka­zuje jej zapie­czę­to­wany list. Nie­wy­klu­czone, że jesz­cze się
roz­my­śli. Może w ten spo­sób coś odrzu­ci­łam, roz­my­śla. Wyzwa­nie, jakiś
ukryty sens tych nie­spo­dzia­nek, któ­rego nie będzie mi dane odkryć. Czy
nie poczuję cie­nia żalu? Skądże, per­swa­duje sobie. To tylko twoja
wyobraź­nia.


Cor­ne­lia odczy­tuje adres.


— Znów ten rze­mieśl­nik? — pyta.


— Nie otwie­raj — poleca jej Nella, a słu­żąca kiwa głową, uci­szona jej
naglą­cym tonem.


Dopiero gdy Cor­ne­lia wyru­szyła już na Kalver­straat, Nella uświa­da­mia
sobie, że nie zwró­ciła nie­za­mó­wio­nych rze­czy. Układa te dodat­kowe
ele­menty jeden po dru­gim w domku, gdzie pasują jak ulał.
  
Na barce


 


 


 


Naza­jutrz Cor­ne­lia try­ska ener­gią.


— Dalej, jaśnie pani! — woła, wpa­da­jąc do jej sypialni tuż przed Marin.
— Zro­bimy porzą­dek z tymi nie­sfor­nymi kosmy­kami. Wsu­niemy pod cze­pek,
scho­wamy je przed świa­tem!


— O czym ty mówisz, Cor­ne­lio?


— Johan­nes zabiera cię dziś na ucztę do Cechu Złot­ni­ków — wtrąca się
Marin.


— Czy to był jego pomysł? — pyta Nella.


Marin prze­nosi wzrok na domek dla lalek, ale kotary chro­nią teraz jego
wnę­trze przed wścib­skimi spoj­rze­niami.


— Ależ oczy­wi­ście. Johan­nes uwiel­bia uczty — zapew­nia. — Uznał, że
wypada, abyś mu towa­rzy­szyła.


Teraz na pewno zacznie się przy­goda, myśli Nella, mój mąż wypływa swoją
małą tra­twą na mio­tane sztor­mem morza naj­zna­ko­mit­szego amster­dam­skiego
towa­rzy­stwa i ten naj­wy­traw­niej­szy z żegla­rzy będzie tam moim
prze­wod­ni­kiem.


Odsu­wa­jąc myśli o minia­tu­ro­wych pie­skach i koły­sce, Nella schyla się,
sięga pod łóżko, bie­rze na palce odro­binę olejku lilio­wego i na oczach
Marin roz­ciera go sobie na szyi.


Po wyj­ściu szwa­gierki wypy­tuje Cor­ne­lię, jak było na Kalver­straat.


— Znów nikt nie otwo­rzył — odpo­wiada słu­żąca. — Wsu­nę­łam list pod drzwi.


— Nie widzia­łaś nikogo w Domu pod Słoń­cem?


— Nikogo, pro­szę pani. Za to Hanna prze­syła pozdro­wie­nia.


 


*


 


— Marin, czemu nie zde­cy­do­wa­łaś się iść? — pyta Johan­nes wie­czo­rem,
cze­ka­jąc na barkę. Ma na sobie wspa­niały strój z czar­nego aksa­mitu,
wykroch­ma­loną białą koszulę z koł­nie­rzem oraz wyso­kie buty z cie­lę­cej
skóry, wypo­le­ro­wane na połysk przez Ottona, który czeka ze szczotką do
ubrań w dłoni.


— Zwa­żyw­szy wszystko inne, wydaje mi się, że powi­nie­neś poka­zy­wać się z żoną — odpo­wiada Marin, wbi­ja­jąc w niego wzrok.


— Co zna­czy: „zwa­żyw­szy wszystko inne”? — pyta nie­spo­koj­nie Nella.


— Roz­ma­wiaj z ludźmi, Johan­ne­sie — mówi Marin. — Pochwal się nią…


— Przed­sta­wię cię w towa­rzy­stwie, Nello — prze­rywa sio­strze Johan­nes,
patrząc na sio­strę spod oka. — Zdaje mi się, że wła­śnie to Marin miała
na myśli.


— I pomów z Fran­sem Meer­man­sem. Będziesz się z nim dziś widział — dodaje
Marin z ponurą miną. — Zaproś ich oboje na kola­cję.


Ku zasko­cze­niu Nelli Johan­nes kiwa głową. Jak może pozwa­lać sio­strze tak
się do sie­bie odzy­wać?


— Johan­ne­sie, czy możesz mi przy­rzec…


— M a r i n… — Johan­nes nie wytrzy­muje wresz­cie tonu jej głosu. — Czy
kie­dy­kol­wiek popeł­ni­łem jakiś błąd w inte­re­sach?


— Skądże — wzdy­cha Marin. — Przy­naj­mniej jak dotych­czas.


 


*


 


Nella czuje się tak, jakby jej brzuch był koszem peł­nym zło­wio­nych ryb.
Zasy­cha jej w ustach. W cza­sie tego krót­kiego rejsu łódką do Cechu
Złot­ni­ków ona i jej mąż są po raz pierw­szy razem poza domem. Ma
wra­że­nie, że uto­nie w ciszy, lecz głos w jej gło­wie brzmi tak dono­śnie,
że jest prze­ko­nana, iż Johan­nes też go sły­szy. Chce zapy­tać o pełen map
pokój Marin, o Ottona i sta­tek z nie­wol­ni­kami. Chcia­łaby opo­wie­dzieć mu
o maleń­kich whip­pe­tach, koły­sce, prze­pięk­nej minia­tu­ro­wej lutni. Nie
powie mu o kobie­cie na Kalver­straat, która tak się jej przy­pa­try­wała —
tę małą tajem­nicę chcia­łaby zacho­wać dla sie­bie — ale tak czy ina­czej
jej usta nie chcą drgnąć.


Mąż zaczyna z roz­tar­gnie­niem czy­ścić sobie paznok­cie. Pół­księ­życe brudu
opa­dają na dno łodzi. Johan­nes przy­ła­puje ją na tym, że mu się
przy­gląda.


— Kar­da­mon — wyja­śnia. — Włazi za paznok­cie. Tak samo sól.


— Rozu­miem.


Nella wciąga głę­boko w płuca powie­trze, ślady woni tych miejsc, w któ­rych bywał, zapach cyna­monu wchło­nięty przez pory skóry Johan­nesa.
Jej mąż wydziela tę samą, jakby lekko piż­mową woń, którą wyczuła w jego
gabi­ne­cie tam­tego wie­czoru, kiedy przy­je­chał po raz pierw­szy do ich
wspól­nego domu. Ogo­rzała twarz męż­czy­zny, jego za dłu­gie włosy,
wypło­wiałe i sztywne od słońca i wia­tru, budzą w niej krę­pu­jącą tęsk­notę
— nie tyle pra­gnie­nie jego ciała, ile chęć prze­ko­na­nia się, jak to jest
poło­żyć się naresz­cie we dwoje w łożu mał­żeń­skim. Pre­zent w postaci
domku, a teraz wspólna podróż do cechu — może sta­nie się to dziś, po
uczcie? Oboje upo­jeni winem wresz­cie to zro­bią.


Tafla wody jest tak gładka, a prze­woź­nik na tyle wprawny, że wydaje się,
jakby to domy się poru­szały, a nie łódka. Nella, bar­dziej nawy­kła do
jazdy kon­nej, czuje się nie­swojo z powodu tego leni­wego, niby spo­koj­nego
tempa, gdy ona sama by­naj­mniej spo­kojna nie jest. Pró­buje zdu­sić swoje
zde­ner­wo­wa­nie, ści­ska­jąc dło­nie. Jak mogę cię poko­chać? — to pyta­nie,
ogromne i nie­moż­liwe do zigno­ro­wa­nia, nie prze­staje koła­tać jej w gło­wie, gdy na niego patrzy.


Stara się sku­pić myśli na tym, jak będzie wyglą­dać sala ban­kie­towa:
pełna roz­pro­szo­nego świa­tła, tale­rze niczym ogromne monety, twa­rze gości
odbi­ja­jące się w każ­dej powierzchni.


— Co wiesz o cechach rze­mieśl­ni­czych? — pyta Johan­nes, wyry­wa­jąc ją z zamy­śle­nia.


— Nic — odpo­wiada Nella.


Johan­nes przyj­muje jej igno­ran­cję ski­nie­niem głowy, a Nella przy­gląda
się, jak świa­do­mość jej nie­wie­dzy powoli do niego dociera, i wyrzuca
sobie, że nie spra­wia wra­że­nia mądrzej­szej.


— Cech Złot­ni­ków obraca wiel­kimi sumami pie­nię­dzy — podej­muje Johan­nes.
— To jeden z naj­bo­gat­szych. Gil­die dają rze­mieśl­ni­kom ochronę w cięż­kich
cza­sach, ter­miny dla uczą­cych się zawodu i uła­twiają sprze­daż, ale
jed­no­cze­śnie regu­lują godziny pracy i kon­tro­lują rynek. Z tego powodu
Marin tak nalega na sprze­daż cukru.


— Nie bar­dzo rozu­miem.


— Rynek han­dlu cukrem, podob­nie jak cze­ko­ladą i tyto­niem, a także
bry­lan­tami, jedwa­biem czy książ­kami, jest otwarty. Nie regu­lują go
cechy. Ceny mogę wyzna­czać ja sam, albo mogą to zro­bić Frans i Agnes
Meer­man­so­wie.


— To po co wybie­ramy się do złot­ni­ków?


Johan­nes szcze­rzy zęby.


— Na dar­mową kola­cję. Nie, żar­tuję. Chcą, żebym posze­rzył swój patro­nat,
a dobrze by było, gdyby zoba­czyli, jak to robię. Jestem jak dziura w murze, która pro­wa­dzi do magicz­nego ogrodu.


Nella zasta­na­wia się, jak magiczny jest ten jego ogród, jak sze­roko
Johan­nes może otwo­rzyć swoją sakiewkę. Marin była tak zanie­po­ko­jona na
wzmiankę o tym, ile kosz­to­wał domek dla lalek, a Otto… Co on takiego
powie­dział? „Czara się prze­lewa”. Głup­ta­sie, karci sie­bie w myślach.
Miesz­kasz teraz na Heren­gracht.


— Wygląda na to, że Marin bar­dzo na tym zależy, żebyś sprze­dał cukier
Fransa Meer­mansa — odważa się zagad­nąć i natych­miast żałuje swo­jej
decy­zji. Zapada dłuż­sze mil­cze­nie, a Nella myśli, że wola­łaby umrzeć,
niż dłu­żej je zno­sić.


— Plan­ta­cja należy do Agnes Meer­mans — mówi wresz­cie spo­koj­nym tonem
Johan­nes. — Ale zarzą­dza nią Frans. Ojciec Agnes zmarł rok temu, nie
docze­kaw­szy się męskiego potomka… co nie zna­czy, że nie pra­co­wał nad
tym do ostat­niego tchnie­nia. — Johan­nes milk­nie, widząc rumieńce na
policz­kach Nelli. — Wybacz. Nie chcia­łem być ordy­narny. Jej ojciec był
potwo­rem, mimo to Agnes dostała po nim w spadku wiele akrów pól trzciny
cukro­wej. Te głowy cukru z dnia na dzień zde­pra­wo­wały ją i Fransa. Na to
tylko cze­kali.


— To zna­czy na co?


Johan­nes się krzywi.


— Na sprzy­ja­jące oko­licz­no­ści. Trzy­mam te głowy w swoim skła­dzie i zgo­dzi­łem się je sprze­dać. Moja sio­stra nie prze­staje wąt­pić, czy mi się
to uda.


— Dla­czego?


— Bo Marin sie­dzi w czte­rech ścia­nach i miewa różne pomy­sły, ale nie ma
poję­cia, na czym polega han­del w prak­tyce. Zaj­muję się tym od
dzie­siąt­ków lat… za długo — wzdy­cha. — Tam gdzie trzeba się skra­dać
ostroż­nie, ona wpada jak słoń.


— Rozu­miem — mówi Nella, choć nie ma poję­cia, co to takiego słoń. Słowo
to brzmi jak nazwa polnego kwiatu, ale Johan­nes chyba nie zamie­rzał
kom­ple­men­to­wać sio­stry.


— Johan­ne­sie, czy Marin… p r z y j a ź n i się z Agnes?


Johan­nes par­ska śmie­chem.


— Znają się od dawien dawna, a cza­sem trudno jest kochać kogoś, kogo się
zna zbyt dobrze. Niech to ci wystar­czy za odpo­wiedź. Nie bądź taka
zdzi­wiona.


Uwaga Johan­nesa kłuje Nellę jak odła­mek lodu.


— Naprawdę tak uwa­żasz?


— Kiedy pozna­jesz kogoś od pod­szewki, Nello… kiedy przej­rzysz uro­cze
gesty, uśmie­chy… i ujrzysz ten żało­sny strach, który kryje się w każ­dym z nas… wtedy pozo­staje tylko wyba­czać. Wszy­scy roz­pacz­li­wie
tego potrze­bu­jemy. A Marin… nie umie wyba­czać. — Męż­czy­zna urywa. — W tym spo­łe­czeń­stwie są… dra­biny i Agnes uwiel­bia się po nich wspi­nać.
Sęk w tym, że widok z góry ni­gdy jej nie zado­wala. — W jego oku poja­wia
się szel­mow­ski błysk. — Mniej­sza o to. Sta­wiam gul­dena, że Frans będzie
miał na gło­wie naj­więk­szy kape­lusz na sali i że to Agnes kazała mu go
wło­żyć.


— Czy żony czę­sto bywają na tych ban­kie­tach?


Johan­nes się uśmie­cha.


— Obec­ność kobiet jest zazwy­czaj pro­ibido, z wyjąt­kiem szcze­gól­nych
oka­zji. Choć trzeba zauwa­żyć, że damy z Amster­damu cie­szą się więk­szą
wol­no­ścią niż Fran­cuzki bądź Angielki.


— Wol­no­ścią?


— Mogą cho­dzić same uli­cami. Pary mogą nawet trzy­mać się za ręce. —
Milk­nie znowu, wyglą­da­jąc przez bulaj. — To mia­sto to nie wię­zie­nie,
jeśli umiesz wyty­czyć sobie wła­ściwą ścieżkę. Obco­kra­jowcy mogą się
zży­mać, z tymi swo­imi: well, I never i alors, ale jestem pewien, że
to dla­tego, że nam zazdrosz­czą.


— Natu­ral­nie — odpo­wiada Nella, znów nie rozu­mie­jąc obco­ję­zycz­nych słów
ani tego, o co mu cho­dzi. Pro­ibido. W ciągu krót­kiego czasu, który
spę­dziła w nowym domu, wie­lo­krot­nie miała już oka­zję usły­szeć, jak
Johan­nes wtrąca obco­ję­zyczne wyra­że­nia, i Nella czuje się zafa­scy­no­wana
za każ­dym razem, gdy to robi. Nie spra­wia przy tym wra­że­nia, jakby się
popi­sy­wał — raczej szuka cze­goś, co nie jest dostępne w jego ojczy­stym
języku. Nella uświa­da­mia sobie, że żaden męż­czy­zna — wła­ści­wie nawet
żaden czło­wiek — jesz­cze ni­gdy nie roz­ma­wiał z nią tak jak on dzi­siaj.
Pomimo tych tajem­ni­czych alu­zji Johan­nes trak­tuje ją jak równą sobie,
spo­dziewa się, że Nella go zro­zu­mie.


— Chodź no tutaj — mówi do niej.


Posłusz­nie, z lek­kim prze­stra­chem Nella przy­suwa się do niego i deli­kat­nie unosi pod­bró­dek, wycią­ga­jąc szyję. Patrzy na Johan­nesa i oboje mie­rzą się wzro­kiem jak pan i nie­wol­nik na rynku. Johan­nes ujmuje
w dło­nie jej twarz i obwo­dzi nimi kon­tury jej mło­dych policz­ków. Nella
pochyla się do przodu. Opuszki pal­ców Johan­nesa są stward­niałe, ale
Nella prze­cież na to cze­kała. Jej skóra pul­suje pod jego doty­kiem.
Zamyka oczy, przy­po­mi­na­jąc sobie słowa matki: „Dziew­czy­nie marzy się
miłość. Pta­siego mleczka ze śmie­tanką na doda­tek”.


— Lubisz sre­bro? — pyta Johan­nes.


— Tak — odpo­wiada szep­tem. Nie zepsuje tej chwili dziew­czę­cym
świer­go­ta­niem.


— Nie ma nic pięk­niej­szego na tym świe­cie niż sre­bro — oznaj­mia
Johan­nes. Odrywa dło­nie od jej twa­rzy, a Nella natych­miast otwiera oczy,
zawsty­dzona nie­na­tu­ralną pozy­cją swo­jego ciała. — Każę spo­rzą­dzić
naszyj­nik na tę szyję.


Jego słowa toną w cha­osie jej myśli. Nella odsuwa się, pocie­ra­jąc szyję,
jakby pró­bo­wała przy­wró­cić w niej krą­że­nie krwi.


— Dzię­kuję — odpo­wiada machi­nal­nie.


— Jesteś teraz moją żoną. Powin­ni­śmy cię stroić.


Johan­nes uśmie­cha się do niej, ale to zda­nie brzmi w jej uszach jakoś
bru­tal­nie, a w brzu­chu ści­ska ją strach. Nie znaj­duje nic, co mogłaby na
to odpo­wie­dzieć.


— Nie zro­bię ci krzywdy, Petro­nello.


Nella wygląda przez bulaj w stronę sze­regu prze­su­wa­ją­cych się fasad
kamie­nic. Zaci­ska­jąc mocno uda, wyobraża sobie moment pene­tra­cji — czy
jest w niej coś, co pęk­nie, czy będzie tak bolało, jak się tego oba­wia?
Bez względu na wszel­kie moż­liwe przy­kre odczu­cia wie, że nie da się tego
unik­nąć, trzeba to prze­trwać.


— Naprawdę — zarzeka się Johan­nes. — Mówię poważ­nie.


Teraz to on pochyla się w jej stronę. Uchwytna woń soli i kar­da­monu,
jego dziw­nej, obcej męsko­ści, jest pra­wie obez­wład­nia­jąca.


— Nello, słu­chasz mnie?


— Ależ tak. Jestem, Johan­ne­sie… Ja… nie zro­bisz mi krzywdy.


— Dobrze. Nie musisz się niczego oba­wiać z mojej strony.


Po tych sło­wach odsuwa się i wpa­truje w kamie­nice nad kana­łem. Nella
przy­po­mina sobie rycinę w książce podróż­ni­czej Marin: tuby­lec i najeźdźca, mię­dzy nimi otchłań nie­zro­zu­mie­nia. Zapa­dła noc. Nella ogląda
świa­tła innych, mniej­szych łódek i czuje się zupeł­nie sama.
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Kom­nata ban­kie­towa Cechu Złot­ni­ków jest duża i wypeł­niona po brzegi
ludźmi. Twa­rze zle­wają się w jedną plamę oczu, ust i piór pod­ska­ku­ją­cych
na ron­dach kape­lu­szy. Wokół nara­sta brzęk sre­ber trą­ca­ją­cych o sre­bra,
męski śmiech odbija się od ścian, kon­tra­punk­to­wany przez sub­tel­niej­sze
kobiece chi­choty. Wokół roz­ło­żone są mon­stru­alne ilo­ści jedze­nia. Dłu­gie
złą­czone stoły, przy­kryte dra­po­wa­nym bia­łym ada­masz­kiem, ugi­nają się pod
cię­ża­rem pół­mi­sków z dro­biem i indy­kami, od kan­dy­zo­wa­nych owo­ców,
pasz­te­ci­ków z pię­cioma rodza­jami far­szu, srebr­nych kan­de­la­brów. Johan­nes
bie­rze Nellę pod rękę i przy­ci­ska mocno do swego boku. Okrą­żają ten
osza­ła­mia­jący wybór dań, trzy­ma­jąc się bli­sko ścian wyło­żo­nych ciem­nym
maho­niem. Wydaje się, jakby w ślad za nimi bie­gły przez salę szepty i chi­choty.


Pozo­stałe cechowe żony zdą­żają na swoje miej­sca bez waha­nia,
naj­wy­raź­niej wie­dzą, gdzie usiąść. Wszyst­kie odziane są w czerń, ich
dekolty zakry­wają koron­kowe żaboty, widać tylko prze­błysk bia­łej skóry.
Zwłasz­cza jedna kobieta strzela spoj­rze­niem, jej oczy lśnią w bla­sku
świec jak dżety, sku­pia­jąc się na Nelli. Jakże odmienny jest ten wzrok
od tego, któ­rym patrzyła na nią kobieta na Kavler­straat.


— Uśmiech­nij się i usiądź przy mnie — szep­cze Johan­nes, posy­ła­jąc
kobie­cie nie­chętny uśmiech. — Zjedzmy coś, zanim sta­wimy czoło ludziom.


Nella nie może się oprzeć wra­że­niu, że mogłaby być tu zje­dzona żyw­cem,
gdyby nie obfi­tość potraw.


Zaj­mują miej­sca przy stole, na któ­rym podano na pierw­sze danie kraba.


— Odnaj­duję się w róż­nych sma­kach — stwier­dza Johan­nes, uno­sząc wide­lec
do kra­bów. Nella wpa­truje się w lśniące srebrne pół­mi­ski i tęgie dzbany
z winem, zasta­na­wia­jąc się, co ma na myśli. W obec­no­ści tylu innych
ludzi jego nie­sna­ski z Marin idą w zapo­mnie­nie. Johan­nes jest
towa­rzy­ski, świa­domy spoj­rzeń zgro­ma­dzo­nego towa­rzy­stwa i gawę­dzi ze
swoją młodą żoną, jak gdyby spę­dzili razem ze dwie dekady, prze­mie­rza­jąc
wszyst­kie oce­any świata.


— Nasiona kminku w świe­żym serze przy­po­mi­nają mi, że jestem zdolny do
zachwytu — mówi gło­śno Johan­nes. — Bar­dzo lubię masło z Del­ftu, takie
deli­katne i kre­mowe, tak różne od wszyst­kich innych. Sprze­daję chiń­ską
por­ce­lanę w Delf­cie i kupuję je w kawał­kach. A piwo śliw­kowe Cor­ne­lii z maje­ran­kiem uszczę­śli­wia mnie bar­dziej niźli pod­pi­sany kon­trakt. Musi
zro­bić go tro­chę także dla cie­bie.


— Moja matka takie warzy — odpo­wiada Nella, a odgłosy uczty, chru­pa­nie i brzęki, zaczy­nają ją znie­chę­cać. Czuje się zmę­czona wewnętrzną ener­gią
tej kom­naty, wysu­szona jak kawałki kan­dy­zo­wa­nych owo­ców na sto­łach.


— Figi i kwa­śna śmie­tana na wcze­sne let­nie śnia­da­nie — cią­gnie Johan­nes,
zato­piony w swoim świe­cie — to szcze­gólna przy­jem­ność, która prze­nosi
mnie z powro­tem w dzie­ciń­stwo. Smaki to jedyne, co z niego dziś
pamię­tam. — Obrzuca Nellę spoj­rze­niem. — Ty bez wąt­pie­nia pamię­tasz
swoje, wszak było to tak nie­dawno.


Nella się zasta­na­wia, czy ten przty­czek był celowy, czy może to objaw
zde­ner­wo­wa­nia prze­by­wa­niem wśród ludzi, pod bacz­nym okiem innych. Tak
czy ina­czej nie ma ochoty zgo­dzić się z mężem. W tym momen­cie
dzie­ciń­stwo wydaje jej się nie­wia­ry­god­nie odle­głe. Zastą­piły je
nie­pew­ność i nie­zbyt silne, lecz usta­wiczne roz­cza­ro­wa­nie. Strach
ści­ska­jący ją w brzu­chu prze­ra­dza się w mdlący nie­po­kój, nie może znieść
kako­fo­nii sali ban­kie­to­wej, tim­bre’u roz­mowy, całej tej inwa­zji obco­ści.


— Opu­ści­łam koły­skę dawno temu — mówi szep­tem, myśląc o nie­pro­szo­nym
poda­runku minia­tu­rzy­sty, coraz bar­dziej zdez­o­rien­to­wana.


— Jedze­nie jako nośnik pamięci — kon­ty­nu­uje Johan­nes. — Poży­wie­nie samo
w sobie sta­nowi język. Paster­nak, rzepa, por, endy­wia… Chru­pię je
sobie, kiedy nikt nie sły­szy. A, i ryby! Flą­dra, sola, pła­stuga, dorsz
to moje ulu­bione, ale nie pogar­dzę niczym, co przy­no­szą nam w darze
morza i rzeki opły­wa­jące Repu­blikę.


Nella wyczuwa coś opie­kuń­czego w jego spo­so­bie mówie­nia, jak gdyby miał
nadzieję, że jego słowa uchro­nią jej umysł przed tym roz­gar­dia­szem.


— Co jadasz, gdy jesteś na oce­anach? — zaga­duje, zebraw­szy się na
odwagę, by pod­jąć tę grę.


Johan­nes odkłada wide­lec.


— Innych ludzi.


Nella skwa­pli­wie par­ska śmie­chem, nie­śmiały dźwięk pada mię­dzy nich i ląduje na obru­sie. Johan­nes wkłada do ust następny kawa­łek kraba.


— Kani­ba­lizm to jedyny spo­sób, żeby prze­trwać, kiedy skoń­czy się
jedze­nie — wyja­śnia — cho­ciaż oso­bi­ście wolę kar­to­fle. Mam ulu­bioną
tawernę w tym mie­ście, na Wschod­nich Wyspach, nie­opo­dal mojego składu.
Podają tam pie­czone kar­to­fle o naj­bar­dziej puszy­stym miąż­szu. — Dźga
kraba na tale­rzu. — To moje sekretne miej­sce.


— Już nie sekretne, wła­śnie mi je zdra­dzi­łeś.


Johan­nes odej­muje wide­lec od ust.


— Rze­czy­wi­ście — przy­znaje. — Co racja, to racja.


Wygląda na zasko­czo­nego jej spo­strze­że­niem i odwraca wzrok w kie­runku
kraba. Nie mając nic do powie­dze­nia, Nella rów­nież stu­diuje roz­grze­bane
mię­siwo, szczypce w atra­men­to­wym kolo­rze, sko­rupę nabie­ra­jącą coraz
gniew­niej­szego odcie­nia czer­wieni. Johan­nes odrywa odnóża i wydłu­buje
widel­czy­kiem ostat­nie resztki włók­ni­stego bia­łego mięsa, jed­no­cze­śnie
pozdra­wia­jąc na odle­głość jed­nego ze złot­ni­ków. Nella odważa się
prze­łknąć mały kęs. Mięso ma sło­nawy smak i wcho­dzi jej mię­dzy zęby.


Po wydłu­ba­niu sko­rupy do czy­sta Johan­nes prze­pra­sza żonę i odcho­dzi od
stołu.


— To nie potrwa długo — mówi, wzdy­cha­jąc. — Inte­resy. — W jego ustach
brzmi to jak przy­kry obo­wią­zek. Staje w kącie sali, pośród grupki innych
męż­czyzn.


Nella czuje się bez niego zupeł­nie bez­bronna, obna­żona, ale obser­wuje z zafa­scy­no­wa­niem prze­mianę, jakiej zdaje się ule­gać jej mąż. Jeśli
Johan­nes odczuwa zmę­cze­nie roz­mo­wami o pracy, zle­ce­niach i sytu­acji na
rynku, to umie­jęt­nie je skrywa. Jakże jest przy­stojny w porów­na­niu z innymi, mimo ich wspa­nia­łych płasz­czy i skó­rza­nych trze­wi­ków. Śmiech
wzbija się ponad ich kape­lu­sze, odrzu­cają głowy do tyłu — a wśród tych
wszyst­kich nala­nych twa­rzy i rumia­nych policz­ków, wąsów i bród
upstrzo­nych dro­bin­kami kraba stoi Johan­nes, ogo­rzały i uśmiech­nięty.


Mogła­bym go poko­chać, myśli Nella. Bycie żoną takiego męż­czy­zny nie
powinno nastrę­czać wielu pro­ble­mów. A miłość musi nadejść, ina­czej nie
prze­żyję. Może wykieł­kuje powoli, jak jedno z ozi­mych nasio­nek Ottona.


Do Johan­nesa zaczy­nają scho­dzić się ter­mi­na­to­rzy, poka­zują mu swoje
dzieła, a on unosi każdy przed­miot — srebrne dzbany i wazy — z deli­kat­nym respek­tem. Każdy jego kom­ple­ment wpra­wia mło­dzień­ców w eufo­rię. Inni kupcy odstę­pują o krok i obser­wują bystrym wzro­kiem, jak
Johan­nes wsz­czyna dys­ku­sję arty­styczną o prze­wa­dze gra­we­run­ków o tema­tyce mary­ni­stycz­nej nad kwia­to­wymi. Spra­wia wra­że­nie kogoś, kto zna
się na rze­czy, spo­strze­gaw­czego, nie­zwy­kłego pod każ­dym wzglę­dem. Notuje
nazwi­ska, chowa do kie­szeni srebrne puz­derko, poleca ter­mi­na­to­rowi
przyjść na spo­tka­nie w VOC.


Nella spo­gląda aku­rat na dru­gie danie — miskę małży pola­nych bara­nim
bulio­nem i sosem cebu­lo­wym — kiedy kobieta o agre­syw­nym spoj­rze­niu rusza
przed sie­bie. Ma wypro­sto­waną syl­wetkę, jasne włosy utre­fione w misterną
fry­zurę, zwień­czoną czarną aksa­mitną opa­ską wysa­dzaną pereł­kami. Nella
dzię­kuje w myślach Bogu za Jego małe cuda, a kon­kret­nie za umie­jęt­no­ści
kra­wiec­kie Cor­ne­lii, dzięki któ­rym suk­nia na nią pasuje.


Kobieta zatrzy­muje się przy stole i skła­nia głę­boko.


— Mówili, żeś młoda.


Nella zaci­ska palce na kra­wę­dzi miski.


— Mam osiem­na­ście lat.


Kobieta pro­stuje się, tocząc wzro­kiem po sali.


— Byli­śmy cie­kawi, jak wyglą­dasz — cią­gnie tym samym przy­ci­szo­nym
gło­sem. — Teraz widzę, że w wybo­rze żony Brandt kie­ro­wał się tymi samymi
kry­te­riami co zawsze. Oort­man to b a r d z o stare nazwi­sko. A jak to rzekł
Ekle­zja­sta? Lep­sze jest imię dobre niżeli maść wyborna! — Jej ton jest
pełen tro­ski, uzna­nia, ale jest w nim coś, co tra­fia Nellę w czuły
punkt.


Dziew­czyna usi­łuje pod­nieść się z ławy, lecz blat stołu i jej obfite
spód­nice sku­tecz­nie jej w tym prze­szka­dzają. Kobieta czeka cier­pli­wie na
ukłon, przy­glą­da­jąc się zma­ga­niom Nelli. Wyswo­bo­dziw­szy się naresz­cie z wąskiej luki mię­dzy sto­łem na kozłach a ławą, Nella kła­nia się nisko,
zbli­ża­jąc twarz do czar­nej spód­nicy z wypu­kłym wzo­rem, roz­po­star­tej
przed nią niczym skrzy­dła wrony, która dopa­dła swą ofiarę.


— Nie trzeba, dziecko — mówi kobieta. Za późno, jaśnie pani, myśli
Nella. — Jestem Agnes, żona Fransa Meer­mansa. Miesz­kamy Pod Lisem, przy
Prin­sen­gracht. Frans ubó­stwia polo­wać, sam wybrał dla nas ten znak.


To nagłe zwie­rze­nie zawisa mię­dzy nimi nie­zręcz­nie, a Nella kwi­tuje je
tylko uśmie­chem, nauczyw­szy się już od Marin, że mil­cze­nie daje
mini­malną prze­wagę.


Agnes unosi rękę do wło­sów, a Nella widzi to, co miała zoba­czyć —
pier­ście­nie zdo­biące każdy z jej pal­ców. Malut­kie rubiny, ame­ty­sty,
zie­lony błysk szma­ragdu. To takie nie­ho­len­der­skie, te wszyst­kie
szla­chetne kamie­nie na widoku — więk­szość kobiet nosi klej­noty scho­wane
głę­boko w fał­dach ubioru. Nella pró­buje sobie wyobra­zić tak
upier­ście­nione dło­nie Marin. Nie docze­kaw­szy się od Nelli odpo­wie­dzi,
Agnes uśmie­cha się kwa­śno i podej­muje na nowo:


— Wła­ści­wie jeste­śmy sąsiad­kami, z tego samego gebu­urte.


Mówi w dziw­nie wymu­szony spo­sób, jej słowa brzmią nie­spon­ta­nicz­nie,
jakby miała w zwy­czaju ćwi­czyć wdzięczne pozy przed lustrem. Nella
wpa­truje się w zapad­niętą aure­olę drob­nych pereł ota­cza­ją­cych wynio­słą
głowę kobiety. Perły są wiel­ko­ści zębów mlecz­nych i poły­skują w roz­tań­czo­nym bla­sku kan­de­la­brów.


Agnes jest może tro­chę star­sza od Marin, lecz jej pocią­gła, gładka twarz
nie wygląda na ste­raną życiem — żad­nych pie­przy­ków, prze­bar­wień od
słońca, żad­nych ciem­nych pod­kó­wek pod oczyma, śla­dów mozołu czy tro­ski o dzieci. Spra­wia wra­że­nie ete­rycz­nej, jakby nie­za­miesz­ka­nej — prze­czą
temu tylko ciemne oczy, które mru­gają szybko, po czym przy­my­kają się do
połowy jak u roz­le­ni­wio­nej kotki. Agnes lustruje srebrną suk­nię Nelli,
jej wąską talię.


— Skąd pocho­dzisz? — pyta.


— Z Assen­del­ftu. Na imię mam Petro­nella.


— To pospo­lite imię, nosi je wiele kobiet w tym mie­ście. Podo­bało ci się
w Assen­delf­cie?


Nella zauważa ledwo dostrze­galne prze­bar­wie­nia na zębach Agnes.
Zasta­na­wia się nad naj­lep­szą odpo­wie­dzią, jakiej można by udzie­lić tej
kobie­cie, która wyraź­nie ją spraw­dza.


— Opu­ści­łam je led­wie jede­na­ście dni temu, pani, a wydaje się, jakby to
było dzie­sięć lat.


Agnes się zaśmiewa.


— Czas jest dla mło­dych jak świeca, co nie chce zga­snąć. Jak Marin cię
zna­la­zła?


— Zna­la­zła mnie?…


Agnes znowu wybu­cha śmie­chem, prze­ry­wa­jąc Nelli, a cała jej odpo­wiedź
zamyka się w pogar­dli­wym prych­nię­ciu. To nie jest roz­mowa, to raczej
Agnes wypusz­cza strzały i obser­wuje, jak tra­fiają w cel. W jej gło­sie
pobrzmiewa nie­usta­jące roz­ba­wie­nie, lecz Nella nie ma wąt­pli­wo­ści, że
pod tą sztucz­nie pod­trzy­my­waną butą drze­mie coś innego, czego Nella nie
umie jesz­cze nazwać. Patrzy Agnes pro­sto w oczy i uśmie­cha się,
ukry­wa­jąc zakło­po­ta­nie za biel­szym, młod­szym uzę­bie­niem.


Zapa­chy duszo­nego dro­biu i goto­wa­nych owo­ców, chlust wina nale­wa­nego z dzba­nów pró­bują wedrzeć się pomię­dzy kobiety, lecz magne­tyczne
przy­cią­ga­nie Nelli spra­wia, że Agnes odsuwa od sie­bie wszystko inne.


— Żona dla Johan­nesa Brandta — mówi pani Meer­mans z wes­tchnie­niem,
łagod­nie acz sta­now­czo naci­ska­jąc ramię Nelli, by zmu­sić ją do zaję­cia
razem z nią miej­sca na ławie. — Ileż to czasu minęło. Marin musi być
bar­dzo rada, zawsze mówiła, że on musi mieć potom­ków. Ale Brandt był
bar­dzo nie­chętny wobec dzie­dzi­ców.


— Nie rozu­miem?


— Mawiał, że to ruletka. „Brzyd­kie, choć spo­mię­dzy pięk­nych nóg,
krnąbrne, choć dobrze pil­no­wane, i głu­pie mimo mądrych rodzi­ców”. Niby
zabawny, jak to Brandt. Ale to prze­cież nie są żarty.


Wydaje się to nie­grzeczne, a nawet wielce zuchwałe z jej strony, że
posłu­guje się tylko nazwi­skiem Johan­nesa i mówi o nim z taką swo­bodą.
Nella czuje się dotknięta, onie­miała, nie potrafi sobie wyobra­zić, w jakich oko­licz­no­ściach Johan­nes mógłby roz­ma­wiać z tą dziwną kobietą o swoim potom­stwie.


Agnes pod­nosi dzban i nalewa wino do dwóch kie­li­chów. Kobiety sie­dzą
przez kilka chwil w mil­cze­niu, obser­wu­jąc postę­pu­jące upo­je­nie
zebra­nych, porto roz­chla­py­wane na ada­masz­kowe obrusy, bły­ski uprzą­ta­nych
pół­mi­sków, nakła­da­nie ostat­ków jedze­nia.


— Złoty Zakręt — mówi Agnes, prze­glą­da­jąc Nellę wzro­kiem jak talię kart
— dla kogoś z Assen­del­ftu musi wyda­wać się tak odle­gły jak Bata­wia. —
Zakłada za ucho wyima­gi­no­wany kosmyk, a jej upier­ście­nione palce znowu
poły­skują.


— Tro­chę tak.


— Ale mał­żeń­stwo z miło­ści, tak jak i moje, to wielka rzad­kość! Frans
mnie roz­piesz­cza — mówi kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem. — Tak jak Brandt będzie
roz­piesz­czał cie­bie.


— Mam nadzieję — odpo­wiada Nella, choć czuje się głu­pio.


— Mój Frans to dobry czło­wiek — cią­gnie Agnes.


To nie­pro­szone spo­strze­że­nie zawisa w powie­trzu jak wyzwa­nie, a Nella
dziwi się tej oso­bli­wej zaczepce. Może wła­śnie taka jest kon­wer­sa­cja w mod­nym towa­rzy­stwie: wojow­ni­cza, dener­wu­jąca, tylko uda­jąca swo­bodną
poga­wędkę.


— Pozna­łaś już Murzyna? — cią­gnie nie­zra­żona Agnes. — Toż to f e n o m e n. W mojej posia­dło­ści w Suri­na­mie jest ich wielu, ale nie mia­łam oka­zji
żad­nego poznać.


Nella upija łyk wina.


— Masz na myśli Ottona? Byłaś kiedy w Suri­na­mie?


Agnes par­ska śmie­chem.


— Ależ jesteś uro­cza!


— Czyli nie byłaś?


Uśmiech zamiera Agnes na ustach. Pani Meer­mans wygląda wręcz na
przy­bitą.


— To, że cały mają­tek prze­szedł w nasze ręce, to cudowny przy­kład Bożej
dobroci, pani. Żad­nych czy­ha­ją­cych braci, rozu­miesz? Wszyst­kim zawia­duję
sama. Nie powin­nam zatem nara­żać swo­jego życia pod­czas trzy­mie­sięcz­nego
rejsu, skoro Bóg powie­rzył mi cukier papy. Jak mogła­bym czcić jego
pamięć, uwię­ziona gdzieś Bóg wie gdzie, na jakimś statku?


Wino wierci Nellę w nosie. Agnes pochyla się w jej stronę.


— Przy­pusz­czam, że Murzyn nie jest może nie­wol­ni­kiem w ś c i s ł y m sen­sie —
mówi. — Brandt nie życzył sobie, byśmy tak go nazy­wali. Kilka zna­nych mi
regen­tek ma w Amster­da­mie po jed­nym. Ja bym chciała takiego, co gra na
jakimś instru­men­cie. Skarb­nik gene­ralny ma ich t r o j e, w tym jedną
kobietę, która gra na wioli! Co, jak się zdaje, dowo­dzi, że można dziś
kupić wszystko pod słoń­cem. Zasta­na­wiamy się, co to ozna­cza dla Brandta.
To takie do niego podobne: spro­wa­dzić Murzyna do domu…


— Agnes — dobiega ich czyjś głos, a Nella pośpiesz­nie wstaje. — Pro­szę —
mówi sto­jący przed nimi męż­czy­zna, dając znak ręką, że nie ocze­kuje od
niej dyga­nia w tej cięż­kiej taf­cie.


Agnes splata zwinne palce na podołku.


— Mój mąż, seigneur Meer­mans — przed­sta­wia go. — A oto Petro­nella
Oort­man.


— Petro­nella Brandt — pro­stuje on, roz­glą­da­jąc się po kom­na­cie. — Wiem.


Przez moment ta scena — sto­jący męż­czy­zna i kobieta u jego boku, odziani
w bogac­two, połą­czeni nie­wi­dzial­nymi wię­zami — to naj­do­sko­nal­szy obraz
mał­żeń­stwa, jaki Nella kie­dy­kol­wiek widziała. Ich jed­ność jest
onie­śmie­la­jąca.


Frans Meer­mans jest nieco młod­szy od Johan­nesa, lecz wiatr ani słońce
naj­wy­raź­niej ni­gdy nie sma­gały jego olbrzy­miej twa­rzy. Jego gładko
ogo­lona, sze­roka szczęka mogłaby zgryźć naraz chyba z pięć małży. W ręku
trzyma kape­lusz, któ­rego rondo jest szer­sze niż wszyst­kich pozo­sta­łych.
Gul­den dla cie­bie, Johan­ne­sie, myśli Nella, cie­kawa, jakie jesz­cze
zakłady wygrywa jej mąż.


Meer­mans to męż­czy­zna z gatunku tych, któ­rzy szybko obra­stają w tłuszcz,
prze­wi­duje dziew­czyna. Nic dziw­nego, zwa­żyw­szy na jedze­nie poda­wane w miej­scach takich jak to. Pach­nie tro­chę mokrym psem i dymem drzew­nym,
jego woń wydaje się dzik­sza niż owo­cowy zapach pomady jego żony.


Pochyla się do przodu i pod­nosi lśniącą łyżkę.


— Zaj­mu­jesz się pro­duk­cją sre­ber? — pyta.


Agnes uśmie­cha się cierpko na ten cienki żart, po czym zagaja:


— Pomó­wimy dzi­siaj z Brand­tem?


Meer­mans odru­chowo pod­nosi głowę i błą­dzi spoj­rze­niem po sali. Johan­nes
odłą­czył się od grupy w pobliżu stołu Nelli i nie ma go w zasięgu
wzroku.


— Koniecz­nie — odpo­wiada Frans. — Cukier leży w jego skła­dzie już pra­wie
dwa tygo­dnie.


— Musimy… musisz uzgod­nić warunki. To, że ona nie lubi sło­dy­czy, nie
zna­czy, że inni też nie lubią. — Agnes pry­cha z dez­apro­batą i nalewa
sobie kolejny kie­lich wina, a jej dłoń drży pra­wie nie­zau­wa­żal­nie.


Nella się pod­nosi.


— Muszę odszu­kać męża.


— Wła­śnie nad­cho­dzi — mówi pani Meer­mans sztywno. Jej mąż ści­ska moc­niej
brzeg kape­lu­sza. Agnes powoli wyko­nuje głę­boki ukłon, gdy Johan­nes się
zbliża. Frans nato­miast pro­stuje plecy i wydyma pierś.


— Madame Meer­mans. — Johan­nes się kła­nia. Męż­czyźni nie witają się jak
należy.


— Seigneur — szep­cze Agnes, obrzu­ca­jąc szyb­kim spoj­rze­niem jego
gustow­nie skro­jony, drogi płaszcz. Nella nie może się oprzeć wra­że­niu,
że Agnes stara się z wszyst­kich sił nie ulec poku­sie wycią­gnię­cia ręki i pogła­ska­nia jego aksa­mit­nych wyło­gów. — Widzę, że wyczy­niasz dziś czary,
jak zawsze.


— Ja nie cza­ruję, pani. Jestem sobą.


Agnes spo­gląda na męża, który wydaje się zaprząt­nięty stu­dio­wa­niem
obrusa. Jakby wyczu­wa­jąc na karku jej wzrok, Meer­mans się odzywa:


— Pra­gniemy omó­wić sprawy… — Milk­nie nie­spo­dzie­wa­nie, a Nella
dostrzega cień przy­gnę­bie­nia na jego czę­ściowo zasło­nię­tej twa­rzy.


— Kiedy się sprzeda? — pyta Agnes natar­czy­wie.


— Już nie­ba­wem, pani.


— Nie wąt­pię, seigneur. Nie śmia­ła­bym…


— Korup­cja van Rie­be­ecka na Goede Hoop, ci prze­klęci mali moż­no­władcy na
naszych wysu­nię­tych pla­ców­kach — tłu­ma­czy Johan­nes. — Łapów­ka­rze z Bata­wii, czarny rynek na Wscho­dzie… Odbiorcy z utę­sk­nie­niem cze­kają na
dobry pro­dukt, a ja roz­po­wia­dam, że takiego wła­śnie mogą się spo­dzie­wać
od pani, madame. Indie Zachod­nie ura­tują nam skórę, tak myślę… ale nie
wezmę waszego cukru na giełdę. Par­kiet to cyrk, makle­rzy są jak osza­lałe
har­pie. Ten cukier wymaga sta­ran­nego, kon­tro­lo­wa­nego wypusz­cze­nia na
rynek za gra­nicą…


— Tylko nie w Anglii! — zastrzega Agnes. — Nie zno­szę Angli­ków. Ileż
przy­spo­rzyli kło­po­tów memu ojcu w Suri­na­mie…


— Wszę­dzie, tylko nie w Anglii — zapew­nia Johan­nes. — Jest prze­cho­wy­wany
w dobrych warun­kach — dodaje swo­bod­nie. — Możesz pójść i spraw­dzić,
jeśli zechcesz, pani.


— Jest pan doprawdy wyjąt­kowy, seigneur, nale­ga­jąc na sprze­daż za
gra­nicą — zauważa Meer­mans. — Więk­szość porząd­nych Holen­drów wola­łaby
zatrzy­mać taki skarb w kraju, a zwa­żyw­szy na jego jakość, mogli­by­śmy
uzy­skać dobrą cenę.


— Jestem zda­nia, że taka amour-pro­pre mija się z celem — ripo­stuje
Johan­nes. — Nie pomaga nikomu. Za gra­nicą uwa­żają nas za nie­god­nych
zaufa­nia. Nie mam chęci wpi­sy­wać się w ten obraz. Czyż nie lepiej
roz­sła­wiać wasz cukier poza kra­jem?


— Pokła­damy ufność w tobie, panie, na dobre i na złe.


— Trzy­mam jedną głowę u sie­bie w domu — prze­rywa Agnes pojed­naw­czo. —
Jest taka… taka nie­zwy­kle solidna. Twarda jak dia­ment, słodka jak
szcze­niak. Tak mawiał mój ojciec. — Bawi się koronką przy szyi. — Nie
mogę się zdo­być na to, by ją roz­łu­pać.


Nella kiwa się, wpa­tru­jąc się w męty na dnie swo­jego kie­li­cha, lekko
wsta­wiona.


— Popłynę dla was do Wene­cji — zapo­wiada Johan­nes. — Jest tam mnó­stwo
kup­ców. To nie naj­lep­sza pora roku na import waszego cukru, ale bądź­cie
spo­kojni: znaj­dzie się dość Wene­cjan sko­rych do zakupu.


— Wene­cjan? — Agnes traci oddech. — P a p i s t ó w?!


— Jej ojciec pra­co­wał w pocie czoła, seigneur Brandt — bur­czy Meer­mans —
żeby nie napeł­niać kato­lic­kich żołąd­ków.


— Ale gul­den jest tak samo cenny, nie­ważne, z jakiej kie­szeni, czyż nie?
Praw­dziwy czło­wiek inte­resu o tym wie. Wene­cja­nie i Medio­lań­czycy jedzą
cukier tak jak my, Holen­drzy, oddy­chamy…


— Chodźmy — zwraca się Frans do żony. — Jestem zmę­czony. I prze­je­dzony.
— Wsa­dza na głowę kape­lusz, jak przy­krywkę na wła­sne myśli. Agnes stoi
wycze­ku­jąco, a nie­zręczne mil­cze­nie gęst­nieje.


— Zatem dobrej nocy — odzywa się w końcu Johan­nes z sze­ro­kim uśmie­chem,
ale w jego oczach też widać zmę­cze­nie.


— Z Bogiem — rzuca Agnes, ota­cza­jąc męża ramie­niem. Gdy oboje odda­lają
się wzdłuż kry­tych maho­niem ścian, mija­jąc popla­mione obrusy,
powyw­ra­cane srebrne dzbany i resztki jedze­nia, Nella czuje nara­sta­jący
nie­po­kój.


— Johan­ne­sie — zwraca się do męża — Marin wspo­mi­nała, że mamy
zapro­sić…


Johan­nes kła­dzie dłoń na jej ramie­niu, a dziew­czyna ugina się pod jej
cię­ża­rem.


— Nello — wzdy­cha — takich ludzi trzeba zawsze zosta­wiać z poczu­ciem
nie­do­sytu.


Lecz gdy Agnes ogląda się przez ramię i rzuca jej pełne wyż­szo­ści
spoj­rze­nie, Nella nie jest tego taka pewna.
  
Gabi­net


 


 


 


W dro­dze powrot­nej Johan­nes leży roz­cią­gnięty jak foka wyrzu­cona na
brzeg na obi­tej jedwa­biem ławie w kaju­cie barki.


— Masz tyle zna­jo­mo­ści, Johan­ne­sie. Ludzie cię podzi­wiają.


Męż­czy­zna się uśmie­cha.


— Sądzisz, że zawra­ca­liby sobie mną głowę, gdy­bym nie był bogaty?


— A jeste­śmy bogaci? — wyrywa się jej, przy czym tro­ska w jej gło­sie
jest aż nazbyt wyczu­walna, pytaj­nik wybrzmiewa zbyt gło­śno i oskar­ży­ciel­sko.


Johan­nes odwraca się twa­rzą do żony, włosy wię­zną mu pod przy­ci­śnię­tym
do ławy policz­kiem.


— Co się stało? — pyta. — Nie przej­muj się Marin ani tym, co mówi. Ona
uwiel­bia się zamar­twiać.


— Nie cho­dzi o Marin — odpo­wiada Nella i od razu zadaje sobie pyta­nie, o kogo w takim razie.


— To, że ktoś mówi ci coś z pasją w gło­sie, nie zna­czy od razu, że mówi
prawdę. Bywa­łem zamoż­niej­szy, bywa­łem też bied­niej­szy. To ni­gdy nie robi
widocz­nej róż­nicy. — Mówi wol­niej, otu­ma­niony jedze­niem i wyczer­pany ucztą. — Mojego majątku nie da się dotknąć,
Nello. On jest w powie­trzu, raz się wydyma, raz roz­wiewa. Potem znowu
rośnie. Mogę dzięki niemu naby­wać rze­czy mate­rialne, lecz on sam jest
nie­po­chwytny, jak chmura.


— Ale mężu, czy ist­nieje coś bar­dziej mate­rial­nego niż moneta?


Johan­nes ziewa i przy­myka oczy, a Nella wyobraża sobie pie­nią­dze męża
jako mgłę, która gęst­nieje bądź się roz­wiewa w spo­sób nie­moż­liwy do
prze­wi­dze­nia.


— Johan­ne­sie, muszę ci coś wyznać — zaczyna i milk­nie. — Zatrud­ni­łam
minia­tu­rzy­stę…


Lecz gdy pod­nosi wzrok, widzi, że jej męża z prze­je­dze­nia zmo­rzył sen.
Ma ochotę nim potrzą­snąć, zadać mu wię­cej pytań. W prze­ci­wień­stwie do
Marin on zawsze udziela jej inte­re­su­ją­cych odpo­wie­dzi. Po wyj­ściu Agnes
i Fransa wyda­wał się roz­ko­ja­rzony, błą­dził gdzieś wzro­kiem, zato­piony w swo­ich myślach, po raz kolejny odma­wia­jąc jej tam wstępu. Dla­czego
Meer­mans, w porów­na­niu ze swoją żoną, oka­zy­wał tak nie­wielki entu­zjazm w kon­tak­tach z Johan­ne­sem? Czemu Johan­nes nie zapro­sił ich do domu?


Nella wyczuwa na dło­niach pozo­sta­ło­ści zapa­chu kwia­to­wej pomady Agnes.
Bur­czy jej w brzu­chu, ukry­tym pod koron­kową halką, i żałuje, że nie
zja­dła wię­cej. Wiek Johan­nesa widać po tym, jak opa­dają mu powieki, a pod­bró­dek przy­bliża się do piersi. A jed­nak jej mąż ma wyra­zi­ste rysy i w wieku trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu lat mimo wszystko wygląda jak książę z bajki. Nella roz­my­śla o tych napa­dach mil­cze­nia, jakie nastę­pują u niego
po bez­tro­skiej gada­ni­nie, zanim odda się jesz­cze mrocz­niej­szym duma­niom.
Przy­myka oczy i kła­dzie dłoń na swoim pła­skim brzu­chu. „Z tobą i Brand­tem będzie tak samo”.


Wraca do niej wspo­mnie­nie liściku miło­snego zna­le­zio­nego w pokoju Marin.
Skąd się tam wziął, ile dni — a może lat — prze­le­żał mię­dzy kar­tami jej
książki? Zasta­na­wia się, jak Marin go czyta — z przy­jem­no­ścią czy z pogardą? Miękki dotyk soboli pod jej sztyw­nym czar­nym gor­se­tem. Na półce
zamiast bukietu ślub­nego pożół­kła czaszka. Nie. Nikt nie roz­pie­ściłby
Marin. Nie pozwo­li­łaby na to.


Nella unosi dłoń w pół­mroku i ogląda swoją obrączkę ślubną; jej
paznok­cie poły­skują jak bla­do­ró­żowe muszelki. W Assen­delf­cie może i był
tylko jeden miej­ski plac, ale przy­naj­mniej ludzie na nim słu­chali tego,
co miała do powie­dze­nia. Tutaj czuje się mario­netką, naczy­niem, w które
inni wle­wają swoje myśli. I to nie męż­czy­znę poślu­biła, lecz cały ten
świat. Złot­nicy, szwa­gierka, dziwne zna­jo­mo­ści, dom, w któ­rym czuje się
zagu­biona, i ten w minia­tu­rze, napa­wa­jący ją prze­ra­że­niem. Ten świat z pozoru ma tak wiele do zaofe­ro­wa­nia, a mimo to Nella ma nie­od­parte
wra­że­nie, że coś jest jej stop­niowo odbie­rane.


Kiedy wcho­dzą do domu, zwraca spoj­rze­nie ku mężowi, zde­cy­do­wana coś
powie­dzieć — ale oto Johan­nes, pochy­lony, wita się z Rezeki. Nie ulega
wąt­pli­wo­ści, że to jego ulu­bie­nica: męż­czy­zna prze­suwa sztywną dło­nią po
łebku psa, a Rezeki szcze­rzy kły bez agre­sji, z zado­wo­le­niem. Nikt nie
zapa­lił świec w kory­ta­rzu. Prze­strzeń tonie w mroku, przez wyso­kie okna
nie pada blask księ­życa.


— Nakar­mili cię, moja piękna? — pyta Johan­nes łagod­nym, peł­nym miło­ści
gło­sem. Suczka w odpo­wie­dzi bije gru­bym ogo­nem o kafelki na pod­ło­dze, a Johan­nes chi­cho­cze.


Ten chi­chot iry­tuje Nellę — to jej powi­nien poświę­cać uwagę, nie
zwie­rzę­ciu.


— Dobrze, w takim razie położę się spać — oznaj­mia mężowi.


— Koniecz­nie — odpo­wiada on, pro­stu­jąc plecy. — Na pewno jesteś
zmę­czona.


— Nie, Johan­ne­sie, nie jestem.


Patrzy na niego upo­rczy­wie, aż wresz­cie Johan­nes odwraca wzrok.


— Muszę spo­rzą­dzić notatki na temat ludzi, któ­rych dziś pozna­łem. —
Oddala się w stronę swo­jego gabi­netu, a Rezeki natych­miast rusza za nim.


— Ona dotrzy­muje ci towa­rzy­stwa? — woła za nim Nella. Jede­na­ście dni
samot­no­ści jako żona, myśli. To wię­cej, niż Bogu zabrało stwo­rze­nie
świata.


— Pomaga mi — stwier­dza Johan­nes. — Jeśli pró­buję roz­wią­zać jakiś
pro­blem bez­po­śred­nio, nie udaje mi się, ale kiedy się nią zaj­muję,
odpo­wiedź przy­cho­dzi sama.


— Zatem ci się przy­daje.


Johan­nes się uśmie­cha.


— O, tak.


— A ile zapła­ci­łeś za Ottona? Czy on też się przy­daje? — pyta
zde­ner­wo­wana chłod­nym, skrze­kli­wym gło­sem.


Johan­nes pochmur­nieje, a Nella czuje, jak krew ude­rza jej do głowy.


— Co ta Agnes ci naopo­wia­dała? — pyta.


— Nic takiego — rzuca w odpo­wie­dzi Nella, ale nie spo­sób zaprze­czyć, że
słowa Agnes dotknęły ją do żywego.


— Ja tylko opła­ci­łem z góry jego pobory — mówi opa­no­wa­nym tonem.


— Czy Otto sądzi, że dałeś mu wol­ność?


Johan­nes wysuwa do przodu szczękę, a na jego twa­rzy poja­wia się wyraz
zde­cy­do­wa­nia.


— Czy prze­szka­dza ci, Petro­nello, że on mieszka tutaj z nami?


— Skądże. Ja tylko… Nie chcia­łam… Cho­dziło mi o to…


— To jedyny słu­żący, jakiego kie­dy­kol­wiek mia­łem i będę miał — ucina
Johan­nes.


Odwraca się. Nie odchodź, myśli Nella. Gdy odej­dziesz, stanę się
nie­wi­dzialna, tutaj, w tym kory­ta­rzu, i nikt już ni­gdy mnie nie
odnaj­dzie. Wska­zuje na psa, sie­dzą­cego posłusz­nie przy jego boku.


— To Rezeki czy Dhana? — pyta.


Johan­nes unosi brwi, głasz­cząc zwie­rzątko z czu­ło­ścią.


— Widzę, że nie uwa­ża­łaś. To Rezeki. Dhana ma plamkę na brzuszku.


Wiem, myśli Nella, widząc oczyma wyobraźni minia­tu­ro­wego pie­ska
cze­ka­ją­cego w domku na pię­trze. — Dziwne mają imiona.


— Jak na przy­by­szy z Suma­try cał­kiem zwy­kłe.


— Co zna­czy: Rezeki? — Nella czuje się taka młoda i głu­pia.


— For­tuna — odpo­wiada Johan­nes, wśli­zguje się do gabi­netu i zamyka za
sobą drzwi.


 


Nella wpa­truje się w ciem­no­ści na kory­ta­rzu i czuje zimny powiew, jakby
gdzieś poza wyło­żo­nym mar­mu­ro­wymi płyt­kami holem otwarły się inne drzwi.
Włos jeży jej się na karku. Ktoś czai się w mroku.


— Jest tu kto?! — woła.


Z głębi kuchni dobie­gają słabe głosy, naglące szepty, cza­sem brzęk
patelni. Uczu­cie, że jest obser­wo­wana, nieco słab­nie, a te odgłosy, choć
odle­głe, niosą uko­je­nie. Tonący w ciem­no­ściach dom spra­wia, że Nella
traci wyczu­cie pro­por­cji, i jakby tylko po to, by się uspo­koić, wyciąga
rękę i dotyka solid­nego drewna na fra­mu­dze drzwi gabi­netu męża. Kiedy
sły­szy dźwięk, który brzmi w jej uszach jak cichy wdech, a coś ociera
się o rąbek jej spód­nicy, Nella wali pię­ściami w drzwi gabi­netu.


— Nie teraz, Marin.


— To ja, Nella!


Johan­nes nie odpo­wiada, a Nella wpa­truje się w mrok, usi­łu­jąc zapa­no­wać
nad trwogą.


— Johan­ne­sie, p r o s z ę   c i ę, wpuść mnie.


Kiedy drzwi w końcu się otwie­rają, ze środka bije tak cie­pła złota
poświata, że Nella jest bli­ska pła­czu.


Ude­rza ją to, że gabi­net wydaje się zde­cy­do­wa­nie naj­przy­tul­niej­szy
spo­śród wszyst­kich pomiesz­czeń tego domu. Oto miej­sce o ści­śle
okre­ślo­nym celu, które dobrze go zna. Nella ni­gdy nie czuła się bli­żej
męża niż wła­śnie pod­czas tych chwil spę­dzo­nych tutaj. Gdy prze­kra­cza
próg, a on zamyka za nią drzwi, pró­buje otrzą­snąć się z lęku, który
dopadł ją na kory­ta­rzu.


— Nikogo tam nie ma, Nello — zapew­nia Johan­nes. — To tylko ciem­ność.
Czemu nie pój­dziesz do łóżka?


Nella zasta­na­wia się, skąd wie­dział o jej stra­chu, podob­nie jak o tym,
że Agnes spe­szyła ją swo­imi domy­słami na temat Ottona. Gdy obser­wuje cię
Johan­nes, to tak, jakby patrzyła na cie­bie sowa. Czło­wiek czuje się
przy­gwoż­dżony.


Na dwo­rze się roz­pa­dało i deszcz bębni łagod­nie o szyby w noc­nym
powie­trzu, mia­rowy i swoj­ski. W cia­snym gabi­ne­cie czuć cierpki, jakby
papie­rowy zapach. Wysoki, drew­niany stół, przy­mo­co­wany na zawia­sach do
ściany, jest zawa­lony rulo­nami, są też na nim złota pod­stawka na
kała­marz i pióro. Na niskim sufi­cie widać bure sińce od świe­co­wego dymu,
a esy-flo­resy na turec­kim dywa­niku z dłu­gim wło­sem są ledwo widoczne pod
ster­tami luź­nych kar­tek zapi­sa­nych w nie­zna­nych języ­kach. Wokół
roz­rzu­cone są okru­chy czer­wo­nych wosko­wych pie­częci, nie­które wdep­tane w dywan.


Gdzie­kol­wiek spoj­rzeć, wszę­dzie mapy, wię­cej niż u Marin. Nella
przy­pa­truje się kon­tu­rom Wir­gi­nii i reszty Ame­ryk, Mare Paci­fi­cum,
Wyspom Korzen­nym, Japo­nii. Każda mapa pory­so­wana jest cien­kimi liniami
two­rzą­cymi siatkę rom­bów. Kró­luje tu pre­cy­zja, nie ma miej­sca na tęskne
pyta­nia. Pod oknem stoi ogromna, zamknięta na kłódkę szka­tuła
wyrzeź­biona w ciem­nym drew­nie.


— Tu prze­cho­wuję gul­deny — mówi Johan­nes, sia­da­jąc na tabo­re­cie.


Nella żałuje, że Johan­nes nie ma w sobie wię­cej z wilka niż z sowy.
Pomo­głoby jej to poczuć się pew­niej w swo­jej roli, albo może
pod­po­wie­działo, jaką powinna być żoną.


— Chcia­łam… ci podzię­ko­wać — mówi łamią­cym się gło­sem. — Za domek. Mam
tyle pla­nów…


— Nie dzię­kuj — mówi, znów macha­jąc lek­ce­wa­żąco ręką. — Przy­naj­mniej
tyle mogę zro­bić.


— Mimo wszystko chcia­łam oka­zać ci wdzięcz­ność — nie ustę­puje Nella.


Pró­buje naśla­do­wać wdzięk Agnes Meer­mans, drżącą ręką doty­ka­jąc czule
rękawa jego koszuli. Pra­gnie, aby ta jed­ność, ten obraz mał­żeń­stwa, się
ziścił. On nie reaguje. Nella czuje się jak dziecko szar­piące doro­słego
za rękaw.


— Tak? — mam­ro­cze Johan­nes.


Nella kła­dzie dłoń na wierz­chu jego uda. Ni­gdy przed­tem nie doty­kała w ten spo­sób żad­nego męż­czy­zny, a już na pewno nie kogoś tak impo­nu­ją­cego.
Czuje przez grubą wełnę potężne, umię­śnione ciało.


— Kiedy mówisz tymi wszyst­kimi języ­kami, fascy­nu­jesz mnie — wyznaje.


Natych­miast orien­tuje się, że pal­nęła coś głu­piego. Johan­nes wstaje.


— Co mówisz? — odbur­kuje.


Wygląda na tak skon­ster­no­wa­nego, że Nella przy­kłada dło­nie do ust, jakby
chciała wyco­fać powie­dziane przed chwilą słowa.


— Ja tylko… to było tylko…


— Podejdź — prze­rywa żonie i ku jej zasko­cze­niu nie­zdar­nie głasz­cze ją
po wło­sach.


— Wybacz — mówi, choć nie wie, co mia­łoby jej zostać wyba­czone. Johan­nes
pochyla się i przy­trzy­mu­jąc ją za wąskie ramiona, całuje w usta.


Nella jest tak zaszo­ko­wana, gdy ude­rza ją nie­po­ko­jący, gorący oddech o zapa­chu wina i kraba, że musi zmo­bi­li­zo­wać wszyst­kie siły, by nie
zesztyw­nieć w jego uści­sku. Lekko roz­chyla wargi, choćby po to, żeby
zmniej­szyć nacisk jego ust. Johan­nes trzyma ją dalej — a ona szybko,
zanim strach weź­mie górę, decy­duje się się­gnąć do tasiemki z przodu jego
spodni. Jeśli jest to coś, co muszą robić wszyst­kie kobiety, myśli, to w miarę naby­wa­nia wprawy na pewno staje się to znacz­nie przy­jem­niej­sze.


Nella led­wie wyczuwa tę ukrytą wypu­kłość, o któ­rej nic nie wie. Ale to
nie pod­no­sząca się rózga bole­ści, którą obie­cy­wała jej matka, tylko
raczej zwi­nięty robak albo…


Wydaje się, że jej palce uru­cho­miły sprę­żynę i Johan­nes wypusz­cza ją z ramion, odska­ku­jąc aż do kra­wę­dzi biurka.


— Nello — wykrztu­sza. — O Boże.


— Mę…


— Wyjdź! — krzy­czy. — W tej chwili.


Nella wyco­fuje się chwiej­nym kro­kiem, żegnana kar­cą­cym szczek­nię­ciem
Rezeki, a Johan­nes zatrza­skuje za nią drzwi z impe­tem. Nella sły­szy
szczęk klu­cza w zamku, a lęk, który ogar­nął ją przed­tem w ciem­nym
kory­ta­rzu, wraca potężną falą i dziew­czyna pędzi po scho­dach na górę, do
swo­jego pokoju.


Dom dla lalek stoi w rogu i gdy Nella roz­suwa kur­tynę, koły­ska w jego
wnę­trzu lśni w bla­sku księ­życa niczym obe­lga. Dziew­czyna ude­rza mebel w nóżkę, lecz drewno i szyl­kret nie ustę­pują, sły­szy tylko chrzęst kości.
Sko­wy­czy z bólu, ale powstrzy­muje łzy. Kuś­ty­ka­jąc po pokoju, odwraca do
ściany obrazy męża. Upo­lo­wa­nego zająca, zgniły gra­nat — wszyst­kie, co do
jed­nego.
  
Schody


 


 


 


— Dla­czego obrazy wiszą tył na przód? — pyta Cor­ne­lia, odwra­ca­jąc
naj­bliż­szy na wła­ściwą stronę. Nama­lo­wana gąsie­nica, wyła­żąca z gra­natu,
peł­znie w kie­runku brzegu ramy. Słu­żąca wzdryga się, patrząc na domek
dla lalek. — Możesz się nauczyć żyć tutaj, pani — mówi cicho. — Musisz
tylko chcieć.


Nella patrzy na nią jed­nym otwar­tym okiem, a wspo­mnie­nie wczo­raj­szego
upo­ko­rze­nia ude­rza w nią wez­braną falą i przy­gważ­dża ją do łóżka. Wci­ska
twarz w poduszkę. Czy to Cor­ne­lia prze­my­kała się zeszłej nocy
kory­ta­rzem, przy­słu­chu­jąc się jej klę­sce? Myśl, że ktoś mógł widzieć jej
mał­żeń­skie upo­ko­rze­nie, jest dru­zgo­cąca.


Czuje się odtrą­cona. Wali­łaby głową o ścianę, gdyby mogła w ten spo­sób
wybić sobie z niej nie­mą­dre myśli o praw­dzi­wej miło­ści, mał­żeń­skim łożu,
śmie­chu, dzie­ciach. Kiedy Cor­ne­lia odwraca następny obraz, roz­łu­paną
ostrygę na tle głę­bo­kiego indygo, Nelli wydaje się, jakby ściany
napie­rały na nią obra­zami mar­twych zwie­rząt łow­nych i prze­kwi­tłych
kwia­tów.


— Coś mi się zdaje, że Marin pró­bo­wała ci wci­snąć naj­gor­sze obrazy —
stwier­dza Cor­ne­lia. Jesz­cze jeden okruch, przy­naj­mniej tyle: uśmiech,
strzęp infor­ma­cji od słu­żą­cej, Marin i jej prze­bie­głość ujaw­niona przez
kogoś jesz­cze chy­trzej­szego.


Słu­żąca roz­suwa zasłony, a wszyst­kie sprzęty odci­nają się wyraź­nie w póź­no­paź­dzier­ni­ko­wym świe­tle poranka. Ze skwa­szoną miną zzuwa cho­dak i wysuwa do przodu drobną stópkę.


— Wierz mi lub nie, jaśnie pani — mówi — ale mnie też męczą się stopy. —
Opiera się o ścianę i zaczyna roz­ma­so­wy­wać sobie spód stopy. — Męczą się
jak dia­bli.


Nella siada na łóżku. W Assen­delf­cie nie było takiej słu­żą­cej jak ona. Z jaką swo­bodą Cor­ne­lia robi i mówi rze­czy, które nie uszłyby jej na sucho
ni­gdzie indziej. Mówi dziar­sko, poto­czy­ście, a przy­jem­ność pły­nąca z roz­ma­so­wy­wa­nia sobie stóp wydaje się zbyt wielka, by tra­pić się tym, co
pomy­śli jej pani. Może to spe­cy­fika tego domu, ta pobłaż­li­wość, któ­rej
nie poj­muję, myśli Nella. Życie tutaj rze­czywiście jest tył na przód —
niby wszystko na odwrót, a rzuca świa­tło na każ­dego z nich. Ależ
poce­ro­wane są poń­czo­chy Cor­ne­lii: sia­teczka rów­nych ście­gów, a mię­dzy
nimi poprze­cie­rana wełna. Czy Marin nie mogła dać jej lep­szych? Nella
przy­po­mina sobie uwagę Johan­nesa o jego nie­uchwyt­nym bogac­twie.


Wraca mgli­ste wspo­mnie­nie dotyku Johan­nesa — peł­nego rezerwy,
obo­jęt­nego. Nella się wzdryga. Patrząc, jak Cor­ne­lia odwraca z powro­tem
malo­wi­dło z roz­cią­gnię­tym zają­cem, czuje na skó­rze igiełki żalu. Nie
masz o niczym poję­cia, chcia­łaby jej powie­dzieć. Spró­buj być mężatką.


— Cor­ne­lio — zaga­duje — dla­czego Marin tak bar­dzo zależy na sprze­da­niu
cukru Agnes? Czy jeste­śmy biedni?


Cor­ne­lia patrzy na nią z sze­roko otwar­tymi ustami.


— B i e d n i? Pani, to nie­do­rzeczne! Kobiety w całym mie­ście odda­łyby
wszystko, żeby być na twoim miej­scu…


— Cor­ne­lio, nie praw mi mora­łów, tylko odpo­wiedz na pyta­nie.


— …i mieć męża, który trak­tuje cię z sza­cun­kiem, zabiera na uczty,
kupuje suk­nie i domki dla lalek za trzy tysiące gul­de­nów… Karmi nas,
wypy­tuje o nas. Otto powie ci to samo, pani.


— Otto wspo­mniał kie­dyś, że „czara się prze­lewa”.


— No cóż, jaśnie pan ma w sobie wiele rze­czy god­nych podziwu — wyrzuca z sie­bie szybko Cor­ne­lia. — Wycho­wał Toota jak wła­snego syna. Kto inny
zro­biłby coś takiego? Słu­żący, który włada fran­cu­skim i angiel­skim?
Który potrafi spo­rzą­dzić mapę, spraw­dzić jakość beli wełny z Haar­lemu?…


— Ale co Otto może zro­bić z tą całą wie­dzą? Co może zro­bić każde z nas?


Cor­ne­lia czuje się nie­swojo pod jej spoj­rze­niem.


— Po mojemu, pani, dopiero wcho­dzisz w doro­słe życie. Pro­szę. — Słu­żąca
sięga do kie­szeni na przo­dzie far­tu­cha i kła­dzie na łóżku Nelli spo­rej
wiel­ko­ści paczuszkę. — Leżała na progu, zaadre­so­wana do cie­bie… Co się
stało?


— Nic… — Nelli łamie się głos. Na kapie leży nie­za­mó­wiony paku­nek z wyry­so­wa­nym sym­bo­lem słońca.


— Zapewne ucie­szy cię, jaśnie pani, że nie będzie dzi­siaj śle­dzia —
kon­ty­nu­uje Cor­ne­lia, przy­glą­da­jąc się paczce z zacie­ka­wie­niem. — Zimowe
kon­fi­tury i masło śmie­ta­nowe. Pan popro­sił o wcze­sną wie­cze­rzę. —
Pod­nosi zabłą­kany cho­dak i wsuwa go z powro­tem na bucik.


— Natu­ral­nie — mówi z prze­ką­sem Nella. — Wszak odnaj­duje się w jedze­niu.
Zejdę nie­długo.


Gdy Cor­ne­lia zamyka za sobą drzwi, Nella deli­kat­nie bie­rze zawi­niątko w dło­nie. Nie pro­si­łam o to, myśli. W liście wyraź­nie dałam do
zro­zu­mie­nia, że chcę, by minia­tu­rzy­sta zanie­chał dal­szej pracy. Ma to w pamięci, a mimo to roz­rywa papier. Kto nie otwo­rzyłby takiej paczki? —
prze­ko­nuje sama sie­bie. Pamięta wyraź­nie treść swo­jego listu. „Jako żona
sza­no­wa­nego i wpły­wo­wego kupca VOC nie pozwolę się zastra­szyć
ręko­dziel­ni­kowi”.


Ze środka wyfruwa liścik, a na nim słowa:


 


WAL­CZĘ, BY POWSTAĆ.


 


— Doprawdy, panie minia­tu­rzy­sto? — pry­cha gło­śno Nella.


Prze­chyla paczuszkę i na kapę wypada zbiór maleń­kich przed­mio­tów
domo­wego użytku. Żelazka dłu­gie jak dwa ziarnka jęcz­mie­nia, maciu­peń­kie
koszyki, tkane worki, parę beczu­łek, zmy­wak do pod­łogi na kiju, pie­cyk z kratą do susze­nia ubrań. Naczy­nia kuchenne, malu­teń­kie nożyki do ryb i widelce, hafto­wana poduszka, zwi­nięty w rulon gobe­lin, a na nim obraz
dwóch kobiet i męż­czy­zny. Nella nie ma wąt­pli­wo­ści, że to ta sama tkana
scena, która wisi na ścia­nie gabi­netu Johan­nesa na dole — z Martą i Marią, sprze­cza­ją­cymi się o Jezusa. Strach zaczyna się w niej mie­szać z obu­rze­niem.


W malut­kiej zło­co­nej ramie wyma­lo­wano far­bami olej­nymi wazon z kwia­tami;
jest nawet peł­znąca gąsie­nica. To pospo­lity motyw, pocie­sza się Nella,
usi­łu­jąc zacho­wać spo­kój, gdy patrzy na ten sam obraz natu­ral­nej
wiel­ko­ści, przed chwilą odwró­cony przez Cor­ne­lię z powro­tem od ściany.
Jest też kilka prze­ślicz­nie opra­wio­nych ksią­żek — nie­które nie więk­sze
niż moneta o war­to­ści stu­ivera, zapi­sane nie­czy­tel­nym pismem. Nella je
kart­kuje, nie­mal spo­dzie­wa­jąc się w środku liściku miło­snego — ale nic
tam nie ma. Są też dwie małe mapy Indii i Biblia z wiel­kim B na okładce.


Jej uwagę zwraca osobne zawi­niątko, a w nim coś prze­świ­tu­ją­cego przez
mate­riał. W jego fał­dach znaj­duje malu­sieńki złoty klu­czyk zawie­szony na
wstążce. Huśta nim w chłod­nym poran­nym powie­trzu. Jest piękny — nie
dłuż­szy niż pazno­kieć jej małego palca, z mister­nie wyrzeź­bio­nym wzo­rem
na trzonku. Za mały, by otwo­rzyć jakie­kol­wiek drzwi, myśli Nella —
bez­u­ży­teczny, choć ozdobny.


W paczuszce nie ma nic wię­cej — żad­nego listu, wyja­śnie­nia, tylko to
dziw­nie buń­czuczne motto i lawina podar­ków. Cor­ne­lia zarze­kała się, że
dostar­czyła minia­tu­rzy­ście list z prośbą o zakoń­cze­nie pracy. Dla­czego
jej nie posłu­chał?


Gdy jed­nak ogląda te dro­bia­zgi — tak nie­co­dzien­nie piękne, nie wia­domo,
po co stwo­rzone — zasta­na­wia się, czy aby na pewno chce, żeby
minia­tu­rzy­sta zosta­wił ją w spo­koju. On sam wyraź­nie nie ma takiego
zamiaru.


Deli­kat­nie roz­miesz­cza nowe przed­mioty w domku, jeden po dru­gim.
Prze­lotne uczu­cie wdzięcz­no­ści, jakiego doznaje, zbija ją z tropu.


 


*


 


— Gdzie się wybie­rasz? — pyta Marin, gdy godzinę póź­niej Nella
prze­cho­dzi kory­ta­rzem.


— Ni­gdzie — odpo­wiada Nella. Myślami jest już w Domu pod Słoń­cem i poznaje odpo­wie­dzi kry­jące się za jego drzwiami.


— Mam nadzieję — kwi­tuje Marin. — Pastor Pel­li­corne ma dziś kaza­nie w Sta­rym Kościele. Pomy­śla­łam, że zechcesz go wysłu­chać.


— Johan­nes się wybiera?


Nie, Johan­nes oświad­czył, że musi być na gieł­dzie i śle­dzić naj­now­sze
trans­ak­cje. Nella zasta­na­wia się, czy przy­pad­kiem mąż nie chce się w ten
spo­sób wymó­wić od nabo­żeń­stwa.


 


Roz­cza­ro­wana, że nie mogła pójść na Kalver­straat, Nella celowo trzyma
się z tyłu za Marin, która tak stuka obca­sami o bruk, jakby doznała od
niego oso­bi­stego afrontu. Rezeki, szczę­śliwa tak naprawdę tylko w obec­no­ści swo­jego pana, jest na gieł­dzie z Johan­ne­sem. Nella nie chciała
zosta­wić Dhany samej i whip­pet drep­cze teraz posłusz­nie u jej boku, z czar­nym mokrym noskiem skie­ro­wa­nym w stronę swo­jej nowej, przy­bra­nej
pani.


— Czę­sto zabie­ra­cie psy do kościoła? — pyta Cor­ne­lię Nella.


Słu­żąca pota­kuje.


— Jaśnie pani Marin mówi, że nie można im ufać, gdy są same.


— Mogła­bym zabie­rać Peebo.


— Cóż za nie­do­rzecz­ność — rzuca Marin przez ramię, a Nella dziwi się,
jak dosko­nały słuch ma szwa­gierka.


Dzień jest rześki, tera­ko­towe dachy lśnią pra­wie jak cyno­ber, w chło­dzie
nie czuć smrodu biją­cego od kanału. Mijają je ter­ko­czące powozy, trakty
wodne roją się od łodzi peł­nych męż­czyzn, kobiet, toboł­ków z towa­rami,
gdzie­nie­gdzie widać nawet owce. Idą w górę Heren­gracht, skrę­cają w Vij­zel­straat i prze­cho­dzą przez most na ulicę Oude Turf­markt, pro­wa­dzącą
do Sta­rego Kościoła. Nella spo­gląda tęsk­nie w kie­runku miej­sca, gdzie
pla­no­wała pójść, dopóki Cor­ne­lia jej nie napo­mni, że „jeśli jaśnie pani
nie będzie patrzyła przed sie­bie, jaśnie pani się potknie na bruku”.


Ludzie gapią się na nich z łódek, z okien, z traktu bie­gną­cego wzdłuż
kana­łów. Z każ­dym ich kro­kiem, kiedy mijają wyso­kie, smu­kłe domy kup­ców
jedwab­nych na War­mo­estraat, kiedy prze­cho­dzą obok witryn skle­pów z wło­ską majo­liką, z jedwa­biami z Lyonu, z hisz­pań­ską taftą, z por­ce­laną z Norym­bergi i płót­nem z Haar­lemu, amster­dam­czycy posy­łają im zna­czące
spoj­rze­nia. Przez chwilę Nella się zasta­na­wia, czym sobie na to
zasłu­żyli, i wtedy dostrzega, jak Otto­nowi sztyw­nieje kark. Słu­żący woła
na Dhanę, żeby uwią­zać ją na smy­czy.


— O, mówi ludz­kim gło­sem! — dobiega Nellę czyjś komen­tarz, powi­tany
salwą śmie­chu.


Nie ma twa­rzy, na któ­rej nie malo­wa­łoby się zdzi­wie­nie, kiedy prze­cho­dzi
Otto. Nie­które miny zasty­gają w wyra­zie podejrz­li­wo­ści, inne w pogar­dzie
albo jaw­nym lęku. Na jed­nych maluje się tępa fascy­na­cja, na innych
obo­jęt­ność, ale tych jest zde­cy­do­wa­nie mniej. Gdy cała czwórka skręca z War­mo­estraat na tyły Sta­rego Kościoła, męż­czy­zna z bli­znami po ospie,
sie­dzący na niskiej ławeczce przy wej­ściu, wykrzy­kuje na widok
prze­cho­dzą­cego Ottona:


— Ja nie mogę zna­leźć roboty, a wy daje­cie pracę temu zwie­rzę­ciu?!


Marin drży lekko, za to Cor­ne­lia przy­staje, cofa się i unosi pięść na
kilka cen­ty­me­trów od jego dzio­ba­tej twa­rzy.


— To jest Amster­dam, prysz­czu! — krzy­czy. — Wygrywa naj­lep­szy!


Nella wybu­cha ner­wo­wym, zdu­szo­nym śmie­chem, który zamiera jej na
war­gach, kiedy męż­czy­zna pod­nosi swoją pięść do twa­rzy Cor­ne­lii.


— To jest Amster­dam, suko. Naj­lep­szy jest ten, kto ma naj­lep­szych
przy­ja­ciół.


— Cor­ne­lio, trzy­maj język za zębami — napo­mina ją Marin. — Chodźmy.


— A jemu powinno się język uciąć!


— C o r n e l i o! Słodki Jezu, czy wszy­scy jeste­śmy zwie­rzę­tami?


— Toot mieszka tu już dzie­sięć lat, a nic się nie zmie­niło — mru­czy
słu­żąca, wra­ca­jąc do swo­jej pani. — Zda­wa­łoby się, że powinni się
przy­zwy­czaić.


— „Prysz­czu”? Cor­ne­lio! Jak tak można? — stro­fuje ją Marin, ale Nella
wychwy­tuje w jej gło­sie wyraźną nutkę apro­baty.


Otto spo­ziera w kie­runku hory­zontu, daleko poza zabu­do­wa­niami
Amster­damu. Nie patrzy na Prysz­cza.


— Dhana! — woła. Pies w końcu staje, pod­nosi łebek i truchta w jego
stronę. — Pil­nuj się, dziew­czynko.


— Mówisz do mnie czy do Dhany? — wzdy­cha Cor­ne­lia, stra­piona.


 


Ludzie dalej wyba­łu­szają oczy, ale nikt wię­cej nie zdo­bywa się już na
komen­tarz. Nella zauważa, że przy­glą­dają się rów­nież Marin. Wyjąt­kowo
wysoka jak na kobietę, z długą szyją i dum­nie unie­sioną głową, sio­stra
Johan­nesa Brandta jest jak galion na dzio­bie żaglowca, pozo­sta­wia­ją­cego
za sobą fale obra­ca­ją­cych się głów. Nella pró­buje spoj­rzeć na nią ich
oczami: oto ide­alna Holen­derka, nie­na­gan­nie ubrana, uro­dziwa, idąca
zde­cy­do­wa­nym kro­kiem. Jedyne, czego jej bra­kuje, to męż­czy­zna u jej
boku.


— Johan­nes nie poszedł z nami do kościoła. Dla­czego? — Nella sły­szy
słowa Marin skie­ro­wane do Ottona. Gdy ten mil­czy, Marin zwraca się w stronę dziew­cząt. — Zapro­sił Meer­man­sów na wie­cze­rzę? — pyta Nellę.


Nella waha się, o krok od kłam­stwa.


— Jesz­cze nie — odpo­wiada.


Marin przy­staje, bo nie potrafi ukryć gniewu, z ustami roz­dzia­wio­nymi w nie­wy­po­wie­dzianą literę O, i rzuca Nelli oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie
sza­rych oczu.


— Prze­cież nie mogłam go zmu­sić — broni się Nella.


— Dobry Boże — jęczy Marin, wdep­tu­jąc w brudną kałużę. Rusza naprzód,
zosta­wia­jąc w tyle pozo­sta­łych troje. — Czy zawsze muszę sama
wszyst­kiego pil­no­wać?
  
Gro­sze i gromy


 


 


 


Nella ni­gdy wcze­śniej nie była w Sta­rym Kościele.


— Czemu aku­rat teraz? — pyta szep­tem Cor­ne­lię. — Czy nie wystar­cza, że
czy­tamy Biblię w domu?


Cor­ne­lia marsz­czy czoło, bo Marin dosły­szała pyta­nie.


— Boga należy chwa­lić także publicz­nie, Petro­nello — odpo­wiada Marin.


— Cze­góż to czło­wiek nie musi wycier­pieć — mru­czy Otto.


Marin udaje, że nie usły­szała.


— To Pel­li­corne — wyja­śnia, jakby mówiła o swoim ulu­bio­nym akto­rze. — A civi­tas patrzy.


W Assen­delf­cie kościół jest mniej­szy, ten wydaje się przy nim
mon­stru­al­nie wielki. Strze­li­ste kolumny z bia­łego kamie­nia pod­pie­rają
łuki wokół głów­nej nawy i na środku. W nie­któ­rych oknach znaj­dują się
witraże ze sce­nami z Biblii — pro­mie­nie słońca prze­ni­ka­jące przez
świę­tych z kolo­ro­wego szkła rzu­cają na posadzkę plamy roz­my­tej
czer­wieni, złota, bla­dego indygo, zie­leni. Nella mia­łaby ochotę w nich
zanur­ko­wać, lecz nazwi­ska zmar­łych wyryte w posadzce przy­po­mi­nają, że
to, co wygląda jak woda, to w isto­cie kamień.


W kościele panuje spory ruch, naj­wy­raź­niej żywi też uznają to miej­sce za
swoje. Nella jest zdu­miona dopusz­czal­nym tutaj hała­sem, krą­żą­cymi nad
ich gło­wami plo­tecz­kami i uprzej­mo­ściami, wido­kiem matek i ojców,
bie­ga­ją­cych samo­pas zwie­rząt i małych dzieci. Szcze­ka­nie psów i gawo­rze­nie nie­mow­ląt odbija się echem od pobie­lo­nych ścian i tylko
drew­niane kro­kwie na skle­pie­niu odro­binę tłu­mią dźwięki. Jakiś pies
zała­twia się nie­opo­dal, z nogą raźno pod­nie­sioną przy fila­rze.
Gdzie­kol­wiek Nella nie spoj­rzy, wszę­dzie widzi świa­tło, jak gdyby na
jedną godzinę Bóg sku­pił swoją uwagę wyłącz­nie na tym strze­li­stym
wnę­trzu i biją­cych w nim ser­cach.


Gdy dziew­czyna opusz­cza wzrok na mro­wie ludzi kłę­bią­cych się w kościele,
nagle czuje przy­pływ gorąca.


Ta dziwna kobieta z Kalver­straat jest tutaj — sie­dzi sama na krze­śle w pobliżu bocz­nego wej­ścia, słońce pada­jące przez okno ze zwy­kłą szybą
roz­świe­tla czu­bek jej jasno­wło­sej głowy. Znów pil­nie obser­wuje Nellę. W tym spoj­rze­niu nie ma obo­jęt­no­ści, ono jest wła­śnie pra­wie napa­stliwe,
docie­kliwe i zacie­ka­wione — kobieta jed­nak tkwi w takim bez­ru­chu, że
Nella zaczyna podej­rze­wać, iż cała jej postać to może być jedna z tych
nie­ziem­skich, witra­żo­wych świę­tych.


Nella, ule­ga­jąc wra­że­niu, że została osą­dzona i nie spro­stała
ocze­ki­wa­niom, czuje się bez­silna wobec jej wzroku. Ale tym razem kobieta
omiata spoj­rze­niem także Ottona, Cor­ne­lię i Marin, a nawet Dhanę — jakby
brała pod uwagę ich wszyst­kich. Kiedy Nella mimo­wol­nie unosi rękę w geście powi­ta­nia, z zamy­śle­nia wyrywa ją głos Marin.


— Jest za stara, żeby wycho­dzić — dobiega Nellę jej uty­ski­wa­nie.


— Kto? — oży­wia się Nella, opusz­cza­jąc dłoń.


— Nasza suka — wyja­śnia Marin, pochy­la­jąc się. Usi­łuje prze­su­nąć Dhanę z miej­sca, w któ­rym usia­dła. Dhana nie chce się ruszyć, skomle z mordką
skie­ro­waną w stronę kobiety, skro­bie pazur­kami o kamień. — Co ją
napa­dło? — Marin pro­stuje się, roz­cie­ra­jąc sobie dół ple­ców. — Jesz­cze
minutę temu zacho­wy­wała się nor­mal­nie.


Nella ponow­nie zerka w stronę, gdzie sie­działa kobieta, ale zostało tam
tylko puste krze­sło.


— Gdzie ona poszła? — mówi na głos.


— O kim mówisz, pani? — pyta Cor­ne­lia.


Mimo sło­necz­nego bla­sku w kościele jest bar­dzo zimno. Gwar nara­sta,
cich­nie i wzmaga się znowu, ludzie mro­wią się dalej, a krze­sło, które
zaj­mo­wała kobieta, pozo­staje puste. Dhana zaczyna szcze­kać.


— Nie­ważne — odpo­wiada Nella. — Spo­kój! — uci­sza Dhanę. — Jesteś w domu
bożym.


Cor­ne­lia chi­cho­cze.


— Obie zacho­wu­je­cie się za gło­śno — odzywa się Marin. — Pamię­taj,
pro­szę, że ludzie zawsze patrzą.


— Wiem o tym — mówi Nella, lecz Marin nie ma już obok niej.


 


Zgod­nie z kal­wiń­skim oby­cza­jem ambona usta­wiona jest na środku nawy,
gdzie gro­ma­dzą się grup­kami roz­ga­dani wierni.


— Jak muchy na połciu mięsa — gdera Marin, gdy już ją dogo­nili, sunącą
wzdłuż nawy z nie­śpieszną god­no­ścią. — Nie będziemy sie­dzieć wśród
gawie­dzi. Słowo Boże sięga daleko. Nie muszą się prze­py­chać jak
czte­ro­letni smar­ka­cze, żeby widzieć pastora Pel­li­corne’a.


— Im bar­dziej się sta­rają wyglą­dać na świę­tych, tym mniej są
prze­ko­nu­jący — stwier­dza Otto.


W kąciku ust Marin igra cień uśmie­chu, który jed­nak szybko znika, bo oto
w zasięgu jej wzroku poja­wiają się Agnes i Frans Meer­man­so­wie.


Po lodo­wato zim­nych nagrob­nych pły­tach, spo­wita obło­kiem inten­syw­nej
kwia­to­wej woni, sunie Agnes w swo­ich ogrom­nych czar­nych spód­ni­cach.


— Przy­pro­wa­dziły dzi­kusa — mówi teatral­nym szep­tem do męża, patrząc z nie­zdrową cie­ka­wo­ścią na Ottona.


— Jaśnie panie, pani — odzywa się Marin, wycią­ga­jąc psał­terz z woreczka
przy­tro­czo­nego do paska i prze­kła­da­jąc go z ręki do ręki, jakby
pró­bo­wała oce­nić, czy nadaje się na pocisk. Kobiety dygają. Frans
Meer­mans zgina się w ukło­nie, popa­tru­jąc na smu­kłe palce Marin
prze­su­wa­jące się ner­wowo po wytar­tej skó­rza­nej opra­wie modli­tew­nika.


— A gdzie brat? — dopy­tuje Agnes. — Sądny dzień…


— Johan­nes pra­cuje. Składa dziś Panu dzięk­czy­nie­nie na inne spo­soby —
ucina Marin. Meer­mans pry­cha. — Tak jest w isto­cie, seigneur.


— Ma się rozu­mieć — mówi Meer­mans. — Giełda znana jest z tego, że
sta­nowi schro­nie­nie dla bogo­boj­nych.


— Brat winien jest nie­do­pa­trze­nia — cią­gnie Marin, nie zwa­ża­jąc na jego
ton. — Na uczcie w Cechu Złot­ni­ków chciał zapro­sić was oboje na
wie­cze­rzę, ale głowę ma zaprząt­niętą tyloma spra­wami — milk­nie. —
Przyjdź­cie więc, pro­szę, i zjedz­cie z nami w naszym domu.


Meer­mans pociąga nosem.


— Nie­po­trzebne nam…


— Będzie to dla nas praw­dziwy zaszczyt, pani — prze­rywa mu Agnes, a w jej ciem­nych oczach czai się pod­nie­ce­nie. — Czyż jed­nak to nie żona
powinna wysto­so­wać to zapro­sze­nie?


Nella czuje, że pło­nie rumień­cem.


— Przyjdź­cie jutro wie­cze­rzać — mówi Marin przez ści­śnięte gar­dło.


— Jutro? — wyrywa się Nelli. Ten pośpiech, ta nagłość są tak nie­po­dobne
do Marin. — Ale…


— I koniecz­nie przy­nie­ście głowę cukru. Skosz­tu­jemy i wznie­siemy toast
za wasze przy­szłe szczę­ście.


— Pra­gniesz skosz­to­wać naszego kara­ib­skiego skarbu, pani? — Agnes
zanu­rza pod­bró­dek w swoim oka­za­łym futrza­nym koł­nie­rzu i świ­druje Marin
kru­czo­czar­nymi oczami.


Zapada nie­zręczne mil­cze­nie. Marin uśmie­cha się, a Nella zauważa, że
jest cał­kiem ponętna, kiedy to robi, nawet jeśli udaje.


— Ależ tak — potwier­dza Marin. — Nie­zmier­nie.


— Agnes! — odzywa się Meer­mans, zamie­nia­jąc imię żony w ostrze­że­nie. —
Chodźmy, czas zająć miej­sce.


— Przyj­dziemy jutro — dodaje Agnes — i przy­nie­siemy z sobą sło­dycz,
jakiej ni­gdy nie zasma­ko­wa­li­ście.


Odda­lają się, wymie­nia­jąc po dro­dze pozdro­wie­nia, powi­ta­nia i ukłony.


— Mogła­bym go udu­sić — mru­czy Marin, odpro­wa­dza­jąc ich wzro­kiem. Nella
zasta­na­wia się, kogo ma na myśli. — Kara­ib­skie skarby, dobre sobie! Jak
to moż­liwe, że Johan­nes w ogóle przy­stał na coś takiego?


— Ale czy nie tego wła­śnie nam trzeba, pani? — mru­czy Cor­ne­lia. — Sama
mówi­łaś…


Marin gwał­tow­nie odwraca głowę.


— Nie papu­guj mnie moimi wła­snymi sło­wami, dziew­czyno. Pod­słu­chu­jesz pod
drzwiami i nie masz o niczym poję­cia. Posta­raj się o porządną wie­cze­rzę
na jutro i tyle.


Cor­ne­lia cofa się wstrzą­śnięta tą nie­ocze­ki­waną repry­mendą i w roz­tar­gnie­niu głasz­cze Dhanę, a jej twarz zastyga w gry­ma­sie ura­żo­nej
dumy. Marin roz­ma­so­wuje sobie skro­nie, powieki ma zaci­śnięte z bólu.


— Dobrze się czu­jesz? — pyta Nella, bo wydaje jej się, że powinna coś
zro­bić.


Marin patrzy na nią nie­obec­nym wzro­kiem, zmar­twiona.


— Dobrze…


— Powin­ni­śmy już usiąść — włą­cza się Otto. — W pre­zbi­te­rium są wolne
miej­sca. — Wygląda jak roz­bi­tek, oto­czony ledwo sły­szal­nymi szep­tami,
które komen­tują każdy jego ruch.


Pastor Pel­li­corne wcho­dzi na ambonę. Ma ponad pięć­dzie­siąt lat, jest
wysoki i gładko ogo­lony, nosi krótko, schlud­nie przy­strzy­żone siwe włosy
i sze­roką, lśniąco białą kryzę. Jego wygląd suge­ruje, że ma świtę
tro­skli­wych słu­żą­cych.


Pel­li­corne nie zaprząta sobie głowy żad­nymi wstę­pami.


— Haniebne uczynki! — grzmi, prze­krzy­ku­jąc szcze­ka­nie psów i płacz
dzieci, szu­ra­nie stóp i dobie­ga­jący z zewnątrz skrzek mew. Zapada cisza,
wszyst­kie oczy skie­ro­wane są na niego, tylko Otto schyla głowę, sku­piony
na swo­ich sple­cio­nych dło­niach. Nella popa­truje na Agnes, zapa­trzoną w pastora niczym zahip­no­ty­zo­wane dziecko. Jaka ona dziwna, myśli Nella. W jed­nej chwili taka wyga­dana i wynio­sła, a zaraz potem taka infan­tylna,
spra­gniona, by zro­bić na innych wra­że­nie.


 


— Są w naszym mie­ście roz­liczne zary­glo­wane drzwi, przez które nie
widzimy — cią­gnie Pel­li­corne twardo i nie­ustę­pli­wie. — Ale nie myśl­cie,
że ukry­je­cie przed Bogiem swój grzech! — Ści­ska szczu­płymi pal­cami brzeg
ambony. — On o nim wie! — woła nad gło­wami wier­nych. — Nie ma nic
ukry­tego, co nie zosta­łoby obna­żone. Jego anioły zaglą­dać będą przez
okna i dziurki od klu­cza serc waszych, a On każe wam zdać sprawę ze
swo­ich uczyn­ków. Nasze mia­sto wyro­sło na bagnach, naszej ziemi dotknął
już gniew Boży. Odnie­śli­śmy triumf, woda została ujarz­miona i stała się
sprzy­mie­rzeń­cem. Ale nie możemy spo­cząć na lau­rach, a w naszym
zwy­cię­stwie pomo­gły roz­trop­ność i dobro­są­siedzka życz­li­wość.


— Tak! — woła ktoś z tłumu. Nie­mowlę ude­rza w płacz. Dhana skomle i pró­buje scho­wać się pod spód­nicą Nelli.


— Jeśli nie ścią­gniemy mocno lej­ców naszego wstydu — kon­ty­nu­uje
Pel­li­corne — wszyst­kich nas pochło­nie morze. Bądź­cie prawi przez wzgląd
na nasze mia­sto! Wej­rzyj­cie w swoje serca i roze­znaj­cie, czym
zgrze­szy­li­ście prze­ciw bliź­niemu swemu lub czym zgrze­szył on wobec was!


Pastor robi efek­towną pauzę, zachły­śnięty wła­sną pra­wo­ścią. Nella
wyobraża sobie, jak wierni otwie­rają klatki swo­ich żeber, wga­piają się w pul­su­jący chaos swo­ich grzesz­nych serc i ukrad­kiem zaglą­dają do wnętrz
sąsia­dów, po czym na powrót się zatrza­skują. W rogu kościoła trze­po­cze
skrzy­dłami szpak. Ktoś powi­nien go wypu­ścić, myśli Nella.


— Bez prze­rwy tu wpa­dają — szep­cze Cor­ne­lia.


— Nie pozwólmy, by Jego gniew spadł na nas znowu! — Ze zgro­ma­dze­nia
dobie­gają poje­dyn­cze apro­bu­jące chrząk­nię­cia, a wtedy głos Pel­li­corne’a drży lekko z prze­ję­cia. — Chci­wość. Chci­wość to zaraza, którą musimy
wyple­nić. Chci­wość to drzewo, a pie­niądz jest jego głę­boko wro­śnię­tym
korze­niem!


— …za który kupi­łeś sobie tę wytworną kryzę — mru­czy pod nosem
Cor­ne­lia. Nella traci dech, pró­bu­jąc się nie roze­śmiać. Ukrad­kiem
spo­gląda na Fransa Meer­mansa. Pod­czas gdy uwaga jego żony sku­pia się na
ambo­nie, on obser­wuje Brand­tów.


— Nie łudźmy się, że okieł­zna­li­śmy potęgę mórz. — Pel­li­corne celowo
modu­luje głos w mono­tonny, usy­pia­jący pomruk, by za chwilę znowu
ude­rzyć. — Tak, spły­nęła na nas obfi­tość mamony, ale pew­nego dnia
wszy­scy w niej uto­niemy. Gdzie będzie­cie w ten fatalny dzień? W jakim
sta­nie? Opy­cha­jący się sło­dy­czami i ocie­ka­ją­cymi tłusz­czem pasz­te­ci­kami
? Wystro­jeni w jedwa­bie i sznury bry­lan­tów?


Nella sły­szy wzdy­cha­nie Cor­ne­lii.


— Żebyż tylko — mam­ro­cze słu­żąca. — Żebyż tylko…


— Strzeż­cie się, strzeż­cie! — napo­mina Pel­li­corne. — To mia­sto kwit­nie!
Pie­niądz was uskrzy­dla. Lecz jest też jarz­mem na waszych ramio­nach i radzę wam dobrze, byście spo­strze­gli siniec wokół swo­jej szyi.


Marin ma zaci­śnięte powieki, jakby miała się roz­pła­kać. Nella ma
nadzieję, że to tylko rodzaj ducho­wej roz­ko­szy pły­ną­cej z pod­da­nia się
świą­to­bli­wym ostrze­że­niom Pel­li­corne’a. A Meer­mans wciąż się gapi. Kiedy
Marin otwiera oczy i to zauważa, zaci­ska palce na psał­te­rzu i wierci się
na krze­śle, z bólem wypi­sa­nym na wosko­wej twa­rzy. Nella czuje dra­pa­nie w gar­dle, ale nie ma odwagi zaka­słać. Pel­li­corne docho­dzi do punktu
kul­mi­na­cyj­nego, a wierni sku­piają się w krzep­nącą masę, wytę­ża­jąc uwagę.


— Cudzo­łoż­nicy! Finan­si­ści! Sodo­mici! Zło­dzieje! — wykrzy­kuje pastor. —
Strzeż­cie się ich, miej­cie na nich bacze­nie! Powiedz­cie bliź­niemu, gdy
nad jego głową zbie­rają się chmury. Nie daj­cie złu prze­stą­pić progu
waszego domu, bo gdy zaraza już przyj­dzie, trudno będzie się jej pozbyć.
Roz­stąpi się zie­mia pod waszymi sto­pami, a Boży gniew prze­nik­nie zie­mię!


— Tak! — woła ponow­nie męż­czy­zna z tłumu. — Tak!


Dhana szczeka z coraz więk­szym oży­wie­niem.


— Ciii­cho! — szep­cze Cor­ne­lia.


— Jak go uśmie­rzy­cie?! — huczy znów Pel­li­corne na cały głos, z roz­po­star­tymi ramio­nami, niczym Chry­stus na krzyżu. — M i ł u j c i e. Miłuj­cie
dzieci swoje, albo­wiem są one ziar­nami, dzięki któ­rym roz­kwit­nie to
mia­sto! Mężo­wie, miłuj­cie swe żony, żony, bądź­cie posłuszne mężom, na
wszystko, co święte i dobre. Niech wasze domy będą czy­ste, a wasze dusze
wezmą z nich przy­kład!


Skoń­czył. Tu i ówdzie sły­chać wes­tchnie­nia ulgi, pomruki apro­baty, ktoś
się budzi, ktoś roz­pro­sto­wuje nogi. Nelli zaczyna krę­cić się w gło­wie.
Świa­tło pada na płyty gro­bowe. Bądź­cie posłuszne. Mężo­wie, miłuj­cie swe
żony. „Uko­chana. Jesteś słońca bla­skiem, gdy przez okno wpada, ogrzewa
mnie, gdy w nim stoję”.


Nie­mowlę ponow­nie zanosi się pła­czem, a Nella i Marin jed­no­cze­śnie
patrzą w jego stronę — matka pró­buje je uci­szyć, a gdy się jej to nie
udaje, opusz­cza zgro­ma­dze­nie wier­nych i wymyka się bocz­nym wyj­ściem.


Nella podąża za spoj­rze­niem Marin i obie zer­kają zazdro­śnie na pro­sto­kąt
zło­ci­stego sło­necz­nego świa­tła, który uka­zuje się w momen­cie wyj­ścia
kobiety. Wobec tak peł­nego napię­cia nowego świata Amster­damu godzina
nabo­żeń­stwa w tym zim­nym miej­skim kościele wydaje się trwać rok.


 


*


 


Tej nocy w sypialni Nelli blask księ­życa kła­dzie się pla­mami na domku
dla lalek. Zegar z waha­dłem tyka jak stłu­miony puls, który zdaje się
potęż­nieć w jej uszach. Nella myśli o kobie­cie z kościoła.


— Dla­czego się do mnie nie ode­zwa­łaś? — pyta na głos, przy­glą­da­jąc się
dzie­wię­ciu ciem­nym poko­ikom. — Czego ode mnie chcesz?


Natu­ral­nie odpo­wiedź nie nad­cho­dzi, a sre­brzy­sty blask prze­śli­zguje się
po maleń­kich przed­mio­tach. Jutro, myśli Nella, wybiorę się do
minia­tu­rzy­sty i raz na zawsze zała­twię tę sprawę. Chyba nie godzi się
wysy­łać komuś rze­czy, o które nie pro­sił? To wkra­cza­nie na zaka­zany
teren.


Nella jest rada, że opu­ściła Assen­delft, ow­szem — lecz gdzie jest teraz
jej dom? Ani tam, na polach, ani tutaj, nad kana­łami. Czuje się jak
roz­bi­tek dry­fu­jący mię­dzy wła­snym ide­ałem mał­żeń­stwa a rze­czy­wi­stym
sta­nem rze­czy. Domek dla lalek, piękny i bez­u­ży­teczny, przy­po­mina o tym
w okrutny spo­sób.


Rezerwa, z jaką trak­tuje ją Johan­nes, ostat­nio zaczęła doku­czać Nelli
jesz­cze bar­dziej. Tyle razy chro­nił się na gieł­dzie, w biu­rach VOC, w swoim skła­dzie koło ulu­bio­nej tawerny, gdzie kar­to­fle mają najbar­dziej
puszy­sty miąższ. Nie oka­zuje jej nawet naj­mniej­szego zain­te­re­so­wa­nia,
nie cho­dzi do kościoła. Marin przy­naj­mniej na tyle zauważa moją
obec­ność, żeby mi zro­bić siniaka, myśli Nella. Jakie to absur­dalne — być
wdzięczną za uszczyp­nię­cie! Jej kotwica opa­dła, ale nie zna­la­zła gruntu,
by się zatrzy­mać — więc ona sama wypływa na coraz więk­szą głę­bię beż
żad­nego opar­cia.


Odgłos szep­tów spra­wia, że Nella zapo­mina o żalu nad sobą. Pod­nosi się i wciąż czuje w powie­trzu resztki zapa­chu olejku lilio­wego. Nawet mnie
prze­staje się to podo­bać, myśli. Skrada się przez pokój i wytę­ża­jąc
słuch, otwiera drzwi. Na kory­ta­rzu panuje okropny ziąb, ale z jego głębi
nie­za­prze­czal­nie docho­dzą dwa głosy. Wydają się pod­eks­cy­to­wane albo
prze­stra­szone — a przy tym nie­ostrożne, bo niosą się po domu.


Nella zasta­na­wia się, czy to wyobraź­nia płata jej figla, lecz głosy są
realne — w końcu milkną, zamyka się dwoje drzwi, a dom na powrót pogrąża
się w ciszy. Nella skrada się kory­ta­rzem, wci­ska­jąc czoło mię­dzy słupki
balu­strady, nada­remno wytę­ża­jąc słuch. Ale wła­ści­ciele gło­sów jakby
wto­pili się w wyło­żone drew­nem ściany.


Nagle roz­lega się skro­ba­nie, a Nelli jeżą się wło­ski na rękach. Ze
stra­chu ssie ją w żołądku. Spo­gląda w dół — ale to tylko Rezeki. Pies
pod­nosi łebek i zerka na nią, po czym oddala się chył­kiem po kafel­kach.
Poru­sza się tro­chę jak roz­lana ciecz, jak pio­nek sta­cza­jący się z sza­chow­nicy.
  
Żona


 


 


 


W połu­dnie Cor­ne­lia ma już za sobą kilka godzin spę­dzo­nych w kuchni na
przy­go­to­wa­niach do wizyty Meer­man­sów. Uczta ma być wystawna, dla­tego
poda­dzą zimowy drób, dopra­wiony obfi­cie spe­cja­łami z wojaży Johan­nesa po
Dale­kim Wscho­dzie.


Nella zastaje ją przy stole, jak szat­kuje dwie ogromne główki kapu­sty.


— Głodna? — pyta słu­żąca, pod­no­sząc wzrok na Nellę, która zatrzy­mała się
na naj­niż­szym scho­dzie, z Dhaną przy boku.


— Jak wilk! — przy­znaje Nella, wypa­tru­jąc na twa­rzy Cor­ne­lii śla­dów
bez­sen­nej nocy. Słu­żąca wygląda na bar­dziej pode­ner­wo­waną niż
kie­dy­kol­wiek.


— Wszystko ma być na już! — skarży się Cor­ne­lia. — Pani Marin uparła
się, że dopóki nie skoń­czę wszyst­kich dań, mamy się zado­wo­lić suchym
chle­bem i śle­dziami. Trzeba przy­pra­wić kapu­stę. — Na widok miny Nelli
mięk­nie jej serce. — No dobrze. Weź racu­cha, pani. Przed chwilą zje­chały
z patelni. — Popy­cha w jej stronę talerz ze stertą sma­żo­nych pla­cusz­ków
opró­szo­nych cukrem.


— Co dała ci Hanna w cukierni swo­jego męża? — pyta Nella. Dhana
prze­cho­dzi na swoje lego­wi­sko przy piecu, a dłoń Cor­ne­lii zatrzy­muje się
nad reszt­kami kapu­sty. Skórę ma obtartą, czer­woną, a paznok­cie białe od
wody z mydłem.


— Wła­śnie to jesz, pani — mówi Cor­ne­lia, pochy­la­jąc się w jej stronę.
Oczy ma okrą­głe i błę­kitne, a tęczówki obwie­dzione czar­nym pier­ście­niem.
— Ostatki naj­przed­niej­szego cukru Arno­uda. Hanna ma rację, ten
sprze­da­wany w mie­ście jest w więk­szo­ści okropny. Jaka szkoda, że pan
roz­pro­wa­dza cukier Agnes za gra­nicą.


Zwie­rze­nie Cor­ne­lii zro­biło wyłom w pan­ce­rzu i teraz Nella czuje w sobie
wzbie­ra­jące cie­pło. Nawet kapu­sta wydaje jarzyć się niczym zie­lony
glo­bus w przy­ja­znym bla­sku ognia z otwar­tego pale­ni­ska.


 


*


 


Nabie­ra­jąc haust zim­nego powie­trza, Nella zanosi się kasz­lem od zapa­chu
ście­ków. Latem odór wio­nący znad kanału to będzie istny kosz­mar, myśli,
zmie­rza­jąc w górę Zło­tego Zakrętu. Na razie jed­nak ta samotna
prze­chadzka spra­wia jej przy­jem­ność — kobiety bez towa­rzy­stwa, jak
zauwa­żył jej mąż na barce, nie są tutaj aż taką rzad­ko­ścią, by Nella
czuła na sobie kry­tyczne spoj­rze­nia. Prze­cho­dzi Vij­zel­straat, prze­cina
Regu­liers­dwars­straat, a potem, zapy­taw­szy o drogę, skręca w Kalver­straat
i szybko odnaj­duje słońce nad wej­ściem, z wypi­sa­nym poni­żej mot­tem: „Co
tylko człek widzi, zabawką mu się mieni”.


Puka do cięż­kich drzwi. Na ulicy nie ma gwaru — ludzie wolą zostać dziś
w domach, gdzie jest cie­pło. Puka jesz­cze raz, a jej oddech zamie­nia się
w parę w zim­nym powie­trzu.


— Halo?! — woła. Pro­szę, otwórz, myśli. — H a l o? Nella Oort­man.
Petro­nella Brandt. Muszę z panem poroz­ma­wiać. Dosta­łam od pana rze­czy,
któ­rych nie zama­wia­łam. Podo­bają mi się, ale nie rozu­miem, o co w tym
wszyst­kim cho­dzi!


Przy­kłada ucho do masyw­nego drewna z nadzieją, że usły­szy odgłos kro­ków.
Darem­nie, więc cofa się i patrzy w górę, na szyby w oknach. Nie
prze­bły­skują w nich świece, wszystko jest nie­ru­chome — jed­nak to miej­sce
nie­za­prze­czal­nie wygląda na zamiesz­kałe.


Kiedy w oknie poja­wia się twarz, Nella odcho­dzi chwiej­nym kro­kiem na
śro­dek Kalver­straat, a wstrząs, jakiego doznała na widok zna­jo­mej
twa­rzy, zapiera jej dech. Szyba jest gruba, a szkło krzywe, ale tych
wło­sów nie da się pomy­lić z żad­nymi innymi. To ta sama kobieta, która
obser­wo­wała ją w kościele.


Jej sre­brzy­sto­złote loki lśnią jak aure­ola w cie­niu ukry­tych za szybą
wnętrz. Kobieta kła­dzie dłoń na szy­bie, jej twarz wygląda jak wybla­kła
moneta. Zasty­gła w tej pozie i tylko obrzuca ulicę w dole dziw­nym,
spo­koj­nym spoj­rze­niem.


— To ty, pani?! — woła Nella. Kobieta ani drgnie. — Dla­czego…


— Nie wyj­dzie — wtrąca się męski głos. — Próżny trud. Mam ochotę donieść
na nią wła­dzom.


Nella odwraca się w stronę, skąd docho­dzi głos.


— Co takiego?


Męż­czy­zna sie­dzi nie­opo­dal, na zewnątrz cze­goś, co wygląda na sklep z wełną. Nella prze­łyka ślinę. To ten czło­wiek ze śla­dami po ospie na
twa­rzy — Pryszcz — ten sam, który nazwał Ottona zwie­rzę­ciem i został
zła­jany na ulicy przez Cor­ne­lię. Z bli­ska jego skóra, upstrzona
różo­wa­wymi kra­te­rami, przy­po­mina gąbkę.


Nella ponow­nie patrzy w okno. Kobieta ode­szła, za szybą nic już nie
widać, a dom nagle mar­twieje, jakby nikt ni­gdy tam nie miesz­kał. Nella
pod­biega do drzwi i zaczyna walić w nie pię­ściami, jakby chciała
przy­wró­cić budy­nek do życia.


— Mówię, że ona nie otwiera. Robi, co jej się podoba — zauważa Pryszcz.


Nella odwraca się i opiera ple­cami o drzwi.


— Kim ona jest? Niech­że mi pan powie.


Męż­czy­zna wzru­sza ramio­nami.


— Nie mówi za wiele. Ma śmieszny akcent. Nikt nie wie.


— N i k t? Nie wie­rzę.


— Nie wszy­scy zwy­kli­śmy dzia­łać pospołu, pro­szę jaśnie pani — stwier­dza.
— Ona z nikim się nie zadaje.


Nella prze­rywa dla nabra­nia odde­chu.


— Na Liście Smita pod tym adre­sem ogła­szał się minia­tu­rzy­sta. Czy chce
mi pan powie­dzieć, że mieszka tutaj tylko ta kobieta?


Pryszcz strze­puje kłaczki wełny ze spodni.


— W rze­czy samej, pani. I licho wie, co tam wypra­wia.


— Wszystko, a nic prze­cie — odpo­wiada Nella.


— Tak się to nazywa w języku dam?


To nie­moż­liwe, aby kobieta żyła samot­nie w sercu Amster­damu, pod czuj­nym
okiem bur­mi­strzów, gil­dii i pury­tań­skich obłud­ni­ków takich jak Pryszcz.
Jakie myśli kłę­bią się w tej jasno­wło­sej gło­wie, dla­czego roz­syła te
osza­ła­mia­jąco piękne, nie­pro­szone dro­bia­zgi?


Po pro­stu chcę wie­dzieć, myśli Nella, przy­my­ka­jąc oczy. Wspo­mina to
trudne do opi­sa­nia odczu­cie bycia obser­wo­waną przez kobietę w kościele,
a przed­tem tutaj, na Kalver­straat. A więc to kobieta — czy to nie
cudowne? Ogar­nia ją wstyd na wspo­mnie­nie tego, co napi­sała w dru­gim
liście: „Wiel­możny Panie! Jestem zmu­szona prze­rwać naszą współ­pracę ze
skut­kiem natych­mia­sto­wym”. Wydaje się jed­nak, że słowa te nie ode­grały
żad­nej roli. Minia­tu­rzystka chyba lubi łamać kon­we­nanse.


— Sama kobieta, jak ta, to może zna­czyć tylko jedno — cią­gnie Pryszcz. —
To ladacz­nica. Chło­pak, który przy­cho­dził odbie­rać od niej paczki, też
był z zagra­nicy. Takie rze­czy nie powinny wycho­dzić poza Wschod­nie
Wyspy. Uczciwy człek, co chce tylko dobrze pra­co­wać i żyć, nie powi­nien
być zmu­szany…


— Od dawna tu mieszka?


— Trzy mie­siące, może cztery. Czemu jest dla cie­bie taka ważna?


— Nie jest — zaprze­cza Nella, a to kłam­stwo zgrzyt­nęło w jej ustach. Ma
taki sam smak jak zdrada. Nella zbiera się w sobie, ma ochotę bro­nić tej
kobiety, choć nie wie dla­czego. — Ani tro­chę.


Wydaje jej się, że coś się poru­szyło w jed­nym z okien na wyż­szym
pię­trze, ale widziała dobrze, prze­szko­dziło jej odbi­cie kobiety w oknie
naprze­ciwko, nad skle­pem z wełną, trze­pią­cej dywa­nik na ulicę i wyraź­nie
poiry­to­wa­nej zamie­sza­niem pod jej drzwiami.


— Jeśli będziesz z nią mówić, panie…


— Nie będę — prze­rywa jej Pryszcz. — Ta kobieta ma w sobie dia­bła.


Nella szpera w kie­szeni, wyj­muje gul­dena i kła­dzie go w jego obmier­z­łej
dłoni.


— Gdyby jed­nak się pan zde­cy­do­wał — odwraca się i woła w kie­runku okna —
niech jej pan powie, że Nella Brandt prze­pra­sza! I żeby nie zaprzą­tała
sobie głowy jej ostat­nim listem. Chcę tylko wie­dzieć dla­czego. I niech
jej pan powie, że cze­kam nie­cier­pli­wie na to, co jesz­cze mi przy­śle!


Już w momen­cie, gdy wykrzy­kuje te słowa w kie­runku okna, zasta­na­wia się,
czy są zupeł­nie szczere. Tylko wdowy i wsze­tecz­nice żyją same, jedne z wyboru, inne z koniecz­no­ści — co w takim razie robi w tym domu
minia­tu­rzystka, dla­czego przy­syła jej te wszyst­kie dro­bia­zgi i sama
szwenda się po mie­ście? Nella nie ma poję­cia, o co w tym wszyst­kim
cho­dzi. Bo na pewno nie o zabawki.


Oddala się wzdłuż Kalver­straat. Nie­wia­ry­godny fakt ist­nie­nia
minia­tu­rzystki umyka uwa­dze ludzi takich jak Pryszcz, myśli. To b ę d z i e
nad­zwy­czajne — czym­kol­wiek się okaże — już same oczy, jej wzrok, te
nie­sa­mo­wite zawi­niątka pełne wska­zó­wek i opo­wie­ści. Ciarki prze­bie­gają
Nelli po karku. Odwraca się szybko, prze­ko­nana, że coś ją łączy z Domem
pod Słoń­cem.


Kalver­straat znowu cich­nie, nie­świa­doma cudu kry­ją­cego się w jej sercu.


 


*


 


Po powro­cie do domu Nella bie­gnie na górę, do domku dla lalek, i prze­suwa pal­cami po rze­czach zro­bio­nych przez minia­tu­rzystkę. Wydają się
nała­do­wane inną ener­gią, obcią­żone zna­cze­niem, któ­rego na­dal nie
rozu­mie, a przez to jesz­cze bar­dziej pocią­ga­jące w swej tajem­ni­czo­ści.
Wybrała mnie, myśli Nella, roz­pro­mie­niona tym odkry­ciem, spra­gniona, by
dowie­dzieć się cze­goś wię­cej.


Głos Cor­ne­lii i jej zbli­ża­jące się kroki wyry­wają dziew­czynę z zadumy.
Pośpiesz­nie zasuwa kotary domku i w tej samej chwili słu­żąca zagląda do
pokoju.


— Meer­man­so­wie przyjdą nie póź­niej jak za godzinę — traj­ko­cze Cor­ne­lia —
a jaśnie pana jak nie ma, tak nie ma.


Na dole Cor­ne­lia i Otto do utraty tchu pole­ro­wali, zamia­tali, myli
pod­łogi, trze­pali zasłony, okła­dali pię­ściami poduszki, jak gdyby dom
się zde­fa­so­no­wał i potrze­bo­wał, by go przy­wró­cić do poprzed­niego
kształtu, nie­moż­li­wego do osią­gnię­cia. Fajanse i por­ce­lana lśnią w nie­uży­wa­nej, poka­zo­wej kuchni, macica per­łowa mruga z intar­sji. Widząc,
że wszyst­kie świece z łoju zastą­piono wosko­wymi, Nella korzy­sta z oka­zji
i wdy­cha ich prze­śliczny zapach.


— Codzienny kie­rat powściąga chaos tylko do pew­nego stop­nia — mru­czy do
sie­bie Otto, prze­cho­dząc obok. Nella się zasta­na­wia, co męż­czy­zna ma na
myśli.


Marin ubrała swoją naj­bar­dziej strojną czerń. Nie zni­żyła się do tego,
by użyć per­fum, ale w tej zbroi suto marsz­czo­nych spód­nic prze­cha­dza się
teraz po salo­nie kro­kiem dłu­gim i mia­ro­wym jak waha­dło zegara. Obraca w dłu­gich pal­cach psał­terz, włosy odgar­nęła z twa­rzy i scho­wała pod
sztywną opa­ską z bia­łej koronki, a na jej uro­dzi­wej twa­rzy maluje się
sro­gość. Nella sie­dzi, ubrana przez Cor­ne­lię w kolejną z prze­ro­bio­nych
sukni, tym razem w kolo­rze złota.


— Gdzie Johan­nes? — pyta.


— Przyj­dzie — rzuca Marin.


Z każ­dym nie­spo­koj­nym kro­kiem Marin po wyfro­te­ro­wa­nej pod­ło­dze Nella
czuje żal, że nie może wró­cić na górę i przej­rzeć swo­ich minia­tur w poszu­ki­wa­niu jakiejś wska­zówki, co minia­turzystka może jesz­cze przy­słać
— jeśli w ogóle cokol­wiek — i co ozna­czają dołą­czane do prze­sy­łek
mak­symy.


Kiedy przy­cho­dzą Meer­man­so­wie, a do kory­ta­rza wdziera się za nimi zimny
podmuch powie­trza znad kanału, Johan­nesa cią­gle jesz­cze nie ma w domu.
Otto wypu­co­wał wszyst­kie okna i w szy­bach odbi­jają się migo­czące we
wcze­snym zmroku pło­myki dwu­dzie­stu świec — ich mio­dowa woń mie­sza się z ostrzej­szym zapa­chem octu i ługu.


Nawet jeśli Agnes Meer­mans zauwa­żyła, że Marin wyci­snęła siódme poty ze
swo­ich słu­żą­cych, to powstrzy­muje się od komen­ta­rzy. Sunie kory­ta­rzem
ide­al­nie wytworna, w ogóle nie przy­po­mina tam­tej zalęk­nio­nej dziew­czynki
z kościoła. Witają się dygnię­ciem, ich mil­cze­nie zakłóca tylko sze­lest
roz­ło­ży­stych spód­nic doty­ka­ją­cych posadzki. Frans postę­puje naprzód ze
zbo­lałą miną. Ujmuje dłoń Marin, złoto jego obrączki odcina się na tle
jej bla­dej skóry. Wydaje się, jakby czas zwol­nił bieg. Wokół migo­czą
świa­tełka świec.


— Panie — wita go Marin.


— Pani.


— Wejdź­cie, zapra­szam — mówi, uwal­nia­jąc rękę i pro­wa­dząc gości do
bawialni.


— Jest twój Murzyn? — pyta Agnes, lecz Marin udaje, że nie dosły­szała.


 


Kobiety roz­sia­dają się wokół kominka, a ilość spo­wi­ja­ją­cego je mate­riału
powo­duje, że trwa to dobrych kilka minut. Meer­mans staje przy oknie i wygląda na zewnątrz. Nella przy­pa­truje się zie­lo­nym aksa­mit­nym obi­ciom
krze­seł, mie­dzia­nym ćwie­kom, rzeź­bio­nym drew­nia­nym lwom — i myśli o ich
pomniej­szo­nych kopiach na górze, w domku dla lalek. Jak, u licha,
minia­tu­rzystka wpa­dła na to, by mi je przy­słać? — zasta­na­wia się,
zde­cy­do­wana za wszelką cenę się tego dowie­dzieć.


Ale też serce bije jej żywiej ze stra­chu. Wybrała mnie, ale dla­czego?
Kim jest ta kobieta, która przy­gląda mi się z oddali i komen­tuje moje
życie? Instynk­tow­nie kie­ruje wzrok ku oknom, myśląc, że może dostrzeże
tam twarz zaglą­da­jącą do środka z ulicy. Lecz na dwo­rze ściem­niło się
jesz­cze bar­dziej, a zwa­li­sta syl­wetka Meer­mansa odstra­szy­łaby każ­dego
gapia.


— Cor­ne­lia powinna zacią­gnąć zasłony — decy­duje Marin.


— Nie — odzywa się Nella.


Marin patrzy teraz na nią.


— Robi się zimno, Petro­nello. Tak będzie naj­le­piej.


— Usiądź przy mnie — włą­cza się Agnes.


Sze­lesz­cząc spód­ni­cami, Nella posłusz­nie siada obok, czu­jąc się
idio­tycz­nie w swo­jej zło­tej sukni.


— Wyglą­dasz jak moneta! — wykrzy­kuje Agnes, a ten nie­do­rzeczny
komen­tarz, rzu­cony w powie­trze bez­tro­sko, zde­cy­do­wa­nym ruchem, ląduje z głu­chym odgło­sem na pod­ło­dze.


— Gdzie Johan­nes? — pyta Meer­mans.


— Będzie tu lada chwila, panie — zapew­nia Marin. — Zatrzy­mały go
nie­prze­wi­dziane sprawy.


Agnes popa­truje na męża.


— Tro­che­śmy zmę­czeni — mówi.


— Tak? — podej­muje Marin. — A to dla­czego, jaśnie pani?


— Agnes. Mów mi Agnes! Marin, nie rozu­miem, dla­czego po dwu­na­stu latach
mia­ła­byś tego nie robić. — Agnes zanosi się śmie­chem, tym „ha, ha”, od
któ­rego Nelli cierp­nie skóra.


— Agnes — powta­rza cicho Marin.


— Głów­nie uczto­wa­niem — cią­gnie Agnes kon­spi­ra­cyj­nym tonem. — Tyle wesel
przed zimą… Sły­sza­łaś, że Cor­ne­lis de Boer poślu­bił Annete Dirk­mans?


— To nazwi­sko jest mi obce — odpo­wiada Marin.


Agnes wysuwa dolną wargę na znak dez­apro­baty.


— Zawsze to samo — zwraca się do Nelli, a w jej gło­sie pobrzmie­wają
figlarna nagana i celowy przy­tyk. — Ubó­stwiam wesela — kon­ty­nu­uje. — A wy nie?


Zarówno Marin, jak i Nella kwi­tują to mil­cze­niem.


— Mał­żeń­stwo to… — Agnes urywa z roz­my­słem, przy­glą­da­jąc się swoim
słu­chacz­kom.


Dło­nie Marin spo­czy­wają na podołku tak nie­ru­chomo, że mogłyby być rzeźbą
nagrobną. Nella wyczuwa zgrzyty w tej kon­wer­sa­cji, czuje, że brną w ślepe zaułki. Nie­wy­po­wie­dziane słowa zaplą­tują się w supeł w jej umy­śle.
Sły­chać tylko trza­ska­nie ognia i od czasu do czasu skrzy­pie­nie
skó­rza­nych trze­wi­ków Meer­mansa, który prze­stę­puje z nogi na nogę, cią­gle
sto­jąc przy oknie.


Z kuchni dola­tują zapa­chy przy­rzą­dza­nych przez Cor­ne­lię dań — kapło­nów z gałką musz­ka­to­łową i roz­ma­ry­nem, gołębi z pie­truszką i imbi­rem.


— Muszę wie­dzieć — oświad­cza znie­nacka Agnes. Marin patrzy na nią z lek­kim prze­stra­chem. — Co Brandt kupił ci w ślub­nym darze, Nello?


Nella napo­tyka wzrok Marin.


— Domek — odpo­wiada.


Oczy Agnes robią się wiel­kie jak spodki.


— To szelma! Chatkę myśliw­ską? My kupu­jemy chatkę w Blo­emen­daal!


— Mój jest zdo­biony szyl­kre­tem — mówi Nella i ta gra zaczyna spra­wiać
jej przy­jem­ność. — Tylko że w nim nie dałoby się… zamiesz­kać.


Agnes wygląda na zbitą z tropu.


— A to czemu?


— To nasz dom zmniej­szony do roz­mia­rów kre­densu — wtrąca się Marin.
Meer­mans odwraca się od okna.


— A, jeden z tych — mla­ska z dez­apro­batą Agnes. — Sądzi­łam, że cho­dzi o praw­dziwy.


— Też masz taki, Agnes? Domek Petro­nelli ma cynowe orna­menty — mówi
Marin.


Agnes znowu zamie­nia się w małą dziew­czynkę, a po jej twa­rzy prze­myka
cień lek­ce­wa­że­nia.


— Natu­ral­nie, że tak — odpo­wiada. — Mój jest inkru­sto­wany s r e b r e m.


Harda prze­chwałka Agnes roz­ta­pia się w pro­stac­kie, nacią­gane łgar­stwo i roz­lewa w ciszy mię­dzy kobie­tami. Każda stu­diuje mate­riał swo­jej sukni,
nie mogąc się zdo­być na to, by pod­nieść wzrok.


— Komu zapła­ci­łaś za ume­blo­wa­nie swo­jego? — pyta w końcu Agnes.


Nella się waha. Myśl o tym, że Agnes mia­łaby pójść na Kalver­straat i nawią­zać więź z tą kobietą — ba, dowie­dzieć się w ogóle o jej ist­nie­niu
— wydaje się nie do znie­sie­nia. Czu­łaby się tak, jakby ktoś wykradł jej
sekretną wie­dzę, zabrał to, co naj­cen­niej­sze.


Jakby wyczu­wa­jąc, że tra­fiła w czuły punkt, Agnes wyciąga szyję w jej
stronę.


— Hmm?…


— Ja…


— Matka zosta­wiła mi parę dro­bia­zgów z dzie­ciń­stwa i Petro­nella z nich
korzy­sta.


— Doprawdy, Marin?


— Zejdę po reń­skie — dodaje Marin, igno­ru­jąc wdzięcz­ność bra­to­wej,
która, jak domy­śla się Nella, na pewno bije z jej twa­rzy. — Otto
zapo­mniał je przy­nieść z piw­nicy. — Wycho­dzi z bawialni, nawo­łu­jąc
Ottona.


Agnes odpro­wa­dza ją wzro­kiem, opa­da­jąc z powro­tem na opar­cie krze­sła.


— Bie­dac­two — szep­cze. — Bie­dac­two. — I zwraca się do Nelli z zatro­skaną
miną: — Nie poj­muję, dla­czego jest taka nie­szczę­śliwa. — Przy­suwa się
jesz­cze bli­żej, bio­rąc dłoń Nelli w obie ręce. Jej palce są wil­gotne jak
skóra żaby wyło­wio­nej ze stawu. — Nasi mężo­wie, Nello, byli ongiś takimi
dobrymi kom­pa­nami. — Zaci­ska dło­nie, kamie­nie z jej prze­krę­co­nych
pier­ścieni wbi­jają się Nelli w rękę. — Prze­żyli razem jeden z naj­okrop­niej­szych sztor­mów w histo­rii Morza Pół­noc­nego.


— Zanadto zaprzą­tasz sobie głowę prze­szło­ścią, skar­bie — odzywa się
Frans, cią­gle sto­jący przy oknie. — Czy nie bar­dziej inte­re­su­jąca jest
teraź­niej­szość?


Agnes chi­cho­cze.


— Och, Frans. Nello, twój mąż z pew­no­ścią ci opo­wia­dał, że poznali się,
kiedy mając dwa­dzie­ścia dwa lata, pra­co­wali na stat­kach VOC?
Prze­kro­czyli rów­nik, omi­ja­jąc kara­ib­skie sztormy, gdyż
pół­nocno-wschod­nie wia­try han­dlowe pchały ich naprzód — recy­tuje Agnes,
jakby opo­wia­dała bajkę wyuczoną na pamięć przez lata powta­rza­nia.


— Moja droga…


— Z takim talen­tem pra­co­wali na chwałę naszej Repu­bliki! Frans
natu­ral­nie odna­lazł w końcu swoje powo­ła­nie w Sta­dhuis, ale ceglane mury
Amster­damu nie utrzy­mały Brandta.


Gdy jej mąż zatrzy­muje się przy drzwiach, Agnes śle­dzi go wzro­kiem jak
sokół. — Czy Brandt opo­wia­dał ci o Bata­wii? — pyta Nellę.


— Nie.


— Sprze­dał towary i po c z t e r o k r o ć zwięk­szył sumę, z którą wyru­szył. Tak
na dobrą sprawę namó­wił gul­deny, by same weszły mu do kie­szeni, i powró­cił z wła­sną załogą.


Pełen podziwu ton Agnes, zapra­wiony nie­okre­śloną wzgardą, działa
hip­no­ty­zu­jąco. I choć te infor­ma­cje zdają się wpra­wiać Meer­mansa w zakło­po­ta­nie, Nella chcia­łaby usły­szeć wię­cej.


— To było przed sie­dem­na­stu laty, Agnes — mówi Meer­mans, siląc się na
ser­decz­ność. — Dzi­siaj Johan­nes lubi opy­chać się kar­to­flami na
Wschod­nich Wyspach.


Ku zdu­mie­niu Nelli wycho­dzi z bawialni, jak gdyby tutaj miesz­kał i orien­to­wał się w domu. Nella sły­szy jego cięż­kie stą­pa­nie cich­nące w kory­ta­rzu i wyobraża sobie, jak usiadł w jed­nym ze sto­ją­cych tam foteli,
korzy­sta­jąc z chwili spo­koju — od czego, Nella nie umie powie­dzieć.


W jed­nym ma wszakże rację — Agnes jest jedyną poznaną przez Nellę osobą,
która lubi wra­cać do prze­szło­ści. Prze­szłość bolała jej matkę, ojca
dopro­wa­dzała do łez. Reszta Amster­damu woli patrzeć w przy­szłość,
budo­wać cią­gle wzwyż, na prze­kór bagnom, które mogą pochło­nąć ich
wszyst­kich.


Agnes wygląda, jakby bra­ko­wało jej tchu, ma błędny wzrok. Wypusz­cza­jąc
dłoń Nelli, wzru­sza ramio­nami i z roz­tar­gnie­niem strze­puje nie­wi­dzialną
dro­binkę kurzu ze spód­nicy.


— Tacy już są męż­czyźni — zauważa wymi­ja­jąco, nagle znów doro­sła.


— Oczy­wi­ście — odpo­wiada Nella, myśląc, że trudno o bar­dziej odmien­nych
męż­czyzn niż Frans Meer­mans i Johan­nes Brandt.


— Prze­ka­za­łam głowę cukru two­jej słu­żą­cej — zmie­nia temat Agnes. — Frans
powie­dział, że skosz­tu­jemy jej po wie­cze­rzy. Myślisz, że Marin da się
sku­sić na łyżeczkę? — Agnes przy­myka oczy. — Tyle dosko­na­łego cukru!
Frans jest taki… c u d o w n y. Rafi­no­wa­nie prze­bie­gło bez żad­nych
prze­szkód.


— To twój jedyny spa­dek po ojcu, mam rację?


Agnes mruga.


— Aktem posłu­szeń­stwa, jaśnie pani Brandt — mru­czy — zawsze wię­cej się
zyskuje.


Nella odru­chowo odrzuca ten prze­jaw kon­fi­den­cji. Roz­cza­ro­wana
gęst­nie­jącą mię­dzy nimi ciszą Agnes pro­stuje plecy.


— Co prawda możemy się spo­dzie­wać dal­szych dostaw, ale to ważne, żeby
twój mąż o nas pamię­tał — podej­muje. — Pogoda w Suri­na­mie nie zawsze nam
sprzyja, a cudzo­ziemcy bez prze­rwy napa­dają na zie­mie mego ojca…
zna­czy nasze. Te zbiory mogą być dla nas jedy­nym źró­dłem dochodu jesz­cze
przez wiele lat.


— Rozu­miem, pani. Jeste­śmy ogrom­nie zaszczy­ceni, że powie­rzy­li­ście nam
tę sprawę.


Agnes wyraź­nie łagod­nieje.


— Czy odwie­dzi­łaś kie­dyś męża w jego biu­rze? — pyta.


— Ni­gdy, pani.


— Ja czę­sto zacho­dzę do Sta­dhuis. Fran­sowi spra­wia przy­jem­ność, kiedy
skła­dam mu wizyty… przy­ła­puję go na gorą­cym uczynku, że się tak
wyrażę. Co za radość widzieć, jak umie­jęt­nie pro­wa­dzi sprawy pań­stwowe.
Frans to wyjąt­kowy czło­wiek. Ale powiedz — cią­gnie Agnes — czy Marin
zmu­sza cię do jedze­nia jej śle­dzio­wych obia­dów, tych kuli­nar­nych
męczarni w imię ducho­wej dosko­na­ło­ści?


— My…


— Po jed­nym śle­dziu na obiad i pro­ste czarne suk­nie! — Agnes kła­dzie
dłoń na sercu, ponow­nie zamy­ka­jąc oczy. — Ale to t u t a j, pani, Bóg widzi
nasze naj­praw­dziw­sze myśli i uczynki.


— Ja…


— Nie uwa­żasz, że Marin nie wygląda dobrze? — Agnes znie­nacka otwiera
oczy i na nowo przyj­muje zatro­skaną minę.


Nella nie wie, co powie­dzieć, wyczer­pana nie­prze­wi­dy­wal­no­ścią swo­jej
roz­mów­czyni. Zgry­zota wydaje się bić od Agnes falami, a zara­zem pani
Meer­mans potrafi być tak prze­ko­nu­jąca w swo­jej pew­no­ści sie­bie, że młoda
kobieta ma mętlik w gło­wie. Agnes łak­nie cze­goś, a Nella nie potrafi jej
nasy­cić.


— Marin zawsze była z nas naj­sil­niej­sza — zauważa Agnes z led­wie
wyczu­walną nutą zło­śli­wo­ści w gło­sie.


Nella szczę­śli­wie nie musi odpo­wia­dać, bo znie­nacka dobiega je
szcze­ka­nie Rezeki.


— Ach! — oży­wia się Agnes, popra­wia­jąc suk­nię. — Twój mąż wresz­cie w domu.
  
Wymiany


 


 


 


Kola­cja, mimo głodu Nelli i talentu kuli­nar­nego Cor­ne­lii, jest katorgą.
Nad bez­mia­rem bia­łego obrusa Agnes wychyla trzy kie­li­chy reń­skiego i opo­wiada o świet­nych kaza­niach pastora Pel­li­corne’a oraz jego
poboż­no­ści, o tym, jak ważna jest wdzięcz­ność — a co z tymi drob­nymi
zło­dzie­jasz­kami z ucię­tymi dłońmi, któ­rych widuje wypusz­cza­nych z Rasphuis?


— Co to jest Rasphuis? — pyta Nella.


— Męskie wię­zie­nie — wyja­śnia Agnes. — Do Spin­huis tra­fiają nie­cne
kobiety, a w Rasphuis poskra­miani są dzicy męż­czyźni. Miesz­kają tam też
sza­leńcy — cią­gnie, wysu­wa­jąc szyję i wyba­łu­sza­jąc oczy na podo­bień­stwo
obłą­ka­nego. Wygląda to wstrzą­sa­jąco i Frans wbija wzrok w obrus. —
Porzu­ceni przez rodziny, które płacą za to, żeby wię­zie­nie zapew­niło im
bez­pie­czeń­stwo. — Wska­zuje opier­ście­nio­nym pal­cem na Nellę. — Ale
naj­więk­sze dzi­kusy tra­fiają do izby tor­tur na samym dole Sta­dhuis, obok
miej­skich maga­zy­nów złota.


Marin tylko rzuca spoj­rze­nia bratu, który dorów­nuje Agnes szyb­ko­ścią
opróż­nia­nia kolej­nych kie­li­chów, a gdy Cor­ne­lia sprząta ze stołu resztki
pierw­szego dania, nawet wyprze­dza ją o jeden.


Johan­nes trzyma fason, ale ma szkli­sty wzrok, nie­ogo­lona szcze­cina
sre­brzy się na jego opa­lo­nej twa­rzy. Stu­diuje zawar­tość swo­jego tale­rza
z wielką uwagą i wbija wide­lec w kawałki gołę­bia oblane sosem imbi­ro­wym.
Agnes zacho­wuje się coraz bar­dziej trzpio­to­wato, dla­tego Meer­mans
przej­muje pałeczkę i stara się zaim­po­no­wać Brand­tom swoim kupiec­kim
gada­niem. Chce dys­ku­to­wać o soku trzci­no­wym, o mie­dzia­nych narzę­dziach,
gło­wach cukru, o tym, do jakiego stop­nia powinno się karać nie­wol­nika.
Johan­nes chru­pie mar­chewkę z ledwo skry­waną wście­kło­ścią.


W końcu upo­rali się z plac­kiem ze śliw­kami i gęstą śmie­taną, wie­cze­rza
dobiega końca i nie spo­sób dłu­żej uni­kać praw­dzi­wego powodu, dla któ­rego
się tutaj zna­leźli. Na znak dany przez Marin Cor­ne­lia wnosi głowę cukru
na tale­rzu z chiń­skiej por­ce­lany, tak nie­pew­nie, jakby nio­sła nowo­rodka.
Za nią wcho­dzi Otto z tacą łyże­czek.


Nella przy­gląda się badaw­czo gło­wie cukru, stoż­ko­wa­tej, poły­sku­ją­cej
bryle o dłu­go­ści jej przed­ra­mie­nia, z gęsto upa­ko­wa­nymi krysz­tał­kami.


— Połowa zbioru została spra­so­wana w głowy na miej­scu — mówi Meer­mans. —
A druga połowa była rafi­no­wana w Amster­da­mie.


Johan­nes roz­daje łyżeczki. Każdy bie­rze po jed­nej.


— Cor­ne­lio, Otto, wy także powin­ni­ście skosz­to­wać — mówi. — Może­cie
ucho­dzić za fachow­ców.


Agnes drgają noz­drza. Zaci­ska wargi, gdy Cor­ne­lia ostroż­nie bie­rze
łyżeczkę, a drugą podaje Otto­nowi. Gdy Johan­nes wyciąga mały nóż
sprę­ży­nowy i wstaje, by wyko­nać pierw­sze nacię­cie, Meer­mans dźwiga się z krze­sła i dobywa szty­letu przy­tro­czo­nego do pasa. Cor­ne­lia robi
gwał­towny wdech.


— Pozwól — mówi Meer­mans, potrzą­sa­jąc ostrzem. Johan­nes uśmie­cha się i siada z powro­tem. Marin pozo­staje sztywna, jej obie dło­nie spo­czy­wają na
ada­masz­ko­wym obru­sie.


Pierw­szy biały obrzy­nek ląduje u pod­stawy stożka.


— To dla cie­bie — mówi Meer­mans, wrę­cza­jąc go teatral­nym gestem żonie.
Agnes się roz­pro­mie­nia, a Meer­mans roz­daje kolejne wióry, zosta­wia­jąc
Johan­nesa i Ottona na koniec.


— Incroy­able — wzdy­cha, wsu­wa­jąc do ust swoją por­cję. — Twój ojciec
może nie docze­kał się synów, naj­droż­sza, lecz cukier był dla niego
wystar­cza­jącą nagrodą.


Nella czuje, jak okra­wek roz­pusz­cza się jej w ustach, słodki i ziar­ni­sty, a po chwili już go nie ma. Z języ­kiem przy­kle­jo­nym do
pod­nie­bie­nia delek­tuje się pozo­sta­wio­nym przez niego lek­kim posma­kiem
wani­lii. Marin trzyma łyżeczkę, nie patrząc na cze­ka­jącą ją sło­dycz.
Agnes ani na chwilę nie odrywa od niej wzroku, gdy Marin zaci­ska kłyk­cie
na trzonku, led­wie roz­chyla wargi i szybko prze­łyka.


— Wyjąt­kowo dobry — wyro­kuje z bla­dym uśmie­chem, odkła­da­jąc łyżkę.


— Skosz­tu­jesz jesz­cze, madame? — ofe­ruje Agnes.


— Cor­ne­lio, co myślisz? — zaga­duje Johan­nes. Marin rzuca słu­żą­cej
ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


— Bar­dzo dobry, jaśnie panie. Wyborny. — W gło­sie Cor­ne­lii pobrzmiewa
nie­śmia­łość, któ­rej Nella ni­gdy przed­tem nie sły­szała.


— A ty, Otto? — zwraca się do niego Johan­nes.


— Dzię­kujmy Bogu, ale to pan, panie Brandt, przy­nie­sie nam mają­tek! —
prze­rywa Agnes. Johan­nes z uśmie­chem przyj­muje jesz­cze jeden biały
zawi­jas z lśnią­cej bryły. Nella przy­pa­truje się, jak Otto deli­kat­nie
ociera wargi, wystu­dio­wa­nymi, oszczęd­nymi ruchami.


— Kiedy wybie­rasz się do Wene­cji? — pyta Meer­mans. — Te wszyst­kie
pałace, gon­dole… To jak drugi dom.


Marin, która skosz­to­wała jesz­cze kawa­łek, odkłada łyżkę na stół.


— Do Wene­cji? — pyta.


— Co to gon­dola, naj­droż­szy? — zwraca się do męża Agnes. Jej głos brzmi
głu­pio, a oczy błysz­czą od reń­skiego wina i głodu miło­ści.


— C’est un bateau — odpo­wiada Johan­nes.


— Co mówisz? — dopy­tuje Agnes. Nella jest cie­kawa, dla­czego tak obstaje
przy tych wszyst­kich obcych języ­kach.


— Wyjadę w ciągu mie­siąca — mówi Johan­nes. — Może zechcesz mi
towa­rzy­szyć, Frans? Ach! — dodaje po chwili, pod­no­sząc palec. —
Zapo­mnia­łem, jak ciężko zno­sisz pobyt na morzu.


Meer­mans pociąga nosem.


— Nie­liczni dobrze zno­szą wzbu­rzone fale.


— Fakt. — Johan­nes opróż­nia kie­lich. — Ale zawsze się tacy znajdą.


Marin wstaje od stołu.


— Petro­nello, zagrasz na lutni?


— Na l u t n i? — powta­rza Nella. Pamię­ta­jąc ostrze­że­nie Marin, żeby nie
trą­cać strun lutni brata, nie kryje zdzi­wie­nia.


— Tak wła­śnie.


Ich spoj­rze­nia spo­ty­kają się po raz trzeci tego wie­czoru, a Nella,
widząc znu­że­nie na twa­rzy Marin, powstrzy­muje się od pro­te­stów.


— Oczy­wi­ście, Marin, zagram — odpo­wiada. — Oczy­wi­ście.


 


*


 


Gra na lutni jest praw­dziwą przy­jem­no­ścią, ale jesz­cze więk­szą
przy­jem­ność spra­wia Nelli widok twa­rzy słu­cha­czy, gdy pośpiesz­nie
nastro­jone struny pod­dają się jej pal­com. Ten jeden raz dziew­czyna jest
obiek­tem peł­nej uzna­nia uwagi i gra czter­dzie­ści minut, wśród krze­seł
usta­wio­nych w pod­kowę. Nawet Otto i Cor­ne­lia się przy­słu­chują.


Nieco pomniej­szona głowa cukru znika z powro­tem w woreczku Agnes i zapada cisza, prze­ry­wana pro­stymi akor­dami smut­nej pie­śni o stra­co­nej
miło­ści. Johan­nes obser­wuje swoją młodą żonę z czymś w rodzaju dumy.
Marin, zasłu­chana, gapi się w ogień, Agnes kiwa głową bez wyczu­cia
rytmu, a jej mąż wierci się na krze­śle.


Meer­man­so­wie wycho­dzą nie­długo potem, obie­cu­jąc śle­dzić postępy
Johan­nesa w listo­pa­dzie. Marin zamyka za nimi drzwi.


— Dzięki Bogu już po wszyst­kim — wzdy­cha. — Posprzą­tasz rano — zwraca
się do Cor­ne­lii, która nie kryje zdu­mie­nia, że została zwol­niona od
cało­noc­nego zmy­wa­nia naczyń.


Uskrzy­dlona swoim trium­fem, Nella tuli w ramio­nach lut­nię, opie­ra­jąc się
o fra­mugę okna w kory­ta­rzu. Agnes i Frans scho­dzą fron­to­wymi scho­dami.


— Doprawdy, Frans… S z y l k r e t e m. — Agnes nie zadaje sobie trudu, by
mówić cicho, a może po tylu kie­li­chach wina nie potrafi ści­szyć głosu. —
C y n o w e orna­menty.


— Agnes, ucisz się.


— Co za dzi­waczny dar ślubny… Jak trudno roz­gryźć te wiel­kie umy­sły!
Muszę sobie spra­wić wła­sny domek, Frans. Nie­długo będzie nas stać. Muszę
się posta­rać, żeby mój był lep­szy.


— Nie powie­dział­bym, że Brandt to wielki umysł.


— A widzia­łeś twarz Marin, kiedy jadła nasz cukier? Chwała Panu!
Cze­ka­łam na to t y g o d n i a m i. Frans! Bóg się nad nami zli­to­wał…


— Och, ugryź się w język. Jesteś nie do wytrzy­ma­nia.


Odda­lają się, a pani Meer­mans pogrąża się w ciszy, któ­rej nic już nie
naru­sza.
  
Zdra­dzona


 


 


 


Cor­ne­lia zdą­żyła roz­pa­lić ogień, kiedy Nella budzi się naza­jutrz rano.
Ubiera się sama, nie zawra­ca­jąc sobie głowy sztyw­nym bawe­tem — woli
koszulę i kami­zelkę od fisz­bi­nów, któ­rymi skrę­po­wa­łaby ją Cor­ne­lia.


— Czy są dla mnie jakieś prze­syłki? — pyta na dole Ottona.


— Nie, pani — oznaj­mia słu­żący z wyraźną ulgą.


Uwaga Agnes cią­gle koła­cze się Nelli w gło­wie. „Fran­sowi spra­wia
przy­jem­ność, kiedy skła­dam mu wizyty”. Cho­ciaż czuła się pokrze­piona grą
na lutni i tym, jak Marin ura­to­wała ją przed gra­dem pytań Agnes,
wczo­raj­szy wie­czór zosta­wił po sobie nie­smak.


Nella by­naj­mniej nie pra­gnie naśla­do­wać Agnes Meer­mans — ale dopusz­cza
myśl, że ta kobieta wie wię­cej o mał­żeń­stwie niż kto­kol­wiek inny w tym
domu. Muszę oka­zy­wać, że dodaję Johan­ne­sowi otu­chy, myśli Nella, chwa­lić
go za to, co robi. Może dzięki temu on zacznie nie­ba­wem chwa­lić mnie?
Posta­na­wia zasko­czyć męża w pracy, a póź­niej jesz­cze raz zajść do Domu
pod Słoń­cem. Jeśli Pryszcz nie będzie tam węszył, może minia­tu­rzystka
zechce zamie­nić z nią dwa słowa.


 


Drzwi do gabi­netu Johan­nesa są otwarte — Nella widzi mapy i pozo­stałe
papiery w dal­szym ciągu roz­rzu­cone na pod­ło­dze. Choć wszystko inne jest
w nie­ska­zi­tel­nym porządku, w domu czuje się przy­gnę­bie­nie, aurę znu­że­nia
jak po bitwie.


Nella zagląda do jadalni i staje jak wryta na widok Marin w nie­kom­plet­nym stroju. Marin otula się cia­śniej podomką, którą narzu­ciła
na spód­nicę i bluzę. Jej jasno­kasz­ta­nowe włosy są roz­pusz­czone i opa­dają
kaskadą na plecy, wydzie­la­jąc lekką woń gałki musz­ka­to­ło­wej. To wciąż
jest Marin, ale jakby zła­go­dzona. I ubo­ga­cona.


— Czy Johan­nes poszedł już na Oude Hoog­straat? — pyta Nella.


Wcho­dzi Otto i nalewa kawy do fili­ża­nek, a gorzki zapach wyostrza zmy­sły
dziew­czyny. Kilka kro­pel ska­puje z dziobka i na obru­sie wykwi­tają plamy
niczym dzie­wi­cze wyspy na mapie. Otto nie odrywa od nich wzroku.


— A co? — pyta Marin.


— Chcia­łam go zapy­tać, gdzie leży Ber­gen.


— W Nor­we­gii, Petro­nello. Nie zawra­caj mu głowy.


— Ale…


— A w ogóle skąd to zain­te­re­so­wa­nie Ber­gen? Tam nic tylko han­dlują
rybami.


 


W kory­ta­rzu Cor­ne­lia zamiata w sku­pie­niu, z pochy­loną głową czarno-białe
kafelki przed fron­to­wymi drzwiami. Otto scho­dzi do kuchni, zapach kawy z dzbanka unosi się za nim w powie­trzu. Blade paź­dzier­ni­kowe świa­tło sączy
się przez wyso­kie okna, a świece łojowe, wycią­gnięte na nowo ze schowka,
już się palą. Gdy Nella odsuwa rygiel i otwiera drzwi, do środka wdziera
się podmuch z zewnątrz, a Cor­ne­lia prze­rywa pracę i się pro­stuje.


— Pani, dopiero ósma — mówi. Głowę ma unie­sioną, a kij od mio­tły ści­ska
jak dzidę. — Dokąd się wybie­rasz o tak wcze­snej porze?


— Mam sprawy do zała­twie­nia — odpo­wiada Nella, roz­draż­niona
nie­do­wie­rza­niem malu­ją­cym się na twa­rzy Cor­ne­lii. Znów czuje się jak w wię­zie­niu. Kieł­ku­jące poczu­cie, że i ona coś w tym domu zna­czy, jakiego
doznała w cza­sie gry na lutni, szybko ją opusz­cza.


— Damy nie mają spraw do zała­twie­nia, jaśnie pani — orzeka słu­żąca. —
Powinny znać swoje miej­sce.


To jest jak poli­czek, znie­waga, jakiej nie dopu­ściłby się żaden słu­żący
w Assen­delf­cie.


— Powin­naś zostać w domu, pani — nie ustę­puje Cor­ne­lia. Wygląda nie­mal
żało­śnie. Nella odwraca się od dym­nego zapa­chu świec i badaw­czego wzroku
Cor­ne­lii, żeby ode­tchnąć powie­trzem z zewnątrz. — Gdzie­kol­wiek idziesz,
nie powin­naś iść sama — mówi pół­gło­sem słu­żąca, tym razem łagod­niej,
kła­dąc dłoń na ramie­niu Nelli. — Ja tylko…


— W odróż­nie­niu do c i e b i e, Cor­ne­lio, mogę cho­dzić, gdzie mi się podoba.


 


*


 


Inte­re­su­jąco będzie zoba­czyć męża przy pracy, być świad­kiem jego sta­rań
o umoc­nie­nie swego majątku, to jej pomoże go zro­zu­mieć. Nella skręca nad
Klo­ve­niers­bur­gwal. Dociera tam zapach morza, a w dali widać maszty
wiel­kich żaglow­ców. Idąc brze­giem kanału, dziew­czyna zasta­na­wia się
nawet, czy nie poka­zać Johan­ne­sowi minia­tu­rek jego uko­cha­nych psów. Na
pewno spra­wi­łyby mu radość.


Prze­cho­dzi przez skle­pioną bramę do sie­dziby VOC od strony Oude
Hoog­straat, w pobliżu zbro­jowni, gdzie pobrzę­kują tar­cze i napier­śniki,
sor­to­wane według roz­miaru. W tym miej­scu bije serce mia­sta, nie­któ­rzy
powie­dzie­liby nawet, że pań­stwa. Ojciec powie­dział jej kie­dyś, że
Amster­dam pokry­wał ponad połowę wszyst­kich wydat­ków wojen­nych całego
kraju. Wyda­wał się nie­ufny wobec bogac­twa i potęgi tego mia­sta, ale w jego gło­sie sły­chać było też pełen zadumy podziw.


Nella okrąża pierw­szy dzie­dzi­niec, idąc pod murami, lekko oszo­ło­miona
mono­to­nią powta­rza­ją­cych się cegieł. W prze­ciw­le­głym rogu roz­ma­wiają
dwaj męż­czyźni i gdy Nella prze­cho­dzi obok, zgi­nają się w głę­bo­kim
ukło­nie. Nella dyga, a tamci przy­pa­trują jej się cie­ka­wie.


— Tu w VOC ni­gdy nie widu­jemy kobiet — odzywa się jeden.


— Chyba że nocą — dorzuca jego przy­ja­ciel — takie, co pachną wani­lią i piż­mem.


— Szu­kam Johan­nesa Brandta — odpo­wiada Nella gło­sem ści­śnię­tym z zanie­po­ko­je­nia. Na czole dru­giego z męż­czyzn widać wysyp czer­wo­nych
krost, led­wie wyrósł z krót­kich spodni. Bóg zro­bił mu na złość swoim
pędz­lem, myśli Nella.


Męż­czyźni wymie­niają spoj­rze­nia.


— Trzeba przejść pod tym łukiem i na drugi dzie­dzi­niec. To będą ostat­nie
drzwi na lewo — mówi pierw­szy. — Tam wszystko jest poufne — dorzuca — i nie wpusz­czają kobiet.


Nella czuje na ple­cach ich wzrok, gdy prze­cho­dzi pod dru­gim skle­pie­niem.
Puka do naj­dal­szych drzwi na lewo, a gdy nikt nie otwiera,
znie­cier­pli­wiona, otwiera je moc­nym pchnię­ciem. W izbie panuje wil­goć —
nie­liczne meble i ściany prze­sią­kły solą. W głębi pomiesz­cze­nia są
spi­ralne schody i Nella zaczyna się po nich wspi­nać, coraz wyżej i wyżej, aż dociera na bar­dziej prze­stronną, widną kon­dy­gna­cję i długi
kory­tarz, na któ­rego końcu widać kolejne potężne dębowe odrzwia.


— Johan­ne­sie?! — woła.


Zawsze to ja go wołam, myśli, zawsze to ja cze­kam pod jego drzwiami.
Bie­gnie w stronę kan­ce­la­rii, zwin­nie i lekko jak kot, coraz bar­dziej
pod­eks­cy­to­wana na myśl o tym, jaką sprawi mu nie­spo­dziankę.


— Joha…?


Klamka u drzwi na końcu kory­ta­rza sta­wia opór i gdy Nella naci­ska ją z całej siły, a drzwi otwie­rają się z roz­ma­chem, imię męża więź­nie jej w gar­dle.


W głębi pomiesz­cze­nia, roz­cią­gnięty na oto­ma­nie, leży Johan­nes. Ma
zamknięte oczy, jest zupeł­nie nagi i unie­ru­cho­miony przez burzę ciem­nych
loków, która unosi się nad jego pachwiną.


Loki wyglą­dają jak przy­cze­pione do ciała jej męża, tam na dole. Dopiero
po chwili Nella zauważa, że to głowa, która się poru­sza: w górę i w dół,
w górę i w dół. Kędzie­rzawa głowa jest połą­czona z cia­łem — szczu­płym
tor­sem, a tors z parą klę­czą­cych nóg, na wpół zasło­nię­tych przez
oto­manę.


Oczy Johan­nesa otwie­rają się na dźwięk zamy­ka­nych drzwi i roz­sze­rzają ze
zgrozy, gdy dostrzega żonę. Jego cia­łem wstrząsa dreszcz. Kędziory
uno­szą się i Jack Phi­lips zwraca ku niej bladą twarz, z roz­dzia­wio­nymi
ustami i prze­ra­że­niem w oczach. Pod­nosi się i staje po dru­giej stro­nie
oto­many, jego lśniąca, obna­żona pierś przy­ciąga zaszo­ko­wane spoj­rze­nie
Nelli.


Johan­nes poru­sza się jak pod wodą; zapo­mina przy­kryć swoją nagość albo
nie może tego zro­bić. Jest otę­piały i wygląda, jakby nie był w sta­nie
zła­pać tchu. Ta jego rzecz, jego r o b a k, ster­czy niczym maszt — mię­si­sty,
wyprę­żony, mokry i lśniący. Odpy­cha Jacka i pod­nosi się jak przy­sa­dzi­sta
kur­ty­zana w swej alko­wie. Jego sze­roka pierś jest taka owło­siona w porów­na­niu z chłop­cem…


Okno roz­wiera się, szare świa­tło dnia rzuca na wszyst­kich bladą
poświatę.


— Nello — zwraca się do niej mąż, ale głowa dziew­czyny pło­nie i ledwo go
sły­szy. — Nie powin­naś była. Nie wolno ci…


Ktoś jakby zdej­muje z nich urok i Jack rzuca Johan­ne­sowi koszulę.
Wyko­nują cha­otyczne ruchy — ramiona, palce, kolana — nie­zgrab­nie i w popło­chu, a gdy Nella obser­wuje ten pośpieszny taniec, ugi­nają się pod
nią kolana. Patrzy wzwyż z pod­łogi i widzi, że mąż zdo­łał się pod­nieść.
Wyciąga rękę — czy do niej, czy do Jacka, czy po ubra­nia, nie spo­sób
stwier­dzić — jakby pró­bo­wał uchwy­cić nie­wi­dzialne liny w powie­trzu. I jesz­cze Jack z Ber­mond­sey — nagi od pasa w górę, prze­cze­suje pal­cami
loki. Uśmie­cha się czy krzywi, a może jedno i dru­gie naraz? Ta myśl
tonie w ogłu­sza­ją­cym huku, który wypeł­nia jej głowę, dło­nie same uno­szą
się do oczu.


Ostat­nia rzecz, jaką widzi, to czło­nek Johan­nesa, który zaczyna
wiot­czeć, długi i ciemny na wierz­chu jego uda.


Cisza wyje Nelli w uszach, od serca pro­mie­niuje ból. Upo­ko­rze­nie z jed­nego czar­nego zia­renka roz­ra­sta się w tysiące, a poczu­cie krzywdy,
dotąd tłu­mione, wresz­cie odzy­skuje głos.


Nella nie wie, czy mąż ją sły­szy.


— Głupi, głupi, głupi — szep­cze z zaci­śnię­tymi powie­kami. Nogi ma jak z oło­wiu, skórę roz­pa­loną, ciało cięż­kie jak kamień młyń­ski. Czuje na
sobie ręce obu męż­czyzn, pod­no­szą ją, głowa jej opada do tyłu, widzi
pięć bia­łych pal­ców stopy Johan­nesa. Po raz pierw­szy od uszczyp­nię­cia
Marin ktoś jej dotyka.


— Nello! — sły­szy zna­jomy głos.


To Cor­ne­lia. Cor­ne­lia przy­szła. Nella pozwala się wywlec z kan­ce­la­rii i teraz chcą już tylko prze­peł­znąć jak naj­szyb­ciej nie­koń­czą­cym się
kory­ta­rzem, jakby obie ucie­kały przed napie­ra­jącą falą.


Johan­nes woła ją po imie­niu. Nella sły­szy, lecz nie może odpo­wie­dzieć, a nawet gdyby mogła, czyby chciała? Słowa nie chcą wydo­by­wać się z ust,
wię­zną jej w gar­dle.


Cor­ne­lia poko­nuje z nią ostat­nie schody w dół, każe jej sta­wiać jedną
stopę za drugą, Jezu Chry­ste, jaśnie pani, chodź, po pro­stu chodź, zaraz
będziemy w domu. Mijają dwóch męż­czyzn cią­gle sto­ją­cych na dzie­dzińcu.
Cor­ne­lia musi cią­gnąć Nellę, osła­niać jej głowę, aby nikt nie zoba­czył
wyrazu spu­sto­sze­nia na twa­rzy jej pani.


Gdy skrę­cają w Klo­ve­niers­bur­gwal, Nella dławi się od wzbie­ra­ją­cej w niej
roz­pa­czy. Cor­ne­lia zde­cy­do­wa­nym ruchem zatyka jej usta dło­nią, bo płacz
wzbu­dziłby nie­po­żą­dane zain­te­re­so­wa­nie na tych cia­snych, peł­nych
czuj­nych oczu ulicz­kach.


Docie­rają do domu. Drzwi otwie­rają się przed nimi z impe­tem, jakby same
z sie­bie, ale już za moment Nella dostrzega Marin i Ottona cze­ka­ją­cych w ciem­no­ściach. Kry­jąc twarz, chowa się za ple­cami Cor­ne­lii i pozwala jej
wpro­wa­dzić się po scho­dach. Kła­dzie się do łóżka i szar­pie nie­dawno
wyha­fto­waną ślubną pościel, usi­łu­jąc oddy­chać, lecz krztusi się od łez.


Z jej wnę­trza, z głę­bo­ko­ści, dobywa się wycie — krzyk, który roz­dziera
powie­trze.


Nella czuje, że ktoś głasz­cze ją po czole, raz po raz, i przy­trzy­mu­jąc
jej głowę, wlewa do gar­dła jakiś płyn. Sły­szy wła­sny cich­nący sko­wyt,
ostat­nie dźwięki zamie­rają jej na war­gach, tym­cza­sem Otto, Marin i Cor­ne­lia pochy­lają się nad nią niczym Mędrcy ze Wschodu nad żłób­kiem,
prze­jęci i zafra­so­wani.


Nie jestem tą, co trzeba, myśli Nella. I d i o t k a. Nie powin­nam była…


Zni­kają, a Nella leci w dół, obraz jej nagiego męża pogrąża się wraz z nią w ciem­nym jezio­rze snu.
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„Izali zdrój z jed­nego źró­dła wypusz­cza i słodką, i gorzką wodę?”


KSI­ĘGA JAKUBA 3, 11
  
Na odwrót


 


 


 


Budzi ją słodki zapach, któ­remu trudno się oprzeć. Nella otwiera oczy i widzi Marin w nogach łóżka, pogrą­żoną w zamy­śle­niu, z tale­rzem wafli na
kola­nach. Gdy Marin nie zdaje sobie sprawy, że jest obser­wo­wana, wygląda
bez porów­na­nia łagod­niej, z powie­kami na wpół przy­sła­nia­ją­cymi szare
oczy, z opa­da­jącą kre­ską warg. Przez sie­dem dni przy­cho­dziła i sia­dała w nogach łóżka Nelli, a dziew­czyna codzien­nie uda­wała, że śpi.


Obraz Johan­nesa i Jacka Phi­lipsa koła­tał się Nelli w gło­wie całymi
dniami, jak ćma, która nie prze­staje trze­po­tać skrzy­dłami. Nella
unie­ru­cho­miła ją siłą woli, odu­rzyła i urwała jej skrzy­dła. Ćma jed­nak
nie znik­nęła.


Co jesz­cze obaj robili, zanim poja­wiła się w kan­ce­la­rii — ich łożem
roz­wi­nięty atlas, oni jak bogo­wie nad papie­ro­wym świa­tem? Nie jestem
zdolna do takiego życia w Amster­da­mie, myśli Nella, marząc o tym, by
zna­leźć się daleko stąd. Czuje się młod­sza niż osiem­na­sto­latka i zmor­do­wana, jakby miała lat osiem­dzie­siąt. Jakby naraz zwa­liło się na
nią całe życie. Bro­dzi w morzu domy­słów i nie umie wyło­wić żad­nego
sensu. Ależ byłam głu­pia, wyobra­ża­jąc sobie, że mogę oswoić Amster­dam,
dorów­nać Johan­ne­sowi Brand­towi, myśli. Sama sobie pod­cię­łam skrzy­dła.
Stra­ci­łam god­ność.


Domek dla lalek, nie­za­miesz­kany, łypie na nią z rogu pokoju. Ktoś
roz­su­nął kotary i wnę­trze wydaje się rosnąć w pro­mie­niach słońca
roz­świe­tla­ją­cych jego ściany. Przy­cią­gnął też uwagę Marin, która kła­dzie
talerz z waflami na pod­ło­dze i pod­cho­dzi do niego powoli, po czym sięga
do minia­tu­ro­wej bawialni. Wyciąga koły­skę i buja nią na dłoni.


— Nie doty­kaj jej — war­czy Nella. To pierw­sze słowa, jakie wypo­wie­działa
od tygo­dnia. — To nie są twoje rze­czy.


Marin wzdryga się i odkłada koły­skę na miej­sce.


— Mam dla cie­bie wafle na wodzie róża­nej — odzywa się. — Z cyna­mo­nem i imbi­rem. Cor­ne­lia ma nową bla­chę do pie­cze­nia.


W kominku buzuje jasny, wesoły pło­mień. Na zewnątrz na dobre roz­go­ściła
się zima, Nella czuje w pomiesz­cze­niu lekki powiew chłodu.


— Nie mówi­łaś przy­pad­kiem, że pusty żołą­dek jest lep­szy dla duszy? —
odgryza się, choć wcze­śniej nie gar­dziła miskami hut­spotu i pla­strami
goudy, które Cor­ne­lia zosta­wiała za drzwiami. Czuje, jak buzuje w niej
złość, gotowa lada chwila wybuch­nąć.


— Jedz — mówi Marin. — Pro­szę. Poroz­ma­wiamy póź­niej.


Nella bie­rze talerz w deseń w kwiaty i misterne listki. Marin popra­wia
jej poduszki i wraca na swoje miej­sce w nogach łóżka. Wafle są
dosko­nałe, zło­ci­ste i chru­piące, a smak wody róża­nej mie­sza się w ustach
Nelli z roz­grze­wa­ją­cym imbi­rem. Peebo skrze­czy ze swo­jej klatki w rogu,
jakby wyczu­wał nie­chętną przy­jem­ność Nelli.


Co powie Marin, zasta­na­wia się Nella, kiedy jej zdra­dzę, na czym
przy­ła­pa­łam jej brata?


— Może zechcesz wstać? — Marin brzmi jak kró­lowa pró­bu­jąca bra­tać się z chłopką.


Nella wska­zuje na kre­dens z dom­kiem.


— Domy­ślam się, że wola­ła­byś mnie oglą­dać tam.


— O czym ty mówisz?


— Moje życie tutaj się skoń­czyło.


Marin sztyw­nieje na te słowa, a Nella popy­cha w jej stronę talerz z nie­do­je­dzo­nymi waflami.


— Dość już mam two­ich roz­ka­zów, Marin. Wszystko rozu­miem.


— Czy aby na pewno?


— Ow­szem. — Nella bie­rze głę­boki oddech. — I jest coś, o czym musisz
wie­dzieć.


Na bladą twarz Marin wstę­puje rumie­niec.


— O czym? — pyta z napię­ciem w gło­sie. — No, o czym?


Nella czuje, że tajona wie­dza daje jej wła­dzę. Splata dło­nie na kapie i wpa­truje się w pełne powagi, szare oczy Marin.


— Nie bez powodu tkwi­łam tutaj cały tydzień. Johan­nes, twój brat… nie,
nie mogę tego powie­dzieć.


— Czego?


— Johan­nes to… s o d o m i t a.


Marin mruga, a zasty­gły obraz Johan­nesa z Jac­kiem odżywa na nowo w pamięci Nelli. Pła­tek cia­sta utyka jej w gar­dle, a Marin cią­gle mil­czy,
stu­diu­jąc hafty na pościeli, pękate B wśród zawi­ja­sów listo­wia i leśnych
pta­ków.


— Nie­zmier­nie mi przy­kro, że się zde­ner­wo­wa­łaś — odzywa się wresz­cie
Marin cicho. — Przy­znaję, Johan­nes jest nie­po­dobny do więk­szo­ści mężów.


W pierw­szej chwili Nella nie rozu­mie. Potem ciarki prze­bie­gają jej po
skó­rze, policzki różo­wieją, a krew krąży szyb­ciej w żyłach.


— Wie­dzia­łaś? W i e d z i a ł a ś? — Czuje, że zbiera jej się na płacz. To jest
chyba jesz­cze gor­sze niż widok nagiego męża z Jac­kiem na oto­ma­nie w kan­ce­la­rii. — Boże drogi. Zro­bi­li­ście ze mnie bła­zna… robi­li­ście ze
mnie idiotkę, odkąd się tu zna­la­złam — mówi.


— Nie śmia­li­śmy się z cie­bie, Petro­nello. W żad­nym razie. Nie jesteś
żad­nym bła­znem.


Nella czuje, że odarto ją z god­no­ści, z jej ust wydo­by­wają się słowa, o jakie ni­gdy by sie­bie nie podej­rze­wała.


— Upo­ko­rzy­li­ście mnie. A ja musia­łam się o tym prze­ko­nać na wła­sne oczy.
Ta wstrętna, obrzy­dliwa rzecz, którą on robił z tym… chłop­cem…


Marin dźwiga się z miej­sca i pod­cho­dzi do okna.


— Czy brzy­dzi cię wszystko w Johan­ne­sie?


— Co takiego? Ow­szem. „Sodo­mici: strzeż­cie się ich”, mówił Pel­li­corne.
„Boży gniew prze­nik­nie ten kraj”. Marin! Jestem żoną Johan­nesa!


Marin roz­cza­pie­rza palce i przy­ci­ska je do szyby, aż ich czubki robią
się białe.


— Dosko­nale pamię­tasz to kaza­nie.


— Wie­dzia­łaś, że Johan­nes ni­gdy mnie nie poko­cha.


Marin odwza­jem­nia jej spoj­rze­nie, a kiedy zaczyna mówić, łamie jej się
głos.


— Nie wiem, jak mógłby nie. Ja… nie wszystko rozu­miem. — Milk­nie. —
Johan­nes cię lubi.


— Jak pie­ska albo kotka. A jesz­cze bar­dziej lubi Rezeki. Nie mogę wam
wyba­czyć tego pod­stępu, tego wstydu… Wie­dzia­łaś, czym to się może dla
mnie skoń­czyć. Te noce, kiedy cze­ka­łam…


— Nie uwa­ża­łam tego za pod­stęp, Nello. To była oka­zja. Dla każ­dego.


— Czy to była w ogóle decy­zja Johan­nesa?


Marin się waha.


— Johan­nes… nie kwa­pił się do tego. Nie chciał, ale… dla­tego… sama
roz­py­ty­wa­łam. Jeden ze zna­jo­mych two­jego ojca w mie­ście wspo­mniał o jego
trud­no­ściach finan­so­wych. Twoja matka była zachwy­cona. Pomy­śla­łam, że
każdy na tym sko­rzy­sta.


Nella odpy­cha od sie­bie talerz, który spada na pod­łogę, roz­bi­ja­jąc się
na trzy czę­ści.


— A co j a z tego mam, Marin!? — krzy­czy. — To ty o wszyst­kim decy­du­jesz.
Ty zamó­wi­łaś moje stroje, ty pro­wa­dzisz księgę rachun­kową, ty cią­gniesz
mnie do kościoła, zmu­szasz do udziału w ucztach cecho­wych, gdzie wszy­scy
mnie wyty­kają pal­cami. Byłam taka wdzięczna, gdy pozwo­li­łaś mi zagrać na
lutni! Żało­sne. To ja mam być panią tego domu, a niczym nie róż­nię się
od Cor­ne­lii.


Marin ukrywa twarz w dło­niach. Powie­trze mię­dzy nimi gęst­nieje, a Nella
czuje przy­pływ żywot­no­ści, gdy obser­wuje zma­ga­nia Marin, która za
wszelką cenę usi­łuje zacho­wać spo­kój.


— Marin, prze­stań uda­wać taką spo­kojną. To kata­strofa. — Łzy stają
dziew­czy­nie w oczach i choć pró­buje je powstrzy­mać, spły­wają jej po
twa­rzy. — Jak mam być szczę­śliwa — pyta — z mężem, który będzie się
sma­żył w pie­kle?


Twarz Marin zastyga w wyra­zie furii.


— Milcz. M i l c z. Twoja rodzina nie miała nic prócz nazwi­ska, ojciec
zosta­wił was żebra­kami. Skoń­czy­ła­byś jako żona wiej­skiego chłopa.


— Nie byłoby w tym nic złego.


— Powiedz to za dzie­sięć lat, kiedy pękną wały, kiedy ręce będziesz
miała obtarte do żywego mięsa, a pod nogami będzie ci się plą­tać
dzie­się­cioro bacho­rów, które trzeba nakar­mić. Potrze­bo­wa­łaś
zabez­pie­cze­nia, chcia­łaś zostać żoną kupca… Petro­nello? — pyta, gdy
Nella mil­czy. — Co zamie­rzasz zro­bić?


Panika w gło­sie Marin nara­sta, a Nella dopiero teraz zaczyna sobie
uświa­da­miać, że w jej ręku naresz­cie zna­la­zła się realna wła­dza. Czy
Marin myśli, że pój­dzie z tym do bur­mi­strzów? Wpa­truje się zdu­miona w wykrzy­wioną w gry­ma­sie, bladą twarz Marin, a myśl, że ona —
osiem­na­sto­let­nia dziew­czyna z Assen­del­ftu — mogłaby pójść powie­dzieć
star­szym Amster­damu, że jej sza­cowny mąż, kupiec, jest we wła­dzy dia­bła,
przy­pra­wia ją o zawrót głowy.


Mogła­byś to zro­bić, mówi sobie. Mogła­byś też donieść na Jacka Phi­lipsa.
Kto by cię powstrzy­mał, gdy­byś zechciała to zro­bić? Mogła­byś jed­nym
zda­niem obró­cić w gruzy życie tej kobiety, a sie­bie uwol­nić od
upo­ko­rze­nia.


Jakby czy­tała jej w myślach, Marin odzywa się ponow­nie:


— Nale­żysz do tej rodziny, Petro­nello. Prawda o niej przy­lgnie do cie­bie
jak olej do pta­sich piór. Czy chcesz znowu życia w nędzy? I co będzie z Otto­nem i Cor­ne­lią, jeśli wyja­wisz nasz sekret?


Roz­po­ściera ręce sze­roko, jak skrzy­dła, a Nella czuje, jak kur­czy się w swoim łóżku, które jakby ogrom­nieje.


— My, kobiety, nie możemy nic, Petro­nello — oznaj­mia Marin. — Nic. — W jej oczach pło­nie blask, jakiego Nella jesz­cze ni­gdy w nich nie
widziała. — Jedyne, co możemy zro­bić, jeśli mamy szczę­ście, to pró­bo­wać
napra­wiać błędy popeł­niane przez innych.


— Agnes jest szczę­śliwa.


— A g n e s? Och, ona odgrywa swoją rolę, nie wia­domo tylko, co będzie, jak
wyczer­pie swoje kwe­stie. Plan­ta­cja nale­żała do jej ojca, a Agnes
powie­rzyła ją mężowi. Nie poj­muję, jak może się czuć przy tym wszyst­kim
taka s p r y t n a. A nie­które z nas mogą pra­co­wać — Marin zaczyna krzy­czeć —
zaha­ro­wy­wać się na śmierć, a oni nie zapłacą nam za to ani połowy tego,
co mógłby zaro­bić męż­czy­zna! Nie możemy mieć domów na wła­sność, nie
możemy wnieść sprawy do sądu. Jedyne, co według nich potra­fimy robić, to
rodzić dzieci, które następ­nie stają się wła­sno­ścią naszych mężów.


— Ty nie wyszłaś za mąż, ty nie…


— Są kobiety, któ­rym mężo­wie nie dają spo­koju. Dziecko za dziec­kiem, aż
ich ciała staną się jak pomarsz­czone worki.


— Mogę być pomarsz­czo­nym wor­kiem, byle­bym nie była sama! „Dobra żona,
męża korona”, czy nie tak się mówi?


— A ile nie­wiast umiera, wyda­jąc na świat dziecko? Ile dziew­cząt
zamie­nia się w trupy żon?


— Nie krzycz na mnie! W Assen­delf­cie też zda­rzały się pogrzeby, wiesz?
Rozu­miem, czym to grozi.


— Petro­nello…


— Czy moja matka była świa­doma, kim on jest? Wie­działa?


Marin, zdy­szana, milk­nie i wygląda przez okno.


— Nie sądzę. Prze­ko­ny­wała mnie, że jesteś dziew­czyną z wyobraź­nią, silną
i zdolną, i że roz­kwit­niesz w mie­ście. „Nella się tam odnaj­dzie”,
napi­sała i dodała, że Assen­delft jest za mały jak na taki umysł jak
twój. Z rado­ścią w to uwie­rzy­łam.


— Może i tak — mówi Nella. — Ale decy­do­wa­nie o tym, że ni­gdy nie będę
żyła jak nor­malna kobieta, nie powinno nale­żeć do cie­bie.


Szy­der­czy uśmie­szek Marin spra­wia, że Nelli cierp­nie skóra.


— Co zna­czy według cie­bie „nor­malna kobieta”?


— Nor­malna kobieta wycho­dzi za mąż… rodzi dzieci…


— To kim ja jestem? Czy nie nor­malną kobietą? Jak ostat­nio spraw­dza­łam,
to byłam nią z całą pew­no­ścią.


— Ani ty, ani ja nie jeste­śmy nor­malne.


Marin wzdy­cha, pocie­ra­jąc dło­nią czoło.


— Nie chcia­łam się zde­ner­wo­wać. Cza­sem tracę pano­wa­nie nad sobą i nic
nie mogę na to pora­dzić. Wybacz.


Szczery ton tych prze­pro­sin chwi­lowo roz­ła­do­wuje atmos­ferę. Nella,
wyczer­pana, opada z powro­tem na łóżko, a Marin oddy­cha ciężko.


— Słowa są w tym mie­ście jak woda — mówi. — Wystar­czy, że ktoś roz­pu­ści
pogło­skę, a uto­niemy.


— Czyli wraz z Johan­ne­sem poświę­ci­li­ście moją przy­szłość — wnio­skuje
Nella — gdy wasza sta­nęła pod zna­kiem zapy­ta­nia?


Marin zamyka oczy.


— To mał­żeń­stwo przy­nio­sło ci korzyść, czyż nie?


— W Assen­delf­cie bym nie uto­nęła.


— A jed­nak żyłaś tam jak pod wodą: parę krów, dom, w któ­rym hula wiatr,
nuda. Sądzi­łam, że mał­żeń­stwo może być dla cie­bie… przy­godą.


— Czy nie mówi­łaś, że nie­wia­sty nie mie­wają przy­gód? — wypala Nella i nagle przy­po­mina się jej minia­tu­rzystka na Kalver­straat. — Czy coś nam
grozi, Marin? Dla­czego tak bar­dzo potrze­bu­jemy pie­nię­dzy za ten cukier?
Johan­nes nie zobo­wią­załby się go sprze­dać, gdyby nie musiał.


— Miej swo­ich wro­gów pod ręką…


— Zda­wało mi się, że Agnes Meer­mans to twoja przy­ja­ciółka.


— Pro­fity z cukru będą dla nas ochroną — odpo­wiada Marin, ponow­nie
kie­ru­jąc wzrok za okno. — W Amster­da­mie Pan Bóg, przy całej swo­jej
chwale, ma ogra­ni­czone wpływy.


— Jak możesz tak mówić? Ty, taka pobożna…


— Moja wiara nie ma z tym nic wspól­nego. Nie jeste­śmy bie­da­kami, ale
cukier to nasza tama prze­ciwko napie­ra­ją­cym falom. Ty rów­nież nas
chro­nisz, Petro­nello.


— J a was chro­nię?


— Natu­ral­nie, że tak. I wierz mi, jeste­śmy ci wdzięczni.


Nie­po­radna wdzięcz­ność Marin roz­kwita w Nelli jak kwiat, wypeł­nia­jąc ją
poczu­ciem wła­snej waż­no­ści. Pró­buje nie dać po sobie poznać, że spra­wia
jej to przy­jem­ność, kon­cen­tru­jąc się na zawi­ja­sach na narzu­cie.


— Marin, powiedz mi, co by się stało, gdyby Agnes i Frans dowie­dzieli
się o Johan­ne­sie?


— Mam nadzieję, że oka­za­liby nam litość. — Marin milk­nie i przy­suwa
sobie krze­sło. — Choć oba­wiam się, że byłoby ina­czej.


W cięż­kiej ciszy Marin składa się jak mario­netka — nogi zgi­nają się pod
nią, ramiona i szyja wiot­czeją, pod­bró­dek opada na pierś.


— Zda­jesz sobie sprawę, co robią z takimi jak mój brat? — pyta szep­tem.


— Nie.


— Topią ich. Świą­to­bliwi pano­wie z magi­stratu zakła­dają im kamie­nie na
szyje i zrzu­cają do wody. — Fala roz­pa­czy zdaje się przy­gnia­tać Marin. —
Ale choćby nawet wcią­gnęli Johan­nesa z powro­tem i roz­pruli jego ciało, i tak nie zna­leź­liby tego, czego szu­kają.


— Dla­czego?


Łzy ciekną po jej bla­dych policz­kach, przy­ci­ska dłoń do piersi, jakby
chciała ode­pchnąć przy­pływ żalu.


— Ponie­waż… to jest w jego duszy, Petro­nello. Nie wydo­bę­dziesz tego,
bo to tkwi w jego duszy.
  
Decy­zje


 


 


 


Godzinę póź­niej Nella otwiera drzwi, trzy­ma­jąc w ręce klatkę z Peebo.
Wątłe słońce pada przez okno na pół­pię­trze, nada­jąc ścia­nie przed nią
bla­do­cy­try­nowy kolor. Nella sły­szy Johan­nesa w alkie­rzyku Marin,
nara­sta­jący i cich­nący szmer ich przy­ci­szo­nych gło­sów. Zosta­wia klatkę
na szczy­cie scho­dów i skrada się kory­ta­rzem.


— Czy nie potra­fisz trzy­mać się z dala od tego czło­wieka? Strach bie­rze,
kiedy myślę, jak to się może skoń­czyć.


— Marin, on nie ma nikogo.


— Nie doce­niasz go. — W gło­sie Marin sły­chać zmę­cze­nie. — On nie wie, co
to lojal­ność.


— Zawsze podej­rze­wasz ludzi o naj­gor­sze.


— Nie podej­rze­wam, ja to widzę, Johan­ne­sie. Wyci­śnie z nas ostatni
grosz. Ile już mu zapła­ci­łeś?


— Pomaga nam pil­no­wać cukru. To spra­wie­dliwy układ. Przy­naj­mniej dzięki
temu prze­stał dostar­czać prze­syłki i się tu nie kręci.


Nella odli­cza sekundy mil­cze­nia Marin.


— Jakim trzeba być ślep­cem, żeby mieć takie wyobra­że­nie o świe­cie —
wykrztu­sza wresz­cie szwa­gierka przez zaci­śnięte gar­dło, tłu­miąc w sobie
gniew. — Jakim spo­so­bem w skła­dzie miał­byś być mniej na widoku niż
tutaj? Powinno się go trzy­mać jak naj­da­lej od wszyst­kiego, co ma z nami
zwią­zek. A jeśli Petro­nella poskarży się matce… albo bur­mi­strzom?


— Nella ma serce, Marin…


— Któ­rego ist­nie­nia pra­wie nie raczy­łeś uznać.


— Mylisz się. Jesteś nie­spra­wie­dliwa. Kupi­łem domek, suk­nie, zabra­łem ją
na ban­kiet. Co jesz­cze miał­bym zro­bić?


— Dobrze wiesz.


Zapada dłu­gie mil­cze­nie.


— Uwa­żam — odzywa się w końcu Johan­nes — że ona jest bra­ku­ją­cym
frag­men­tem naszej ukła­danki.


— A tobie grozi, że go utra­cisz. Tyle szkód naro­bi­łeś, kom­plet­nie cię
nie obcho­dzą potrzeby innych…


— Mnie? Twoja obłuda zapiera dech, Marin. Ostrze­ga­łem cię jesz­cze w sierp­niu, że nie mógł­bym…


— A ja cię ostrze­ga­łam, że jak nie skoń­czysz z Jac­kiem, sta­nie się coś
strasz­nego.


 


Nella nie może tego dłu­żej słu­chać. Wraca na schody i bie­rze klatkę z Peebo. Scho­dząc na dół, uświa­da­mia sobie, że ni­gdy nie czuła się
sil­niej­sza — ani bar­dziej prze­ra­żona. Wyobraża sobie Johan­nesa
zni­ka­ją­cego w ciem­nej toni, z twa­rzą wykrzy­wioną w dzi­kim gry­ma­sie, z wło­sami kłę­bią­cymi się jak szare wodo­ro­sty. Jej ręka mogłaby o tym
zde­cy­do­wać. Od lat chro­niły ich te ściany i cięż­kie fron­towe odrzwia — a co się stało, gdy je otwo­rzyli i wpu­ścili Nellę? „Nie lubimy zdraj­ców” —
słowa Marin cią­gle do niej wra­cają, przy­po­mi­nają o dziw­nej wspól­no­cie,
któ­rej Nella jest teraz czę­ścią i która czeka, by się prze­ko­nać, komu
dziew­czyna okaże lojal­ność.


Siada na ostat­nim stop­niu i sta­wia obok klatkę. Peebo posłusz­nie ści­ska
żerdkę pazur­kami. Nella szar­pie rygiel przy drzwicz­kach, które otwie­rają
się z cichym brzęk­nię­ciem. Pta­szek pod­ska­kuje zasko­czony, jego łebek
drga z cie­ka­wo­ści, mru­gają paciorki oczek.


Z początku nie­śmiały, wresz­cie korzy­sta z oka­zji i wyla­tuje. Zata­cza
koła w ogrom­nym holu, coraz wyżej i wyżej, pikuje i trze­po­cze skrzy­dłami
w tej wiel­kiej jak na niego prze­strzeni, jego odchody spa­dają obfi­cie na
posadzkę. I bar­dzo dobrze, myśli Nella. Niech gówno pokryje te prze­klęte
kafle.


Odchyla się do tyłu, obser­wu­jąc Peebo wzla­tu­ją­cego po spi­rali,
zno­szo­nego przez powiew od fron­to­wego okna, które ktoś zosta­wił
uchy­lone. Papużka śmiga z jed­nego końca kory­ta­rza na drugi. Nella czuje,
jak od łopotu jej skrzy­deł prze­miesz­cza się powie­trze — fur­kot kostek i piór, otrze­py­wa­nie skrzy­dełek, kiedy Peebo znaj­duje schro­nie­nie gdzieś
na kro­kwiach pod powałą.


Mimo ostrze­żeń matki — tyle kobiet pocho­wano przed cza­sem na cmen­ta­rzu
przy­ko­ściel­nym w Assen­delf­cie — Nella zawsze sądziła, że pew­nego dnia
będzie miała dziecko. Teraz dotyka swo­jego brzu­cha, wyobra­ża­jąc sobie
tam wypu­kłość, balon z ciała, w któ­rym roz­wija się dziecko. Życie w tym
domu jest nie tylko absur­dalne — to gra, ćwi­cze­nie z hipo­kry­zji. Kim ona
teraz jest? Co ma zro­bić?


— Głodna? — pyta ktoś.


Nella pod­ska­kuje na widok Cor­ne­lii, która wyła­nia się spod scho­dów,
blada i zde­ner­wo­wana. Nie pyta nawet, dla­czego słu­żąca się tutaj kręci.
W tym domu nikt ni­gdy nie jest naprawdę sam, zawsze znaj­dzie się ktoś,
kto patrzy albo się przy­słu­chuje. Czyż ona sama nie słu­cha — odgło­sów
kro­ków, skrzy­pie­nia zamy­ka­nych drzwi, pośpiesz­nych szep­tów?


— Nie — odpo­wiada, choć kiszki grają jej mar­sza. Mogłaby pochło­nąć
wszystko, co było na uczcie w Cechu Złot­ni­ków: jeść, jeść, jeść, łykać
każdy kęs, żeby poczuć, że jej ist­nie­nie ma jakąś wagę.


— Będzie tak sobie latał? — pyta Cor­ne­lia, wska­zu­jąc na smugę zie­lo­nych
piór, która uka­zuje się im w prze­lo­cie, gdy Peebo pikuje, po czym znowu
usuwa się w cień.


— Będzie — odpo­wiada Nella. — Cze­kał na to, od kiedy tu przy­był.


Pochyla się do przodu, a słu­żąca przy­klęka przed nią i kła­dzie obie ręce
na jej kola­nach.


— Teraz to twój dom, pani.


— Jak można to sie­dli­sko tajem­nic w ogóle nazwać domem?


— W tym domu jest tylko jedna tajem­nica — ripo­stuje Cor­ne­lia. — Chyba że
masz jakąś swoją, pani?


— Nie mam — odpo­wiada Nella, choć przy­cho­dzi jej na myśl minia­tu­rzystka.


— Co by ci dało pozo­sta­nie w Assen­delf­cie, pani? Ni­gdy o nim nie
opo­wia­dasz, to i chyba nie­spe­cjal­nie za nim tęsk­nisz.


— Bo nikt mnie o to nie pyta, z wyjąt­kiem Agnes.


— Podobno mieszka tam wię­cej krów niż ludzi.


— C o r n e l i o!


Lecz Nella łagod­nieje i śmieje się ner­wowo, zadu­mana nad tym, jak
odle­głe wydają się teraz tam­ten dom, jezioro, wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa.
Tak bar­dzo by chciała, żeby ludzie nie byli pod tym wzglę­dem tacy
gru­biań­scy. Mogła­bym zary­zy­ko­wać powrót, myśli, mama musia­łaby mi w końcu wyba­czyć, zwłasz­cza gdyby usły­szała prawdę. Jeśli zostanę,
Johan­nes będzie dalej urzą­dzał sobie schadzki, nara­żał się pasto­rom i sędziom, mając za nic per­spek­tywę wiecz­nego potę­pie­nia za fol­go­wa­nie
swym żądzom. A ja zostanę pra­wie z niczym. Bez nadziei na macie­rzyń­stwo,
bez wspól­nych sekre­tów w nocy, bez moż­li­wo­ści pro­wa­dze­nia domu — chyba
że zado­woli mnie ten kre­dens, w któ­rym nie ma żywej duszy.


A jed­nak…, myśli Nella. „Wal­czę, by powstać” — takie prze­sła­nie
dostała od minia­tu­rzystki. Assen­delft jest mały, a jego miesz­kańcy
zaścian­kowi i zapa­trzeni w prze­szłość. Tutaj, w Amster­da­mie, kur­tyny
domku odsło­niły przed nią nowy, prze­dziwny świat, zagadkę, którą
zapra­gnęła roz­wią­zać. Ale przede wszyst­kim w Assen­delf­cie nie ma
minia­tu­rzystki.


Kobieta z Kalver­straat jest nie­uchwytna, nie­okre­ślona, może wręcz
nie­bez­pieczna — lecz w tym momen­cie jej ist­nie­nie to jedyna rzecz, którą
Nella może nazwać swoją. Jeśli wróci na wieś, ni­gdy się nie dowie,
dla­czego minia­tu­rzystka posta­no­wiła prze­sy­łać jej nie­spo­dzie­wane
dro­bia­zgi, ni­gdy nie pozna kry­ją­cej się za nimi prawdy. Dobrze wie, że
chcia­łaby dalej dosta­wać te prze­syłki. W przy­pły­wie fan­ta­zji przy­cho­dzi
jej nawet do głowy, że ich ist­nie­nie może utrzy­mać ją przy życiu.


— Cor­ne­lio — zwraca się do słu­żą­cej — czy wtedy szłaś za mną do
kan­ce­la­rii Johan­nesa?


Słu­żąca posęp­nieje.


— Tak, pani.


— Nie lubię, kiedy ktoś mnie śle­dzi. Ale jestem bar­dzo rada, że to
zro­bi­łaś.


Cor­ne­lia mocno ści­ska dłoń Nelli.
  
Opo­wie­ści


 


 


 


W kuchni dla służby słu­żąca podaje Nelli kan­deel, grzane wino z przy­pra­wami, i nalewa też sobie.


— Naresz­cie spo­kój — zauważa.


— Nie chcę spo­koju, Cor­ne­lio. Wola­ła­bym męża.


— Kro­kie­ciki już pew­nie docho­dzą — odpo­wiada słu­żąca, wycie­ra­jąc ręce w far­tuch. Bier­wiono w pale­ni­sku pęka z trza­skiem, sypiąc deszcz żarzą­cych
się iskier. Nella odkłada kan­deel na sto­jący obok, zacią­gnięty poko­stem
blat sto­lika do kro­je­nia. „Nie zro­bię ci krzywdy, Petro­nello”, obie­cał
jej Johan­nes na barce w dro­dze do Cechu Złot­ni­ków. Nella zawsze myślała,
że dobroć jest aktem dzia­ła­nia. Czy to moż­liwe, aby nie­zro­bie­nie cze­goś,
akt powstrzy­ma­nia się, rów­nież liczyło się jako dobroć?


Nellę uczono, że sodo­mia to zbrod­nia prze­ciwko natu­rze. Pod tym wzglę­dem
nie ma więk­szej róż­nicy mię­dzy dok­tryną amster­dam­skiego kazno­dziei a naukami księ­dza z jej dzie­ciń­stwa w Assen­delf­cie. Czy to jed­nak wła­ściwe
odbie­rać komuś życie za coś, co tkwi w jego duszy? Jeśli Marin ma rację
i nie da się tego pozbyć, jaki sens ma ten cały ból? Nella upija łyk
win­nej polewki i pozwala, aby ostry smak przy­praw korzen­nych odda­lił ją
od kosz­mar­nego obrazu Johan­nesa na dnie zim­nego, czar­nego morza.


— Doda­łam do nich suszony gro­szek. Taki mia­łam pomysł — mówi Cor­ne­lia,
gdy gorące powie­trze bucha z otwar­tego pieca. Kła­dzie kro­kie­cik na
tale­rzu, oblewa go sokiem z wino­gron, bulio­nem bara­nim i masłem, po czym
podaje Nelli.


— Cor­ne­lio, czy był w życiu Marin ktoś, kogo kochała?


— K o c h a ł a?


— Wła­śnie tak.


Palce Cor­ne­lii zaci­skają się na brze­gach tale­rza.


— Pani Marin mawia, że lep­sze jest złu­dze­nie miło­ści niż rze­czy­wi­stość,
lepiej, gdy za nią gonisz, niż kiedy ją schwy­cisz.


Nella przy­pa­truje się, jak tań­czące jęzory ognia wygi­nają się i zni­kają.


— Może tak mówić, ale… zna­la­złam coś. Notkę… liścik miło­sny,
scho­wany w jej pokoju.


Twarz Cor­ne­lii robi się blada jak kreda. Nella waha się chwilę i posta­na­wia zary­zy­ko­wać.


— Czy to od Fransa Meer­mansa? — inda­guje.


— Na wszyst­kie anioły… — dyszy Cor­ne­lia, jej głos zanika. — To nie
mogło… oni ni­gdy…


— Cor­ne­lio, chcesz, żebym została, prawda? Nie chcesz, żebym zro­biła
zamie­sza­nie?


Słu­żąca unosi pod­bró­dek i spo­gląda na Nellę z wyż­szo­ścią.


— T a r g u j e s z się ze mną, pani?


— Może i tak.


Cor­ne­lia waha się przez chwilę, a potem przy­suwa się ze swoim tabo­re­tem
i kła­dzie dłoń na sercu Nelli.


— Przy­się­gniesz, pani? Przy­się­gniesz, że nie szep­niesz o tym słówka
nikomu?


— Przy­się­gam.


— Zatem ci powiem — odpo­wiada słu­żąca, ści­sza­jąc głos. — Agnes Meer­mans
to taka kocica, która chowa pazury. Pyszni się i puszy, ale gdy się jej
dokład­nie przy­pa­trzysz, pani, zoba­czysz smu­tek w jej oku. Nie ukryje
swo­ich uczuć do Marin, choćby się sta­rała, bo… Marin skra­dła serce jej
męża.


— Skra­dła serce Fransa?


Cor­ne­lia wstaje.


— Nie mogę tak sie­dzieć i gadać, muszę czymś zająć ręce. Usmażę
olie-koec­ken. — Szy­kuje miskę mig­da­łów, garść goź­dzi­ków i słój z cyna­mo­nem. Gdy zaczyna ener­gicz­nie miaż­dżyć orze­chy i goź­dziki, jej
szepty i aura tajem­nicy sma­kują Nelli jesz­cze bar­dziej niż kro­kiet na
tale­rzu.


Cor­ne­lia wygląda na schody, żeby spraw­dzić, czy nikt nie idzie.


— Pani Marin była sporo młod­sza od cie­bie, pani, kiedy go poznała —
zaczyna. — Był zna­jo­mym jaśnie pana, pra­co­wali razem jako urzęd­nicy w skarbcu. Pan miał osiem­na­ście lat, a pani Marin chyba koło jede­na­stu.


Nella usi­łuje wyobra­zić sobie szwa­gierkę jako dziecko, lecz bez
powo­dze­nia. Marin jest taka, jaka była chyba zawsze. Ale Nella zauważa,
że coś tu nie gra.


— Ale Agnes mówiła, że Frans i Johan­nes poznali się w VOC, gdy oby­dwaj
mieli po dwa­dzie­ścia dwa lata.


— Zmy­ślała na pocze­ka­niu… albo Meer­mans jej nakła­mał. W życiu nie
pra­co­wał w Kom­pa­nii. Poznał pana w skarbcu amster­dam­skim, a skoń­czył
jako pra­wo­dawca w Sta­dhuis. Nie­zbyt impo­nu­jące, co? Ster­czeć w urzę­dzie,
kiedy twój kam­rat pływa po oce­anach z naj­więk­szą kom­pa­nią Repu­bliki? Na
morzu dostaje mdło­ści. Wyobra­żasz sobie Holen­dra z cho­robą mor­ską, pani?


— No cóż, ja wolę konie od stat­ków — stwier­dza Nella.


Cor­ne­lia wzru­sza ramio­nami.


— Jedne i dru­gie mogą zrzu­cić z sio­dła. Tak czy owak Meer­mans poznał
panią Marin w Dzień Świę­tego Miko­łaja. Była muzyka, cytry, rogi,
wiole… A pani prze­tań­czyła z Meer­mansem nie­je­den taniec. Myślała, że
to książę, taki był przy­stojny. Teraz je za dużo, ale wtedy był
ulu­bień­cem dam.


— Skąd o tym wiesz, Cor­ne­lio? Czy w ogóle byłaś wtedy na świe­cie?


Cor­ne­lia marsz­czy brwi, dosy­puje mąkę i imbir, mie­sza cia­sto.


— Byłam malutka, miesz­ka­łam w sie­ro­cińcu. Ale poskła­da­łam wszystko do
kupy, nie widać? D z i u r k i   o d   k l u c z a — szep­cze, spo­glą­da­jąc na Nellę
poro­zu­mie­waw­czo błę­kit­nymi oczyma. — Sama do tego doszłam. — Przy­suwa
sobie miseczkę z jabł­kami i obiera każde poje­dyn­czym spi­ral­nym cię­ciem
noża. — Coś jest w jaśnie pani Marin. Ona jest jak supeł, który wszy­scy
chcie­li­by­śmy roz­plą­tać.


Nella się zasta­na­wia, czy ist­nieją palce dosta­tecz­nie mocne albo zwinne,
żeby roz­wi­kłać zagadkę jaśnie pani Marin. Ze swo­imi zmien­nymi humo­rami,
z tymi momen­tami nie­śmia­łej wiel­ko­dusz­no­ści, uci­na­nymi oschłym
komen­ta­rzem, Marin jest naj­bar­dziej zawi­kłana z nich wszyst­kich.


Cor­ne­lia wraca do mie­sza­nia cia­sta, a Nella czuje, jak serce rośnie jej
w piersi. Ta dziew­czyna przy­szła do kan­ce­la­rii Johan­nesa mnie rato­wać,
myśli. Jeśli to prawda, to jest pierw­szą praw­dziwą przy­ja­ciółką, jaką
kie­dy­kol­wiek mia­łam. Led­wie może się powstrzy­mać, bo w każ­dej chwili
mogłaby wstać i zarzu­cić ręce na szyję tej prze­dziw­nej dziew­czy­nie z sie­ro­cińca, któ­rej talent do goto­wa­nia ma moc przy­no­sze­nia otu­chy.


— Jaśnie pan i Meer­mans byli dobrymi przy­ja­ciółmi — cią­gnie Cor­ne­lia —
więc Meer­mans czę­sto zacho­dził do domu na par­tyjkę ver­ke­er­spel. Miłość
zaczęła się póź­niej. Co pani Marin mogła wie­dzieć o miło­ści w wieku
jede­na­stu lat?


— Ja mam pra­wie dzie­więt­na­ście i nie mogę powie­dzieć, bym wie­działa o niej wię­cej, niż gdy byłam dziec­kiem.


Cor­ne­lia oblewa się rumień­cem. Nella uświa­da­mia sobie, że z wie­kiem
czło­wiek wcale nie staje się pew­niej­szy sie­bie. Po pro­stu ma wię­cej
powo­dów do zwąt­pie­nia.


— Ich rodzice zmarli, kiedy pani miała trzy­na­ście lat, a pan opu­ścił
skar­biec, by wstą­pić do VOC — kon­ty­nu­uje Cor­ne­lia. — Meer­mans nato­miast
prze­niósł się do Sta­dhuis.


— Co się stało ich rodzi­com?


— Ich matka zawsze była cho­ro­wita i osła­biona poro­dami. Ledwo prze­żyła
naro­dziny madame. Było oczy­wi­ście wię­cej dzieci… ale żadne nie pożyło
długo. W rok po zgo­nie matki ich ojciec zapadł na gorączkę, a pan
wypra­wił swój pierw­szy sta­tek z VOC do Bata­wii. Pani Marin liczyła sobie
pięt­na­ście lat. Frans Meer­mans pra­co­wał w Sta­dhuis, ale nie mogła się z nim widy­wać bez przy­zwo­itki.


Nella wyobraża sobie męża pod roz­grza­nym błę­kit­nym nie­bem, na gorą­cym
pia­sku, upstrzo­nym brzę­czą­cymi muszel­kami i kro­plami prze­la­nej krwi.
Pirac­two i przy­goda, a tu Frans i Marin na bez­lud­nej wyspie wśród
maho­nio­wych mebli, cięż­kich gobe­li­nów, kana­łów ze sto­jącą wodą, bicia
dzwo­nów wzy­wa­ją­cych na nabo­żeń­stwa.


— Pan pró­bo­wał namó­wić go do wstą­pie­nia do Kom­pa­nii. Nale­gał, żeby
Meer­mans chwy­tał oka­zję. A pani Marin mówiła: „Nie kry­ty­kuj Fransa. Nie
każdy ma takie moż­li­wo­ści jak ty, Johan­ne­sie, i myślę, że to ci się
podoba”.


Cor­ne­lia mie­sza w misce namo­czone rodzynki koń­cem drew­nia­nej łyżki.


— Sęk w tym, że Meer­mans nie umiał dorów­nać jaśnie panu. Nie potra­fił
otwie­rać wła­ści­wych drzwi, nie był dla innych natchnie­niem… jego
suk­cesy były skromne, pod­czas gdy pan Johan­nes bar­dzo się wzbo­ga­cił. No
a pięć lat póź­niej, kiedy pani Marin skoń­czyła dwa­dzie­ścia pięć lat,
Meer­mans bez jej wie­dzy odwie­dził pana. Uciu­łał pie­nią­dze i popro­sił go
o jej rękę.


— Cze­kał aż p i ę ć   l a t? I co na to Johan­nes?


— Odmó­wił.


— Naprawdę? Pięć lat cze­ka­nia po to tylko, by usły­szeć odmowę…
dla­czego? Meer­mans nie miał prze­cież złej opi­nii, prawda? I chyba
szcze­rze ją kochał.


— Pan ni­gdy nie robi niczego bez powodu — obru­sza się Cor­ne­lia, wle­wa­jąc
na patel­nię ze skwier­czą­cym tłusz­czem pierw­szą por­cję cia­sta.


— Tak, ale…


— Meer­mans był dość przy­stojny — przy­znaje Cor­ne­lia — ale nie cie­szył
się naj­lep­szą opi­nią. — Robi pauzę. — Był awan­tur­ni­kiem i zawsze doma­gał
się wię­cej, niż mu się nale­żało. A po tym afron­cie już się nie
poka­zy­wał. Aż do teraz.


Wyła­wia z tłusz­czu świeżo usma­żo­nego pączka i kła­dzie go deli­kat­nie na
tacce opró­szo­nej cukrem.


— Zestru­ga­łam czu­bek głowy cukru od Agnes — wyja­śnia.


— Może Johan­nes chciał zatrzy­mać Marin tam, gdzie jej potrze­bo­wał —
zga­duje Nella. — Jako mario­net­kową żonę. Teraz ma dwie.


Na te słowa Cor­ne­lia się krzywi.


— Och, Cor­ne­lio. Prze­cież to ona jest na­dal panią tego domu. Widzisz,
jaka jest surowa, jak trzyma nas wszyst­kich w ordynku. To powinno
nale­żeć do mnie. Cho­ciaż… zauwa­ży­łaś, jaka się wydaje ostat­nio
roz­tar­gniona?


Słu­żąca nie odpo­wiada.


— Nie dostrze­gam róż­nicy, pani — mówi w końcu.


— Czy Marin dowie­działa się, co zro­bił Johan­nes?


— Koniec koń­ców tak, ale Meer­mans odszedł i poślu­bił jedną z przy­ja­ció­łek pani Marin, Agnes Vynke. — Cor­ne­lia wyma­wia to nazwi­sko z ponurą dokład­no­ścią. — Ojciec Agnes pra­co­wał w Kom­pa­nii
Zachod­nio­in­dyj­skiej i wzbo­ga­cił się w Nowym Świe­cie. Zaka­zał jej
poślu­bie­nia kogoś, kto nie będzie dość majętny. Pan Vynke to był
potwór… pró­bo­wał pło­dzić synów, choć szedł mu już dzie­wiąty krzy­żyk,
żeby tylko Agnes po nim nie dzie­dzi­czyła! Ślub z Meer­mansem to był jej
pierw­szy i ostatni bunt. Ona ubó­stwia Fransa aż do obrzy­dze­nia.
Nasta­wiła inne cechowe żony prze­ciwko Marin, dla pew­no­ści, że to
zamknięty roz­dział. Chciała mieć tro­chę wła­dzy, no a potem jej ojcu się
zmarło i dostała po nim w spadku te wszyst­kie pola.


Nella przy­po­mina sobie, jak Cor­ne­lia opi­sy­wała kie­dyś damy, które
odwie­dzały ich dom i kła­dły Otto­nowi we wło­sach śpie­wa­jące ptaszki — czy
Agnes Vynke była jedną z nich i usły­szała od Marin, że ma się tam wię­cej
nie poka­zy­wać?


— Wese­li­sko było huczne — cią­gnie Cor­ne­lia — opła­cone przez Fransa z poży­czo­nych gul­de­nów, bez dwóch zdań. On jest z tych, co wiecz­nie toną w dłu­gach. Hulanka trwała całe trzy dni… Ale wiesz, pani, co gadają o dużych wese­lach. Że kryją brak ape­tytu.


Nella oblewa się rumień­cem. Gdyby to dzia­łało w obie strony, to po
nędz­nej cere­mo­nii ślub­nej powinni z Johan­ne­sem w ogóle nie opusz­czać
kom­naty sypial­nej.


— Frans i Agnes są mał­żeń­stwem już dwa­na­ście lat… i jak dotąd nie
docze­kali się potom­stwa — opo­wiada dalej Cor­ne­lia. — No a potem wpa­dła
mu w ręce plan­ta­cja trzciny cukro­wej Agnes! Dla niego to lep­sze niż
spło­dzić dzie­dzica. Może liczy, że z tego cukru dorobi się majątku, ale
to nie zmie­nia jego miło­ści do pani Marin.


Cor­ne­lia podaje Nelli pierw­szy olie-koec­ken. Jest jesz­cze cie­pły, a sma­żona skórka pęka pod naci­skiem jej zębów, uwal­nia­jąc ide­al­nie
skom­po­no­waną mie­szankę mig­da­łów, imbiru, goź­dzi­ków i jabłek.


— A czy Marin na­dal go kocha? — dopy­tuje Nella.


— Och, bez wąt­pie­nia. On co roku prze­syła jej pre­zenty. Pro­siaki,
kuro­pa­twy, raz nawet udziec jeleni. A pani Marin ich nie zwraca. To jest
taka mil­cząca roz­mowa, którą z sobą toczą. Oczy­wi­ście to ja muszę potem
spra­wiać te wszyst­kie dary: osku­by­wać, kroić, fasze­ro­wać, sma­żyć,
dusić… Z naszyj­ni­kiem byłoby mniej roboty. — Cor­ne­lia wyciera wnę­trze
miski po cie­ście wil­gotną ście­reczką. — Tak pani Marin dowie­działa się o tym, że pan odrzu­cił oświad­czyny Fransa. Pierw­szy poda­rek nad­szedł zaraz
po ślu­bie Agnes.


— Co od niego dostała?


— To było zaraz po moim przy­by­ciu. Pamię­tam dokład­nie, jak pani Marin
stała w kory­ta­rzu i trzy­mała peklo­wane pro­się. Wyglą­dała jak sie­dem
nie­szczęść. „Dla­czego on przy­słał mi pre­zent, Johan­ne­sie?”, zapy­tała, a pan zapro­wa­dził ją do swo­jego gabi­netu i tam, jak się domy­ślam, wszystko
jej wyja­śnił.


— Dobry Boże.


Cor­ne­lia ma ponurą minę.


— No i Meer­mans od tam­tej pory przy­syła to czy tamto. Ni­gdy nie dołą­cza
bile­ciku z nazwi­skiem, ale wszy­scy wiemy, że to on. — Ociera czoło. —
Ale liścik miło­sny to inna rzecz — stwier­dza. — List miło­sny to rzecz
nie­bez­pieczna. Przy­mknij na niego oko, pani, i uda­waj, że ni­gdy go nie
widzia­łaś.


 


*


 


Nella wraca na górę, żeby nakar­mić Peebo okrusz­kami olie-koec­ken, a głowę ma pełną obra­zów mło­dej Marin, rzu­ca­ją­cej wsty­dliwe spoj­rze­nia w stronę swo­jego księ­cia z bajki. To jak próby wyobra­że­nia sobie wła­snych
rodzi­ców jako dwojga mło­dych ludzi, któ­rzy zako­chali się w sobie po uszy
i wpa­dli w sidła miło­ści. Wola­ła­bym nie wpa­dać, lecz się wzno­sić w miło­ści, myśli Nella. Wola­ła­bym wzle­cieć w chmury, nie spa­dać na zie­mię.
I wyobraża sobie sie­bie nie­ważką, ado­ro­waną, osza­lałą w eks­ta­zie.


Kro­kwie są puste. Nella wędruje po poko­jach na par­te­rze, nawo­łuje Peebo
z wycią­gniętą ręką, spo­dzie­wa­jąc się, że papużka lada moment nad­fru­nie z trze­po­tem skrzy­deł i wylą­duje, a ona poczuje jej zna­jomy cię­żar, zoba­czy
paciorki oczu. Wcho­dzi na pię­tro, spraw­dza­jąc nawet, czy Peebo
przy­pad­kiem nie scho­wał się w domku dla lalek.


— Peebo?! — woła. Drzwi do alkie­rza Marin są zamknięte, sio­stra
Johan­nesa pró­buje się zdrzem­nąć. Nagle przez myśl prze­biega jej
kosz­marny obraz: osku­bane tru­chło, zwi­sa­jące pióra.


W skąpo ume­blo­wa­nym gabi­ne­cie Johan­nesa też nie ma nikogo.


— Peebo! — woła jesz­cze raz Nella. Przy­biega w pod­sko­kach Dhana, zawsze
chętna prze­pę­dzić precz jakiś pro­blem. Nella widzi oczyma wyobraźni
papużkę w zębach psa, przy­pad­kową ofiarę, zgod­nie z naj­bar­dziej okrut­nym
porząd­kiem natury. Strach ści­ska jej żołą­dek.


— Cor­ne­lio?! — krzy­czy, zbie­ga­jąc po scho­dach. — Widzia­łaś Peebo?


I wtedy zauważa okno w kory­ta­rzu: już nie uchy­lone, lecz roz­warte na
oścież, wpusz­cza do domu podmu­chy zim­nego powie­trza.
  
Osiem lalek


 


 


 


Przez całe popo­łu­dnie aż do wie­czora Cor­ne­lia i Nella nawo­łują papużkę z jed­nego końca kanału na drugi, bez skutku. Nie ma jej w domu na
kro­kwiach, nie sły­chać sze­le­stu skrzy­deł. Zdez­o­rien­to­wany i zzięb­nięty,
Peebo nie ma szans długo prze­trwać. Od wczo­raj tem­pe­ra­tura spa­dła, a lód
two­rzy cienką war­stewkę na Heren­gracht, Kanale Pań­skim. Ostat­nia nić jej
daw­nego życia roz­snuła się po nie­bie.


— Prze­pra­szam — szep­cze Nella. — Tak mi przy­kro.


Wycień­czona nie­po­ko­jem i bez­sen­no­ścią po znik­nię­ciu Peebo, naza­jutrz
rano Nella znaj­duje pod drzwiami swego pokoju mały bukie­cik
bla­do­czer­wo­nych i nie­bie­sko­fio­le­to­wych kwia­tów z bile­ci­kiem. Budzi się w niej nadzieja, że to od minia­tu­rzystki, lecz ku jej zdu­mie­niu wielka
pierw­sza litera jej imie­nia strzela jak pocisk, za któ­rym mkną dal­sze
litery, ostro prze­chy­lone w kie­runku kropki na końcu zda­nia.


 


„Nello!


 


Bar­wi­nek na przy­jaźni począ­tek, rdest, byś ozdro­wiała —


Kupił­bym Ci nową papugę, lecz byłaby to przy­sługa zbyt mała.


 


Johan­nes”.


 


Nella wdy­cha zapach kwia­tów w pół­mroku swo­jej sypialni, ich łagodna woń
wal­czy z żalem i nawra­ca­ją­cym poczu­ciem upo­ko­rze­nia.


Czy to zna­czy, że do końca życia pozo­sta­nie żoną tego roz­mi­ło­wa­nego w ucie­chach, skom­pli­ko­wa­nego męż­czy­zny — nie dzie­ląc z nim łoża? Johan­nes
będzie zabie­rał ją z sobą na spo­tka­nia towa­rzy­skie, ban­kiety w cechu,
uczty — pra­gnie nawet zostać jej przy­ja­cie­lem. Ale czeka ją za to wiele
cią­gną­cych się w nie­skoń­czo­ność, samot­nych nocy, dni wypeł­nio­nych
tęsk­notą, gdy miłość zamknie się przed nią na dobre. Nella ma nadzieję,
że minia­tu­rzystka nie­ba­wem coś jej przy­śle. Warto się lękać, co
przy­nie­sie przy­szłość, choćby po to, by się nie tro­skać niczym innym.


Nella zatyka sobie dwa bar­winki za uchem. Ni­gdy nie sądziła, że do końca
życia pozo­sta­nie nie­tknięta, a jed­nak gdzieś z głębi dociera do niej
cienki gło­sik: „Ulżyło ci, że on tego nie zrobi”. Przy­po­mina sobie
wstrząs, jaki prze­żyła, widząc Johan­nesa nago. Od przy­by­cia tutaj nie­mal
całą sobą pra­gnęła, a nawet pró­bo­wała prze­isto­czyć się w to, co przez
długi czas wyobra­żała sobie jako praw­dziwą żonę, nor­malną kobietę. Od
tak dawna tęsk­niła za tą prze­mianą i utrwa­lała ją sobie w gło­wie,
jed­no­cze­śnie nie podej­mu­jąc namy­słu nad jej wie­lo­znacz­no­ścią, że w końcu
utra­ciła ona sens. Teraz jej jasno okre­ślone pra­gnie­nie znowu roz­pada
się na frag­menty, głowa tonie we mgle. Co to w ogóle zna­czy być
praw­dziwą żoną?


Puka­nie do drzwi zatrzy­muje koło­wrót myśli.


— Pyta­łam Ottona — mówi Cor­ne­lia, zaglą­da­jąc zza drzwi. Waha się chwilę
na widok pod­puch­nię­tych oczu Nelli. — Nie zosta­wił otwar­tego okna, ja
też nie…


— Nikogo nie obwi­niam, Cor­ne­lio.


— Może wróci, jaśnie pani.


— Nie wróci. Przez moją głu­potę.


— Pro­szę — mówi Cor­ne­lia pół­gło­sem, wrę­cza­jąc jej paczuszkę z nary­so­wa­nym sym­bo­lem słońca. — Zosta­wiono to dla cie­bie pod drzwiami,
pani.


Krew szumi Nelli w uszach. Jakby mnie sły­szała, myśli, nawet gdy mil­czę.
Co pró­buje mi powie­dzieć?


— Czy to… Jack ją przy­niósł? — pyta, bio­rąc prze­syłkę. Drżą jej palce,
nie może się docze­kać, kiedy roze­rwie papier.


Cor­ne­lia krzywi się na dźwięk tego imie­nia, jej wzrok śli­zga się po
drżą­cej dłoni swo­jej pani.


— Leżała tam, kiedy wyszłam zmyć fron­towe schody — odpo­wiada. — Zdaje
się, że Anglik trzyma się ostat­nio z dala. Pani… co jest w tych
paczusz­kach?


Nella wie, że nie jest gotowa podzie­lić się swoją tajem­nicą doty­czącą
kobiety z Kalver­straat. Nie­dawno powie­działa Johan­ne­sowi, że spo­kój to
ostat­nia rzecz, któ­rej by chciała, lecz teraz pra­gnie spo­koju,
roz­pacz­li­wie chce zostać sam na sam z tym, co minia­tu­rzystka ma jej do
poka­za­nia.


— Nic takiego. Przed­mioty, które zamó­wi­łam do domku dla lalek —
odpo­wiada.


— Przed­mioty?


— Możesz odejść.


Kiedy Cor­ne­lia wycho­dzi, rzu­ca­jąc jej jesz­cze przez ramię ostat­nie
spoj­rze­nie, Nella wysy­puje zawar­tość paczuszki na łóżko. To, co widzi,
prze­cho­dzi jej naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia.


Na skrawku nie­bie­skiego aksa­mitu leży osiem lale­czek. Są tak
reali­styczne, tak deli­katne, o nie­do­ści­gnio­nej dosko­na­ło­ści, że Nella
czuje się jak olbrzymka, gdy bie­rze jedną do ręki, ostroż­nie, jakby się
bała, że zgnie­cie ją w pal­cach. Na jej dłoni leży Johan­nes, w opoń­czy w kolo­rze ciem­nego indygo narzu­co­nej na sze­ro­kie plecy. Jedną dłoń zaci­ska
w pięść, drugą wyciąga przed sie­bie w powi­tal­nym geście. Jego włosy,
dłuż­sze niż u praw­dzi­wego Johan­nesa, się­gają nieco poni­żej ramion. Ma
ciemne oczy, a cie­nie na jego twa­rzy nadają mu wygląd słab­szego, niż
jest w rze­czy­wi­sto­ści. U pasa ma zawie­szony ciężki trzos z mone­tami,
pra­wie tak długi jak jego noga, a poza tym jest szczu­plej­szy. Trzos
obciąża mu bio­dra, prze­krzy­wia­jąc go w jedną stronę.


Włosy dru­giej laleczki, przed­sta­wia­ją­cej Nellę, wymy­kają się spod
czepka, zupeł­nie jak w rze­czy­wi­sto­ści. Jej minia­turka ma na sobie
schludną popie­latą suk­nię i patrzy pro­sto przed sie­bie z lek­kim
zdu­mie­niem na zasty­głej twa­rzy. W jed­nej z maleń­kich rączek trzyma pustą
klatkę dla pta­ków, z drzwicz­kami otwar­tymi na oścież. Nella doznaje
dziw­nego uczu­cia, jakby ktoś od środka nakłu­wał jej skórę szpil­kami.


W dru­giej ręce laleczka trzyma maciu­peńką notkę wyka­li­gra­fo­waną czar­nymi
kapi­ta­li­kami:


 


WSZYSTKO MOŻE SIĘ ZMIE­NIĆ.


 


Nie mogąc dłu­żej patrzeć na swoją minia­tu­rową podo­bi­znę, Nella prze­nosi
wzrok na Cor­ne­lię, zachwy­cona jej błę­kit­nymi oczami, które tak­sują ją z iskierką weso­ło­ści. Słu­żąca ma dłoń unie­sioną do twa­rzy i gdy Nella
przy­gląda się jej bli­żej, oka­zuje się, że przy­kłada palec do ust.


Następny jest Otto, z czu­pryną z pofar­bo­wa­nej owczej wełny. Wygląda na
zwin­niej­szego od Johan­nesa i też jest chud­szy niż w rze­czy­wi­sto­ści.
Nella dotyka jego ramion — pod pro­stą koszulą kryją się wyrzeź­bione
mię­śnie. Jej palce odska­kują jak na sprę­ży­nie.


— Otto? — mówi na głos i robi jej się głu­pio, kiedy lalka nie odpo­wiada.


Następna jest Marin, z sza­rymi oczami utkwio­nymi w jakimś nie­wi­dzial­nym
wid­no­kręgu. To bez wąt­pie­nia ona — pocią­gła twarz, poważne usta, które
nie chcą wypu­ścić doma­ga­ją­cej się tego myśli. Jej ubiór jest odpo­wied­nio
ponury: czarny aksa­mit, duży, gładki koron­kowy koł­nierz. Nella jak
zahip­no­ty­zo­wana prze­suwa pal­cami po cien­kich nad­garst­kach Marin, jej
smu­kłych ramio­nach, wyso­kim czole i sztyw­nej szyi. Przy­po­mi­na­jąc sobie
słowa Cor­ne­lii o sekret­nej, mięk­kiej pod­szewce suro­wych stro­jów Marin,
Nella sięga pal­cami pod sta­nik sukni. Wyczuwa deli­katną skórkę z soboli.


Dobry Boże, myśli. O co w tym wszyst­kim cho­dzi? Minia­tu­rzystka ni­gdy
jesz­cze nie posu­nęła się tak daleko. Maleńki złoty klu­czyk, koły­ska na
bie­gu­nach, dwa psy — wszystko to mogłoby w sumie odzwier­cie­dlać
przy­jemne aspekty życia w domu kupca. Ale te laleczki to coś zgoła
innego. Skąd minia­tu­rzystka może wie­dzieć, co Marin nosi pod ubra­niem
albo że Peebo wyfru­nął z domu?


Myśla­łaś, że jesteś zamkniętą skrzynką wewnątrz innej zamknię­tej
skrzynki, mówi sobie Nella. Oka­zuje się jed­nak, że minia­tu­rzystka widzi
cię — widzi nas. Nella prze­suwa drżą­cym pal­cem po spód­nicy Marin
(uszy­tej chyba z naj­lep­szej czar­nej wełny dostęp­nej na rynku), po czym
chowa swoją pomniej­szoną szwa­gierkę w naj­dal­szym kącie minia­tu­ro­wego
salonu, za krze­słem, gdzie nikt jej nie zoba­czy.


Następna figurka przed­sta­wia męż­czy­znę tylko tro­chę niż­szego od
Johan­nesa, w kape­lu­szu o sze­ro­kim ron­dzie, z mie­czem, w stroju ofi­cera
Brac­twa Świę­tego Jerzego. Ma sze­roką twarz i choć jego barył­ko­waty
kor­pus jest mniej wydatny niż w rze­czy­wi­sto­ści, bez wąt­pie­nia jest to
Frans Meer­mans.


Następna jest Agnes: talia osy, pier­ście­nie na pal­cach zro­bione z malut­kich odłam­ków kolo­ro­wego szkła. Twarz ma węż­szą, niż zapa­mię­tała ją
Nella, jed­nak czarną opa­skę na jej gło­wie pokry­wają zna­jome białe
kro­peczki drob­nych pereł. Na szyi Agnes wisi spo­rej wiel­ko­ści krzyż, a w jed­nej ręce laleczka trzyma stoż­ko­watą głowę cukru, nie dłuż­szą od
mrówki.


Ze skrawka aksa­mitu wypada na pod­łogę ostat­nia, ósma figurka. Nelli
wyrywa się okrzyk prze­stra­chu, a gdy ją pod­nosi, od razu staje się
jasne, że to Jack Phi­lips, w skó­rza­nej kurtce i bia­łej koszuli z wysta­ją­cymi man­kie­tami, w wyso­kich skó­rza­nych butach. Roz­wi­chrzone
włosy, pąsowe wargi. Dla­czego minia­tu­rzystka chce mi przy­po­mnieć o tym
wstręt­nym chło­paku? — zasta­na­wia się Nella. Czemu muszę go mieć w swoim
domku?


Laleczki nie odpo­wia­dają i tylko gapią się na nią, małe, ale jakże
potężne. Nella stara się z wszyst­kich sił nie tra­cić rezonu na widok
tych postaci roz­ło­żo­nych na kawałku aksa­mitu, wyko­na­nych z taką
dba­ło­ścią i wni­kli­wo­ścią. Roz­sta­wia je jedną po dru­giej w nie­wi­docz­nych
zaka­mar­kach minia­tu­ro­wego domku.


Nie kryją chyba złych zamia­rów? Usil­nie stara się w to uwie­rzyć, lecz
jest w nich coś, co wykra­cza poza ramy nor­mal­no­ści, są jak komen­tarz do
jej życia, któ­rego nie potrafi do końca zin­ter­pre­to­wać. To coś wię­cej
niż pro­ste naśla­dow­nic­two.


 


Pozo­stała jesz­cze jedna paczuszka, owi­nięta w czarne sukno, mniej­sza od
pozo­sta­łych. Nella led­wie ma śmia­łość ją otwo­rzyć, ale cie­ka­wość bie­rze
górę. Kiedy roz­wija mate­riał, robi jej się nie­do­brze. Na aksa­mi­cie leży
minia­tu­rowy zie­lony pta­szek, który popa­truje na nią błysz­czą­cymi
czar­nymi oczkami; ma praw­dziwe pióra, pod­kra­dzione jakie­muś
nie­szczę­snemu stwo­rze­niu. Jego malut­kie, dru­ciane pazurki pokryte są
woskiem — można je wygi­nać, sadza­jąc papużkę w dowol­nym miej­scu.


Mój świat się kur­czy, myśli Nella, a mimo to staje się trud­niej­szy do
ogar­nię­cia niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.


Odwraca się rap­tow­nie — czy minia­tu­rzystka jest tutaj, w pokoju, i chowa
się pod łóż­kiem? Nella przy­kuca, żeby tam zaj­rzeć, jed­nym szyb­kim ruchem
odsuwa zasłony, jakby chciała zasko­czyć ją znie­nacka, zagląda nawet za
kur­tyny domku dla lalek. Znaj­duje tylko puste miej­sca, które drwią sobie
z jej naiw­no­ści. Bujasz w obło­kach, Nello, mówi sobie, dajesz się
ponieść fan­ta­zji. A mia­łaś zosta­wić tamtą Nellę w Assen­delf­cie.


Za oknem cho­dzą ludzie. Nad Heren­gracht panuje dziś duży tłok, gdyż lód
unie­moż­li­wia swo­bodne podró­żo­wa­nie po kanale. Han­dlarka śle­dziami na
rogu przy­tu­puje z zimna, damy i pano­wie idą w towa­rzy­stwie służby,
wszy­scy opa­tu­leni dla ochrony przed przej­mu­ją­cym chło­dem. Nie­któ­rzy,
przecho­dząc, pod­no­szą wzrok na Nellę, a ich twa­rze, jak płatki śniegu,
zwró­cone są ku zimo­wemu niebu.


Nella spo­gląda teraz w stronę mostu. Tam zaś widzi prze­błysk zło­ci­stych
wło­sów, jest tego pewna. Ciarki znów prze­bie­gają jej po całym ciele,
czuje, jak wszystko w niej wiot­czeje. Czy to ona? Z tej strony
Heren­gracht zebrał się spory tłum, by przejść przez most. Nella wychyla
się przez okno jesz­cze bar­dziej. Tak, to o n a — roz­po­znaje lśniące włosy,
zasła­niane przez ciżbę ciem­niej­szych postaci, poru­sza­ją­cych się żwawo w zimo­wym chło­dzie.


— Stój! — krzy­czy z okna. — Czemu mi to robisz?


Ktoś chi­cho­cze na ścieżce.


— Obłą­kana czy co? — dobiega kobiecy głos. Nella czuje, jak pali ją ten
nie­spra­wie­dliwy, straszny osąd.


Lecz jasne włosy znik­nęły, a oby­dwa pozo­sta­wione bez odpo­wie­dzi pyta­nia
dźwię­czą w powie­trzu.
  
Zapi­sane na wodzie


 


 


 


Nella pędzi w dół po scho­dach z nowym, minia­tu­ro­wym Peebo scho­wa­nym
głę­boko w kie­szeni. Cią­gle w domo­wych sabo­tach, zmie­rza ku drzwiom
fron­to­wym, lecz pod­nie­sione głosy Marin i Johan­nesa dobie­ga­jące z jadalni spra­wiają, że staje jak wryta. Zastyga na chwilę, nie mogąc się
zde­cy­do­wać, czy pobiec za minia­tu­rzystką, czy przy­słu­chi­wać się
awan­tu­rze mię­dzy rodzeń­stwem.


— Mówi­łeś, że popły­niesz, Johan­ne­sie, i musisz to zro­bić. — Głos Marin
jest niski i dziw­nie ochryp­nięty. — Zamó­wi­łam barkę, która zabie­rze cię
do portu. Cor­ne­lia spa­ko­wała ci kufer.


— Jakże to? — obru­sza się Johan­nes. — Popłynę za parę tygo­dni. Mamy dość
czasu.


— Jest listo­pad! Pomyśl, ile cukru potrzeba do ciast, cia­ste­czek i na
przy­ję­cia o tej porze roku! W grud­niu będzie za późno, a wil­goć w skła­dzie nie wyj­dzie cukrowi na dobre…


— A wil­goć w moich kościach, kiedy trzeba ska­kać z łodzi na łódź przy
tej pogo­dzie? Nie masz poję­cia, jaka to nuda cią­gle dawać w łapę, jak
wyczer­pują gada­nie po wło­sku i te obiady z kar­dy­na­łami, któ­rzy nie
potra­fią mówić o niczym innym jak tylko o świet­no­ści swo­ich pała­ców w Toska­nii…


Marin pociąga nosem.


— Masz rację, nic o tym nie wiem. Ale summa sum­ma­rum byłoby…
roz­trop­nie, gdy­byś się odda­lił.


— Roz­trop­nie? A to czemu? — W gło­sie Johan­nesa sły­chać nutkę prze­kory. —
Co ty znowu knu­jesz, kiedy mnie tu nie ma?


— To żadne kno­wa­nia, Johan­ne­sie. Będę mogła pozbie­rać roz­pro­szone myśli.
Tak jak Petro­nella.


— Marin, jestem zmę­czony. Mam pra­wie czter­dzie­ści lat.


— To ty się upar­łeś, żeby sprze­dać cukier za gra­nicą. Poza tym gdy­byś
raczył odwie­dzić żonę w sypialni, to za pięt­na­ście, szes­na­ście lat
mógł­byś zło­żyć to wszystko na barki swego syna i na sta­rość wysia­dy­wać w tawer­nie.


— Co ty powie­dzia­łaś? Mojego s y n a?


Nella może nie­mal dotknąć ciszy, która zapada mię­dzy nimi — mię­dzy
rodzeń­stwem w jadalni a nią za drzwiami — bo jest jak gruba śnieżna
pokrywa. Można w niej uto­nąć. Przy­ci­ska poli­czek do fra­mugi i czeka. Czy
rze­czy­wi­ście dosły­szała w gło­sie męża tęsk­notę, czy tylko zasko­cze­nie?
Czy Agnes miała rację tam­tego wie­czoru w Cechu Złot­ni­ków? „To ruletka” —
tak podobno brzmiała wypo­wiedź Johan­nesa na temat potom­ków. Skoro
wszystko się może zmie­nić, myśli Nella, obra­ca­jąc w pal­cach scho­waną w kie­szeni minia­tu­rową papużkę, to może ludzie także?


— Marin — wzdy­cha Johan­nes, wyry­wa­jąc Nellę z zamy­śle­nia jak z głę­bo­kiej
zaspy. — Chcia­ła­byś, żeby każde z nas wio­dło dosko­nały żywot,
roz­ry­so­wu­jesz go na mapach, które pro­wa­dzą doni­kąd. Za pięt­na­ście lat
przy­pusz­czal­nie nie będzie mnie już na tym świe­cie.


— O nie, bra­cie, wyraź­nie widzę, do czego zmie­rzamy. I wła­śnie nad tym
boleję.


— Jeśli popłynę, to muszę zabrać Ottona.


— Otto jest nam potrzebny tutaj — stwier­dza Marin. — Kto nam będzie
przy­no­sił drewno na opał? Same nie damy rady, a nad­cią­gają mrozy.


— Chcesz za mnie pro­wa­dzić inte­resy, a nie udźwi­gniesz polana? Wobec
tego — pry­cha Johan­nes, nie docze­kaw­szy się ripo­sty — pozo­staje mi tylko
jeden kan­dy­dat na pomoc­nika.


— Nawet nie waż się myśleć o…


Nella wpada do pokoju. Widzi męża po raz pierw­szy od tam­tego momentu w kan­ce­la­rii. Twarz Johan­nesa ściąga prze­lotny gry­mas bólu, gdy pod­nosi
się z krze­sła, nie­zdar­nie szu­ra­jąc nim po pod­ło­dze.


— Nello — zwraca się do niej — czy ty…


— Co to? — prze­rywa mu Nella, wska­zu­jąc w kie­runku Marin, pochy­lo­nej w sku­pie­niu nad mapą.


— Mapa Wene­cji de Bar­ba­riego — odpo­wiada Marin, patrząc z ukosa na
płatki kwia­tów zatknię­tych za uchem Nelli.


— Udało ci się zna­leźć papużkę? — pyta Johan­nes.


Nella wpy­cha dłoń do kie­szeni.


— Nie­stety nie.


— Aha. — Męż­czy­zna milk­nie, pocie­ra­jąc pod­bró­dek w zadu­mie i patrząc
uważ­nie na Nellę, a potem prze­nosi wzrok na sio­strę. — Zde­cy­do­wa­łem, że
muszę udać się do Wene­cji i tam popro­wa­dzić nego­cja­cje w spra­wie cukru
Agnes.


— Do Wene­cji? — powta­rza Nella. — A czy zdą­żysz wró­cić przed Bożym
Naro­dze­niem?


— Nie mogę tego zagwa­ran­to­wać.


— Ach tak. — Ku wła­snemu zdzi­wie­niu Nella roz­po­znaje w swoim gło­sie coś
na kształt roz­cza­ro­wa­nia. Marin pod­nosi głowę.


— Uzna­li­śmy, że tak będzie naj­le­piej — komu­ni­kuje Johan­nes.


— Dla kogo?


— Dla cukru — odpo­wiada.


— Dla nas wszyst­kich — popra­wia go Marin.


Zgod­nie z zamie­rze­niem Marin Johan­nes wsiada na barkę Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej, cze­ka­jącą przed domem. Popły­nie nią do portu, gdzie
wsią­dzie na sta­tek. Nella stoi na progu. Prze­cho­dzi ją dreszcz, gdy mąż
nie­chęt­nie unosi rękę w jej stronę. Powta­rza jego poże­gnalny gest — nie
macha, tylko trzyma dłoń nie­ru­chomo w zim­nym powie­trzu.


— Wpię­łaś kwiaty we włosy — zauważa.


Nella pota­kuje. Chło­nie wzro­kiem jego opa­loną skórę, zmarszczki wokół
oczu, sre­brzy­stą szcze­cinę na bro­dzie.


— Dla ozdro­wie­nia.


Po tych sło­wach Johan­nes wydaje się nie­zdolny, żeby cokol­wiek
powie­dzieć, i w ciągu tej krót­kiej, acz pojem­nej chwili Nella ma
wra­że­nie, jakby uro­sła, a jej god­ność stała się naresz­cie czymś, co
można wziąć do ręki.


Rezeki wypada z domu w pod­sko­kach, szcze­ka­jąc z żalu, że ją porzu­cono.


— Zabra­łeś głowę na próbę? — dopy­tuje Marin.


— Wystar­czy moje słowo — zapew­nia Johan­nes zdła­wio­nym z emo­cji gło­sem.
Kim jest ten męż­czy­zna, roz­my­śla Nella, tak poru­szony poże­gna­niem ze
mną?


— Czemu jej nie weź­miesz? — dopy­tuje Marin.


— Będzie prze­szka­dzać — odpo­wiada Johan­nes. — Wie­rzę, że się nią
zaopie­ku­jesz.


Nella modli się w duchu, żeby cho­dziło o psa. Marin jest tak zimna w sto­sunku do brata, że trudno to znieść. Może minia­tu­rzystka przy­śle mi
nie­ba­wem coś, co roz­ja­śni obraz tej dziw­nej kobiety, myśli Nella, bo
minia­turka Marin zdaje się nie zawie­rać żad­nych wska­zó­wek. Dziś
wie­czo­rem, mówi sobie. Dziś wie­czo­rem wybiorę się do Domu pod Słoń­cem.


Marin powoli wraca do środka, jakby chłód zmro­ził jej stawy. Cor­ne­lia
przy­gląda się badaw­czo nie­zde­cy­do­wa­nym kro­kom swo­jej pani. Nella, która
stoi obok Ottona, obser­wuje, jak syl­wetka jej męża maleje, w miarę jak
łódka oddala się od Zło­tego Zakrętu.


— Nie chcia­łeś popły­nąć do Wene­cji? — zaga­duje Ottona.


— Już tam byłem, pani — odpo­wiada Otto ze wzro­kiem utkwio­nym w pie­ni­stą
smugę za rufą barki jego pana. — Wystar­czy raz zoba­czyć Pałac Dożów.


— Tak bym chciała go zoba­czyć — przy­znaje Nella. — Mógł wziąć mnie z sobą.


Kątem oka dostrzega, że Cor­ne­lia i Otto wymie­niają się spoj­rze­niami.
Wszy­scy troje zwra­cają się w stronę domu i wtedy zauwa­żają Jacka
Phi­lipsa, który stoi przy dal­szym zakolu kanału. Żołą­dek pod­cho­dzi Nelli
do gar­dła. Jack trzyma ręce w kie­sze­niach, włosy ma potar­gane jak zawsze
i obser­wuje zni­ka­jącą w oddali łódkę Johan­nesa z gry­ma­sem na twa­rzy.
Otto popy­cha Nellę na schody, a ona wspiera się na nim, pozwala, by ją
pro­wa­dził, i tylko sły­szy za sobą głu­chy odgłos zamy­ka­nych przez
Cor­ne­lię drzwi.


 


*


 


Na dwo­rze gęst­nieją ciem­no­ści zimo­wego wie­czoru. Niebo jest jak głę­boka
rzeka indygo, gwiazdy nakłu­wają jej pły­nący nurt niczym lam­piony. Nella
siada przy oknie z minia­tu­ro­wym Peebo na kola­nach. Jack dawno zszedł ze
swo­jego poste­runku. Gdzie jest teraz Johan­nes? Czy popły­nie jedną z tych
gon­doli, czy powróci do Pałacu Dożów? Natu­ral­nie, że tak, domy­śla się
Nella. Ina­czej nie byłby sobą.


Odwraca się do kre­densu z dom­kiem i deli­kat­nie umiesz­cza Peebo na
opar­ciu jed­nego z obi­tych aksa­mi­tem krze­seł. „Wszystko może się
zmie­nić”. Nella pró­buje nie wyobra­żać sobie praw­dzi­wej papużki samej w taką noc, pozo­sta­wio­nej na pastwę jastrzębi i sów. Może minia­tu­rzystka
udzie­liła jej schro­nie­nia — choć z dru­giej strony skąd wzię­łaby te
przy­cięte zie­lone piórka? Myśl, że ta kobieta mogła wysku­by­wać jej
pupi­lowi pióra i zro­bić mu krzywdę, jest nie do znie­sie­nia.


Czas się prze­ko­nać. O tej godzi­nie na Kalver­straat będzie strasz­nie
zimno, myśli, narzu­ca­jąc opoń­czę. Poza tym licho wie, ile czasu zaj­mie
nama­wia­nie minia­tu­rzystki do wyj­ścia z domu.


Nella wie­sza złoty klu­czyk przy­słany przez minia­tu­rzystkę na szyi swo­jej
minia­tu­ro­wej podo­bi­zny, którą następ­nie umiesz­cza na swoim łóżku, pod
praw­dziwą kapą.


— Wcale się nie boję — mówi gło­śno i odwraca się jesz­cze raz,
dostrze­ga­jąc błysk klu­czyka na dekol­cie laleczki. A jed­nak nie może
pozbyć się myśli, że ten drobny gest wobec swo­jej minia­turki to jedyna
rękoj­mia jej bez­piecz­nego powrotu.


Nella jesz­cze ni­gdy w życiu nie prze­by­wała po zmroku poza domem. W Assen­delf­cie o tej porze można było spo­tkać co naj­wy­żej zabłą­ka­nego lisa
wła­mu­ją­cego się do kur­nika. W Amster­da­mie, jak przy­pusz­cza, lisy
przy­bie­rają bar­dzo odmienne formy.


Cicho otwiera drzwi i wciąga do płuc cudny zapach lawendy, roz­cho­dzący
się w kory­ta­rzu wraz z parą, od któ­rej wil­got­nieje powie­trze. Dom jest
pogrą­żony w ciszy, którą zakłóca tylko odgłos chla­pa­nia docho­dzący z głębi kory­ta­rza. Marin, która strzeże swo­ich sekre­tów niczym taj­nej
broni i nosi suk­nie z soboli, ale żywi się sta­rymi śle­dziami, chyba
bie­rze nocną kąpiel.


Kąpiel o każ­dej porze dnia czy nocy to luk­sus, i Nella dziwi się tej
noc­nej dys­pen­sie. Nie mogąc się oprzeć poku­sie, prze­myka bez­gło­śnie na
drugą stronę kory­ta­rza i zagląda przez dziurkę od klu­cza.


Marin jest odwró­cona ple­cami i zasła­nia Nelli widok na balię, która
zaj­muje więk­szość wol­nej prze­strzeni w jej malut­kim alkie­rzu. Kto ją tam
wsta­wił i napeł­nił po brzegi gorącą wodą? Chyba nie ona sama? Sio­stra
Johan­nesa nie jest taka szczu­pła, jak się Nelli wyda­wało. Od tyłu jej
uda i pośladki, zazwy­czaj ukryte pod spód­ni­cami, wyglą­dają na
pulch­niej­sze. Stroje Marin wię­cej mówią światu, kim chce być, niż ona
sama.


Lecz roze­brana Marin to inna istota — o bla­dej skó­rze i dłu­gich
koń­czy­nach. Gdy pochyla się, by spraw­dzić tem­pe­ra­turę wody, Nella
zauważa, że jej szwa­gierka wcale nie ma małego biu­stu. Widocz­nie krę­puje
go naj­bar­dziej bez­li­to­snymi gor­se­tami. Jej piersi są peł­niej­sze i krą­glej­sze, jakby nale­żały do kogoś innego. To, że ciało należy jed­nak
do Marin, przej­muje Nellę dziw­nym nie­po­ko­jem.


Marin wkłada do mie­dzia­nej balii jedną nogę, potem drugą i osuwa się do
pozy­cji leżą­cej powoli, jakby odczu­wała ból. Odchyla głowę do tyłu,
przy­myka oczy i zanu­rza się pod wodą. Pozo­staje w tej pozy­cji przez
kilka sekund, kopiąc widocz­nie nogą o boczną ścianę balii, zanim wynu­rzy
głowę, by nabrać powie­trza. Usu­szone pączki lawendy śli­zgają się po
powierzchni wody, uwal­nia­jąc zapach, a Marin szo­ruje swoje ciało, aż
różo­wieje jej skóra.


Wil­gotne loki na karku szwa­gierki wyglą­dają dziew­częco, nad­spo­dzie­wa­nie
deli­kat­nie. Przed nią, na regale, obok ksią­żek i zwie­rzę­cych cza­szek,
Nella dostrzega miseczkę kar­me­li­zo­wa­nych orze­chów, poły­sku­ją­cych w bla­sku świec jak klej­noty. Nie pamięta, aby Marin choć raz zja­dła
publicz­nie racu­cha, wafel albo słodką bułeczkę — nic z tych rze­czy, z wyjąt­kiem cukru od Agnes, który led­wie prze­łknęła. Czy Marin wykra­dła je
z kuchni, czy może Cor­ne­lia została wta­jem­ni­czona w te sekretne
zachcianki swo­jej pani?


To takie do cie­bie podobne, Marin, myśli Nella, ukry­wać w pokoju orze­chy
sma­żone w cukrze, a mnie kry­ty­ko­wać za to, że lubię mar­ce­pan. Cukier i śle­dzie — te dwie rze­czy to dosko­nałe pod­su­mo­wa­nie tkwią­cych w niej
iry­tu­ją­cych sprzecz­no­ści.


— Coś ty zro­biła? — rzuca Marin znie­nacka w prze­strzeń. — Coś ty, do
licha, zro­biła?


Marin zdaje się cze­kać, wpa­tru­jąc się w pustkę, skąd nie docho­dzi żadna
odpo­wiedź. Nella nie­ru­cho­mieje przy dziurce od klu­cza, bojąc się, że
zdra­dzi ją sze­lest opoń­czy. Po chwili Marin z pew­nym tru­dem dźwiga się z balii i powoli wyciera naj­pierw jedną nogę, potem drugą, ręce. Jak na
kogoś, kto je jak pta­szek i ogła­sza światu, że odma­wia sobie sło­dy­czy,
wygląda na dobrze odży­wioną. Przy­wdziewa długą lnianą halkę i siada na
łóżku na lewo od balii, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem po grzbie­tach swo­ich
ksią­żek.


Nella nie może ode­rwać od niej oczu. Gdzie się podziały nie­na­ganne
spód­nice szwa­gierki, jej czarne bawety, białe pół­au­re­ole opa­sek na
głowę? Teraz Nella już wie, co kryje się pod spodem, widzi nagą skórę.
Marin wyciąga rękę i wyj­muje z jed­nej z ksią­żek skra­wek papieru. To
liścik miło­sny, Nella nie ma wąt­pli­wo­ści — Marin zaczyna rwać go na
drobne kawałki, aż zostają z niego tylko białe płatki uno­szące się na
powierzchni wody. Potem kryje twarz w dło­niach i zaczyna pła­kać.


Widząc ją w takim sta­nie, powin­nam poczuć się silna, myśli Nella,
pod­czas gdy szloch Marin dźwię­czy jej w uszach. A jed­nak nawet teraz mi
się wymyka. Marin, tak samo jak jej ideał miło­ści, naj­le­piej pró­bo­wać
zła­pać w biegu, ści­gać ją — bo przy­ła­pana tak jak teraz, staje się
jesz­cze bar­dziej nie­uchwytna. Cie­kawe, jakie by to było uczu­cie, zdo­być
jej zaufa­nie — namó­wić ją, by podzie­liła się swoim bólem, i pomóc jej go
uśmie­rzyć.


Nella odwraca się od drzwi w przy­pły­wie nagłego smutku. To się ni­gdy nie
sta­nie. Intym­ność tej chwili pul­suje w niej, znie­chęca do wyj­ścia na
zewnątrz, w ciem­ność i chłód. Robi się senna. Jutro, obie­cuje sobie. Na
razie tylko wyj­mie spod kapy swoją malutką podo­bi­znę przy­stro­joną zło­tym
klu­czy­kiem i schowa z powro­tem do kre­densu minia­tu­rzystki.


Gdy owija się cia­śniej opoń­czą i śpie­szy w stronę swo­jego pokoju, u szczytu scho­dów prze­suwa się cień. Pode­szwa stopy z unie­sioną piętą
znika na powrót w mroku.
  
Chło­pak na lodzie


 


 


 


Na powierzch­nię Heren­gracht wypły­nęły zwłoki męż­czy­zny bez rąk i nóg —
tylko kor­pus i głowa. Robot­nicy sku­wają lód, żeby je wyło­wić, a Marin
ich obser­wuje, ukryta za fron­to­wymi drzwiami. Kanał przez cały rok służy
jako wysy­pi­sko, a gdy z nadej­ściem mro­zów zama­rza, prze­szłe uczynki
stają się jawne dla reszty mia­sta. Johan­nesa nie ma już drugi tydzień,
woda zama­rza coraz głę­biej i wyła­niają się bar­dziej pro­za­iczne rze­czy:
poła­mane meble, noc­niki, dzie­sięć bied­nych zwią­za­nych razem kociąt.
Nella roi sobie, że ogrzewa je i patrzy, jak wra­cają do życia, a ich
męczar­nie oka­zują się złym snem, niczym wię­cej. Kiedy straże niosą trupa
jak odcięty udziec, Marin domy­śla się, że to mor­der­stwo pozo­sta­nie
nie­wy­ja­śnione.


— Zro­biono to w ciem­no­ściach, by tam pozo­stał — stwier­dza. Nella nie­mal
czuje zapach lawendy z kąpieli Marin. Szwa­gierka wydaje się
roz­ko­ja­rzona: czę­sto wygląda przez okna, snuje się po poko­jach.


Sama w swo­jej sypialni, opa­tu­lona dwoma sza­lami, Nella bie­rze do rąk
minia­tu­ro­wego Jacka Phi­lipsa. Teraz kiedy Johan­nesa nie ma, wydaje się
to łatwiej­sze. Jack ma w sobie tę jedyną w swoim rodzaju gib­kość, a jego
skó­rzany płaszcz jest pięk­nie skro­jony. Nella pociąga go za włosy,
zasta­na­wia­jąc się, czy praw­dziwy Jack, gdzie­kol­wiek jest, czuje teraz
ból. Wydaje się to moż­liwe. Mam nadzieję, że rze­czy­wi­ście go to boli,
myśli Nella. Rap­tem prze­nika ją poczu­cie siły, a wraz z nim pra­gnie­nie
nisz­cze­nia. Nie pod­daje mu się wszakże, tylko nagle tym roz­ra­do­wana
odsta­wia Jacka z powro­tem na szczyt kre­densu, gdzie figurka prze­chyla
się na bok.


Na dwo­rze sprytne łobu­ziaki z ulicy śli­zgają się na łyż­wach po
zamar­z­nię­tym kanale — ich lek­kie ciała nie zagra­żają świe­żej pokry­wie
lodu. Przy­po­mi­nają Nelli Carela, jak śmi­gał i sunął po lodzie, pie­jąc z rado­ści. Otwiera drzwi fron­towe i sły­szy, jak nawo­łują się nawza­jem —
Chri­stof­fel! Daniel! Pie­ter! Wycho­dzi na dwór, odru­chowo wypa­tru­jąc na
nie­bie śladu uko­cha­nych zie­lo­nych pió­rek, ale nic tam nie ma.


Jed­nym z łyż­wia­rzy jest nie­wi­domy chło­piec, który w dniu przy­jazdu Nelli
okradł han­dlarkę śle­dzi. Kole­dzy wołają na niego Bert. Chło­pak wygląda
na nie­do­ży­wio­nego, ale i tak wydaje się szcze­rze cie­szyć chwilą
wytchnie­nia od swo­jego kalec­twa, gdy mknie na łyż­wach mię­dzy
przy­ja­ciółmi. Nella zauważa ze zdzi­wie­niem, że śli­zga się tak samo
szybko jak pozo­stali — z jedną ręką wycią­gniętą na bok, przy­go­to­wany na
ewen­tu­alny upa­dek. Chło­pak oddala się na swo­ich łyż­wach po
nie­skoń­czo­nym, zamar­z­nię­tym pro­mie­niu świa­tła.


 


Za każ­dym razem, kiedy Nella pla­nuje wybrać się na Kalver­straat, Marin
znaj­duje jej jakieś zaję­cie. Od czasu dostar­cze­nia lale­czek i minia­tu­ro­wego Peebo nie poja­wiło się nic nowego i dziew­czyna dostrzega u sie­bie znie­cier­pli­wie­nie. Kiedy nastaje gru­dzień, a Johan­nesa nie ma już
dwa tygo­dnie, Nella oświad­cza, że musi wyjść, by kupić pre­zenty
świą­teczne dla swo­jej rodziny. Wstę­puje do róż­nych skle­pów i wybiera
medio­lań­ską szpi­crutę dla Carela oraz por­ce­la­nowy wazon na tuli­pany dla
matki — jako potwier­dze­nie bajeczki o żonie wzię­tego kupca. Ale na ulicy
pie­ka­rzy, gdzie poszła z Cor­ne­lią w poszu­ki­wa­niu naj­smacz­niej­szych
pier­nicz­ków dla sio­stry, nie prze­staje roz­glą­dać się za kobietą o bla­do­zło­tych wło­sach i chłod­nym, czuj­nym spoj­rze­niu. Nie­mal chcia­łaby
być śle­dzona — żeby poczuć, że naprawdę żyje.


Chce pójść na Kalver­straat, lecz w końcu za sprawą Cor­ne­lii lądują w cukierni Arno­uda Maakvre­dego, bo prze­cież Ara­bella zasłu­guje na
naj­lep­sze wypieki w Amster­da­mie.


— Zaka­zali pier­ni­ków — infor­muje Hanna z ponurą miną. — Przy­naj­mniej
tych w kształ­cie ludzi. Arnoud był taki wście­kły, że myśla­łam, że
znie­sie jajko… Musie­li­śmy pokru­szyć całe rodziny i sprze­dać je po
niż­szej cenie.


— Jak to? Dla­czego?


— Bur­mi­strzo­wie — odpo­wiada, jakby to wszystko wyja­śniało. Cor­ne­lię
prze­cho­dzi dreszcz.


Arnoud potwier­dza, że istot­nie zabro­niono wytwa­rza­nia cze­go­kol­wiek, co
przy­po­mina kształ­tem kobiety, męż­czyzn, chłop­ców albo dziew­czynki, a zakaz objął też stra­gany sprze­daw­ców lalek na Vij­zel­dam. Mówi, że ma to
jakiś zwią­zek z kato­li­kami. Fał­szywe idole, pry­mat tego, co
nie­wi­dzialne, nad tym, co nama­calne.


— Kukiełki to dziwne rze­czy — pry­cha Cor­ne­lia.


— Co nie zna­czy, że Kościół ma rację — kon­ty­nu­uje Arnoud. — Pomy­śl­cie
tylko o kosz­tach. Musie­li­śmy pokru­szyć całe fami­lie.


— Nie pozo­staje nam nic innego, jak zacząć je robić w kształ­cie psów —
mówi Hanna, przed­się­bior­cza jak zawsze.


 


Zamiast pier­nicz­ków Nella kupuje Ara­belli księgę z ryci­nami owa­dów.
Domy­śla się, że sio­stra wola­łaby pyszne cia­steczka od Arno­uda, ale
lepiej, żeby dostała książkę i tro­chę się dokształ­ciła. W sierp­niu nic
podob­nego nie prze­szłoby ci przez myśl, mówi do sie­bie. Czuje się
odmie­niona, jakby ule­gła jakie­muś cza­rowi, jakby połknęła przy­nętę.


W domu Marin mie­rzy szpi­crutę wzro­kiem.


— Ile za to zapła­ci­łaś? Prze­cież Carel to jesz­cze dziecko.


— Tak samo postą­pił Johan­nes, kiedy poda­ro­wał mi domek — zwraca uwagę
Nella, upo­jona swo­imi zaku­pami, prze­ko­nana o swo­jej sile i bogac­twie. —
Ja tylko idę w jego ślady.


 


W trze­cim tygo­dniu nie­obec­no­ści Johan­nesa sople zwi­sają z każ­dej fra­mugi
drzwi, para­petu, nawet z paję­czyn w ogro­dzie, jak deli­katne krysz­ta­łowe
igiełki. Wszy­scy czworo budzą się prze­mar­z­nięci i kładą do łóżek,
dygo­cząc z zimna. Nella tęskni za wio­sną, kwia­tami, zapa­chem świeżo
zaora­nej ziemi, nowo naro­dzo­nymi zwie­rzę­tami, cierpką, ole­istą wonią
jagnię­cej wełny. Wycze­kuje przy drzwiach na jakąś prze­syłkę od
minia­tu­rzystki, ale nic nie przy­cho­dzi. Przy­po­mina sobie uwagę Hanny o bur­mi­strzach i zaka­zie obda­ro­wy­wa­nia się w Boże Naro­dze­nie lal­kami i zasta­na­wia się, czy jesz­cze kie­dy­kol­wiek dosta­nie coś od tajem­ni­czej
artystki.


W swoim pokoju zastaje Marin z rękami w domku dla lalek. Obu­rzona Nella
pod­biega do niej i usi­łuje zacią­gnąć kotarę.


— Nie pyta­łaś, czy możesz wejść!


— Ow­szem, nie pyta­łam — odpo­wiada Marin. — Byłam cie­kawa, jakie to
uczu­cie. — Trzyma coś w dłoni i wydaje się poru­szona. — Petro­nello, czy
mówi­łaś komuś o nas?


Boże, pro­szę Cię, myśli Nella. Nie pozwól jej zna­leźć swo­jej podo­bi­zny.
Marin otwiera dłoń, na któ­rej leży Jack Phi­lips, tak piękny jak na żywo.


— Co ty pró­bu­jesz z nami zro­bić?


— Marin…


— To, że podo­bają ci się meble i psy, jestem jesz­cze jakoś w sta­nie
zro­zu­mieć. Ale lalka w kształ­cie J a c k a   P h i l i p s a?


Ku jej zdu­mie­niu Marin jed­nym szarp­nię­ciem otwiera okno i wyrzuca przez
nie Jacka. Nella pod­biega do okna i patrzy, jak kozioł­kuje w powie­trzu.
Ląduje na samym środku zamar­z­nię­tego kanału, bez­władny i opusz­czony
wśród ogromu bieli. Nellę prze­cho­dzi dreszcz.


— Nie powin­naś była tego robić, Marin — wykrztu­sza z sie­bie. — Naprawdę.


— Nie igraj z ogniem, Petro­nello — rzuca oschle Marin.


To samo mogła­bym powie­dzieć tobie, myśli Nella, spo­glą­da­jąc roz­ża­lona na
osa­mot­nioną laleczkę.


— To mój domek, nie twój! — woła, gdy Marin zamyka za sobą drzwi.


 


Jack zostaje na zewnątrz, na lodzie. Nella pró­buje zachę­cić Rezeki, żeby
przy­nio­sła lalkę w pysku, ale pies war­czy i ucieka ze zje­żoną sier­ścią.
Nella sama by weszła na zamar­z­nięty kanał, ale nie jest tak lekka jak
Bert i jego kole­dzy, a ich nie może o to popro­sić, bo się roz­bie­gli.
Wyobraża sobie, jak lód pod nią pęka, a ona tonie, a wszystko dla­tego,
że chciała rato­wać lalkę — wie­dziona jakimś nie­zro­zu­mia­łym przy­mu­sem
chro­nie­nia jej. Czuje, że powinna trzy­mać Jacka w pobliżu domku, mieć go
na oku, bo tak będzie naj­bez­piecz­niej. Wraca nie­chęt­nie do domu,
prze­kli­na­jąc w duchu Marin.


Tej nocy zapada w nie­spo­kojny sen, słowa z podar­tego przez Marin liściku
miło­snego koła­czą się jej w gło­wie. Wypo­wiada je Jack, jego angiel­ski
akcent roz­cina słowa jak łódka na wzbu­rzo­nych falach. „Jak­bym stał w bla­sku słońca, które grzeje. Kocham Cię z każ­dej strony… Tysiące
godzin”. Jack bie­gnie kory­ta­rzami umy­słu Nelli, mokry od lodu, z jedną
ze zwie­rzę­cych cza­szek Marin na kędzie­rza­wej gło­wie. Nella budzi się
gwał­tow­nie, sen był tak reali­styczny, że wydaje się jej, że Jack stoi w rogu sypialni.


Naza­jutrz jest szó­sty grud­nia, Dzień Świę­tego Miko­łaja. Gdy Nella
roz­suwa zasłony i spo­gląda przez okno, oddech więź­nie jej w gar­dle.
Figurka Jacka sie­dzi pod drzwiami oparta o futrynę, ogar­nięta mroź­nym
świa­tłem poranka.
  
Bun­tow­niczka


 


 


 


Kiedy Nella wymyka się na dwór, żeby zabrać z progu zamar­z­niętą
laleczkę, ulica wciąż jesz­cze świeci pust­kami, a nad lodem uno­szą się
pasma mgły jak kłęby wydy­cha­nej pary.


— Gdzie są wszy­scy? — pyta przy śnia­da­niu, z figurką Jacka w kie­szeni.
Marin bez słowa deli­kat­nie spra­wia śle­dzia.


— Bur­mi­strzo­wie znowu dopięli swego — oznaj­mia posęp­nie Otto, wno­sząc
deskę z heren­brood i gru­bym żół­tym krąż­kiem goudy dla Nelli. Jego skargi
na biu­ro­kra­cję kraju brzmią nie­mal czule. Cał­kiem jak Johan­nesa.


Marin odkłada śle­dzia i mie­sza kom­pot w misce — opuszki jej pal­ców
zaci­śnię­tych na cho­chli są sine. Mie­sza i mie­sza, wpa­tru­jąc się w lśniący miąższ mace­ru­ją­cych się śli­wek.


— Ogło­szono publicz­nie, że lalki i kukiełki są zabro­nione — mówi. Nella
czuje na nodze wyzię­bioną figurkę Jacka; zaka­zany przed­miot robi ciemne,
wil­gotne koło na weł­nie. — Papizm — cią­gnie Marin. — Bał­wo­chwal­stwo.
Haniebna próba wykra­dze­nia ludz­kiej duszy.


— Mówisz, jak­byś się ich bała — zauważa Nella. — Pra­wie jak­byś myślała,
że mogą ożyć.


— Wła­ści­wie ni­gdy nie wia­domo — stwier­dza Cor­ne­lia. Podob­nie jak dwie
pozo­stałe kobiety jest opa­tu­lona kil­koma war­stwami ubrań i zaku­tana
cia­sno w swoje chu­sty z Haar­lemu.


— Nie bądź śmieszna — bur­czy Marin.


Nella wyobraża sobie dro­binki cukru przy­kle­jone jak płatki śniegu w kąciku poważ­nych ust szwa­gierki, gdy szlo­cha w następ­nej kąpieli. Nosząc
swoje ukryte futra, racząc się taj­nym zapa­si­kiem orze­chów w cukrze,
chro­niąc swego bez­boż­nego brata, Marin żyje w dwóch świa­tach. Czy jej
nie­śmier­telna, publicz­nie oka­zy­wana przy­zwo­itość jest naprawdę bojaź­nią
bożą, czy może raczej lękiem przed samą sobą? Co kryje się w głębi tego
pil­nie strze­żo­nego serca?


Lodo­waty wiatr gwiż­dże w szcze­li­nach ścian jadalni. Dom istot­nie wydaje
się bar­dziej wyzię­biony niż zwy­kle — jakby nocne powie­trze napły­nęło do
środka i już tam zostało.


— Pali się w komin­kach — odzywa się Nella — a w ogóle nie czuć róż­nicy.
Zauwa­ży­li­ście?


— Koń­czą nam się zapasy drewna, to dla­tego — mówi Otto.


— Nie zaszko­dzi nam, jeśli doświad­czymy chłodu — orzeka Marin.


— Tylko czy „doświad­czać” zawsze musi zna­czyć „cier­pieć”, Marin? — pyta
Nella.


Wszyst­kie oczy kie­rują się na Marin.


— W cier­pie­niu odnaj­du­jemy swoje naj­praw­dziw­sze „ja” — mówi.


 


Nella scho­dzi za Cor­ne­lią do cie­plej­szej kuchni dla służby, cią­gle z Jac­kiem w kie­szeni. Słu­żąca postu­kuje sło­jem z kom­po­tem śliw­ko­wym i potrząsa wał­kiem, któ­rym wkrótce zaata­kuje cia­sto na pla­cek. Otto także
zszedł na dół i teraz bie­rze szmatkę do glan­so­wa­nia bata­lionu wio­sen­nych
trze­wi­ków Johan­nesa, usta­wio­nych w sze­regu pod drzwiami kuchni.


— Otto, gwizd­niesz tro­chę torfu ze stryszku? Pani Marin nie zauważy. —
Otto kiwa głową z roz­tar­gnie­niem. — Ona kocha swoje wyrze­cze­nia, ale my
jeste­śmy bie­siad­ni­kami do szpiku kości! — zauważa Cor­ne­lia. — Założę się
o wszyst­kie swoje garnki, że za zamknię­tymi drzwiami damy chru­pią
pier­ni­ko­wych panów, nie bacząc na to, co mówią bur­mi­strzo­wie.


— A mężo­wie kosz­tują podo­bizn żon — dodaje Nella. Jej żart jest ciężki,
zawisa w powie­trzu nie­stra­wiony, podob­nie jak i całe to gada­nie o żonach, o jadal­nych męż­czy­znach, któ­rych można trzy­mać w dłoni. Nella,
któ­rej nikt nie skosz­tuje, rumieni się ze wstydu. Pró­buje dodać sobie
otu­chy, snu­jąc wizje wesel­szych scen za drzwiami innych domów,
świę­to­wa­nia w domo­wym zaci­szu — wyobraża sobie pokoje ude­ko­ro­wane
papie­ro­wymi łań­cu­chami i jedliną, bułeczki pro­sto z pieca, śmiech i kan­deel z cyna­mo­nem. To dzieje się dziś w całym mie­ście, bo to Dzień
Świę­tego Miko­łaja, patrona dzieci i żegla­rzy, obcho­dzony z roz­ma­chem
ukry­tej prze­kory. Sin­ter­klaas, Święty Miko­łaj, należy do nich. Tak
samo jak ich obżar­stwo, tak jak ich grzech.


Trudno w taki dzień wyobra­zić sobie Trzech Mędr­ców zdą­ża­ją­cych przez
roz­grzaną pusty­nię, by zło­żyć pokłon mają­cemu się naro­dzić Chry­stu­sowi.
Nella chcia­łaby otwo­rzyć na oścież drzwi i okna, wpu­ścić ducha
obja­wie­nia. Otwarte okno pomo­głoby zacho­wać otwarty umysł.


— Nie­ba­wem Boże Naro­dze­nie — cie­szy się Cor­ne­lia. — A po nim… T r z e c h 
 K r ó l i. — W jej gło­sie sły­chać nutkę bło­go­ści.


— Co jest takiego szcze­gól­nego w Trzech Kró­lach?


— Pan pozwala Tootowi i mnie wystroić się jak jaśnie­pań­stwo i jeść z nim
przy jed­nym stole. Żad­nych posług, jak dzień długi. Rzecz jasna, i tak
muszę goto­wać — dodaje. — Pani Marin nie pozwala, żeby aż do tego
doszło.


— Natu­ral­nie.


— Zro­bię też kró­lew­ski pla­cek — dodaje Cor­ne­lia. — Ukryję w cie­ście
monetę. Ten, komu się trafi, przez cały dzień będzie kró­lem.


Otto wybu­cha śmie­chem, w któ­rym pobrzmiewa dziwna gorycz. To takie do
niego nie­po­dobne, że Nella aż odwraca głowę, a gdy na niego patrzy, on
unika jej wzroku.


— Przy­szło coś do cie­bie — oznaj­mia Marin, scho­dząc w dół do kuchni.


Nelli serce aż pod­ska­kuje na myśl, że to prze­syłka od minia­tu­rzystki,
ale na widok cha­rak­teru pisma ogar­nia ją melan­cho­lia, zanim jesz­cze
otwo­rzy list. To nie­wprawne kul­fony matki, która zapra­sza córkę i zię­cia
na święta do Assen­del­ftu. „Carel za Tobą tęskni”. Pętelki i kre­ski
bole­śnie przy­po­mi­nają o życiu, które dla Nelli już nie ist­nieje.


— Poje­dziesz? — zwraca się do niej Marin.


Bła­galna nuta w jej gło­sie zaska­kuje Nellę. Coś się w Marin zmie­niło w ciągu ostat­nich trzech tygo­dni, mię­dzy jed­nym a dru­gim napa­dem złego
humoru ujaw­nia się jej nowa wraż­li­wość. Chyba naprawdę chce, żebym
została, myśli Nella — poza tym czy zdo­by­ła­bym się na powrót w sukni z ben­gal­skiego jedwa­biu na pła­skim brzu­chu, bez rosną­cego w środku powodu
do dumy, gdy moje mał­żeń­stwo to nie­wiele warte zwy­cię­stwo? Johan­nes
zapewne bez więk­szych zgrzy­tów ode­grałby rolę miłu­ją­cego męża. Gdy
trzeba zacho­wać zimną krew, nie brak mu pew­no­ści sie­bie. Ona za to od
razu traci głowę. Chyba osza­leje, jak tylko zoba­czy pełną nadziei twarz
matki.


— Nie — odpo­wiada. — Sądzę, że naj­le­piej będzie, jeśli zostanę tutaj.
Prze­ślę podarki, które kupi­łam. Wybie­rzemy się w przy­szłym roku.


— Wypra­wimy coś w rodzaju uczty — pod­suwa Marin.


— A śle­dzi nie będzie ?


— Ani jed­nego.


Dwie obiet­nice prze­fru­wają mię­dzy kobie­tami jak para ciem, wypeł­nia­jąc
powie­trze nowym rodza­jem ener­gii.


 


Nella z mie­sza­nymi uczu­ciami przy­wraca Jacka na dawne miej­sce w domku
dla lalek. Cią­gle się jej wydaje, że lepiej trzy­mać go tutaj, mieć na
oku, choć jego obec­ność nie prze­staje być dener­wu­jąca. Tego wie­czoru pod
okna pod­cho­dzą jacyś uliczni graj­ko­wie, za pie­nią­dze gotowi zary­zy­ko­wać
śpie­wa­nie na zewnątrz, i Nella wychyla się przez okno w kory­ta­rzu, żeby
posłu­chać ich cichej muzyki. Otto i Cor­ne­lia kręcą się w pobliżu,
jed­no­cze­śnie spra­gnieni widoku muzy­kan­tów i prze­ra­żeni tym, co
powie­dzia­łaby na to Marin.


— Może przyjść straż Brac­twa Świę­tego Jerzego — mówi Cor­ne­lia. —
Powin­naś zoba­czyć ich sza­ble, pani. Patro­lują mia­sto niby dla utrzy­ma­nia
porządku, ale bywa, że leje się krew.


— Roz­bi­jają ludziom skrzypce? Muszę to zoba­czyć — stwier­dza Nella
oschle.


Cor­ne­lia się śmieje.


— Mówisz jak jaśnie pan.


Marin mówi Nelli, aby zamknęła okno i zacią­gnęła zasłony.


— Ludzie zoba­czą, jak wychy­lasz się z okna jak praczka… albo jesz­cze
co gor­szego — syczy, gdy Cor­ne­lia oddala się chył­kiem. Marin cho­dzi
ner­wowo po nie­oświe­tlo­nej sieni, za ple­cami Nelli, ale ona nie prze­staje
słu­chać muzy­ków, podob­nie jak Otto, sto­jący nieco dalej. Melo­dia fletu
przy­spie­sza, a dobosz wybija na naprę­żo­nej świń­skiej skó­rze mocny,
natar­czywy rytm, który odpo­wiada ude­rze­niom serca Nelli. Otto co prawda
mówi, że lepiej nie trą­cać psz­cze­lego ula, ale Nella tłu­ma­czy sobie, że
zawsze zosta­nie w niej coś z wiej­skiej dziew­czyny. Myśli o Jacku na
pię­trze — wszy­scy oni, zamknięci w minia­tu­ro­wych izdeb­kach, na coś
cze­kają. Nie, decy­duje Nella. Nie boję się niczego, co ma żądło.
  
Lis wpada w gorączkę


 


 


 


Naza­jutrz rano, pokrze­piona swoim muzycz­nym bun­tem oraz decy­zją o pozo­sta­niu na święta w Amster­da­mie, Nella pla­nuje wybrać się na
Kalver­straat z naj­dłuż­szym jak dotąd listem do minia­tu­rzystki.


 


„Wiel­można Pani (wiem, że jesteś Panią — masz roz­mow­nych sąsia­dów)!


Pra­gnę podzię­ko­wać za osiem lale­czek, a także minia­turkę mojej papużki.
Jestem pewna, że to Ty obser­wo­wa­łaś moją roz­pacz z mostu na Heren­gracht,
gdy dotarło do mnie, że oto utra­ci­łam ostat­nią żywą więź z dzie­ciń­stwem.
Czy minia­turka mojej papużki to pocie­cha, czy może surowa lek­cja?


Czy wiesz, Pani, czego dopu­ścił się Twój chło­piec na posyłki, jakiego
stał się sprawcą nie­szczę­ścia? Śmiem przy­pusz­czać, że to Ty poło­ży­łaś
figurkę Anglika z powro­tem pod naszymi drzwiami — czy jesteś dumną
wytwór­czy­nią, czy dokucz­nicą, nie umiem oce­nić. Przy­kro mi, że Twoje
wspa­niałe dzieło ciśnięto na lód, lecz Twe zamiary pozo­stają tajem­nicą i nie­któ­rym pusz­czają nerwy.


Doszły mnie słu­chy, że bur­mi­strzo­wie sta­rają się zaka­zać wyko­ny­wa­nia
podo­bizn ludzi we wszel­kich for­mach. Cie­kawa jestem, czy boisz się ich
gniewu — z tymi świa­tami, które stwa­rzasz, z tymi maleń­kimi figur­kami,
które wkra­dły się do mojej głowy i ani myślą ją opu­ścić. Od jakie­goś
czasu niczego mi nie prze­sła­łaś i choć rze­czy­wi­ście mar­twię się, co
jesz­cze możesz mi poda­ro­wać, to bar­dziej nie­po­koi mnie, że mogła­byś tego
w ogóle zaprze­stać.


Mnie­mam, że na­dal mogę u Cie­bie zama­wiać przed­mioty. Przeto zrób dla
mnie łaska­wie plan­szę do ver­ke­er­spel — mej ulu­bio­nej gry stra­te­gii i przy­padku. Nie wra­cam do rodzin­nego domu na święta, a w moim życiu
bra­kuje takich roz­ry­wek. Racz mnie zatem zado­wo­lić minia­tu­rową wer­sją.


Pew­nego dnia się spo­tkamy, Ty, Pani, i ja. Nale­gam na to. Jestem pewna,
że do tego doj­dzie. Czuję, że mnie pro­wa­dzisz, jasna gwiazdo, lecz moją
nadzieję mąci strach, że Twoje świa­tło może nie być dobro­czynne. Nie
spo­cznę, póki nie dowiem się o Tobie wię­cej, tym­cza­sem jed­nak niech te
listy zastę­pują głęb­szą zna­jo­mość.


W załą­cze­niu prze­sy­łam kolejny weksel, na pięć­set gul­de­nów. Niech będzie
on oliwą na oporne zawiasy drzwi Twego domu.


Z podzię­ko­wa­niami i nadzieją…”


Nella pod­pi­suje list: „Petro­nella Brandt”.


 


Wygląda przez okno, by się zachwy­cić białą poła­cią lodu. Mia­sto pokryte
szro­nem jest piękne, powie­trze roz­rze­dzone, cegły bar­dziej czer­wone, a szyby w malo­wa­nych fra­mu­gach wyglą­dają jak nie­winne oczy. Ku swemu
zdu­mie­niu dostrzega na ścieżce wzdłuż kanału śpie­szą­cego dokądś Ottona.
Zacie­ka­wiona, nie zaprząta sobie głowy śnia­da­niem i wymy­ka­jąc się z domu
bez płasz­cza, rusza za nim.


Otto prze­cina plac Dam, mija­jąc wynio­sły nowy gmach Sta­dhuis, ratu­sza
miej­skiego, gdzie zatrud­niony jest Frans Meer­mans i gdzie być może
wła­śnie teraz pra­cuje. Sprze­daj cukier jego żony, Johan­ne­sie, myśli
Nella, posy­ła­jąc mężowi mil­czący komu­ni­kat, gdy bie­gnie po pia­sku,
któ­rym posy­pano bruk, by uła­twić ludziom przej­ście. Znowu przy­po­mina
sobie Marin w kąpieli, rzu­ca­jącą w prze­strzeń pyta­nie: „Coś ty
zro­biła?”. Byłoby lepiej, gdyby Meer­mansowie w ogóle nie poja­wili się w ich życiu.


Po tym, jak minął Dzień Świę­tego Miko­łaja, któ­rego obcho­dze­nie zostało
usta­wowo zabro­nione, miesz­kańcy Amster­damu wydają się znowu korzy­stać z życia. Słońce stoi wysoko, dzwony Sta­rego Kościoła biją wśród skrzą­cych
się dachów, a ich muzyka brzmi wspa­niale. Dźwięki czte­rech dzwo­nów
wysoko wzbi­jają się pod niebo, ogła­sza­jąc zbli­ża­jące się naro­dziny
Dzie­ciątka, a jeden, o niż­szym tonie — Boży głos, głę­boki, praw­dziwy i prze­cią­gły — nie­sie się pod zgieł­kiem tam­tych. Jakaś muzyka jed­nak może
grać gło­śno, w imię powszech­nego posłu­szeń­stwa.


W powie­trzu roz­cho­dzi się zapach duszo­nego mięsa. Otto mija stra­gan z grza­nym korzen­nym winem, roz­sta­wiony buń­czucz­nie przed samym wej­ściem do
kościoła. Pastor Pel­li­corne prze­pę­dza winia­rzy, pod­czas gdy
amster­dam­czycy spo­glą­dają tęsk­nie na stół na krzy­ża­kach, ugi­na­jący się
od cię­żaru waz z ich ulu­bio­nym napit­kiem.


— Patrz­cie go! Bar­dziej spięty niż świń­ski tyłek — mru­czy ktoś. — Gil­dia
to urzą­dziła, bur­mi­strzo­wie dali zgodę.


— Pier­wej Bóg, potem gil­die, przy­ja­cielu — odpo­wiada jego towa­rzysz,
uda­jąc solenny ton.


— Tak by chciał Pel­li­corne, żeby się nam wyda­wało.


— Głowa do góry. Patrz — mówi drugi, odsła­nia­jąc ukryte pod płasz­czem
dwa nie­duże dzbanki paru­ją­cego czer­wo­nego płynu. — I to z kawał­kiem
poma­rań­czy!


Odda­lają się czym prę­dzej w bar­dziej ustronne miej­sce, a Nella cie­szy
się, że uszło im to na sucho, a jesz­cze bar­dziej, że nie zatrzy­mali się,
by poga­pić się na Ottona. Gdy pada na nią wzrok Pel­li­corne’a, udaje, że
go nie zauwa­żyła.


Otto wcho­dzi do Sta­rego Kościoła z pochy­loną głową. Nella drży,
wstę­pu­jąc do środka, gdyż w świą­tyni jest jakby zim­niej niż na zewnątrz.
Choć przy­szła tutaj za Otto­nem, mimo­wol­nie roz­gląda się za blond
wło­sami, za zło­tym punk­tem w buro-bia­łym wnę­trzu. Pokle­puje list
scho­wany w kie­szeni. Czy w tym świą­tecz­nym cza­sie minia­tu­rzystka nie
mogłaby tu znowu przyjść — by powspo­mi­nać swoją rodzinę w Nor­we­gii, by
modlić się o łaska­wość bur­mi­strzów? Wyobraź­nia Nelli zaczyna snuć różne
nici i wyszy­wać nimi roz­mowy, któ­rych frag­menty pofa­stry­go­wała. Kim
jesteś, dla­czego jesteś, czego chcesz? Pro­blem w tym, że gdy Nella chce
do niej podejść, ona momen­tal­nie znika. A mimo to poja­wia się czę­sto,
patrzy i czeka. Nella zasta­na­wia się, która z nich jest myśli­wym, a która zwie­rzyną łowną.


Nie odrywa wzroku od Ottona. Krze­sła ota­cza­jące ambonę są prze­waż­nie
puste, gdzie­nie­gdzie tylko widać poje­dyn­cze osoby, które zapewne nie
mają dokąd pójść. Zwy­kle, rzecz jasna, nabo­żeń­stwa gro­ma­dzą wspól­notę,
ludzie dokła­dają sta­rań, by inni widzieli ich na modli­twie, jakby
doda­wało to mocy ich poboż­no­ści. Otto siada, a Nella — któ­rej chło­pak
nie widzi — okrąża go i przy­gląda mu się zza filara.


Jego wargi poru­szają się gorącz­kowo. To nie jest pogodna modli­twa, ale
żar­liwa, zapa­mię­tała. To zdu­mie­wa­jące, że przy­szedł tu sam — skąd u niego potrzeba poka­za­nia się w domu Bożym, zwa­żyw­szy na to, kim jest i co może się zda­rzyć? Nella widzi, jak Otto zała­muje ręce, a jego ciało
wyraża trwogę. Coś jed­nak powstrzy­muje ją przed podej­ściem do niego.
Byłoby nie w porządku prze­ry­wać komuś w takim sta­nie.


Nella drży z zimna, a jej spoj­rze­nie błą­dzi po krze­słach, wzdłuż bia­łych
ścian, wędruje aż do skle­pie­nia pokry­tego sta­rymi kato­lic­kimi
malo­wi­dłami. Tak bar­dzo pra­gnie zoba­czyć minia­tu­rzystkę. Może ukrywa się
tu wła­śnie teraz, obser­wu­jąc ich oboje?


Za jej ple­cami odzy­wają się organy, ich dud­nie­nie wstrząsa nią do
żywego. Nella nie prze­pada za grzmią­cymi orga­nami, woli sub­tel­niej­szy
dźwięk lutni albo piskliwy, bez­tro­ski flet. Kot, który przy­szedł szu­kać
ochrony przed zim­nem, prze­myka po nagrob­kach z nastro­szoną sier­ścią.
Jego ruch spra­wia, że Otto pod­nosi głowę, a Nella chowa się z powro­tem
za filar. Zatyka uszy przed hukiem orga­nów i przy­myka oczy, ogar­nia ją
oszo­ło­mie­nie.


Czy­jaś dłoń dotyka jej rękawa. Nella zaci­ska powieki jesz­cze moc­niej,
nie ma odwagi spoj­rzeć. Oto chwila, na którą cze­kała — to ta kobieta,
naresz­cie przy­szła.


— Pani Brandt — sły­szy czyjś głos.


Dziew­czyna otwiera oczy. Stoi przed nią Agnes Meer­mans, chud­sza niż
ostat­nim razem, kiedy Nella ją widziała. Jej pospo­lita twarz wydłu­żyła
się i poły­skuje blado pośród kró­li­czego i lisiego futra, któ­rymi jest
otu­lona. Nie pusz­cza rękawa Nelli.


— Pani Brandt? — powta­rza. — Czy wszystko dobrze? Nie wło­ży­łaś nawet
płasz­cza. Przez chwilę myśla­łam, że zstą­pił na cie­bie Duch Święty!


— Pani Meer­mans. Przy­szłam… się pomo­dlić.


Agnes bie­rze Nellę pod rękę, narzu­ca­jąc na nią jeden ze swo­ich szali.


— A nie po to, by popil­no­wać swo­jego dzi­kusa? — szep­cze, wska­zu­jąc
ruchem ręki za filar, gdzie sie­dzi Otto. — Bar­dzo mądrze. Ostroż­no­ści
ni­gdy za wiele, Nello. Co z nim, że wygląda na tak stra­pio­nego? — Agnes
się śmieje, znowu sły­chać to jej oschłe „ha ha”. — No chodź — pona­gla i owija teraz Nellę jed­nym ze swo­ich lisów, tro­chę za cia­sno. Zapach
owo­co­wej pomady znowu ude­rza Nellę w noz­drza. Futrzany koł­nierz jest
zimny i wil­gotny.


— Ostat­nio nie widu­jemy Marin zbyt czę­sto w kościele — zauważa Agnes,
popra­wia­jąc jej okry­cie. Spra­wia wra­że­nie, jakby nie mogła uspo­koić
pal­ców, a Nella dostrzega, jak nagie są tym razem, pozba­wione
pier­ścieni. Agnes wydaje się przez to na wpół obna­żona. Organy milkną
znie­nacka, a pani Meer­mans wygląda nie­swojo, jakby pod jej pil­nie
strze­żoną fasadą coś pękło. — Brandta też nie — cią­gnie. — Ani cie­bie,
pani.


— Mój mąż jest w podróży.


Agnes drgają noz­drza.


— W podróży? Frans nic mi nie wspo­mi­nał.


— Może nie wie­dział. Z tego, co mi wia­domo, pra­cuje na waszą rzecz,
pani. Popły­nął do Wene­cji. — Pró­buje wyrwać się Agnes. — Muszę wra­cać,
pani Meer­mans. Marin nie czuje się dobrze.


Cho­ciaż marzy o ucieczce, natych­miast żałuje swo­jej wymówki. Agnes
otwiera sze­roko oczy.


— Dla­czego? Co jej dolega?


— Zimowa nie­dy­spo­zy­cja.


— Ale Marin ni­gdy nie cho­ruje — dziwi się Agnes. — Mogła­bym wysłać do
was mojego medyka, ale Marin nie ma do nich zaufa­nia.


Organy odzy­wają się znowu, dźwięki nastę­pują po sobie w spo­sób, który w uszach Nelli brzmi jak łoskot, prze­ci­wień­stwo har­mo­nii.


— Doj­dzie do sie­bie, pani. O tej porze roku łatwo o prze­zię­bie­nie.


Agnes ponow­nie kła­dzie dłoń na ręka­wie Nelli.


— Powiesz to Marin. Cały mój spa­dek cią­gle zalega w jego skła­dzie na
Wschod­nich Wyspach. — Agnes pra­wie syczy. — Uprawa trzciny cukro­wej jest
nie­prze­wi­dy­walna, pani. Kto wie, kiedy możemy się spo­dzie­wać następ­nych
zbio­rów. Twój mąż nie sprze­dał ani głowy z tego, co zdo­ła­li­śmy
wypro­du­ko­wać. A teraz zdaje się, że popły­nął do Wene­cji z p u s t y m i 
 r ę k a m i! Nam potrzebne są pie­nią­dze.


— Wyeks­pe­diuje cukier nie­ba­wem, jestem pewna. Jego słowo wystar­czy…


— Frans zaszedł do składu i widział to na wła­sne oczy. Nie mogłam wyjść
ze zdu­mie­nia, gdy mi o tym powie­dział. Jest tego pod sam strop! Agnes,
powie­dział do mnie, nie­długo to zawil­got­nieje, a nasze pie­nią­dze zgniją,
zanim w ogóle tra­fią w nasze ręce.


Nella wyczuwa nara­sta­jące wzbu­rze­nie roz­mów­czyni, a dźwięki orga­nów
wibrują jej w piersi. Zagląda za filar, szu­ka­jąc wzro­kiem Ottona, ale
ni­gdzie go nie ma.


— Zapew­niam cię, pani…


— Mój mąż nie znosi, kiedy trak­tuje się go jak głupca — war­czy Agnes. —
Miał wąt­pli­wo­ści, czy Johan­nes Brandt to wła­ściwy czło­wiek do tego
zada­nia, ale ja nale­ga­łam. Brand­tom się zdaje, że mogą mieć wszystko, a to bzdura. Nie śmiej się z niego, pani. Ani ze mnie.


Agnes pusz­cza ją rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie, jak ją zła­pała, a Nella patrzy,
jak śpie­szy wzdłuż nawy kościoła, zgar­biona i dziw­nie pozba­wiona
wdzięku. Otwiera małe boczne drzwi i znika.


 


Nella posta­na­wia, że naj­le­piej będzie wró­cić do domu i opo­wie­dzieć Marin
o tej nie­po­ko­ją­cej roz­mo­wie. Minia­tu­rzystka kolejny raz scho­dzi na
dal­szy plan, nie­odwie­dzona. Każę Cor­ne­lii prze­ka­zać mój list, myśli.
Cią­gle kręci jej się w gło­wie od gniewu Agnes. Opusz­cza kościół i kie­ruje się z powro­tem w stronę Heren­gracht.


Gdy w pośpie­chu dociera do domu, by opo­wie­dzieć o wszyst­kim Marin,
orien­tuje się, że coś jest nie tak. Drzwi fron­towe są otwarte na oścież,
a ze środka zieje prze­paść nie­oświe­tlo­nego holu. Dobiega stam­tąd
szcze­ka­nie psów, ale nie sły­chać żad­nych ludz­kich gło­sów. Nella
zatrzy­muje się, a potem bez­sze­lest­nie wcho­dzi po scho­dach i staje przy
drzwiach.


Naj­pierw dostrzega jego buty. Naj­de­li­kat­niej­sza skórka cie­lęca, teraz
już lekko starta z wierz­chu. Na ich widok robi jej się nie­do­brze. Zdjęta
zgrozą, patrzy, jak Jack Phi­lips, roz­go­rącz­ko­wany, z wypi­saną na twa­rzy
zło­ścią, prze­mie­rza wykła­dany płyt­kami kory­tarz.
  
Pęk­nię­cia


 


 


 


Stają naprze­ciwko sie­bie. Jack jest nie­ogo­lony, wymi­ze­ro­wany, a jego
pro­mie­nie­jąca nie­gdyś skóra teraz wydaje się zie­mi­sta. Pod wpa­trzo­nymi w nią oczami wid­nieją fio­le­towe pod­kowy. Mimo wszystko na­dal jest
przy­stojny, w skó­rza­nym płasz­czu i roz­cho­dzo­nych butach. Ostat­nio gdy
Nella widziała go z tak bli­ska, był nagi od pasa w górę i błysz­czący od
potu jej męża. To wspo­mnie­nie pozba­wia ją tchu.


Cor­ne­lia przy­biega od strony scho­dów do kuchni i usi­łuje wypchnąć go za
drzwi.


— Chwi­leczkę! Mam coś dla cie­bie, pani! — krzy­czy Jack, pod­no­sząc ręce
do góry jak jakieś nie­wi­niątko. Nella przy­po­mina sobie jego oso­bliwy
angiel­ski akcent, jego nie­zdol­ność do utrzy­ma­nia ryt­mów nider­landz­kiego.
Sięga za pazu­chę, a Cor­ne­lia napina się jak kot. — Wró­ci­łem do
dorę­cza­nia prze­sy­łek — oznaj­mia.


— Jak to? Mia­łeś doglą­dać naszego cukru — odzywa się Nella. — Johan­nes
mówił…


— Pisz­czysz jak mysz.


Staje z ręką wycią­gniętą przed sie­bie, jak gdyby paczka, którą jej
wrę­cza, mogła zatu­szo­wać tę obe­lgę. Paku­nek jest mniej­szy niż poprzed­nio
— ale jest — ze zna­jo­mym sym­bo­lem słońca nary­so­wa­nym czar­nym tuszem.
Nella wyrywa mu go z ręki, nie chcąc, by jego palce go doty­kały.


Cor­ne­lia gna po scho­dach na górę, blada ze stra­chu jak ściana.


— Muszę z nim pomó­wić — oświad­cza Jack. — Czy już wró­cił? Johan­ne­sie,
jesteś tam?! — woła w kie­runku drzwi do gabi­netu w głębi kory­ta­rza.


Na pię­trze sły­chać skrzyp­nię­cie otwie­ra­nych drzwi, potem syczący szept
Cor­ne­lii.


— Naprawdę popły­nął do Wene­cji? — dopy­tuje Jack. — Cały on.


Nella oblewa się rumień­cem, sły­sząc te słowa — oznakę spe­cy­ficz­nego
rodzaju poufa­ło­ści mię­dzy dwoma męż­czy­znami, kolej­nego, jakiego jej
odmó­wiono.


— Wymie­nił nasz plac Dam na Rialto. — Jack szcze­rzy zęby. — Wię­cej
świe­żych ryb. — Pod­cho­dzi do niej, w jego gło­sie brzmi senna
natar­czy­wość: — Uwie­rzy­łaś, gdy ci powie­dział, że pły­nie tam, żeby
pra­co­wać?


— Jak śmiesz przy­cho­dzić…


— Wiem o nim wię­cej, niż sama kie­dy­kol­wiek się dowiesz, pani. W Wene­cji
nikt nie pra­cuje. W Medio­la­nie już prę­dzej. Ale Wene­cja jest pełna
ciem­nych kana­łów, kur­ty­zan i chłop­ców, co jak ćmy lgną do tych, któ­rzy
świecą naj­ja­śniej.


Ciało Nelli staje się lek­kie, zahip­no­ty­zo­wane gło­sem Jacka. Moż­liwe, że
w swoim kraju był dobrym akto­rem. Czuje, że jej serce, maleń­kie jak
gro­szek, obija się o klatkę żeber.


— Co się tam dzieje? — W gło­sie Marin dobie­ga­ją­cym ze szczytu scho­dów
sły­chać wład­czy ton. — Dla­czego drzwi wej­ściowe są cią­gle otwarte?


Na dźwięk jej głosu Jack wycho­dzi z mroku i roz­kłada sze­roko ręce. Jest
naprawdę piękny, myśli Nella, taki dziki. Nie potrafi ode­rwać od niego
wzroku.


— Petro­nello, zamknij drzwi — komen­de­ruje Marin.


— Nie chcę być zamknięta w…


— Rób, co każę, Petro­nello. Ale już.


Nella zatrza­skuje drzwi fron­towe drżącą ręką. Kory­tarz zamie­nia się w pogrą­żoną w pół­mroku arenę — Nella boi się myśleć, czego będzie
świad­kiem. Zasta­na­wia się, czy Johan­nes jest rad, że zna­lazł się z dala
od tego nie­okieł­zna­nego chło­paka, czy może tęskni za jego hip­no­ty­zu­jącą
obec­no­ścią i wibru­ją­cym gło­sem. Nagle sły­szy dźwięk przy­po­mi­na­jący
odgłos patro­sze­nia i odwraca się.


Jack zagłę­bił długi, wąski szty­let w płót­nie z mar­twą naturą. Bujne
kwiaty i owady zwi­sają roz­be­be­szone jak rana, z dziw­nie ster­czą­cymi
płat­kami. Cor­ne­lia, która stoi na scho­dach za Marin, wydaje głu­chy jęk.


— Prze­stań natych­miast! — wrzesz­czy Nella. Panuj nad swoim gło­sem,
napo­mina się od razu, on ma rację, pisz­czysz jak mysz. Czyż nie jesteś
panią tego domu? Prze­wraca się jej w żołądku, ma sucho w ustach. — Otto!
— pró­buje krzyk­nąć, ale z jej ust dobywa się led­wie szept.


— Panie Phi­lips!


Głos Marin za to dźwię­czy jak lód. Zimne tchnie­nie spływa na sam dół i mrozi Jacka. Naj­wy­raź­niej chło­pak nie jest jedy­nym akto­rem w tym
pomiesz­cze­niu. Marin ulega prze­mia­nie, sku­piona bez reszty na
ciem­no­wło­sym mło­dzieńcu, który wtar­gnął do jej kró­le­stwa.


— Ile razy mówi­łam, że masz tu nie przy­cho­dzić? — pyta. Jej słowa niosą
się echem w kory­ta­rzu, potę­gu­jąc grozę tego spo­tka­nia.


Jack wraca na śro­dek kory­ta­rza, a Marin staje u pod­nóża scho­dów,
zupeł­nie nie zwra­ca­jąc uwagi na obraz. Chło­pak opusz­cza ostrze, po czym
spluwa na posadzkę.


— Posprzą­taj to — mówi Marin.


Jack potrząsa przed sobą szty­le­tem.


— Twój brat wyru­chałby psa, gdyby cena była godziwa.


— Panie Phi­lips…


— Podobno tobie też robi dobrze… bo nikt inny nie chce.


Marin pod­nosi dłoń.


— Nie stać cię na mniej wyświech­taną obe­lgę? — pyta, coraz bar­dziej
zbli­ża­jąc otwartą dłoń do wierz­chołka ostrza jego szty­letu. Jack cofa
się nie­znacz­nie, teraz ostry czu­bek dzieli od jej skóry nie wię­cej niż
cal.


— No, pokaż, jaki jesteś hardy — zachęca drwiąco. — Odwa­żysz się uto­czyć
mi krwi? O to ci cho­dzi?


Jack ści­ska szty­let moc­niej, a kiedy Marin kła­dzie otwartą dłoń na samym
jego wierz­chołku, z roz­ma­chem odsuwa ostrze.


— Suka — syczy. — Powie­dział, że musi mnie zwol­nić. Niby kto o tym
zde­cy­do­wał?


— Uspo­kój się, Jack — mówi Marin cichym, opa­no­wa­nym gło­sem. — Już to
prze­ra­bia­li­śmy. Nie zacho­wuj się jak dziecko, tylko powiedz, ile mam ci
zapła­cić, żebyś dał nam spo­kój.


— Co mi z waszych pie­nię­dzy? Przy­sze­dłem poka­zać, co się dzieje, kiedy
się mie­szasz w nie swoje sprawy. — Z dzi­kim okrzy­kiem kie­ruje ostrze do
sie­bie, a Marin bły­ska­wicz­nie, led­wie Nella jest w sta­nie zauwa­żyć ruch
jej ręki, wymie­rza mu siar­czy­sty poli­czek. Jack opusz­cza ramiona i gapi
się na nią w napię­ciu.


— Widzisz, jaki jesteś słaby? — syczy Marin, choć Nella widzi, że
szwa­gierka dygo­cze. — Nie­po­dobna ci zaufać choćby na godzinę.


Jack pociera dło­nią poli­czek, zbie­ra­jąc się w garść.


— To przez cie­bie się mnie pozbył.


— Nie zaj­muję się takimi spra­wami — odpala Marin. — Johan­nes jest wol­nym
czło­wie­kiem, a ty zde­cy­do­wa­łeś się mu zawie­rzyć. To nato­miast nale­żało
do mego ojca — dodaje, wska­zu­jąc na szty­let.


— Dosta­łem go od Johan­nesa.


Marin wyj­muje z kie­szeni zwi­tek wymię­tych bank­no­tów i wrę­cza mu, led­wie
muska­jąc pal­cami jego dłoń.


— Nie masz tu czego szu­kać — oświad­cza.


Jack głasz­cze gul­deny z namy­słem, po czym znie­nacka przy­ciąga Marin do
sie­bie i mocno całuje ją w usta.


— O Boże — szep­cze Nella.


Cor­ne­lia i Nella jed­no­cze­śnie ruszają w jej stronę z tym samym zamia­rem,
by ich roz­dzie­lić, lecz Marin pod­nosi rękę, jakby chciała powie­dzieć:
„Nie zbli­żaj­cie się, ta trans­ak­cja musi się doko­nać”.


Cor­ne­lia zatrzy­muje się, z peł­nym grozy nie­do­wie­rza­niem malu­ją­cym się na
twa­rzy. Marin, sztywna, nie zarzuca chłopcu rąk na szyję, lecz poca­łu­nek
wydaje się trwać całe wieki. Dla­czego on to robi? — myśli Nella. I dla­czego Marin mu na to pozwala? Jed­no­cze­śnie mimo woli zasta­na­wia się,
co musi czuć teraz Marin, jaki jest dotyk tych pięk­nych warg.


Drzwi fron­towe otwie­rają się z roz­ma­chem i uka­zuje się w nich Otto,
który wró­cił z kościoła. Widok sple­cio­nych w uści­sku Marin i Jacka
wpra­wia go w osłu­pie­nie. Wygląda, jakby coś w nim pękło. Rusza w ich
stronę i choć Nella krzy­czy: „Uwa­żaj, on ma nóż!”, nie zatrzy­muje się.


Sły­sząc wrzask dziew­czyny, Jack odstę­puje od Marin, która chwiej­nym
kro­kiem wraca w stronę scho­dów.


— Stara megiera sma­kuje jak ryba — rzuca szy­der­czo w twarz Otto­nowi.


— Wynoś się — syczy Otto. — Zanim cię zabiję.


Jack przy­pada do fron­to­wych drzwi.


— Możesz się ubie­rać jak lord, ale zawsze będziesz tylko dzi­ku­sem —
rzuca jesz­cze w jego stronę.


— Plu­ga­stwo. — Głos Ottona brzmi tubal­nie jak głos pastora Pel­li­corne’a.


Jack zastyga w bez­ru­chu.


— Co takiego, chłop­cze? Coś ty powie­dział?


Otto zbliża się do Jacka.


— Otto! — woła Marin.


— On się cie­bie pozbę­dzie, dzi­ku­sie — mówi Jack. — Wie, co naro­bi­łeś, i ma zamiar…


— Toot! Odejdź od niego! Nie bądź głupi!


— …mówi, że czar­nemu nie można ufać.


Otto unosi pięść.


— Nie! — krzy­czy Cor­ne­lia, a Jack kuli się w ocze­ki­wa­niu na cios.


Lecz Otto kła­dzie tylko deli­kat­nie dłoń na piersi Jacka. Jak żela­zne
piórko, które przy­gważ­dża pod­ska­ku­jącą w rytm odde­chu pierś Anglika.


— Nic dla niego nie zna­czysz, chłop­cze — mru­czy Otto. — Wynoś się.


Słu­żący cofa dłoń i w tym samym momen­cie Rezeki wpada w pod­sko­kach z powro­tem na kory­tarz. War­czy na Jacka, choć uszy pła­sko poło­żyła po
sobie. Przy­wiera brzu­chem do posadzki i pró­buje go odstra­szyć.


— Rezeki! — krzy­czy Otto. — Zostaw!


Błysk paniki w oczach Jacka skła­nia Nellę do mówie­nia.


— Jack — zwraca się do niego nagląco — Jack. Obie­cuję, powiem
Johan­ne­sowi, że byłeś…


Lecz Jack już wbił szty­let w czaszkę Rezeki.


 


Jakby wszy­scy znaj­do­wali się pod wodą i nie mogli oddy­chać. Ostrze pruje
z odra­ża­ją­cym zgrzy­tem futro i mięso, a Rezeki osuwa się na pod­łogę.


Roz­lega się zawo­dze­nie, naj­pierw ciche, potem nara­sta­jące, a Nella
uświa­da­mia sobie, że dobiega z ust Cor­ne­lii, która zata­cza­jąc się,
pod­cho­dzi do leżą­cego psa.


Rezeki zaczyna się dusić. Jack wbił szty­let tak mocno, że Cor­ne­lia nie
jest w sta­nie go wycią­gnąć. Na posadzce, jak szkar­łatna spód­nica,
roz­po­ściera się plama ciem­nej krwi. Słu­żąca czule ujmuje łebek
zwie­rzę­cia w drżące dło­nie. Rezeki char­czy, zaczer­wie­niony język zwisa z jej sze­roko otwar­tego pyska. Gdy jej łapy ściąga jesz­cze jeden, ostatni
skurcz, Cor­ne­lia przy­tula ją mocno do sie­bie, jakby chciała zatrzy­mać
ucho­dzące z niej cie­pło.


— Umarła — szep­cze Cor­ne­lia. — Jego psinka nie żyje.


Otto zagra­dza Jac­kowi drogę, jego syl­wetka wypeł­nia fra­mugę zamknię­tych
drzwi wej­ścio­wych. Jack wyrywa szty­let z głowy Rezeki i nowa fala krwi
wylewa się na pod­łogę.


— Z d r o g i! — grzmi, i pusz­cza­jąc się bie­giem przez kory­tarz, głową
ude­rza Ottona w pierś.


Lśni wznie­sione ostrze. Zwie­rają się ze sobą, sza­mo­czą — wtedy nastę­puje
moment, któ­rego Nella nie rozu­mie — po czym Jack odstę­puje chwiej­nym
kro­kiem. Patrzy po sobie z prze­ra­że­niem w oczach.


Odwraca się w stronę Nelli, a ona widzi szty­let ster­czący z jego piersi,
nieco poni­żej oboj­czyka — bli­sko serca. Jego dło­nie fru­wają wokół
ręko­je­ści jak dwie ćmy.


— Mój Boże! — krzy­czy Marin jakby z oddali. — Boże, bła­gam, nie!


Wtedy Jack zata­cza się jak nowo naro­dzone źre­bię, z wycią­gnię­tymi rękami
sła­nia się na nogach i osuwa na posadzkę, cze­pia­jąc się spód­nic Nelli.
Klę­czą razem na biało-czar­nych płyt­kach, jego koszula roz­kwita jaskrawą
czer­wie­nią i nawet zie­mi­sta woń zmie­sza­nej krwi czło­wieka i psa nie
przesła­nia cierp­kiego zapa­chu jego moczu.


— Otto! — chce zawo­łać Nella, lecz z jej gar­dła wycho­dzi tylko ochry­pły
szept. — Coś ty zro­bił?


Jack przy­ciąga Nellę do sie­bie, a ona czuje twardą, parzącą ręko­jeść
ści­śniętą mię­dzy ich cia­łami. Jack łka jej do ucha.


— Krwa­wię — jęczy. — Nie chcę umrzeć.


— Jack…


— Wsta­waj! — krzy­czy Marin. — Wsta­wajże!


— Marin, on umiera…


— Pani Nello — szem­rze Jack, ści­ska­jąc ją jesz­cze moc­niej, jakby
kur­czowo trzy­mał się życia.


— Wszystko będzie dobrze — mówi Nella. — Spro­wa­dzimy medyka.


Sły­szy jego głos stłu­miony przez cze­pek, ale wyraź­nie roz­po­znaje w nim
śmiech.


— O pani! — szep­cze Jack. — Ale z cie­bie dziecko. Ta pie­przona igła to
za mało, żeby mnie zamor­do­wać.


Mija chwila, zanim Nella zaczyna rozu­mieć jego słowa, tym­cza­sem Jack
dźwiga się na nogi. Sła­nia­jąc się, dopada drzwi fron­to­wych, wciąż z nożem w piersi, chwieje się jak żeglarz w tawer­nie, upo­jony swo­imi
doko­na­niami. Nella nie potrafi połą­czyć w jedno prze­siąk­nię­tej krwią
koszuli, wysta­ją­cej ręko­je­ści i żało­snych bła­gań o życie z takim
tupe­tem, z taką maka­bryczną ucie­chą, że ją nabrał.


Otto cofa się o krok, zba­ra­niały. Jack otwiera sobie drzwi i poru­sza­jąc
się wolno w wątłym świe­tle, odwraca się twa­rzą do nich, a następ­nie
składa głę­boki ukłon, gme­ra­jąc przy ręko­je­ści. Z gry­ma­sem wyj­muje
szty­let z rany, ura­do­wany prze­ra­że­niem na twa­rzy Nelli.


— Będzie mi potrzebny — char­czy, tamu­jąc krwa­wie­nie jedną ręką, w dru­giej pod­no­sząc poły­sku­jące szkar­łatne ostrze. — Jako dowód, że
pró­bo­wano mnie zamor­do­wać.


— Szkoda, że nie zna­lazł two­jego serca — rzuca Nella.


— Dobrze je ukry­łem — odgryza się z trium­fal­nym uśmie­chem. Roz­wi­chrzone
kosmyki lepią mu się do skroni, a szty­let w dłoni ocieka krwią. Odwraca
się i zbiega nie­zdar­nie po scho­dach.


Marin, cią­gle z bla­do­czer­wo­nym śla­dem ust Jacka na twa­rzy, opiera się
ple­cami o ścianę.


— Słodki Jezu — szep­cze ze wzro­kiem utkwio­nym w Otto­nie. — Słodki Jezu,
ratuj nas.
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„Usta jego nader słod­kie, a wszy­stek jest pożą­dany.

Taki ci jest miły mój, i taki przy­ja­ciel mój, o córki Jeru­za­lem­skie!”
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— Pan zna­lazł Rezeki w worku — mówi Cor­ne­lia w kory­ta­rzu gło­sem
zdu­szo­nym z żalu, patrząc, jak Nella wkłada sztywne zwłoki psa do worka
na zboże. — Gdzieś na tyłach VOC, osiem lat temu. Wszyst­kie szcze­nięta
były mar­twe… wszyst­kie oprócz niej.


— Cor­ne­lio, będziemy potrze­bo­wać szmaty, soku z cytryny i octu.


Słu­żąca kiwa głową. Na mar­mu­ro­wych kafel­kach wciąż widoczne są ślady
wytar­tej krwi, ale słu­żąca się nie rusza. Rama obrazu zaata­ko­wa­nego
przez Jacka stoi oparta o boaze­rię. Marin pole­ciła wyjąć z niej roz­darty
obraz. „Pan nie zwróci uwagi”, per­swa­do­wał jej Otto, lecz Marin była
nie­ugięta. „Nie cho­dzi o niego — odparła. — Nie mogę patrzeć na obraz w tym sta­nie”. Otto dokoń­czył więc dzieła Jacka i lekko drżącą ręką odciął
płótno od drewna.


Teraz Marin i Otto roz­ma­wiają w kuchni ści­szo­nymi gło­sami. To moja wina,
myśli Nella, to ja przy­nio­słam figurkę Jacka z powro­tem, kiedy Marin ją
wyrzu­ciła. Następ­nego ranka leżał na scho­dach przed domem — omen,
zapo­wiedź tego, co miało nastą­pić. Jeśli to minia­tu­rzystka tam go
poło­żyła, jako strasz­liwą wróżbę tego, co miało się wyda­rzyć w holu —
choć czemu mia­łaby to zro­bić? — to skąd ten upór, aby ta jado­wita
kre­atura w ogóle zna­la­zła się w pobliżu?


— Cor­ne­lio — mówi w końcu, otrzą­sa­jąc się z zamy­śle­nia — musimy to
posprzą­tać.


Nella usi­łuje upchnąć nogi Rezeki w worku, są jed­nak za dłu­gie.


 


Kiedy Nella i Cor­ne­lia scho­dzą do kuchni ze zwło­kami Rezeki, któ­rej łapy
ster­czą nie­ele­gancko z worka, wśród lśnią­cych garn­ków panuje atmos­fera
jak po bitwie. Tak bli­sko Bożego Naro­dze­nia mord na uko­cha­nym psie pana
domu spra­wia wra­że­nie pierw­szego aktu jakie­goś maka­brycz­nego kar­na­wału.
Zabójca jest gdzieś na zewnątrz, nie wia­domo gdzie, zra­niony nie tylko
na ciele.


Otto kła­dzie drżące dło­nie na sta­rym dębo­wym stole. W gło­wie Nelli
kłę­bią się nie­zli­czone myśli. Pra­gnie go pocie­szyć, on jed­nak nawet na
nią nie patrzy. Dhana osu­nęła się przy pale­ni­sku i skomle, wpa­tru­jąc się
w worek trzy­many przez Nellę.


— Czy możemy pocho­wać ją teraz? — pyta Cor­ne­lia bła­gal­nym tonem.


Zapada nie­zręczne mil­cze­nie.


— Nie — decy­duje Marin.


— Ale zacznie śmier­dzieć…


— Zanieś ją do piw­nicy, bez dys­ku­sji.


Ale to Nella kła­dzie Rezeki deli­kat­nie w ciem­no­ściach, na wil­got­nej,
gli­nia­stej ziemi i kar­to­flach.


— Moje bie­dac­two — szep­cze zdła­wio­nym gło­sem. — Z Bogiem, maleńka.


— A jeśli Jack donie­sie o tym, co zro­bi­łem? — mówi Otto, kiedy Nella
wraca do kuchni. — Na dowód ma nóż i ranę, poza tym umie mleć ozo­rem.
Wspo­mniał o dowo­dach i pró­bie mor­der­stwa. Straż mnie zaaresz­tuje. A co
będzie, jak zapy­tają Jacka, po co tutaj przy­szedł?


— Otóż to! — odzywa się Marin, ude­rza­jąc pię­ścią w stół. — Wiem co nieco
o Jacku Phi­lip­sie. Ceni sobie wła­sne życie. To bufon, ale nie poszedłby
z tym do władz. Sam na sie­bie pod­pi­sałby w ten spo­sób wyrok śmierci i świet­nie o tym wie. Jest Angli­kiem, sodo­mitą i na doda­tek byłym akto­rem.
Nie wyobra­żam sobie trzech innych rze­czy, któ­rych nasi bur­mi­strzo­wie
bar­dziej by nie­na­wi­dzili.


— On jest bez gro­sza, pani. Czego się nie robi, mając nóż na gar­dle? —
pyta Otto i twarz mu tężeje. — Jeśli zapy­tają, co u nas robił, pan
będzie w to zamie­szany.


Kręci głową, a Cor­ne­lia, która krząta się po kuchni, przy­nosi kosz
heren­brood, tro­chę list­ków cyko­rii i prze­kor­nie sło­neczny trój­kątny ser
z Goudy. Nella kroi ser, a słu­żąca krząta się przy piecu. Dziś na
kola­cję nie będzie kar­to­fli ani grzy­bów, bo Cor­ne­lia nie może patrzeć na
drzwi do piw­nicy, a co dopiero tam zejść. Nella stara się, jak może,
kon­cen­tro­wać na odgło­sach domo­wej krzą­ta­niny — brzęku patelni,
skwier­cze­niu szklo­nej na maśle cebuli, strze­la­niu pod­sma­ża­nego bekonu.
Ten nie­re­gu­larny, lecz stały rytm jest lep­szy niż świą­teczne melo­die
ulicz­nych graj­ków.


Cor­ne­lia kła­dzie przed nimi pla­stry pod­sma­żo­nego bekonu, a Nella
zauważa, jak bar­dzo słu­żąca pobla­dła ze zmar­twie­nia.


— Pan mnie ura­to­wał — mówi Otto. — Wszyst­kiego mnie nauczył. I patrz­cie,
jak się mu odwdzię­czy­łem. Rezeki…


— To sprawka Jacka, nie twoja. I nie ma tu mowy o żad­nej wdzięcz­no­ści —
kwi­tuje Marin. — Mój brat kupił cię dla wła­snej przy­jem­no­ści.


Cor­ne­lia upusz­cza ciężki ron­del do zlewu i klnie pod nosem.


— Zatrud­nił mnie, pani — obstaje przy swoim Otto.


Marin wyciera kawał­kiem chleba tłuszcz z bekonu na tale­rzu, ale go nie
zjada. Nella nie może odgad­nąć jej nastroju. Szwa­gierka wydaje się
zde­cy­do­wana nie pozwo­lić, by te wyda­rze­nia ją przy­tło­czyły, ale to
prze­cież wciąż jest ona, dla­tego pro­wo­kuje jak zawsze.


— Chło­pak żyje — bur­czy. — Nikogo nie zabi­łeś. Johan­nes bar­dziej będzie
się przej­mo­wał Rezeki niż tobą.


Otto wygląda na tak ura­żo­nego, jakby to jego ugo­dzono w pierś.


— Nara­zi­łem was! — wybu­cha. — Nara­zi­łem was wszyst­kich na
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Marin sięga po jego dłoń. To nie­sa­mo­wity widok — ich palce, ciemne i jasne, razem — i Cor­ne­lia nie może ode­rwać od nich wzroku. Otto wyco­fuje
się i wcho­dzi po scho­dach na górę, a Marin odpro­wa­dza go zmę­czo­nym
spoj­rze­niem, pobla­dła.


— Petro­nello, musisz się prze­brać — mówi led­wie dosły­szal­nym szep­tem.


— Czemu? Co ze mną nie tak?


Marin wska­zuje na nią pal­cem, a kiedy Nella spo­gląda w dół, widzi, że
jej gor­set i koszula są upstrzone brą­zo­wymi pla­mami krwi Anglika.


 


*


 


Na górze Nella sie­dzi w samej bie­liź­nie, dygo­cząc, pod­czas gdy Cor­ne­lia
ściera gąbką ślady krwi Jacka. Otula Nellę podomką, a potem prosi, by
pozwo­liła jej odejść.


— Mar­twię się o Ottona, pani. Nie ma poza mną nikogo, z kim mógłby
poga­dać.


— Wobec tego idź koniecz­nie.


Nella oddy­cha z ulgą, gdy zostaje sama. Wra­cają do niej wszyst­kie
wyda­rze­nia dzi­siej­szego poranka, a towa­rzy­szące im napię­cie obja­wia się
teraz bólem całego ciała — na­dal czuje na rękach wspo­mnie­nie uści­sku
Jacka. Wyj­muje z domku dla lalek swoją maleńką podo­bi­znę, porzu­coną w minia­tu­ro­wej kuchni, i ści­ska ją w pal­cach, jakby to miało jej pomóc
ode­pchnąć ból. Gdy zaci­ska dłoń na minia­turce, pobo­le­wają ją żebra i przez moment wie­rzy, że nie ma róż­nicy mię­dzy wyko­naną przez
minia­tu­rzystkę laleczką, pomniej­szoną wer­sją Nelli, a jej wła­snym
ludz­kim cia­łem. Bo kim w końcu jestem, myśli, jeśli nie wytwo­rem wła­snej
ima­gi­na­cji? Twarz malutka jak fasolka wpa­truje się w nią jed­nak, nic nie
mówiąc, tym­cza­sem wzbu­rze­nie Nelli i żal wciąż trwają.


Na jej łóżku leży ostat­nia prze­syłka od minia­tu­rzystki, przy­nie­siona
przez Jacka zale­d­wie kilka godzin temu. Nella o mało nie zosta­wiła jej
pod krze­słem w kory­ta­rzu, nie­pewna, czy chce ją roz­pa­ko­wać, a teraz, gdy
znowu na nią patrzy, strach ści­ska ją za gar­dło. Ale kto miałby otwie­rać
te paczki, jeśli nie ona? Myśl, że mógłby to zro­bić ktoś inny, jest nie
do znie­sie­nia.


Jeśli minia­tu­rzystka jest dziwną nauczy­cielką, która nie daje za
wygraną, to Nella czuje się teraz jak wyjąt­kowo oporna uczen­nica. Nie
udało jej się odgad­nąć zna­cze­nia tych lek­cji i tęskni za czymś, co
wyja­śni jej, czego minia­tu­rzystka od niej ocze­kuje.


Roz­pa­ko­wuje zawi­niątko. W środku jest tylko jeden przed­miot.


Na jej dłoni leży maleńka plan­sza do ver­ke­er­spel. Trój­kątne pola nie
są po pro­stu nama­lo­wane, lecz wyło­żone drew­nem — są też pionki w malu­sień­kim woreczku. Ich zapach zdra­dza, że to ziarna kolen­dry,
prze­kro­jone na pół i poma­lo­wane na czarno albo na czer­wono.


Nella zosta­wia plan­szę i gmera w kie­sze­niach spód­nicy. Dłu­giego listu,
który napi­sała dzi­siej­szego ranka, zaadre­so­wa­nego do minia­tu­rzystki i zawie­ra­ją­cego prośbę o plan­szę do gry w ver­ke­er­spel, już tam nie ma.
Prze­cież go mia­łam, myśli. Mia­łam go dzi­siaj ze sobą. Kiedy poszłam za
Otto­nem do kościoła, czu­łam go w kie­szeni, potem roz­ma­wia­łam z Agnes, a kiedy wró­ci­łam do domu, Jack już spa­ce­ro­wał w holu. A po tym wszyst­kim
zupeł­nie zapo­mnia­łam o liście.


Czas jakby stop­niał, prze­stał cokol­wiek zna­czyć. Nella prze­chyla paku­nek
i wyla­tuje z niego arku­sik.


 


NELLO,


RZEPA NIE WYRO­ŚNIE DOBRZE


NA TULI­PA­NO­WYM ZAGO­NIE.


 


Zwró­ciła się do mnie po imie­niu, myśli Nella, lecz przy­jem­ność z tego
odkry­cia prze­kre­śla to dzi­waczne, obce­sowe zda­nie, które nastę­puje
dalej. Czuje nara­sta­jące zaże­no­wa­nie. Czy minia­tu­rzystka twier­dzi, że
jestem r z e p ą? — zasta­na­wia się. Rzepy i tuli­pany to dwie zupeł­nie
odmienne rośliny, dedu­kuje Nella, pierw­sze są prak­tyczne i nie­skom­pli­ko­wane, te dru­gie zaś deko­ra­cyjne i wyho­do­wane przez
czło­wieka.


Odru­chowo dotyka swo­jej twa­rzy, jakby kali­gra­ficzne pismo na skrawku
papieru miało moc prze­mie­nie­nia jej policz­ków w zwartą, krą­głą bulwę
nud­nego warzywa z Assen­del­ftu. Minia­tu­rzystka to bły­sko­tliwa, pełna
wdzięku, barwna postać, a jej moc przy­ciąga spoj­rze­nia. Czy chce mnie
ostrzec, żebym trzy­mała się z dala od tego miej­sca, roz­my­śla Nella, dać
mi do zro­zu­mie­nia, że mogę ni­gdy nie zna­leźć w tym sensu?


Sięga do domku dla lalek, wyciąga podo­bi­znę Jacka i zdej­muje z niego
skó­rzany płaszcz. Mię­dzy kciuk i palec wska­zu­jący ujmuje jeden z maciu­peń­kich noży­ków do ryb, po czym wbija go w jego pierś jak szpilkę,
na tyle bli­sko krtani, żeby mógł się udu­sić. Ostrze wcho­dzi w mięk­kie
ciało przy­jem­nie gładko, jak srebrna strzała.


 


Odkłada Jacka z powro­tem na miej­sce — teraz jego lal­kowa figurka
traf­niej oddaje ich obecną roz­pacz­liwą sytu­ację — i pod­nosi figurkę
przed­sta­wia­jącą Rezeki.


— Johan­nes powi­nien był zabrać cię z sobą — mówi do laleczki. Jak ma
powie­dzieć mężowi o tym, co spo­tkało jego ulu­bione zwie­rzę? Poda­ruję mu
tę minia­turkę na pamiątkę, myśli Nella i zaraz poja­wia się wyrzut
sumie­nia: to mu będzie przy­po­mi­nać o praw­dzi­wej natu­rze Jacka.


Gdy zaczyna gła­skać pie­ska po łebku, jej palce zasty­gają nagle mię­dzy
jego łopat­kami. W tym miej­scu na maleń­kim ciałku znaj­duje się
nie­re­gu­larna czer­wona plamka, podobna do krzy­żyka. Nella pod­cho­dzi do
okna i spraw­dza, ale rze­czy­wi­ście, tego rdza­wego koloru nie spo­sób
pomy­lić z niczym innym. Serce zaczyna bić moc­niej i zasy­cha jej w gar­dle. Nie potrafi sobie przy­po­mnieć, czy to zna­mię było tam jesz­cze
wczo­raj, bo nie przy­glą­dała się zbyt uważ­nie.


Może to przy­pa­dek, może dro­binka czer­wo­nej farby skap­nęła na łebek psa,
gdy minia­tu­rzystka wyma­chi­wała pędz­lem. Może nie zauwa­żyła, gdy kropka
wsią­kała w krzy­wi­znę czaszki. Maleńka Rezeki stoi chwiej­nie na dłoni
Nelli, z wycią­gnię­tym łeb­kiem, a plamka na jej karku wygląda jak znak
jakie­goś upior­nego chrztu. W izbie panuje ziąb, a spla­mione ciałko
Rezeki spra­wia, że Nellę prze­cho­dzi dreszcz do szpiku kości.


Pró­buje zapa­no­wać nad odde­chem, sku­pia­jąc się na myśle­niu.
Minia­tu­rzystka chyba nie prze­wi­działa tego, że Otto wbije szty­let w ramię Jacka — ponie­waż podo­bi­zna Anglika przy­szła do niej bez żad­nych
zna­ków szcze­gól­nych. Tę histo­rię musia­łam opo­wie­dzieć za nią. A zatem te
figurki to echa czy zapo­wie­dzi — a może po pro­stu trafne domy­sły?


Musisz pójść na Kalver­straat, mówi sobie. Tym razem nic nie może ci
prze­szko­dzić — i tym razem zacze­kasz do skutku. Choć­byś musiała cały
dzień wysta­wać przed jej domem w towa­rzy­stwie Prysz­cza.


Nella odkłada pie­ska do kre­densu z uczu­ciem lek­kich mdło­ści, gdyż
przy­po­mi­nają jej się strzępy roz­mowy Cor­ne­lii i Marin o papi­stow­skich
ido­lach. Cor­ne­lia stwier­dziła, że ni­gdy nie można być pew­nym, czy te
rze­czy nie ożyją, a wize­ru­nek Rezeki wydaje się w tym momen­cie ema­no­wać
jakąś dziwną, nie­okre­śloną siłą. A teraz jesz­cze domek — od drew­nia­nej
kon­struk­cji jakby bije poświata, taki bogaty jest szyl­kret, a wnę­trza
tak wystawne. Nella wpa­truje się we wła­sną podo­bi­znę, trzy­ma­jącą maleńką
klatkę dla pta­ków, tę pozła­caną pułapkę, pustą w środku. Recy­tuje w myślach poprzed­nie wia­do­mo­ści od minia­tu­rzystki: „Wszystko może się
zmie­nić. Każda kobieta archi­tek­tem wła­snego losu. Wal­czę, by powstać”.


Kto tu wal­czy, żeby powstać, zasta­na­wia się Nella, i kto jest
archi­tek­tem — minia­tu­rzystka czy ja? Przy­po­mina sobie dawne,
pozo­sta­wione bez odpo­wie­dzi pyta­nie — dla­czego ta kobieta jej to robi?
Bez­i­mienna minia­tu­rzystka żyje poza spo­łe­czeń­stwem, jego zasady jej nie
doty­czą, ale czy jesteś tuli­pa­nem, czy rzepą, myśli Nella, i tak wszy­scy
w końcu przed kimś odpo­wia­damy. Rezeki jest mar­twa, Peebo uciekł, Jack
pozo­staje na wol­no­ści, a cukier Agnes nasiąka wil­go­cią na Wschod­nich
Wyspach. Nella ma wra­że­nie, że pogrąża się w cha­osie, i jedyne, czego
pra­gnie, to poczu­cie, że ma nad czymś kon­trolę.


Minia­tu­rzystka musi jej pomóc. Ona wie. W tym domu wszy­scy za bar­dzo się
boją, żeby zro­bić cokol­wiek poza wyrzu­ca­niem lalek przez okno, co
oczy­wi­ście nie pomaga. Nella przy­nosi pióro i papier. Pisze:


 


„Wiel­można Pani!


Rzepa rośnie w ukry­ciu, tuli­pan zaś roz­kwita ponad nią. Służy on temu,
by cie­szyć oko, ta pierw­sza zaś odży­wia ciało — obie rośliny jed­nakże
czer­pią korzyść z ziemi. Każda ma swoje odrębne zasto­so­wa­nie i nie jest
war­to­ściow­sza od dru­giej”.


 


Nella się waha, ale po chwili, tro­chę mimo­wol­nie, dodaje: „A czyż
tuli­pan nie zwięd­nie, Pani? Czyż jego płatki nie opadną na długo, zanim
rzepa wyłoni się z ziemi, ubło­cona, lecz trium­fu­jąca?”.


Mar­twi się, czy to nie zbyt obce­sowe, zbyt bez­po­śred­nie. „Pomóż mi —
dodaje. — Co powin­nam uczy­nić?”


Odkłada pióro. Czuje się tro­chę głu­pio z powodu całej tej gadki o warzy­wach, a jed­no­cze­śnie wpada w popłoch na myśl, że minia­tu­rzystka
wie­działa od początku, jaki los spo­tka Rezeki. Zanim spo­strze­gła zna­mię
na karku Johan­ne­so­wego psa, uwa­żała ją za obser­wa­torkę, men­torkę,
komen­ta­torkę, lecz to bar­dziej przy­po­mina pro­roc­two. Co jesz­cze wie ta
kobieta — czemu może zapo­biec? Albo jesz­cze gorzej — co jej zda­niem musi
się jesz­cze wyda­rzyć?


 


*


 


Już pra­wie świta, gdy naza­jutrz Nella wymyka się chył­kiem ze swo­jej
sypialni z czwar­tym liści­kiem do minia­tu­rzystki w kie­szeni podróż­nego
płasz­cza. Nie roz­stanę się z nim, powta­rza sobie, dopóki oso­bi­ście nie
wci­snę jej go w dłoń. Oba­wia się tego, co może odkryć na Kalvert­straat,
sta­jąc naresz­cie twa­rzą w twarz z kobietą, która nie tylko zagląda pod
pod­szewkę jej świata, lecz zdaje się go kon­stru­ować.


Z lich­ta­rzem w ręce powoli odsuwa rygle przy drzwiach fron­to­wych. Gdy
otwiera drzwi, ucie­szona, że na nie­bie już jaśnieje blada poświata,
sły­szy brzę­czący odgłos dobie­ga­jący z odle­głych pomiesz­czeń domu.
Zastyga, a odgłos nie cich­nie. Spo­gląda to na ścieżkę nad kana­łem, to z powro­tem w stronę kuchni, i czuje się roz­darta. Znowu, mówi sobie, za
każ­dym razem, kiedy przy­cho­dzi pora zoba­czyć się z minia­tu­rzystką, coś w tym domu cią­gnie mnie z powro­tem.


Mimo wszystko jej wro­dzona cie­ka­wość zwy­cięża i tym razem, w końcu
dźwię­ków we wnę­trzu po pro­stu nie spo­sób zlek­ce­wa­żyć. Za długo już
sły­szę te szepty i szmery, myśli Nella, zamy­ka­jąc drzwi, po czym na
pal­cach scho­dzi w dół po scho­dach i prze­mie­rza ofi­cjalną kuch­nię z nadzieją, że to stam­tąd biorą się te tajem­ni­cze dźwięki. Gdy Nella
prze­cho­dzi obok ze świecą, okrą­głe tale­rze — majo­lika, fajanse z Delft,
chiń­ska por­ce­lana — lśnią w ogrom­nym kre­den­sie niczym rzędy
otwie­ra­ją­cych się kolejno oczu.


Przy­staje i pociąga nosem. Zapach żelaza, wil­got­nej ziemi i odgłosy
cięż­kiego dysze­nia. Od razu przy­cho­dzi jej na myśl Rezeki. Ożyła! —
myśli Nella. Minia­tu­rzystka jakoś zna­la­zła się w tym domu i przy­wró­ciła
psa do życia. Powoli prze­cho­dzi kory­ta­rzy­kiem dzie­lą­cym obie kuch­nie w kie­runku drzwi­czek do komórki, gdzie trzyma się beczki z piwem i mary­naty. Woń staje się jesz­cze bar­dziej inten­sywna, pra­wie dławi w gar­dle. Teraz już wia­domo ponad wszelką wąt­pli­wość, że to krew. Oddech
brzmi jesz­cze gło­śniej.


Nella nie­ru­cho­mieje z pal­cami na klamce — w kosz­mar­nym prze­świad­cze­niu,
że za nimi znaj­dzie Rezeki, która ze swo­imi dłu­gimi nogami wydo­stała się
z worka i skro­biąc w drzwi, domaga się wypusz­cze­nia na wol­ność. Prze­łyka
ślinę i popy­cha drzwi do komórki, a krew zastyga jej w żyłach.


Stoi tam Marin, ma pod­wi­nięte rękawy, a na sto­liku obok świeci bla­dym
świa­tłem lata­renka. Koło lata­renki leży rząd bia­łych szma­tek, z któ­rych
Marin chyba spiera krew.


— Co robisz, Marin? — pyta Nella, i wielka ulga prze­peł­nia jej ciało,
pomimo zawsty­dze­nia tą dziwną sceną. — Co ty robisz, na miłość boską?


— Wyjdź — z sykiem prze­ga­nia ją szwa­gierka. — Sły­szysz, co mówię? Wyjdź.


Nella wyco­fuje się, wstrzą­śnięta gwał­tow­no­ścią w gło­sie Marin, jej
wydłu­żoną gnie­wem twa­rzą, wyra­zi­stym śla­dem krwi na policzku. Zamyka z trza­skiem drzwi do komórki i wycho­dzi, poty­ka­jąc się, po scho­dach
kuchen­nych na kory­tarz, a czer­wone zna­mię na karku Rezeki mie­sza się w jej wyobraźni ze szkar­łat­nymi szma­tami Marin. Nie­pew­nym kro­kiem
prze­kra­cza próg fron­to­wych drzwi i scho­dzi po scho­dach w świa­tło nowego
dnia.
  
Słodki oręż


 


 


 


Na Kalver­straat, tym dłu­gim szlaku han­dla­rzy wszel­kim towa­rem, o tej
porze wciąż jest jesz­cze względ­nie cicho. Tu czy tam widać sprze­dawcę
owo­ców pcha­ją­cego wypeł­nioną po brzegi taczkę, jakiś sprytny rudy kot
grze­bie w zwie­rzę­cych kost­kach, które nie tra­fiły zeszłego wie­czoru do
kanału. Zwie­rzę łypie na Nellę świe­cą­cymi żół­tymi oczami i prze­ciąga
się, a po jego tłu­stym brzu­chu widać, że jest eks­per­tem od wyszu­ki­wa­nia
jedze­nia.


Nella odnaj­duje kamie­nicę z sym­bo­lem słońca i staje przed nią, wciąż z liści­kiem w kie­szeni, wdy­cha­jąc wil­gotne powie­trze, w któ­rym uno­szą się
jesz­cze resztki mgły i smród odpa­dów przy­kry­tych w pośpie­chu słomą. Puka
do drzwi, szybko i zde­cy­do­wa­nie, i czeka. Nikt do nich nie pod­cho­dzi.
Zacze­kam, madame Tuli­pan, myśli, będę cze­kać, dopóki nie dostanę
odpo­wie­dzi.


Cofa się o krok i spo­gląda w górę na cztery okna, złote słońce i wygra­we­ro­waną pod nim dewizę: „Co tylko człek widzi, zabawką mu się
mieni”. Brzmi to jak drwina i Nella obru­sza się na jej widok. Mnie się
wcale nie mieni, myśli. W każ­dym razie już nie. Ani jej minia­tu­rowa
papużka, ani Rezeki z plamką krwi nie wydają się mieć w sobie
cze­go­kol­wiek z zaba­wek.


— Wiem, że tam jesteś! — krzy­czy mimo wcze­snej godziny. — Co mam zro­bić?


W tym momen­cie drzwi za jej ple­cami otwie­rają się z roz­ma­chem. Nella
odwraca się i widzi tłu­stego męż­czy­znę w far­tu­chu, o puco­ło­wa­tej twa­rzy.
Jego brzuch unosi się o dobrą stopę nad cho­le­wami butów, a ręce trzyma
na bio­drach. Za nim, w małym chłod­nym pomiesz­cze­niu, widać dłu­gie
zwi­sa­jące sznury nie­po­far­bo­wa­nej przę­dzy i kilka owczych skór przy­bi­tych
do ścian.


— Dziew­czyno, nie trzeba się wydzie­rać jak stąd do Antwer­pii.


— Prze­pra­szam! Przy­szłam zoba­czyć się z minia­tu­rzystką.


Męż­czy­zna unosi brwi.


— Z k i m?


Nella jesz­cze raz patrzy w górę na dom, a męż­czy­zna przy­tu­puje z zimna.


— Aaa… Nie otwo­rzy — mówi życz­liw­szym gło­sem. — Próżne sta­ra­nia.


Nella odwraca się z powro­tem do niego.


— Tak powia­dają. Ale z chę­cią pocze­kam.


Męż­czy­zna patrzy na dom spod zmru­żo­nych powiek.


— Prę­dzej zamar­z­niesz na śmierć, bo w tym domu od prze­szło tygo­dnia
nikogo nie ma.


Jakaś dziwna pustka ści­ska Nellę w żołądku.


— To nie­moż­liwe — pro­te­stuje. — Prze­cież wczo­raj przy­słała…


— Jak się nazy­wasz? — pyta han­dlarz wełną.


— A co?


— Moż­liwe, że coś dla cie­bie mam.


— Nazy­wam się… — milk­nie. — Petro­nella Brandt.


— Zacze­kaj — mówi i z powro­tem daje nura w ciem­no­ści swo­jego skle­piku.
Poja­wia się po chwili z paczuszką z wyry­so­wa­nym sym­bo­lem słońca. — Ktoś
pod­rzu­cił to na scho­dach naprze­ciwko. Pomy­śla­łem, że jesz­cze jaki kot
się z tym roz­prawi. Wygląda na to, że ten jej angiel­ski chło­pak na
posyłki gdzieś znik­nął, to i wzią­łem paku­nek na prze­cho­wa­nie.


Kła­dzie paczkę na wycią­gnię­tej dłoni Nelli i jesz­cze raz rzuca okiem na
lśniące słońce wygra­we­ro­wane nad drzwiami domu minia­tu­rzystki.


— Co to w ogóle zna­czy? — pyta zafra­so­wany. — „Co tylko człek widzi,
zabawką mu się mieni”.


— To zna­czy, że zdaje nam się, że jeste­śmy olbrzy­mami, a to nie­prawda.


Męż­czy­zna marsz­czy brwi.


— Ano tak. Czyli że powi­nie­nem się umniej­szać, tak?


— Nie cał­kiem. Tylko że wszystko… nie zawsze jest tym, na co wygląda.


— Ja tam jestem olbrzy­mem. — Han­dlarz wełną śmieje się, roz­kła­da­jąc
sze­roko ręce. — Co, nie widać?


Nella daje za wygraną i uśmie­cha się blado, ści­ska­jąc w dło­niach paku­nek
i patrząc ponad jego ramie­niem na tonące w mroku wnę­trze sklepu.


— Czy masz może pra­cow­nika, panie? Czło­wieka z bli­znami po ospie?


— A, tak! Woził wełnę dwa tygo­dnie, a potem zabrał się i poszedł.


— Co się stało?


— Ano, wystra­szył się.


— Wystra­szył się?


— Dusza poszła mu w pięty. Uciekł w środku nocy. Bóg raczy wie­dzieć, co
z nim.


Nie­opo­dal na Kalver­straat sły­chać odgłos masze­ru­ją­cych stóp:
buch-buch-buch. Weł­niarz wraca do swo­jego sklepu.


— Brac­two Świę­tego Jerzego — mru­czy, spusz­cza­jąc okien­nicę. — Usuń im
się z drogi, dziew­czyno, żeby cię nie zmiaż­dżyli.


— Zacze­kaj! — woła Nella, pełna iry­ta­cji. — Dokąd ona wyje­chała?
Widzia­łeś, jak odjeż­dżała?


Lecz ofi­ce­ro­wie Brac­twa Świę­tego Jerzego już maja­czą na hory­zon­cie, a kot o żół­tych oczach umyka, póki czas. Sze­ro­kie piersi wszyst­kich
ofi­ce­rów prze­pa­sane są czer­wo­nymi wstę­gami, które lśnią w zimo­wym słońcu
jak strugi krwi. Ich wzmoc­nione bla­chą buty biją w bruk, u boku brzę­czy
prze­sad­nie oka­zała broń: pisto­lety zdo­bione masą per­łową i aż nazbyt
widoczne gar­ła­cze.


Nella dostrzega wśród nich Fransa Meer­mansa, z wypiętą pier­sią,
spo­glą­da­ją­cego spode łba na słońce nad drzwiami kamie­nicy.


— Panie?! — woła, lecz on na jej widok odwraca się i tylko moc­niej
przy­ci­ska do piersi pikę. Męż­czyźni zni­kają w obłoku pyłu, masze­ru­jąc
cięż­kim kro­kiem w amster­dam­ski pora­nek.


Ulica pogrąża się w ciszy, a Nella czuje, że z zimna zdrę­twiały jej
palce u stóp. Roz­dziera paczuszkę, wście­kła z powodu afrontu ze strony
Meer­mansa, i roz­draż­niona tym, że minia­tu­rzystka ponow­nie się jej
wymknęła. Za każ­dym razem, gdy jej szu­kam, myśli, ona zosta­wia mnie
samej sobie.


Lecz jej roz­go­ry­cze­nie prze­ra­dza się w zachwyt, gdy widzi, co ma przed
sobą, w prze­syłce kryje się bowiem zestaw maciu­peń­kich ciast i cia­ste­czek. Racu­chy, szra­fo­wane wafle, maleń­kie ludziki z pier­nika,
olie-koec­ken opró­szone bia­łym pudrem, krą­głe i ape­tyczne. Wyglą­dają jak
zro­bione z praw­dzi­wego cia­sta, lecz w dotyku oka­zują się twarde i nie­ustę­pliwe. Pod spodem Nella odnaj­duje kolejną wia­do­mość napi­saną na
skrawku papieru:


 


NIE POSTRA­DAJ SŁOD­KIEJ BRONI.


 


Nella patrzy w górę, w okna domu.


— Słod­kiej broni?! — krzy­czy, wsu­wa­jąc pod drzwi swoją bła­galną notkę.
Poranne świa­tło prze­śli­zguje się po szy­bach, chro­niąc sekrety
minia­tu­rzystki, a w Nelli wzbiera gorycz. Patrzy na nie­ja­dalne przy­smaki
i czuje pokusę, by wrzu­cić je do naj­bliż­szego kanału. Co ta kobieta chce
jej prze­ka­zać? Jesz­cze żad­nej wojny, myśli Nella, nie wygrano za pomocą
arse­nału słod­ko­ści.
  
Pustki


 


 


 


Gdy Nella wraca do domu, Cor­ne­lia czeka na nią w drzwiach.


— Co się stało? — pyta Nella, widząc nie­szczę­śliwą twarz słu­żą­cej.


— Jaśnie pan — szep­cze Cor­ne­lia. — Wró­cił z Wene­cji i już wypy­tuje,
gdzie Rezeki.


— Co?! — Nella czuje, jak powie­trze gęst­nieje, a w gar­dle rośnie jej
gula stra­chu. Wyobraża sobie skrwa­wione zwłoki Rezeki w piw­nicy i Johan­nesa, który niczego nie­świa­domy, czeka na deli­katny stu­kot jej
zgrab­nych łapek.


— To ty musisz mu to powie­dzieć, pani — mówi Cor­ne­lia bła­gal­nie. — Ja
nie mogę tego zro­bić.


Nella zamyka cicho drzwi i lustruje pod­łogę, a gdy nie znaj­duje na niej
śla­dów krwi, oddy­cha z ulgą. Cor­ne­lia szo­ro­wała ją i szo­ro­wała,
skra­pia­jąc płytki octem i sokiem z cytryny, pole­wa­jąc obfi­cie wrząt­kiem
i ługiem. Ale na pię­trze, w domku dla lalek, małego czer­wo­nego krzy­żyka
na minia­tu­ro­wym łebku Rezeki nie dało się zetrzeć.


— Ale dla­czego ja? — pyta.


— Bo jesteś silna, pani. Lepiej, żeby usły­szał to od cie­bie.


Nella wcale nie czuje się silna. Raczej nie­przy­go­to­wana, prze­stra­szona
całą histo­rią, którą będzie musiała opo­wie­dzieć. Potrze­bo­wa­łam tylko
troszkę wię­cej czasu, żeby osło­dzić mu prawdę jakimś kłam­stwem, myśli.
Jak się w ogóle zaczyna taką roz­mowę?


Johan­nes stoi na środku bawialni, a jego wzrok spo­czywa na pustej ramie
opar­tej o ścianę pokrytą poli­chro­mią. Przy­wiózł z sobą dwa dywa­niki,
grube, o gęstym splo­cie, z moty­wami geo­me­trycz­nymi. Mają już ze
dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści takich gobe­li­nów, myśli Nella. Po co im jesz­cze
wię­cej? W pokoju panuje prze­ni­kliwy ziąb, a Johan­nes wciąż ma na sobie
podróżną opoń­czę.


Ku jej zdu­mie­niu Johan­ne­sowi na jej widok roz­bły­skują oczy — mąż
wła­ści­wie wydaje się zado­wo­lony, że ją widzi.


— Johan­ne­sie — mówi Nella od progu — wró­ci­łeś bez­piecz­nie. Czy Wene­cja
była… przy­jemna? — W uszach dźwię­czy jej nie­zdarna nider­landzka wymowa
Jacka: „wię­cej świe­żych ryb”.


Johan­nes pociąga nosem, krzy­wiąc się na zapach octu dola­tu­jący z kory­ta­rza. Nella modli się w duchu, żeby jak naj­szyb­ciej przy­kryły go
inne zapa­chy z kipią­cych garn­ków Cor­ne­lii.


— Wene­cja jak Wene­cja — odpo­wiada Johan­nes. — Wene­cjanie dużo gadają. I za wiele tam tań­ców jak na moje kolana.


Ku jej zasko­cze­niu otwiera sze­roko ramiona i obej­muje ją całą swoim
uści­skiem, jako że głowa żony sięga mu tylko do mostka. Johan­nes
przy­ci­ska jej ucho do sie­bie, a Nella sły­szy bicie jego serca. Opiera
pod­bró­dek na czubku jej głowy, a ona znaj­duje w tym nie­zdar­nym akcie
czu­ło­ści nie­spo­dzie­waną otu­chę. Jesz­cze ni­gdy nie doty­kała swo­jego męża
w ten spo­sób. Jej stopy zaczy­nają odry­wać się od pod­łogi, jakby kur­czowo
trzy­mała się tra­twy. Gdy przy­myka oczy, poja­wia się obraz poczer­nia­łej
mordki Rezeki, któ­rego nie potrafi wyma­zać, bez względu na to, jak mocno
zaci­ska­łaby powieki.


— Rad jestem, że cię widzę, Nello — mówi, wypusz­cza­jąc żonę z uści­sku. —
Dla­czego nie pali się w kominku? Otto! — woła.


— I ja się cie­szę, Johan­ne­sie — odpo­wiada Nella, szu­ka­jąc słów, te
jed­nak wyśli­zgują się, ile­kroć po nie sięga. — Ja… może usią­dziemy?


Johan­nes opada z wes­tchnie­niem na krze­sło, a Nella orien­tuje się, że
sama dalej stoi.


— Cóż to? Co się stało? — dopy­tuje Johan­nes, a Nella, sły­sząc
zatro­ska­nie w jego gło­sie, jest bli­ska zała­ma­nia.


— Nic, Johan­ne­sie. Jest… ja… Agnes była na mnie zła — wypala bez
tchu. Nie potrafi mu tego prze­ka­zać. Łatwiej powie­dzieć o Agnes Meer­mans
niż o losie jego uko­cha­nego psa.


Twarz Johan­nesa pochmur­nieje.


— Z jakiego powodu?


— Spo­tka­łam ją w Sta­rym Kościele. Skar­żyła się, że ich cukier na­dal tkwi
w skła­dzie. I że może zawil­got­nieć.


Johan­nes prze­suwa dło­nią po policzku.


— Nie ma prawa tak się do cie­bie odzy­wać.


Na progu staje Otto z koszy­kiem torfu. Zastyga, bojąc się pod­nieść
wzrok.


— A, komi­nek! — oży­wia się Johan­nes. — Wejdź, Otto, roz­grzej nas.


— Jaśnie panie, witaj w domu.


— Co gotuje dla nas Cor­ne­lia?


— Kaszankę z wątróbką wie­przową i kaszą jęcz­mienną, panie.


— Moja ulu­biona gru­dniowa potrawa! Nie wiem, czym sobie na to
zasłu­ży­łem. — Johan­nes uśmie­cha się i ponow­nie wciąga powie­trze do płuc,
prze­su­wa­jąc dło­nią po pustej ramie. — Co tu się stało? To był jeden z moich ulu­bio­nych obra­zów.


W pół­mroku twarz Ottona wydaje się pra­wie popie­lata. Johan­nes spo­gląda
na niego prze­ni­kli­wie.


— Nie­szczę­śliwy wypa­dek — mówi Nella.


— Rozu­miem. No nic, przy­go­tuj pod­pałkę, Otto. Tak zmar­z­łem, że chyba
odpadną mi stopy.


Nella odwraca się i widzi Marin sto­jącą przed wej­ściem. Ma ścią­gniętą
twarz i waha się chwilę, po czym prze­stę­puje próg, lecz nie oddala się
od ściany.


— Bra­cie, ile sprze­da­łeś głów w Wene­cji? — inda­guje.


— Roz­pal porząd­nie, Otto.


— Ile sprze­da­li­śmy głów, bra­cie?


Nie wsta­jąc z krze­sła, Johan­nes unosi pustą ramę obrazu tak, że w otwo­rze widać górną połowę jego ciała. Stroi miny, przy­biera pozę
regenta, pełną samo­za­do­wo­le­nia i gro­te­skową.


— Sprawy toczyły się tak wolno, jak prze­wi­dy­wa­łem — mówi. — Lepiej
byłoby się tam wybrać po Nowym Roku.


— To może pocze­kaj z roz­pa­la­niem takiego ogrom­nego ognia, aż sprze­dasz
cukier? — Johan­nes nie odpo­wiada, co naj­wy­raź­niej dopro­wa­dza jego
sio­strę do wście­kło­ści. — Kto chciwy, zamie­sza­nie czyni w domu swoim.


— Coraz sła­biej wycho­dzą ci te powi­ta­nia, Marin. To ty wypchnę­łaś mnie w rejs do Włoch w samym środku zimy. Nie mów mi o chci­wo­ści. I z łaski
swo­jej prze­stań wciąż cyto­wać Biblię. To się robi męczące, zwa­żyw­szy na
twoją wąt­pliwą poboż­ność.


Marin wybu­cha ury­wa­nym śmie­chem, a jego dziwny ton prze­szywa powie­trze.


— To ty jesteś wiecz­nym pro­wo­ka­to­rem, nie ja — cedzi przez zęby.


Johan­nes ciska podróżną opoń­czę nie­dbale na pod­łogę.


— I prze­stań mówić o tym domu, jakby był twoją wła­sno­ścią. On należy do
Petro­nelli.


Ostat­nie słowa strze­lają w stronę Nelli niczym bły­ska­wica, lecz Marin
wpa­truje się w niego z nie­do­wie­rza­niem.


— Pro­szę bar­dzo, niech go sobie weź­mie — mówi.


Tak po pro­stu? — myśli ze zdzi­wie­niem Nella, zwra­ca­jąc się w jej stronę.
Wydaje się to nie­praw­do­po­dobne. Marin nie może mówić serio.


— Str­wo­ni­łam całe życie na roz­wią­zy­wa­niu two­ich pro­ble­mów — oświad­cza
Marin, pod­cho­dząc do brata. — Sta­li­śmy się więź­niami twego pożą­da­nia, ot
co.


Johan­nes wzdy­cha i wyciąga dło­nie do ognia, by je ogrzać.


— Więź­niami? Otto — zwraca się do słu­żą­cego, który klę­czy po dru­giej
stro­nie bucha­ją­cych coraz wyżej pło­mieni — czu­jesz się tutaj więź­niem?


Otto prze­łyka ślinę.


— Nie, jaśnie panie — mówi led­wie dosły­szal­nym szep­tem.


— Nello, czy ja cię trzy­mam pod klu­czem?


— Nie, Johan­ne­sie — odpo­wiada Nella, choć te samotne noce spę­dzane na
bez­owoc­nym cze­ka­niu na jego odwie­dziny istot­nie przy­po­mi­nają wię­zie­nie.
Chcia­łaby być teraz u sie­bie, zako­pana pod ple­dem.


— W tych czte­rech ścia­nach każdy z nas może być wolny jak ni­gdzie
indziej. — Johan­nes pochyla się na krze­śle i ukrywa twarz w dło­niach. —
Kto jak kto, ale ty, Marin, nie możesz temu zaprze­czyć.


— Nie bądź głup­cem — odwar­kuje Marin. Ta dys­ku­sja spra­wia na Nelli
wra­że­nie ogra­nej, choć podob­nie jak ogień buzu­jący w kominku z każdą
chwilą nabiera rumień­ców. — Ależ jesteś samo­lu­bem. Moja obec­ność tutaj
jest ci na rękę, a sam pra­wie się nie przej­mu­jesz tym, żeby ukryć to, co
robisz.


Johan­nes pod­nosi wzrok na sio­strę, a Nella widzi, że jest wycień­czony —
ma ścią­gniętą twarz i zapad­nięte oczy.


— Sądzisz, że mi to odpo­wiada? To sobie wma­wiasz? — pyta gorzko. —
Marin, oże­ni­łem się z dziec­kiem, wbrew temu, co podpo­wiadała mi wła­sna
dusza. I uczy­ni­łem to dla cie­bie.


— Nie jestem dziec­kiem — szep­cze Nella i wresz­cie, pod napo­rem jego
słów, osuwa się na krze­sło. Ale prze­cież czuje się jak dziecko. Johan­nes
prze­obra­ził ją w jed­nej chwili. Teraz Nella potrze­buje matki, kogoś, kto
dostrzeże jej ból, kto za nią zabie­rze zwłoki Rezeki.


— Nic się nie zmie­ni­łeś! — woła roz­pacz­li­wie Marin, nie zwa­ża­jąc na
ostat­nie słowa brata. — Nie obcho­dzi cię cukier Meer­man­sów, nasza
przy­szłość…


Johan­nes kopie pustą ramę, która pęka, kozioł­ku­jąc po pod­ło­dze aku­rat w momen­cie, gdy do pokoju wcho­dzi Cor­ne­lia, z pod­ka­sa­nymi ręka­wami i kro­pel­kami potu na skroni. Trzy­ma­jąc tacę z winem i chle­bem, staje w drzwiach i wpa­truje się w poła­maną ramę.


— W całym swoim życiu nie musia­łaś cho­dzić na żadne ustęp­stwa! — unosi
się Johan­nes.


— Ni­gdy nic innego nie robi­łam. Tobie się zdaje, że to, co
naj­waż­niej­sze, można kupić. Mil­cze­nie, wier­ność, ludz­kie dusze…


— Zdzi­wi­ła­byś się…


— Powiedz mi więc, co się sta­nie, kiedy cię w końcu przy­ła­pią? Co
będzie, kiedy bur­mi­strzo­wie poznają się na tobie?


Otto, który przy­kuc­nął przy ogniu, dławi się wła­snym odde­chem.


— Jestem zbyt bogaty, żeby ci prze­klęci bur­mi­strzo­wie mogli mi coś
zro­bić — broni się Johan­nes.


— Prze­ciw­nie. — Głos Marin brzmi twardo. — Nie, mój drogi. Coś ci
umknęło. To ja prze­glą­dam księgi rachun­kowe raz po raz. Tak, ja, i muszę
ci powie­dzieć, że to, co z nich wynika, wygląda naprawdę żało­śnie.


Johan­nes pod­nosi się i wygląda, jakby kolejne czę­ści ciała odma­wiały mu
posłu­szeń­stwa, w miarę jak słowa Marin omo­tują go z łatwo­ścią, jaką daje
trzy­dzie­ści lat wprawy.


— Zawsze uwa­ża­łaś się za inną, prawda, Marin? Nie wyszłaś za mąż,
wtrą­ca­łaś się w moje sprawy. Czy naprawdę ci się zdaje, że skoro masz na
ścia­nie mapy Indii Wschod­nich, tro­chę ksiąg podróż­ni­czych, jakieś zgniłe
nasiona i zwie­rzęce czaszki, to już wiesz, jak wygląda praw­dziwe życie i co ja robię, żebyś była spo­kojna? To ty nie masz o niczym poję­cia.


Marin prze­szywa go wzro­kiem.


— Mam dla cie­bie złe wie­ści — oznaj­mia.


Boże, nie, myśli Nella. Nie w ten spo­sób! Otto upusz­cza spory kawał
torfu, a czarne okru­chy roz­sy­pują się po drew­nia­nej pod­ło­dze.


— Bur­mi­strzo­wie posta­wi­liby cię pod prę­gie­rzem za to, że nie masz męża,
gdyby mogli! — przy­ga­duje jej Johan­nes. — Jedyne, co mia­łaś do
zro­bie­nia, Marin, to dobrze i bogato wyjść za mąż… Ech! W ogóle wyjść
za mąż, ale nawet to ci się nie udało! Robi­li­śmy co w naszej mocy, może
nie? Pró­bo­wa­li­śmy, naprawdę pró­bo­wa­li­śmy, ale oka­zało się, że wszyst­kie
gul­deny Amster­damu to za mało…


W gar­dle Marin rośnie mroczny, chry­pliwy dźwięk, jej usta się
wykrzy­wiają, a na twa­rzy ma wypi­sane lata zawie­dzio­nych nadziei.


— Czy ty mnie słu­chasz, Johan­ne­sie?


— Jesteś bez­u­ży­tecz­nym, opusz­czo­nym przez wszyst­kich utra­pie­niem, od
dnia swo­ich naro­dzin…


— Zapu­kał do nas wczo­raj twój Anglik. Twoja ćma bur­de­lowa. I czy wiesz,
co zro­bił?


— Nie! — wyrywa się Nelli.


— Rezeki nie żyje. Możesz mu za to podzię­ko­wać.


Johan­nes nie­ru­cho­mieje.


— Coś ty powie­działa?


— To, co sły­sza­łeś. Rezeki nie żyje.


— Jak…?


— Jack Phi­lips wbił jej szty­let w kark na środku kory­ta­rza. Ostrze­ga­łam
cię. Mówi­łam, że to nie­bez­pieczny czło­wiek.


Johan­nes bar­dzo powoli wraca na krze­sło, sia­da­jąc na nim dziw­nie
ostroż­nie, jakby nie ufał drewnu.


— Kła­miesz! — rzuca.


— Gdyby nie Otto, Jack Phi­lips mógł wymor­do­wać nas wszyst­kich.


— Marin! — wybu­cha Nella. — Dość!


Johan­nes prze­nosi wzrok na żonę.


— To prawda, Nello? Czy może moja sio­stra kła­mie?


Nella otwiera usta, ale jest w sta­nie tylko ski­nąć głową. Na ten znak
Johan­nes zakrywa sobie usta, jakby pró­bo­wał zdła­wić krzyk.


Otto wstaje z oczami peł­nymi łez.


— Miał szty­let, panie. Zda­wało mi się, że się zamie­rza… ni­gdy nie
myśla­łem, że…


— Jack nie zgi­nął, Johan­ne­sie — wtrąca się Marin. — Otto miał wię­cej
miło­sier­dzia. Twój młody Anglik wstał i poszedł, a my znio­sły­śmy Rezeki
do piw­nicy.


— Otto? — Johan­nes wypo­wiada imię słu­żą­cego jak pyta­nie, które ledwo
ośmiela się zadać. Odrywa dłoń od twa­rzy, która teraz jest jak czy­sta,
otwarta prze­strzeń, cze­ka­jąca na przy­pływ fali żalu.


— Wszystko stało się tak szybko — szep­cze Nella, lecz Johan­nes już jest
na nogach i z dziwną ener­gią prze­ci­ska się obok sio­stry i obok Cor­ne­lii,
która stoi w drzwiach onie­miała z prze­ra­że­nia. Sły­szą, jak chwiej­nym
kro­kiem prze­mie­rza kory­tarz w kie­runku scho­dów kuchen­nych. Nella rusza
za nim i dociera do niej zgrzyt­nię­cie drzwi do komórki. Jego żal nie­sie
się echem po kory­tarzu.


— Moja mała — szlo­cha. — Moja maleńka, kochana… Co on ci zro­bił?


Nella zakrada się za nim, choć bar­dzo chcia­łaby się wyco­fać, ale wie, że
musi spró­bo­wać przy­nieść mu pocie­chę. Zastaje Johan­nesa na klęcz­kach,
tulą­cego do sie­bie sztywne zwłoki w zakrwa­wio­nym worku. Łebek Rezeki
spo­czywa na ramie­niu jej pana, rana lśni tłu­sto w pół­mroku, kły obna­żone
są niczym w krzy­wym uśmie­chu.


— Tak mi przy­kro — szep­cze Nella, lecz Johan­nes nie może wydo­być głosu.
Patrzy na żonę załza­wio­nymi oczami, pełen nie­do­wie­rza­nia, ści­ska­jąc
swoją uko­chaną.
  
Świa­dek


 


 


 


Przez następne dwa dni dom pozo­staje zawie­szony w ciszy. Marin nie
wycho­dzi ze swo­jego alkie­rzyka, Cor­ne­lia pla­nuje zawar­tość świą­tecz­nych
paczek dla sie­ro­ciń­ców — cia­sta będą mniej­sze niż poprzed­nio, mniej też
będzie mięsa zapie­ka­nego w cie­ście. Otto stroni od wszyst­kich i prze­sia­duje w ogro­dzie, gdzie dłu­bie bez celu w zamar­z­nię­tej ziemi.


— Uszko­dzisz cebulki, Toot — napo­mina go Cor­ne­lia, lecz chło­pak nie
słu­cha. Nella czuje zapach potrawki ze świń­skich nóżek gotu­ją­cej się na
ogniu, dola­tuje ją dzwo­nie­nie pokry­wek i brzęk cho­chli akom­pa­niu­ją­cych
smut­kowi Cor­ne­lii.


Johan­nes oba wie­czory spę­dza poza domem. Nikt nie pyta, dokąd idzie,
bojąc się odpo­wie­dzi. Dru­giego wie­czoru po sprzeczce Nella, sama w swoim
pokoju, staje przed dom­kiem dla lalek i w gasną­cym świe­tle bie­rze w dłoń
minia­turkę Agnes. Gdzieś z domu dola­tują do niej odgłosy tor­sji, chlust
wymio­cin do bla­sza­nej miski, szmery, a potem odświe­ża­jący zapach
her­batki mię­to­wej na uko­je­nie żołądka. Ona też chcia­łaby oczy­ścić się ze
zmar­twień nagro­ma­dzo­nych w środku niej. Ma nadzieję, że Johan­nes jest w skła­dzie na Wschod­nich Wyspach i zaj­muje się cukrem — choć w zacho­wa­niu
Agnes w Sta­rym Kościele było coś tak dener­wu­ją­cego, że Nella nie może
uwie­rzyć, iż jej gniew spo­wo­do­wany był jedy­nie pro­ble­mami finan­so­wymi.


Ogląda dokład­nie figurkę Agnes i nagle po ple­cach prze­biega jej dreszcz,
cała pokrywa się gęsią skórką. Wierz­cho­łek głowy cukru trzy­ma­nej przez
Agnes zro­bił się zupeł­nie czarny. Krzy­czy gło­śno i usi­łuje zetrzeć
nalot, ale ten jest jak sadza i tylko bru­dzi całą resztę. Pró­buje
ode­rwać sto­żek — myśląc, że zako­pie go w ogro­dzie i pozbawi go w ten
spo­sób mocy — jed­nak główka cukru odła­muje się wraz z maleńką rączką
Agnes.


Nella ciska oka­le­czoną laleczkę na pod­łogę, odła­mana ręka ze znisz­czoną
głową cukru zaś zostaje jej w pal­cach.


— Wybacz — mam­ro­cze, nie do końca wie­dząc, kogo prze­pra­sza: lalkę, Agnes
czy minia­tu­rzystkę. Szkoda wydaje się nie­od­wra­calna i w jakiś spo­sób
obciąża ją winą.


Zarod­niki na powierzchni stożka mogły powstać wsku­tek desz­czo­wej pogody
— lecz kre­dens z dom­kiem dla lalek znaj­duje się na pię­trze, gdzie wil­goć
nie daje się tak bar­dzo we znaki. Może to sadza z komina — ale prze­cież
domek stoi z dala od niego. Wszyst­kie te logiczne wyja­śnie­nia zdają się
na nic. Czy ta czarna plamka była tam od początku, jak cętka na karku
Rezeki — tak maleńka, że pra­wie nie­zau­wa­żalna? Czy może poja­wiła się w nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób w odpo­wie­dzi na jej obawy doty­czące Agnes? Nie,
to nie­moż­liwe, per­swa­duje sobie Nella, nie bądź śmieszna. To po pro­stu
jesz­cze jedno ostrze­że­nie, które prze­ga­piła.


Nella patrzy na domek, na rząd maleń­kich wypie­ków, koły­skę, obrazy,
sztućce i książki, żału­jąc, że nie zba­dała figu­rek dokład­niej, gdy tylko
do niej tra­fiły. Czy jest tam wię­cej ukry­tych przed jej wzro­kiem,
wybu­cho­wych nie­spo­dzia­nek?


Marin podobno nie­na­wi­dzi tych lale­czek, bo są oznaką ido­la­trii — tylko
że ten poczer­niały sto­żek, czer­wona plamka na sier­ści Rezeki, te
nad­zwy­czajne wytwory pracy ręko­dziel­niczki to coś wię­cej niż
bał­wo­chwal­stwo. To wtar­gnię­cie w jej życie, któ­rego wciąż nie rozu­mie.
Przed­sta­wiana przez nie histo­ria wydaje się doty­czyć Nelli, lecz to nie
ona jest nar­ra­torką. Ta kobieta wpra­wia w ruch moje życie, myśli Nella,
a ja nie umiem dostrzec kon­se­kwen­cji.


Jesz­cze raz zagląda do Listy Smita. Mak­symy minia­tu­rzystki, wci­śnięte
mię­dzy karty, wyfru­wają z otwar­tego tomu jak kon­fetti. Odnaj­duje jej
ogło­sze­nie. „Prak­tyka u wiel­kiego zegar­mi­strza z Bru­gii, Lucasa
Win­del­bre­kego. Wszystko, a nic prze­cie”. Za każ­dym razem, kiedy idę do
jej domu, myśli Nella, ile­kroć walę jak obłą­kana w jej zamknięte drzwi —
niczego nie osią­gam. Pora zmie­nić stra­te­gię. Wpa­tru­jąc się w anons, nie
może uwie­rzyć, że nie wpa­dła na to wcze­śniej. Koniec z sąż­ni­stymi
listami, dosyć dow­cip­nych, na wpół filo­zo­ficz­nych ripost, koniec z bie­ga­niem w chło­dzie i kom­pro­mi­to­wa­niem się na Kalver­straat.


Nella zasiada pośpiesz­nie przy maho­nio­wym sekre­ta­rzyku, przy­po­mi­na­jąc
sobie swoje ocze­ki­wa­nie na progu domu Johan­nesa tam­tego pierw­szego dnia,
prze­chod­niów nad Heren­gracht, chłopca ze śle­dziem, śmie­jące się kobiety.
Czy minia­tu­rzystka znała ją już wtedy — czy zda­wała sobie sprawę, z jakim wytę­sk­nie­niem Nella cze­kała, aż znaj­dzie się w tym pokoju, przy
tym biurku, z kawał­kiem papieru, na któ­rym przy­ozdobi sło­wami przy­kre
powi­ta­nie, jakie jej zgo­to­wano?


Wyj­muje arkusz, zanu­rza pióro w atra­men­cie i roz­po­czyna list:


 


„Wielce Sza­nowny Panie Win­del­breke!


Piszę w spra­wie Pana nie­gdy­siej­szej prak­ty­kantki, o któ­rej pra­gnę
zasię­gnąć infor­ma­cji.


Wiem o niej tylko tyle, że jest kobietą, wysoką, i jasno­włosą, która
wpa­truje się we mnie, jakby umiała wej­rzeć w mą duszę. Zakra­dła się do
mego życia, Seigneur, a minia­tury, które mi przy­syła, wpę­dzają mnie w coraz więk­szą kon­fu­zję. Nie rozu­miem, dla­czego nie odpo­wie mi wprost, a jedy­nie czyni ze mnie bez­wolny obiekt swej sztuki.


Niech­że mi Pan powie, jak do Pana tra­fiła i dla­czego ode­szła. Jakie
dzia­łają w niej siły, że moje życie przed­sta­wia w minia­tu­rach — któ­rych
zresztą nawet nie zama­wiam, ale w minia­tu­rach tak cudow­nie pięk­nych, o tajem­ni­czym prze­sła­niu? Uzna­łam ją za swą nauczy­cielkę, a teraz rów­nież,
zmi­łuj się Boże, pro­ro­ki­nię — lecz jeśli była dia­bel­skim posłań­cem,
któ­rego musiał Pan odda­lić, niech mi Pan o tym koniecz­nie napi­sze.


Cze­kam z bole­sną nie­cier­pli­wo­ścią


Petro­nella…”


 


Ktoś puka do drzwi. Nella wsuwa list pod książkę, zasuwa kotary domku
dla lalek i zbiera roz­sy­pane mak­symy minia­tu­rzystki.


— Wejść — mówi.


Ku jej naj­wyż­szemu zdu­mie­niu do pokoju wcho­dzi Johan­nes.


— Zna­la­złeś go? — pyta, owi­ja­jąc się szla­fro­kiem i wsu­wa­jąc notki do
kie­szeni. Imię Jacka nie może jej przejść przez usta, ale to na pewno z nim Johan­nes spo­ty­kał się przez te dwie noce, choć nikt nie ośmie­lił się
o tym wspo­mnieć.


— Nie­stety nie — odpo­wiada, roz­kła­da­jąc ręce niczym nie­udolny zło­dziej,
jak gdyby Jack mu się z nich wyśli­znął.


— Johan­ne­sie, jesteś jak dziecko, które nie chce się przy­znać, że
ukra­dło racu­cha.


Johan­nes marsz­czy brwi, a Nella jest zasko­czona swoją bez­po­śred­nio­ścią,
lecz w roz­mo­wach z Johan­nesem coraz trud­niej jej taić uczu­cia. Johan­nes
nie zaprze­cza, ale pró­buje ją obła­ska­wić.


— Petro­nello — zwraca się do niej — wiem, że nie jesteś dziec­kiem.


Jego uprzej­mość rani chyba jesz­cze bar­dziej niż jego okru­cień­stwo.


— Nie rozu­miem wielu rze­czy — mówi Nella, sia­da­jąc na przy­kry­tym kapą
łóżku i patrząc w stronę domku z zasu­nię­tymi kota­rami. — Nie­kiedy widzę
w tym domu prze­błysk świa­tła i czuję się obda­ro­wana. Ale za to w inne
dni tonę w nie­wie­dzy.


— Podług tej miary istot­nie wszy­scy jeste­śmy dziećmi — stwier­dza
Johan­nes. — Wtedy w bawialni… nie chcia­łem tak powie­dzieć. Kiedy
Marin… przez nią…


— Marin pra­gnie tylko, żebyś był bez­pieczny, Johan­ne­sie. Tak samo jak
ja.


— Jestem bez­pieczny — odpo­wiada Johan­nes.


Sły­sząc to, Nella przy­myka oczy z uczu­ciem głę­bo­kiego nie­po­koju. Jak
trudno musiało być Marin przez te wszyst­kie lata trosz­czyć się o kogoś,
komu się wydaje, że siłą wła­snej woli pora­dzi sobie z wszyst­kimi
pro­ble­mami! Jest oby­wa­te­lem Amster­damu i chyba wie o tym, że w poje­dynkę
tu nie prze­trwa.


— Pew­nie nie takie mał­żeń­stwo sobie wyobra­ża­łaś — przy­znaje.


Nella wpa­truje się w niego i przez mgnie­nie oka widzi przy­ję­cia,
poczu­cie bez­pie­czeń­stwa, cich­nący śmiech pulch­nych boba­sów. Ta wizja
wdziera się mię­dzy nich i roz­wiewa w czerń. Wszystko to jest udzia­łem
innej Nelli — tej, którą ni­gdy nie będzie.


— Może byłam głu­pia, że cokol­wiek sobie wyobra­ża­łam?


— Skądże — zaprze­cza Johan­nes. — Cóż innego nam pozo­staje? — Stoi dalej
w tym samym miej­scu, ocią­ga­jąc się z odej­ściem. Nella przy­po­mina sobie
ostat­nią prze­syłkę od minia­tu­rzystki: bułeczki i ciastka w maleń­kim
koszyczku, ukryte za kota­rami w kolo­rze musz­tardy.


— Powiedz, sprze­da­łeś w Wene­cji choć tro­chę cukru Agnes?


Johan­nes siada w nogach łóżka.


— To ciężka prze­prawa, Nello — wzdy­cha. — Dosłow­nie i w prze­no­śni.
Zna­le­zie­nie kup­ców o tej porze roku musi potrwać.


— A zna­la­złeś j a k i c h k o l w i e k?


— Ow­szem, paru. Kar­dy­nała i jedną z kur­ty­zan papieża. Ludzie są dziś
chyba mniej majętni. — Uśmie­cha się ze smut­kiem.


— Będziesz musiał zna­leźć chęt­nych na resztę. Marin naprzy­krza­łaby ci
się jesz­cze bar­dziej, gdyby wie­działa, że masz tylko dwoje kup­ców. Twoje
szczę­ście, że to tylko ja.


Johan­nes się uśmie­cha.


— Nie podej­rze­wa­łem, że oka­żesz się taką kobietą.


— Ja też się sobie dzi­wię. — Pierw­szą obse­sją Nelli jest nie­uchwytna
Nor­weżka, a drugą, by nie pozwo­lić mająt­kowi Johan­nesa zbu­twieć. Nie
taką wizję roz­ta­czała przed nią mama w Assen­delf­cie.


— To miał być kom­ple­ment — mówi Johan­nes. — Jesteś wyjąt­kowa. — Milk­nie
zaże­no­wany. — W stycz­niu popłynę znowu i wypra­cuję dla nich ten zysk.
Mój towar zawsze się sprze­daje. — Roz­kłada sze­roko ramiona, jakby
wiel­kość i prze­pych jego domu nad Heren­gracht były wystar­cza­ją­cym
dowo­dem.


— Możesz mi to przy­rzec, Johan­ne­sie?


— Przy­rze­kam.


— Już raz uwie­rzy­łam w twoją przy­sięgę — mówi Nella. — Modlę się, byś
tym razem jej nie zła­mał. — W tle zegar z waha­dłem odmie­rza aksa­mit­nie
czas. — Pro­szę — mówi, pod­no­sząc się z łóżka i deli­kat­nie roz­su­wa­jąc
kotary domku. — Pra­gnę ci to poda­ro­wać.


Wkłada mu w dłoń minia­turkę Rezeki. Johan­nes patrzy w dół, mru­żąc
zmę­czone oczy, z początku nie­pewny tego, co widzi.


— Rezeki? — wykrztu­sza.


— Pil­nuj jej dobrze.


Johan­nes zastyga na moment z oczyma wle­pio­nymi w podo­bi­znę swo­jego psa.
Następ­nie pod­nosi ją, dotyka jedwa­bi­stego sza­rego futra, małych
inte­li­gent­nych oczu, smu­kłych nóg.


— Ni­gdy nie widzia­łem cze­goś podob­nego. W żad­nej z moich podróży.


Nella zauważa, że Johan­nes nie sko­men­to­wał czer­wo­nej kropki. Jeśli woli
jej nie widzieć, tym lepiej, myśli.


— To pre­zent świą­teczny — mówi szep­tem. — Wiem, że to nie jest ludzka
podo­bi­zna, ale na wszelki wypa­dek nie mów bur­mi­strzom.


Johan­nes, onie­miały ze wzru­sze­nia, patrzy na nią i ści­ska poda­rek jak
tali­zman pocie­sze­nia. Nella zamyka za nim drzwi i z dziw­nym spo­ko­jem
słu­cha, jak jej mąż, stą­pa­jąc cicho, wraca do swo­jego gabi­netu.


 


Następ­nego dnia o świ­cie Cor­ne­lia bru­tal­nie wyrywa ją ze snu. Niebo jest
podzie­lone na poma­rań­czowe i ciem­no­błę­kitne pasma — jest może piąta
rano. Nella otrząsa się z kosz­ma­rów o prze­siąk­nię­tych krwią szma­tach i kur­czą­cych się poko­jach, a zimne poranne powie­trze szybko ją otrzeź­wia.


— O co cho­dzi?


— Obudź się, pani, obudź się!


— Nie śpię. Co się stało? — pyta, przy­glą­da­jąc się badaw­czo
zanie­po­ko­jo­nej, ścią­gnię­tej twa­rzy Cor­ne­lii. Zdej­muje ją nagła trwoga. —
Coś się stało Johan­ne­sowi!


Dło­nie Cor­ne­lii odfru­wają od ciała Nelli jak dwa zeschłe liście.


— Nie o pana cho­dzi, tylko o Ottona — szep­cze słu­żąca łamią­cym się
gło­sem. — Otto gdzieś prze­padł.
  
Dusze i trzosy


 


 


 


Cor­ne­lia tań­czy wokół Johan­nesa, zmu­szona do pracy za dwoje słu­żą­cych.
Wzuwa mu buty i wkłada do kie­szeni pasz­te­ciki, jabłko, gestami tro­ski
wal­cząc z wła­snym lękiem. Johan­nes wsuwa ręce do ręka­wów kurtki.


— A gdzie mój bro­ka­towy płaszcz? — pyta.


— Że też pytasz o niego w takiej chwili — wzdy­cha Marin, popie­lata ze
zmę­cze­nia.


— Nie mogłam go zna­leźć — odpo­wiada Cor­ne­lia.


— Pójdę do portu i tam się rozej­rzę — oznaj­mia Johan­nes. — Jak on mógł
ot, tak, uciec?


— Rzuć też okiem na cukier! — woła Nella, wybie­ga­jąc za nim na schody.


Johan­nes patrzy na nią z nie­do­wie­rza­niem.


— Wpierw muszę się zająć Tootem — odpo­wiada. — Nie możemy go stra­cić.


Lecz Nella nie może prze­stać myśleć o przy­czer­nia­łym, malut­kim stożku
cukru na pię­trze. To znak — minia­tu­rzystka pró­buje ich ostrzec, podob­nie
jak wcze­śniej w przy­padku Rezeki. Można chyba coś zro­bić, zanim stracą
też cukier? Johan­nes jed­nak już poszedł, a żonie nie wolno zja­wiać się w skła­dzie męża bez zapo­wie­dzi.


 


Na łóżku Ottona nie widać śla­dów sza­mo­ta­niny, w pokoju nie ma poła­ma­nych
mebli, nikt nie wywa­żył drzwi. Znik­nął za to worek ubrań.


— Zabrał ten płaszcz, jestem pewna — stwier­dza Cor­ne­lia.


— Może chce go sprze­dać? — zasta­na­wia się Nella.


— A mnie się zdaje, że go zatrzyma i będzie nosił. Dla­czego odszedł?


Nella nagle uświa­da­mia sobie, że nie zapy­tała Cor­ne­lii, co pora­biała w sypialni Ottona o pią­tej rano. Lecz słu­żąca jest tak zgnę­biona, że
wni­ka­nie w szcze­góły mogłoby wyrzą­dzić wię­cej szkód niż pożytku.


— Cor­ne­lio! — woła Marin z dołu. — Pozwól tutaj!


Szwa­gierka jest w bawialni i w trzech kubra­kach, chu­ście i dwóch parach
weł­nia­nych poń­czoch nie­zgrab­nie pró­buje roz­pa­lić torf w kominku. Gdy się
pro­stuje, spra­wia wra­że­nie wyjąt­kowo masyw­nej i znacz­nie wyż­szej od
Nelli czy Cor­ne­lii.


— Nie mogę roz­pa­lić torfu — skarży się. Jej głos śli­zga się jak masło na
patelni.


— Toot zawsze roz­pa­lał ogień, pani. — To nie duszący zapach torfu dławi
Cor­ne­lię i powo­duje, że łzy napły­wają jej do oczu. — Nie jestem w tym za
dobra. — Słu­żąca klęka przed pale­ni­skiem, jej wymi­ze­ro­wane ciało odbija
jak lustro smu­tek jej duszy. — Roz­py­ty­wa­łam wzdłuż kanału — chli­pie. —
Nie brali do Rasphuis ani do wię­zie­nia w ratu­szu żad­nych Afry­ka­nów.


— C o r n e l i o — mity­guje ją Marin, sia­da­jąc na tym samym krze­śle, na któ­rym
spo­czął Johan­nes na wieść o tym, co się stało z Rezeki. Ma prze­krwione
oczy i zacho­wuje się tak, jakby uwie­rały ją wła­sne ubra­nia. Zjada kęs
przy­nie­sio­nego przez Cor­ne­lię placka z jabł­kami sprzed tygo­dnia i odkłada go na bok.


Nella wysyła w myślach modli­twę do minia­tu­rzystki, gdzie­kol­wiek się
teraz znaj­duje: Pani, ześlij memu mężowi parę skrzy­deł. Niech dofru­nie
szyb­ciej do odpły­wa­ją­cych stat­ków i zatrzyma kocha­nego Ottona na tej
ziemi.


— Uciek­nie — mówi Marin, wyry­wa­jąc Nellę z zamy­śle­nia, i pociera
skro­nie, jakby pró­bo­wała sku­pić się na jakiejś myśli, nie­spo­koj­nie
koła­czą­cej jej w gło­wie. — Do Lon­dynu. Nad Tamizą ma szanse wto­pić się w tłum.


— Mówisz to z taką pew­no­ścią — zauważa Nella.


— Powta­rza­łam mu, że nie ma się czego bać — włą­cza się Cor­ne­lia. — Czemu
mnie nie posłu­chał?


— Bo był prze­ra­żony — odpo­wiada Marin, oddy­cha­jąc coraz cię­żej. Bie­rze
kawa­łek placka i sku­bie go bez ape­tytu. — Lepiej, że odszedł — mru­czy
pod nosem, jakby do sie­bie. — W ten spo­sób chroni też nas. Poza tym
wyobra­ża­cie sobie, co by się stało, gdyby dopa­dli go bur­mi­strzo­wie?


— Marin? — zwraca się do niej Nella. — Wie­dzia­łaś, że ma zamiar odejść?


Kobieta wydaje się lekko zasko­czona tym pyta­niem.


— Otto ma swój rozum — odpiera, odwra­ca­jąc wzrok i popra­wia­jąc spód­nicę.


— Czy to ty kaza­łaś mu odejść? — drąży Nella, dopro­wa­dzona do furii
wymi­ja­ją­cymi odpo­wie­dziami.


— To było mniej­sze zło — odpo­wiada Marin. — Może suge­ro­wa­łam, ale na
nikogo nie wywie­ra­łam pre­sji.


— Wiem coś o sku­tecz­no­ści two­ich suge­stii.


Cor­ne­lia patrzy przed sie­bie ze zgrozą.


— Ty go odpra­wi­łaś, pani? Mówi­łaś, że Jack na niego nie donie­sie.


— Jack potrafi zasko­czyć na tysiąc spo­so­bów. Gdyby tylko nada­rzyła mu
się oka­zja, żeby nas pogrą­żyć… Otto nie sta­nąłby nawet przed sądem,
nie miałby szans, by to prze­żyć.


— Ależ ty lubisz pocią­gać za sznurki, Marin! Przed sądem czy nie, może
umrzeć gdzieś daleko.


Cor­ne­lia wstaje.


— To sługa jaśnie pana.


— Czyż nie jest też moim sługą!? — Marin ciska kawał­kiem placka z jabł­kami w ścianę, o mało nie tra­fia­jąc w Cor­ne­lię. Słu­żąca pod­ska­kuje,
gdy cia­sto eks­plo­duje na olej­nej poli­chro­mii przed­sta­wia­ją­cej wiej­ską
scenę, a rodzynki roz­pry­skują się jak czarne odłamki na sie­lan­ko­wych,
malo­wa­nych owcach. — Czy nie cho­dzi mi wyłącz­nie o jego dobro?! —
krzy­czy. — Johan­nes ma to gdzieś!


— Wła­śnie go szuka!


— Johan­nes nie kocha nikogo oprócz sie­bie — syczy Marin. — I wła­śnie
dla­tego tu jeste­śmy. — Rodzynki ześli­zgują się z poli­chro­mii i spa­dają
na pod­łogę jak pta­sie odchody. Marin powoli wycho­dzi z bawialni, jakby
nie mogła udźwi­gnąć swo­ich ubrań.


 


*


 


Boże Naro­dze­nie, jak marny cień swo­ich daw­nych obiet­nic, mija smęt­nie,
po Otto­nie zaś wciąż ani śladu. Paczki z wik­tu­ałami tra­fiają do
przy­tuł­ków, a Johan­nes urzą­dza Rezeki pogrzeb w ogro­dzie, pogrą­żo­nym w zimo­wym śnie.


— Ni­gdy nie widzia­łam pana w takim sta­nie — zwie­rza się Nelli Cor­ne­lia,
blada od zmar­twień. — Odczy­tał nawet ustęp z Biblii. Cał­kiem jakby go tu
nie było.


Zga­szony i zamknięty w sobie Johan­nes wycho­dzi codzien­nie — jak zapew­nia
— po to, by wypy­ty­wać o zagi­nio­nego sługę i zabie­gać o sprze­daż cukru
Meer­man­sów. Nella myśli od czasu do czasu, że powinna powie­dzieć
szwa­gierce, że cały towar zalega w skła­dzie, a Frans dostaje bia­łej
gorączki — lecz wydaje się, że żadna z nich nie może zbyt wiele zro­bić,
a nastroje Marin są nie­prze­wi­dy­walne.


Zarod­niki na minia­tu­ro­wym stożku nie prze­stają spę­dzać jej snu z powiek.
Spraw­dza ich stan codzien­nie, pewna, że się roz­prze­strze­niły. Sto­żek
jed­nak się nie zmie­nia — i Nella szuka w tym opar­cia, teraz już do głębi
prze­ko­nana o pro­fe­tycz­nych mocach minia­tu­rzystki. Będę wal­czyć, by
powstać, myśli. Pro­blem wsze­lako w tym, że nie ma poję­cia, gdzie
kon­kret­nie powsta­nie. W śle­pym zaułku, jak podej­rzewa — cul-de-sac,
żyjąc stłu­mio­nym, bla­dym życiem.


Nie potrafi sobie wyobra­zić, gdzie może być Otto. Jego minia­turka jak
dotąd niczego nie zdra­dza, toteż Nella zdaje się na krą­żące w domu
teo­rie na temat miej­sca jego pobytu. Marin upiera się, że wyje­chał do
Lon­dynu, Johan­nes obsta­wia Kon­stan­ty­no­pol, nato­miast Cor­ne­lia jest
prze­świad­czona, że nie opu­ścił nider­landz­kich brze­gów. Nie wyobraża
sobie, że mógłby dobro­wol­nie tak się odda­lić.


— Lepiej by mu było w mie­ście por­to­wym — oce­nia Nella. — W Assen­delf­cie
ludzie zamy­ka­liby mu drzwi przed nosem.


— Nawet w taki ziąb? — dziwi się Cor­ne­lia.


— Ja w to wie­rzę — odzywa się Marin.


— A ja nie wie­rzę, że zgo­dził się odejść — kontr­uje Nella, świ­dru­jąc
szwa­gierkę wzro­kiem, lecz ona odwraca spoj­rze­nie. — To do niego
nie­po­dobne.


— Jesteś tu rap­tem dwa­na­ście tygo­dni, Petro­nello — wzdy­cha Marin. —
Życia by nie star­czyło, żeby móc prze­wi­dzieć, jak się kto zachowa.


 


Cor­ne­lia zaczyna opusz­czać się w pracy: gorzej czy­ści octem i sokiem z cytryny, gorzej zamiata i pole­ruje, pie­rze, sprząta czy trze­pie dywany.
Nella wysłała swój list do Lucasa Win­del­bre­kego i nie­cier­pli­wie
wypa­truje odpo­wie­dzi. Zimowa aura może opóź­niać przy­jazd posłańca,
tłu­ma­czy sobie, bo też nic innego jej nie pozo­staje.


Uznaje, że musi zapy­tać Marin, czy Johan­nes roz­ma­wiał z nią o cukrze
zale­ga­ją­cym w maga­zy­nach. Zastaje ją w holu, gdzie szwa­gierka ostat­nio
lubi się prze­cha­dzać, wpa­trzona w prze­strzeń salonu — tam gdzie
posprze­czała się z bra­tem. Kar­me­li­zo­wane orze­chy opu­ściły kry­jówkę w jej
pokoju i połówki łupin w miseczce na sto­liku lśnią jak pan­ce­rze
chrząsz­czy. Nella przy­gląda się im w zdu­mie­niu, bo to takie nie­po­dobne
do Marin, zaja­dać się słod­kimi fry­ka­sami na oczach wszyst­kich. Gdy­bym
się tak pokłó­ciła z Care­lem, myśli, zja­dła­bym chyba tyle mar­ce­panu, ile
sama ważę.


— Marin, muszę cię o coś zapy­tać — roz­po­czyna.


Tamta krzywi się i cia­śniej owija sza­lem.


— Czy coś się stało? — dopy­tuje Nella.


— Te orze­chy — mówi Marin. — Prze­ja­dłam się. — Kie­ruje się po scho­dach
do swo­jego pokoju, a oka­zja do roz­mowy prze­pada.


 


Cor­ne­lia i Nella godzi­nami wysia­dują w kuchni, gdzie jest naj­cie­plej.
Któ­re­goś póź­nego popo­łu­dnia, kiedy Marin śpi, a Johan­nes jest poza
domem, roz­lega się szyb­kie, mocne puka­nie do drzwi fron­to­wych.


— A jeśli to straż po Toota? Boże, zmi­łuj się — szep­cze Cor­ne­lia.


— Tutaj go prze­cież nie znajdą, prawda? — Nella ni­gdy nie przy­zna­łaby
się do tego Marin, ale ulżyło jej, że Ottona nie ma. Wyobraża sobie
Jacka wśród bandy człon­ków Brac­twa, z wycią­gnię­tym oskar­ży­ciel­sko
pal­cem.


Puka­nie nie milk­nie.


— Pójdę otwo­rzyć — decy­duje Nella, sta­ra­jąc się utrzy­mać pozory, że
panuje nad sytu­acją. Co za dom! Wszystko tu jest na opak, myśli, tu
nawet pani domu pierw­sza wita gości.


Jed­nak przez szybę w oknie widać tylko jeden kape­lusz z sze­ro­kim ron­dem
i smutną, okrą­głą twarz. Nella otwiera i doznaje ulgi, widząc, że to nie
Brac­two Świę­tego Jerzego, zaraz jed­nak owo dozna­nie znika, gdy Frans
Meer­mans zdej­muje kape­lusz i wcho­dzi do środka jak gdyby ni­gdy nic.
Gru­dniowy chłód wpada za nim do kory­ta­rza. Meer­mans kła­nia się,
prze­su­wa­jąc w pal­cach rondo kape­lusza.


— Pani Brandt — mówi od progu — przy­sze­dłem zoba­czyć się z twoim mężem.


— Znaj­dziesz go na gieł­dzie — odpo­wiada Marin.


Nella pod­ska­kuje i odwra­ca­jąc się, widzi szwa­gierkę na scho­dach. Jakby
spo­dzie­wała się jego przyj­ścia, myśli. Atmos­fera gęst­nieje, a Nella
wypa­truje oznak łączą­cego tych dwoje daw­nego uczu­cia. Nada­remno.
Oczy­wi­ście, mówi sobie, Marin ma wprawę w zacho­wy­wa­niu pozo­rów.


— Byłem na gieł­dzie — mówi Meer­mans. — I w sie­dzi­bie VOC. I w kilku
tawer­nach. O dziwo, nie zasta­łem go tam.


— Nie jestem stró­żem mego brata, panie — odpo­wiada Marin, a Meer­mans
marsz­czy brwi.


— A szkoda.


— Zechcesz tym­cza­sem napić się wina? — pyta Nella, gdyż Marin nie kwapi
się, by wyjść z pół­mroku.


Meer­mans zwraca się w jej stronę.


— Powie­dzia­łaś mojej żonie w Sta­rym Kościele, pani, że twój mąż
sprze­da­wał nasz cukier w Wene­cji.


Nella czuje na karku baczny wzrok Marin.


— Tak jest, panie. Już stam­tąd powró­cił…


— Wiem o tym, pani. Każdy ruch kogoś takiego jak on jest bacz­nie
obser­wo­wany. Brandt wró­cił od wenec­kich papi­stów. Boże Naro­dze­nie
minęło, Nowy Rok za pro­giem. Zadaję więc sobie pyta­nie: gdzie moje
zyski?


— Z pew­no­ścią nie­ba­wem…


— Nie napi­sał do mnie, dla­tego wczo­raj wie­czo­rem zasze­dłem do składu
prze­ko­nać się oso­bi­ście, jakie skutki przy­nio­sła jego podróż do Wene­cji,
i tym razem zabra­łem z sobą Agnes. Jakże tego żałuję! — Odwraca się
gwał­tow­nie w stronę Marin z wytrzesz­czo­nymi w furii oczami. — Nie ubyło
ani zia­renka, pani. Ani jed­nego prze­klę­tego zia­renka mojego cukru.
Jeste­ście bez­na­dziejni, cały nasz mają­tek, cała przy­szłość nisz­czeje w ciem­no­ściach. Poma­ca­łem… część cukru zmie­niła się w p a p k ę.


Marin jest wyraź­nie wstrzą­śnięta, nie potrafi opa­no­wać sytu­acji i obró­cić jej na swoją korzyść. Nellę ogar­niają wyrzuty sumie­nia, gdy
szwa­gierka miota się bez­rad­nie, bez­bronna wobec gniewu męż­czy­zny.


— Frans — wykrztu­sza Marin — to nie­moż­liwe…


— To by wystar­czyło, żeby zruj­no­wać Johan­nesa Brandta, a Bóg mi
świad­kiem, że mia­łem już przed­tem swoje powody. Jed­nak gdy­śmy wyszli ze
składu, zoba­czy­li­śmy coś jesz­cze gor­szego. O wiele gor­szego.


Marin wychyla się nieco z ciem­no­ści.


— Frans, on n a p r a w d ę sprze­daje ten cukier — mówi cicho. — Bądź pewien…


— Czy wiesz, pani, co widzie­li­śmy pod murem?


Cor­ne­lia wbiega po scho­dach z kuchni. Nella ma wra­że­nie, jakby serce
pod­cho­dziło jej do gar­dła i chciało wydo­stać się na zewnątrz. Pra­gnie
chwy­cić słu­żącą za ręce i utwo­rzyć krąg wokół tego czło­wieka, by zarówno
jego, jak i jej serce utrzy­mać pod kon­trolą. Powin­nam była o wszyst­kim
powie­dzieć Marin, myśli, a powie­trze wokół niej wibruje od nara­sta­ją­cego
szału Meer­mansa. Szwa­gierka już wcze­śniej miała pewne podej­rze­nia, ale
gdy­bym potwier­dziła, że cukier pozo­stał nie­tknięty, a Frans już się o tym prze­ko­nał, może zdo­ła­łaby temu wszyst­kiemu jakoś zapo­biec.


Marin kuli się na scho­dach, a Meer­mans napiera — i nie ma to nic
wspól­nego z wizją roman­tycz­nej, czu­łej miło­ści. Gdy patrzy na nią
upo­rczy­wie, a ta odwraca wzrok, dwa obrazy z ich prze­szło­ści odży­wają w umy­śle Nelli: dar w postaci peklo­wa­nego pro­siaka i piękny liścik od
Fransa, scho­wany w książce. Niech Frans będzie dla niej dobry, modli
się.


— Widzie­li­śmy go — kon­ty­nu­uje Meer­mans cichym i hip­no­ty­zu­jąco
inten­syw­nym gło­sem. — Ujrze­li­śmy jego nie­go­dzi­wość.


— O czym ty mówisz? — pyta Marin. — Jaką nie­go­dzi­wość?


— Mnie­mam, że wie­dzia­łaś od początku — odpo­wiada Meer­mans — jak się
zaba­wia pod murami składu. Takiej rze­czy nie można wyma­zać z pamięci.


— Nie… — wydu­sza z sie­bie Marin.


— O tak — rze­cze Meer­mans, pro­stu­jąc się i zwra­ca­jąc w stronę Nelli,
która nie może ode­rwać oczu od jego trium­fal­nej miny. — Świat musi się
dowie­dzieć, pani, o tym, jak twój obmier­zły mąż zaży­wał roz­ko­szy z…
chłop­cem.


Nella zamyka oczy, pró­bu­jąc nie dopu­ścić do sie­bie jego słów, ale jest
już za późno. Gdy je otwiera, na twa­rzy Meer­mansa maluje się gro­te­skowe
zado­wo­le­nie. Och, nie ty pierw­szy przy­no­sisz mi te rewe­la­cje, myśli
Nella, uni­ka­jąc jego wzroku. Przy­naj­mniej tyle wiem już sama.


Prze­dłu­ża­jące się mil­cze­nie obu kobiet iry­tuje Meer­mansa.


— Johan­nes Brandt to zwy­rod­nia­lec — mówi, jakby chciał je spro­wo­ko­wać do
ock­nię­cia się z oszo­ło­mie­nia. — Hańba tego mia­sta. Ja zaś dopeł­nię swego
obo­wiązku jako pobożny oby­wa­tel.


— To musi być pomyłka — szep­cze Marin.


— Wyklu­czone. Mało tego, chło­pak utrzy­muje, że został przez niego
napad­nięty.


— Jak to?! — wybu­cha Nella.


— Jesteś jego przy­ja­cie­lem. — Marin nie może zła­pać tchu, dłoń osuwa jej
się z porę­czy. — Nie szu­kaj kary dla niego, wiesz prze­cież, czym to się
skoń­czy.


— Moja przy­jaźń z tym czło­wie­kiem umarła dawno temu.


— Dla­czego więc popro­si­łeś go o pomoc? Dla­czego spo­śród wszyst­kich
kup­ców wybra­łeś wła­śnie mego brata?


— To Agnes się uparła — odpo­wiada Meer­mans, gwał­tow­nym ruchem nasa­dza­jąc
sobie kape­lusz na głowę.


— A ty się zgo­dzi­łeś. Czemu miał­byś się zgo­dzić, gdy­byś nie czuł do
niego żad­nej sym­pa­tii?


Meer­mans uci­sza ją ruchem ręki.


— Nasz cukier jest stra­cony tak samo jak jego dusza. Kiedy ujrza­łem
bluź­nier­stwo, jakiego się dopusz­czał, to jakby sam Bel­ze­bub spadł nagle
z nieba.


— Bel­ze­bub spad­nie na nas wszyst­kich, Frans, jeśli nie prze­sta­niesz!
Mówisz o obo­wiązku wzglę­dem Boga, a mnie się zdaje, że myślisz o swo­ich
gul­de­nach. Pie­niądz, mają­tek… Przed­tem taki nie byłeś.


To na pewno Jack, myśli Nella, stał przy­ci­śnięty do murów składu. Pra­wie
chcia­łaby, żeby to był on — byłby to przy­naj­mniej jeden stały ele­ment w zmien­nych kole­jach tej tra­ge­dii. Zasta­na­wia się, czy Johan­nes na­dal jest
w skła­dzie, nie­świa­domy tego, że został zde­ma­sko­wany. Musi się o tym
dowie­dzieć, myśli. Musi jak naj­prę­dzej ucie­kać.


— Mówi­łeś z moim mężem? — pyta.


Meer­mans patrzy na nią z szy­der­czym uśmie­chem.


— Skądże — odpo­wiada. — Agnes była… Musie­li­śmy jak naj­pil­niej opu­ścić
to miej­sce. Agnes do tej pory nie doszła do sie­bie.


— Nie żądaj tej zdo­by­czy, Frans — błaga Marin. — Zruj­nu­jesz nas
wszyst­kich. Możemy usta­lić pewne sprawy…


— U s t a l i ć?! Nie waż się mówić do mnie o usta­le­niach, pani. Johan­nes
dosyć już nausta­lał w moim życiu.


— Frans, sprze­damy twój cukier i niech na tym się to skoń­czy…


— Nie licz na to, Marin — odpo­wiada Meer­mans, otwie­ra­jąc drzwi
gwał­tow­nym ruchem. — Sta­łem się innym czło­wie­kiem i nie mam zamiaru
odwra­cać natu­ral­nego biegu rze­czy.
  
Ucieczka


 


 


 


Gdy Frans Meer­mans wypada na mróz jak burza, Marin osuwa się na
posadzkę. Ciężko na nią patrzeć. Wygląda jak ścięte, wyjąt­kowo piękne
drzewo. Cor­ne­lia pod­biega do niej, pró­bu­jąc słu­żyć jej za pod­porę.


— Nie do wiary — mówi cicho Marin, wpa­tru­jąc się w Nellę. — Czy to
moż­liwe? Czy on rze­czy­wi­ście mógł być aż takim głup­cem?


— Do łóżka, pani — stwier­dza Cor­ne­lia, dźwi­ga­jąc Marin z despe­rac­kim
wysił­kiem. Ugina się pod cię­ża­rem pra­co­daw­czyni, a ona wyrywa się jej i siada na scho­dach w holu.


— Frans pój­dzie z tym do bur­mi­strzów. — Marin kiwa głową, a jej wygląd
napawa grozą: mar­twy wzrok, bez­władne ciało, głos wyzuty z uczu­cia. —
Przy­szedł naj­pierw do nas nie po to, żeby ofia­ro­wać nam akt łaski.
Przy­szedł zatrium­fo­wać.


— Wobec tego musimy wyko­rzy­stać jego zadu­fa­nie — odzywa się Nella. —
Johan­nes nie wie, że został nakryty. Ma tylko kilka godzin na ucieczkę.


— Pan też? — wzdy­cha Cor­ne­lia. — Nie pora­dzimy sobie we trzy.


— Masz coś lep­szego do zapro­po­no­wa­nia? — pyta Nella.


Hol pogrąża się w głę­bo­kiej ciszy. Ziry­to­wana wła­snym zrzę­dze­niem Nella
prze­suwa pal­cami po jedwa­bi­stych uszach Dhany i myśli o poczer­nia­łej
gło­wie cukru na pię­trze, zasta­na­wia­jąc się, gdzie może być teraz
Johan­nes. Cukier pew­nie roz­ju­szył Meer­mansa bar­dziej niż widok Johan­nesa
delek­tu­ją­cego się zaka­za­nym owo­cem. Może gul­deny uśmie­rzy­łyby jego gniew
na Brand­tów.


— Nie wiem jak, ale musimy sprze­dać ten cukier — decy­duje. — Nie­moż­liwe,
by cały nada­wał się do wyrzu­ce­nia.


Marin pod­nosi na nią wzrok.


— Skąd ta pew­ność?


— Meer­mans chce zapłaty. Może nie puści pary z ust, jeśli sprze­damy jego
towar.


— Wierz mi, tego czło­wieka nic nie zmusi do mil­cze­nia. Poza tym co
zamie­rzasz? Znasz tych wszyst­kich kup­ców w Euro­pie i poza nią,
Petro­nello? Lon­dyń­skich kucha­rzy, medio­lań­skich cukier­ni­ków, księżne,
mar­ki­zów i suł­ta­nów? Wła­dasz pię­cioma języ­kami?


— Marin, szu­kam jakie­goś świa­tełka w całym tym mroku.


 


Godzinę póź­niej Nella stoi przed dom­kiem dla lalek i szuka w poko­ikach
jakie­goś klu­cza, wska­zówki, co powinna zro­bić. Pozła­cany zegar z waha­dłem z okrutną regu­lar­no­ścią przy­po­mina jej o tym, że mąż jesz­cze
nie wró­cił do domu, a czas leci. Jakie to dziwne, myśli, że jedne
godziny wydają się nam dłu­gie jak dni, a inne ula­tują tak szybko. Za
oknem panuje prze­raź­liwy ziąb i Nella czuje, że drę­twieją jej palce
stóp. Wyobraża sobie swoje ciało bez­władne jak zma­sa­kro­wane szczątki
tam­tego męż­czy­zny zna­le­zio­nego pod lodem. Szyba zapa­ro­wuje od jej
odde­chu. Cho­ciaż tyle. Jesz­cze jestem żywa, myśli.


Blask księ­życa sączy się przez szparę mię­dzy zasło­nami, wyjąt­kowo
inten­sywny, eks­po­nuje każdy zawi­jas cyno­wych orna­men­tów, które zmie­nia w żywe sre­bro. Wszyst­kie dzie­więć poko­ików jest roz­świe­tlo­nych, a twa­rze
ich maleń­kich miesz­kań­ców nie­mal się jarzą. Kie­lich ślubny Nelli wygląda
jak blady napar­stek, a koronki przy koły­sce lśnią jak paję­czyna.
Ode­rwana rączka Agnes wciąż leży na krze­sełku jak srebrny tali­zman,
głowa cukru cała bie­leje jak kość, z wyjąt­kiem wierz­chołka. Nella bie­rze
ją w palce i pró­buje dociec, czy czu­bek stożka pociem­niał jesz­cze
bar­dziej. Nie umie powie­dzieć. Czarne zarod­niki dalej stra­szą, a głowa
cukru leży na jej dłoni jak zara­żona cho­robą.


Nie jestem nawet mura­rzem, a co dopiero archi­tek­tem losu, myśli Nella.
Pełne nie­do­mó­wień mak­symy minia­tu­rzystki i jej piękne dzieła pozo­stają
zamknięte w swoim wła­snym świe­cie — nama­calne, a zara­zem nie­do­stępne.
Tego wie­czoru zdają się z niej drwić. Im trud­niej Nelli zro­zu­mieć motywy
tej kobiety, tym bar­dziej wydaje się jej ona potężna. Dziew­czyna modli
się, by jej list dotarł do Lucasa Win­del­bre­kego, może on coś wyja­śni,
dzięki czemu łatwiej będzie odna­leźć klucz.


Bie­rze figurkę męża z domku i waży ją w dłoni. Czy minia­tu­rzystka
prze­wi­działa rów­nież to — że Johan­nes zosta­nie zde­ma­sko­wany w por­cie
przez swo­jego wroga? Jego plecy są cią­gle wygięte pod cię­ża­rem sakiewki
z pie­niędzmi. Worek nie wygląda, jakby się zro­bił lżej­szy, i Nella
pró­buje się tym pocie­szać.


Sły­szy skrzy­pie­nie fron­to­wych drzwi, a chwilę póź­niej zna­jomy odgłos
zamy­ka­nych drzwi gabi­netu. Odkłada podo­bi­znę Johan­nesa z powro­tem do
domku, zbiega po scho­dach i wcho­dzi bez puka­nia.


— Johan­ne­sie, gdzieś ty był?! — Wbija stopy w mięk­kie weł­niane wło­sie
dywa­nika, prze­siąk­nięte już na zawsze zapa­chem Rezeki.


— Nella?


Johan­nes spra­wia wra­że­nie sta­rego i zmę­czo­nego — a przez to i ona czuje
się sta­rzej. Nie wie, że go przy­ła­pano, myśli. Widać, że nie ma o niczym
poję­cia. Nella pod­biega do niego i chwyta go za rękawy.


— Musisz stąd odejść, Johan­ne­sie. Musisz ucie­kać.


— O co…?


— Jedno tylko musisz wie­dzieć. Wiem, że się sta­ra­łeś, jak mogłeś: z tym
dom­kiem, ucztą u złot­ni­ków, bukie­tami, suk­niami. Roz­mowy, jakich nie
mia­łam z nikim…. Chcę, żebyś to wie­dział… zanim będziesz musiał
ucie­kać.


— Usiądź i spró­buj się uspo­koić. Źle wyglą­dasz.


— Johan­ne­sie, nie. — Nella milk­nie, patrząc na mapy, doku­menty,
pozła­cany kała­marz… wszę­dzie, tylko nie w jego wpa­trzone w nią,
prze­ni­kliwe szare oczy. — Agnes i Frans… W i d z i e l i cię, Johan­ne­sie.
Przed skła­dem. Z mło­dym męż­czy­zną.


Johan­nes spusz­cza głowę i opiera się o wysoki tabo­ret. Wygląda, jakby
zacięły się w nim jakieś try­biki, i teraz zwal­nia aż do cał­ko­wi­tego
zatrzy­ma­nia.


— Bur­mi­strzo­wie cię zabiją — mówi dalej, gdy męż­czy­zna nie odpo­wiada.
Sły­szy pada­jące ze swo­ich ust słowa, rzu­cane na oślep, zle­wa­jące się ze
sobą. — Czy to był… Jack? Jak mogłeś?! Nawet po tym, jak cię zdra­dził,
po tym, co zro­bił Rezeki…


— To nie Jack Phi­lips mnie zdra­dził, Nello — odzywa się w końcu
Johan­nes. Jego głos brzmi surowo jak ni­gdy przed­tem. — Lecz to mia­sto.
Wszy­scy przez lata tkwimy w nie­wi­dzial­nych klat­kach, któ­rych pręty
zro­bione są ze zbrod­ni­czej obłudy.


— Ale on…


— Nie ma nikogo, kto nie zmie­niłby swo­jego zacho­wa­nia pod stałą
kon­trolą, w tej świę­tosz­ko­wa­tej poboż­no­ści. Sąsiad śle­dzi sąsiada,
krę­cąc sznury, któ­rymi wszyst­kich zwiążą.


— Ale powie­dzia­łeś kie­dyś, że to mia­sto nie jest wię­zie­niem, o ile
potra­fimy wyty­czyć sobie wła­ściwą ścieżkę.


Johan­nes roz­kłada ręce.


— Widocz­nie się myli­łem. Wyru­szę wie­czo­rem, póki ucieczka jest moż­liwa.


Jest opry­skliwy, zbo­lały, mówi nie swoim gło­sem. Nella czuje, jakby
łamały się w niej kości, jedna po dru­giej. Boi się, że osu­nie się na
dywa­nik w gabi­ne­cie męża i wię­cej nie wsta­nie.


— Gdzie się schro­nisz?


— Wybacz, naj­mil­sza — mówi Johan­nes, a ta czu­łość jest pra­wie nie do
znie­sie­nia. — Lepiej, żebyś nie wie­działa. Będą cię wypy­ty­wać o to, co
wiesz, a mają swoje spo­soby, żeby wydo­być odpo­wie­dzi. — Grze­bie w papie­rach na biurku, po czym wrę­cza jej kartkę papieru. — Przy­go­to­wa­łem
listę osób, które mogą być zain­te­re­so­wane cukrem. Prze­każ ją Marin.
Dobrze się zna na księ­gach rachun­ko­wych, więc nie powin­ny­ście mieć z tym
żad­nych kło­po­tów. Podam ci nazwi­sko mojego zaufa­nego pośred­nika z Kom­pa­nii.


— Czyli będziemy musieli podzie­lić się pro­wi­zją? Zyski bar­dzo zma­leją.


— Szybko się uczysz. — Uśmie­cha się z tru­dem, uchyla wieko szka­tuły i wyj­muje z niej zwi­tek gul­de­nów, a Nella zauważa, jak w środku jest
pusto. — Nie wyobra­żam sobie, jak mogły­by­ście go sprze­dać bez
pośred­nika.


— Wró­cisz?


Johan­nes wzdy­cha.


— Nello, to mia­sto nie przy­po­mina żad­nego innego na świe­cie. Jest
olśnie­wa­jące, ale nadęte, a ja ni­gdy nie uwa­ża­łem go za swój dom.


— To gdzie jest twój dom?


Johan­nes omiata wzro­kiem mapy roz­wie­szone na ścia­nie.


— Nie wiem — przy­znaje. — Tam gdzie jest uko­je­nie. Ale trudno je
zna­leźć.


 


Tego wie­czoru tylko Nella żegna Johan­nesa, odzia­nego w podróżną opoń­czę
i przy­gar­bio­nego z zimna.


— Żegnaj — mówi Johan­nes.


— Będę… tęsk­nić.


Johan­nes kiwa głową, a Nella zauważa, że oczy zaszły mu łzami.


— Nie zosta­niesz sama — pocie­sza ją, sta­ra­jąc się opa­no­wać emo­cje. —
Masz Cor­ne­lię.


Milk­nie, popra­wia­jąc rze­mień torby, i wydaje się Nelli bez­bronny, niczym
sta­ru­szek, któ­remu kazano wyru­szyć w świat.


— Mam przy­ja­ciół w wielu kra­jach — mówi, jakby czy­tał jej w myślach. —
Pora­dzę sobie. — Jego oddech jest jak gorący dym w mroź­nym powie­trzu;
Nella obser­wuje, jak znika nad głową. — Będę myślał o tobie. Pil­nuj
Marin, Nello, strzeż jej… Ona potrze­buje tego bar­dziej, niż ci się
wydaje. I nie pozwól, żeby kar­miła cię samymi śle­dziami.


Żart tra­fia ją jak strzała i powo­duje ból, któ­rego ogromu się nie
spo­dzie­wała. Nie potrafi unieść tego spóź­nio­nego kole­żeń­stwa, tej
sło­dy­czy wza­jem­nego zro­zu­mie­nia, prze­gry­wa­ją­cej wyścig z cza­sem.


— Johan­ne­sie — szep­cze — obie­caj, że wró­cisz.


Lecz mąż nie odpo­wiada, gdyż ruszył już bez­sze­lest­nie ścieżką wzdłuż
kanału — zapra­wiony w sztuce zni­ka­nia, z trzo­sem dyn­da­ją­cym u boku.
Wię­cej go nie zoba­czę, myśli Nella.


Ciem­no­ści gęst­nieją, gwiazdy mru­gają nie­przy­jaź­nie, ziąb kła­dzie się jak
nóż na jej karku — mimo to nie rusza się z miej­sca, dopóki Johan­nes nie
roz­pły­nie się w mroku.
  
Pod­kowa


 


 


 


Budzi ją stu­kot na dwo­rze. Nella prze­spała tę noc w gabi­ne­cie Johan­nesa;
na policzku odci­snęły się jej sploty dywa­nika męża. W pierw­szej chwili
myśli, że to hała­sują słu­żące z domów nad Heren­gracht, gdy zanu­rzają
szmaty w wia­drach, myją schody i wyle­wają z chlu­stem resztki tego
ostat­niego dnia 1686 roku. Na moment zapo­mina o wszyst­kim, wpa­trzona w impo­nu­jące mapy Johan­nesa. Zaraz potem wra­cają falą wspo­mnie­nia gniewu
Meer­mansa i ucieczki męża, mącąc jej myśli. Spo­gląda na sufit, gdzie
plamy po dymie świec czer­nieją zupeł­nie jak skazy na minia­tu­ro­wej gło­wie
cukru Agnes.


Ktoś ją woła, piskli­wym, histe­rycz­nym gło­sem — to Cor­ne­lia. „Pani Nello!
Pani Nello!” Nella prze­ciera oczy. Stu­kot ucichł. Pół­przy­tomna, staje na
kufrze i wygląda przez okno. Czer­wone wstęgi na wyskle­pio­nych pier­siach,
błysk wypo­le­ro­wa­nego metalu, sza­ble i pisto­lety. Brac­two Świę­tego
Jerzego. Chwilę póź­niej roz­lega się łomo­ta­nie do drzwi. Cor­ne­lia wpada
do pokoju.


— To oni — szep­cze prze­ra­żona. — Przy­szli.


Nella przy­myka powieki i w duchu składa szybką podziękę, że Johan­nes
jest już na statku, daleko stąd. Marin stoi w kory­ta­rzu, tamci dalej
dobi­jają się do drzwi, a one we trzy odby­wają pośpieszną naradę. Do tego
jesz­cze Dhana wpada mię­dzy nie i doka­zuje.


— Poszedł? — pyta Marin. Gdy Nella kiwa głową twier­dząco, przez twarz
Marin prze­biega skurcz bólu, szybko zama­sko­wany bar­dziej typo­wym dla
niej wyra­zem wymówki. — Nie ręczę za sie­bie w ich obec­no­ści — oświad­cza,
wstę­pu­jąc na schody, pod­czas gdy Nella pró­buje okieł­znać psa.


— Marin, chyba nie…


— Tylko stracę pano­wa­nie nad sobą, zwłasz­cza jeśli jest wśród nich
Meer­mans.


— Jak to? Chyba nie zosta­wisz mnie z nimi…


— Ufam ci, Petro­nello.


Marin znika im z oczu. Cor­ne­lia otwiera drzwi wej­ściowe i na progu staje
sze­ściu ofi­ce­rów Brac­twa Świę­tego Jerzego, odzia­nych w kostiumy boga­tych
ryce­rzy. Pre­zen­tują swoje srebrne i cynowe napier­śniki, u ich bio­der
koły­szą się gar­ła­cze. Nella mil­czy z zaci­śnię­tymi dłońmi, żołą­dek
pod­cho­dzi jej do gar­dła. Z ulgą kon­sta­tuje, że nie ma z nimi Fransa
Meer­mansa.


— Przy­szli­śmy po Johan­nesa Brandta — obwiesz­cza męż­czy­zna sto­jący
naj­bli­żej drzwi. Ma haski akcent i mówi w ryt­mie stac­cato, róż­nym od
amster­dam­skiego.


— Tutaj go nie ma, panie — odpo­wiada Nella, czu­jąc, jak wiot­czeją jej
mię­śnie szczęki. Pró­buje przy­po­mnieć sobie wład­czą postawę Marin i naśla­do­wać ukry­wa­jącą się szwa­gierkę. Nie zapy­tam, po co przy­szedł,
myśli. Nie dam mu pre­tek­stu, nie ustą­pię ani na cal, nie pozwolę
upo­ko­rzyć nas jesz­cze bar­dziej.


Czło­nek straży oby­wa­tel­skiej patrzy jej w oczy. Jest rosły, mniej wię­cej
w wieku Johan­nesa, łysy, ale za to z brodą bar­dziej oka­załą niż u pozo­sta­łych, prze­ty­kaną siwi­zną i ufry­zo­waną w sta­ro­modne szpice.


— To gdzie jest? — grzmi.


— W podróży — odpo­wiada szybko Nella. Jej kłam­stwo jest szyb­kie jak
wdech, cho­ciaż czuje się tak, jakby miała drew­niany język, i trudno jej
utrzy­mać prze­ko­nu­jący ton. Wyczuwa bijącą od tej grupy męż­czyzn pew­ność
sie­bie, gdy spo­glą­dają na nią z góry, z poły­sku­ją­cymi meda­lami i odpra­so­wa­nymi czer­wo­nymi wstę­gami, ponu­rymi zna­mio­nami bra­ter­stwa. Ich
piersi wydy­mają się w jej stronę, podob­nie jak pękate brzu­chy, sycone
naj­przed­niej­szym jedze­niem.


— Wiemy, że tu jest — wtrąca się inny. — Nie chcesz chyba zamie­sza­nia na
wła­snym progu, pani?


— Do widze­nia panom — mówi Nella, pró­bu­jąc zamknąć drzwi, lecz jeden z ofi­ce­rów wysuwa stopę i je blo­kuje. Ku ucie­sze swo­ich pię­ciu kom­pa­nów
napiera na drew­nianą pły­cinę i przez moment młoda kobieta i pod­sta­rzały
wojak zwie­rają się w pró­bie sił. Tam­ten zwy­cięża i sze­ściu ofi­ce­rów
wcho­dzi gro­mad­nie do domu, ich cięż­kie kroki dud­nią na mar­mu­ro­wych
kafel­kach. Zdej­mują hełmy i omia­tają wzro­kiem gobe­liny i obrazy,
wypo­le­ro­wane na błysk schody, kin­kiety na ścia­nach, lśniące szyby w oknach. Wyglą­dają raczej jak nota­riu­sze, inwen­ta­ry­zu­jący doby­tek denata,
niż jak woj­skowi.


— Dziew­czyno — war­czy pierw­szy z ofi­ce­rów, doj­rzaw­szy Cor­ne­lię. — Pójdź
po swego pana. — Gdy Cor­ne­lia nie wyko­nuje naj­mniej­szego ruchu, kła­dzie
dłoń na ręko­je­ści sza­bli. — Przy­pro­wadź go — roz­ka­zuje — albo cie­bie też
zabie­rzemy.


— Pod­rzućmy ją do Spin­huis na małą lek­cję dys­cy­pliny — recho­cze inny.


Nella przy­gląda się sze­ściu ofi­ce­rom i zasta­na­wia się, czy kie­dy­kol­wiek
w życiu wąchali proch. Zanadto wydają się ich cie­szyć paradne mun­dury.
Ucie­kaj, Johan­ne­sie, prosi go w duchu, usi­łu­jąc stłu­mić wzbie­ra­jącą w niej panikę. Ucie­kaj naj­da­lej, jak możesz.


— Już raz powie­dzia­łam, nie ma go tutaj — powta­rza Nella. — A teraz
żegnam panów.


— Wiesz, czemu go szu­kamy? — pyta pierw­szy ofi­cer, pod­cho­dząc do
dziew­czyny. Pozo­sta­łych pię­ciu roz­cho­dzi się i usta­wia w pod­kowę wokół
niej i Cor­ne­lii. — Jeste­śmy tu z pole­ce­nia scho­uta Slab­ba­erta oraz
głów­nego bur­mi­strza z ratu­sza, pani Brandt. W wię­zie­niu ratu­szo­wym
cze­kają na niego.


— Zamknij drzwi — mówi Nella do Cor­ne­lii, która pod­biega speł­nić
pole­ce­nie. W holu robi się ciem­niej, gdy słu­żąca odgra­dza ich od życia
na zewnątrz. Teraz zwraca się do męż­czyzn: — Może­cie pomó­wić z moim
mężem, kiedy go znaj­dzie­cie.


— A zgu­bi­łaś go, pani? — pyta jeden z pozo­sta­łych straż­ni­ków.


— Idę o zakład, że wiem, gdzie go zna­leźć! — rzuca inny, a pozo­stali
jesz­cze raz wybu­chają grom­kim śmie­chem. Nella marzy o tym, by wszy­scy
padli w tym momen­cie tru­pem.


— Pewien Anglik doniósł o napa­ści na Wschod­nich Wyspach, pani — wyja­śnia
pierw­szy z ofi­ce­rów. — Angiel­ski dyplo­mata już wyra­ził obu­rze­nie w imie­niu ich­niego króla. Jest dwóch świad­ków, któ­rzy to potwier­dzają —
dodaje.


Meer­man­so­wie musieli dzia­łać w poro­zu­mie­niu z Jac­kiem, myśli Nella,
chło­pak dosta­nie zapłatę za ode­gra­nie jesz­cze jed­nej roli. Agnes i Frans
są mało praw­do­po­dob­nymi sojusz­ni­kami Jacka Phi­lipsa, ale jakie to ma
zna­cze­nie w obli­czu słod­kiej zemsty? Nella wyobraża sobie, jak odrywa im
minia­tu­rowe główki — wszy­scy troje poćwiar­to­wani, pozba­wieni mocy.


Czu­jąc, że sytu­acja wymyka się jej spod kon­troli, wodzi despe­racko
wzro­kiem po twa­rzach ofi­ce­rów, wypa­tru­jąc cie­nia sym­pa­tii czy choćby
zaże­no­wa­nia. Wystar­czy jeden słaby punkt, a roz­bije ich w pył. Jej wzrok
pada na straż­nika, który wygląda na star­szego od Johan­nesa, ale ma tak
samo ogo­rzałą, szczerą twarz. Kiedy ich spoj­rze­nia się spo­ty­kają,
męż­czy­zna odwraca wzrok, a Nella, pełna nadziei, że dostrze­gła u niego
cień wstydu, chwyta się tego.


— Jak się zwiesz, seigneur? — pyta.


— Aal­bers, pani.


— Co pan tu robi, panie Aal­bers? To prze­cież poni­żej pań­skiej god­no­ści.
Czy nie lepiej ści­gać mor­der­ców, zło­dziei… — Ta tak­tyka nie działa, a Nella sły­szy roz­pacz i prze­ra­że­nie w swoim gło­sie. — Mój mąż przy­czy­nił
się do roz­kwitu naszej Repu­bliki, czyż nie?


— Dopil­nuję, aby dobrze go trak­to­wano.


— Wró­cisz do domu, do żony, panie. I o nim zapo­mnisz.


— Twój mąż, pani, napy­tał sobie biedy — odzywa się pierw­szy ze
straż­ni­ków, stą­pa­jąc ciężko po peł­nym prze­py­chu kory­ta­rzu domu
Johan­nesa. — I żadne twoje sta­ra­nia go nie ura­tują.


Nellę ogar­nia pie­kąca furia.


— Jak śmiesz?! — krzy­czy, rusza­jąc ku nim, a pozo­stali roz­stę­pują się
niczym ławica zasko­czo­nych ryb. — Wy ułomni ludzie, przy­stro­jeni w cudze
piórka!


— Pani! — mity­guje ją Cor­ne­lia.


— Wyno­ście się — syczy. — Wszy­scy! Zacho­wu­je­cie się w moim domu jak
bydlaki…


— Pani! — woła pierw­szy z ofi­ce­rów Brac­twa z prze­ciw­nej strony
kory­ta­rza. — Daleko więk­szym zby­dlę­ce­niem jest sodo­mia!


Ostat­nie słowo zawisa w ciszy. Nella traci dech, zasty­gła mię­dzy
onie­mia­łymi męż­czy­znami. To słowo jest jak dyna­mit pod budyn­kami
Amster­damu, pod jego kościo­łami i pośród ziem tego kraju: wysa­dza w powie­trze dro­go­cenne życie. To naj­gor­sze hasło w słow­niku tego mia­sta,
zaraz po „chci­wo­ści” i „powo­dzi” — ozna­cza śmierć i ofi­ce­ro­wie straży o tym wie­dzą. Zasko­czeni szarżą swo­jego przy­wódcy, nie potra­fią spoj­rzeć
Nelli w oczy.


Z pię­tra docho­dzi led­wie sły­szalny zgrzyt zamy­ka­nych drzwi, a z zewnątrz
tupot bie­gną­cych stóp prze­ła­muje tę dziwną, zawie­szoną w cza­sie i prze­strzeni chwilę. Wszy­scy odwra­cają się, gdy mały chło­piec, mający,
jak domy­śla się Nella, nie wię­cej niż dzie­więć lat, wtyka głowę zza
drzwi fron­to­wych. Jego buzia pro­mie­nieje z zado­wo­le­nia. Otwar­tymi ustami
pró­buje zła­pać oddech.


— Zna­lazł się! — wykrzy­kuje.


— Mar­twy? — pyta Aal­bers.


Chło­piec szcze­rzy zęby.


— Żywy! Dzie­sięć mil w głąb lądu. Dopa­dli­śmy go.


Żołą­dek pod­cho­dzi Nelli do gar­dła, a kolana osu­wają się na zimną, twardą
posadzkę.


— Nie! — krzy­czy. — To nie­moż­liwe. — Ktoś pomaga jej się pod­nieść; to
Aal­bers. Deli­kat­nie sta­wia ją z powro­tem na nogi. Nella na­dal jed­nak
sła­nia się pod cię­ża­rem wia­do­mo­ści, które na nią spa­dły, z tru­dem łapiąc
oddech. Czuje się bar­dzo samotna wśród tych wszyst­kich męż­czyzn, któ­rym
jest obo­jętne, czy jej mąż zasłu­guje na spra­wie­dliwy pro­ces.


— Gdzie on był, Chri­stof­fel? — pyta pierw­szy ze straż­ni­ków.


— Popły­nął stat­kiem na Texel. — Chło­piec prze­cho­dzi w głąb holu, a oczy
wycho­dzą mu z orbit na widok ota­cza­ją­cych go wspa­nia­ło­ści. — Oddział
straży przed­niej go dopadł. Miau­czał jak mały kotek. — Wydaje z sie­bie
miauk­nię­cie.


— Na miłość boską — mam­ro­cze Aal­bers.


— Nie — szep­cze Nella. — Kła­miesz.


Chło­piec uśmie­cha się szy­der­czo.


— Żar­to­wał, że jesz­cze ni­gdy nie był w Sta­dhuis. Teraz mu się ode­chce
żar­tów.


Aal­bers otwartą dło­nią ude­rza chłopca po gło­wie.


— Tro­chę sza­cunku, pędraku! — sztor­cuje go, a ten pisz­czy z bólu.


Pierw­szy ze straż­ni­ków powstrzy­muje Aal­bersa.


— Chri­stof­fel bar­dzo przy­słu­żył się Repu­blice — tłu­ma­czy.


— Podob­nie jak mój mąż — ripo­stuje Nella — w ciągu dwu­dzie­stu lat.


— Nie musimy już cię nie­po­koić, pani.


Ruszają w stronę drzwi.


— Cze­kaj­cie! — rzuca Nella, z tru­dem znaj­du­jąc słowa. — Co… co mu
zro­bi­cie?


— Nie mnie o tym decy­do­wać, pani. Schout zbada dowody. Prze­słu­cha­nie, po
nim roz­prawa. Krótka, jak się spo­dzie­wam, jeśli to, co sły­sze­li­śmy,
okaże się prawdą.


Scho­dzą po scho­dach fron­to­wych — Chri­stof­fel w pod­sko­kach, jak ich
zwy­cię­ska maskotka — i kie­rują się wzdłuż kanału w stronę cen­trum.
Aal­bers ogląda się za sie­bie i żegna Nellę sta­now­czym, choć peł­nym
zaże­no­wa­nia ski­nie­niem. Ofi­ce­ro­wie masze­rują nie­równo, jak gdyby
upo­je­nie suk­ce­sem wzięło górę nad dys­cy­pliną. Nie­ba­wem ich krok staje
się zupeł­nie swo­bodny i trą­cają się łok­ciami. Śmiech Chri­stof­fela nie­sie
się echem, aż w końcu wszy­scy zni­kają jej z oczu.


Nella dygo­cze w sinym powie­trzu stycz­nio­wego dnia. Tu i ówdzie kilka
cieni w obra­mo­wa­niach okien nad Heren­gracht cofa się przed jej
spoj­rze­niem. Obser­wuje ją, jak się wydaje, wiele par oczu, lecz nikt nie
śpie­szy z pomocą.


 


*


 


Cor­ne­lia sie­dzi zgar­biona na scho­dach w holu.


— Zabiją go — prze­po­wiada.


Nella przy­kuca i kła­dzie dło­nie na jej kola­nach.


— Cicho, cicho! Musimy pójść za nim do Sta­dhuis.


— W żad­nym razie. — Marin wyszła wresz­cie, otu­lona w szal. W bla­sku
świec jej syl­wetka wydaje się jesz­cze dłuż­sza.


— Dla­czego?


— Wzbu­dzi­cie tylko nie­po­trzebne zain­te­re­so­wa­nie.


— Marin, musimy wie­dzieć, co chcą z nim zro­bić!


— Zabiją go — powta­rza Cor­ne­lia i zaczyna się trząść. — Uto­pią w morzu.


— Chry­ste Panie, Cor­ne­lio…


Marin przy­myka oczy, masu­jąc sobie skro­nie, a Nella czuje, jak bier­ność
szwa­gierki, jej nie­chęć do pod­ję­cia ini­cja­tywy i zapa­no­wa­nia nad
sytu­acją budzą w niej praw­dziwą złość.


— Marin, czy ty nie masz serca? Ja nie porzu­ci­ła­bym swo­jego brata na
pastwę losu.


— Prze­cież to wła­śnie zro­bi­łaś, Petro­nello. Zosta­wi­łaś go w Assen­delf­cie, a sama ucie­kłaś.


— Nie nazwa­ła­bym tego ucieczką.


— Co ty wiesz o bur­mi­strzach? — obru­sza się Marin. — Ty, która całe
życie bie­do­wa­łaś na wsi, pijąc śmie­tanę od waszych krów?


— Jesteś nie­spra­wie­dliwa, Marin. Co się z tobą dzieje?


Marin scho­dzi w stronę Nelli sto­ją­cej u pode­stu scho­dów, krok po kroku,
powoli, z dziwną pre­cy­zją.


— Wiesz, co zawsze powta­rzał mi Johan­nes? — pyta, sącząc jad w zim­nym
powie­trzu, aż Nelli jeżą się wło­ski na rękach. — „Wol­ność to wspa­niała
rzecz. U w o l n i j się, Marin. Pręty two­jej klatki są twoim wła­snym
dzie­łem”. Uwal­nia­nie sie­bie. Bar­dzo pięk­nie, ale zawsze ktoś musi za to
zapła­cić.


— Nic nie zro­bimy, jeśli nie prze­sta­niesz uża­lać się nad sobą. Mia­łaś
swoją szansę…


Szwa­gierka wyciąga gwał­tow­nie ręce i przy­ci­ska Nellę do ściany za
nad­garstki.


— Zostaw mnie! — krzy­czy dziew­czyna, oszo­ło­miona zacho­wa­niem Marin.
Cor­ne­lia zata­cza się do tyłu, stru­chlała z prze­ra­że­nia.


— Nie porzu­cam brata w potrze­bie — syczy Marin. — To on mnie porzu­cił.
Ja trzy­ma­łam wszystko w sekre­cie, czego on ni­gdy nie umiał, ja spła­ca­łam
jego długi tak samo jak wła­sne… Wiem, wydaje ci się, że teraz nas
rozu­miesz, ale jesteś w błę­dzie.


— Nie jestem.


Marin pusz­cza ją i pozwala jej wes­przeć się bez­wład­nie o krytą drew­nem
ścianę.


— Ow­szem, Petro­nello — cedzi przez zęby. — Ten węzeł jest dla cie­bie za
mocno splą­tany.
  
Ukryte ciała


 


 


 


Nella stoi na progu domu Johan­nesa, nowo­roczny wie­czór mija bez żad­nych
cere­mo­nii. Chcia­łaby znik­nąć, dać się wchło­nąć przez lodo­wate powie­trze.
Na ścieżce wzdłuż kanału nie ma nikogo, lód wije się białą wstęgą mię­dzy
domami nad Heren­gracht. Księ­życ nad nimi jest ogromny — jesz­cze ni­gdy
takiego nie widziała — więk­szy nawet niż poprzed­niej nocy; zdu­mie­wa­jący
swoją potęgą blady krąg. Nelli wydaje się, że mogłaby go dotknąć
wycią­gniętą ręką, jak gdyby Bóg zepchnął go z nieba spe­cjal­nie po to, by
mogła go zła­pać.


Ma tylko nadzieję, że rów­nież Johan­nes może oglą­dać księ­życ przez kraty
swo­jej celi gdzieś w piw­ni­cach Sta­dhuis. Próba ucieczki byłaby
potwier­dze­niem jego winy. Gdzie się podziewa Otto? I minia­tu­rzystka?
Gdyby nie Cor­ne­lia, myśli Nella, zapewne też bym ucie­kła. Pod­czas gdy
praw­dziwy dom się kur­czy, tra­cąc miesz­kań­ców jed­nego po dru­gim, domek
dla lalek wydaje się coraz bar­dziej zalud­niony i pełny życia.


Z otwar­tych drzwi za jej ple­cami ude­rza ją nagle dziwny zapach. Nella
wraca do środka i odkrywa, że nie wydo­bywa się on ani z jed­nej, ani z dru­giej kuchni. Z pię­tra dobiega stłu­miony odgłos prze­ły­ka­nia i gwał­tow­nego łapa­nia powie­trza. Nella podąża za tą dziwną wonią i hała­sem
po scho­dach na górę, a potem toną­cym w mroku kory­ta­rzem, aż do drzwi
poko­iku Marin, spod któ­rych sączy się blask świec. Tym razem nie czuć
tutaj słod­kiej lawendy ani drewna san­da­ło­wego — tylko smród gni­ją­cych
warzyw, który dławi Nellę w gar­dle.


Widocz­nie Marin pali jakieś okropne kadzi­dło, myśli. Tym­cza­sem odgłos
prze­ły­ka­nia oka­zuje się szlo­chem. Nella nasłu­chuje i pochy­la­jąc się, by
zaj­rzeć przez dziurkę od klu­cza, odkrywa, że czymś ją zatkano.


— Marin? — szep­cze.


Nie sły­chać odzewu, cią­gle tylko łka­nie. Nella popy­cha lekko uchy­lone
drzwi. W pokoju śmier­dzi — jakby ściółką leśną, korze­niami i gorz­kimi
liśćmi zma­ce­ro­wa­nymi w celu uwol­nie­nia ich sekret­nych wła­ści­wo­ści. Marin
sie­dzi na łóżku, trzy­ma­jąc kie­li­szek zie­lon­ka­wej mik­stury o bar­wie wód
kanału — płyn wygląda, jakby do niego dodano mułu z dna Heren­gracht. Jej
kolek­cję zwie­rzę­cych cza­szek strą­cono na posadzkę, nie­które potłu­kły się
na zżół­kłe kawałki róż­nej wiel­ko­ści. Mapa na ścia­nie jest przedarta na
pół.


— Marin? Boże kochany, co ty…?


Na dźwięk głosu Nelli Marin pod­nosi głowę — łzy ciekną jej po twa­rzy, a oczy zamy­kają się w poczu­ciu ulgi. Jej ręka opada i Marin pozwala
ode­brać sobie kie­li­szek. Nella wącha płyn i zbiera jej się na wymioty.
Kła­dzie dłoń na policzku Marin, na szyi, na piersi, pró­bu­jąc ukoić jej
wstrzą­sane spa­zmami ciało, zatrzy­mać potok łez.


— Co się stało? — pyta. — Ura­tu­jemy go, przy­rze­kam ci.


— Nie cho­dzi o niego. Ja nie…


Marin nie może skle­cić zda­nia. Jej ciało wydaje się dziw­nie mięk­kie w dotyku. Nella wciąż czuje zapach ohyd­nej mik­stury w kie­liszku i nacho­dzą
ją mdło­ści. Myśli o nie­dy­spo­zy­cjach Marin, jej bólach głowy, dziw­nym
ape­ty­cie na cukier, placki z jabł­kami, orze­chy w cukrze. Cią­głe
zmę­cze­nie Marin, jej zmienne nastroje — szwa­gierka to psz­czeli ul,
któ­rego lepiej nie tykać, żeby nie zostać użą­dlo­nym. Jej obszerne
stroje, zwol­niony chód. Czarne suk­nie pod­bite futrem, tajemny liścik
miło­sny, podarty i uni­ce­stwiony. „Kocham Cię, kocham. Z każ­dej strony —
kocham”. „Coś ty zro­biła?”, wołała Marin w pustkę, leżąc w lawen­do­wej
kąpieli.


Kobieta nie powstrzy­muje obma­cu­ją­cych ją rąk, Nella scho­dzi więc coraz
niżej, coraz wol­niej, po jej peł­nych, twar­dych pier­siach, aż po
nad­brzu­sze, ukryte głę­boko pod zwo­jami spód­nic z pod­wyż­szoną talią.


Gdy je przy­ci­ska dło­nią, wydaje z sie­bie krzyk.


Czas staje w miej­scu. Nie sły­chać słów. Tylko dłoń poło­żona na łonie,
zdu­mie­nie i cisza. Skry­wany brzuch Marin jest twardy i ogromny, krą­gły
jak księ­życ w pełni.


— Marin? — szep­cze dziew­czyna, nie­pewna, czy w ogóle wydo­była z sie­bie
jaki­kol­wiek głos.


 


Nella wydy­cha powie­trze, maleń­stwo obraca się w swoim malut­kim domku, a gdy mała stópka kopie, dziew­czyna przy­klęka. Marin w dal­szym ciągu
mil­czy z unie­sioną głową i oczami utkwio­nymi w jakiś nie­wi­dzialny
hory­zont, pod­puch­nię­tymi ze zmę­cze­nia. Z jej twa­rzy powoli spływa trud
utrzy­ma­nia tajem­nicy.


To nie jest maleńki płód. To dziecko pra­wie gotowe, by przyjść na świat.


— Nie wypi­ła­bym tego — to jedyne słowa, jakie wypo­wiada Marin.


 


Ściany pokoju wydają się co naj­wy­żej nama­lo­wa­nymi deko­ra­cjami
sce­nicz­nymi, które opa­dają, odsła­nia­jąc inny kra­jo­braz, z rzadka
dotych­czas dostępny oczom postron­nych. To wid­no­krąg roz­cią­ga­jący się we
wszyst­kich kie­run­kach, bez żad­nych dro­go­wska­zów ani punk­tów
orien­ta­cyj­nych — tylko nie­zmie­rzona prze­strzeń. Marin sie­dzi bar­dzo
spo­koj­nie.


Nella myśli o maciu­peń­kiej koły­sce w domku dla lalek i ciarki
prze­bie­gają jej po grzbie­cie. Skąd minia­tu­rzystka wie­działa? Wzrok Marin
spo­czywa na świecy — z psz­cze­lego wosku, nie z kop­cą­cego łoju, jedy­nie
przy­jemna woń miodu. Pło­myk tań­czy jak cho­chlik — maleńki bożek świa­tła
naśmie­wa­jący się z para­liżu, jaki dotknął ich myśli. Od czego zacząć, co
powie­dzieć?


— Nie mów nikomu — szep­cze w końcu Marin.


— Marin, trzeba skoń­czyć z tymi sekre­tami. Cor­ne­lia musi o tym wie­dzieć.


Marin wzdy­cha.


— O ile jesz­cze się nie domy­śliła. Moczy­łam pod­kłady w świń­skiej krwi,
żeby nie nabrała podej­rzeń. — Obrzuca Nellę szyb­kim spoj­rze­niem. — A ty
wyjąt­kowo dobrze znasz dziurki od klu­cza w tym domu.


— Ach, wła­śnie to robi­łaś wtedy w komórce. A mnie się zda­wało, że je
pie­rzesz.


— Widzia­łaś to, co chcia­łaś widzieć.


Nella przy­myka powieki i wywo­łuje z pamięci obraz Marin w piw­niczce, z wysoko unie­sio­nymi, usma­ro­wa­nymi czer­wie­nią rękami. Takich to sta­rań
dokła­dała, żeby utrzy­mać tajem­nicę: pre­pa­ro­wała swoją men­stru­ację,
stwa­rzała pozory, że jej ciało się nie zmie­niło. Wyraźna wypu­kłość
brzu­cha Marin jest fascy­nu­jąca. Marin jakby się podwo­iła — dwa serca,
dwie głowy, cztery ręce, cztery nogi — niczym mor­ski potwór do
odno­to­wa­nia w dzien­niku pokła­do­wym, do zazna­cze­nia na jed­nej z map
pode­bra­nych Johan­ne­sowi. Ukry­wała to tak umie­jęt­nie.


Ile razy to się stało, ile było tych skra­dzio­nych momen­tów poza
zasię­giem wzroku Agnes, Johan­nesa, całego mia­sta? To wstrzą­sa­jące, tym
bar­dziej że ten czyn popeł­niła Marin. Cudzo­łó­stwo, skóra przy skó­rze i niech Biblię trafi szlag. Lecz to wła­śnie miłość, myśli Nella, każe nam
robić takie rze­czy.


Marin ukrywa twarz w dło­niach.


— Frans — mówi cicho, a jego imię zawiera wszystko, co dotąd ukry­wała,
prawdę, która może zruj­no­wać jej życie.


— Gnie­wał się o cukier, Marin. On cię kocha. — Marin pod­nosi głowę, a na
jej umę­czo­nej twa­rzy maluje się zasko­cze­nie. — Powiedz mu o dziecku. Gdy
się dowie, nie skrzyw­dzi Johan­nesa, bo taki czyn zagro­ziłby twemu dobru.


— Nie, Petro­nello — odpo­wiada Marin. — To nie jest jedna z histo­ry­jek
Cor­ne­lii.


Przez moment sie­dzą w mil­cze­niu, a Nella przy­po­mina sobie zło­wrogą
agre­sję Meer­mansa, triumf w jego oczach, gdy wyja­wiał, co razem z Agnes
widzieli.


— Marin, ludzie nie muszą o tym wie­dzieć. Mamy wprawę w ukry­wa­niu
róż­nych rze­czy.


Marin trze oczy.


— Nie była­bym taka pewna. — Bie­rze głę­boki oddech. — Jeśli to dziecko
prze­żyje, będzie nazna­czone.


— Nazna­czone?


— Grze­chem matki, grze­chem ojca…


— Marin, to dziecko, a nie dia­beł. Mogły­by­śmy wyje­chać — pod­suwa Nella
łagod­niej­szym gło­sem. — Zabrać cię na wieś.


— Na wsi nie ma co robić.


Nella gry­zie się w język i przyj­muje przy­tyk.


— No wła­śnie. Nie ma wścib­skich spoj­rzeń.


— Wiesz, jak jest po fran­cu­sku „brze­mienna”, Nello? Ence­inte.


Nella czuje się roz­draż­niona — Marin jest tak podobna do swego brata w tym odwra­ca­niu uwagi sło­wami obcymi, cho­wa­niu się za fasadą świa­to­wo­ści.


— Czy wiesz, co jesz­cze to zna­czy? — drąży Marin, a Nella wychwy­tuje
led­wie sły­szalną nutę paniki w jej gło­sie. — Oto­czona. Obwa­ro­wana. W p o t r z a s k u.


Nella klęka przed szwa­gierką.


— Który to mie­siąc? — pyta, siląc się na rze­czowy ton.


Marin wypusz­cza powie­trze, kła­dąc ręce na brzu­chu.


— Siódmy czy coś koło tego.


— S i ó d m y?! Ni­gdy bym się nie domy­śliła! Odkąd pamię­tam, moja matka była
cię­żarna cztery razy, ale po tobie niczego nie widzia­łam.


— Bo nie patrzy­łaś, Nello. Posze­rzy­łam spód­nice i obwią­zy­wa­łam piersi —
wyznaje Marin.


Nella uśmie­cha się mimo woli — nawet w tej szcze­gól­nej sytu­acji akt
krę­po­wa­nia swego ciała i ukry­wa­nia prawdy przed obcymi spoj­rze­niami
napawa Marin dumą.


— Tylko teraz trud­niej mi cho­dzić. Jak­bym miała przed sobą glo­bus.


— Lada dzień to zacznie być widoczne, choć­byś miała na sobie nie wia­domo
ile spód­nic czy chust.


— Przy­naj­mniej jestem wysoka. Będę wyglą­dać jak żar­łok, per­so­ni­fi­ka­cja
mojego grze­chu.


Nella rzuca okiem na kie­li­szek. Ten pre­pa­rat mógł ją z łatwo­ścią zabić.
Pre­pa­rat — już sama nazwa brzmi, jakby to był począ­tek cze­goś, choć w rze­czy­wi­sto­ści byłby to koniec. Jedna dziew­czyna w Assen­del­ftu zmarła po
wypi­ciu mik­stury z cie­mier­nika i jasnoty. Kom­pani jej brata wzięli ją
gwał­tem, a jeden „zaszcze­pił w niej dziecko”, jak się mawiało. Jej
ojciec przy­rzą­dził mik­sturę i coś poszło nie tak, gdyż pocho­wali ją
naza­jutrz rano.


Więk­szość ludzi ze wsi potrafi roz­po­znać tru­ją­cego grzyba, śmier­cio­no­śny
krzak. Siódmy mie­siąc to zde­cy­do­wa­nie za późno, myśli Nella, i po tylu
sta­ra­niach, by wszystko ukryć, Marin też doko­na­łaby żywota. Czy zdaje
sobie z tego sprawę, czy też nie? Obie moż­li­wo­ści ją nie­po­koją.


— Skąd wzię­łaś tru­ci­znę?


— Z książki — odpo­wiada Marin. — A ingre­dien­cje od trzech róż­nych
apte­ka­rzy. Johan­ne­sowi się zdaje, że wszyst­kie nasiona i liście skra­dłam
jemu, a w rze­czy­wi­sto­ści połowa z nich pocho­dzi od amster­dam­skich
zna­cho­rów.


— Ale czemu aku­rat dzi­siaj? Czy myśla­łaś już o tym przed­tem? —
Szwa­gierka odwraca wzrok, odma­wia­jąc odpo­wie­dzi. — Marin, te mik­stury są
bar­dzo nie­bez­pieczne, jeśli się ich nie wypije dosta­tecz­nie wcze­śnie. —
Nella nie daje za wygraną, lecz Marin wciąż mil­czy.


— Marin, czy chcia­łaś, by to dziecko żyło?


Kobieta dotyka swego brzu­cha i w dal­szym ciągu nic nie mówi, tylko
patrzy w dal. Wzrok Nelli wędruje na stertę ksią­żek. Zwłasz­cza jeden
tytuł przy­ciąga uwagę, Cho­roby dzie­cięce Ste­pha­nusa Blan­ka­arta. Nella
nie może wyjść ze zdu­mie­nia, że nie zasta­no­wiła jej obec­ność tej
książki, kiedy ostat­nio była w tym pokoju.


Marin także sku­pia uwagę na wolu­mi­nie. Wygląda na prze­stra­szoną i dziw­nie młodą. Nella ujmuje jej rękę, z dłoni do dłoni prze­biega lekki
impuls.


— Pamię­tam, jak wycią­gnę­łaś do mnie rękę w dniu mego przy­jazdu — mówi
Nella.


— Nie­moż­liwe.


— Marin, pamię­tam dokład­nie.


— Dałaś mi swoją rękę jak poda­ru­nek. Byłaś taka… pewna sie­bie.


— Wcale nie byłam. A ty wycią­gnę­łaś swoją, jak­byś wska­zy­wała mi z powro­tem drogę na zewnątrz. Stwier­dzi­łaś, że mam mocne kości jak na
swoje sie­dem­na­ście lat.


— Cóż za bzdurna uwaga. — Marin wydaje się zdu­miona.


— Zwłasz­cza że mia­łam osiem­na­ście.


To chyba skóra Marin wyde­li­kat­niała; roz­mowa w każ­dym razie jest
zakoń­czona. Cię­żarna opiera się całym cia­łem o Nellę w koją­cym
wytchnie­niu. Dziew­czyna nie może uwie­rzyć, co przy­niósł ten wie­czór, w tym maleń­kim poko­iku peł­nym map. To zbyt wiel­kie zda­rze­nie, by je w sobie pomie­ścić — umysł Nelli bada je ostroż­nie, przy­swaja sobie powoli.
Ciśnie się jej na usta wiele pytań, ale nie ma poję­cia, od czego zacząć.


Gdy obie odpo­czy­wają w tym nie­zwy­kłym sta­nie, Nelli nasuwa się pewna
myśl. To dziecko mogłoby słu­żyć jako dowód, że Johan­nes jest takim
mężem, jakim być powi­nien — zało­ży­cie­lem wzo­ro­wej nider­landz­kiej
rodziny. Gdy jed­nak zerka na pobla­dłą twarz Marin, powstrzy­muje się.
„Oddaj mi swoje dziecko, Marin, by oca­lić los swego brata”. Nie­ła­two
wypo­wie­dzieć takie słowa, a usły­szeć je pew­nie jesz­cze trud­niej. Całe
życie Marin jest pasmem poświę­ceń, dla­tego taką suge­stię trzeba pod­su­nąć
jak naj­de­li­kat­niej.


— Będziemy musiały zna­leźć aku­szerkę — mówi łagod­nym tonem.


— Musisz pójść do składu i skon­tro­lo­wać cukier — brzmi odpo­wiedź Marin,
a jej ciało sztyw­nieje.


— Marin! Co zro­bimy z tobą?


Nella nie może się nadzi­wić zdol­no­ści Marin do takiego roz­dwo­je­nia —
wia­do­mość o dziecku wsu­nęła sobie do kie­szeni jak klej­not. Szwa­gierka
dźwiga się nie­pew­nie z łóżka i balan­suje mię­dzy roz­sy­pa­nymi czasz­kami.
Bez wierzch­nich spód­nic dosko­nale widać wypu­kłość jej brzu­cha, wzno­szące
się, krą­głe piersi. Za ścia­nami zako­twi­czo­nego ciała Marin fika koziołki
maleń­stwo, wła­sność i wła­ści­ciel, a nie­znana mu jesz­cze matka jest dla
niego bogiem. Dziecko zago­ści tu nie­ba­wem i Nella wie — mimo nadziei na
szcze­rość — że będzie to naj­więk­szy sekret, jakiego kie­dy­kol­wiek dane im
będzie strzec.


Wzmianka o cukrze przy­wo­dzi jej na myśl coś, o czym pra­wie zapo­mniała.


— Johan­nes dał mi nazwi­ska kup­ców na cukier — infor­muje nie­chęt­nie, gdyż
wola­łaby, żeby Marin nie odwra­cała swo­jej uwagi od dziecka.


— To dobrze.


Zanim jed­nak podej­muje temat, z kory­ta­rza dobiega szur­got odda­la­ją­cych
się kro­ków.


— C o r n e l i a — zape­rza się Marin. — Całe życie nic innego nie robi, tylko
pod­słu­chuje pod drzwiami!


— Pomó­wię z nią.


Marin wzdy­cha.


— Chyba musisz, zanim wymy­śli następną fan­ta­styczną histo­rię.


— Nie będzie takiej potrzeby — rzuca Nella, pod­cho­dząc do drzwi. — Nic
nie jest tu bar­dziej fan­ta­styczne od prawdy.
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W pokoju Nelli Cor­ne­lia jest z początku mil­cząca i harda, lecz w końcu
daje za wygraną i pada na łóżko, jakby jej kości obró­ciły się w proch.


— Wie­dzia­łam — mru­czy, lecz zdu­mie­nie na jej twa­rzy mówi co innego.
Nella pod­biega do słu­żą­cej i mocno ją obej­muje. Biedna Cor­ne­lio, myśli.
Zosta­łaś wystrych­nięta na dudka, pod twoim okiem roze­grało się
monu­men­talne szal­bier­stwo. To naj­więk­szy figiel, jaki spła­tała Marin,
tyle że na serio.


— Prze­czu­wa­łam, że coś jest nie tak — podej­muje Cor­ne­lia. — Ale nie
chciało mi się wie­rzyć. D z i e c k o?


— Pla­miła swoje pod­kłady krwią zwie­rząt, żeby nas wywieść w pole.


— Sprytny pomysł — przy­znaje Cor­ne­lia, a dez­apro­bata widoczna na jej
twa­rzy zmie­nia się w mimo­wolny podziw.


— Z pew­no­ścią spryt­niej­szy niż bycie panną w ciąży.


— Pro­szę jaśnie pani! — Cor­ne­lia wygląda na obu­rzoną, a Nella uświa­da­mia
sobie, że nie powie tej sie­ro­cie o mik­stu­rze Marin. Cho­ciaż mogłaby
przy­siąc, że ich Kró­lowa Dziu­rek od Klu­czy i tak wszystko już sły­szała.


Dziecko jest w dro­dze. Sekret Marin ujrzał świa­tło dzienne i teraz Nella
widzi go wszę­dzie: w wydę­tych zasło­nach, w krą­gło­ści podu­szek w swo­jej
sypialni. Omi­ja­jąc wzro­kiem Cor­ne­lię, wpa­truje się w swoje puste łóżko.
Marin ma to jedno, czego ja ni­gdy nie zaznam. Nie­chcący wkra­cza w jej
umysł obraz Meer­mansa i Marin razem. Ich dwa ciała, jego nabrzmiała
męskość wci­ska­jąca się mię­dzy jej uda, rózga bole­ści — on zdej­muje jej
poń­czo­chy, otwiera ją, krzy­czy w unie­sie­niu. To takie nie­spra­wie­dliwe,
myśli. Praw­do­po­dob­nie działo się tam o wiele wię­cej — bo to prze­cież
męż­czy­zna, który był prze­ko­nany, że jeden dotyk Marin czuje przez
tysiące godzin, że ogrzewa się w jej bla­sku. To nie mogła być zwy­kła,
prze­lotna miłostka.


— Co zro­bimy z dziec­kiem? — pyta Cor­ne­lia.


— Marin mogłaby je oddać do pry­wat­nego przy­tułku, jak sądzę.


Cor­ne­lia zrywa się na równe nogi.


— Boże, nie! Musimy je zatrzy­mać, pani.


— Cor­ne­lio, nie tobie o tym decy­do­wać — mówi Nella. — Ani mnie — dodaje,
myśląc o Johan­ne­sie w wię­zien­nej celi.


Słu­żąca krzy­żuje ręce.


— Pil­no­wa­ła­bym tego dziecka jak lwica!


— Z pew­no­ścią, Cor­ne­lio, ale nie śnij o czymś, czego nie możesz mieć.


To zbyt surowe słowa i Nella o tym wie, lecz zmę­cze­nie bie­rze górę. Tak
mogłaby się ode­zwać Marin. Słu­żąca idzie w stronę domku dla lalek.
Księ­życ skrył się za chmurą, a blask świec kła­dzie się zmienną poświatą
na szyl­kre­cie.


Cor­ne­lia niby od nie­chce­nia odsuwa żółte aksa­mitne kotary i zagląda do
środka. Nella, zawsty­dzona swoim wybu­chem, nie powstrzy­muje jej.
Cor­ne­lia wyj­muje koły­skę i koły­sze nią na dłoni.


— Jakie to piękne — szep­cze.


Powin­nam była zauwa­żyć, myśli Nella, że z wszyst­kich przed­mio­tów, które
Marin chciała potrzy­mać, koły­ska była pierw­sza. Ilu jesz­cze rze­czy nie
spo­strze­głam? Zbyt wielu — i wielu na­dal nie widzę.


Cor­ne­lia już wycią­gnęła figurkę Marin.


— To o n a — mam­ro­cze, wpa­tru­jąc się w laleczkę z nie­do­wie­rza­niem. —
Jak­bym trzy­mała ją w dłoni!


Minia­tu­rowa Marin przy­gląda się upo­rczy­wie obu kobie­tom sza­rymi oczami,
ze sta­now­czą miną. Cor­ne­lia prze­suwa pal­cami po szwie spód­nicy swo­jej
pani — czarna, suto marsz­czona wełna jest przy­jemna w dotyku. Ogląda ją
pod świa­tło.


— Bądź bez­pieczna, pani — szep­cze, ści­ska­jąc laleczkę w obu dło­niach.
Gdy jej usta doty­kają malut­kiego brzu­cha, by zło­żyć tam poca­łu­nek,
słu­żąca gwał­tow­nie odchyla głowę.


— Co się stało? Cor­ne­lio?


— Coś tam jest.


Zanie­po­ko­jona Nella wyrywa jej z rąk laleczkę, pod­nosi spód­nice, a potem
halki, war­stwa po war­stwie, aż dociera do tuło­wia Marin z wypcha­nego
płótna. Gdy w gorącz­ko­wym pod­nie­ce­niu dotyka go pal­cami, z jej piersi
wydo­bywa się gwał­towne wes­tchnie­nie. Minia­tu­rzystka znowu z nimi
wygrała.


Pomniej­szone ciało Marin mie­ści w sobie nie­po­zo­sta­wia­jącą wąt­pli­wo­ści
wypu­kłość nie­na­ro­dzo­nego dziecka. Zalą­żek, orze­szek, jesz­cze nic, ale
już nie­ba­wem. Laleczka wydaje się prze­cią­żona jak kobieta w głębi
kory­ta­rza — rosną­cym z upły­wem czasu brzu­chem.


Cor­ne­lia jest prze­ra­żona.


— Kaza­łaś zro­bić minia­turę pani Marin z d z i e c k i e m w brzu­chu? — W nie­bie­skich, błysz­czą­cych jak kora­liki oczach słu­żą­cej poja­wia się
wyrzut, a Nella czuje, jakby jej ciało rów­nież sta­wało się ocię­żałe. —
Jak mogłaś zdra­dzić nas w ten spo­sób, pani?


— To nie tak, nie tak — pro­te­stuje Nella. Zaczęło się: oblu­zo­wana cegła,
dziura w tamie.


— Wiesz, jak roz­cho­dzą się plotki…


— Ja… ja jej nie zamó­wi­łam, Cor­ne­lio.


— To kto? — Cor­ne­lia wygląda na osłu­piałą.


— Przy­słano mi ją. Pro­si­łam tylko o lut­nię i…


— W takim razie kto nas szpie­guje? — Słu­żąca potrząsa laleczką jak
tar­czą i obraca się w kółko, roz­glą­da­jąc się po pokoju.


— Minia­tu­rzystka nie jest szpie­giem, Cor­ne­lio. Jest kimś wię­cej…


— M i n i a t u r z y s t k a? Sądzi­łam, że te wszyst­kie liściki tra­fiają do
rze­mieśl­nika.


— To pro­ro­kini; spójrz na brzuch Marin! Ona widzi nasze życie, pró­buje
nam pomóc, ostrzec nas…


Cor­ne­lia wyj­muje kolejne laleczki, obma­cuje je w poszu­ki­wa­niu dal­szych
wska­zó­wek i jedną po dru­giej rzuca na pod­łogę.


— Ostrzec? Kim ona jest? O co cho­dzi z tą minia­tu­rzystką? — wypy­tuje,
ści­ska­jąc w gar­ści swoją maleńką podo­bi­znę i wpa­tru­jąc się w nią ze
zgrozą. — Jezu­sie słodki, żyłam porząd­nie, jaśnie pani, byłam posłuszna.
Ale odkąd ten domek zna­lazł się u nas, tyle drzwi się otwarło, które
zawsze sta­ra­łam się trzy­mać zamknięte.


— Czy to takie złe?


Cor­ne­lia patrzy na Nellę jak na obłą­kaną.


— Pan jest w wię­zie­niu, Otto odszedł, a pani Marin skrywa owoc
występ­nego czynu, któ­rego się dopu­ściła z wro­giem tego domu! Nasz świat
się roz­padł, a ta… minia­tu­rzystka… cały czas nas obser­wuje? Niby jak
nas ostrze­gła, jak nam pomo­gła?


— Przy­kro mi, Cor­ne­lio, strasz­nie mi przy­kro. Nie mów, pro­szę, o niczym
Marin. Sądzę, że minia­tu­rzystka zna wszyst­kie odpo­wie­dzi.


— Ona jest tylko zwy­kłym szpic­lem — pie­kli się Cor­ne­lia. — Tylko Pan Bóg
pociąga za sznurki.


— Ale skoro my nie wie­dzia­ły­śmy o ciąży Marin, to skąd ona mogła o tym
wie­dzieć?


— Odkry­ły­by­śmy to same. Prze­cież odkry­ły­śmy. Nie musiała nam tego mówić.


— Popatrz na to. — Nella poka­zuje Cor­ne­lii główkę cukru z czar­nym
nalo­tem. — Kiedy tutaj tra­fiła, była zupeł­nie biała.


— To sadza z pale­ni­ska.


— Nie chce zejść. A Rezeki miała plamkę na łebku, dokład­nie w miej­scu,
gdzie Jack wbił szty­let.


Cor­ne­lia odstę­puje od kre­densu z dom­kiem.


— Co to za wiedźma? — pry­cha.


— To nie żadna wiedźma, Cor­ne­lio. To pani z Nor­we­gii.


— Nor­we­ska cza­row­nica, która została amster­dam­skim szpie­giem! Jak ona
śmie przy­sy­łać ci te dia­bel­skie…?


— Nie są dia­bel­skie…


Gorycz Cor­ne­lii wypala w sercu Nelli czarny ślad. Czuje się, jakby to ją
ktoś ana­li­zo­wał tak samo jak jej sekretną minia­tu­rzystkę, jakby tę
jedyną rzecz, którą ma, roz­kro­jono i dzie­lono się jej wnętrz­no­ściami.


— Cor­ne­lio, nie mia­łam w tym mie­ście nic swo­jego. Nic. A ona się mną
zain­te­re­so­wała. Nie poj­muję, dla­czego wybrała aku­rat mnie, nie zawsze
rozu­miem jej komu­ni­katy, ale sta­ram się…


— Co ona jesz­cze wie? I co ma zamiar zro­bić?


— Nie mam poję­cia. Wierz mi, pro­si­łam, by tego zanie­chała, ale bez
skutku. Jak gdyby rozu­miała moje nie­szczę­ście i nie ustę­po­wała.


Cor­ne­lia marsz­czy czoło.


— Prze­cież pró­bo­wa­łam, sta­ra­łam się, żebyś była szczę­śliwa. Byłam tu…


— Wiem o tym. Udało mi się jedy­nie usta­lić, że ter­mi­no­wała u zegar­mi­strza w Bru­gii. Napi­sa­łam do niego, lecz on mil­czy tak samo jak
ona. — Nella sły­szy, jak jej głos z wolna prze­cho­dzi w szloch, gorące
łzy cisną się jej do oczu. — Ale jak to powie­dział Pel­li­corne? Nie ma
nic ukry­tego, co nie zosta­łoby ujaw­nione.


— Kobieta nie może ter­mi­no­wać — pry­cha Cor­ne­lia, nie zwa­ża­jąc na
stra­pie­nie Nelli. — Żaden męż­czy­zna nie chciałby uczyć kobiety. Nie
przy­ję­liby jej do żad­nego cechu oprócz szwa­czek albo tych śmier­dzą­cych
zbie­ra­czy torfu. Zresztą jaki by to miało sens? To męż­czyźni two­rzą
świat.


— Ona two­rzyła minuty i sekundy, Cor­ne­lio. Stwo­rzyła czas.


— Gdy­bym nie dusiła dla cie­bie jesio­trów, nie przy­pra­wiała dla cie­bie
pasz­te­ci­ków i nie myła okien, sama mogła­bym stwo­rzyć czas. Mogła­bym
robić dia­bel­skie mario­netki i szpie­go­wać ludzi…


— Tak się składa, że szpie­gu­jesz ludzi. Pod tym wzglę­dem jesteś zupeł­nie
jak ona.


Roz­pa­lona i zady­szana Cor­ne­lia zaci­ska usta i wsa­dza swoją minia­turkę z powro­tem do domku.


— W c a l e nie jestem do niej podobna.


Nella zbiera pstro­katą trupę małych akto­rów.


— Nie powin­nam była się dener­wo­wać, Cor­ne­lio — mówi cichym gło­sem.


Zapada cisza.


— Je też nie, pani. Ale tyle się ostat­nio pozmie­niało. Wszystko się
roz­pa­dło.


— Wiem, Cor­ne­lio. Wiem.


Nella zaciąga kotary w domku dla lalek, by zapro­wa­dzić choć chwi­lowy
spo­kój. W nie­mej odpo­wie­dzi Cor­ne­lia zasuwa zasłony w oknie sypialni i obie stoją teraz w dusz­nym pół­mroku.


— Muszę zaj­rzeć do pani Marin — mówi słu­żąca i zde­cy­do­wa­nym ruchem
odwraca się ple­cami do domku.


Gdy Nella zostaje sama, wyobraża sobie minia­tu­rzystkę jako jesz­cze
młod­szą kobietę na progu życio­wej decy­zji. Może Cor­ne­lia ma rację — może
nikt nie kupo­wałby zega­rów od minia­tu­rzystki, woląc te, które zbu­do­wali
męż­czyźni. Ni­gdy nie mogłaby roz­wi­nąć swych umie­jęt­no­ści, w świe­cie
zdo­mi­no­wa­nym przez męż­czyzn, więc skie­ro­wała swoją uwagę do wewnątrz. W któ­rym momen­cie posta­no­wiła zająć się intym­niej­szymi, nie­prze­wi­dy­wal­nymi
wybo­rami duszy i dla­czego zwró­ciła uwagę wła­śnie na mnie? Nella opiera
czoło o boczną ścianę domku, chłodne drewno dotyka jej skóry. Poka­zu­jąc
mi moje wła­sne życie, myśli Nella, minia­tu­rzystka stała się jego
autorką. Chcę je odzy­skać.
  
IV. [Sty­czeń 1687 roku]
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„A oto­ście dziś jako gwiazdy nie­bie­skie w mnó­stwie swo­jem…

Jakoż sam zno­sić mam ciężką pracę około was, i brze­mię wasze, i swary wasze?”


PIĄTA KSI­ĘGA MOJŻE­SZOWA 1, 10–12
  
Zarod­niki


 


 


 


Pierw­szy dzień nowego roku to dla amster­dam­czy­ków czas otwie­ra­nia okien
na oścież w boha­ter­skim akcie rytu­al­nego wpusz­cza­nia zim­nego powie­trza,
oczysz­cza­nia domów z paję­czyn i złych wspo­mnień. Nella jest prze­brana za
słu­żącą, a Cor­ne­lia pomaga jej wcią­gnąć buty i zawie­sza jej na szyi,
niczym medal, klucz do składu Johan­nesa.


To jesz­cze nie Trzech Króli, czas zamiany ról, ale kobiety nie mają
chwili do stra­ce­nia. Słu­żąca wygląda, jakby spo­dzie­wała się wizyty
samego Lucy­fera i jego poma­gie­rów, ale przy­rze­kła, że nie powie Marin o sekre­cie ukry­tym pod spód­ni­cami jej maleń­kiej podo­bi­zny ani o przy­czer­nio­nym czubku stożka cukru Agnes.


— Marin potrze­buje spo­koju — zde­cy­do­wała Nella. — Pomyśl o dziecku.


Nella pod­ciąga pod szyję koł­nierz szorst­kiego płasz­cza Cor­ne­lii. Pró­buje
stać pro­sto i zde­cy­do­wa­nie, ale czuje, że się zapada głę­biej, niż
wyda­wało jej się to moż­liwe, w bagna i mokra­dła tego mia­sta, z powro­tem
w czasy błota i morza.


— Nie powin­naś iść na Wschod­nie Wyspy sama — stwier­dza Cor­ne­lia.


— Nie mamy wyboru. Musisz zostać z Marin. Nie zaba­wię tam długo.


— Weź z sobą Dhanę. Będzie cię pil­no­wać.


 


Nella wycho­dzi z domu i kie­ruje się w górę Heren­gracht. Dhana drep­cze
przy jej boku, a klucz spo­czywa ciężko na piersi dziew­czyny. Chciała
naj­pierw zoba­czyć się z Johan­ne­sem w Sta­dhuis, lecz w Amster­da­mie rzą­dzi
gul­den i Nella musi zacho­wać roz­są­dek. Zasta­na­wia się, co zoba­czy na
Wschod­nich Wyspach.


„Kto to zrobi, jeśli nie ja? — argu­men­to­wała w roz­mo­wie z Marin tego
ranka. — Johan­nes jest w aresz­cie. Jeśli Agnes i Frans się nad nami nie
zmi­łują, może przy­naj­mniej uda się nam prze­ku­pić Jacka, żeby zmie­nił
zezna­nia”.


Marin kiw­nęła głową na zgodę, trzy­ma­jąc dło­nie na brzu­chu. Gdy w końcu
się przy­znała, że jest w ciąży, jej ciało jakby zro­biło się więk­sze.
„Jestem jak wiel­ga­śny bochen”, wes­tchnęła pew­nego razu matka Nelli,
kiedy nosiła w brzu­chu Ara­bellę. Teraz wygląda na to, że Marin rów­nież
chce się prze­ko­nać, do czego nadaje się jej ciało. Marin i jej zbyt
mocno splą­tany węzeł — co mogła mieć na myśli?


— Póź­niej odwie­dzę Johan­nesa, jeśli mnie wpusz­czą — dodała Nella. — Czy
chcesz prze­ka­zać mu jakąś wia­do­mość?


Twarz Marin ścią­gnął gry­mas żalu. Opu­ściła ręce wzdłuż ciała i ode­szła
kilka kro­ków, spo­glą­da­jąc w stronę bawialni.


— Cóż ja mogę mu powie­dzieć — stwier­dziła sucho.


— Marin…


— Nadzieja jest nie­bez­pieczna, Petro­nello.


— Ale lep­sza niż nic.


 


Mróz kłuje Nellę w twarz tysią­cem ostrych igie­łek. Niech już będzie
wio­sna, myśli, a potem zasta­na­wia się, czy powinna życzyć sobie, by ten
czas nastał szybko także dla Marin i Johan­nesa. Zanim przyj­dzie wio­sna,
ich świat może runąć. Pró­bu­jąc otrzą­snąć się z przy­gnę­bie­nia, Nella
przez jakieś dzie­sięć minut idzie raź­nym kro­kiem na wschód od mia­sta.
Prze­śla­duje ją myśl o odej­ściu minia­tu­rzystki z Kalver­straat. Nie traci
jed­nak nadziei — wciąż czeka z utę­sk­nie­niem na błysk blond wło­sów,
puka­nie do drzwi i następną prze­syłkę. Lecz od bar­dzo wielu dni nic się
nie dzieje. Choć powie­działa Cor­ne­lii, że minia­tu­rzystka poka­zała jej
drogę, czuje się opusz­czona, ma wra­że­nie, jakby szu­kała cze­goś po
omacku. Potrze­buje kolej­nych mak­sym, wię­cej minia­tur, by pojąć, co ma
się wyda­rzyć i co zda­rzyło się przed­tem. Wróć, prosi w duchu,
prze­cho­dząc przez jeden z kilku mostów wio­dą­cych na Wschod­nie Wyspy. Bez
cie­bie sobie nie pora­dzę.


Gdzie­kol­wiek spoj­rzy, wszę­dzie woda — tafle lagun są nie­zmą­cone, tu i ówdzie pozna­czone pla­mami cie­nia jak prze­bar­wione lustro, kiedy słabe
słońce chowa się za chmurą. Ulu­bione kar­to­fle Johan­nesa o naj­bar­dziej
puszy­stym miąż­szu poda­wane są w tawer­nie nie­opo­dal. Nic dziw­nego, że ta
oko­lica tak przy­pa­dła mu do gustu — bli­sko morza, mniej ludzi, mnó­stwo
ustron­nych miejsc.


Już widać gma­chy skła­dów, ceglane budynki wzno­szące się ku niebu,
znacz­nie szer­sze niż cia­sno stło­czone kamie­nice w obrę­bie cen­trum. Tego
ranka Wyspy Wschod­nie świecą pust­kami. Więk­szość ludzi pew­nie leży
jesz­cze w łóż­kach, domy­śla się Nella, odsy­pia­jąc wybryki towa­rzy­szące
wita­niu Nowego Roku. Jej ojca po poże­gna­niu sta­rego roku ni­gdy nie można
było dobu­dzić aż do wie­czora dnia następ­nego, kiedy to stwier­dzał
filo­zo­ficz­nie, że w sumie nie­wiele się zmie­niło. Ale nie tutaj, myśli
Nella, tutaj nic już nie jest takie samo. Sły­szy stu­kot swo­ich cho­da­ków
i ciche dysze­nie Dhany dotrzy­mu­ją­cej jej kroku.


Mimo aury spo­koju te oddzie­lone od sie­bie frag­menty lądu mają w sobie
pewną nie­okieł­znaną ener­gię, gdyż w tym miej­scu wszystko ma jeden cel —
han­del, skła­do­wa­nie towa­rów, repe­ro­wa­nie stat­ków, zapew­nia­nie strawy tak
żegla­rzom, jak i kapi­ta­nom. Podą­ża­jąc zgod­nie ze wska­zów­kami szwa­gierki,
Nella znaj­duje w końcu skład Johan­nesa, wysoki na sześć pię­ter, z nie­du­żymi czar­nymi drzwiami od frontu.


Zamek jest dobrze naoli­wiony i drzwi składu otwie­rają się łatwo. Nella
popra­wia za dużą spód­nicę Cor­ne­lii i far­tuch. Pró­bo­wały roz­strzy­gnąć, co
byłoby mniej­szym złem — czy słu­żąca przy­ła­pana w skła­dzie swo­jego pana,
czy jego żona — i uznały, że to pierw­sze. Repu­ta­cja Johan­nesa Brandta
mogłaby ucier­pieć jesz­cze bar­dziej, gdyby roze­szła się wieść, że pani
Petro­nella mysz­ko­wała po Wyspach. Nella wyobraża sobie, jak Frans i Agnes przy­cho­dzą tutaj i wychy­lają się zza rogu budynku.


— Siad, pie­sku — zwraca się do Dhany, pró­bu­jąc się sku­pić na zada­niu.
Głasz­cze zwie­rzę po łebku. — Zaszcze­kaj, jeśli ktoś się zbliży.


Wnę­trze zapiera dech. Nella czuje się bar­dzo mała, gdy staje na
naj­niż­szym szcze­blu dłu­giej, wrze­cio­no­wa­tej dra­biny wzno­szą­cej się aż na
wyso­kość ostat­niej, szó­stej kon­dy­gna­cji zała­do­wa­nego towa­rem składu
Johan­nesa. Jej mąż ma wszystko, co można sobie wyma­rzyć, a jed­nak trudno
na to patrzeć. Mimo tej całej obfi­to­ści Johan­nes czę­sto czuł się
osa­mot­niony.


Przy­po­mi­na­jąc sobie, jak pilna misja ją tu przy­wio­dła, Nella zaczyna się
wspi­nać po dra­bi­nie w poszu­ki­wa­niu cukru. Ma wra­że­nie, jakby podą­żała
przez życie swo­jego męża. Wcho­dzi coraz wyżej, do ogrom­nej izby; jej
spód­nice zaha­czają o szcze­ble, musi uwa­żać, by nie spaść. Mija bele
jedwa­biu z Wybrzeża Koro­man­del­skiego i z Ben­galu, goź­dziki, gałkę
musz­ka­to­łową i kwiaty musz­ka­to­łowe w skrzy­niach z napi­sem „Moluki”,
pieprz z ety­kietą z Mala­baru, laski cej­loń­skiego cyna­monu, liście
her­ba­ciane w kufrach z napi­sami „via Bata­wia”, deski z kosz­tow­nie
wyglą­da­ją­cego drewna, mie­dziane rury, arku­sze bla­chy, góry wełny z Haar­lemu. A także tale­rze z Delft, beczki z winem opi­sane sło­wami
„España” i „Jerez”, skrzynki z cyno­brem i kar­mi­nem, rtęć „do wyrobu
zwier­cia­deł i lecze­nia syfi­lisu”, per­skie bły­skotki odlane ze złota i sre­bra. Kła­dąc dło­nie na kolej­nych szcze­blach, zaczyna rozu­mieć
fascy­na­cję Marin pracą swo­jego brata. Oto praw­dziwe życie, myśli Nella,
zasa­pana i lekko oszo­ło­miona. To tutaj zaczy­nają się praw­dziwe przy­gody.


Żeby zna­leźć cukier, Nella musi wejść aż na pod­da­sze. Johan­nes zło­żył
głowy na środku drew­nia­nej pod­łogi, z dala od wil­goci, i nakrył je
płót­nem. Ta tro­ska wzru­sza Nellę nie­mal do łez. Meer­man­so­wie chcieli,
żeby myślała, że rzu­cił towar Agnes na pod­łogę na par­te­rze, wraz z zapa­so­wymi żaglami i nie­smo­ło­wa­nymi linami, zary­glo­wał drzwi i koniec. A to nie­prawda. Johan­nes o niego dbał. Cukru jest tyle, że sięga belek pod
powałą.


Nella staje na pod­ło­dze pod­da­sza, zbliża się do płó­cien­nego okry­cia i ostroż­nie unosi jego róg. Głowy cukru są uło­żone równo, jedna na
dru­giej, niczym poci­ski armat­nie. Wygląda, jakby jed­nej bra­ko­wało, na
pewno tej, którą Agnes przy­nio­sła na wie­cze­rzę jako wąt­pliwą osłodę.
Gdyby ta sterta się zawa­liła, myśli Nella, zosta­ła­bym tu pogrze­bana.


W skła­dzie jest ponad tysiąc głów. Nella przy­klęka koło tych, które
spra­wiają wra­że­nie rafi­no­wa­nych naj­póź­niej. Są wciąż czy­ste i lśniąco
białe, i rze­czy­wi­ście ozna­ko­wane trzema krzy­żami, sym­bo­lem Amster­damu.
Nie­które z tej dru­giej połowy, rafi­no­wane w Suri­na­mie, są wil­gotne w dotyku i zosta­wiają na pal­cach Nelli białą papkę. Na tyłach sterty
fak­tycz­nie roz­siały się maleń­kie czarne zarod­niki; zajęły już ponad
ćwierć par­tii suri­nam­skiej. Nic nie zdoła ura­to­wać cen­nych krysz­ta­łów,
jeśli już dotknęła ich plaga. Tak czy ina­czej, myśli Nella, Meer­mans
prze­sa­dził, ujrzał to, co chciał zoba­czyć. Może uda­łoby się je osu­szyć —
na pewno przy­naj­mniej część każ­dej głowy byłaby do ura­to­wa­nia.


Pokrze­piona tą myślą, kosz­tuje tego, co zostało jej na pal­cach. Gdy­bym
tak umarła po poli­za­niu nad­psu­tego cukru, z pożą­dli­wego głodu
lek­ker­heid, myśli Nella, czyż pastor Pel­li­corne nie byłby w siód­mym
nie­bie?


Wyj­muje z kie­szeni spi­saną przez Johan­nesa listę, pełną dłu­gich,
ary­sto­kra­tycz­nie brzmią­cych nazwisk. Są na niej hra­bio­wie i kar­dy­na­ło­wie, infantka, baron, boga­cze pra­gnący osło­dzić sobie wolny
czas w Lon­dy­nie, Medio­la­nie, Rzy­mie, Ham­burgu, a nawet na pla­ców­kach
VOC. Zadzi­wia­jące, że Johan­ne­sowi uda­wało się utrzy­mać kon­takty han­dlowe
z Hisz­pa­nami czy Angli­kami, pod­czas gdy jego kraj z nimi wojo­wał. Nella
przy­po­mina sobie, co powie­dział do Meer­man­sów na uczcie u złot­ni­ków: „Za
gra­nicą uwa­żają nas za nie­god­nych zaufa­nia. Nie mam chęci wpi­sy­wać się w ten obraz”.


Cukru jest dużo wię­cej, niż Nella się spo­dzie­wała. Bez­rad­ność Johan­nesa,
a teraz rów­nież Marin, przy­gniata ją swoim cię­ża­rem. Kiedy zwró­ciła
uwagę, że zatrud­nie­nie agenta do sprze­daży cukru za gra­nicą pochło­nie
zbyt dużą część ich cen­nej pro­wi­zji, Johan­nes nie zaprze­czył. Potrzeba
im kogoś bliż­szego, kogoś, kto zro­zu­mie ich deli­katną sytu­ację i chęt­nie
weź­mie sprawę w swoje ręce. Nella stoi z rękami na bio­drach i wytęża
umysł, wpa­trzona w mają­tek Fransa i Agnes. Nagle wra­cają do niej słowa,
jakie usły­szała w pierw­szym mie­siącu swego pobytu w Amster­da­mie, gdy
sie­działa pełna zdu­mie­nia z roz­pa­ko­wa­nym ciast­kiem na kola­nach.
Wypo­wie­dział je ktoś, do kogo poczuła natych­mia­stową sym­pa­tię, kobieta
kom­pe­tentna i pełna wdzięku. „Dziś mio­dow­nik, a po połu­dniu jesz­cze
mar­ce­pan”.


Nella zgniata listę Johan­nesa w dłoni. Tak, krzy­czy bez­gło­śnie do
cegla­nych ścian i belek u powały, uszczel­nio­nego drew­nia­nego dachu
kró­le­stwa męża. Wiem, co musimy zro­bić.
  
Sta­dhuis


 


 


 


Nella podąża za straż­ni­kiem pierw­szym pod­ziem­nym kory­ta­rzem wię­zie­nia w Sta­dhuis, ratu­szu miej­skim, a następ­nie na koniec dłu­giego skrzy­dła
budynku. Sły­szy char­czące poka­sły­wa­nia i skargi więź­niów. Wię­zie­nie jest
więk­sze, niż sądziła. Z każ­dym kro­kiem wydaje się roz­ra­stać w nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób. Cela za celą, cegła za cegłą — Nella traci
poczu­cie pro­por­cji i nie może ogar­nąć tej prze­strzeni umy­słem.


Zaczyna sły­szeć wrza­ski i jęki, stu­ka­nie w pręty krat, skom­le­nie. Kro­czy
z pod­nie­sioną głową, w razie gdyby więź­nio­wie poczuli zapach jej
nara­sta­ją­cego lęku, i usi­łuje odciąć się od kako­fo­nii męskich poję­ki­wań.


Razem ze straż­ni­kiem idzie wzdłuż ścian nie­za­da­szo­nego dzie­dzińca, na
jego środku dostrzega urzą­dze­nia zro­bione z desek połą­czo­nych
regu­lo­wa­nymi śru­bami. Inna machina ma rząd ostrych kol­ców. Więź­nio­wie są
tu „napra­wiani” w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu. Nella odwraca wzrok,
zde­cy­do­wana, że nie da się zastra­szyć. Dotyka ukry­tego pod ubra­niem
klu­cza do składu, pod­nie­siona na duchu swoim ostat­nim pomy­słem. „Nie
postra­daj słod­kiej broni”.


— To tutaj — obwiesz­cza straż­nik, otwie­ra­jąc drzwi do celi Johan­nesa.
Wyraź­nie ociąga się z odej­ściem, a potem wresz­cie zamyka za nią drzwi.


— Nie wra­caj za szybko — rzuca Nella, wrę­cza­jąc mu gul­dena przez kraty.
Boże, czego nauczyło mnie to mia­sto, myśli. Straż­nik wsuwa monetę do
kie­szeni, a jego kroki wkrótce cichną. Nella sły­szy dobie­ga­jący z zewnątrz skrzek mew kołu­ją­cych wysoko na nie­bie, daleki łoskot wozów na
bruku.


Johan­nes stoi w cie­niu, oparty o sto­lik. Nie ma zydla ani krze­sła,
dla­tego Nella zostaje pod drzwiami. W celi czuć wil­goć, mech pora­sta­jący
ściany wygląda jak zie­lone wyspy na mapie pozba­wio­nej siatki
współ­rzęd­nych. Johan­nes spra­wia wra­że­nie pogrą­żo­nego w melan­cho­lii, lecz
i tak impo­nuje ener­gią. Nawet tutaj, odarty z wszel­kich praw, na­dal robi
na niej duże wra­że­nie.


— Prze­ku­pu­jesz straż­ni­ków? — zagaja.


— Dobrze mieć ich po swo­jej stro­nie. — Grube, kamienne mury tłu­mią jej
głos.


— Mówisz zupeł­nie jak Marin — zauważa z uśmie­chem.


Skóra wokół obojga pod­bi­tych oczu ma barwę więd­ną­cego tuli­pana. Jego
roz­wi­chrzone włosy są jak wysu­szone na słońcu wodo­ro­sty, a ubra­nia
wyglą­dają na bar­dzo brudne. Ręce mu drżą, gdy opiera się nimi o sto­lik.


— Nie pozwa­lają mi tu na posia­da­nie Biblii — skarży się. — Ani w ogóle
niczego do czy­ta­nia.


Z dru­giej kie­szeni, nie tej, w któ­rej tkwi zgnie­ciona w kulkę lista,
Nella wyj­muje trzy pla­stry wędzo­nej szynki zawi­nięte w papier, pół bułki
pokry­tej kłacz­kami i dwa małe olie-koec­ken. Idzie przez całą celę z otwar­tymi dłońmi, a Johan­nes przyj­muje dar z wyraź­nym wzru­sze­niem.


— Napy­ta­ła­byś sobie biedy, gdyby to zna­leźli.


— Wiem — odpo­wiada Nella i wraca z powro­tem, roz­gar­nia­jąc stopą kurz w rogu celi.


— Mało bra­ko­wało, a był­bym uciekł.


Nella popa­truje w kie­runku prze­ciw­le­głego kąta, gdzie nowo naro­dzone
myszki sze­lesz­czą w sło­mie, peł­za­jąc jedne po dru­gich w śle­pej
poufa­ło­ści. Dziew­czyna siada ciężko na sien­niku, a w jej wnę­trzu roz­lewa
się głę­boki smu­tek, odbie­ra­jąc jej wolę walki.


— Co ci powie­dzieli?


Johan­nes wska­zuje na swoje pod­bite oczy.


— Nie są zbyt roz­mowni.


— Gdy cię pozna­łam — mówi, posta­na­wia­jąc zagłu­szyć smu­tek roz­mową — nie
zawra­ca­łeś sobie głowy Biblią, Bogiem, winą, grze­chem ani wsty­dem.


— Skąd o tym wiesz?


— Nie cho­dzi­łeś do kościoła, nie­cier­pli­wi­łeś się w trak­cie domo­wych
modlitw Marin. Kupo­wa­łeś mnó­stwo rze­czy, sto­ło­wa­łeś się bogato,
roz­ko­szo­wa­łeś przy­jem­no­ściami, na które było cię stać. Byłeś swoim
wła­snym bogiem, archi­tek­tem swo­jego losu.


Johan­nes uśmie­cha się i ruchem ręki wska­zuje na ota­cza­jące go ściany.


— No i popatrz, co sobie zbu­do­wa­łem.


— Ale nie zaprze­czysz, że byłeś wolny. Pomyśl, ile miejsc odwie­dzi­łeś. —
Nella prze­łyka gło­śno ślinę, słowa wię­zną jej w gar­dle.


— Moja sio­stra zawsze mawiała, że jestem bez­na­dziej­nym połą­cze­niem
lek­ko­myśl­no­ści i deter­mi­na­cji.


— Czy dla­tego wró­ci­łeś do Jacka?


Johan­nes przy­myka oczy, jak ude­rzony falą.


— On cię zdra­dził, Johan­ne­sie. Ty mu pła­ci­łeś, a on brał…


— Nie dałem mu gro­sza, odkąd zadźgał mojego psa. — Johan­nes rzuca słowa
jak kamie­nie. Milk­nie, twarz mu łagod­nieje w męt­nym świe­tle. —
Zatrud­ni­łem go do pil­no­wa­nia cukru, ale Marin tak się nie­po­ko­iła, że
posta­no­wi­łem go odpra­wić. Natu­ral­nie rozu­mia­łem jej racje. Wró­cił do
dorę­cza­nia prze­sy­łek i wtedy wszystko się posy­pało. Widzia­łem się z nim
po tym, jak zabił Rezeki. W życiu nie widzia­łem kogoś tak skru­szo­nego.


Nella gry­zie się w język. Jack przy­pusz­czal­nie nie miał innego wyj­ścia,
jak tylko uda­wać wyrzuty sumie­nia, a Johan­nes — uwie­rzyć w ich
auten­tycz­ność.


— Musi łączyć cię z nim bar­dzo silne uczu­cie, skoro wyba­czy­łeś mu coś
takiego — stwier­dza Nella. Johan­nes mil­czy. — Powiedz, czy to była…
miłość?


On zamy­śla się nad jej pyta­niem, a Nella jesz­cze raz dziwi się, jak
poważ­nie zawsze ją trak­tuje.


— Wyda­wało się, jakby… coś nie­uchwyt­nego… szybko stało się bar­dzo
realne. Za pomocą swo­ich kłamstw Jack pozwa­lał mi doj­rzeć prawdę. Cza­sem
obraz lepiej przed­sta­wia jakąś rzecz, choć ni­gdy nią nie będzie. To
uczu­cie stało się dla mnie pra­wie nie do odróż­nie­nia od miło­ści. —
Johan­nes wzdy­cha. — Ale zawsze było tylko jej obra­zem. Pomysł, że to
miłość, był lep­szy niż bała­gan, jaki po niej został.


Johan­nes składa jej w darze swoją szcze­rość jak jesz­cze jeden
nie­spo­dzie­wany upo­mi­nek. Otwarty mię­dzy nimi kanał wydaje się Nelli
kry­sta­licz­nie czy­sty, lecz kiedy zamyka oczy, widzi tylko mętne wody.


— Czy dobrze się mie­wasz? — pyta Johan­nes.


— Marin jest zda­nia, że pogoń za miło­ścią jest lep­sza od niej samej —
odrzeka.


On unosi brwi.


— Nie dziwi mnie to. Ale nie, nie jest lep­sza. Łatwiej­sza, to tak.
Zawsze łatwiej pole­gać na wła­snej wyobraźni. Nie­mniej pogoń zawsze w końcu wyczer­puje do cna.


Za czym my wszy­scy gonimy? — zasta­na­wia się Nella. Za życiem, odpo­wiada
sama sobie, chcemy wyzwo­lić się z tych nie­wi­dzial­nych wię­zów, o któ­rych
Johan­nes wspo­mi­nał w swoim gabi­ne­cie, albo przy­naj­mniej osią­gnąć
szczę­ście, tkwiąc w nich.


— Dokąd się wybie­ra­łeś, kiedy cię ujęli na Texel?


— Do Lon­dynu. Mia­łem nadzieję odszu­kać Ottona. Marin była taka pewna…
Wła­śnie, jak ona się miewa?


— Masz duże wpływy, Johan­ne­sie. — Nella czuje się zmu­szona obejść to
pyta­nie, wie­dząc, że w prze­ciw­nym razie jej twarz zdra­dzi prawdę o Marin. — Obser­wo­wa­łam cię na uczcie u złot­ni­ków. Sam powie­dzia­łeś, że
bur­mi­strzo­wie nie mogą cię tknąć.


Johan­nes siada ostroż­nie na sien­niku obok niej.


— To jest cri­men nefan­dum, Nello. Dwóch męż­czyzn razem. Wobec takiego
oskar­że­nia nikt nie ma wpły­wów, tylko Bóg. Nie uczy­nić nic to zna­czy
zlek­ce­wa­żyć, a bur­mi­strzo­wie muszą poka­zy­wać, że coś robią.


— W takim razie trzeba zmu­sić Fransa Meer­mansa do zmiany zeznań!


Johan­nes prze­jeż­dża dło­nią po gło­wie, jakby tam szu­kał jakiejś
odpo­wie­dzi.


— Dawno temu — mówi — mniej wię­cej w cza­sie, kiedy się uro­dzi­łaś…
zro­bi­łem coś, co bar­dzo uniesz­czę­śli­wiło Fransa Meer­mansa. A póź­niej
popeł­ni­łem jesz­cze więk­szą zbrod­nię: odnio­słem suk­ces. A teraz to wraca,
by mnie prze­śla­do­wać.


Nella wyobraża sobie mło­dego Johan­nesa wypra­sza­ją­cego Fransa ze swego
domu, Marin obser­wu­jącą to z ukry­cia przy oknie, to strasz­liwe
upo­ko­rze­nie, które pogrą­żyło teraz ich wszyst­kich.


— Sądzi­łem, że przyj­mu­jąc od nich zle­ce­nie na sprze­daż cukru, zdo­łam
dopro­wa­dzić przy­naj­mniej do entente — wyja­śnia Johan­nes. — Ale
Frans… zhar­dział. Od dawna cze­kał, żeby wziąć na nas odwet. Uosa­biam
wszystko, czego on nie­na­wi­dzi i czym chciałby być. A Agnes… cóż, Agnes
zawsze pój­dzie ścieżką, którą on jej wskaże.


— Moim zda­niem Agnes cię podzi­wia.


— Tym gorzej dla mnie. — Oczy Johan­nesa w sła­bym świe­tle błysz­czą jak
dwa szare paciorki. — Jakże jestem rad, że przy­szłaś! Nie zasłu­ży­łem na
to — mówi, ujmu­jąc jej dłoń.


Nella uważa, że to jest w każ­dym razie coś, co warto doce­nić, skoro nie
może być kochana. Cią­głe wynaj­dy­wa­nie namia­stek — czy to się kie­dyś
skoń­czy? A jed­nak wola­łaby zostać przy nim, niż być gdzie­kol­wiek
indziej.


— Jeśli się nie przy­znam, będzie pro­ces — cią­gnie Johan­nes. — Za parę
tygo­dni. Tak czy ina­czej nie spo­dzie­wam się, że wyjdę stąd żywy.


— Nie mów tak.


— Zadbam o was. O cie­bie, Marin, Cor­ne­lię. I Ottona, jeśli kie­dy­kol­wiek
wróci. — Głos Johan­nesa rap­tem napeł­nia się ener­gią, jakby był rejen­tem
i spo­rzą­dzał dla kogoś testa­ment. — W prze­słu­cha­niu weź­mie udział kilku
ław­ni­ków amster­dam­skich, sche­pen­bank, ale prze­wod­ni­czył będzie schout
Pie­ter Slab­ba­ert.


— Nie wystar­czy sam schout?


— Zarzut jest zbyt poważny. Poza tym cho­dzi o mnie. A im bar­dziej
skan­da­liczny przy­pa­dek, tym bar­dziej się anga­żują nasi świą­to­bliwi
oby­wa­tele. — Urywa nagle. — Ale wyobra­żam sobie, że szybko będzie po
spra­wie.


— Johan­ne­sie…


— Cięż­kie prze­wi­nie­nia zwy­kle karane są śmier­cią — kon­ty­nu­uje, choć głos
zaczyna mu się łamać. — A schout lubi oskar­żać wspól­nie z innymi. Im
wię­cej ludzi bie­rze udział w tym rytu­ale, tym spra­wie­dliw­szy się on
wydaje.


— Odnajdę Jacka — zapo­wiada Nella — i zapłacę mu jesz­cze wię­cej, żeby
zmie­nił zezna­nia. — Oczyma wyobraźni widzi pusto­sze­jącą skrzy­nię
Johan­nesa z gul­de­nami i stertę czer­nie­ją­cego cukru na szó­stym pię­trze
składu. — Obmy­śli­łam też plan…


— Idzie straż­nik — prze­rywa jej Johan­nes, który myślami jest już
zupeł­nie gdzie indziej. — Nazy­wają go Krwa­wym Paste­rzem. — Ści­ska
moc­niej jej dłoń. — Z zawodu ksiądz, z natury potwór.


Ostat­nie słowo zawisa w wil­got­nym powie­trzu, gigan­tyczne, nie­po­ko­nane.
Nella dotyka swo­jej twa­rzy. Jest zimna od wil­goci. Jak Johan­nes
wytrzy­mał tutaj choć jeden dzień?


— Widzia­łem, jak wyno­szono jego ofiary — podej­muje Johan­nes. — Miały
poprze­trą­cane wszyst­kie kości, i to tak, że nie można już było ich
poskła­dać z powro­tem. Nogi jak nie nogi, tylko kikuty z namok­nię­tej
waty, wnętrz­no­ści na wierz­chu jak zepsute mięso. Powy­krę­cają mnie tak,
że zacznę mówić. Powiem, co chcą usły­szeć, Nello, i będzie po wszyst­kim.


Johan­nes wci­ska twarz w zagłę­bie­nie w jej oboj­czyku. Nella czuje dotyk
jego nosa na swo­jej szyi. Obej­muje męża ramio­nami. Chcia­łaby umyć go od
stóp do głów, przy­wró­cić mu rześ­kość, spra­wić, by znowu pach­niał
korzen­nymi przy­pra­wami, kar­da­mo­nem, który wła­ził mu pod paznok­cie.


— Johan­ne­sie — szep­cze — Johan­ne­sie. Masz żonę. Masz mnie. Czy to nie
wystar­czy jako dowód?


— To by ni­gdy nie wystar­czyło — odrzeka.


A dziecko? — chcia­łaby zapy­tać. A gdyby było dziecko? Jest o krok od
wyja­wie­nia sekretu Marin. Wię­cej czasu, myśli, jedyne, czego mi trzeba,
to wię­cej czasu. Kto wie, jaką histo­rię mogli­by­śmy opo­wie­dzieć, gdyby
odro­czono sprawę choć o dwa mie­siące?


— Johan­ne­sie — mówi — tak bym chciała wystar­czyć.


Johan­nes odsuwa się i przy­trzy­muje jedną ręką jej twarz.


— Jesteś cudem.


Świa­tło w celi przy­gasa, lada chwila wróci straż­nik. Nella w ciągu
całych czte­rech mie­sięcy ich mał­żeń­stwa nie spę­dziła z mężem tyle czasu
sam na sam. Pamięta, jak powie­działa mu w gabi­ne­cie, że jest nim
zafa­scy­no­wana. Gdy patrzy na niego teraz, wie, że te słowa wciąż są
praw­dziwe. Wie­dza męża, jego spo­sób pro­wa­dze­nia roz­mów, zapra­wiona
iro­nią akcep­ta­cja obłudy tego świata, jego pra­gnie­nie pozo­sta­nia tym,
kim jest… Johan­nes unosi dłoń do świa­tła świecy, a mocne, twarde
grzbiety jego pal­ców są piękne. Tak by chciała, żeby żył.


Ta roz­mowa o prze­mia­nach, o tym, jak wszystko może się zmie­nić, o poko­jach zamiesz­ka­nych i opusz­cza­nych, rodzeń­stwo zmu­szone do ujaw­nie­nia
dwóch tak odmien­nych cie­le­snych tajem­nic — wszystko to spra­wia, że Nella
pra­gnie opo­wie­dzieć mu o minia­tu­rzy­stce. Wydaje się, jakby minął wiek,
odkąd zeszła po scho­dach i ujrzała domek dla lalek cze­ka­jący na nią na
mar­mu­ro­wych płyt­kach. Jak bar­dzo ura­ził ją ten pre­zent, jak roz­gnie­wał
Marin.


— Czy Jack mówił ci kie­dy­kol­wiek, dla kogo pra­cuje na Kalver­straat? —
pyta.


— Pra­co­wał u wielu osób.


— A o kobie­cie z Ber­gen? Miała jasne włosy i ter­mi­no­wała u zegar­mi­strza.


Johan­nes odgryza mały kęs jed­nego z pocu­kro­wa­nych pącz­ków i zapala
świecę na sto­liku. Nella czuje jego chłodny wzrok na czubku swo­jej
głowy.


— Nie — stwier­dza. — Zapa­mię­tał­bym to.


— To minia­tu­rzystka, którą naję­łam do urzą­dze­nia domku dla lalek. To ona
zro­biła minia­turkę Rezeki.


Na te słowa jego zmę­czone oczy nabie­rają bla­sku.


— Kobieta?


— Tak sądzę.


— Cóż za nad­zwy­czajne umie­jęt­no­ści i zmysł obser­wa­cji! Został­bym jej
sta­łym klien­tem, gdy­bym miał spo­sob­ność. — Sięga do kie­szeni i urze­czony, deli­kat­nie wyj­muje minia­tu­ro­wego pie­ska. — Noszę ją z sobą
wszę­dzie. Jest moją naj­więk­szą pocie­chą.


— Naprawdę? — szep­cze Nella zdła­wio­nym gło­sem. Johan­nes wrę­cza jej
minia­turkę, a Nella z sza­cun­kiem bie­rze ją i drżą­cym pal­cem głasz­cze
mięk­kie futro na łebku w mysim kolo­rze. Nie ma tam naj­mniej­szego śladu
czer­wieni. Nella spraw­dza jesz­cze raz, lecz z rdza­wej plamki, o któ­rej
ist­nie­niu była nie­gdyś tak prze­ko­nana, nie pozo­stało nic.


— Nie wie­rzę — szep­cze.


— Ani ja. Ni­gdy nie widzia­łem cze­goś podob­nego.


Nella zerka jesz­cze ostatni raz na maleńką główkę. Nic. Czy to w ogóle
tam było? — pyta samą sie­bie. Zwąt­pie­nie wal­czy w niej z pew­no­ścią — to,
co widziała i czego nie widziała w ostat­nich mie­sią­cach, kotłuje się jej
teraz w gło­wie.


— Nie­raz się zasta­na­wiam, gdy sie­dzę tutaj w zupeł­nym bez­ru­chu — mówi w końcu Johan­nes — czy sam też już nie umar­łem.


— Żyjesz, Johan­ne­sie. Ty ż y j e s z.


— Dziwny to świat — podej­muje Johan­nes — po któ­rym cho­dzą ludz­kie
istoty, zapew­nia­jąc się nawza­jem, że nie umarły. Wiemy, że to nie
Rezeki, a jed­nak czu­jemy w pewien spo­sób, że to ona, i tak oto
mate­rialny przed­miot staje się wspo­mnie­niem. Gdy­byż tak było na odwrót i nasze umy­sły mogły powo­ły­wać do ist­nie­nia wszystko, co byśmy chcieli…
— Wzdy­cha, prze­cią­ga­jąc dłońmi po twa­rzy. — Od kiedy Otto odszedł, to
jeśli znam sie­bie, wiem, że mógł­bym nie żyć.


Milk­nie i chowa Rezeki z powro­tem do kie­szeni.


— Ta cela będzie odtąd kom­pa­sem mojego świa­do­mego życia — mówi,
roz­kła­da­jąc ręce jak skrzy­dła prze­krzy­wio­nego wia­traka. — Przez mur z cegły widać hory­zonty, Nello. Pocze­kaj, a się prze­ko­nasz.


Nella zosta­wia go samego, nie mogąc wytrzy­mać dłu­żej w tym cia­snym
pomiesz­cze­niu. Mech i myszy, odgłosy męż­czyzn skrze­czą­cych jak ptaki —
jakby Johan­nes został zamknięty w pta­szarni, niczym wielka sowa pośród
wron. Nella wycho­dzi chwiej­nie na zimowe słońce i dopiero wtedy zaczyna
pła­kać, pie­ką­cymi, cichymi łzami, pod miej­skim murem.
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Gdy otwiera drzwi fron­towe, pra­gnie­nie, by podzie­lić się z Marin
infor­ma­cjami o sta­nie cukru i samo­po­czu­ciu Johan­nesa, nagle ją opusz­cza.


W holu stoi koły­ska, buja­jąc się na bla­sza­nych bie­gu­nach. Dębowa,
wyło­żona intar­sjami przed­sta­wia­ją­cymi róże, sto­krotki, wicio­krzew i cha­bry. Ma budkę wyło­żoną aksa­mi­tem i ozdo­bioną koron­kową fira­neczką.
Jest piękna, wręcz szo­ku­jąco piękna dla zmę­czo­nych oczu Nelli. To
dokładna replika koły­ski na górze, w domku dla lalek.


Nella, wciąż jesz­cze wstrzą­śnięta po odwie­dzi­nach u Johan­nesa, zamyka za
sobą drzwi. Oto wizja minia­tu­rzystki, którą Nella począt­kowo
potrak­to­wała jako drwinę z niej samej, kobiety, któ­rej mał­żeń­stwo było
farsą, teraz stała się rze­czy­wi­sto­ścią. Cor­ne­lia przy­biega pędem z kuchni.


— Co to jest? — pyta Nella. — Czy myślisz, że przy­szła od…


— Nie — odpo­wiada ostro Cor­ne­lia. — Pani Marin ją zamó­wiła. Przy­je­chała
w ogrom­nej skrzyni z Lejdy.


Nella dotyka drew­nia­nego kor­pusu. Intar­sje są skom­po­no­wane tak
dosko­nale, że wydają się śpie­wać pod jej pal­cami.


— Jest taka sama jak ta, którą mi przy­słała.


— Wiem — rzuca Cor­ne­lia.


Z bawialni wycho­dzi Marin. Z bli­ska wydaje się masywna jak dąb.


— Cóż za nad­zwy­czajny kunszt — zauważa. — Wygląda dokład­nie tak, jak
sobie wyobra­zi­łam.


— Ile kosz­to­wały robo­ci­zna i trans­port? — Nella wyobraża sobie kur­czący
się obłok pie­nię­dzy Johan­nesa, który roz­wiewa się w powie­trzu. — Marin,
gdyby któ­ryś z sąsia­dów zauwa­żył, że nam coś takiego dostar­czono, to co,
na miłość boską, by sobie pomy­ślał?


— Dokład­nie to samo co ty — fuka Marin.


— Słu­cham?


— Nie myśl, że nie wiem, co ci cho­dzi po gło­wie. — Marin podcho­dzi do
niej ocię­żale. — Chcesz mojego dziecka dla sie­bie.


Nella czuje się zde­ma­sko­wana — jak to moż­liwe, że Marin łapie myśli
szyb­ciej niż kto­kol­wiek inny? Mogła­bym spró­bo­wać blefu, mówi sobie, ale
po co? To ja powie­dzia­łam, że czas skoń­czyć z sekre­tami.


— Marin, nie chcę ode­brać ci dziecka…


— Ale myślisz, że byłoby to dogodne roz­wią­za­nie — upiera się Marin,
zakry­wa­jąc brzuch dłońmi, jakby Nella miała już teraz wyszarp­nąć z niego
nie­mowlę. — Ostat­nie poświę­ce­nie, tak? Mia­ła­bym zrzec się swo­jego
dziecka na rzecz brata… dla cie­bie?


— Johan­nes jest w Sta­dhuis, Marin. Gdy­by­śmy uda­wali przez chwilę, że
dziecko jest moje, czy naprawdę byłoby to takie straszne? Byłby to
dowód, że Johan­nes ma te same pra­gnie­nia co inni męż­czyźni. Chcesz, żeby
żył?


— Ty naprawdę tego nie widzisz.


— Czego? Widzę wię­cej niż ty.


— Petro­nello, poja­wie­nie się tego dziecka nie będzie dla nikogo dogodne.
Wierz mi.


— Wiem o tym, Marin. W i e m. Ale pod­czas gdy ja pró­buję nas ura­to­wać, ty
wyda­jesz pie­nią­dze, któ­rych po pro­stu nie mamy.


Na twarz Nelli znie­nacka spada pie­kący poli­czek.


— Nie­po­jęte, jak on mógł cię w ogóle kochać — pry­cha dziew­czyna, trąc
poli­czek. Wście­kłe i okrutne słowa wylały się z niej, zanim choćby
spró­bo­wała je powstrzy­mać.


— Mógł — odpo­wiada Marin. — I na­dal kocha.


— Będziemy musiały nająć aku­szerkę, Marin — mówi cicho Nella. — Sama
tego wszyst­kiego nie udźwi­gnę.


— Ty aku­rat niczego nie będziesz dźwi­gać — sarka Marin.


— Prze­stań­cie! — błaga Cor­ne­lia.


— Marin, takie jest prawo…


— W żad­nym wypadku. — Marin popy­cha koły­skę, która prze­chyla się z boku
na bok ruchem wzbu­dza­ją­cym dziwną wro­gość. — Wiesz, czego jesz­cze wymaga
prawo, Petro­nello? — Płoną jej policzki, włosy wymy­kają się spod czepka.
— Aku­szerka ma obo­wią­zek spi­sać nazwi­sko ojca. Jeśli jej go nie
prze­ka­żemy, też o tym donie­sie. — Wstrzy­muje koły­skę, dysząc ciężko. —
Tak więc jak zawsze pora­dzę sobie sama.


Kiedy Marin kła­dzie dłoń na brzu­chu, tym razem wzdryga się, jakby
dotknęła roz­ża­rzo­nego kawałka węgla.


 


*


 


Po połu­dniu Nella prze­cha­dza się wolno kory­ta­rzami domu. W poko­jach jest
tak cicho, jakby w domu nie było nikogo oprócz niej. Klucz do składu
cią­gle wisi na jej szyi, cie­pły, bo przy­le­gał do jej cie­płej skóry, wart
w odczu­ciu dziew­czyny wię­cej niż jaki­kol­wiek srebrny naszyj­nik, jaki
mógłby zamó­wić dla niej Johan­nes.


Cor­ne­lia tasz­czy koły­skę na pię­tro, do alkie­rzyka Marin, gdzie mebel
czeka nie­cier­pli­wie, zaj­mu­jąc więk­szość wol­nej prze­strzeni pośród
cza­szek, map i piór. Pogląd słu­żą­cej na sekret Marin prze­szedł
bły­ska­wiczną meta­mor­fozę: dzie­ciątko jest teraz cudem, tyglem, w któ­rym
sto­pią się ich wszyst­kie zmar­twie­nia. Kiedy tylko może, Cor­ne­lia oddy­cha
jego nie­wi­dzialną obec­no­ścią jak świe­żym powie­trzem. Znowu zabrała się
do sprzą­ta­nia i otwiera okna, choć nie­na­wi­dzi chłodu. Naciera psz­cze­lim
woskiem kolu­mienki przy łóż­kach, deski pod­łogi, kre­densy i para­pety,
pali ole­jek lawen­dowy, czy­ści szkło octem, skra­pia świeżą pościel sokiem
z cytryny. Lep­sze to, myśli Nella, niż pod­dać się bier­nie przy­gnę­bie­niu.


Nagle sły­szy, jak na tyłach domu, z dala od oczu wścib­skich prze­chod­niów
ze ścieżki nad kana­łem, w poko­iku na par­te­rze Marin i Cor­ne­lia
roz­kła­dają plan­szę i piony do ver­ke­er­spel. Myśli o maleń­kich pion­kach
z zia­ren kolen­dry na górze, o prze­pięk­nie wyko­na­nej przez minia­tu­rzystkę
drew­nia­nej skrzynce, która poja­wiła się u niej jakby cudow­nym tra­fem.
Pra­wie porzu­ciła nadzieję na wia­do­mość od Lucasa Win­del­bre­kego z Bru­gii,
odle­głej o sto pięć­dzie­siąt mil podróży po oblo­dzo­nych dro­gach. Mój list
zapewne zagi­nął, myśli, zakra­da­jąc się pod drzwi, żeby pod­pa­trzeć Marin
i Cor­ne­lię.


— Boże, czuję się jak wie­lo­ryb — wzdy­cha Marin.


— Z małym Jona­szem w środku! — odpo­wiada z uśmie­chem słu­żąca. Nella
cią­gle czuje się zra­niona po ich dzi­siej­szej roz­mo­wie. To nie­prawda, że
Marin ze wszyst­kim radzi sobie sama, myśli Nella. Kto poszedł do składu,
a potem do Sta­dhuis? Nie mają jed­nak czasu na kłót­nie. Czas to jesz­cze
jeden luk­sus, który jest na wyczer­pa­niu.


Pod­glą­da­jąc, jak Marin cho­dzi po pokoju i roz­ma­wia łagod­nym tonem z Cor­ne­lią, Nella zasta­na­wia się, co by powie­działa Agnes, gdyby ją teraz
zoba­czyła. Frans na pewno wziął pod uwagę taką ewen­tu­al­ność, gdy
decy­do­wał się spę­dzać z Marin te chwile poza zasię­giem ciem­nych,
gniew­nych oczu żony. Czy żadne z nich nie bało się, że natura zechce
pójść swoim torem?


— Kopie — mówi Marin do Cor­ne­lii, patrząc na swój brzuch. — Kiedy staję
przed lustrem, cza­sem dostrze­gam pod skórą zarys maleń­kiej stópki. Ni­gdy
cze­goś podob­nego nie widzia­łam.


Nella widziała to nie­raz — kiedy jej nie­na­ro­dzone młod­sze rodzeń­stwo
napie­rało na wyściółkę łona matki. Ale zachowa to dla sie­bie, ponie­waż
Marin jest cudowna w swoim zdu­mie­niu.


— Chcia­ła­bym to zoba­czyć — mówi za to, wcho­dząc do pokoju.


— Jak mały zrobi to znowu, dam znać — mówi Marin ści­śnię­tym gło­sem. —
Nie­kiedy widać rączkę. Wygląda jak łapka kotka.


— Myślisz, że to chłop­czyk? — pyta Nella.


— Tak mi się zdaje — odrzeka Marin z prze­ko­na­niem, stu­ka­jąc w wypu­kłość
swo­jego brzu­cha. Jej palce zatrzy­mują się nad nim, jakby chciały go
popie­ścić. — Czy­ta­łam tro­chę — dodaje, wska­zu­jąc na Cho­roby dzie­cięce
Blan­ka­arta leżące na stole.


Cor­ne­lia dyga śpiesz­nie i wycho­dzi.


— To już nie­długo — zauważa Nella.


— Będziemy potrze­bo­wać gorą­cej wody, szmat i patyka do wło­że­nia mię­dzy
zęby — wyli­cza Marin.


Nella czuje wyłącz­nie litość, przy­po­mi­na­jąc sobie, co Cor­ne­lia
powie­działa jej o matce Marin. „Ledwo prze­żyła naro­dziny pani”. Czy
Marin ma poję­cie, ile poleje się krwi, jak jej ciało będzie się
bun­to­wać, o tych wszyst­kich odgło­sach, o zwie­rzę­cym stra­chu? Marin
wydaje się zde­cy­do­wana narzu­cić swoją nie­złomną wolę temu maleń­stwu,
jakby nie pod­le­gała wpły­wom świata zewnętrz­nego i była odporna na
cier­pie­nie.


— Myśla­łam, że mogły­by­śmy zagrać — zmie­nia temat Marin, usta­wia­jąc
pionki do ver­ke­er­spel w sze­regu jak monety. — Ty zaczy­naj.


Nella przyj­muje tę gałązkę oliwną i wyko­nuje pierw­szy ruch na plan­szy.
Marin oce­nia go, kon­tem­plu­jąc przez chwilę samotny krą­żek, po czym
potrząsa kost­kami do gry w zagłę­bie­niu złą­czo­nych dłoni. Bawi się swoim
czar­nym pion­kiem, nie­pewna, gdzie go umie­ścić.


— Marin — odzywa się Nella — nie zapy­ta­łaś o cukier.


Szwa­gierka w dal­szym ciągu wpa­truje się w plan­szę. Nella czuje, jak mimo
woli opusz­cza ją cier­pli­wość.


— Ani o Johan­nesa.


Marin pod­nosi wzrok


— Co mówi­łaś?


— Wezmą go na łoże tor­tur.


— P r z e s t a ń — cedzi Marin.


— Jeśli nie zro­bimy…


— Czy musisz mnie drę­czyć? Wiesz, że nie mogę pójść go odwie­dzić.


— Wiem, ale potrze­buję two­jej pomocy. Dwoje sza­cow­nych świad­ków, Marin.
Frans i Agnes. Pomyśl, co to zna­czy.


Marin zastyga w bez­ru­chu.


— Wiem, co to zna­czy, od chwili kiedy Frans prze­stą­pił próg naszego
domu.


— To poroz­ma­wiaj z Fran­sem. Powiedz mu o dziecku.


Marin bar­dzo ostroż­nie odkłada kostki na plan­szę. Spra­wia wra­że­nie,
jakby bra­ko­wało jej tchu, marsz­czy brwi i zaci­ska wargi, tak że robią
się jesz­cze węż­sze.


— Tobie się wydaje, że taka roz­mowa może być łatwa — wyrzuca z sie­bie. —
Nie masz poję­cia, o czym mówisz.


— Wiem wię­cej, niż ci się wydaje. — Nella stara się poha­mo­wać. Pró­buje
zebrać całą swoją złość i ode­pchnąć ją od sie­bie. — Meer­mans to
męż­czy­zna — dodaje łagod­niej­szym tonem. — Może coś zro­bić.


— Uwierz mi, w tej spra­wie może bar­dzo mało.


— Marin, on nie ma spad­ko­biercy…


— Mam teraz fry­mar­czyć swoim dziec­kiem? Jak twoim zda­niem Agnes
przy­ję­łaby taką wia­do­mość? — Marin wstaje rap­tow­nie i zaczyna cho­dzić
tam i z powro­tem po izdebce. — To by jej dało jesz­cze jeden powód, żeby
posłać nas do dia­bła. Wiecz­nie się wtrą­casz…


— Nie wtrą­cam się. Wal­czę o nasze prze­trwa­nie.


— Nie masz poję­cia, co to prze­trwa­nie…


— Wiem, co się stało, Marin — nie wytrzy­muje Nella. — Cor­ne­lia mi
powie­działa.


— Co się stało?


— Wiem, że ty i Frans byli­ście zako­chani, a Johan­nes nie dopu­ścił do
waszego ślubu.


Marin opiera się dło­nią o ścianę, a drugą ręką pod­trzy­muje swoje
nie­na­ro­dzone dziecko.


— Co powie­dzia­łaś? — Jej głos brzmi dziw­nie, jak syk dzi­kiego
zwie­rzę­cia.


— Wiem, że Frans poślu­bił Agnes na złość tobie, nawet ona o tym wie.
Widzia­łam, jak Frans na cie­bie patrzy. Wiem o peklo­wa­nym pro­się­ciu, o liściku miło­snym w two­jej książce. Powta­rzasz mi, że nie widzę, ale się
mylisz.


— Peklo­wane pro­się — powta­rza Marin i milk­nie, jakby przy­glą­dała się
jakie­muś dawno zapo­mnia­nemu wspo­mnie­niu wynu­rza­ją­cemu się z głębi
umy­słu. — Cor­ne­lia miała czel­ność ci o nim powie­dzieć?


Spoj­rze­nie Nelli wędruje w stronę drzwi.


— Nie bądź na nią zła. Zmu­si­łam ją do tego, bo musia­łam wie­dzieć. To
było ważne.


Marin mil­czy dłuż­szą chwilę. Z tru­dem wypusz­cza powie­trze i ostroż­nie
siada na krze­śle.


— Frans kocha swoją żonę — oznaj­mia, a kiedy Nella otwiera usta, by
zapro­te­sto­wać, uci­sza ją ruchem ręki. — Petro­nello, nie masz poję­cia,
jak wygląda miłość. Nie wolno lek­ce­wa­żyć dwu­na­stu wspól­nie spę­dzo­nych
lat.


— Ale…


— …a cała reszta to bajeczka poskła­dana z tego, co się pod­słu­chało pod
drzwiami. Bar­dziej fan­ta­styczna, niż sama mogła­bym wymy­ślić. Powin­nam
była dawać Cor­ne­lii wię­cej roboty.


— To nie jest bajeczka…


— Pre­zen­tuję się w niej wcale dobrze, prawda? Mój brat tro­chę gorzej.
Prawda jed­nakże jest nieco inna. — Nella spo­strzega, że Marin drżą ręce.
— Johan­nes istot­nie odrzu­cił oświad­czyny Fransa Meer­mansa — cią­gnie
coraz poważ­niej­szym gło­sem.


— Wie­dzia­łam…


— Ponie­waż go o to popro­si­łam.


Nella wpa­truje się w pola na plan­szy, które wydają się śli­zgać jej przed
oczami. To nie ma sensu. Rewe­la­cja Marin ją uwiera, jej pew­ność sie­bie
gdzieś ginie.


— Ow­szem, kocha­łam Fransa — oświad­cza Marin sztywno. — W wieku trzy­na­stu
lat. Ale ni­gdy nie chcia­łam wyjść za niego za mąż.


Mówiąc to, wygląda nie­wy­mow­nie smutno, ale Nella zauważa, że jakieś inne
uczu­cie zaczyna lekko opro­mie­niać jej twarz. Domy­śla się, że to
słodko-gorzka ulga, pły­nąca z wyzna­nia prawdy.


A jed­nak Nella wciąż nie rozu­mie. Sce­ne­ria i akto­rzy są jej znani, lecz
odgry­wają nie te role, w któ­rych zostali obsa­dzeni. „Zro­bi­łem coś, co
bar­dzo uniesz­czę­śli­wiło Fransa Meer­mansa”, powie­dział Johan­nes w celi
ratu­sza. Dla­czego nie wyja­wił jej tego wtedy? Dla­czego nie przy­znał się
do winy? Jakież to dziwne więzy lojal­no­ści łączą go z Marin, nici, które
wyśli­zgują się Nelli z rąk?


— Gdy skoń­czy­łam szes­na­ście lat, nie chcia­łam wyrzec się tego, kim byłam
i co posia­da­łam — mówi cicho Marin. — Mia­łam dom, a gdy Johan­nes
wyjeż­dżał, byłam jego panią.


Zbiera jej się na płacz, szare oczy zacho­dzą łzami. Roz­kłada ręce
sze­roko niczym skrzy­dła, w zna­nym już Nelli geście, wska­zu­jąc pokój, w któ­rym sie­dzą.


— Cze­goś takiego nie miała żadna kobieta, chyba że była wdową. Póź­niej
zja­wili się Cor­ne­lia i Otto. „Pręty naszych kla­tek zro­bi­li­śmy sobie
sami”, mawiał Johan­nes. Zarze­kał się, że mogę być wolna. A ja przez
długi czas mu wie­rzy­łam. Naprawdę w to wie­rzy­łam. — Dotyka swo­jego
brzu­cha.


— Marin, nosisz dziecko Meer­mansa…


— A mój brat, choć miał swoje wady, zawsze zosta­wiał mi dużo swo­body i pozwa­lał żyć swoim życiem. Och, że też on nie może powie­dzieć tego
samego o mnie…


Marin przy­ci­ska pal­cami swoje kości policz­kowe, jakby pró­bo­wała
zata­mo­wać łzy. To daremny gest, bo łzy płyną, a ona zaczyna szlo­chać.


— Zabra­łam Johan­ne­sowi coś, co nie nale­żało do mnie, do czego ni­gdy nie
mia­łam prawa — wykrztu­sza.


— Marin, o czym ty mówisz?


Lecz Marin nie może zna­leźć słów. Prze­suwa smu­kłymi dłońmi po swo­jej
twa­rzy i bie­rze głę­boki oddech.


— Kiedy Frans przy­szedł się oświad­czyć, nie wie­dzia­łam, jak mu odmó­wić.
Nie byłam przy­go­to­wana na taką oko­licz­ność. Uzna­łam, że lepiej będzie,
jeżeli usły­szy, że mu się tego odma­wia, niż gdyby miał odkryć tę…
nie­chęć, jaką czu­łam w sercu. Dla­tego popro­si­łam brata, by wziął tę winę
na sie­bie. — Spoj­rze­nie ma osza­lałe z bólu. — Zgo­dził się i skła­mał dla
mnie. Byłam młoda… wszy­scy byli­śmy! Nie przy­pusz­cza­łam, że to się może
tak skoń­czyć… — Marin zasła­nia usta dło­nią, nie mogąc poha­mo­wać
pła­czu. — Prze­pa­dła cała przy­jaźń, całe zro­zu­mie­nie… tylko dla­tego, że
nie potra­fi­łam znieść myśli o byciu czy­jąś żoną.
  
Okruch nadziei


 


 


 


Z klu­czem Johan­nesa na szyi Nella czeka przed skła­dem na Hannę i Arno­uda
Maakvrede. W gło­wie wciąż dźwię­czy jej echo nowej prawdy o Marin i Johan­ne­sie — ich słodko-gorz­kiego poro­zu­mie­nia. Miłość zmie­niła postać,
stała się jak pro­mień słońca, który cza­sem zaśle­pia serce. Marin
uzna­wała mał­żeń­stwo za rezy­gna­cję z cze­goś, ina­czej niż więk­szość kobiet
— w tym moja rodzona matka, uświa­da­mia sobie Nella — które widzą w nim
jedyną szansę na uzy­ska­nie wpływu na cokol­wiek. Mał­żeń­stwo ma okieł­znać
miłość i umoc­nić kobietę, sądzi Nella. Ale czy tak się dzieje? Marin
uwa­żała się za sil­niej­szą poza nim. Miłość pozo­stała nie­ujarz­miona i wyda­rzyły się rze­czy nie­zwy­kłe. Z jed­nej strony dziecko i cela wię­zienna
— z dru­giej wol­ność wyboru i kie­ro­wa­nie wła­snym losem.


Po ujaw­nie­niu sekretu z prze­szło­ści Marin chciała się czymś zająć —
wła­ści­wie nawet doma­gała się tego — a Nella posta­no­wiła sko­rzy­stać z oka­zji. To nie było wyra­cho­wa­nie, mówi sobie, opie­ra­jąc się o mur
składu, to była abso­lutna koniecz­ność. Dla­tego gdy Nella sie­działa przy
sto­liku w pokoju na tyłach, Marin pismem Johan­nesa kre­śliła list do
Arno­uda Maakvre­dego. Przy­stała na pomysł Nelli, aby zapro­sić go na
degu­sta­cję cukru połą­czoną z pro­po­zy­cją, by sprze­da­wać go wyłącz­nie na
tere­nie Repu­bliki — szyb­ciej i chęt­nym klien­tom. Przy­naj­mniej tyle
wła­dzy zyska­łam dzięki temu mał­żeń­stwu, pomy­ślała cierpko Nella.


Cią­gle sły­szy w gło­wie głos Marin: „Do nas należy usta­le­nie poprzeczki
zysku. Mamy tysiąc pięć­set głów, co według moich sza­cun­ków może nam
przy­nieść nawet trzy­dzie­ści tysięcy gul­de­nów. Zacznij od zawy­żo­nej
stawki — dora­dziła. — Pamię­taj, że jeśli zechcą kupić, zysk zosta­nie
podzie­lony na trzy czę­ści, a więk­szość pie­nię­dzy i tak pój­dzie do
Meer­mansa”.


— A jeśli Arnoud dowie­dział się o Johan­ne­sie i nie zechce kupić cukru?


— Naj­pierw bogac­two, potem bogo­boj­ność. Nie pozo­staje nam nic innego,
jak tylko modlić się, żeby Arnoud Maakvrede oka­zał się bar­dziej
amster­dam­czy­kiem niż anio­łem.


— Może się domy­ślić, że chcemy sprze­dać towar jak naj­szyb­ciej. Może
wypa­trzyć zepsutą część.


— Nie ustę­puj, Nello. Zawyż cenę, a potem spra­wiaj wra­że­nie, że dajesz
zniżkę z tego powodu.


Nella nie mogła wyjść z podziwu, jak szybko Marin potrafi odsu­nąć wła­sny
smu­tek na bok, gdy cho­dzi o coś naprawdę waż­nego, wyco­fać się gdzieś,
gdzie nikt nie może jej dosię­gnąć. Zasta­na­wiała się, czy sama nie jest
za słaba na ten wielki plan, czy nie zosta­nie prze­zeń pogrą­żona jak w bagnie. Ale wtedy Marin się ode­zwała i powie­działa dokład­nie to, co
Nella chciała usły­szeć.


— Petro­nello? — szep­nęła.


— Tak?


— Nie robisz tego sama. Jestem przy tobie.


Marin wycią­gnęła rękę ponad porzu­coną w trak­cie gry plan­szą do
ver­ke­er­spel i mocno uści­snęła jej dłoń, a Nella ze zdzi­wie­niem
poczuła, że chyba pęk­nie jej serce.


 


Nella widzi zbli­ża­ją­cych się w zim­nym świe­tle dwoje ludzi i zasta­na­wia
się, czy ktoś powie­dział im o tym, co się zda­rzyło w Sta­dhuis. Skan­dal,
jakim było aresz­to­wa­nie boga­tego kupca, widocz­nie nie prze­bił się
jesz­cze do świa­do­mo­ści oby­wa­teli mia­sta. Cor­ne­lia donio­sła, że nie
zauwa­żyła niczego szcze­gól­nego na dro­dze wzdłuż kanału — może Aal­bers, w swo­jej przy­zwo­ito­ści, zdo­łał zamknąć usta straż­ni­kom wię­zien­nym w ratu­szu? To jed­nak tylko kwe­stia czasu, aż wszy­scy się dowie­dzą, co się
stało z Johan­ne­sem Brand­tem. Takiego zaro­zu­mia­łego dzie­wię­cio­let­niego
smar­ka­cza jak Chri­stof­fel trud­niej poha­mo­wać niż wię­zien­nego straż­nika,
który ma kilka gąb do wykar­mie­nia. Amster­dam, przy­naj­mniej na
powierzchni, kwit­nie dzięki tym aktom wza­jem­nej inwi­gi­la­cji, dzięki
sąsiedz­kiemu tłam­sze­niu ducha bliź­nich.


Na zewnątrz, w cie­niu składu, Arnoud wygląda ina­czej, niż gdy widziała
go w cukierni — far­tuch zastą­pił teraz schlud­nym czar­nym stro­jem i kape­lu­szem. Wydaje się roz­ta­czać zupeł­nie inną aurę niż wtedy w pie­karni, kiedy łomo­tał bla­chami z mio­dow­ni­kiem — jak gdyby skur­czył się
pod wpły­wem świe­żego powie­trza.


— Seigneur, madame — wita się z nimi Nella, prze­krę­ca­jąc klucz w zamku.
— Życzę wam pomyśl­no­ści w Nowym Roku i dzię­kuję, żeście przy­szli.


— W swoim liście twój mąż, pani, nie wspo­mniał, że będziemy się widzieć
z tobą — mówi Arnoud, nie kry­jąc zdzi­wie­nia na widok samej Nelli.


— Istot­nie — odpo­wiada Nella, czu­jąc na sobie bystre spoj­rze­nie Hanny. —
Ale mąż nie mógł się z wami spo­tkać.


— A Marin Brandt?


— Prze­bywa z wizytą u krew­nych, panie.


— Rozu­miem. — Arnoud jest wyraź­nie zanie­po­ko­jony mło­do­ścią i płcią
Nelli, jakby podej­rze­wał, że to jakiś for­tel albo kome­dia. Pocze­kaj
tylko, myśli Nella, zaci­ska­jąc pię­ści w ręka­wach płasz­cza.


— Pro­szę tędy i racz­cie ostroż­nie sta­wiać stopy na dra­bi­nie.


Pro­wa­dząc Arno­uda i Hannę na górę, Nella myśli o minia­tu­ro­wej rączce
Agnes w domu. Głowa cukru w domku dla lalek co prawda nie ściem­niała
jesz­cze bar­dziej, ale na zewnątrz tego minia­tu­ro­wego świata minęły
kolejny dzień i jesz­cze jedna wil­gotna noc. I podob­nie jak było z czer­woną plamką na łebku Rezeki czy z zaska­ku­ją­cym wyzna­niem Marin,
Nella zwy­czaj­nie nie wie, co tam dziś zasta­nie. Co było kie­dyś, dziś już
nie ist­nieje. Serce zaczyna bić jej moc­niej, gdy sły­szy chra­pliwy oddech
Arno­uda wcho­dzą­cego po dra­bi­nie i lek­kie stą­pa­nie Hanny na szcze­blach za
nim.


 


— Oto i one — oznaj­mia Nella, wska­zu­jąc na cukrowe stożki, kiedy
docie­rają na pod­da­sze.


— Nie spo­dzie­wa­łem się, że będzie tego aż tyle — stwier­dza Arnoud.


— Wyobraź­cie sobie, jak zmie­niają się w gul­deny — odpo­wiada Nella.
Arnoud unosi brwi, a ona krzywi się w duchu na swoją pro­stacką
papla­ninę. Myśl o Marin, powta­rza sobie, bądź tak samo układna jak
Johan­nes.


Hanna pod­cho­dzi do par­tii pocho­dzą­cej z Suri­namu i gwał­tow­nie wciąga
powie­trze.


— Psują się? — pyta.


— Tylko nie­które — odpo­wiada Nella. — Pogoda nam nie sprzyja.


Arnoud przy­klęka naboż­nie, jak ksiądz przed ołta­rzem.


— Pozwo­lisz, pani?


— Oczy­wi­ście.


Arnoud bie­rze głowę z par­tii suri­nam­skiej i kolejną ozna­czoną trzema
krzy­żami z herbu Amster­damu. Wyciąga z kie­szeni ostry nożyk i wpraw­nym
ruchem zestru­guje z obu po jed­nym spo­rej wiel­ko­ści obrzynku. Prze­ła­muje
je na dwie czę­ści i wrę­cza po poło­wie Han­nie. Gdy oboje kładą na
języ­kach próbkę z Suri­namu, ich spoj­rze­nia się spo­ty­kają.


Co mówią sobie bez słów? Nie­za­prze­czal­nie mię­dzy nimi toczy się roz­mowa.
To samo robią z prób­kami amster­dam­skimi, roz­pusz­cza­jąc je w ustach i poro­zu­mie­wa­jąc się w mil­cze­niu. Mał­żeń­stwo to naprawdę dziwna rzecz, bez
względu na to, jaki jest jego praw­dziwy cel, myśli Nella. Kto by wpadł
na to, by połą­czyć ele­gancką Hannę z tym pulch­nym jak wielki racuch
Arno­udem Maakvre­dem? Jaka szkoda, że nie ma tu Johan­nesa. On, który
włada tyloma języ­kami, pojąłby sens kupiec­kiego mil­cze­nia. Obraz męża
zamknię­tego w celi jest nie do wytrzy­ma­nia i Nella odpę­dza go, sta­ra­jąc
się sku­pić na cukrze.


— Mamy tutaj tysiąc pięć­set głów — oznaj­mia. — Sie­dem­set pięć­dzie­siąt
rafi­no­wano w Suri­na­mie, resztę zaś tutaj, w mie­ście. Chcie­li­by­śmy
sprze­dać wszyst­kie.


— Zda­wało mi się, że Brandt dzia­łał na Wscho­dzie.


— To prawda. Ale plan­ta­cja w Suri­na­mie miała nad­wyżkę, którą chciała
zatrzy­mać w Repu­blice. Jeste­śmy dziś umó­wieni jesz­cze z innymi
zain­te­re­so­wa­nymi — kła­mie. — Bar­dzo im zależy.


Hanna deli­kat­nie wyciera kącik ust.


— Ile chce­cie za par­tię amster­dam­ską?


Nella udaje, że się namy­śla.


— Trzy­dzie­ści tysięcy — mówi.


Hanna wyba­łu­sza oczy ze zdu­mie­nia.


— Nie ma mowy! — rzuca Arnoud.


— Tak jest, przy­kro mi — potwier­dza Hanna. — Nie stać nas na taki
wyda­tek.


— Pie­nią­dze mamy — mru­czy Arnoud. — Ale rozum też.


— Jeste­śmy cukier­ni­kami, nie han­dlu­jemy cukrem — tłu­ma­czy Hanna, kar­cąc
męża wzro­kiem. — Może gil­die nie stają nam na dro­dze, ale jako pie­ka­rze
jeste­śmy zdani na kaprysy bur­mi­strzów, któ­rzy teraz na przy­kład
nie­na­wi­dzą papi­stow­skich pier­ni­ko­wych figu­rek.


— To dosko­nały cukier, jak z pew­no­ścią sami zauwa­ży­li­ście. Sama jego
jakość gwa­ran­tuje, że się sprzeda. Sza­lony ape­tyt nie słab­nie: mar­ce­pan,
cia­sta, wafle… — prze­ko­nuje Nella. Obser­wuje Arno­uda, który gapi się w zamy­śle­niu na głowy cukru wzno­szące się pod powałę. — Wasza renoma z pew­no­ścią na tym zyska — dodaje. — Mogę się jedy­nie domy­ślać, jakie inne
moż­li­wo­ści mogą się przed wami otwo­rzyć.


Nella nie jest pewna, ale zdaje się jej, że Hanna skrywa uśmiech. To
bar­dzo mało praw­do­po­dobne, że mają trzy­dzie­ści tysięcy gul­de­nów do
wyda­nia, choć w tym mie­ście ni­gdy nic nie wia­domo. To absur­dalna suma —
ale co innego jej pozo­staje? Marin kazała jej sztucz­nie zawy­żyć cenę,
żeby Arnoud miał poczu­cie, że scho­dzą do coraz roz­sąd­niej­szych kwot.
Potrze­bują swo­jej doli, Agnes potrze­buje swo­jej. Nella czuje się
dopro­wa­dzona do osta­tecz­no­ści.


— Damy dzie­więć tysięcy — mówi Arnoud.


— Nie mogę oddać całego cukru za dzie­więć tysięcy.


— Dobrze, wobec tego weź­miemy sto głów z Amster­damu za dzie­więć­set
gul­de­nów i damy znać, jak scho­dzą. Jeśli sprze­damy je z zyskiem, wró­cimy
po wię­cej.


Nella pró­buje myśleć szybko, tak szybko jak Arnoud. On chce dać za jedną
głowę dzie­więć gul­de­nów, a ona musi ją sprze­dać za cenę bliż­szą
dwu­dzie­stu. Przy­go­to­wał się do tej roz­mowy, myśli.


— To za mało, panie. Trzy tysiące pięć­set.


Arnoud zanosi się śmie­chem.


— Tysiąc sto — odpo­wiada.


— Dwa tysiące.


Arnoud wykrzy­wia wargę.


— Tysiąc i pięć setek.


— Bar­dzo dobrze, panie Maakvrede. Ale po połu­dniu będę roz­ma­wiać z dwoma
innymi zain­te­re­so­wa­nymi. Mogę dać ci trzy dni na decy­zję co do reszty,
ale jeśli tamci zaofe­rują wyż­szą cenę, twoja szansa prze­pad­nie.


— Zgoda — odpo­wiada Arnoud, krzy­żu­jąc ramiona, z miną pełną podziwu.
Wygląda na zado­wo­lo­nego, Nella po raz pierw­szy widzi uśmiech na jego
twa­rzy. — Za sto głów.


Nelli kręci się w gło­wie. Nie pora­dziła sobie tak dobrze, jak na to
liczyła, ale uda się roz­pro­wa­dzić przy­naj­mniej część towaru, a jak
wia­domo — w Amster­da­mie, gdzie plotki tak szybko się roz­cho­dzą, już sam
pół­mi­sek prze­pysz­nych słod­kich bułe­czek potrafi zdzia­łać cuda. Wkłada
sto­żek z Suri­namu do kosza, aby Cor­ne­lia mogła spraw­dzić, czy nie dałoby
się go wysu­szyć.


Arnoud prze­ka­zuje Nelli tysiąc pięć­set gul­de­nów w sze­lesz­czą­cych
bank­no­tach. Ich dotyk wpra­wia dziew­czynę w eufo­rię — pie­nią­dze dają nowe
moż­li­wo­ści, są jak mała papie­rowa tra­twa. Tysiąc pój­dzie pro­sto do Agnes
i Fransa na Prin­sen­gracht jako słodka zachęta, aby nie zezna­wali
prze­ciwko Johan­ne­sowi. Resztą spró­buje prze­ku­pić Jacka Phi­lipsa. O uszczk­nię­ciu cze­goś dla sie­bie będą musieli pomy­śleć póź­niej.


Hanna zaczyna napeł­niać kosz stoż­kami cukru.


— Jak się miewa Cor­ne­lia? — pyta.


Jest prze­ra­żona, chcia­łaby powie­dzieć Nella, całymi dniami prze­sia­duje w kuchni. Gdy Nella ją zosta­wiła, z zapa­mię­ta­niem roz­łu­py­wała twardą
główkę kapu­sty wło­skiej, szat­ko­wała pory i sza­lotki.


— Dobrze, dzię­kuję, pani Maakvrede.


— Jedni się kur­czą, inni zaś rosną — zauważa Arnoud, patrząc na górę
cukro­wych stoż­ków i krę­cąc głową.


Hanna ści­ska dłoń Nelli.


— Sprze­damy ten cukier i wró­cimy — zapew­nia. — Dopil­nuję tego.


 


*


 


Zaczyna padać deszcz, kiedy Nella śpie­szy do domu z uczu­ciem, że
bank­noty w jej kie­szeni są sztan­da­rami triumfu. To dobry począ­tek, a Nella ma zaufa­nie do Hanny Maakvrede. Wpraw­dzie wizyta u Agnes i Fransa
Meer­man­sów na Prin­sen­gracht nie będzie przy­jemna, ale grunt to dobrze
ode­grać swoją rolę. Odłoży na bok swoje praw­dziwe „ja”, jak czyni to
Marin. Jest nadzieja, że widok pie­nię­dzy zmięk­czy dziw­nie stward­niałe
serce Fransa albo obu­dzi uśpioną od dawna wiel­ko­dusz­ność Agnes. Czy to
moż­liwe, by naprawdę pra­gnęli śmierci Johan­nesa? Jak bar­dzo trzeba być
nie­szczę­śli­wym, żeby życzyć komuś śmierci?


Kiedy Nella wcho­dzi do holu i strząsa z sie­bie kro­ple desz­czu, sły­szy
płacz Cor­ne­lii. Jej stłu­miony szloch dobiega z kuchni. Nella rzuca kosz
z poczer­niałą głową cukru z Suri­namu i zbiega po scho­dach, poty­ka­jąc się
o wła­sne spód­nice i omal się nie prze­wra­ca­jąc.


Na pod­ło­dze leżą poroz­rzu­cane obierki z warzyw — zie­lone i białe wstążki
strasz­li­wie popsu­tego dania.


— Co się stało? — pyta Nella.


Cor­ne­lia wska­zuje nie­wielki list leżący na stole.


— To od niej? — pyta Nella w przy­pły­wie nadziei. Naresz­cie
minia­tu­rzystka wró­ciła, myśli. Rzuca się na kartkę, lecz gdy widzi
zapi­sane na niej słowa, ostra skiba stra­chu odcina jej oddech, a gul­deny
Arno­uda i pod­nie­ce­nie, że udało jej się dobić targu, wypa­ro­wują bez
śladu.


— Dobry Boże! — wykrzy­kuje. — To już dzi­siaj?


— Tak — odpo­wiada Cor­ne­lia. — Ta nor­we­ska pod­glą­daczka t e g o nie
prze­wi­działa.
  
Dzi­kie bestie muszą zostać poskro­mione


 


 


 


Sala roz­praw w Sta­dhuis to kwa­dra­towe pomiesz­cze­nie z wyso­kimi oknami i gale­rią dla publicz­no­ści bie­gnącą wokół ścian — coś mię­dzy kaplicą a zapa­dłą celą. Nie ma tu złota ani aksa­mitu, żad­nych oznak pobła­ża­nia, są
tylko cztery lśniące bielą ściany i ciemne, pro­ste meble. Reszta ratu­sza
miej­skiego jest monu­men­talna i zapiera dech w pier­siach. Łuki wzla­tują
do pozła­ca­nych gzym­sów, a rzeź­bione w mar­mu­rze ścienne mapy pięk­nie
błysz­czą — lecz w kom­na­cie, gdzie egze­kwuje się prawo, atmos­fera jest
surowa.


Nella i Cor­ne­lia zaj­mują miej­sce na gale­rii i spo­glą­dają w dół na salę
roz­praw.


Schout Pie­ter Slab­ba­ert oraz sze­ściu innych męż­czyzn wcho­dzą jeden po
dru­gim i zaj­mują miej­sca. Prze­słu­cha­nie Johan­nesa zaraz się zacznie.


— To na pewno człon­ko­wie sche­pen­bank — szep­cze Nella do Cor­ne­lii,
która kiwa głową, z tru­dem opa­no­wu­jąc drże­nie. Ław­nicy są w róż­nym
wieku, jak zauważa Nella — nie­któ­rzy wyglą­dają na lepiej sytu­owa­nych,
lecz żaden nie ma takiego płasz­cza i wstęgi jak schout. Indy­wi­du­al­ność
nie jest mile widziana w tym mie­ście, dla­tego Nella boi się, że w obli­czu zarzu­tów, jakie zostaną posta­wione Johan­ne­sowi, wszy­scy
zakrzepną w świą­to­bliwą masę, zjed­no­czoną nie­na­wi­ścią.


 


Nella nie może patrzeć na scho­uta. Jest łudząco podobny do ropu­chy — ma
bul­wia­stą twarz, sze­ro­kie wargi i szkli­sty wzrok. Gale­ria, na któ­rej
sie­dzą, zaczyna wypeł­niać się widzami z mia­sta, jest wśród nich kilka
kobiet, a nawet garstka dzieci. Nelli zdaje się, że roz­po­znała małego
dono­si­ciela Chri­stof­fela, który przy­biegł z wia­do­mo­ścią o uję­ciu
Johan­nesa.


— Nie powinni przy­pro­wa­dzać dzie­cia­ków — mam­ro­cze pod nosem Cor­ne­lia.
Dzieci budzą w niej nie­po­kój: wyglą­dają jak ławica małych rybek, które
przy­pły­nęły zoba­czyć łowie­nie wie­lo­ryba.


Po lewej stro­nie Nella dostrzega Hannę i Arno­uda Maakvrede. A więc
wie­dzą, myśli, kła­nia­jąc im się z cięż­kim ser­cem. Arnoud stuka się po
nosie zna­cząco, a ona pró­buje czer­pać otu­chę z tego kon­spi­ra­cyj­nego
gestu. Czy wie­dział od początku? Moż­li­wość, że Arnoud jest bar­dziej
amster­dam­czy­kiem niż anio­łem, jest dla niej nawet pocie­sza­jąca, dopóki
nie zadaje sobie pyta­nia, czy — zależ­nie od wyniku pro­cesu — nie wróci i nie zechce upo­lo­wać reszty cukru po obni­żo­nej cenie.


W pierw­szym rzę­dzie po prze­ciw­le­głej stro­nie gale­rii sie­dzi oku­tana w futra Agnes Meer­mans.


— Co się stało z jej twa­rzą? — pyta szep­tem Cor­ne­lia. Rysy Agnes
rze­czy­wi­ście wydają się jesz­cze ostrzej­sze niż w grud­niu, kiedy Nella
spo­tkała ją w Sta­rym Kościele. Spra­wia wra­że­nie cho­rej — jej kości
policz­kowe są jesz­cze moc­niej zary­so­wane, a oczy bar­dziej zapad­nięte,
kiedy spo­gląda w dół na salę roz­praw, bawiąc się czymś, co trzyma na
kola­nach. Gdy znie­nacka zaci­ska dło­nie na drew­nia­nej barierce przed
sobą, Nella widzi, że ma strasz­nie poob­gry­zane paznok­cie. Jej nie­gdyś
ide­al­nie schludna opa­ska na włosy jest prze­krzy­wiona, zdo­biące ją
perełki zma­to­wiały, a cały strój spra­wia wra­że­nie narzu­co­nego w pośpie­chu. Agnes wygląda jak schwy­tane w potrzask zwie­rzę, jej oczy
bie­gają po całej gale­rii, szu­ka­jąc cze­goś.


— Powiem ci, jaśnie pani, co to takiego — mówi Cor­ne­lia. — Nie­czy­ste
sumie­nie, ot co.


Nella nie jest tego taka pewna. Czym Agnes się bawi jak mała dziew­czynka
— co takiego chowa w ręka­wie?


Za Agnes, w swoim wiel­kim kape­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem, sie­dzi Frans
Meer­mans. Nella zasta­na­wia się, dla­czego nie usiadł obok żony. Jego
duża, przy­stojna twarz wydaje się mokra od desz­czu pada­ją­cego dziś rano
na dwo­rze; popra­wia kurtkę, cią­gnąc za jej poły, jakby było mu za
gorąco. Nella pokle­puje swoją kie­szeń, w któ­rej wciąż scho­wane są
gul­deny od Arno­uda. Musi prze­ko­nać Meer­mansa, że lada dzień może
spo­dzie­wać się pie­nię­dzy, i to spo­rych. „Puśćmy tę sprawę w nie­pa­mięć,
panie, powiedzmy, że byli­śmy w błę­dzie… Widzisz prze­cież, że Agnes nie
czuje się na siłach, żeby zezna­wać”. Ćwi­cząc w myślach te kwe­stie, Nella
pró­buje przy­cią­gnąć jego wzrok, lecz Meer­mans nie chce spoj­rzeć w jej
stronę i tylko gapi się ponad głową żony na arenę w dole.


Przez izbę prze­cho­dzi nagły szmer, kiedy wpro­wa­dzają Johan­nesa. Nella
zatyka sobie dło­nią usta, za to Cor­ne­lia nie wytrzy­muje i krzy­czy:


— Panie! Mój panie!


Johan­nes wyszar­puje się pod­trzy­mu­ją­cym go straż­ni­kom, choć ledwo cho­dzi.
Pano­wie z sche­pen­bank przy­glą­dają mu się z napię­ciem na twa­rzach.
Johan­nes nie­wąt­pli­wie był roz­cią­gany na łożu tor­tur i doznał poważ­nych
obra­żeń, choć nie na tyle, by zagra­żały jego życiu. Idzie dziw­nie
prze­chy­lony na bok, wlo­kąc za sobą stopę jak bez­władną szmatę. Johan­nes
twier­dził, że widzi hory­zonty przez ceglane mury, ale jakże odmie­niony
się zdaje po sze­ściu zale­d­wie dniach — jego oczy wyglą­dają jak
zma­to­wiałe kamyki. Opoń­czę ma postrzę­pioną, mimo to gdy zaj­muje miej­sce,
odgar­nia ją zama­szy­stym ruchem niby szatę ze zło­to­gło­wiu.


Okru­cień­stwo śrub i rze­mieni nie przy­nio­sło pożą­da­nego skutku. Dzi­waczny
wię­zień naj­wy­raź­niej zacho­wał swoje tajem­nice dla sie­bie — gdyby było
ina­czej, nie sie­dzie­liby teraz w sali roz­praw. Czy to moż­liwe, że nic
nie powie­dział? — zasta­na­wia się Nella. Celem tego prze­słu­cha­nia będzie
wymu­sze­nie przy­zna­nia się do winy poprzez okru­cień­stwo innego rodzaju:
upo­ko­rze­nie przed współ­o­by­wa­te­lami. Jak to powie­dział Johan­nes w celi?
Im wię­cej osób bie­rze udział w rytu­ale, tym bar­dziej wydaje się on
uza­sad­niony.


Nella przy­po­mina go sobie na uczcie u złot­ni­ków, jaki roz­ta­czał wokół
sie­bie czar, jego bły­sko­tli­wość, dow­cip, umie­jęt­ność zjed­ny­wa­nia sobie
ludzi. Gdzie są teraz ci wszy­scy towa­rzy­sze Johan­nesa — dla­czego tylko
dzieci i kan­ce­li­ści przy­szli oglą­dać jego walkę o życie?


— Powi­nien cho­dzić o lasce — szep­cze do niej Cor­ne­lia.


— Nie, nie. Chce, żeby­śmy wie­dzieli, jak są bru­talni.


— I chce pod­dać pró­bie nasze współ­czu­cie.


Hanna Maakvrede przy­sia­dła się do nich i teraz ujmuje dłoń Nelli. Gdy
łączy się ten trzy­oso­bowy łań­cuch, Nella boi się, że pęk­nie jej serce.
Cały czas była prze­ko­nana, że Johan­nes nie pozwa­lał Marin żyć tak, jak
chciała, pod­czas gdy w isto­cie pró­bo­wał ją wyzwo­lić. Serce Johan­nesa
jest potężne, ale patrz­cie, gdzie go dopro­wa­dziło.


Gdyby tylko Marin mogła zre­wan­żo­wać się za jego przy­sługę teraz, gdy
jest to potrzebne bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Mogą nie zdą­żyć namó­wić
Jacka do zmiany zeznań, tak jak może im się nie udać obła­ska­wić Fransa,
a gdy w sprawę włą­czyło się pań­stwo, kto się prze­ciw­stawi jego okrut­nej
machi­nie, która wykryła sodo­mitę? „Mojego bogac­twa nie da się dotknąć —
powie­dział jej kie­dyś Johan­nes. — Ono jest w powie­trzu”. Za to dziecko
jest kon­kretne, cie­le­sne. Użycz nam dziecka, któ­rego się spo­dzie­wasz,
Marin, myśli Nella, i pozwól choć przez chwilę uda­wać nor­malne
mał­żeń­stwo.


Wyobraża sobie minia­tu­rową koły­skę, wypu­kły brzuch minia­turki Marin,
głowę cukru w ręce Agnes oraz pozba­wioną skazy laleczkę Jacka i prze­klina w duchu minia­tu­rzystkę za to, że odpo­wied­nio wcze­śnie nie
zwró­ciła jej uwagi na to, co nale­żało zro­bić, czemu można było zapo­biec.
Po co komu pro­ro­kini, która nie mówi jasno, czego należy się spo­dzie­wać?
Z dru­giej strony, zasta­na­wia się Nella, co mogła­bym zro­bić, czy była­bym
w sta­nie w ogóle cokol­wiek powstrzy­mać?


Hanna nachyla się w jej stronę.


— Połowa par­tii, którą zabra­li­śmy rano, jest już obsta­lo­wana, pani.
Arnoud chce prze­wieźć część do Hagi, gdzie ma rodzinę. Jestem pewna, że
nie­ba­wem wró­cimy po wię­cej, miej to zatem na wzglę­dzie, gdy będziesz się
widzieć z innymi… zain­te­re­so­wa­nymi. — Obrzuca Nellę uważ­nym
spoj­rze­niem.


Nella tłumi w sobie zaże­no­wa­nie. Nie ma opo­rów przed ble­fo­wa­niem w roz­mo­wie z Arno­udem, który sam się o to wręcz prosi, ale wobec Hanny
wydaje się to nie­ho­no­rowe.


— Czy któ­ry­kol­wiek z jego klien­tów wie, od kogo jest ten cukier? — pyta.


Tym razem to Hanna okrywa się rumień­cem.


— Arnoud nie wspo­mina o dostawcy — mówi. — Tak czy ina­czej to wyborny
towar. Myślę, że mąż by go sprze­dał, choćby pocho­dził od samego
Bel­ze­buba.


Słowa Hanny budzą w Nelli nadzieję, ale i tak naj­waż­niej­sze jest teraz
to, że tutaj, w sali roz­praw, sytu­acja Johan­nesa wymyka jej się spod
kon­troli. Na dwo­rze pada coraz moc­niej, deszcz bębni jed­no­staj­nie o dach.


— Dobrzy ludzie Amster­damu, mamy szczę­ście! — roz­po­czyna schout
Slab­ba­ert. Jego tubalny, melo­dyjny głos docho­dzi aż do twar­dych
drew­nia­nych ławek, na któ­rych sie­dzi gawiedź. Oto czło­wiek w kwie­cie
wieku, u szczytu kariery praw­ni­czej, decy­du­jący o życiu i śmierci swo­ich
współ­o­by­wa­teli. Na pewno dobrze jada, myśli Nella, i dobrze sypia.
Zgroza izby tor­tur pod jego sto­pami jest dla niego rów­nie odle­gła jak
wyspy Moluki.


— Zapra­co­wa­li­śmy na suk­ces naszego mia­sta — kon­ty­nu­uje Slab­ba­ert. Przez
gale­rię prze­biega szmer dum­nej apro­baty, a pano­wie z sche­pen­bank
kiwają pota­ku­jąco gło­wami. — Ujarz­mi­li­śmy nasze zie­mie i morza, a teraz
raczymy się ich bogac­twem. Jeste­ście wszy­scy pra­wymi ludźmi. Nie
zatra­ci­li­ście się w nad­mia­rze naszego powo­dze­nia. Lecz… — Slab­ba­ert
robi efek­towną pauzę, pod­no­sząc do góry palec, który skie­ro­wuje
następ­nie na Johan­nesa — …oto czło­wiek, który popadł w samo­za­do­wo­le­nie. Mnie­mał, że jest ponad wła­sną rodziną, ponad mia­stem,
Kościo­łem i pań­stwem. Ponad Bogiem. — Slab­ba­ert milk­nie ponow­nie,
pozwa­la­jąc, aby cisza nasy­ciła jego reto­rykę jesz­cze więk­szą mocą. —
Johan­nes Brandt myśli, że może wszystko kupić. Dla niego wszystko ma
cenę. Nawet sumie­nie mło­dzieńca, któ­rego znie­pra­wił dla wła­snej roz­ko­szy
cie­le­snej i któ­remu usi­ło­wał zapła­cić za mil­cze­nie.


Przez widow­nię prze­ta­cza się szmer pod­nie­ce­nia. Samo­za­do­wo­le­nie,
roz­kosz, ciało — te zaka­zane słowa przy­pra­wiają zebra­nych w kom­na­cie o przy­jemny dreszcz. Nella czuje tylko strach, roz­wi­ja­jący się w niej jak
pąk jed­nej z tru­ją­cych roślin Marin.


— Nie może pan rzu­cać takich oskar­żeń. — Johan­nes mówi łamią­cym się,
chro­pa­wym gło­sem. — Ław­nicy z sche­pen­bank nie pod­jęli jesz­cze decy­zji,
a mają to zro­bić sami. Panie, okaż im zaufa­nie. To roz­tropni mężo­wie.


Kilku ław­ni­ków puszy się jak pawie. Pozo­stali przy­glą­dają się
Johan­ne­sowi z podzi­wem połą­czo­nym z odrazą.


— Są oni dobrymi dorad­cami — rze­cze Slab­ba­ert — ale to ja będę miał
ostat­nie słowo. Czy zatem zaprze­czasz oskar­że­niu o napaść i sodo­mię?


Oto słowa, na które cze­kali sie­dzący na gale­rii. Jakby rzu­cały na
patrzą­cych urok, pozwa­la­jąc zakosz­to­wać ich nie­spo­ty­ka­nego, grzesz­nego
smaku.


— Zaprze­czam — odpo­wiada Johan­nes. Wyciąga pokie­re­szo­wane nogi. — Pomimo
waszych wytę­żo­nych sta­rań.


— Odpo­wia­daj krótko, pro­szę — mówi Slab­ba­ert, prze­glą­da­jąc doku­menty. —
W nie­dzielę 29 grud­nia ubie­głego roku, jak twier­dzi nie­jaki Jack Phi­lips
z Ber­mond­sey koło Lon­dynu, napa­dłeś na niego na Wschod­nich Wyspach i dopu­ści­łeś się aktu sodo­mii. W biały dzień pań­ski został tak potur­bo­wany
i posi­nia­czony, że led­wie cho­dził.


Na gale­rii wybu­cha hałas.


— Cisza! — krzy­czy Slab­ba­ert. — Spo­kój tam na górze.


— To nie byłem ja — oświad­cza Johan­nes, prze­krzy­ku­jąc zgiełk.


— Świad­ko­wie przy­się­gną na Pismo Święte, że cię widzieli.


— Czy znają mnie na tyle, by mieć pew­ność, że to byłem ja?


— Twoja twarz jest wielu dobrze znana, seigneur Brandt. Nie czas uda­wać
pokorę. Jesteś czło­wie­kiem wpły­wo­wym, dajesz przy­kład innym. Czę­sto
widują cię w por­cie, w oko­li­cach skła­dów i na nabrzeżu. Czyn, który
popeł­ni­łeś…


— Rze­komo popeł­ni­łem…


— …jest sprzeczny z wszyst­kim, co dobre i prawe. Twój wystę­pek
prze­ciwko wła­snej rodzi­nie, mia­stu i kra­jowi, jest czy­nem dia­bel­skim.


Johan­nes spo­gląda w górę, na kwa­drat bia­łego nieba w wyso­kim oknie.
Człon­ko­wie sche­pen­bank popra­wiają się na twar­dych krze­słach.


— Mam czy­ste sumie­nie — mówi cicho. — Wasze oskar­że­nia są rów­nie
praw­dziwe jak wasze zęby.


Dzieci na gale­rii chi­cho­czą.


— Oprócz sodo­mii jesz­cze i obraza sądu…


— Może i obra­zi­łem sąd, seigneur Slab­ba­ert. Co mi zro­bi­cie? Uto­pi­cie
mnie dwa razy za to, że wytkną­łem wam próż­ność?


Slab­ba­ert wyba­łu­sza swoje wyłu­pia­ste oczy, jego dobrze odży­wione
policzki opa­dają od led­wie skry­wa­nego gniewu. Bądź ostrożny, Johan­ne­sie,
prosi w myślach Nella.


— Kiedy o coś pytam — cedzi Slab­ba­ert — odpo­wia­daj z sza­cun­kiem, który
każdy oby­wa­tel winien jest rzą­dom prawa.


— Zatem zadaj mi pyta­nie, które na sza­cu­nek zasłu­guje.


Człon­ko­wie sche­pen­bank wyraź­nie eks­cy­tują się tą wymianą zdań — ich
głowy obra­cają się to w lewo, to w prawo mię­dzy jed­nym a dru­gim mówcą.


— Jesteś żonaty? — pyta Slab­ba­ert.


— Jestem.


Nella kuli się w ławce. Agnes spo­gląda na nią z oddali z nie­od­gad­nio­nym,
krzy­wym uśmiesz­kiem igra­ją­cym na war­gach.


— A jakim jesteś mężem?


— Na razie w jed­nym kawałku, nie widać?


Nie­któ­rzy męż­czyźni na gale­rii śmieją się, a Johan­nes pod­nosi wzrok.
Roz­po­znaje prze­chy­loną przez barierkę Cor­ne­lię i zdo­bywa się na uśmiech.


— To nie jest odpo­wiedź na pyta­nie — stwier­dza Slab­ba­ert lekko
pod­nie­sio­nym gło­sem. — Pytam, czy jesteś dobrym, czy złym mężem.


Johan­nes wzru­sza ramio­nami.


— Dobrym, jak mnie­mam. Moja żona jest zado­wo­lona. Jest zamożna, ma
zabez­pie­czony byt.


— To odpo­wiedź kupca. Bycie zamoż­nym nie jest rów­no­znaczne z zado­wo­le­niem.


— Ach, oczy­wi­ście nie wzią­łem pod uwagę ducho­wej udręki, jakiej panu
przy­spa­rzają pie­nią­dze, Slab­ba­ert. Powiedz­cie to cze­lad­ni­kowi,
czło­wie­kowi, który gwa­ran­tuje Repu­blice wypła­cal­ność, a sam nie ma z czego zapła­cić czyn­szu. Prze­ko­naj­cie go, że poczu­cie bez­pie­czeń­stwa nie
ozna­cza zado­wo­le­nia.


Z gale­rii docho­dzi kilka apro­bu­ją­cych chrząk­nięć, a jeden z człon­ków
sche­pen­bank coś zapi­suje.


— Masz dzieci? — pyta Slab­ba­ert.


— Jesz­cze nie.


— Dla­czego?


— Jeste­śmy rap­tem cztery mie­siące po ślu­bie. — Cor­ne­lia ści­ska dłoń
Nelli. Johan­nes nie­świa­do­mie zaprze­pa­ścił szansę, jaką mogło być dla
niego dziecko Marin.


— Jak czę­sto z nią obcu­jesz?


Johan­nes mil­czy dłuż­szą chwilę. Jeśli chce w ten spo­sób pod­kre­ślić
obce­so­wość tego pyta­nia, to pro­stac­kie wtar­gnię­cie do jego alkowy, to
nie osiąga zamie­rzo­nego skutku. Pano­wie z sche­pen­bank wycią­gają szyje,
podob­nie jak Frans Meer­mans. Agnes zaci­ska palce na balu­stra­dzie,
cze­ka­jąc jak wrona na padlinę.


— Tak czę­sto, jak mogę — odpo­wiada wresz­cie Johan­nes. — Z koniecz­no­ści
dużo podró­żuję.


— Późno się oże­ni­łeś, panie.


Johan­nes patrzy na gale­rię.


— Na taką żonę warto było cze­kać.


W jego sło­wach dźwię­czy praw­dziwa czu­łość, a Nellę ogar­nia jesz­cze
więk­szy smu­tek. Dwie kobiety sie­dzące za nią wzdy­chają z uzna­niem.


— Przez lata zatrud­nia­łeś wielu ter­mi­na­to­rów z róż­nych gil­dii — zauważa
Slab­ba­ert.


— Jest to moim obo­wiąz­kiem jako oby­wa­tela Amster­damu oraz star­szego
członka Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Czy­nię to z rado­ścią.


— Ktoś mógłby rzec, że zbyt wielu. Przez lata liczba mło­dych męż­czyzn…


— Z całym sza­cun­kiem, czyż nie wszy­scy prak­ty­kanci są mło­dymi
męż­czy­znami?


— …prze­kro­czyła liczbę zatrud­nio­nych przez innych star­szych człon­ków
gil­dii lub przed­sta­wi­cieli Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Mam tutaj
odpo­wied­nie sta­ty­styki.


Johan­nes jesz­cze raz wzru­sza zmal­tre­to­wa­nymi ramio­nami.


— Mam wię­cej pie­nię­dzy niż więk­szość z nich — tłu­ma­czy. — Ludzie chcą
się ode mnie uczyć. Mógł­bym nawet zary­zy­ko­wać twier­dze­nie, że wła­śnie
dla­tego tutaj jestem.


— W jakim sen­sie?


— Naj­słabsi myśliwi zawsze wybie­rają naj­więk­szego jele­nia. Cie­kaw
jestem, schout Slab­ba­ert, kto przej­mie mój inte­res, gdy mnie uto­pi­cie?
Czy to ty roz­dzie­lisz mój mają­tek i zamkniesz w swo­ich szka­tu­łach w ratu­szu?


— Obra­żasz mia­sto Amster­dam! — grzmi Slab­ba­ert. — Budzisz w nas
obrzy­dze­nie swo­imi insy­nu­acjami! — Prze­nosi wzrok na sche­pen­bank. —
Trak­tu­jesz mia­sto niczym zabawkę, pod­wa­żasz wszystko, dla czego
pra­cu­jemy.


— To nie stwier­dze­nie faktu, lecz twoja opi­nia, panie.


— Czy to prawda, że oprócz tego zatrud­ni­łeś Murzyna?


— To chło­pak z Porto-Novo w Daho­meju.


— Trzy­ma­łeś go przy sobie, wpo­iłeś mu nasze oby­czaje. Oswo­iłeś dzi­kusa.


— Do czego zmie­rzasz, Slab­ba­ert? Na co się zasa­dzasz?


— Pra­gnę jedy­nie zwró­cić uwagę, że masz nie­co­dzienne upodo­ba­nia,
seigneur Brandt. Wielu twych współ­pra­cow­ni­ków może to potwier­dzić.
Wezwij­cie stronę skar­żącą! — rzuca znie­nacka, a Johan­nes, wstrzą­śnięty,
otwiera sze­roko oczy.


— Stronę skar­żącą? — zwraca się Nella do Cor­ne­lii. — Dzi­siaj mieli
prze­cież tylko przed­sta­wić zarzuty, prawda?


Ale nie: już sły­szą jego kroki i zdjęte zgrozą patrzą w dół, jak
straż­nicy wpro­wa­dzają na salę roz­praw oskar­ży­ciela Johan­nesa.
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Na widok Anglika Cor­ne­lia ści­ska dłoń Nelli. Zabójca Rezeki wcho­dzi do
kom­naty sądo­wej. Jego lwia grzywa stra­ciła połysk, na ramie­niu ma
zakrwa­wiony ban­daż.


— To nie jego krew — szep­cze Nella. — Rana do tego czasu by się zago­iła.
— Jack spo­gląda na gale­rię i Nella zauważa, że tym razem to Agnes kur­czy
się na swoim miej­scu.


Na jego widok — angiel­skiego dia­bła z krwi i kości — pano­wie z sche­pen­bank nagle się oży­wiają.


— Ty jesteś Jack Phi­lips z Ber­mond­sey w Anglii? — pyta Slab­ba­ert.


Spoj­rze­nia i szepty zgro­ma­dzo­nej publicz­no­ści wydają się wpra­wiać Jacka
w chwi­lową nie­pew­ność. Nella przy­po­mina sobie pierw­szo­rzędny spek­takl,
który odsta­wił w ich holu po zadźga­niu Rezeki, i nie umie oce­nić, czy
chło­pak jest prze­ra­żony, czy tylko udaje.


— To ja — odpo­wiada Jack. Rzuca te słowa do stóp Johan­nesa jak ręka­wicę,
jego dziwny holen­der­ski nie­sie się echem w kom­na­cie. Kil­koro widzów na
gale­rii otwar­cie śmieje się z jego akcentu.


— Przy­nie­ście mu Biblię — rzuca mono­ton­nym gło­sem Slab­ba­ert. Pisarz
sądowy wstaje i potrząsa nie­wiel­kim, zwar­tym tomem. — Połóż na niej dłoń
i przy­się­gnij, że będziesz mówił prawdę.


Jack kła­dzie drżące palce na opra­wie.


— Przy­się­gam — mówi.


Twarz Johan­nesa jest nie­od­gad­niona. Patrzy na Jacka, lecz on nie
odwza­jem­nia jego spoj­rze­nia.


— Czy pozna­jesz tego czło­wieka? — Slab­ba­ert wska­zuje na Johan­nesa, lecz
Jack nie pod­nosi głowy. — Pytam, czy pozna­jesz tego czło­wieka.


Jack cią­gle nie patrzy. Czy to poczu­cie winy, zasta­na­wia się Nella, czy
też uda­wany prze­strach, jedna z sztu­czek, któ­rych nauczył się w teatrach
nad Tamizą?


— Głu­chy jesteś? — pyta Slab­ba­ert nieco gło­śniej. — A może nie
rozu­miesz, co mówię?


— Rozu­miem — odpo­wiada Jack. Jego roz­bie­gany wzrok pada na Johan­nesa,
zatrzy­mu­jąc się na jego pokrzy­wio­nych nogach, złach­ma­nio­nej opoń­czy.


— O co go oskar­żasz? — pyta Slab­ba­ert.


— O napaść połą­czoną z sodo­mią oraz próbę prze­kup­stwa.


Pano­wie z sche­pen­bank wzdy­chają z pod­nie­ce­nia.


— Odczy­tam teraz twoje zezna­nia zgro­ma­dzo­nym. — Slab­ba­ert odchrzą­kuje. —
„Ja, Jack Phi­lips z Ber­mond­sey w Anglii, zamiesz­ku­jący w Domu pod
Kró­li­kiem nad Klo­ve­nier­burg­swal nie­opo­dal Bethaniënstraat, zosta­łem
zaata­ko­wany znie­nacka i przy­mu­szony do aktu sodo­mii póź­nym wie­czo­rem 29
grud­nia. Sprawcą ataku był Johan­nes Mat­teus Brandt, kupiec amster­dam­ski
oraz bewin­dheb­ber Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Zosta­łem wzięty wbrew
swo­jej woli i dźgnięty nożem w ramię za sta­wia­nie oporu”. Czy strona
skar­żąca pra­gnie coś dodać? — pyta Slab­ba­ert, spo­glą­da­jąc znad oku­la­rów.


— Nie.


Cor­ne­lia patrzy na Nellę.


— Powie­dział, że to pan Johan­nes go dźgnął, prawda? Czyli Toot jest
bez­pieczny? — szep­cze, jak gdyby sama nie mogła w to uwie­rzyć. — Jeden
mały cud, pani!


Nella nie podziela jej roz­ra­do­wa­nia. To kłam­stwo być może uwol­niło
słu­żą­cego, lecz kto wie, czy nie pogrą­żyło osta­tecz­nie jego pana.


— I wszystko jest zgodne z prawdą? — dopy­tuje Slab­ba­ert, mając na myśli
pisemne oświad­cze­nie.


— Tak. Mogę jedy­nie dodać, że omal nie ugo­dził mnie w serce.


— Rozu­miem. A gdzie doszło do tej napa­ści, panie Phi­lips?


— Na Wschod­nich Wyspach. Pra­cuję doryw­czo jako doker w skła­dach Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej.


— A jak on wyglą­dał?


— To zna­czy?


— Pytam, jak zacho­wy­wał się Johan­nes Brandt, zanim cię… znie­wo­lił?


— Był roz­sza­lały.


Nella zasta­na­wia się, skąd Jack zna takie słowo.


— Roz­ma­wia­li­ście ze sobą?


Jack coraz bar­dziej się roz­kręca. Z mistrzow­skim opa­no­wa­niem aktor­skiej
pauzy pozwala zebra­nym wsłu­chać się we wła­sne myśli i bęb­nie­nie desz­czu.


— Czy mówił coś do cie­bie? — powta­rza Slab­ba­ert.


— Nazwał mnie swoją sio­strze­niczką i spy­tał, gdzie miesz­kam.


— Nazwał cię sio­strze­nicą? — Slab­ba­ert odwraca się w stronę
sche­pen­bank. — Zacho­wa­nia tych męż­czyzn są pod każ­dym wzglę­dem
sprzeczne z naturą. Ludzie ci zawłasz­czają nawet rodzinny język i robią
z niego pośmie­wi­sko. Panie Phi­lips, czy on mówił coś jesz­cze?


— Że mnie obser­wo­wał — podej­muje Jack. — Zapy­tał, czy może wró­cić i obej­rzeć moją kwa­terę.


— I co mu odpo­wie­dzia­łeś?


— Ode­pchną­łem go i rze­kłem, żeby dał mi spo­kój.


— Co było potem?


— Chwy­cił mnie za rękawy płasz­cza i przy­parł do muru swo­jego składu.


— A potem? Co było dalej? — drąży Slab­ba­ert. — Dopu­ścił się wobec cie­bie
czynu nie­rząd­nego?


— Tak jest.


— Czynu zna­nego jako sodo­mia?


— Tak.


Dwaj człon­ko­wie sche­pen­bank zano­szą się nagłym kasz­lem i szu­rają
krze­słami. Ludzie na gale­rii szep­czą mię­dzy sobą. Jedno z naj­mniej­szych
dzieci na sali, naj­wy­żej trzy­let­nie, gapi się na Nellę spomię­dzy słup­ków
balu­strady ze stra­chem i zacie­ka­wie­niem.


Schout pochyla się w stronę Jacka, w jego wyłu­pia­stych oczach poja­wia
się błysk roz­ko­szy.


— Czy mówił coś w trak­cie napa­ści?


— Że… że musi mnie posiąść. Że mi pokaże, jak bar­dzo kocha swoją małą
sio­strze­niczkę.


— A ty co mu odpo­wie­dzia­łeś?


Jack odchyla ramiona i dum­nie wypi­na­jąc pierś, pre­zen­tuje skrwa­wiony
ban­daż.


— Że ma w sobie dia­bła. A potem że sam jest dia­błem wcie­lo­nym, ale nie
chciał prze­stać. Powie­dział, że pokaże łaj­da­kowi takiemu jak ja, jak to
jest, gdy go posią­dzie męż­czy­zna taki jak on. I że zawsze dostaje to,
czego chce, i że mnie pobije, jeśli mu się nie oddam.


— Medyk spo­rzą­dził opis fizycz­nego stanu powoda w dniu jego przy­by­cia do
ratu­sza z oskar­że­niem — mówi Slab­ba­ert, roz­da­jąc kopie raportu człon­kom
sche­pen­bank. — Pchnął cię ostrym narzę­dziem, mój chłop­cze. I to tuż
nad ser­cem.


„Mój chłop­cze”. Brzmi to wręcz czule — oto biedny Jack, chło­piec
napad­nięty w ciem­no­ściach przez samego Lucy­fera. Slab­ba­ert wyraź­nie
wska­zuje, czyją stronę trzyma. Johan­nes wygląda na przy­tło­czo­nego, jakby
miał kości z kamie­nia.


— To prawda — potwier­dza Jack. Johan­nes pod­nosi głowę, a Jack szybko
odwraca wzrok na ławę przy­się­głych. — I pobił mnie. Tak że led­wie
trzy­ma­łem się na nogach.


— To wszystko są kłam­stwa — prze­rywa mu Johan­nes.


— Nie wolno mu się do mnie odzy­wać, schout Slab­ba­ert — skarży się Jack.
— Powiedz­cie mu, że nie ma prawa.


— Siedź cicho, Brandt. Póź­niej będziesz mieć oka­zję się wypo­wie­dzieć.
Panie Phi­lips, czy jest pan cał­ko­wi­cie pewny, że tym, który pana napadł
tam­tej nocy, był Johan­nes Brandt?


— Tak jest — potwier­dza Jack, lecz widać, że ugi­nają się pod nim kolana.


— Chło­pak zaraz zemdleje — mówi Johan­nes, kiedy Jack zaczyna wyraź­nie
sła­niać się na nogach.


— Wypro­wadź­cie go — zarzą­dza Slab­ba­ert, macha­jąc w kie­runku Jacka. —
Ogła­szam prze­rwę do godziny siód­mej rano dnia jutrzej­szego.


— Wysoki sądzie — mówi Johan­nes. — Dzi­siaj miał jedy­nie zostać odczy­tany
akt oskar­że­nia, a wy przy­pro­wa­dzi­li­ście mojego oskar­ży­ciela. Co to za
gra? Kiedy będzie moja kolej na zada­wa­nie pytań? Pró­bu­je­cie mnie
znie­sła­wić i zaszo­ko­wać tłum. Mam prawo prze­ma­wiać w swo­jej obro­nie.


— Wiele już powie­dzia­łeś, i to nawet zbyt wiele. Nie wysłu­cha­li­śmy
jesz­cze świad­ków.


— Napi­sane jest — mówi Johan­nes — że tak ma być. — Wska­zuje ruchem ręki
na Biblię. — „Nie miej­cie względu na osoby przy sądzie; tak małego, jak
i wiel­kiego wysłu­chy­waj­cie. A jeź­liby co przy­trud­niej­szem było na was,
odnie­sie­cie do mnie, a ja tego prze­słu­cham” — recy­tuje, po czym dodaje
ze wzgardą: — Piąta Księga Moj­że­szowa, gdy­by­ście chcieli spraw­dzić.


— Dosta­niesz swoje pięć minut, Brandt — repli­kuje Slab­ba­ert. — A na
razie odra­czam roz­prawę. Do jutra, do siód­mej rano.


Skar­żą­cego i oskar­żo­nego wypro­wa­dzają osob­nymi drzwiami. Jack nie
pod­nosi głowy, nato­miast Johan­nes na chwilę zwraca się w stronę gale­rii,
gdzie Cor­ne­lia i Nella już pode­rwały się z miejsc. Nella pod­nosi rękę, a on kiwa głową, zanim wypchną go z sali.


Ludzie roz­pro­sto­wują nogi i jak na maka­brycz­nym pik­niku opo­wia­dają sobie
nawza­jem o swoim zasko­cze­niu i kon­ster­na­cji; gme­rają po kie­sze­niach,
szu­ka­jąc tore­bek z orze­chami, kawał­kami sera i szynki. Agnes prze­myka
się pta­simi kro­kami do wyj­ścia. Frans Meer­mans już znik­nął.


Nella wie, że ma mało czasu.


— To nie potrwa długo — zapew­nia Cor­ne­lię. — Wra­caj do Marin.


Hanna natych­miast spo­gląda na nie z cie­ka­wo­ścią, a Nella rzuca słu­żą­cej
ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. Nawet Hanna nie może wie­dzieć. Cor­ne­lia w odpo­wie­dzi pra­wie nie­zau­wa­żal­nie kiwa głową.


Kie­ru­jąc się w stronę drzwi, któ­rymi wyszła Agnes, Nella zauważa, że coś
spa­dło na pod­łogę w miej­scu, gdzie sie­działa pani Meer­mans. W kurzu,
wśród świe­żych skó­rek z poma­rań­czy, wystają spod ławki dwie maleń­kie
stópki obute w saboty. Znam je, myśli Nella, przy­klę­ka­jąc w kurzu.


Stopy należą do małej laleczki odzia­nej w złoto. Ma twarz Nelli, kosmyki
wło­sów wysu­wają się spod opa­ski w sza­fra­no­wym kolo­rze.


— Niech mnie anieli… — szep­cze dziew­czyna. Ta figurka ma spo­koj­niej­sze
spoj­rze­nie i mniej zasko­czoną minę niż laleczka w domku Nelli.
Dziew­czyna odru­chowo ogląda minia­tu­rowe ciałko — mówi sobie, że to w poszu­ki­wa­niu śla­dów, które pomogą jej ustrzec się przed nad­cią­ga­ją­cym
nie­bez­pie­czeń­stwem. Jed­nak mroczna, rzadko odwie­dzana kie­szonka jej
umy­słu pod­po­wiada, że tak naprawdę wypa­truje oznak ciąży. Nie ma
żad­nych; brzuch laleczki jest zupeł­nie pła­ski. Odpę­dza smu­tek.
Przy­naj­mniej nie masz żad­nych ran ani zła­mań, pocie­sza samą sie­bie. To
nie jest twój czas.
  
Gul­den i lalka


 


 


 


Agnes mogła mieć tę laleczkę od wielu mie­sięcy. Zazdro­ściła mi domku,
myśli Nella, uda­wała nawet, że ma wła­sny, lecz po wie­cze­rzy i kosz­to­wa­niu cukru wyga­dała się na scho­dach. „Muszę się posta­rać, żeby
mój był lep­szy”, powie­działa do Fransa. I chyba tylko w jed­nym miej­scu
mogła uzy­skać moją podo­bi­znę, nie­praw­daż? Laleczka tak traf­nie oddaje
jej wygląd i cha­rak­ter, że Nelli trudno jest pogo­dzić się z myślą, że
została zro­biona dla kogoś innego.


Wkłada lśniącą figurkę do kie­szeni z gul­de­nami Arno­uda i zbiega po
scho­dach za Meer­man­sami. Deszcz tro­chę zelżał, świa­tło jest zamglone.
Widzo­wie, któ­rzy wyszli wła­śnie z sali roz­praw, kręcą się teraz po
wąskiej uliczce, omi­ja­jąc kałuże. Nella spo­strzega sta­ro­modną białą
kryzę i długi czarny kabat pastora Pel­li­corne’a. Ta jego pusta,
nie­po­ka­lana twarz, korona siwych wło­sów, oczy roz­sza­la­łego kazno­dziei…
Ludzie lgną do niego jak rzepy do weł­nia­nego płasz­cza.


— Oto grzech — orzeka przy akom­pa­nia­men­cie gęstych kro­pli desz­czu. —
Można wyczuć jego smród. Johan­nes Brandt pro­wa­dził grzeszne życie.


— Takie są skutki bogac­twa — zauważa kobieta sto­jąca obok.


— Ale prze­cież pomna­żał miej­ski kapi­tał — odzywa się ktoś. — Dzięki
niemu się wzbo­ga­ci­li­śmy.


— Wskaż­cie mi tego, kto się wzbo­ga­cił. Poza tym spójrz­cie, co uczy­nił ze
swą duszą — ostat­nie słowo Pel­li­corne wypo­wiada szep­tem, jakby jed­nym
tchem roz­pra­wiał się z obrzy­dli­wo­ścią postęp­ków Johan­nesa Brandta.


Nella nie może oddy­chać. Coraz moc­niej czuć fetor gni­ją­cego jedze­nia i gęsty, dymny swąd mięsa z tawerny. Pel­li­corne omiata ją wzro­kiem.


— Dobrze się czu­jesz, dziecko? — pyta jedna z kobiet ota­cza­ją­cych
pastora, lecz Nella nie odpo­wiada.


— Ż o n a — szep­cze ktoś i jesz­cze wię­cej spoj­rzeń kie­ruje się w jej
stronę.


Patrz­cie na mnie, myśli Nella. Patrz­cie sobie.


— Tak! — krzy­czy. — Jestem jego żoną!


— Bóg widzi przez zamknięte drzwi, pani — mówi pierw­sza z kobiet. —
Widzi wszystko.


Nella oddala się, ści­ska­jąc laleczkę w kie­szeni. Pró­buje wyobra­zić sobie
dom bez Johan­nesa. Nie, nie możesz pozwo­lić mu umrzeć, powta­rza sobie,
czu­jąc jed­nak, że życie męża zależy od niej w coraz mniej­szym stop­niu.


— Pani Brandt? — sły­szy czyjś głos.


Odwraca się. Stoi przed nią Frans Meer­mans. Zacho­waj spo­kój, Nello
Elż­bieto.


— Panie — mówi — szu­ka­łam cię. Gdzie twoja żona?


Meer­mans wci­ska sobie kape­lusz na głowę.


— Agnes poszła do domu — infor­muje. — Wróci jutro. Jakby to
powie­dzieć… nie­do­maga, od kiedy zoba­czyła tę okrop­ność…


— Musisz powstrzy­mać to sza­leń­stwo, panie. Czy dla gul­de­nów warto zabić
przy­ja­ciela? — Waha się. — Albo uniesz­czę­śli­wić Marin?


Meer­man­sowi robi się nie­swojo.


— Johan­nes Brandt nie jest moim przy­ja­cie­lem, pani. A moja żona świad­czy
przed Bogiem. Szkoda mi pani Marin, ale to, co zro­bił twój mąż z tym
chłop­cem, nie może mu ujść bez­kar­nie.


— Prze­cież nie cho­dzi o to, co Johan­nes zro­bił z Jac­kiem, prawda? —
szep­cze Nella. — Ale o coś, co się stało przed dwu­na­stu laty. Sądzisz,
że mój mąż zruj­no­wał ci życie. Musisz wie­dzieć, że to nie był on.


Pierś Meer­mansa się unosi.


— Pani…


— Wiem, co się wyda­rzyło — mówi despe­racko. — Mię­dzy tobą a Marin.
Rozu­miem zazdrość Agnes, ale…


— Zamilcz — syczy Meer­mans. — Zacho­waj dla sie­bie swoje sza­lone
fan­ta­zje.


— Uwa­żasz, że dwa­na­ście lat temu to Johan­nes pod­jął decy­zję za cie­bie. —
Nella nie daje za wygraną. — Ale to nie był on…


— Nie chcę o tym roz­ma­wiać, pani. — Meer­mans roz­gląda się śpiesz­nie po
ulicy, krzy­wiąc się na deszcz, któ­rym dalej nasiąka rondo jego
kape­lu­sza. — Agnes jest moją żoną.


— Ale to jesz­cze nie koniec, panie. Musisz wie­dzieć coś jesz­cze. — Nella
wyj­muje tysiąc gul­de­nów z pod­wi­niętą pod spód swoją minia­tu­rową
podo­bi­zną. — Oto część two­jej należ­no­ści — mówi. — Johan­nes sprze­dał
znaczną tran­szę two­jego cukru, seigneur, panu Arno­udowi Maakvre­demu.


— Tysiąc gul­de­nów… cią­gle masz mnie za głupca? — Nagle wyraz jego
twa­rzy się zmie­nia. Meer­mans sztyw­nieje, wydaje się, że ze stra­chu. — A to co?


Nella uświa­da­mia sobie, że męż­czy­zna patrzy w osłu­pie­niu na laleczkę.
Przy­po­mina sobie, jak masze­ro­wał po Kalver­straat w sze­re­gach Brac­twa
Świę­tego Jerzego i patrzył na sym­bol słońca na murze kamie­nicy. — Skąd
to wzię­łaś? — syczy.


— Ja… to jestem ja.


— Zabierz to. Już.


Nella wciąga głę­boko powie­trze. Muszę powie­dzieć mu o Marin, myśli. To
może być jedyna rzecz zdolna zatrzy­mać to sza­leń­stwo.


— Panie — zaczyna — Marin jest…


— Ni­gdy nikomu tego nie poka­zuj, sły­szysz? — Meer­mans strze­puje
desz­czówkę z ronda kape­lu­sza, ochla­pu­jąc suk­nię Nelli.


Nella wkłada laleczkę z powro­tem do kie­szeni.


— A dla­czego? — pyta, ale nie docze­kuje się odpo­wie­dzi. — Panie, czy
Agnes zamó­wiła domek dla lalek w kształ­cie waszego domu?


— Kula armat­nia poczy­ni­łaby mniej­sze szkody mojemu mał­żeń­stwu niż te
prze­klęte minia­tury — war­czy Meer­mans, wyry­wa­jąc jej z ręki pie­nią­dze. —
Prze­li­czę te gul­deny i się poże­gnamy.


— Wkrótce dosta­niesz wię­cej. I może zgo­dzisz się prze­my­śleć jesz­cze raz
swój atak wymie­rzony w mojego męża.


— Nie ma żad­nego ataku, pani. Taka jest wola Boża.


— Jakie minia­tury wam prze­słano?


Meer­mans unosi zmo­czone desz­czem bank­noty.


— Czy nie powin­naś się raczej zająć tym, skąd weź­miesz resztę?


Kro­ple desz­czu padają coraz gęściej. Widzo­wie pro­cesu mijają ich w pośpie­chu, chro­niąc się pod dachem ratu­sza. Nella chwyta Meer­mansa za
ramię, żeby nie mógł odejść.


— Czy dosta­li­ście jakieś minia­turki zapo­wia­da­jące coś, co miało się
dopiero wyda­rzyć, panie? Albo coś, co suge­ro­wało rze­czy już minione?


— Dia­bel­skie alu­zje i nik­czemne drwiny. Żaden Holen­der nie zasłu­żył na
takie trak­to­wa­nie. — Waha się, ale pra­gnie­nie wyża­le­nia się jedy­nej
oso­bie, która może mu uwie­rzyć, bie­rze górę. — Cho­wa­łem prze­syłki i bile­ciki, ale Agnes i tak je znaj­do­wała albo to one znaj­do­wały sobie do
niej drogę. To nie zazdrość pomie­szała jej w gło­wie, pani. To ten domek.
Gdyby się nie dowie­działa o twoim, nic takiego by się nie stało.


— A co się stało? Czy Agnes jest chora?


— „To prawda”, powta­rza w kółko. „On mi mówi, jak jest”. Dla­tego
posze­dłem na Kalver­straat, żeby aresz­to­wać tego minia­tu­rzy­stę.


— Jak to?!


— Domek Agnes został znisz­czony, a twój, pani, pozo­sta­nie nie­do­koń­czony.
Bur­mi­strzów bar­dzo zacie­ka­wił fakt, że ktoś w mie­ście pra­cuje poza
jurys­dyk­cją cechu. Minia­tu­rzy­sta!… — par­ska. — Co to jest w ogóle za
zawód?


Nella jest spa­ra­li­żo­wana stra­chem. Nie czuje wła­snego ciała, widzi tylko
przed sobą dużą twarz Meer­mansa, jego oczy, jesz­cze bar­dziej świń­skie
niż zwy­kle, wydatną szczękę.


— Panie, co zro­bi­li­ście minia­tu­rzy­ście?


— Uciekł nam, łotr jeden. Ale dopil­no­wa­łem, żeby nie odwa­żył się wró­cić.
Wymie­rzyli Mar­cu­sowi Smi­towi ciężką grzywnę za to, że pozwo­lił komuś
spoza Amster­damu anon­so­wać się na Liście, a w domu na Kalver­straat
zamieszka ktoś, kto przy­na­leży do tego mia­sta. — Meer­mans pod­sta­wia jej
swój tysiąc gul­de­nów pod nos. — Zda­jesz sobie sprawę, co to za obe­lga,
pani? Ile setek, tysięcy mogli­śmy byli zaro­bić? Jestem zruj­no­wany przez
zanie­dba­nia Brandta.


Jakże jest opę­tany swo­imi gul­de­nami, jak mało go obcho­dzi wszystko inne.
Tląca się w Nelli złość roz­pala teraz napięte jak postronki nerwy, które
wresz­cie pusz­czają.


— Widzia­łam głowy cukru Agnes — mówi Nella. — Nie wszyst­kie są zepsute,
ale ty jesteś, do cna, podob­nie jak twoja żona. Marin miała szczę­ście,
że przed tobą ucie­kła, kiedy posta­no­wiła cię odrzu­cić.


Meer­mans zata­cza się do tyłu.


— Poza tym jestem prze­ko­nana, panie — cią­gnie — a wła­ści­wie to w i e m, że
nawet gdyby Johan­nes sprze­dał wszyst­kie te głowy co do jed­nej, ty i tak
był­byś szczę­śliwy, widząc, jak tonie.


— Jak śmiesz… jesteś nikim, małą…


— Zatrzy­maj sobie te gul­deny, panie — ucina Nella i odwraca się,
krzy­cząc w niebo: — I niech minia­tu­rzystka zagna was oboje do pie­kła!
  
Przy­bysz


 


 


 


Ze Sta­dhuis wyru­sza szybko w kie­runku Kalver­straat, lecz tupot
bie­gną­cych stóp i krzyk Cor­ne­lii spra­wiają, że staje jak wryta.


— Pani! Pani!


— Cor­ne­lio, czemu krzy­czysz? Zna­la­złam Meer­mansa…


— Powie­dzia­łaś mu… o pani Marin? — Cor­ne­lia roz­gląda się z prze­ra­że­niem po ulicy. W męt­nym świe­tle desz­czo­wego dnia wydaje się
zie­lona; dło­nie ma sple­cione, jakby ści­skała łodyżki nie­wi­dzial­nych
kwiat­ków.


— Nie. — Nellę ogar­nia nagłe zmę­cze­nie. — Tar­go­wa­łam się z nim. Gul­deny
za życie.


Cor­ne­lia patrzy roz­cza­ro­wana.


— Ale czy prze­ko­na­łaś go, żeby nie zezna­wał?


— Dałam mu tysiąc gul­de­nów na dobry począ­tek, za te jego dro­go­cenne
krysz­tały cukru. Ale nie mogę obie­cać, że to cokol­wiek zmieni, Cor­ne­lio.
Pró­bo­wa­łam. Zro­bił coś minia­tu­rzy­stce, nasłał na nią bur­mi­strzów. Nie
wiem, czy ona…


— Musisz wra­cać do domu.


— Ale…


— Natych­miast. Pani Marin ma coś z ser­cem.


 


*


 


— Dotknij — mówi Marin, wynu­rza­jąc się z mroku, gdy tylko obie kobiety
przy­cho­dzą do domu i zamy­kają za sobą cięż­kie drzwi. — Strasz­nie szybko
bije mi serce.


Nella przy­kłada palce do szyi Marin — jej tętno sza­leje. Marin, dysząc,
wyciąga do niej rękę.


— Co się dzieje?


— Ten ból — rzęzi. — Ból mnie roz­sa­dza.


— B ó l? — pyta Cor­ne­lia ze grozą. — Mówi­łaś, pani, że jesz­cze nie masz
bóli.


Marin jęczy. Na jej ciem­nych weł­nia­nych spód­ni­cach poja­wia się okrą­gła
mokra plama, która szybko się powięk­sza.


— Na górę — komen­de­ruje Nella naj­spo­koj­niej, jak się da, choć jej też
serce tłu­cze się w piersi. — Pój­dziemy do mojego pokoju. Jest bli­żej
kuchni, będzie nam łatwiej nosić wodę.


— Czy to już? — pyta Marin gło­sem ści­śnię­tym ze stra­chu.


— Bar­dzo moż­liwe. Musimy zawo­łać aku­szerkę.


— Ani mi się waż.


— Możemy zapła­cić jej za mil­cze­nie.


— Czym, Petro­nello? Nie ty jedna zaglą­dasz do szka­tuły Johan­nesa.


— Marin, pro­szę cię! Na to nam wystar­czy! Uspo­kój się.


— Nie chcę tu nikogo oprócz cie­bie i Cor­ne­lii. — Marin ści­ska dłoń
Nelli, jak gdyby miało to spra­wić, że wszystko będzie dobrze. — Kobiety
z natury potra­fią się tym zająć, Petro­nello. Nikt oprócz was nie może
przy tym być.


— Zagrzeję wody — mówi słu­żąca i zbiega do kuchni. Nella dostrzega na
krze­śle otwartą książkę Blan­ka­arta.


— Wiesz, co masz robić, Petro­nello?


— Chyba tak — odpo­wiada Nella.


Kiedy uro­dził się Carel, miała cztery latka, a gdy z łona jej matki
wycią­gnięto Ara­bellę — dzie­więć. Pamięta wrzask, sapa­nie, ryki jak u krowy spusz­czo­nej z postronka. Prze­ście­ra­dła z krwa­wymi pla­mami, zło­żone
póź­niej w ogro­dzie i spa­lone na sto­sie. Blade świa­tło na lep­kiej od potu
twa­rzy matki, zachwyt na twa­rzy ojca. Widziała też oczy­wi­ście inne, nie
tak szczę­śli­wie zakoń­czone porody. Była wtedy star­sza. Zamyka oczy i usi­łuje sobie przy­po­mnieć, co robiły aku­szerki, i nie myśleć o tam­tych
mar­twych ciał­kach.


— Dobrze — sapie Marin, choć wygląda blado.


— Kiedy ból robił się nie do znie­sie­nia — mówi Nella — moja matka
spa­ce­ro­wała.


 


Przez następne dwie godziny Marin cho­dzi po pokoju na górze, stę­ka­jąc,
gdy kolejne grzmoty prze­ta­czają się przez jej ciało. Nella staje przy
oknie. Myśli o Johan­ne­sie na posła­niu ze słomy, o Jacku, który niczym
magik wydo­staje się z zamknię­tego pudła, o Meer­man­sie i jego skro­pio­nych
desz­czem gul­de­nach, o Agnes wycze­ku­ją­cej wia­do­mo­ści z Kalver­straat.
Gdzie się podziewa minia­tu­rzystka? Domek dla lalek żyje wła­snym życiem
za żół­tymi kota­rami, pełen zasty­głych w cza­sie kukie­łek. „Twój domek,
pani, pozo­sta­nie nie­do­koń­czony”.


Na dwo­rze roz­pa­dało się jesz­cze moc­niej. To stycz­niowy deszcz, zimny i nie­ubła­gany. Na ulicy gryzą się dwa psy, miga płowy kot. Znie­nacka
ude­rza Nellę w noz­drza ostry smród. Odwraca się od okna i dostrzega
zgrozę na twa­rzy Marin oraz górę gorą­cych, krwa­wych eks­kre­men­tów koło
jej stóp.


— O Boże — wzdy­cha Marin, kry­jąc twarz w dło­niach. Nella pro­wa­dzi ją z powro­tem do łóżka. — Nie panuję nad wła­snym cia­łem. Jestem…


— Nie myśl o tym wię­cej. To dobry znak.


— Ale co się dzieje? Roz­pa­dam się. Jak ono się uro­dzi, ze mnie nic nie
zosta­nie.


Nella ściera nie­czy­sto­ści i wkłada brudną szmatę do kubełka z pokrywką.
Kiedy się odwraca, Marin leży sku­lona na boku.


— Nie tak to sobie wyobra­ża­łam — mam­ro­cze z twa­rzą wci­śniętą mię­dzy
poduszki.


— Ni­gdy nie jest tak, jak sobie wyobra­żamy — mówi Nella, poda­jąc jej
czy­sty, wil­gotny ręcz­nik.


Marin kru­szy w dłoni łodyżki lawendy i zaciąga się ich zapa­chem. —
Jestem taka zmę­czona — wzdy­cha. — Wykoń­czona do cna.


— Będzie dobrze — zapew­nia ją Nella, choć wie, że to tylko słowa.
Wycho­dzi na kory­tarz i oddy­cha chłod­nym powie­trzem, wdzięczna za
moż­li­wość ucieczki z gęstej, cięż­kiej, pul­su­ją­cej stra­chem atmos­fery
sypialni. Cor­ne­lia wcho­dzi po scho­dach, bie­rze dłoń Nelli i uśmie­cha się
do niej.


— Dar nie­bios — mówi. — Jesteś dla nas darem nie­bios, pani.


 


Nastaje wie­czór, deszcz nie prze­staje bęb­nić, a ból cią­gle powraca
falami. Marin wydaje się zapa­dać w sobie. Mówi, że czuje się jak w głę­bo­kiej, nara­sta­ją­cej ago­nii. „Jestem jak balon pełen krwi — mam­ro­cze
— albo ogromny siniak”. Dla jej wygody roze­brały ją — zdjęły spód­nice i teraz ma na sobie tylko baweł­nianą bluzkę i halki.


Marin jest źró­dłem bólu i zara­zem samym bólem. Gdy Cor­ne­lia i Nella
prze­cie­rają jej czoło i wma­so­wują w skro­nie aro­ma­tyczne olejki
uspo­ka­ja­jące, Nella wyobraża sobie Marin jako górę — wielką i nie­wzru­szoną. Dziecko w jej wnę­trzu jest jak piel­grzym scho­dzący z jej
szczytu, pod­czas gdy ona sama jest spa­ra­li­żo­wana. Z każ­dym jego kro­kiem,
z każ­dym stuk­nię­ciem kostura, z każ­dym kop­nię­ciem wędro­wiec zyskuje
coraz wię­cej siły.


Marin krzy­czy. Włosy lepią jej się do czoła, jej gładka zwy­kle twarz
jest roz­pa­lona i opuch­nięta. Prze­chyla się nad kra­wę­dzią łóżka i wymio­tuje na dywa­nik.


— Musimy zawo­łać pomoc — szep­cze Nella. — Spójrz na nią. Nawet się nie
zorien­tuje.


Cor­ne­lia zagryza wargę i przy­gląda się spo­co­nej, zmię­tej twa­rzy Marin.


— Zmiar­kuje — szep­cze w odpo­wie­dzi, a oczy błysz­czą jej ze stra­chu i wyczer­pa­nia. — Nie możemy. Pani Marin nie chce, by kto­kol­wiek oprócz nas
wie­dział. — Rzuca ręcz­nik na wod­ni­ste wymio­ciny Marin i obser­wuje, jak
nasiąka. — Poza tym kogo byśmy wezwały?


— Znaj­dziemy kogoś na Liście Smita. Nie wiemy, co robimy — szep­cze
Nella. — Czy te wymioty są nor­malne?


— Gdzie on jest? — mam­ro­cze Marin, wycie­ra­jąc wargi w jedną z podu­szek.
Nella pod­suwa jej róg wil­got­nej ście­reczki do twa­rzy, żeby wyssała jej
wil­goć.


— Będziemy musiały zaj­rzeć pod halkę — szep­cze, zwra­ca­jąc się w stronę
Cor­ne­lii.


Cor­ne­lia bled­nie.


— Obcię­łaby mi głowę, gdy­bym to zro­biła. Nie pozwala mi nawet spoj­rzeć
na swoje gołe plecy.


— Nie mamy wyboru. Nie wiem, czy to powinno tak boleć.


— Ty to zrób, pani — odpo­wiada Cor­ne­lia. — Ja nie mogę.


Marin mruga powie­kami i wydaje z sie­bie prze­cią­gły, niski, gar­dłowy
dźwięk, który wznosi się coraz wyżej, niczym dźwięk hej­nału. Gdy któ­ryś
raz z kolei gwał­tow­nie wydy­cha powie­trze, Nella nie waha się dłu­żej i przy­klęka, uno­sząc rąbek jej halki. To nie­mal nie do pomy­śle­nia zaglą­dać
Marin mię­dzy nogi. To świę­to­kradz­two.


Nella daje nura w gorący zaduch pod halką i uważ­nie wpa­truje się w to,
co da się dostrzec. To naj­bar­dziej nie­sa­mo­wita rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek
widziała. Ni pies, ni wydra, ni boska rzecz, ni ludzka, a jed­nak w dziwny spo­sób wszystko naraz. W tym momen­cie wygląda jak coś z obcego
kraju. Coś małego roz­cią­gnię­tego do gigan­tycz­nych roz­mia­rów, ogromne
wargi zatkane główką nie­mow­lę­cia.


Nella widzi maleń­kie cie­mię, w ducho­cie robi jej się nie­do­brze. Wynu­rza
głowę, by zaczerp­nąć odde­chu.


— Widać je — oznaj­mia roz­ra­do­wana.


— Naprawdę? — pyta Marin słabo.


— Teraz musisz przeć — mówi Nella. — Kiedy widać czu­bek główki, trzeba
zacząć przeć.


— Nie mam siły. Musi sam wyjść.


Nella ponow­nie zagląda pod halkę i sięga ręką, by poma­cać główkę.


— Nosek jesz­cze nie wyszedł, Marin. Dziecko nie może oddy­chać.


— Przyj, pani! Musisz przeć! — krzy­czy Cor­ne­lia.


Marin wyje, a Nella wkłada jej patyk mię­dzy zęby.


— Jesz­cze raz! Przyj! — poleca.


Marin zaci­ska zęby i zaczyna przeć, gul­go­cząc. Wypluwa patyk.


— To dziecko mnie roz­dziera — sapie. — Czuję to.


Nella pod­nosi halkę, a Cor­ne­lia zasła­nia sobie oczy.


— Nic się nie roz­darło — zapew­nia, choć widzi czer­woną bruzdę wśród
owło­sie­nia i jesz­cze wię­cej krwi. Zacho­wuje to dla sie­bie. — Już
nie­długo! — woła. — Przyj, Marin, przyj dalej!


Cor­ne­lia staje przy oknie i zaczyna długą, gorącz­kową modli­twę. „Ojcze
nasz, któ­ryś jest w…” — lecz oto Marin zaczyna zawo­dzić; wydo­bywa z sie­bie wysoki, nie­koń­czący się jęk ukrzy­żo­wa­nia, epi­fa­nii. Ten dźwięk
obu­dziłby umar­łego — aż nagle poja­wia się cała główka dziecka. Wycho­dzi
buzią w dół, noskiem w stronę prze­ście­ra­deł. Na główce ma ciemną
plą­ta­ninę mokrych wło­sków.


— Główka już wyszła! Przyj dalej, Marin!


Krzyki Marin świ­drują w uszach. Poja­wia się jesz­cze wię­cej krwi — gorąca
i lepka bucha z Marin, wsią­ka­jąc w pościel. Nella czuje mdło­ści, nie
wie, czy taka ilość krwi to rzecz nor­malna, czy nie. Marin omal nie
urywa Cor­ne­lii ręki w gorącz­ko­wych pró­bach wyda­nia dziecka na świat.
Maleńka główka prze­kręca się o ćwierć obrotu, a Nella patrzy w zdu­mie­niu, jak maleń­stwo pró­buje się wyswo­bo­dzić.


Wyła­nia się ramionko, a Marin znowu ryczy. Dziecko prze­kręca główkę z powro­tem na dół.


— Przyj, pani, przyj — pona­gla ją Cor­ne­lia.


Marin prze moc­niej, pod­daje się cier­pie­niu, nie opiera się mu dłu­żej,
lecz przyj­muje je jako część swo­jego ist­nie­nia. Po chwili jed­nak
zastyga, wyczer­pana. Nie może się ruszyć i z tru­dem łapie powie­trze.


— Nie dam rady — dyszy. — Moje serce.


Cor­ne­lia nie­śmiało kła­dzie dłoń na jej piersi.


— Znowu koła­cze, pani — zwraca się do Nelli. — Wali jak mło­tem.


Pokój zamiera. Nella klę­czy, Cor­ne­lia jest przy poduszce, a Marin leży
roz­po­starta jak roz­gwiazda, z pod­cią­gnię­tymi kola­nami. Pło­mie­nie w kominku peł­gają nisko, ostat­nie polana się dopa­lają. Z zewnątrz dobiega
tylko sze­lest desz­czu. Dhana roz­pacz­li­wie skro­bie w drzwi po dru­giej
stro­nie.


Kobiety cze­kają. Z roz­le­głego grzę­za­wi­ska w dole brzu­cha Marin wydo­staje
się dru­gie ramionko, nie­wiel­kie jak u lalki. Marin znowu dostaje tor­sji,
a gdy Nella sięga w stronę dziecka, główka maleńka jak fili­żanka, a potem całe ciałko wyśli­zguje się wprost w jej zasko­czone dło­nie wraz z ostat­nim chlu­stem krwi. Nella czuje w mokrych pal­cach jego cię­żar.
Maleń­stwo ma powieki przy­mknięte jak mały filo­zof, rączki i nóżki mokre
i sine, pokryte tu i ówdzie bia­łym ślu­zem, zgięte sztywno na jej
drżą­cych dło­niach. Nella spraw­dza. Mały piel­grzym, który przy­spo­rzył
Marin tyle bólu, to dziew­czynka.


— Mój Boże! — wzdy­cha, uno­sząc nie­mowlę. — Marin, spójrz!


Cor­ne­lia wykrzy­kuje z rado­ści:


— Dziew­czynka! To dziew­czynka!


Długa pępo­wina, która łączy ją z matką, jest meta­liczna i gruba, wije
się i znika we wnętrz­no­ściach Marin.


— Przy­nieś nóż — Nella zwraca się do słu­żą­cej. — Musimy ją prze­ciąć.


Cor­ne­lia wybiega w pośpie­chu. Marin dyszy ciężko, pró­bu­jąc pode­przeć się
łok­ciami i spoj­rzeć na dziecko. Opada jed­nak z powro­tem na poduszki.


— Moja maleńka — wykrztu­sza z tru­dem, na wpół osza­la­łym, głu­cho
brzmią­cym gło­sem. — Czy ona żyje?


Nella spo­gląda na dziecko, pokryte zasy­cha­jącą mazią i krwa­wymi
odci­skami dłoni swo­jej ciotki. Dziew­czynka ma ciemne, pozle­piane wło­ski
i cią­gle zamknięte oczy, jakby uznała, że nie jest to odpo­wied­nia
chwila, by przed­sta­wić się światu.


— Nie wydaje żad­nych odgło­sów — mówi Marin. — Dla­czego jej nie sły­chać?


Nella sięga do wia­derka z wodą po cie­płą, wil­gotną szmatkę i zaczyna
prze­cie­rać wiot­kie rączki maleń­stwa, potem nóżki i tors.


— Wiesz, co robisz? — pyta Marin.


— Wiem — odpo­wiada Nella, choć to nie­prawda. Ock­nij się, maleńka, myśli,
ock­nij się.


Zja­wia się Cor­ne­lia z nożem do kro­je­nia mięsa. Nie­mowlę cią­gle leży
cichutko, w pokoju też zapa­dła śmier­telna cisza, wszyst­kie trzy zamarły
w ocze­ki­wa­niu, modląc się żar­li­wie o naj­cich­szy choćby odgłos życia.


Nella prze­ka­zuje dziecko Cor­ne­lii i pró­buje prze­ciąć pępo­winę — ta
jed­nak, choć pocho­dzi z ludz­kiego ciała, wydaje się tward­sza niż dąb.
Musi ją prze­pi­ło­wy­wać; krew try­ska na pościel i na pod­łogę. Dhana, która
wemknęła się do pokoju, drep­cze w ich stronę z nadzieją na posi­łek.


Nie wia­domo, czy wsku­tek przy­by­cia psa, czy może w rezul­ta­cie
nie­udol­nych zabie­gów przy pępo­wi­nie maleń­stwo zaczyna pła­kać.


— Bogu niech będą dzięki! — woła Cor­ne­lia, wybu­cha­jąc pła­czem.


Marin wypusz­cza powie­trze, a jej długi, chro­pawy wydech prze­cho­dzi w szloch.


Dzie­ciątko leży w dło­niach Nelli, a Cor­ne­lia zawią­zuje ciem­no­nie­bie­ską
wstą­żeczkę na kiku­cie pępo­winy tuż nad brzusz­kiem. Kikut wiot­czeje i opada na brzu­szek, maleńka naresz­cie odnosi zwy­cię­stwo w bitwie o życie.


Nella masuje nie­mowlę mokrą szmatką nieco moc­niej, obser­wu­jąc z zafa­scy­no­wa­niem, jak krew zaczyna pul­so­wać w siatce żył. Sto­jąca obok
Cor­ne­lia nachyla się do niej.


— Nie widzisz? — szep­cze.


— Czego? — pyta Nella.


— Popatrz — nalega Cor­ne­lia, wska­zu­jąc na nowo­rodka. — S p ó j r z.


— Thea — odzywa się Marin, a obie wzdry­gają się zasko­czone. Głos Marin
jest ciężki jak kamień. — Będzie miała na imię Thea. — Wierci się
nie­spo­koj­nie na łóżku. Koniec pępo­winy, z któ­rej na­dal ciek­nie krew,
wciąż w niej tkwi. Pró­buje pod­nieść ręce, ale nie ma siły.


— Thea — powta­rza słu­żąca, wpa­tru­jąc się w dziecko, gdy Nella kła­dzie je
Marin na piersi. Maleń­stwo wznosi się i opada w ryt­mie chra­pli­wego
odde­chu matki. Marin prze­suwa drżą­cymi pal­cami po plec­kach Thei, maca­jąc
malut­kie pośladki, mały, zaokrą­glony jak u kotka krę­go­słup. Łzy
napły­wają jej do oczu i znów zaczyna pła­kać, a Cor­ne­lia pró­buje ją
uspo­koić, głasz­cząc po czole. Marin przy­ci­ska do sie­bie dziecko, które
opiera główkę w zagłę­bie­niu jej szyi. Na jej twa­rzy maluje się
zdu­mie­nie, triumf połą­czony z bólem.


— Nello? — zaga­duje.


— Tak?


— Dzię­kuję. Dzię­kuję wam obu.


Patrzą sobie w oczy, a tym­cza­sem Cor­ne­lia zbiera zakrwa­wione
prze­ście­ra­dła. Marin wciąż ma chra­pliwy oddech, na któ­rego dźwięk Nelli
cierp­nie skóra. Odwraca się w stronę okna, by wyj­rzeć na pogrą­żony w ciem­no­ściach kanał. Naresz­cie prze­stało padać. Nad wąskimi dachami, nad
wia­trow­ska­zami i fron­to­nami, wysoko na roz­gwież­dżo­nym nie­bie wisi
księ­życ — nie­cała połówka lśnią­cej kuli.


Patrząc na zasu­nięte aksa­mitne kotary domku dla lalek, Nella uświa­da­mia
sobie, że Johan­nes coś pomi­nął, a może prze­ga­pił, gdy skła­dał
zamó­wie­nie. Bo gdzie jest pokój Marin — jej cela ze strą­kami nasion,
mapami, musz­lami i innymi oka­zami? Są dwie kuch­nie, sypial­nie, jest
gabi­net, bawial­nia, nawet pod­da­sze. Może w ten spo­sób chro­nił sio­strę, a może w ogóle nie przy­szło mu na myśl, by uwzględ­nić to pomiesz­cze­nie w pla­nie domu. Minia­tu­rzystka nie przy­słała nic, co byłoby komen­ta­rzem do
cia­snej prze­strzeni Marin. Jej sekretny pokoik umy­kał defi­ni­cjom.
  
Bajarz


 


 


 


Nella i Cor­ne­lia pró­bują się prze­spać choć chwilę na pali­san­dro­wych
krze­słach przy­cią­gnię­tych z salonu. Wiercą się nie­spo­koj­nie, gdy Marin
wzdy­cha i jęczy na łóżku.


Nella budzi się, kiedy dzwony wybi­jają godzinę ósmą. W pokoju cią­gle
jesz­cze unosi się nie­po­ko­jący zapach obna­żo­nych intym­nych czę­ści ciała,
eks­kre­men­tów, krwi, deli­kat­nego mięsa. Ogień się wypa­lił, wokół
pale­ni­ska leżą roz­sy­pane blade główki kwia­tów lawendy, wala się srebrny
dzban prze­wró­cony przez Marin pod­czas jej męczarni. Nella uprzy­tam­nia
sobie, że o godzinę spóź­niła się do ratu­sza.


Gorącz­kowo roz­suwa zasłony. Cor­ne­lia otwiera oczy i zrywa się na równe
nogi.


— Muszę iść do Johan­nesa, natych­miast — rzuca Nella.


— Nie możesz mnie tak zosta­wić, pani — jęczy Cor­ne­lia. — Nie wiem, co
mam robić.


Poduszka Marin jest nasiąk­nięta potem, a Thea, owi­nięta w pled, śpi na
piersi matki. Na dźwięk ich gło­sów Marin otwiera oczy. Jej skóra,
błysz­cząca od zaschnię­tego potu, na­dal deli­kat­nie pach­nie gałką
musz­ka­to­łową. Nella wdy­cha ten zapach. Musi pójść do Sta­dhuis, ale nie
chce zosta­wić Marin w tym sta­nie.


— Nello, idź, póź­niej mi powiesz, co z nim — odzywa się Marin gło­sem
jesz­cze słab­szym niż wczo­raj­szego wie­czoru. — No już, zmy­kaj. Cor­ne­lio,
ty zostań ze mną.


Słu­żąca bie­rze dłoń Marin i całuje ją z nie­mal dzie­cięcą czu­ło­ścią.


— Ma się rozu­mieć, jaśnie pani. Zostanę.


Nella pod­cho­dzi do nóg łóżka i widzi, że pępo­wina jest wciąż w ciele
Marin, jej drugi koniec leży zwi­nięty na sien­niku. Nella pociąga za nią,
jakby chciała coś odkor­ko­wać, może sku­mu­lo­wany strach, lecz łoży­sko
utknęło w środku, a Marin jęczy z bólu.


— Potrze­buje snu — stwier­dza Cor­ne­lia. — Powin­ny­śmy dać jej spo­kój.


— Wiem, że chcesz kogoś do mnie zawo­łać, Nello — chrypi Marin. — Ale
nikt nie może wie­dzieć.


Brzuch już tro­chę wklęsł, odkąd Thea go opu­ściła, ale w środku cią­gle
wyczu­walna jest dziwna wypu­kłość. Gdy Nella ją naci­ska, Marin wzdryga
się z bólu. Nie­do­brze, myśli Nella, to nie jest nor­malne. Bryła jest
twarda, nie­sprę­ży­sta i dziew­czy­nie przy­cho­dzi na myśl, że może jest tam
jesz­cze jedno dziecko, nie­śmiały bliź­niak, który nie chce wyjść na
świat, w cały ten chaos. Chcia­łaby wie­dzieć wię­cej, chcia­łaby, żeby była
tutaj jej matka. Ni­gdy w życiu nie czuła się tak bez­radna.


Oddech więź­nie Marin w krtani. Cor­ne­lia prędko odbiera jej Theę, gdyż
Marin zaczyna rzę­zić, jakby coś utkwiło jej w płu­cach.


— Pani? — pyta Cor­ne­lia, lecz Marin tylko macha dło­nią w powie­trzu,
podobna do brata także w tym geście.


Thea, sły­sząc nie­co­dzienne odgłosy matki, zaczyna jej wtó­ro­wać —
wzru­sza­ją­cymi do łez, rado­snymi, ury­wa­nymi popi­ski­wa­niami nowiut­kiego
głosu. Nella przy­wo­łuje Cor­ne­lię ruchem ręki do rogu pokoju.


— Pani, spójrz — szep­cze słu­żąca, popa­tru­jąc na Theę ze smut­kiem. — Co
my zro­bimy?


— Co masz na myśli?


— To prze­cież nie­moż­liwe… To nie może być prawda.


— Znajdź Listę Smita — szep­cze Nella, igno­ru­jąc jej słowa. — I spro­wadź mamkę, aku­szerkę, nie wiem, kogoś, kto będzie wie­dział, co się
z nią dzieje.


Cor­ne­lia patrzy na nie­mowlę ze zgrozą.


— Marin mnie za to zabije.


— Cor­ne­lio, rób, co ci mówię. Johan­nes trzyma pie­nią­dze w szka­tule w swoim gabi­ne­cie. Daj tej kobie­cie, ile będzie trzeba, żeby zamknąć jej
usta. A jeśli zabrak­nie pie­nię­dzy, to… sprze­daj sre­bra.


— Ale jaśnie pani…


Nella wybiega z pokoju, zbyt zde­spe­ro­wana, by się dłu­żej namy­ślać.


 


*


 


Kiedy przy­biega do Sta­dhuis, zdy­szana i czer­wona na twa­rzy, gale­ria jest
pełna. Roz­prawa już się toczy i Nella musi usiąść z tyłu. Jest u kresu
sił, pra­wie maja­czy, boli ją głowa, pieką oczy, jej paznok­cie mają
rdzawy kolor od pozo­sta­ło­ści krwi Marin. Pra­gnie wykrzy­czeć Johan­ne­sowi,
czego doko­nała Marin, jaki cud czeka na niego w domu, ale wie, że nie
może. Boże, w jakim my świe­cie żyjemy, myśli, mogę zaszko­dzić Thei,
oznaj­mia­jąc jej ist­nie­nie.


Spo­gląda ponad gło­wami publicz­no­ści w dół, na salę roz­praw. Johan­nes
utrzy­muje na krze­śle swoje zmal­tre­to­wane ciało nie­mal nie­ru­chomo, głowę
ma pod­nie­sioną. Slab­ba­ert sie­dzi za sto­łem, a pano­wie z sche­pen­bank w rzę­dzie z boku. Jack jest dzi­siaj na widowni na dole, obser­wuje Fransa
Meer­mansa przy­cup­nię­tego na krze­śle pośrodku kom­naty.


Dla­czego nie ma przy nim Agnes, zasta­na­wia się Nella, co mnie omi­nęło?
Dostrzega tył głowy pastora Pel­li­corne’a, jego ciało pochy­lone naprzód
wycze­ku­jąco, w pod­nie­ce­niu.


— Czy Agnes Meer­mans już zezna­wała? — pyta kobietę sie­dzącą obok.


— O siód­mej godzi­nie, pani. Dziwna jakaś była, trzę­sła się jak osika.
Myśla­łam, że nie zdej­mie ręki z Biblii. — Kobieta kręci głową i dopiero
wtedy dociera do Nelli głos mówią­cego już od jakie­goś czasu Slab­ba­erta.


— Twoja żona, panie, opo­wie­działa nam z grub­sza, co widziała wie­czo­rem
29 grud­nia — pero­ruje Slab­ba­ert. — Nie śmiał­bym ura­zić kobie­cej
wraż­li­wo­ści, ale skoro teraz kolej na cie­bie, możemy wnik­nąć w sprawę
głę­biej. Powiedz nam zatem, czego byłeś świad­kiem, panie.


Meer­mans, blady i masywny na swoim krze­śle, przy­ta­kuje.


— Prze­szli­śmy na tyły składu i usły­szeli czy­jeś głosy. Pan Brandt
przy­ci­skał obec­nego tutaj mło­dzieńca do muru budynku. Chło­pak stał tyłem
do niego. Oby­dwaj mieli spodnie wokół kostek i postrą­cane kape­lu­sze.


Tu i ówdzie sły­chać wśród publicz­no­ści gwał­towne wes­tchnie­nia.


— Jack Phi­lips, bo teraz wiem, że tak się nazy­wał, bła­gał, by tam­ten
puścił go wolno. Zoba­czył nas i zaczął wołać o pomoc. Musi­cie zro­zu­mieć,
moja żona była roz­trzę­siona. Gościła tego czło­wieka przy swoim stole.


Drżący głos Meer­mansa wypeł­nia kom­natę, a Nella ma wra­że­nie, jakby
ściany Sta­dhuis osa­czały ją z wszyst­kich stron.


— Mów dalej — pona­gla go Slab­ba­ert.


— Usły­sze­li­śmy jęk pod­czas obmier­z­łego szczy­to­wa­nia Brandta — podej­muje
Meer­mans. — Zosta­wi­łem Agnes i gdy pod­sze­dłem bli­żej, zoba­czy­łem żądzę w jego oczach. Wcią­gnął por­tki i zaczął bić pana Phi­lipsa, szybko i zacie­kle. Miał w ręku szty­let i widzia­łem, jak wbił go w ramię Jacka.
Chło­pak nie kła­mie, omal nie został pchnięty w serce. Żadna kobieta nie
powinna tego oglą­dać. Zresztą męż­czy­zna też nie.


Publicz­ność słu­cha rela­cji Meer­mansa jak urze­czona. Johan­nes skło­nił
głowę i zgar­bił swoje obo­lałe plecy w obron­nej pozie.


— Znasz Johan­nesa Brandta od wielu lat — zwraca się do Meer­mansa
Slab­ba­ert. — Mimo zda­rze­nia, któ­rego byłeś świad­kiem, mimo świa­dec­twa
twej dobrej żony, która przy­się­gła na Biblię, teraz masz szansę
potwier­dzić, że ten czło­wiek może mieć w sobie jakieś dobro.


— Rozu­miem.


— Brandt utrzy­muje, że zna­li­ście się dobrze.


— W mło­do­ści pra­co­wa­li­śmy razem.


— Jakim on był czło­wie­kiem?


Meer­mans wygląda, jakby się męczył. Nie jest w sta­nie nawet spoj­rzeć na
zgar­bione plecy Johan­nesa i zamiast tego gapi się na spi­cza­sty czu­bek
swo­jego czar­nego kape­lu­sza.


— Bystrym — odrzeka wresz­cie. — Lubił podą­żać wła­snymi ścież­kami.


— Johan­nes Brandt sprze­da­wał wasz towar, zga­dza się?


Nella doznaje uczu­cia dziw­nego spo­wol­nie­nia i ma wra­że­nie, jakby jej
serce zaczęło doby­wać z sie­bie resz­tek sił. Pad­nie jesz­cze jedno
oskar­że­nie — o opie­sza­łość w han­dlu, nie­ba­ga­telne prze­stęp­stwo w Amster­da­mie.


— Tak jest — odpo­wiada Meer­mans.


— Czy Brandt dobrze wywią­zy­wał się z umowy? Czy prze­cho­wy­wał cukier w dobrych warun­kach?


Meer­mans się waha.


— Tak — odrzeka. — Sądzę, że tak.


Nella się pro­stuje. Dla­czego Meer­mans tak odpo­wie­dział? Wyni­ka­łoby z tego, że cały cukier jest w ide­al­nym sta­nie. Kilku panów z sche­pen­bank
coś zapi­suje, a Nella uświa­da­mia sobie, że Meer­man­sowi zależy na tym, by
nie ujaw­nić swo­jego gniewu na Johan­nesa. Zata­ja­jąc kwe­stię
nie­sprze­da­nego cukru, Meer­mans odbiera Johan­ne­sowi szansę zde­ma­sko­wa­nia
tego jako motywu zemsty. Blo­kuje Johan­ne­sowi moż­li­wo­ści obrony.
Naj­wy­raź­niej zmie­rza do tego, żeby był to pro­sty przy­pa­dek bez­boż­no­ści,
grze­chu wobec Boga i Repu­bliki — i nic wię­cej. Poza tym było mało
praw­do­po­dobne, by Johan­nes sam przy­znał się do kupiec­kiej gnu­śno­ści.
Wyszłoby na to, że sam jest winny skazy na swo­jej repu­ta­cji.


Nella nie podej­rze­wała, że Meer­mans okaże się aż tak wyra­cho­wany. Widać,
jak bar­dzo pra­gnie patrzeć na upa­dek daw­nego przy­ja­ciela. Cho­ciaż, myśli
Nella, zer­ka­jąc na Arno­uda Maakvre­dego, tym publicz­nym zapew­nie­niem, że
cały towar jest dobry, Frans Meer­mans nie­chcący otwo­rzył Brand­tom
moż­li­wość jego sprze­da­nia w nie­dłu­giej przy­szło­ści. Zawsty­dzona led­wie
dostrze­gal­nym cie­niem przy­jem­no­ści pły­ną­cej z tego odkry­cia, Nella
szybko kon­cen­truje się znowu na roz­pra­wie.


— Czy wobec tego potwier­dzisz, że był dobrym kup­cem? — drąży Slab­ba­ert.
Meer­mans bie­rze głę­boki oddech. — Przy­sią­głeś mówić prawdę — przy­po­mina.
— A więc?


— Pod przy­sięgą… miał­bym co do tego wąt­pli­wo­ści.


— Mnie­masz zatem, że był złym kup­cem?


— Z per­spek­tywy lat był­bym zda­nia, że jego dobra opi­nia masko­wała
ego­izm. Nie zasłu­żył sobie na te wszyst­kie suk­cesy.


— A mimo to nają­łeś go do sprze­daży swego towaru?


— Moja żona… — Głos mu słab­nie.


— Co ma do tego twoja żona?


Meer­mans upusz­cza kape­lusz na pod­łogę i schyla się po niego,
odchrzą­ku­jąc. Johan­nes pod­nosi głowę, ani na chwilę nie zdej­mu­jąc wzroku
z daw­nego przy­ja­ciela.


— Brandt był zawsze aro­gancki, dążył do celu po tru­pach — kon­ty­nu­uje
Meer­mans, po czym zwraca się do Johan­nesa: — Ale nie mia­łem poję­cia o two­jej aro­gan­cji. Ile wrę­czy­łeś łapó­wek, ile zacią­gną­łeś dłu­gów… nie
tylko u mnie, ale w gil­diach, u urzęd­ni­ków i przy­ja­ciół.


— Gdzie są ci moi wie­rzy­ciele? — pyta Johan­nes. — Wskaż mi ich.


— Jestem tu dzi­siaj ze względu na twoją duszę…


— Nie mam wobec cie­bie żad­nego długu, Frans. Ani wobec kogo­kol­wiek…


— Ale Bóg do mnie prze­mó­wił, Johan­ne­sie.


— B ó g?


— Rzekł mi, że muszę prze­rwać mil­cze­nie.


Meer­mans wydaje się zasko­czony tym, co mówi, jakby przy­ła­pał samego
sie­bie na gorą­cym uczynku, jakby dzi­wiła go siła wła­snego instynktu,
gorzka przy­jem­ność z tego spek­ta­klu.


— Ni­gdy nie mil­cza­łeś, Frans, gdy można było mnie oczer­nić…


— Mój dawny przy­ja­ciel potrze­buje zba­wie­nia, schout Slab­ba­ert. Jest
zła­many. Tkwi w szpo­nach dia­bła. Nie mogłem mil­czeć po tym, co
zoba­czy­łem tam­tego wie­czoru. Żaden oby­wa­tel tego mia­sta by nie mógł.


Po zakoń­cze­niu swo­jej prze­mowy Meer­mans pod­nosi głowę, jakby ocze­ki­wał
wspar­cia — ale nada­remno, przed sobą ma tylko Johan­nesa, na któ­rego
twa­rzy maluje się obrzy­dze­nie. Johan­nes wolno pro­stuje plecy z gry­ma­sem
bole­ści. Nawet na gale­rii sły­chać, jak trza­skają mu stawy.


— Wszy­scy jeste­śmy słabi, Frans — mówi. — Ale nie­któ­rzy są słabsi od
innych.


Meer­mans schyla głowę, kape­lusz wyśli­zguje mu się z rąk. Widok jego
wstrzą­sa­nych spa­zmem ramion wydaje się trzy­mać tłum w nie­mym napię­ciu.
Johan­nes pod­sta­wił Meer­mansowi lustro, a on w miej­scu swo­jego odbi­cia
ujrzał czarną dziurę. Nikt nie kle­pie go po ramie­niu, nikt nie
pod­cho­dzi, by go pocie­szyć albo pogra­tu­lo­wać mu tego, czego wła­śnie
doko­nał.


— Frans? — odzywa się Johan­nes. — Czyż nie zła­pa­łeś lubież­nego sodo­mity,
który bie­rze, na co ma ochotę? Czy nie pomo­głeś w oczysz­cze­niu kana­łów i ulic mia­sta? Dla­czego więc teraz pła­czesz?


Z widowni dobie­gają krzyki i gwizdy. Slab­ba­ert prosi o spo­kój, aby
wespół z ławą przy­się­głych mógł wydać wyrok.


— Nie! — woła gło­śno Johan­nes, odry­wa­jąc wzrok od Meer­mansa i prze­no­sząc
go na scho­uta. — To nie jest wła­ściwe.


Znów zapada cisza, a ludzie na gale­rii wycią­gają szyje, żeby zoba­czyć
czło­wieka, który swoim cza­rem i nie­bez­pieczną oso­bo­wo­ścią wpro­wa­dza
zamęt w ich dosko­nale upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie. Johan­nes dźwiga się z nie­zmier­nym tru­dem i staje oparty o krze­sło.


— Przy­jęte jest, że oskar­żony ma prawo się bro­nić.


Slab­ba­ert odchrzą­kuje i spo­gląda na niego z nie­skry­waną odrazą.


— Pra­gniesz coś powie­dzieć? — pyta.


Jak ptak z poła­ma­nymi skrzy­dłami, Johan­nes pod­nosi ręce naj­wy­żej, jak
może. Jack wydaje okrzyk, kiedy fałdy ciem­nej opoń­czy Johan­nesa zsu­wają
się na posadzkę.


— Wło­ży­łeś ten strój dziś rano, Pie­te­rze Slab­ba­er­cie — mówi Johan­nes. —
I ty rów­nież, Fran­sie Meer­man­sie. A swoje grze­chy i sła­bo­ści obaj
trzy­ma­cie w skrzyn­kach pod swo­imi łóż­kami, licząc, że olśnieni
prze­py­chem waszych szat, zapo­mnimy o nich.


— Mów o sobie, Brandt, nie o mnie — odwar­kuje Slab­ba­ert.


Johan­nes mie­rzy go wzro­kiem.


— Czy jestem jedy­nym grzesz­ni­kiem w tej sali? — pyta, odwra­ca­jąc się i omia­ta­jąc spoj­rze­niem rzędy na gale­rii. — Doprawdy?


Nie docze­kuje się odpo­wie­dzi. W tłu­mie zapa­dła mar­twa cisza.


— Pra­co­wa­łem na rzecz tego mia­sta — mówi Johan­nes — odkąd prze­sta­łem być
dziec­kiem. Żeglo­wa­łem do miejsc, któ­rych ist­nie­nia nie podej­rze­wa­łem
nawet w snach. Widzia­łem, jak ludzie wal­czyli, umie­rali i pra­co­wali dla
dobra tego kraju na gorą­cych pla­żach i na peł­nym morzu, nara­ża­jąc życie
dla chwały więk­szej niż ta, którą uzy­skali wraz z nazwi­skiem w chwili
uro­dzin. Zma­gali się z prze­ciw­no­ściami, budo­wali, ni­gdy nie spo­czy­wa­jąc
na lau­rach. Schout Slab­ba­ert wytyka mi, że mam afry­kań­skiego słu­żą­cego z Daho­meju. Czy schout wie w ogóle, gdzie znaj­duje się Daho­mej, kiedy
popija sło­dzoną her­batę albo raczy się bułecz­kami? Meer­mans kry­ty­kuje
moją swo­bodę, ale bez naj­mniej­szych skru­pu­łów cie­szy się swoją.
Znajdź­cie mapę, pano­wie, i uczcie się. Przy­gar­nę­li­śmy osie­ro­coną
dziew­czynę. Patro­no­wa­łem ter­mi­na­to­rom, wal­czy­łem nie­zmor­do­wa­nie z wez­bra­nymi falami. A fale pochłoną nas wszyst­kich, pano­wie. Widzia­łem
księgi rachun­kowe, wiem, że Kom­pa­nia Wschod­nio­in­dyj­ska chyli się ku
upad­kowi… lecz ni­gdy nikogo pod­stęp­nie nie wyko­rzy­sty­wa­łem, żad­nej
duszy nie znie­pra­wi­łem prze­kup­stwem. Pró­bo­wa­łem uszczę­śli­wić swoją żonę,
a w tych chwi­lach, które spę­dzi­li­śmy razem, ona uszczę­śli­wiała mnie.
Pro­blem jed­nak w tym, pano­wie i panie, że ci, któ­rzy nie mają
hory­zon­tów, pra­gną znisz­czyć nasze. Ci ludzie nie widzą nic, tylko cegły
i belki, i nie mają w sobie za grosz bożej rado­ści. — Spo­gląda na Jacka.
— Szcze­rze im współ­czuję. Ni­gdy nie przy­niosą Repu­blice chwały, jaką
pamię­tam.


Kro­kiem cięż­kim jak u starca Johan­nes pod­cho­dzi do Meer­mansa. Pod­nosi
rękę, a ten uchyla się przed spo­dzie­wa­nym cio­sem. Johan­nes jed­nak dotyka
tylko jego drżą­cego ramie­nia.


— Frans — mówi. — Prze­ba­czam ci wszystko. — Meer­mans wygląda, jakby się
ugi­nał pod cię­ża­rem jego dotknię­cia. — A ty, Jacku Phi­lip­sie?


Jack pod­nosi głowę i napo­tyka wzrok Johan­nesa.


— Ja?


— Wyda­jesz się twardy jak kamień wrzu­cony do stawu. Ale nie zaznasz
spo­koju, zanadto burzysz powierzch­nię wody.


— Wypro­wa­dzić go! — krzy­czy Slab­ba­ert, wska­zu­jąc na Johan­nesa.


Pano­wie z sche­pen­bank, zdu­mieni, gapią się na więź­nia jak na
wiel­ko­luda, któ­rego dotyk ma moc obra­ca­nia wszyst­kiego w perzynę.
Kom­nata roz­brzmiewa kako­fo­nią pomru­ków i cmok­nięć, a Pel­li­corne spra­wia
wra­że­nie cho­rego z pod­nie­ce­nia. Śmierć wisi w powie­trzu, przy­po­mina o sobie, nasuwa myśl o potę­pie­niu albo zba­wie­niu. Ław­nicy chcie­liby
zatrzy­mać tutaj Johan­nesa. Boga­cze już nie­raz pró­bo­wali zamknąć im usta,
lecz jesz­cze żaden nie nosił swo­jej potęgi z taką swo­bodą, nie wytknął
sędziemu sztucz­nego uzę­bie­nia i nie roz­ba­wił zgro­ma­dzo­nych.


Johan­nes zostaje jed­nak wypro­wa­dzony, a ław­nicy stają w pół­okręgu wokół
Slab­ba­erta. Meer­mans odcho­dzi chwiej­nym kro­kiem na miej­sce gdzieś z tyłu, wstrzą­śnięty i pobla­dły. Wła­dza pań­stwa zaraz okaże swoją siłę,
wszy­scy cze­kają w napię­ciu. Nella tak samo; czuje par­cie w dole brzu­cha,
jakby miała się zmo­czyć ze stra­chu.


Mijają minuty. Dzie­sięć, potem dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści. Prze­ra­ża­jąco
jest patrzeć, jak tych kilku męż­czyzn roz­strzyga o losie Johan­nesa.
Zawsze jest szansa uła­ska­wie­nia, myśli Nella, lecz Slab­ba­ert,
przy­gar­biony na środku pół­okręgu, nie prze­staje mam­ro­tać innym do ucha.


W końcu roz­cho­dzą się i wra­cają na swoje krze­sła. Schout czła­pie na
śro­dek i każe ponow­nie wpro­wa­dzić Johan­nesa Brandta. Wię­zień wraca bez
eskorty do kom­naty, powłó­cząc zmal­tre­to­wa­nymi nogami. Zatrzy­muje się
naprze­ciwko scho­uta i patrzy mu pro­sto w oczy. Nella wstaje w pół­mroku
gale­rii i pod­nosi rękę. Jestem tutaj, szep­cze, lecz Johan­nes sku­pia
uwagę na twa­rzy Slab­ba­erta. Zlęk­niona dziew­czyna nie jest w sta­nie
wydo­być z sie­bie moc­niej­szego głosu.


— Zosta­łeś przy­ła­pany — rze­cze Slab­ba­ert. — Zbrod­nia sodo­mii usi­łuje
znisz­czyć świę­tość i pra­wość naszego spo­łe­czeń­stwa. Jesteś tak roz­dęty
wiarą w sie­bie i swoje bogac­two, że zapo­mnia­łeś o Bogu. Są świad­ko­wie
nie tylko two­jej przy­jem­no­ści, ale też i grze­chu.


Slab­ba­ert krąży pośrodku sali. Johan­nes trzyma dło­nie z tyłu na ple­cach.
Nella czuje, jak coś w niej wzbiera, i dławi się z wysiłku, by zatrzy­mać
to w sobie.


— Śmierć przyj­dzie po nas wszyst­kich — grzmi Slab­ba­ert. — To jedyna
pewna rzecz w tym życiu.


Nie, myśli Nella. Nie, nie, nie.


— Po roz­wa­że­niu popeł­nio­nej przez cie­bie odra­ża­ją­cej zbrodni ogła­szam
dzi­siaj, 9 stycz­nia 1687 roku, że ja, Pie­ter Slab­ba­ert, schout mia­sta
Amster­dam, a także obec­nych tutaj sze­ściu człon­ków miej­skiej ławy,
uzna­jemy cie­bie, Johan­ne­sie Mat­teu­sie Brand­cie, za win­nego napa­ści na
Jacka Phi­lipsa, win­nego popeł­nie­nia aktu sodo­mii, a następ­nie próby
prze­kup­stwa. Oznaj­miam przeto, że spra­wie­dliwą dla cie­bie karą jest
śmierć przez uto­pie­nie w morzu z kamie­niem zawie­szo­nym na szyi, w naj­bliż­szą nie­dzielę, o zacho­dzie słońca. Niech ten powtórny chrzest
Johan­nesa Brandta będzie prze­strogą dla nas wszyst­kich. I niech Bóg
uli­tuje się nad jego grzeszną duszą.


 


Na moment — na uła­mek sekundy — Nella ula­tuje w prze­strzeń: wyzwo­lona od
ciała i umy­słu sza­mo­cze się z powie­trzem, usi­łu­jąc pod­trzy­mać swój
roz­pa­da­jący się świat. Gdy Johan­nes osuwa się na posadzkę, ból,
dotych­czas trzy­many na dystans, ude­rza w nią z całą mocą. Salę napeł­nia
ogłu­sza­jący jazgot, który ją zalewa, zata­pia. Nella pró­buje sta­wiać mu
opór i prze­py­cha się koło ludzi ze swo­jego rzędu, wie­dząc tylko, że musi
stąd uciec, zanim zemdleje. Już biorą Johan­nesa pod pachy i wywle­kają na
zewnątrz z nogami unie­sio­nymi nad posadzką.


— Johan­ne­sie! — woła Nella. — Przyjdę do cie­bie!


— N i e — mówi jakiś głos. Nella jest pewna, że go sły­szy — kobiecy głos,
dobie­ga­jący ze szczytu scho­dów pro­wa­dzą­cych na gale­rię. Odwraca się,
szu­ka­jąc na oślep jego wła­ści­cielki. Wresz­cie dostrzega — nagły ruch i nie­po­zo­sta­wia­jący wąt­pli­wo­ści blask jasnych wło­sów.
  
Córki


 


 


 


Sama się dziwi, jak prze­raź­li­wie brzę­czy jej w uszach, gdy wybiega z ratu­sza. Bie­gnie szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek w swoim życiu, szyb­ciej niż w dzie­ciń­stwie, kiedy ganiała się z Care­lem albo Ara­bellą po polach i lasach. Ludzie odwra­cają się, by na nią popa­trzeć, na tę sza­loną młodą
kobietę z sze­roko otwar­tymi ustami i załza­wio­nymi oczami — od wia­tru,
myślą. Gdzie ona jest, myśli Nella, dokąd poszła? Bur­mi­strzo­wie jesz­cze
jej nie dopa­dli. Kiedy dziew­czyna z tru­dem prze­brnęła schody wio­dące z gale­rii na par­ter, po minia­tu­rzy­stce nie było już śladu, dla­tego
pobie­gła wzdłuż Heili­ge­weg, a potem na Kalver­straat. Zawsze zwinna,
teraz — nie­siona jakąś dziwną siłą — nie­mal fru­nie.


Gdy jed­nak dobiega do domu minia­tu­rzystki, staje jak wryta.


Drzwi są na swoim miej­scu, lecz sym­bol słońca znik­nął. Jego pro­mie­nie
skuto bru­tal­nie z cegla­nego muru, połowa dewizy znik­nęła, zostały tylko
słowa: „zabawką mu się mieni”. Na progu wid­nieje góra cegla­nego pyłu,
drzwi są uchy­lone.


Wresz­cie — że też aku­rat dzi­siaj — Nella może wejść do środka. Roz­gląda
się po ulicy. Han­dla­rza wełną z naprze­ciwka ni­gdzie nie ma. Niech mnie
wsa­dzą do Spin­huis za wtar­gnię­cie do cudzego domu, myśli, i niech mnie
też uto­pią.


Nella popy­cha drzwi i wśli­zguje się do małego pomiesz­cze­nia. Jest ono
szo­ku­jąco nagie, deski na pod­ło­dze są brudne i pory­so­wane, na ścia­nach
wiszą puste półki. Cor­ne­lia wpa­dłaby tu zaraz z octem i woskiem
psz­cze­lim. Izdebka spra­wia wra­że­nie, jakby nikt ni­gdy w niej nie
miesz­kał.


Na tyłach jest jesz­cze jedno pomiesz­cze­nie, tak samo pozba­wione oznak
życia. Nella wcho­dzi bez­gło­śnie po drew­nia­nych scho­dach, bojąc się, że
zady­szane płuca roz­sa­dzą jej żebra.


Kiedy dociera na górę, oddech więź­nie jej w gar­dle. Wzdłuż wszyst­kich
czte­rech ścian kwa­dra­to­wego pokoju zamon­to­wano sze­roki blat robo­czy;
drew­niana pod­łoga pokryta jest war­stwą kurzu, okna są upstrzone smu­gami
po desz­czu. Ale na bla­cie — cały świat.


 


Jedną jego stronę zaj­mują roz­rzu­cone frag­menty nie­ukoń­czo­nych maleń­kich
mebel­ków. Ponie­chane w pół drogi, nie­ohe­blo­wane — dąb, jesion, mahoń,
buk — krze­sła i sto­liki, łóżka i łóżeczka, nawet trumna, toa­letki, ramy
do obra­zów. Wystar­czy­łoby ich do urzą­dze­nia dzie­się­ciu, dwu­dzie­stu
dom­ków dla lalek; to zapas na całe życie. W zwę­glo­nym pale­ni­sku jak
cudzo­ziem­skie monety błysz­czą minia­tu­rowe mie­dziane ron­dle i nie­do­pra­co­wane cynowe spodki, ramiona świecz­nika ster­czą niczym pędy
maleń­kiej roślinki.


No i lalki. Całe sze­regi mario­net­ko­wych oby­wa­teli — starcy, młode damy,
księża i człon­ko­wie straży, han­dlarz śle­dzi, chło­piec z ban­da­żem na
oczach — a tam dalej, czy to nie Arnoud Maakvrede, w far­tu­chu, z pyzatą,
rumianą twa­rzą? Jed­nym lalecz­kom bra­kuje głó­wek, innym nóg albo mają
puste twa­rze, a jesz­cze inne mister­nie skrę­cone loki i kape­lu­siki
wiel­ko­ści główki ćmy.


Drżą­cymi pal­cami Nella szuka w tym małym Amster­da­mie nowego Johan­nesa,
ostat­niego roz­pacz­li­wego pro­myka nadziei, że jej mąż prze­żyje. „W nie­dzielę o zacho­dzie słońca” — te słowa powra­cają do niej raz po raz,
jak nie­koń­cząca się klą­twa. Dziew­czyna spo­strzega nie­mowlę, nie więk­sze
niż pazno­kieć jej kciuka, zwi­nięte w kłę­bek, z zamknię­tymi oczkami i deli­kat­nym uśmie­chem.


Nagle wyrywa się jej okrzyk. Widzi przed sobą minia­tu­rowy drew­niany
domek, tak mały, że mie­ści się w dłoni. To jej dom — dzie­więć
pomiesz­czeń, a w środku pięć wyrzeź­bio­nych ludz­kich postaci. Całość jest
prze­my­ślana i kunsz­towna. Każdy pokoik sta­nowi minia­turę minia­tury,
którą jej przy­słano, są nawet zie­lone krze­sła, jest lut­nia i jest
koły­ska. Zdu­miona, zamyka swoje życie w złą­czo­nych dło­niach.


Nella wkłada do kie­szeni płasz­cza domek wraz z nie­mow­lę­ciem, po krót­kim
waha­niu zabiera też Arno­uda. Nie może cał­ko­wi­cie odsu­nąć od sie­bie
resz­tek prze­są­dów Cor­ne­lii na temat figu­rek, ale tych kilka dro­bia­zgów
ści­ska mocno, spra­gniona pocie­sze­nia wobec tego, że nie zna­la­zła
minia­tu­ro­wego Johan­nesa.


Po lewej stro­nie na bla­cie leży sto­sik listów uło­żo­nych równo jeden na
dru­gim i spię­tych kla­merką. Pod­nosi je wciąż trzę­są­cymi się dłońmi i zaczyna prze­glą­dać. W jed­nym dostrzega słowa: „Pro­szę — byłam u Cie­bie
kil­ka­krot­nie, ale nawet nie docze­ka­łam się odpo­wie­dzi”. W innym:
„Otrzy­ma­łam od Cie­bie minia­turę. Czy zna­czy ona, że nie powin­nam za
niego wycho­dzić?”. W jesz­cze innym: „Mąż grozi, że to ukróci, ale wtedy
nie mia­ła­bym po co żyć”. I jesz­cze jeden: „Moja dwu­na­sto­let­nia córka
otrzy­mała od Cie­bie kotka; muszę nie­stety pro­sić Cię o zaprze­sta­nie tego
pro­ce­deru”. Albo: „Dzięki! Mija dzie­sięć lat, odkąd zmarł, a ja tęsk­nię
za nim każ­dego dnia”. Lub: „Skąd o tym wiesz? Czuję w tym posmak
sza­leń­stwa”. Nie­które listy mają formę wyli­czeń: „dwa szcze­niaki,
biało-czarne, przy czym jeden kar­ło­waty, zwier­cia­dło, a w nim odbi­cie
pięk­nej twa­rzy”.


Nella szuka swo­ich listów. Oto jest pierw­szy, napi­sany w paź­dzier­niku
ubie­głego roku, świeżo po jej przy­by­ciu, kiedy Marin już namą­ciła, a na
przy­jaźń Cor­ne­lii jesz­cze nie mogła liczyć. „Jedyne, czego się domy­ślam
— napi­sała wtedy — to że jest Pan mistrzem w sztuce two­rze­nia rze­czy
małych”. Zdaje jej się, że było to bar­dzo dawno temu.


Cały ten czas, myśli Nella, byłam obser­wo­wana i pil­no­wana, uczona i wykpi­wana. Ni­gdy nie czuła się bar­dziej bez­bronna. Oto ona — ukryta
wśród tylu innych amster­dam­skich kobiet, wśród ich sekret­nych lęków i nadziei. Niczym się od nich nie różni. Jest Agnes Meer­mans. Jest tamtą
dwu­na­sto­latką. A także tą kobietą, która będzie tęsk­nić za mężem co
dnia. Jest nas rze­sza, nas, kobiet zacza­ro­wa­nych przez minia­tu­rzystkę.
Sądzi­łam, że ona krad­nie mi życie, ale tak naprawdę otwo­rzyła jego
prze­gródki i pozwo­liła mi zaj­rzeć do środka.


Wycie­ra­jąc łzy, odnaj­duje swoje pozo­stałe listy — w tym sąż­ni­stą
epi­stołę, którą zgu­biła w dniu, kiedy Jack wdarł się do holu; pro­siła w niej o grę plan­szową ver­ke­er­spel. Weksel na pięć­set gul­de­nów wciąż
jest do niej dołą­czony. „Niech będzie on oliwą na oporne zawiasy drzwi
Twego domu”, napi­sała Nella, ale minia­tu­rzystka nie zre­ali­zo­wała weksla.
Nawet nie wzięła pie­nię­dzy.


Musiała obser­wo­wać mnie tam­tego dnia w Sta­rym Kościele, myśli Nella —
kiedy Otto się modlił, a Agnes chwy­ciła mnie za rękaw. Prze­cież o tym,
że chcę mieć plan­szę do gry, nie mogła dowie­dzieć się ina­czej, jak tylko
zacho­dząc mnie od tyłu i krad­nąc mi list z kie­szeni. Mówią, że w Amster­da­mie każdy jest straż­ni­kiem brata swego, nawet ten, kto nie
widzi.


Jed­nak cała rzecz bar­dziej trąci szpie­go­stwem, które zarzu­cała
minia­tu­rzy­stce Cor­ne­lia, niż darem pro­ro­ko­wa­nia. Nella wącha liściki,
jakby miała nadzieję, że wyczuje zapach jasno­wło­sej tajem­ni­czej kobiety
— może nor­we­ską sosnę albo orzeź­wia­jącą miętę znad jeziora. Ale to tylko
suchy papier o lek­kim zapa­chu pokoju Nelli. List był prze­zna­czony dla
minia­tu­rzystki i jakimś spo­so­bem do niej tra­fił.


Na mar­gi­ne­sach jej liści­ków są dopi­ski. „Alek­san­dretta — zie­lona. Mąż —
tak, Johan­nes Brandt. Wal­czy, by powstać. Wiele drzwi bez klu­czy i wię­cej niż jeden odkrywca. Pies. Sio­stra, słu­żąca. Mapy, które nie
ogar­niają ich świata. Wieczna poszu­ki­waczka, tuli­pan zasa­dzony w mojej
gle­bie, który nie ma gdzie rosnąć. Nie wra­caj. Samot­ność. Poroz­ma­wiaj z mło­dym Angli­kiem, spró­buj mu uświa­do­mić”.


— Tuli­pan zasa­dzony w mojej gle­bie — powta­rza Nella.


Ktoś jest na dole, zamyka teraz fron­towe drzwi, stąpa w cięż­kich butach.
Dziew­czyna roz­gląda się despe­racko za jakąś kry­jówką i czmy­cha do pokoju
na tyłach. Jest w nim tylko wąskie, nie­po­słane łóżko. Nella wpełza pod
nie i czeka.


— Jesteś tam? — pyta męski głos, łagodny i tro­chę gder­liwy. W uszach
Nelli brzmi on dziw­nie, jak nie z tego mia­sta.


— Przy­je­cha­łem — oznaj­mia. — Za dużo przy­cho­dzi listów. Pro­si­łem raz i drugi: nie rób tego.


On czeka, Nella także. Kurz z pod­łogi dostaje jej się do nosa i nie
udaje jej się powstrzy­mać kich­nię­cia. Odgłos cięż­kich butów się
przy­bliża. Męż­czy­zna wcho­dzi po drew­nia­nych scho­dach. Potem zaczyna
krę­cić się po warsz­ta­cie, bie­rze do ręki różne przed­mioty i odkłada je z powro­tem z peł­nym dez­apro­baty mla­ska­niem, szpera w ręko­dzie­łach
minia­tu­rzystki, mam­ro­cząc gniew­nie pod nosem.


— Taki talent — sły­szy Nella jego wzdy­cha­nie. — Co za strata.


Milk­nie. Nella zastyga, wstrzy­mu­jąc oddech.


— Petro­nello, dla­czego cho­wasz się pod łóż­kiem? — woła męż­czy­zna z dru­giego pokoju. Nella nie rusza się, choć prze­biega ją dreszcz, a krew
ude­rza jej do głowy. Ma ści­śnięte gar­dło, pieką ją oczy. Skąd on wie,
jak mam na imię? — zasta­na­wia się.


— Widzę twoje stopy! — mówi dalej. — No chodź, dziecko. Nie mamy na to
czasu. — Chi­cho­cze, roz­ba­wiony swoim ostat­nim zda­niem. Nella boi się, że
zwy­mio­tuje.


— Wyjdź, Petro­nello. Poroz­ma­wiajmy o two­ich dziw­nych pery­pe­tiach.


Jego głos brzmi nawet życz­li­wie. I choć zamiast sta­wiać czoło światu,
wola­łaby cały ten okropny dzień spę­dzić pod roz­grze­ba­nym łóż­kiem
minia­tu­rzystki, to jed­nak zachę­cona łagod­nym, prze­ko­nu­ją­cym tonem jego
prośby, wypełza z kry­jówki.


Widząc przed sobą starca, wydaje okrzyk zdu­mie­nia. Jest tak nikłej
postury, że czuje się dwa razy więk­sza od niego.


— Kim jesteś? — pyta.


Jego załza­wione oczy otwie­rają się sze­roko, robi krok do tyłu. Samotna
kępka siwych wło­sów na czubku jego głowy wygląda, jakby została dodana
po namy­śle.


— Ale ty nie jesteś Petro­nella — mówi z osłu­pie­niem.


— Jestem! — woła Nella w coraz więk­szym popło­chu. J e s t e ś Petro­nellą,
powta­rza sobie. Natu­ral­nie, że tak. — A pan kim jest? — pyta po raz
drugi, siląc się na zaczepny ton.


Sta­ru­szek przy­gląda się jej podejrz­li­wie.


— Lucas Win­del­breke. — Nella opada na łóżko. — Ode­szła — mówi sta­rzec ze
smut­kiem, roz­glą­da­jąc się po kątach. — Wiem.


— Minia­tu­rzystka?


— Petro­nella.


Nella kręci głową, jakby chciała wytrzą­snąć sobie z uszu wła­sne imię.


— Petro­nella? Panie, czy kobieta, która tutaj miesz­kała, miała na imię
Petro­nella?


— W rze­czy samej, pani. Czy to tak rzadko spo­ty­kane imię w naszym
języku?


Nella musi przy­znać, że nie — jej matka rów­nież ma tak na imię, a Agnes
na uczcie u złot­ni­ków uznała je za pospo­lite.


— Ale prze­cież ona jest z Nor­we­gii — mówi Nella, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad
wła­snym zakło­po­ta­niem. — Z Ber­gen.


Twarz Lucasa Win­del­bre­kego momen­tal­nie pochmur­nieje.


— Jej matka była z Ber­gen. Petro­nella wycho­wy­wała się u mnie, w Bru­gii.


— Dla­czego?


— Dla­czego? — powta­rza Win­del­breke, roz­glą­da­jąc się ze smut­kiem po
pokoju. — Bo to moja córka.


— T w o j a córka?


Nella dobrze dosły­szała, ale wydaje się nie­moż­liwe, że minia­tu­rzystka
jest czy­jąś córką — słowo to przy­wo­łuje obraz Assen­del­ftu, matki,
dziw­nego poczu­cia bez­pie­czeń­stwa.


— Nie wie­rzę — mówi. — To minia­tu­rzystka, ona nie…


— Wszy­scy skądś się wzię­li­śmy, pani — prze­rywa jej Win­del­breke. —
Rodzina jej matki nie chciała Petro­nelli…


— Dla­czego?


— A co, uwa­żasz, że wykluła się z jajka?


Jego pyta­nie dziw­nie ją nie­po­koi. Nie może się oprzeć wra­że­niu, że już
je kie­dyś sły­szała.


— Napi­sa­łam do cie­bie, panie — mówi, sia­da­jąc z powro­tem na łóżku, gdyż
kręci jej się w gło­wie.


— Jeśli tak, to twój list był jed­nym z wielu.


Wzrok Nelli wędruje w stronę sto­siku listów widocz­nego na bla­cie w dru­gim pokoju.


— Twoja córka zaczęła mnie prze­ra­żać — mówi. — Ale nie odpi­sała ani
razu, a ty, panie, też nie. Chcia­łam wie­dzieć, dla­czego wysyła mi te
wszyst­kie rze­czy.


— Szcze­rze mówiąc, pani, nie widzia­łem się z nią od lat. — Odchrzą­kuje i bawi się kępką wło­sów na swo­jej gło­wie, kle­piąc się w czaszkę, jakby
chciał zatrzy­mać wzbie­ra­jący w środku żal. — Listy przy­cho­dziły jeden po
dru­gim, aż w końcu odkry­łem, że zamie­ściła ten anons na Liście Smita.
„Wszystko, a nic prze­cie”.


— Ale…


— Nie mogę tego stwier­dzić na pewno, ale trudno mi uwie­rzyć, że chciała
cię nastra­szyć.


— Domy­ślam się, że nie tylko mnie nastra­szyła.


— Moja córka jest pełna zachwytu nad świa­tem, ale czę­sto odrzuca spo­sób,
w jaki on się jej przed­sta­wia. Zawsze powta­rzała, że ist­nieje coś, co
jest poza jej zasię­giem. Mówiła, że to „wieczna chwi­lo­wość”. —
Win­del­breke siada w nogach łóżka, jego stopy nie się­gają do pod­łogi. —
Gdy­byż tylko cie­szyły ją zegary! — Wzdy­cha. — Ale Petro­nella od dawna
pra­gnęła żyć poza gra­ni­cami odmie­rzo­nego czasu. Zawsze krnąbrna, zawsze
cie­kaw­ska. Kpiła sobie z tego, jak ludzie cze­piają się swo­ich
cza­so­mie­rzy, jak pró­bują wszystko porząd­ko­wać. Moja praca była dla niej
zanadto ogra­ni­cza­jąca, ale dziełka, które skła­dała w moim warsz­ta­cie,
mar­nie się sprze­da­wały. Przy­znaję, były nie­tu­zin­kowe, ale nie mogłem się
prze­móc, żeby fir­mo­wać je wła­snym nazwi­skiem i sprze­da­wać jako swoje.


— Dla­czego?


Uśmie­cha się.


— Bo nie wska­zy­wały czasu! Odmie­rzały inne rze­czy, te, o któ­rych ludzie
wole­liby nie pamię­tać. Śmier­tel­ność, zła­mane serca. Głu­potę i igno­ran­cję. Na cyfer­bla­tach zamiast godzin malo­wała twa­rze klien­tów,
prze­sy­łała im wia­do­mo­ści, które wyska­ki­wały z zegara, kiedy wska­zówka
docie­rała do dwu­na­stej. Bła­ga­łem, żeby z tym skoń­czyła. A ona mówiła, że
to dla­tego, że potrafi wej­rzeć w ich dusze, w ich wewnętrzny czas, który
nie uwzględ­nia godzin i minut. Cał­kiem jak­bym pró­bo­wał oswoić kota.


— Wie­rzy­łeś, że miała wgląd w ludz­kie dusze? — pyta Nella. — Wyda­wało
się, że ona bar­dzo dużo wie o tym, co mnie czeka.


Win­del­breke dra­pie się w pod­bró­dek.


— Doprawdy? — pyta, zer­ka­jąc w kie­runku warsz­tatu córki. — Mówisz to z takim samym prze­ko­na­niem jak te wszyst­kie kobiety, które do mnie pisały.
Jak­byś była gotowa zrzec się prawa decy­do­wa­nia o wła­snym losie.


— Prze­ciw­nie, poma­gała mi je odzy­skać!


Nella milk­nie, pora­żona prawdą tego twier­dze­nia. Win­del­breke roz­kłada
ręce.


— Oddała ci, co twoje. — Uśmie­cha się z nie­śmia­łym zado­wo­le­niem. —
Powiem ci tylko tyle, pani. Sta­ra­łem się wpoić córce, że jej zmysł
obser­wa­cji będzie przy­datny tylko wtedy, kiedy inni zechcą zoba­czyć to
samo co ona. Skoro ci nie odpi­sała, być może prze­czu­wała, że
zro­zu­mia­łaś, co chciała ci prze­ka­zać.


Nella czuje, że zbiera się jej na płacz.


— Ale ja nic nie rozu­miem — mówi.


— Czyżby?


Nella wpa­truje się w linie na swo­ich dło­niach, pro­wa­dzące nie wia­domo
dokąd. Zaci­ska pię­ści.


— Może rozu­miem — przy­znaje. Docie­kli­wość Win­del­bre­kego wytrąca ją z rów­no­wagi. Ma ochotę pobiec do domu, na Heren­gracht, być z Marin i Cor­ne­lią, i Theą, posie­dzieć z Dhaną, gła­skać ją po uszach. Ale będą ją
pytać o Johan­nesa, a ona będzie musiała im powie­dzieć. W nie­dzielę o zacho­dzie słońca. Nie wie, czy znaj­dzie siły.


— Nie mam poję­cia, co pora­biała przez te wszyst­kie lata… jakich nabyła
dziw­nych umie­jęt­no­ści, z kim prze­sta­wała — mówi Win­del­breke. — To
naj­by­strzej­sza osoba, jaką kie­dy­kol­wiek zna­łem. Ale jeśli zoba­czysz moją
córkę, pani, prze­każ jej, pro­szę, żeby wró­ciła do domu.


 


*


 


Nella zosta­wia Win­del­bre­kego, który nie odna­la­zł­szy córki, powoli pakuje
jej piękne ręko­dzieła do kilku osob­nych skrzy­nek.


— Nie mogą tutaj zostać — wyja­śnia. — Ale nie wyrzucę tego. Może kie­dyś
przy­je­dzie do Bru­gii i sobie odbie­rze — dodaje bez prze­ko­na­nia.


Nella myśli o tych wszyst­kich kobie­tach w Amster­da­mie, które cze­kają na
kolejną dostawę. Jedne z drże­niem serca, dru­gie z nadzieją, inne ze
szkla­nym wzro­kiem tych, któ­rzy nie potra­fią żyć bez jakiejś zewnętrz­nej
pod­pory, bez minia­tu­rzystki i jej tajem­ni­czych prze­słań. Będą cze­kały na
swoje szczę­ście. A gdy ono nie nadej­dzie — kiedy prze­syłki ustaną, jak
przy­da­rzyło się to Nelli — co poczną? Minia­tu­rzystka uwol­niła ich wła­sne
„ja”. To waluta wypła­cona w zamian za ich listy. Teraz mogą nią
swo­bod­nie dys­po­no­wać — wymie­nić, zaosz­czę­dzić lub wydać.


Nella wraca ulicą Kalver­straat, nie sły­sząc nawo­ły­wań skle­pi­ka­rzy. W nie­dzielę o zacho­dzie słońca. Jak ja im to powiem? — pyta samą sie­bie.
Jak mam im powie­dzieć, że Johan­nes zosta­nie wrzu­cony do morza z kamie­niem na szyi?


W odrę­twie­niu dociera na Złoty Zakręt. W drzwiach domu stoi Cor­ne­lia,
wycze­ku­jąc. Na jej widok wia­do­mość o Johan­ne­sie i o tajem­nicy
minia­tu­rzystki więź­nie jej w gar­dle. Dziew­czyna jest blada i posępna.
Wygląda na znacz­nie star­szą, niż jest w rze­czy­wi­sto­ści.


— Coś zro­bi­ły­śmy nie tak jak trzeba — mówi tylko. — Coś zro­bi­ły­śmy nie
tak.
  
Drzwi się zamy­kają


 


 


 


Czas przy oka­zji takich wła­śnie wyda­rzeń trudno jest zmie­rzyć. Nella
prze­biega myślą swoje naj­śwież­sze wspo­mnie­nia — jak zosta­wiła Marin z samego rana, jak popę­dziła do Sta­dhuis, a póź­niej na Kalver­straat w poszu­ki­wa­niu wyba­wie­nia, które nie było jej pisane. Wszystko stało się w jed­nym dniu — lecz wydaje się, jakby od wyroku Slab­ba­erta i roz­mowy z Win­del­bre­kem minął co naj­mniej rok. Marin została pochło­nięta przez czas
i na mapie jej bla­dej skóry Nella nie potrafi zna­leźć żad­nej wska­zówki
co do tego, kiedy uto­nęła, w jaki spo­sób znik­nęła.


Spryt nie opu­ścił Marin do samego końca, pozwa­la­jąc jej odejść
nie­po­strze­że­nie. Jej duch się im wymknął. Zata­iła nawet swoje ostat­nie
tchnie­nie, zacho­wu­jąc dla sie­bie moment wła­snej śmierci.


— Nie — krztusi się Nella. — Nie… Marin, sły­szysz mnie?


Ale prze­cież wie, że już jej tu nie ma. Stoją z Cor­ne­lią przy łóżku i doty­kają jej twa­rzy. Skóra zmar­łej jest pokryta war­stewką wil­goci, jakby
leżała na desz­czu.


Cor­ne­lia drżą­cymi rękami zabiera z bez­wład­nej piersi Marin jej
osie­ro­coną spu­ści­znę. Pod­nosi Theę — nie­wielka główka dziew­czynki mie­ści
się w dłoni. Cor­ne­lia opa­tu­liła ją w tyle pasów baweł­nia­nego płótna, że
widać tylko maciu­peńką jak orze­szek buzię. Nella i Cor­ne­lia, pora­żone,
tkwią przy łóżku, wciąż posłuszne Marin.


— To nie­moż­liwe — szep­cze Nella.


— Nie mogłam temu zara­dzić — dobiega głos z otwar­tych drzwi. Nella
wzdryga się i odwraca z prze­ra­że­niem. W ich stronę zmie­rza zażywna
kobieta z pod­wi­nię­tymi ręka­wami, o postu­rze pastu­cha bydła z Assen­del­ftu.


— Kim…


— Lys­beth Tim­mers — prze­rywa jej nie­wia­sta. — Pani słu­żąca zna­la­zła mnie
na Liście Smita. Trzeba czym prę­dzej zabrać stąd dziecko.


— Była naj­bli­żej — mam­ro­cze Cor­ne­lia do Nelli schryp­nię­tym gło­sem,
przy­ci­ska­jąc do sie­bie Theę. — K a z a ł a ś mi, pani.


Nella wpa­truje się w tę Lys­beth Tim­mers, osła­nia­jąc ciało Marin przed
bystrym spoj­rze­niem nie­zna­jo­mej. W tej dziw­nie spo­koj­nej chwili zadaje
sobie pyta­nie, jak mogła być tak lek­ko­myślna, żeby kazać Cor­ne­lii
otwo­rzyć na oścież drzwi domu i wyja­wić ich sekrety. Lys­beth, jak lis w kur­niku, stoi z rękami na bio­drach.


— To mamka — wyja­śnia szep­tem Cor­ne­lia. — Nie zdała egza­minu na
aku­szerkę.


— Ale powi­łam czworo dzie­cia­ków — wtrąca się Lys­beth ze spo­ko­jem,
zasły­szaw­szy ostat­nie zda­nie. Pod­cho­dzi do nich i odbiera Cor­ne­lii Theę.


— Nie! — krzy­czy słu­żąca, gdy Lys­beth nie­sie dziecko na próg, gdzie
przy­cią­gnęła krze­sło. Mamka ogląda nie­mowlę z wszyst­kich stron, jakby
było warzy­wem na targu. Prze­suwa zaczer­wie­nio­nymi pal­cami po cia­snym
czepku Thei, a potem bez dal­szych cere­gieli opusz­cza dekolt
roz­sz­nu­ro­wa­nego gor­setu i koszuli. Przy­sta­wia Theę do ciem­no­ró­żo­wego
sutka i zaczyna ją kar­mić.


— Źle się spi­sa­ły­ście — stwier­dza.


— Dla­czego? — pyta Cor­ne­lia, a Nella wyczuwa w jej gło­sie jakiś dziwny
popłoch.


Lys­beth pod­nosi na nią wzrok.


— Jak można było tak ją zaku­tać?


Nella, wyczer­pana, obru­sza się.


— Nie pła­cimy pani za kry­ty­ko­wa­nie, pani Tim­mers — mówi.


— Patrz­cie — cią­gnie Lys­beth nie­zra­żona. — W tym wieku kosteczki są jak
wosk. Jak ją źle zawi­nie­cie, to zanim skoń­czy roczek, będzie miała
krzywy krę­go­słup i koślawe nóżki.


Lys­beth odsta­wia Theę od piersi i zaczyna roz­pa­ko­wy­wać ją jak paczkę. W sekun­dzie zrywa maleń­stwu cze­pek.


Cor­ne­lia robi krok naprzód, czujna i spięta.


— Co się stało? — pyta Nella. Śpie­sząc się do Sta­dhuis, nie zdą­żyła
spoj­rzeć na dziecko w pora­nek po jego naro­dzi­nach. Teraz jed­nak
przy­po­mina sobie poru­sze­nie Cor­ne­lii i jej słowa: „To nie­moż­liwe. To nie
może być prawda”. Widzi wresz­cie na wła­sne oczy to, co słu­żąca usi­ło­wała
jej powie­dzieć.


Wło­ski Thei są czarne, zbyt ciemne jak na holen­der­skiego nowo­rodka, a jej świeżo umyta skóra ma kolor kan­dy­zo­wa­nego orze­cha. Maleń­stwo otwiera
oczka — jego tęczówki są jak małe sadzawki pełne nocy. Nella pod­cho­dzi
bli­żej, nie może ode­rwać od małej wzroku.


— Thea — szep­cze Cor­ne­lia. — O mój Boże, Toot.


Córeczka Ottona jakby to usły­szała, bo zwraca buzię w stronę słu­żą­cej i obda­rza ją spoj­rze­niem nowo naro­dzo­nego czło­wieka, spoj­rze­niem, które
mie­ści w sobie cały świat.


 


Lys­beth spo­gląda na Nellę wycze­ku­jąco. Cisza gęst­nieje, a słowa Marin
zaczy­nają wiro­wać Nelli w gło­wie: „Poja­wie­nie się tego dziecka nie
będzie dla nikogo dogodne. Jeśli prze­żyje, będzie nazna­czone”. Lys­beth
chyba sły­szy, jak wali jej serce. Cor­ne­lia, która stoi obok, wygląda jak
spa­ra­li­żo­wana.


— Zosta­niesz sowi­cie nagro­dzona za całą pomoc. Po gul­de­nie na dzień —
wydu­sza z sie­bie Nella, a drże­nie w jej gło­sie zdra­dza wstrząs, któ­rego
doznała, sta­jąc twa­rzą w twarz z odsło­niętą naraz tajem­nicą. „Kocham cię
z każ­dej strony”.


Lys­beth wydyma policzki w zamy­śle­niu, gła­dząc deli­kat­nie czarne wło­ski
Thei spra­co­waną dło­nią. Nie­le­galna mamka kon­tem­pluje obrazy na ścia­nach,
zegar z waha­dłem, srebrny dzban. Jej wzrok pada na ogromny domek dla
lalek miesz­czący ich minia­tu­rowe ist­nie­nia, tak wystawny i zby­teczny, że
Nelli robi się wstyd.


— No myślę, że zostanę wyna­gro­dzona — odzywa się w końcu Lys­beth. —
Wezmę cztery gul­deny na dzień.


Nella nie odzy­skała jesz­cze rezonu, ale mieszka w Amster­da­mie
wystar­cza­jąco długo, by wie­dzieć, że tutaj każdy tar­guje się nie­mal od
koły­ski. W zasa­dzie czuje ulgę, że Lys­beth wydaje się bar­dziej
zain­te­re­so­wana pie­niędzmi niż sekre­tami, ale ni­gdy nic nie wia­domo. Nie
będę miała wobec niej długu wdzięcz­no­ści, pocie­sza się w myślach. Mamka
chyba prze­czuwa chaos pod powierzch­nią ich domo­wego życia, ale nie­stety
zna też swoją cenę. Może Johan­nes miał rację i nawet o takie rze­czy jak
mil­cze­nie można się tar­go­wać jak o sarni udziec, parę bażan­tów albo
ładny kawa­łek sera. Nella myśli o pusto­sze­ją­cej szka­tule z gul­de­nami.
Musisz pójść zoba­czyć się z Hanną, napo­mina się. Trzeba sprze­dać cały
cukier. Tylko kiedy? Czara zaczyna się prze­le­wać, jak prze­wi­dy­wał Otto.


— Dwa gul­deny na dzień, pani.


Lys­beth Tim­mers marsz­czy nos.


— To wyjąt­kowa sytu­acja, pani rozu­mie. Trzy.


Omal nie powie­dzia­łam Fran­sowi Meer­man­sowi, że Marin uro­dziła jego
dziecko, przy­po­mina sobie Nella, krzy­wiąc się w duchu na myśl, co
mogłoby się stać, gdyby Meer­mans poznał i ten sekret.


— Niech będzie, pani Tim­mers — ustę­puje. — Trzy gul­deny na dzień. Za
c a ł ą pomoc.


Lys­beth kiwa głową z zado­wo­le­niem.


— Możesz na mnie pole­gać, pani — zarzeka się. — Mam gdzieś bur­mi­strzów.


— Oba­wiam się, że nie wiem, co pani ma na myśli, pani Tim­mers.


Lys­beth szcze­rzy zęby.


— Jasna sprawa, nie? Jak dla mnie ojciec to ojciec i cześć. Wszystko
jedno jaki. A ona jest ład­niutka, bez dwóch zdań.


— Bez dwóch zdań — powta­rza Nella, usi­łu­jąc przy­wo­łać się do porządku.
Czy on w ogóle wie? — roz­my­śla. Czy Marin mu powie­działa i czy wła­śnie
to było przy­czyną jego ucieczki? Cor­ne­lia wygląda, jakby miała zemdleć,
a Nella się zasta­na­wia, czy słu­żąca kie­dy­kol­wiek podej­rze­wała tę
sen­sa­cyjną prawdę, skoro z takim upo­rem opo­wia­dała histo­rię Marin i Fransa Meer­mansa. Otto był przy­ja­cie­lem Cor­ne­lii, miał w domu ten sam
sta­tus co ona.


— One to lubią, rozu­mie­cie — mówi Lys­beth.


— O co ci cho­dzi, do licha?! — wybu­cha Cor­ne­lia.


— Cia­sno zawią­zane powi­jaki — wyja­śnia Lys­beth oschle, uda­jąc, że nie
zauwa­żyła zaczepki. — Przy­po­mi­nają im mat­czyne łono.


Nella obser­wuje żal i zakło­po­ta­nie odma­lo­wu­jące się na twa­rzy Cor­ne­lii.
Jej myśli wra­cają teraz do Johan­nesa w Sta­dhuis i wyroku, jaki zapadł.
Wie, że będzie musiała powie­dzieć jesz­cze o tym i tak cał­ko­wi­cie
przy­bi­tej Cor­ne­lii.


 


W alkie­rzyku Marin, wśród piór i strą­ków z nasio­nami, na mięk­kim,
pół­uś­pio­nym ciałku Thei Lys­beth demon­struje pra­wi­dłowy spo­sób zawi­ja­nia
nie­mow­lę­cia. Potem jesz­cze raz przy­sta­wia je do piersi, a maleń­stwo
wyraź­nie się oży­wia, przy­sysa się do niej z prze­ję­ciem i deter­mi­na­cją,
które przy­po­mi­nają Nelli Marin pochy­loną nad księ­gami rachun­ko­wymi albo
wpa­trzoną w jedną z map Johan­nesa. Nella stoi zapa­trzona w tę cudowną
zagadkę, w kar­me­lowy blask mię­ciut­kiej skóry Thei. Dziew­czynka
deli­kat­nie pociąga nosem i ści­ska palce w piąstki. Rysy tej nowiut­kiej
twa­rzy wyraź­nie zdra­dzają, kto jest ojcem, ale jest jesz­cze za wcze­śnie,
by wyro­ko­wać, po kim odzie­dzi­czyła urodę.


Cor­ne­lia, poru­sza­jąc się jakby we śnie, roz­pala w całym domu lampki z aro­ma­tycz­nymi olej­kami, żeby stłu­mić zapach śmierci. Odwraca wszyst­kie
lustra do ścian, dla pew­no­ści, że dusza Marin nie zbłą­dzi w dro­dze do
nieba. Nie chcą prze­cież, żeby utknęła w komi­nach, lecz by wzle­ciała
przez obłoki ponad amster­dam­skie dachy.


Lys­beth mówi, że będą musiały nie­za­długo usu­nąć z domu ciało. Woń trupa
nie będzie dobra dla Thei.


— Nakryj ją zwy­czaj­nym płót­nem, pani.


— Zwy­czaj­nym płót­nem? — obru­sza się Nella. — Marin zasłu­guje na
naj­lep­szy ada­ma­szek.


— Przy­pusz­czam, że wola­łaby zwy­kłe — dobiega nie­śmiały głos Cor­ne­lii.


Kiedy nie­mowlę usy­pia, Lys­beth inka­suje swoje trzy gul­deny i wsa­dza do
kie­szeni far­tu­cha.


— Przy­ślij­cie po mnie, jak się obu­dzi. Będę nie­da­leko.


Wycho­dząc, pod naci­skiem Nelli, kuchen­nymi drzwiami (drzwi fron­towe nie
są dla Lys­beth Tim­mers, bez względu na to, ile jej płacą), Lys­beth znowu
przy­staje.


— Co to ma pani tam na górze? — zwraca się do swo­jej nowej
pra­co­daw­czyni. — Ten wielki kre­dens. W życiu cze­goś takiego nie
widzia­łam.


— To nic takiego — odpo­wiada Nella. — Zabawka.


— Ładna mi zabawka!


— Pani Tim­mers…


— Trzeba ochrzcić to dziecko, i to szybko, pani. Pierw­sze dni są zawsze
nie­bez­pieczne.


Łzy stają Nelli w oczach. Przy­po­mina sobie koń­cowe słowa Slab­ba­erta:
„Niech ten powtórny chrzest będzie prze­strogą dla nas wszyst­kich”.


Lys­beth spo­gląda na nią jed­no­cze­śnie ze współ­czu­ciem i znie­cier­pli­wie­niem.


— Po pro­stu nie zdej­muj­cie jej czepka — radzi szep­tem. — Śliczne ma
wło­ski, nie powiem, ale bie­dac­two musi jakoś prze­żyć na uli­cach.


Nella zasta­na­wia się, czy to w ogóle będzie moż­liwe. Ale Cor­ne­lia za nic
w świe­cie nie pozwoli oddać tego dziecka.


 


Słu­żąca klę­czy pochy­lona nad koły­ską. Twarz ma woskową, bez wyrazu.
Wygląda jak zasu­szona, a Nelli przy­po­mina się ich pierw­sze spo­tka­nie w holu, jej zaro­zu­mia­łość, śmiałe son­do­wa­nie wzro­kiem nowo przy­by­łej. Nie
do wiary, że to ta sama dziew­czyna.


— Pró­bo­wa­łam, pani — mówi Cor­ne­lia.


— Zro­bi­łaś wszystko, co w two­jej mocy.


Nella milk­nie, wsłu­chu­jąc się w odgłosy domu. W ogro­dzie pło­nie sterta
sztyw­nych, zbrą­zo­wia­łych prze­ście­ra­deł — zwę­glone włókna bawełny
wzla­tują pod niebo. Z okna w kory­ta­rzu Nella dostrzega wśród pło­mieni
hafto­wane kwa­draty poduszki i wie­lo­barwne pta­sie gniazdo oko­lone
listo­wiem. „Cor­ne­lia prze­sa­dziła z tymi haftami”. Na każ­dym kroku głos
Marin.


— Zatrzy­mamy Theę, prawda? — pyta cicho Cor­ne­lia. — Tutaj jest
naj­bez­piecz­niej­sza.


— Już prze­ku­pu­jemy kolejne osoby, żeby nie zdra­dziły naszego naj­now­szego
sekretu. Czy to się kie­dyś skoń­czy? — Nella wzdy­cha. Ow­szem, kiedy
zabrak­nie pie­nię­dzy, odpo­wiada głos w jej gło­wie.


— Prę­dzej umrę, niż pozwolę skrzyw­dzić to maleń­stwo. — W oczach Cor­ne­lii
pło­nie żar.


— Cor­ne­lio, nawet jeśli będziemy musiały zabrać ją do Assen­del­ftu,
przy­rze­kam ci, że jej nie oddamy.


Teraz to wła­śnie Assen­delft — a nie Amster­dam, jak raz powie­działa Agnes
— wydaje się tak odle­gły jak Bata­wia. Nella znów sły­szy w gło­wie Marin,
jej głos dźwięczny jak dzwon, i widzi błysk pogardy w sza­rych oczach
szwa­gierki. „Na wsi nie ma co robić”.


Cor­ne­lia kiwa głową.


— Thea może nosić cze­pek na dwo­rze, w domu nie musi.


— Cor­ne­lio…


— No i będziemy musiały powie­dzieć pasto­rowi Pel­li­corne’owi o pani
Marin. Nie możemy jej pocho­wać gdzie bądź. Nie chcę, żeby zło­żyli ją u świę­tego Anto­niego. To za daleko. Chcia­ła­bym, żeby została tutaj, w obrę­bie mia­sta…


— Zro­bię ci coś do zje­dze­nia — pro­po­nuje Nella, wyczu­wa­jąc jej
nara­sta­jącą histe­rię. — Chleba z serem?


— Nie jestem głodna — odpo­wiada Cor­ne­lia, pod­ry­wa­jąc się z kolan. — Ale
musimy coś przy­szy­ko­wać i zanieść jaśnie panu.


Nella siada, zmę­czona mania­kal­nym zacho­wa­niem Cor­ne­lii, nie­zdolna, by
zna­leźć słowa na wytłu­ma­cze­nie słu­żą­cej tego, co się wyda­rzyło dzi­siaj w ratu­szu. Pra­gnie zoba­czyć się z Johan­ne­sem, ale przede wszyst­kim jutro z samego rana, kiedy tro­chę się prze­śpią, muszą coś zro­bić ze zwło­kami.
Dziś jest czwar­tek. Od nie­dzieli o zacho­dzie słońca ona, Cor­ne­lia i Thea
będą zdane tylko na sie­bie i na łaskę Lys­beth Tim­mers. Wydaje się, że w tym mie­ście ode­brać komuś życie jest rów­nie łatwo, jak pod­nieść pio­nek z plan­szy do gry w ver­ke­er­spel.


Moż­liwe, że w całym Amster­da­mie nie było jesz­cze ni­gdy takiego dziecka.
Są oczy­wi­ście sefar­dyj­scy Żydzi — śnia­dzi chłopcy i dziew­czynki z Lizbony, a także spro­wa­dzani przez por­tu­gal­skich kup­ców Mulaci, któ­rzy
stoją zwy­kle pod syna­gogą na Hout­gracht, zaj­mu­jąc miej­sca dla swo­ich
pań. Są też Ormia­nie, któ­rzy ucie­kli przed osmań­skimi Tur­kami — i kto
wie, co się dzieje gdzieś w Indiach — lecz tutaj, w Amster­da­mie, ludzie
trzy­mają się swo­ich, nie mie­szają się ze sobą. Dla­tego Otto zawsze
przy­cią­gał wzrok. A jed­nak to maleń­stwo — uro­dzone nie tysiące mil stąd,
lecz w sekret­nych zaka­mar­kach ojczy­zny, w naj­bo­gat­szej czę­ści Zło­tego
Zakrętu — naj­le­piej uosa­bia sprzecz­no­ści Repu­bliki. Thea jest jesz­cze
bar­dziej gor­sząco nie­zwy­kła w tym oto­cze­niu niż jej ojciec.


„Kocham cię z każ­dej strony”. Otto i Toot, koło się zamyka, liściki
miło­sne i dziecko, które zosta­wił po sobie jako odbi­cie sie­bie samego.
Nella przy­po­mina sobie nocne szepty, zamy­ka­nie drzwi, kon­ster­na­cję na
twa­rzy Cor­ne­lii, kiedy ran­kiem Nella pytała ją, czy nie spała do późna.
Marin we łzach w Sta­rym Kościele. Kilka tygo­dni póź­niej w tej samej
ławce usiadł prze­ra­żony Otto. Czy to wtedy Marin mu powie­działa? Jedyne,
co Nella zdoła kie­dy­kol­wiek z tej histo­rii zro­zu­mieć, to Thea, która z kolei będzie sekre­tem dla sie­bie samej, z nie­ży­jącą matką i zagi­nio­nym
ojcem. Nella myśli o innej matce, w Ber­gen, i innym zawie­dzio­nym
dziecku, dora­sta­ją­cym ze sta­rze­ją­cym się ojcem w Bru­gii. Dla­czego oddano
minia­tu­rzystkę?


Popa­dam w obłęd z braku snu, mówi sobie Nella, pró­bu­jąc odszu­kać w pamięci jakieś prze­oczone sygnały doty­czące Ottona i Marin, czy też
dru­giej Petro­nelli. Nie jest pewna, czy w bla­sku nowego dnia cokol­wiek
sta­nie się łatwiej­sze do zro­zu­mie­nia.


Cor­ne­lia przy­gląda się twa­rzyczce Thei.


— Chcia­łam, żeby ojcem był pan Meer­mans — mówi pół­gło­sem. — Chcia­łam,
żeby to był on.


— Dla­czego?


Lecz Cor­ne­lia nie odpo­wiada, to jej wyzna­nie. Z takim prze­ko­na­niem
roz­pra­wiała o toż­sa­mo­ści tajem­nego kochanka Marin, o ofia­ro­wy­wa­nych jej
peklo­wa­nych pro­sia­kach, o mał­żeń­skiej zazdro­ści Agnes. „Powin­nam była
dawać Cor­ne­lii wię­cej roboty”, stwier­dziła pew­nego razu Marin, uty­sku­jąc
na jej skłon­ność do fan­ta­zjo­wa­nia. Meer­mans mógł spo­glą­dać na Marin, ale
ona sama ni­gdy nie dała do tego powodu. A co odpo­wiadała, gdy się ją
zapy­tało o jej uczu­cia? „Nosisz jego dziecko”, powie­działa jej kie­dyś
Nella. „Wzię­łam od Johan­nesa coś, czego nie mia­łam prawa mu zabie­rać”,
brzmiała odpo­wiedź w zagad­ko­wym stylu Marin, żyją­cej zawsze w pół­cie­niach, na gra­nicy prawdy i kłam­stwa.


— Chcę, żeby było jak daw­niej — odpo­wiada Cor­ne­lia.


— Cor­ne­lio — szep­cze Nella, się­ga­jąc po jej dłoń. — Muszę ci powie­dzieć
o Johan­ne­sie. — Czuje, jak melan­cho­lia roz­kwita w niej jak czarna róża,
która od razu gubi płatki. Słu­żąca przy­siada na łóżku z trzeź­wym
spoj­rze­niem, bez słowa.


— Powiedz — mówi Cor­ne­lia, nie wyj­mu­jąc dłoni z jej ręki.


 


Nella boi się, że od szlo­chów Cor­ne­lii popę­kają ściany. Thea oczy­wi­ście
budzi się ze snu, a Nella pod­nosi pła­czą­cego nowo­rodka z baweł­nia­nego
puchu. Maleń­stwo jest fascy­nu­jące — jak czarna ćwierć­nutka opa­tu­lona w biel, z parą maciu­peń­kich mie­chów zamiast płuc, dmą­cych na cały pokój.


— Pani, czemu Bóg nas tak poka­rał? Czy od początku to pla­no­wał?


— Nie wiem. Może zadał pyta­nie, a my jeste­śmy odpo­wie­dzią, Cor­ne­lio.
Musimy to prze­trzy­mać. Musimy się z tego podźwi­gnąć ze względu na to
maleń­stwo.


— Ale jak? Jak my będziemy żyć? — łka Cor­ne­lia, wtu­la­jąc twarz w ramię
Nelli.


— Przy­pro­wadź Lys­beth — mówi Nella. — Trzeba nakar­mić małą.


Wie­dząc, że musi się uspo­koić, Cor­ne­lia cich­nie. Z czer­wo­nymi pla­mami na
twa­rzy, odrę­twiała z bólu, zosta­wia swą panią na łóżku z wrzesz­czącą
Theą na rękach. Gdy Nella kła­dzie się z dziec­kiem, coś wbija jej się w kark, a kiedy sięga pod poduszkę, wyczuwa pal­cami jakiś mały, twardy
przed­miot.


— Otto — szep­cze, patrząc na jego minia­tu­rową podo­bi­znę, a córeczka
zagi­nio­nego spo­czywa w zgię­ciu łok­cia jej dru­giej ręki. Nella nie
zauwa­żyła, że znik­nął z domku dla lalek. Czy Marin spała tutaj noc w noc
z jego minia­turką pod poduszką, z tym pocie­sze­niem, które jed­nak nie
ścią­gnęło go z powro­tem do domu?


— Gdzie się podzie­wasz? — pyta Nella, jak gdyby jej słowa miały doko­nać
tego, w czym tak sro­dze zawio­dła laleczka.


Thea, ich hała­śliwy anioł nowego wspa­nia­łego świata, pła­czem domaga się
mleka. To dziecko wzięło swój począ­tek wła­śnie wtedy, gdy Johan­ne­sowi i Marin wyzna­czono kres.


Cichutko, pośród tego dzie­cię­cego roz­gar­dia­szu, Nella odma­wia bar­dzo
szcze­gólną modli­twę. W Assen­delf­cie, po śmierci ojca, zroz­pa­czony Carel
napi­sał wezwa­nie do Boga, pro­wo­ku­jące i dzie­cinne w naj­lep­szym sen­sie
tych słów. Jego słowa wryły się w jej pamięć, a teraz do niej wra­cają.
Mam­ro­cze je do muszelki uszka Thei — woła­nie o uko­je­nie, pra­gnie­nie
zmar­twych­wsta­nia. Nie­ga­snąca nadzieja.
  
Puste pokoje


 


 


 


Lys­beth Tim­mers śpi w kuchni. Naza­jutrz rano, w pią­tek, jej twarz wydaje
się cał­kiem mokra od wil­got­nego powie­trza w pomiesz­cze­niu.


— Trzeba będzie wam pomóc przy zwło­kach — mówi.


Nella czuje przy­pływ wdzięcz­no­ści. Sły­szy w gło­wie pyta­nie Johan­nesa
skie­ro­wane do sio­stry: „Marin, czy tobie się zdaje, że tym domem kie­ruje
jakiś magik?”. Nie magik, myśli Nella, lecz ludzie, tacy jak Cor­ne­lia i Lys­beth Tim­mers.


Cor­ne­lia, któ­rej palce led­wie musnęły Marin za życia, teraz musi uwi­jać
się koło swo­jej pani i mocno ją trzy­mać.


— Nie zno­siła, gdy się jej doty­kało — stwier­dza. Nella myśli o poja­wie­niu się Thei i zasta­na­wia się, ile w tym prawdy.


— Ta będzie dobra. — Cor­ne­lia trzyma przed sobą długą czarną spód­nicę.
Jest dziś roz­ga­dana, jakby chciała zagłu­szyć wrza­ski demo­nów dobie­ga­jące
z ratu­sza, bo słowa: „W nie­dzielę o zacho­dzie słońca” teraz dźwię­czą
także w jej gło­wie. Mate­ria­łowe wstawki wybra­nego przez nie gor­setu są
pod­bite futer­kiem z soboli i wie­wió­rek, a wzdłuż krę­go­słupa bie­gnie pas
aksa­mitu. — Będzie paso­wało na panią Marin ide­al­nie — oce­nia Cor­ne­lia.


Nella czuje się, jakby stała na grzą­skim pia­sku, który lada chwila może
ją wcią­gnąć pod powierzch­nię. Pachy ma mokre od potu, ćmi ją w brzu­chu.


— Też tak sądzę — potwier­dza ze sła­bym uśmie­chem.


Lys­beth marsz­czy brwi.


— Ubra­nie swoją drogą — mówi. — Ale wpierw musimy ją opo­rzą­dzić.


 


To naj­trud­niej­szy moment.


Pod­no­szą Marin, a Lys­beth roz­cina jej halkę i baweł­nianą koszulę ostrym
nożem. Płótno rwie się na dwie czę­ści, a Nella zbiera się w sobie,
pró­bu­jąc sku­pić uwagę na zada­niu. Widok pustego, klę­sną­cego brzu­cha, w któ­rym Thea miesz­kała przez dzie­więć mie­sięcy, jest tak bole­sny, że
pra­wie nie do wytrzy­ma­nia — nie da się też unik­nąć widoku zaokrą­glo­nych,
peł­nych mleka piersi Marin. Mię­dzy jej nogami cią­gle wije się pępo­wina,
któ­rej nie mogły wycią­gnąć.


Cor­ne­lia dławi się powie­trzem, trudno powie­dzieć, z żalu czy
obrzy­dze­nia. Brama, przez którą Thea przy­szła na świat, wydaje się
zamknięta, lecz Nella nie odważa się zbli­żyć tam ręki w oba­wie, że ze
środka wydo­sta­nie się jesz­cze wię­cej krwi. Dla­tego tylko wcie­rają
resztki olejku lawen­do­wego w pozo­stałe czę­ści ciała Marin, masku­jąc jej
coraz inten­syw­niej­szy, dziw­nie słodki zapach.


Nella i Lys­beth dźwi­gają Marin, a Cor­ne­lia ostroż­nie wkłada jej spód­nicę
i zawią­zuje tasiemki drżą­cymi pal­cami. Gdy Nella pochyla ją do przodu,
głowa opada Marin na pierś. Cor­ne­lia bie­rze jej rękę i wsuwa ją do
otworu gor­setu.


— Nie ubie­ra­łam jej od lat — zauważa lek­kim i dziw­nie wyso­kim gło­sem,
jakby miała ści­śnięte płuca. — Zawsze robiła to sama.


Cor­ne­lia wciąga na nogi zmar­łej weł­niane poń­czo­chy i zakłada parę
pan­to­fel­ków z kró­li­czej skórki z wyha­fto­wa­nymi ini­cja­łami M i B. Nella
prze­mywa Marin twarz, prze­cie­ra­jąc ją w sku­pie­niu świe­żymi ście­recz­kami.
Lys­beth roz­pusz­cza jej włosy i ponow­nie zaplata w war­kocz, by następ­nie
scho­wać je pod czy­stym bia­łym czep­kiem.


— Zacze­kaj­cie — rzuca Nella. Bie­gnie do poko­iku Marin, gdzie w dębo­wej
koły­sce śpi sobie Thea. Zdej­muje ze ściany mapę Afryki, cią­gle opa­trzoną
przy­pi­sami w for­mie pytań bez odpo­wie­dzi: „Pogoda? Poży­wie­nie? Bóg?”.


— Powin­ny­śmy zło­żyć wraz z nią wię­cej rze­czy z jej kolek­cji — mówi
Cor­ne­lia, widząc, co przy­nio­sła Nella. — Pióra, przy­prawy… książki.


— Nie — odpo­wiada Nella. — Zacho­wajmy je.


— Dla­czego?


— Ponie­waż pew­nego dnia staną się wła­sno­ścią Thei.


Cor­ne­lia kiwa głową, wzru­szona tym logicz­nym, choć nieco sen­ty­men­tal­nym
pomy­słem. Nella wyobraża sobie, jak za cztery lata Cor­ne­lia będzie
poka­zy­wać małej dziew­czynce świat, który poskła­dała nie­gdyś tak
pra­co­wi­cie i czule jej matka. Gdy oczy słu­żą­cej zacho­dzą mgłą, Nella się
zasta­na­wia, czy Cor­ne­lia rów­nież wyobraża sobie te przy­szłe sceny — jak
Thea sie­dzi na łóżku, dyn­da­jąc nóż­kami, a słu­żąca, która tak kochała jej
matkę, poka­zuje dziew­czynce ten prze­dziwny spa­dek. Nella pra­gnie
zaszcze­pić w sercu Cor­ne­lii tę myśl, jak obiet­nicę, która pomoże jej
ode­rwać się od grozy teraź­niej­szo­ści.


— Wygląda tak spo­koj­nie — zauważa Cor­ne­lia.


Lecz Nella dostrzega zna­jomą bruzdę na czole szwa­gierki, jak gdyby
prze­pro­wa­dzała obli­cze­nia mate­ma­tyczne albo myślała o bra­cie. Marin nie
wygląda spo­koj­nie. Wygląda, jakby nie chciała umrzeć. Tyle miała jesz­cze
do zro­bie­nia.


 


Gdy Lys­beth i Cor­ne­lia idą do pokoju Marin, by zająć się Theą, Nella
scho­dzi po scho­dach do komórki, gdzie w sza­fie na półce uło­żone są
narzę­dzia Ottona — zawsze gotowe do uży­cia, sta­ran­nie naoli­wione i naostrzone. Znaj­duje to, czego szu­kała. Far­me­rzy z Assen­del­ftu zwali je
łupa­kami, a Nella, wtedy mała dziew­czynka, patrzyła, jak musku­lar­nymi
ramio­nami zamie­rzali się z roz­ma­chem na umie­ra­jące drzewa.


Gdy wraca na pię­tro, w kory­ta­rzu sły­chać szmer kobie­cych gło­sów, a ona
po raz pierw­szy zamyka się na klucz w sypialni.


Przy­gląda się sto­ją­cemu w rogu pięk­nemu pre­zen­towi od męża. W paź­dzier­niku Johan­nes nazwał domek roz­rywką, a Nella, na progu nowego
życia, potrak­to­wała go jako szy­der­stwo z jej deli­kat­nego poło­że­nia.
Odrzu­ciła ten nie­na­da­jący się do zamiesz­ka­nia świat, a potem stop­niowo
zaczęła się prze­ko­ny­wać, że kryje on w sobie odpo­wie­dzi na jej pyta­nia,
czy minia­tu­rzy­sta jest tym, kto trzyma świa­tło. Jed­nak Johan­nes na swój
spo­sób miał rację, myśli Nella. Wszystko, co się wią­zało z tym dom­kiem,
rze­czy­wi­ście roz­pra­szało uwagę. Była pewna, że stoi w miej­scu, a prze­cież zaszła tak daleko.


Teraz już wie, co trzeba zro­bić. Pod­cho­dzi do domku i bie­rze zamach,
zupeł­nie jak drwale w Assen­delf­cie rąbiący pnie. Jeden wdech, jedna
chwila — i topór opada. Roz­łu­puje szyl­kret, roz­bija w drza­zgi drewno
wią­zowe; cynowe orna­menty wiją się jak korze­nie jakiejś rośliny,
aksa­mitne kotary spa­dają na posadzkę. Nella roz­bija domek dla lalek na
kawałki — pod­łogi zapa­dają się, zała­mują się sufity, cały kunszt, czas,
detal, moc, to wszystko pada u jej stóp.


Krew pul­suje w jej ciele, gdy opusz­cza sie­kierę i prze­rzuca szczątki
domku. Roz­rywa tapetę z wło­skiej skóry, gobe­liny, mar­mu­rowe pod­łogi.
Wyj­muje książki i targa ich maleń­kie stro­niczki. Zgniata w gar­ści
kie­lich ślubny — miękki metal ustę­puje, a trzy­ma­jąca się za ręce para na
jego brzegu zostaje uni­ce­stwiona. Zgar­nia na kupkę pali­san­drowe
krze­sełka, klatkę dla pta­ków, Peebo, pudełko mar­ce­pa­nów oraz lut­nię i miaż­dży je obca­sem, aż stają się nie do pozna­nia.


Następ­nie roz­pruwa ciało Meer­mansa, rwie jego kape­lusz z sze­ro­kim
ron­dem. Odrywa główkę Jac­kowi jak kie­lich więd­ną­cego kwiatu. Kawał­kiem
drewna zgniata rączkę Agnes, cią­gle ści­ska­jącą głowę cukru z czar­nym
nalo­tem. Nie oszczę­dza Cor­ne­lii ani swo­ich dwóch podo­bizn — sza­rej i zło­tej, jed­nej przy­sła­nej przez minia­tu­rzystkę, dru­giej zgu­bio­nej przez
Agnes na pod­ło­dze gale­rii w izbie ratu­sza. Ciska je na stertę razem z trzo­sem Johan­nesa. Pozo­sta­wia nie­tknięte tylko figurki Marin i Johan­nesa, wsu­wa­jąc je do kie­szeni wraz z minia­tu­ro­wym Otto­nem i nie­mow­lę­ciem. Thea będzie mogła na nie patrzeć, jak pod­ro­śnie, myśli.


Wyczuwa w kie­szeni Arno­uda i waha się. To tylko lalka, powta­rza sobie,
ważąc go w dłoni, to tylko dziwna alche­mia minia­tu­rzystki, połą­cze­nie
kunsztu rze­mieśl­ni­czego i prze­szpie­gów. Nic wiel­kiego. Ale więk­szość
cukru jesz­cze się nie sprze­dała. Pra­wie sie­bie za to nie­na­wi­dzi, ale
ukrywa cukier­nika z powro­tem w kie­szeni spód­nicy.


Wyczer­pana do cna, nie może już dłu­żej nisz­czyć. Jej ślubny pre­zent
zamie­nił się w stos pogrze­bowy. Osuwa się na pod­łogę obok, wspiera brodę
na kola­nach i bez­gło­śnie szlo­cha.
  
Zaraza w ogro­dzie


 


 


 


Cor­ne­lia wymy­śliła sobie, że pój­dzie do wię­zie­nia w Sta­dhuis, i nie daje
sobie tego wyper­swa­do­wać. Krzą­ta­jąc się gorącz­kowo, upie­kła pasz­te­ciki z kur­cza­kiem i cie­lę­ciną, z wodą różaną i sło­dzoną dynią oraz z kapu­stą i woło­winą. Ich zapach przy­wo­dzi na myśl dom i solidną kuch­nię z roz­tropną
kucharką u steru.


— Idę, pani — oznaj­mia wie­czo­rem. Z prze­ję­cia znów zaró­żo­wiły się jej
policzki.


— Nie mów mu, co się tutaj stało.


Cor­ne­lia przy­tula do sie­bie cie­płe zawi­niątko z jedze­niem i łzy
napły­wają jej do oczu.


— Wola­ła­bym umrzeć, niż zła­mać mu serce, pani — dekla­ruje, cho­wa­jąc
pasz­te­ciki głę­boko w fał­dach far­tu­cha.


— Wiem.


— Ale gdy­by­śmy powie­działy mu o Thei, dziecku, o początku…


— Miałby jesz­cze jeden powód, by żało­wać życia, z któ­rym musi się
roz­stać. Nie zniósłby tego.


Cor­ne­lia się wzdryga — bez wąt­pie­nia na myśl o tych okrop­nych decy­zjach,
które obie są zmu­szone podej­mo­wać, domy­śla się Nella, gdy słu­żąca
śpie­szy wzdłuż kanału.


Lys­beth w kuchni dla służby składa świeże pie­luszki dla Thei.


— Zosta­niesz z nią na kilka godzin, kiedy mnie nie będzie? — pyta Nella.


Lys­beth pod­nosi oczy.


— Z chę­cią, pani.


Nella jest rada, że Lys­beth nie pyta, dokąd się wybiera. Myśli o pobo­jo­wi­sku w swo­jej sypialni i o tym, co Lys­beth powie­dzia­łaby na jego
widok.


— Na pię­trze jest drewno opa­łowe — zwraca się do niej. — Musimy zadbać,
żeby dziecku było cie­pło.


 


*


 


Wpusz­czają Nellę do zakry­stii za orga­nami Sta­rego Kościoła. Pastor
Pel­li­corne sie­dzi za biur­kiem. Nella przy­szła tutaj ze względu na
Cor­ne­lię. Wola­łaby, żeby pocho­wano Marin dys­kret­nie na cmen­ta­rzu przy
kościele Świę­tego Anto­niego, z dala od badaw­czych spoj­rzeń.


— Nie uwa­żasz, że sama by tego chciała? — zapy­tała Cor­ne­lię.


— Nie, pani. Pra­gnę­łaby dostą­pić naj­wyż­szego oby­wa­tel­skiego zaszczytu w tym mie­ście.


Cor­ne­lia wpro­wa­dza nor­mal­ność, uspo­kaja wzbu­rzone wody. Spu­ści­zna Marin
żyje dalej, a Nella czuje się pokrze­piona, że naj­bar­dziej obse­syjne
tro­ski szwa­gierki prze­trwały w sercu jej słu­żą­cej.


Pel­li­corne spo­gląda na Nellę z led­wie skry­waną nie­chę­cią. Wiesz, kim
jestem, myśli Nella i kieł­kuje w niej nie­na­wiść. Sta­łeś przed ratu­szem i rycza­łeś na całe gar­dło. Nella przy­szła uzbro­jona w swoje bogac­two, lecz
perły i prze­ty­kana sre­brem suk­nia zdają się lichą zbroją wobec pogardy
Pel­li­corne’a.


— Przy­szłam zgło­sić zgon — mówi czy­stym gło­sem, patrząc mu pro­sto w oczy.


Pel­li­corne zagłę­bia pod­bró­dek w swo­jej obfi­tej kry­zie.


— Zda­wało mi się, że to dopiero w nie­dzielę — mówi, przy­su­wa­jąc do
sie­bie opa­sły rejestr zgo­nów, dużą oprawną w skórę księgę, zawie­ra­jącą
roz­li­cze­nie całego ruchu mię­dzy tym mia­stem a nie­bem lub pie­kłem. Macza
pióro w atra­men­cie.


Nella pró­buje opa­no­wać nerwy, oddy­cha­jąc głę­boko.


— Chcę zgło­sić zgon Marin Brandt.


Pióro Pel­li­corne’a nie­ru­cho­mieje. Duchowny przy­gląda się Nelli z surową
miną, wycią­ga­jąc szyję nad księgą.


— Zgon? — upew­nia się.


— Wczo­raj po połu­dniu.


Pel­li­corne kła­dzie pióro i odchyla się na krze­śle.


— Wieczne odpo­czy­wa­nie racz jej dać, Panie — mówi w końcu. — Jak to się
stało, że nasza sio­stra Marin Brandt opu­ściła ten padół łez?


Nella widzi oczyma wyobraźni zwłoki Marin, zakrwa­wione prze­ście­ra­dła,
nowo naro­dzoną Theę i wresz­cie Marin i Ottona, sple­cio­nych w miło­snym
uści­sku, ich wspólny sekret, ukryty głę­boko w żywym ciele Marin.


— Zmarła z gorączki, wie­lebny pasto­rze.


Na twa­rzy Pel­li­corne’a maluje się prze­strach.


— Myślisz, że to dżuma?


— Nie, pasto­rze. Nie­do­ma­gała od dłuż­szego czasu.


— Rze­czy­wi­ście, ostat­nio nie widy­wa­łem jej w kościele. — Pel­li­corne
składa ręce jak do modli­twy i opiera pod­bró­dek na opusz­kach swo­ich
szczu­płych pal­ców. — Byłem cie­kaw, czy jej nie­obec­ność ma coś wspól­nego
z bra­tem.


— Wstrząs z pew­no­ścią jej nie pomógł, panie. Już wcze­śniej bar­dzo słabo
się czuła — mówi cicho Nella, choć wzbie­ra­jąca w niej nie­na­wiść tamuje
jej oddech.


— Z pew­no­ścią, z pew­no­ścią. — Nella mil­czy; nie chce dać temu
czło­wie­kowi pożywki, któ­rej tak pożąda. — Czy panie z gebu­urte
przy­szły wam pomóc? — docieka Pel­li­corne.


Nella przy­po­mina sobie pogrzeb ojca w Assen­delf­cie, jak sąsie­dzi
przy­szli pomóc jej roz­pa­cza­ją­cej matce — poma­gali roze­brać zwłoki i odziać je w nocną koszulę, dźwi­gnąć jego tęże­jące ciało na żela­zną
płytę, upy­chać słomą, by zapo­biec prze­cie­kom. Następ­nie młode nie­za­mężne
dziew­czyny ze wsi skła­dały palmy, kwiaty oraz liście waw­rzynu. Marin nie
miała takiego gebu­urte, miała tylko Cor­ne­lię i Nellę, spa­ni­ko­wane i zroz­pa­czone — i Lys­beth, kobietę, która nawet nie znała jej za życia.
Przy­naj­mniej Cor­ne­lia zapa­liła lampki oliwne.


Nelli pęka serce, gdy myśli o poni­że­niu, jakiego zaznaje Marin po
śmierci. Powinno zebrać się sąsiedz­kie grono, bo Marin była dobrym
czło­wie­kiem, sil­nym. W innym życiu mogłaby popro­wa­dzić armię. Ale koniec
koń­ców nie miała przy­ja­ciół od serca — tylko jed­nego, który w dodatku
znik­nął bez śladu.


— Tak, pasto­rze — potwier­dza. — Sąsie­dzi przy­szli. Ale już wkrótce
będziemy musieli ją prze­nieść. Musimy zło­żyć zwłoki w kościele.


— Nie wyszła za mąż — zauważa Pel­li­corne. — Zmar­no­wała się.


Nie­które z nas mar­nują się w mał­żeń­stwie, myśli Nella.


Na dwo­rze jest zupeł­nie ciemno. Sły­chać, jak orga­ni­sta ćwi­czy pie­śni w głów­nej czę­ści kościoła, na wie­czorne nabo­żeń­stwo zapa­lane są pochod­nie.
Pastor wstaje i wygła­dza czarną tunikę niczym far­tuch.


— Jeśli przy­szłaś z prośbą, żeby pocho­wać ją tutaj — mówi — to nie
wyra­żam zgody.


Nastę­puje chwila ciszy. Nella wci­ska stopy w pod­łogę i pro­stuje plecy.


— Dla­czego, pasto­rze?


Jej głos brzmi mocno i roz­sąd­nie, ponie­waż tak go wymo­du­lo­wała. Nie
pozwala mu zała­mać się w pisk ani oka­zać uczuć. Pel­li­corne zamyka księgę
zgo­nów i patrzy na nią zasko­czony, jakby nie nawykł do pytań o uza­sad­nie­nie.


— Nie możemy jej tu pocho­wać, pani. Jest spla­miona przez powią­za­nia
rodzinne. Tak jak i ty. — Prze­rywa i świ­druje ją kamien­nymi oczami. —
Zapew­niam o mym współ­czu­ciu, pani.


— Ale nie o miło­sier­dziu.


— Pod­zie­mia pękają w szwach. Moich kazań słu­cha wię­cej szkie­le­tów niż
żywych. A ten smród… dobry Boże — mru­czy pod nosem. — Żadne per­fumy
Ara­bii nie ukryją fetoru tylu gni­ją­cych Holen­drów. — Do Nelli rzuca
tylko zdaw­kowo: — Przy­kro mi z powodu jej śmierci, ale nie mogę przy­jąć
ciała.


— Panie…


— Zgłoś się do kościoła Świę­tego Anto­niego, tam na pewno nie odmó­wią.


— Nie, ojcze. Nie poza murami. To tutaj się modliła.


— Więk­szość nie może w tych cza­sach liczyć na pochó­wek w mie­ście, pani.


— To nie może doty­czyć Marin.


— Nie ma już miej­sca. Czy wyra­żam się jasno?


Nella wyj­muje z kie­szeni dwie­ście gul­de­nów od Arno­uda i kła­dzie je na
księ­dze Pel­li­corne’a.


— Jeśli zor­ga­ni­zu­jesz płytę nagrobną, trumnę, ludzi do jej nie­sie­nia i miej­sce pod posadzką, po pogrze­bie dosta­niesz dru­gie tyle — oznaj­mia.


Pel­li­corne spo­gląda na bank­noty. Pie­nią­dze od żony sodo­mity. Od kobiety.
To głę­boko wro­śnięty korzeń wszel­kiego zła, ale przy oka­zji ładna suma.


— Nie mogę tego przy­jąć — war­czy.


— Chci­wość to zaraza, którą musimy wyple­nić — odpo­wiada Nella z gro­bową
miną.


— Otóż to — potwier­dza Pel­li­corne, wyraź­nie zado­wo­lony, że jego kaza­nie
wywo­łało oddźwięk.


— Ty, Boży czło­wiek, jesteś w chyba naj­do­god­niej­szej sytu­acji, by
ustrzec nas od tej zarazy — cią­gnie Nella.


— Gdy już zosta­nie wyple­niona — dopo­wiada Pel­li­corne, zer­ka­jąc na
bank­noty.


— Oczy­wi­ście.


— Jest w naszym mie­ście wielu nie­szczę­śni­ków potrze­bu­ją­cych jał­mużny —
wtó­ruje jej pastor.


— I trzeba coś dla nich zro­bić, ina­czej zaraza zacznie się
roz­prze­strze­niać.


Sie­dzą w mil­cze­niu.


— Jest mała kwa­tera we wschod­nim rogu kościoła — mówi wresz­cie
Pel­li­corne. — Miej­sce na skromną płytę, nic wię­cej.


Co za głu­piec, myśli Nella. Jest taki sam jak każdy, ani o jotę nie
bliż­szy Bogu niż inni. Cie­kawe, ile uszczk­nie z tych czte­ry­stu gul­de­nów,
zanim opłaci nio­są­cych trumnę i jał­mużny. Czy Marin spodo­ba­łoby się
miej­sce w rogu? Spę­dziła całe życie w kącie, może wola­łaby spo­cząć w nawie głów­nej. Ale w nawie cho­dzi­liby po niej ludzie. Nie­któ­rzy
oby­wa­tele zapewne pra­gną takiego finału, chcą, by ni­gdy ich nie
zapo­mniano, tylko zacho­wano w pamięci i modlono się za nich — ale w prze­ko­na­niu Nelli Marin uzna­łaby to za nie­godne. Lepiej jej będzie w rogu.


— Mówię prawdę, pani — zapew­nia Pel­li­corne. — Brak wol­nych miejsc. Ten
róg to naj­lep­sze, co mogę zapro­po­no­wać.


— Dobrze — odpo­wiada Nella. — Ale trumna ma być z naj­przed­niej­szego
wiązu.


Pel­li­corne bie­rze pióro i ponow­nie otwiera księgę.


— Dopil­nuję tego. Pogrzeb może odbyć się w przy­szły czwar­tek, po zwy­kłym
nabo­żeń­stwie.


— Niech tak będzie.


— Wie­czór to dogod­niej­sza pora. Fetor, który bucha, kiedy się otwo­rzy
posadzkę, znie­chęca ludzi do modli­twy.


— Rozu­miem.


— Ilu będzie żałob­ni­ków? — pyta duchowny.


— Nie­wielu — odpo­wiada Nella. — Moja szwa­gierka pro­wa­dziła dość
odosob­nione życie.


Rzuca te słowa nie­mal jak wyzwa­nie, by spraw­dzić, czy pastor zaprze­czy,
a może pozwoli sobie na jakąś poro­zu­mie­waw­czą uwagę na boku na temat
sekret­nego życia Marin. A księ­gar­nie, które odwie­dzała? — mógłby
powie­dzieć. Ludzie, z któ­rymi prze­sta­wała? Murzyn, z któ­rym para­do­wała
po ulicy?


Lecz Pel­li­corne tylko sznu­ruje usta. Nella wie, co ozna­cza ta mina: nie
przy­stoi pozo­sta­wać w odosob­nie­niu. Zmysł oby­wa­tel­ski, wza­jemny nad­zór
sąsia­dów nad sobą, jeden pil­nu­jący dru­giego — na tym opiera się całe
mia­sto. Nie na odgra­dza­niu się od oto­cze­nia i wścib­skich spoj­rzeń.


— Nabo­żeń­stwo będzie krót­kie — zastrzega, wkła­da­jąc bank­noty do księgi.


— Nie gustu­jemy w prze­py­chu — odpo­wiada Nella.


— Otóż to. Co mamy umie­ścić na nagrobku oprócz nazwi­ska i dat?


Nella przy­myka oczy i wyobraża sobie Marin w dłu­giej czar­nej sukni —
ide­alny cze­pek i białe man­kiety skry­wają ogromny wewnętrzny tumult.
Publicz­nie odma­wia sobie sło­dy­czy, ale pod­jada orze­chy w cukrze; chowa
liściki miło­sne od Ottona; umiesz­cza dopi­ski na pod­kra­dzio­nych bratu
mapach z nie­odwie­dzo­nymi kra­jami. Marin, która pod­cho­dziła do minia­tur z takim lek­ce­wa­że­niem, a jed­no­cze­śnie spała z maleńką podo­bi­zną Ottona pod
poduszką. Marin, która nie chciała być żoną, lecz obmy­śliła wcze­śniej
imię dla swo­jej córeczki.


Nella czuje się przy­tło­czona bez­sen­sem śmierci szwa­gierki i pozo­sta­wio­nymi przez nią tak wie­loma pyta­niami bez odpo­wie­dzi. Frans,
Johan­nes, Otto — czy ci trzej męż­czyźni znali zmarłą lepiej niż ona?


— Tak? — przy­na­gla ją Pel­li­corne.


Nella odchrzą­kuje.


— T’can veke­eren — odpo­wiada.


— Tylko tyle?


— Tak — potwier­dza Nella. — T’can veke­eren.


Wszystko się może zmie­nić.
  
Stop­nio­wal­ność ist­nie­nia


 


 


 


W sobotę rano Nella bie­rze ze spi­żarki pla­cek, myśląc, że to z jago­dami.
Jest głodna jak wilk, bo od ogło­sze­nia wyroku pra­wie nic nie jadła.


Pla­cek kryje jed­nak w środku rybne nadzie­nie, pro­za­iczną flą­drę tam,
gdzie miały być owoce. Dziew­czyna jest tak pode­ner­wo­wana, że nie­mal się
jej zdaje, że nawet jedze­nie z niej drwi. Zasta­na­wia się ponuro, czy
Cor­ne­lia jesz­cze kie­dy­kol­wiek usmaży coś w cukrze. Widok kar­me­li­zo­wa­nego
orze­cha mógłby wywo­łać wspo­mnie­nie Marin i jej słod­kich para­dok­sów.


Bur­czy jej w brzu­chu, kiedy idzie do cukierni Hanny i Arno­uda.


— Weź­miemy jesz­cze cukru — mówi Arnoud na jej widok. — Świet­nie się
nadaje do mio­dow­nika, a ty pew­nie roz­pacz­li­wie chcesz się go pozbyć.


— Noud! — łaje go Hanna. — Wybacz, Nello, w Hadze, jak widać, nie
nauczyli go dobrych manier.


Nella się uśmie­cha. Inte­res to inte­res. Nie muszę cię lubić, Arno­udzie,
myśli, choć czuje sym­pa­tię do Hanny, która unika pod­tek­stów, tej
dyplo­matki w pokry­tym mąką far­tu­chu. Obie­cuje sobie, że gdy tylko cukier
się sprzeda, wrzuci minia­turę Arno­uda do miej­skiej pasieki, żeby ją
obla­zły zgłod­niałe psz­czoły.


Hanna ruchem ręki zapra­sza ją na gładko ohe­blo­waną ławkę przy wyj­ściu z cukierni. Arnoud odcho­dzi cięż­kim kro­kiem na zaple­cze, łomo­cząc bla­chami
do pie­cze­nia.


— Skosz­tuj tego nowego napoju z zia­ren kaka­owca, któ­rego wła­śnie
pró­buję, pani — mówi pogod­nym tonem Hanna. — Dorzu­ci­łam tro­chę waszego
cukru i parę nasion wani­lii.


Napój jest prze­pyszny. Roz­grzewa Nellę niczym szczę­śliwe wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa.


— Sły­sza­łaś nowinę? — zaga­duje Hanna.


— Jaką?


— Bur­mi­strzo­wie uchy­lili zakaz wypieku cia­stek w kształ­cie ludz­kich
postaci. Nasze pie­ski z pier­nika, ow­szem, kupo­wano, ale nie powiem,
cie­szę się, że możemy znowu wypie­kać podo­bi­zny kochan­ków dla tych, co
mają szczę­ście być mło­dzi i zako­chani. To dobrze wróży twoim zapa­som.


Nella zaplata palce na gorą­cym kubku z tera­koty.


— To prawda. — Czuje wdzięcz­ność, ale to za mało, by roz­pro­szyć smu­tek,
który ją przy­tła­cza. — Nie mogę zostać dłu­żej — mówi, myśląc o swoim
odmie­nio­nym domu.


— Ma się rozu­mieć — potwier­dza Hanna, patrząc na nią uważ­nie.


Czy ona wie, zasta­na­wia się Nella, czy Cor­ne­lia utrzy­mała język za
zębami?


— Ale dzię­kuję — mówi — za twoją przy­jaźń i współ­pracę.


— Zro­bi­ła­bym dla niej wszystko — dekla­ruje Hanna.


Nella wyobraża sobie Hannę i Cor­ne­lię w przy­tułku dla sie­rot — jaki
zawarły pakt, jakie śluby krwi aż po grób? Hanna zniża głos:


— Odkąd wyszłam za mąż… — urywa, oglą­da­jąc się przez ramię na Arno­uda.
— Praca pochła­nia każdą godzinę mojego dnia.


— Masz Arno­uda.


— Prawda. — Hanna się uśmie­cha. — Nie jest okrutny. Ani samo­lubny.
Zwią­za­łam się z ciast­ka­rzem na dobre i na złe. — Pochyla się do przodu i szep­cze: — Dosta­niesz pie­nią­dze, któ­rych potrze­bu­jesz. Z małych zia­re­nek
wyra­stają wiel­kie kwiaty.


Nella spo­gląda w stronę kuchni.


— Ale co na to powie Arnoud? Nie mogę sprze­dać cukru po niskiej cenie.


Hanna wzru­sza ramio­nami.


— Mam swoje spo­soby. To też moje pie­nią­dze. Zanim wyszłam za mąż,
zaro­bi­łam i odło­ży­łam, ile się dało. Mój brat grał dla mnie na gieł­dzie
i kiedy osią­gnę­łam zysk, kaza­łam mu prze­stać. Posłu­chał, w odróż­nie­niu
od innych. — Wzdy­cha. — Arnoud podzi­wia moje umie­jęt­no­ści, ale z cza­sem
chyba zapo­mniał, skąd wzięła się połowa jego kapi­tału. Lubi swoją nową
rolę han­dla­rza cukrem. Pod­nio­sła jego sta­tus w Cechu Cukier­ni­ków. Może
nawet mia­nują go nad­zorcą? Myślą, że skoro pro­dukt jest dobry, to
sprze­dawca tak samo. — Hanna uśmie­cha się czule. — Mamy nowe prze­pisy,
więc roz­sze­rzymy dzia­łal­ność. Arnoud chce sprze­dać następną par­tię w Delf­cie i Lej­dzie, a także w Hadze. Urywa. — Wszyst­kie te decy­zje pod­jął
za moją namową.


— Poje­dziesz z nim?


— Ktoś musi pil­no­wać inte­resu tutaj. Weź­miemy następne trzy­sta głów. I zapła­cimy sześć tysięcy. To chyba przy­zwo­ita suma, prawda? Te krysz­tałki
bar­dziej mi się przy­da­dzą niż dia­menty, pani Brandt.


Co ona w ten spo­sób kupuje? — zasta­na­wia się Nella, roz­pro­mie­niona
zapro­po­no­waną przez Hannę kwotą. Spo­kój, chwilę rado­ści z wła­snej
cięż­kiej pracy?


— Wie­rzę — mówi Hanna — że na dłuż­szą metę wszy­scy na tym sko­rzy­stamy.


 


Nella żegna się z Hanną i Arno­udem i szyb­kim kro­kiem zdąża w stronę
Sta­dhuis. Straż­nik wpusz­cza ją przez bramę, Nella prze­mie­rza ten sam
kory­tarz co poprzed­nio. Otwie­rają się drzwi do celi Johan­nesa. Tym
razem, żeby móc zostać dłu­żej niż zwy­cza­jowy kwa­drans, musi zapła­cić
trzy gul­deny. Rychły koniec Johan­nesa pod­nosi jego cenę, ale Nella
zapła­ci­łaby dzie­sięć razy tyle, gdyby musiała. Zauważa, że straż­nik
roz­ta­cza wokół sie­bie mocny zapach wody róża­nej i dyni; waży monety w dłoni, kiwa głową i zamyka drzwi celi.


Ktoś, może Cor­ne­lia, zgo­lił Johan­ne­sowi zarost, przez co jej mąż wygląda
jesz­cze bar­dziej tru­pio, jakby czaszka wycho­dziła mu na wierzch.
Powin­nam była przy­nieść mu świeżą koszulę, myśli, przy­pa­tru­jąc się
męż­czyź­nie w przy­ciem­nio­nym świe­tle. Ta, którą ma na sobie, jest
obszar­pana i cienka. Nella prze­łyka ślinę, bro­niąc się przed roz­pa­czą.
Johan­nes sie­dzi na posła­niu ze słomy z głową opartą o wil­gotną ścianę, a dłu­gie nogi dziw­nie ster­czą mu z bio­der.


Nella uświa­da­mia sobie, jak bar­dzo Johan­nes przy­po­mina Marin — wynio­sły,
nawet gdy odpo­czywa, wciąż nie­mal przy­stojny. Ści­ska ją w gar­dle. W rogu
widać eks­kre­menty przy­kryte byle jak słomą. Nella odwraca wzrok.


Gdy­bym mu wszystko powie­działa, roz­my­śla Nella, kogo uznałby za bar­dziej
win­nego zdrady? Przy­po­mina sobie, jak Jack krzy­czał do Ottona: „Wie, co
naro­bi­łeś”. Johan­nes pew­nego razu, w trak­cie scy­sji w bawialni,
zakwe­stio­no­wał poboż­ność Marin, a ona powie­działa póź­niej, że zabrała
bratu coś, do czego nie miała prawa. Czy Johan­nes wie­dział i świa­do­mie
odwra­cał wzrok? Wydaje się to nie­wia­ry­godne. On i Marin rywa­li­zo­wali o Ottona, rosz­cząc sobie do niego prawa jak do tery­to­rium, wykłó­cali się o to, kto go bar­dziej ceni albo potrze­buje.


Dwa pasz­te­ciki leżą koło Johan­nesa nie­tknięte.


— Powi­nie­neś je zjeść, póki są świeże — nalega Nella.


— Usiądź przy mnie — odpo­wiada cicho.


Jakże nędz­nie wygląda, jego oczy stra­ciły blask. Nella nie­mal czuje, jak
jego duch roz­pusz­cza się w dusz­nym powie­trzu. Chcia­łaby go chwy­cić i przy­trzy­mać w gar­ści, nie pozwo­lić mu się ulot­nić.


— Sprze­daję cukier — mówi, sia­da­jąc. — Pomaga mi cukier­nik.


— Oba­wiam się, że do jutra nie pozbę­dziesz się cało­ści — odpo­wiada
Johan­nes z bla­dym uśmie­chem.


Nella tłumi szloch. Cor­ne­lia widocz­nie dotrzy­mała obiet­nicy i nie
wspo­mniała o Marin, ale jak mogą nie powie­dzieć mu o tym, co się stało —
jak to moż­liwe, że on o niczym nie wie? Jego sio­stra, jego naj­uko­chań­sza
prze­ciw­niczka, nie żyje — a one trzy­mają go w nie­świa­do­mo­ści.


— Meer­mans w tej sytu­acji i tak nie przyj­mie łapówki — mówi Johan­nes. —
Wygląda na to, że są jed­nak rze­czy, któ­rych nie można kupić. Marin miała
rację, nie wolno tar­go­wać się o abs­trak­cje. A już na pewno nie o zdradę.


Nella myśli o Lys­beth Tim­mers.


— Ale to Amster­dam…


— Który się waha mię­dzy Bogiem a bogac­twem. Frans twier­dzi, że chce
rato­wać moją duszę, ale w isto­cie jest wście­kły, że nie sprze­da­łem
cukru. Wal­czy o swój towar, nazy­wa­jąc mnie sodo­mitą.


— Johan­ne­sie, czy to jedyny powód? Zemsta?


Spo­gląda na nią w mroku, a ona chcia­łaby usły­szeć jego wer­sję histo­rii o Marin i jej odmo­wie wyj­ścia za mąż. Lecz Johan­nes pozo­staje lojalny
wobec sio­stry do końca.


— Ten cukier bar­dzo wiele dla niego zna­czył — mówi. — A ja kpi­łem z tego
przez swoją obo­jęt­ność.


— Dla­czego to robi­łeś? Z powodu Jacka?


— Nie. Dla­tego że czu­łem w powie­trzu zapach chci­wo­ści Meer­man­sów i napa­wał mnie on wstrę­tem, podob­nie jak sam cukier.


— Ale prze­cież jesteś kup­cem, nie filo­zo­fem.


— Zachłan­ność nie jest nie­odzow­nym warun­kiem dobrych inte­re­sów, Nello.
Pra­gnę dla sie­bie bar­dzo mało. I ow­szem, nie jestem filo­zo­fem. Jestem
tylko kimś, kto wsku­tek zbiegu oko­licz­no­ści pły­wał do Suri­namu.


— Mówi­łeś, że cukier jest pyszny.


Johan­nes roz­gląda się ponuro po celi.


— I jak widać, zosta­łem za to szczo­drze wyna­gro­dzony. W inte­re­sach
cho­dzi o to, żeby nie przej­mo­wać się zbyt­nio i zawsze liczyć się z moż­li­wo­ścią porażki. Ja się przej­mo­wa­łem i za mało, i za dużo
jed­no­cze­śnie.


Per­spek­tywa osta­tecz­nej porażki Johan­nesa jest bli­ska.


— Źle oce­ni­łem sytu­ację. Stare rany — pod­su­mo­wuje. — Mniej­sza o to. No,
dosyć tego, nic się nie da zro­bić. Naj­pierw Cor­ne­lia mi się tu zale­wała
łzami, a teraz ty. Mogłaś mi cho­ciaż przy­nieść świeżą koszulę. Co z cie­bie za żona — stro­fuje ją żar­to­bli­wie, ści­ska­jąc jej dłoń. — Jakby
co, nie pozwól Marin tutaj przy­cho­dzić.


Poczu­cie straty obmywa ją wielką falą.


— Tu przy­cho­dzić? — powta­rza.


— Nie chciał­bym, żeby oglą­dała mnie w tym sta­nie.


— Johan­ne­sie — mówi Nella, roz­pacz­li­wie pra­gnąc prze­rwać ten wątek
roz­mowy — dla­czego Jack cię zdra­dził?


Johan­nes prze­cze­suje dło­nią swoje siwie­jące włosy.


— Nello, nie mogę o tym myśleć. — Dziew­czyna wyczuwa w gęst­nie­ją­cej
ciszy, że mąż wal­czy o utrzy­ma­nie w ryzach wła­snego stra­chu. — Szkoda,
że nie sły­sza­łaś zeznań Agnes — cią­gnie. — Zawsze miała słaby cha­rak­ter,
ale wtedy naprawdę puściły jej nerwy.


Johan­nes mówi szybko, odsu­wa­jąc od sie­bie mrocz­niej­sze myśli.


— Agnes zawsze kochała Fransa, ale miłość bywa tru­ci­zną. Czy tym razem z ochotą zro­biła to, co jej kazał, nie mam poję­cia. Agnes oczy­wi­ście
wie­rzy w swo­jego Boga i uświę­cony porzą­dek rze­czy. Ale w czwar­tek
zacho­wała się dziw­nie. Wyda­wała się kom­plet­nie roz­stro­jona, jakby
dosko­nale wie­działa, że robi coś nie­wła­ści­wego, a mimo to brnęła dalej.
Podej­rze­wam, że ni­gdy nie dowie­działa się wię­cej o sobie niż w tam­tym
momen­cie, ani też ni­gdy bar­dziej sie­bie samej nie zasko­czyła.


Johan­nes śmieje się cicho, a Nella zamyka ten dźwięk w swoim sercu,
przy­rze­ka­jąc sobie, że zapa­mięta go do końca życia.


— Marin miała rację co do Agnes i Fransa — cią­gnie Johan­nes. — To ludzie
z gatunku tych, któ­rzy wszę­dzie widzą tylko czarne plamy na cukrze.


Bogiem a prawdą mąż Nelli nie zawsze był naj­roz­trop­niej­szym sędzią
ludz­kich cha­rak­te­rów, lecz zawsze doce­niał war­tość swo­jej sio­stry. Gdy
wyraża się o niej z uzna­niem, jest pra­wie tak, jakby Marin tu z nimi
była i roz­świe­tlała mroki celi swoim bla­skiem.


Nella to nie Jack — nie wydrze z ram Johan­ne­so­wego obrazu jego sio­stry.
Nie powie mu, co utra­cił, ani też w jak nikłym stop­niu Marin osta­tecz­nie
dała się im poznać.


— Nie­na­wi­dzę ich, Johan­ne­sie — wyznaje Nella. — Z całej duszy.


— Nello, nie. Oszczę­dzaj sie­bie. Cor­ne­lia mówiła mi, jak dosko­nale sobie
radzisz z Arno­udem Maakvre­dem. Nie dziwi mnie to, ale słu­cha­łem jej z wielką przy­jem­no­ścią. Pomy­śleć, że cukier zosta­nie tutaj, w Repu­blice!


— Marin była w tym wszyst­kim nie­oce­nioną pomocą — mówi Nella, czu­jąc
spo­czy­wa­jący na jej piersi klucz do składu. Oboje milkną, spla­ta­jąc
ręce, jak gdyby czuły dotyk mógł opóź­nić nadej­ście świtu.
  
Kamień młyń­ski


 


 


 


Nella widzi setki stat­ków sto­ją­cych na kotwicy wzdłuż dłu­gich,
zwę­ża­ją­cych się pir­sów nale­żą­cych do VOC. Flujty i galioty, hukiery,
łodzie o pła­skich rufach — tyle róż­nych kształ­tów i prze­zna­czeń,
wszystko na chwałę Repu­bliki. Więk­szość masz­tów jest naga, takie­lu­nek i żagle zdjęto, by ochro­nić je przed żywio­łami do czasu, kiedy osmo­ło­wane
na nowo, zostaną znowu roz­pięte na drew­nia­nych rejach.


Statki pod żaglami wyglą­dają, jakby kwi­tły, gotowe łapać pomyślne
han­dlowe wia­try i zabie­rać swo­ich mary­na­rzy w dale­kie kraje. Kadłuby
trzesz­czą, napuch­nięte od nie­po­wstrzy­ma­nej sło­nej wil­goci, która jest
zmorą każ­dego żegla­rza. Powie­trze szczy­pie w język — na nad­brzeżu unosi
się smród wody z zęzy i porzu­co­nych przez mewy, roz­dzio­ba­nych resz­tek
ryb. W ciem­nie­ją­cej wodzie uno­szą się ścieki ze stat­ków.


W zwy­kłych oko­licz­no­ściach okręty sta­no­wi­łyby impo­nu­jący widok — te
ogromne kadłuby koły­szące się na falach, te wehi­kuły impe­rium, psy
wojny, które zała­twiają za innych brudną robotę. Lecz w doga­sa­ją­cym
świe­tle nie­dziel­nego popo­łu­dnia oczy wszyst­kich skie­ro­wane są na
czło­wieka z kamie­niem młyń­skim u szyi.


Cere­mo­nie, czy to ślubne, czy pogrze­bowe, są w Amster­da­mie źle widziane,
rytu­ały zdają się zbyt wul­garne, zbyt papi­stow­skie, i wszy­scy sta­rają
się ich uni­kać. Ale topie­nie boga­cza to co innego — ta moralna
soczy­stość, ta nie­omal biblijna sym­bo­lika! Nic dziw­nego, że zebrał się
tłum gapiów. Stoją wzdłuż nabrzeża, a jest wśród nich wielu pra­cow­ni­ków
VOC, są kapi­ta­no­wie, urzęd­nicy. Jest pastor Pel­li­corne, schout
Slab­ba­ert, a nawet Agnes Meer­mans, w sfa­ty­go­wa­nym futrza­nym koł­nie­rzu.
Jej mąż chyba jed­nak nie przy­szedł. Widać też regen­tów ze Sta­dhuis z żonami, kilku innych człon­ków gil­dii oraz duchow­nych; są także trzej
pełni powagi męż­czyźni, któ­rzy eskor­to­wali Johan­nesa.


Nella stoi na tyłach tłumu zgro­ma­dzo­nego w por­cie. Pel­li­corne śli­zga się
po jej postaci twar­dym spoj­rze­niem, uda­jąc, że jej nie poznaje. Wczo­raj
do ich domu przy­szło kil­koro ludzi, żeby z pole­ce­nia pastora zło­żyć
zwłoki do trumny i prze­nieść je do kościoła — teraz Marin czeka w kryp­cie na ostat­nie nabo­żeń­stwo, w któ­rym weź­mie udział.


Pel­li­corne ponow­nie sku­pia uwagę na tym, co zaraz nastąpi. Jakież
poczu­cie chwały musi go teraz napeł­niać, myśli Nella. Prawo i Kościół
dopo­mi­nają się o krew, a pastor spra­wia wra­że­nie obrzy­dli­wie
zado­wo­lo­nego.


Nella obie­cała Johan­ne­sowi, że stawi się w por­cie tego popo­łu­dnia. Ni­gdy
nie miała strasz­liw­szej obiet­nicy do speł­nie­nia. Wczo­raj wie­czo­rem, nie
nie­po­ko­jeni przez straż­nika, sie­dzieli w ciem­no­ściach wię­zien­nej celi
przez godzinę, trzy­ma­jąc się w mil­cze­niu za ręce. To mil­cze­nie, ta
godzina miały w sobie coś, czego Nella nie doświad­czy już ni­gdy. W przy­szło­ści będzie to wspo­mi­nać jako swoją pierw­szą noc poślubną,
mil­czące zjed­no­cze­nie dusz. Słowa, tak czę­sto zdra­dliwe i mylące, nie
miały nad nimi wła­dzy, poro­zu­mie­wali się głęb­szym, bogat­szym języ­kiem.


Gdy przed wyj­ściem Nella sta­nęła pod drzwiami celi, Johan­nes się
uśmiech­nął; wyglą­dał dziw­nie młodo, a ona poczuła się strasz­nie staro,
jak gdyby cały cię­żar żalu został zło­żony na jej barki. Musiała go
dźwi­gać, pod­czas gdy Johan­nes wzla­ty­wał w niebo, pusty, wydrą­żony,
wolny.


W domu Cor­ne­lia została napo­jona mocną mik­sturą na uspo­ko­je­nie,
spo­rzą­dzoną z pora­ża­ją­cym znaw­stwem przez Lys­beth Tim­mers, która o świ­cie przy­szła nakar­mić Theę i posta­no­wiła zostać.


— Dzi­siaj mogę wam być jesz­cze potrzebna — powie­działa do Nelli. Ich
spoj­rze­nia spo­tkały się, a dziew­czyna ski­nęła głową bez słowa. Teraz
mamka jest w domu i czeka w kuchni na jej powrót.


Nella nie jest pewna gruntu pod swo­imi sto­pami i stoi w lek­kim roz­kroku,
żeby nie stra­cić rów­no­wagi. Pory­wi­sty stycz­niowy wiatr, ostry jak pazury
kota, prze­wiewa jej płaszcz. Nella ma na sobie pro­stą brą­zową spód­nicę
Cor­ne­lii, na głowę zało­żyła kap­tur. Przy­szła w prze­bra­niu, żeby
prze­trwać jakoś tę gehennę, jak gdyby kostium mógł ochro­nić ją przed
prawdą.


Johan­nes też ma na sobie prze­bra­nie: przy­odziali go w źle dopa­so­wany
strój ze srebr­nego atłasu, a na kape­lu­szu zatknęli zadziorne pióro,
któ­rego Johan­nes sam ni­gdy by nie nosił, jako dobitne pod­kre­śle­nie tego,
że to, jak się ubie­rasz, świad­czy o tym, kim jesteś. Johan­nes uka­zuje
się Nelli mię­dzy ramio­nami zebra­nych — wśród sza­ro­ści i czerni jego
jasny rękaw lśni niczym zbroja. Nella chwieje się nie­spo­dzie­wa­nie i opiera nie­chcący o kobietę sto­jącą obok, a ta wzdryga się i odwraca.


— Nic się nie stało, skar­bie — mówi, widząc zgrozę na twa­rzy Nelli. —
Nie musisz patrzeć, jak nie dasz rady.


Kobieta jest taka życz­liwa, że Nelli nie­mal pęka serce. Jak dobrzy
ludzie mogą przy­cho­dzić, by patrzeć na coś takiego?


 


Slab­ba­ert kła­dzie dłoń na ramie­niu Johan­nesa i od tego momentu Nella nie
patrzy. Tylko słu­cha z zamknię­tymi oczami. Wiatr wieje jej w twarz,
żagle łopo­czą jak mokre pra­nie. Sły­szy odgłos kamie­nia młyń­skiego
toczo­nego przez dwóch katów. Johan­nes, przy­wią­zany do niego, teraz
naj­praw­do­po­dob­niej stoi już na kra­wę­dzi nabrzeża. Pół­to­nowy kamień toczy
się z prze­cią­głym chrzę­stem, który mrozi jej krew w żyłach.


Tłum wstrzy­muje oddech, a Nella czuje, że po nogach spływa jej gorący
mocz; wełna poń­czoch wchła­nia go i drażni jej skórę. Johan­nes prze­ma­wia.
Nella wyobraża sobie, jak odwraca się, wypa­tru­jąc jej, Marin, Cor­ne­lii.
Niech mnie zoba­czy, powta­rza w duchu. Niech wie, że ślę mu modli­twę.


Lecz wiatr porywa ostat­nie słowa Johan­nesa i Nella ich nie sły­szy.


— Johan­ne­sie — szep­cze. Wytęża słuch, ale wokół sły­chać pro­za­iczne
pomru­ki­wa­nia, modli­twy i nie­po­trzebne komen­ta­rze. Johan­nes nie ma siły
mówić gło­śniej i zanim szmery cichną, kamień młyń­ski zostaje strą­cony z mola. — Johan­ne­sie. — Kamień roz­trza­skuje zmarsz­czoną powierzch­nię wody
i spada w odmęty.


Nella otwiera oczy. Z głę­bin pod­nosi się gruba fala w kształ­cie bia­łego
okręgu i momen­tal­nie znika.


Nikt się nie rusza.


— To był jeden z naszych naj­lep­szych kup­ców — odzywa się ktoś wresz­cie.
— Ale z nas głupcy.


Zgro­ma­dzeni wypusz­czają powie­trze z płuc, włosy sma­gają im czoła.


— Nie będzie pogrzebu — mówi ktoś inny. — Nie wyło­wią ciała.


Nella się odwraca. Czuje się żywa i mar­twa jed­no­cze­śnie. Jest pod wodą z Johan­ne­sem. Oparta o mur z pochy­loną głową, boi się, że wnętrz­no­ści
wyjdą jej na wierzch. Jak długo potrwa, zanim woda wypełni mu płuca?
Bądź szybki, myśli. Bądź wolny.


Coś wyczuwa. Ciarki prze­bie­gają jej po karku, miękną kolana. Pod­nosi
głowę, szu­ka­jąc wzro­kiem w tłu­mie bły­sku jasnych wło­sów. Ona wciąż tu
jest, myśli. Czuję to. Wypa­truje wśród twa­rzy tego chłod­nego,
tak­su­ją­cego spoj­rze­nia. Czas na poże­gna­nie z minia­tu­rzystką.


Ale to nie minia­tu­rzystka uka­zuje się jej oczom.


Jest szczu­plej­szy, ma na sobie ten sam strój, w któ­rym ich opu­ścił, i tam­ten strojny bro­ka­towy płaszcz. W prze­bły­sku sza­leń­stwa Nella myśli,
że jej mąż wynu­rzył się z mor­skiej toni, że anioł przy­wró­cił go do
życia. Ale nie — nie da się go z nikim pomy­lić. Nella pod­nosi rękę w geście pozdro­wie­nia, a Otto, z otwar­tymi z żalu ustami, odpo­wiada tym
samym. Pięć drżą­cych pal­ców jest jak gwiazda migo­cząca w ciem­no­ściach.
  
V. [Nie­dziela, 12 stycz­nia 1687 roku]
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„Pójdźże, opójmy się miło­ścią aż do poranku, ucieszmy się miło­ścią.

Boć męża mego w domu nie masz; poje­chał w drogę daleką.

Worek pie­nię­dzy wziął z sobą; dnia pew­nego wróci się do domu swego”.


KSI­ĘGA PRZY­PO­WIE­ŚCI

SALO­MO­NO­WYCH 7, 18–20
  
Nowa Holan­dia


 


 


 


Nella domy­śla się, że Otto jest w szoku po tym, co zoba­czył, bo musi
cią­gnąć go za rękaw; stopy obojga śli­zgają się na bruku.


— Chodź do domu — nalega. — No chodź. — Nella cierpi mękę, z bólu traci
oddech. Świa­tło dnia już zga­sło, nad­szedł zmierzch. Dziew­czyna pró­buje
wyrzu­cić z pamięci obraz grzy­wia­stego kręgu na wodzie i odgłos, z jakim
morze wcią­gało Johan­nesa w swoje głę­biny. Przy­śpie­sza kroku z obawy, że
w przy­stę­pie roz­pa­czy zwi­nie się w kłę­bek na ulicy nad kana­łem i już się
nie ruszy.


Otto spo­gląda na nią oszo­ło­miony, owi­ja­jąc się cia­śniej płasz­czem
Johan­nesa. Przy­staje i wska­zuje z powro­tem w kie­runku portu.


— Pani, co tu się stało?


— Nie mogę… nie… nie mam słów, Otto. On odszedł.


Toot kręci głową, na­dal osłu­piały.


— Nie wie­dzia­łem, że go aresz­to­wali. Myśla­łem, że ochro­nię was
wszyst­kich, jak wyjadę do Lon­dynu, pani. W życiu bym…


— C h o d ź.


 


Kiedy docho­dzą na Heren­gracht, Otto nie może opa­no­wać wzru­sze­nia. Ści­ska
kołatkę z del­fi­nem jak rękoj­mię, która oddali widmo upadku, a na jego
twa­rzy widoczna jest walka udręki z opa­no­wa­niem. To, co za chwilę
odkryje za drzwiami, wypeł­nia ciało Nelli lękiem podob­nym do tru­ją­cego
kwiatu, bo wydaje się nie­moż­liwe, aby kto­kol­wiek wytrzy­mał taki ból.
Trudno sobie wyobra­zić strasz­niej­szy powrót do domu. Nella podąża
chwiej­nie za Otto­nem, ale spo­kojne wnę­trza zaprze­czają utra­cie Marin.


— Tędy. — Nella pro­wa­dzi Ottona do bawialni, gdzie Lys­beth Tim­mers
roz­pa­liła w kominku. Nie było tu tak cie­pło od wielu tygo­dni, tań­czące
pło­mie­nie wyglą­dają absur­dal­nie bez­tro­sko. Nella czuje przy­pływ otu­chy.
W głębi pale­ni­ska cynowe orna­menty zwi­jają się i gną jak w ukło­nach,
szyl­kre­towe panele pękają z trza­skiem.


Lys­beth stoi na środku pokoju z Theą przy­ci­śniętą do piersi i bacz­nie
przy­gląda się Otto­nowi, który gapi się na nie­mowlę.


— Kto to? — pyta mamka.


Nella spo­gląda na Ottona wycze­ku­jąco, zasta­na­wia­jąc się, czy będzie w sta­nie wykrztu­sić słowo, przed­sta­wić się i czy myśli o tym samym co
Lys­beth Tim­mers. Otto pod­cho­dzi do dziecka jak we śnie i wyciąga
wycze­ku­jąco dło­nie. Nella uświa­da­mia sobie, że widziała już u niego ten
gest — ręce wycią­gnięte w jej stronę w pierw­szym dniu jej pobytu tutaj,
gdy wrę­czał jej parę cho­da­ków dla ochrony przed chło­dem.


Lys­beth się cofa.


— Lys­beth, to jest Otto. Pro­szę, podaj mu dziecko — mówi Nella. Moc jej
auto­ry­tetu jest tak oczy­wi­sta, że Lys­beth momen­tal­nie speł­nia pole­ce­nie.


— Tylko deli­kat­nie z nią — mru­czy mamka.


Otto przy­tula Theę do piersi, jakby dziew­czynka była życiem w naj­czyst­szej postaci, a jej maleń­kie, bijące ser­duszko mogło pod­trzy­mać
przy życiu jego serce. Nawet Lys­beth ode­brało mowę na widok tak
oso­bli­wej, a zara­zem tak natu­ral­nej sceny rado­snego powi­ta­nia pośród
tych wszyst­kich strat.


— Lys­beth — szep­cze Nella. — Idź obu­dzić Cor­ne­lię.


 


Gdy tylko zostają sami, Nella wie, że nie może dłu­żej zwle­kać.


— Ma na imię Thea — zaczyna. — Otto, muszę ci coś powie­dzieć.


Lecz on chyba nie sły­szy, zaab­sor­bo­wany twa­rzyczką Thei, zapa­trzony w swoje pomniej­szone odbi­cie.


— Otto…


— Pani Marin mówiła, że będzie chło­piec — dziwi się Otto.


W pierw­szej chwili Nella nie wie, jak odpo­wie­dzieć. Ma wra­że­nie, że nie
wydo­bę­dzie głosu.


— A więc wie­dzia­łeś? — mówi w końcu.


Otto kiwa głową, a kiedy staje w świe­tle pło­mieni z pale­ni­ska, Nella
widzi łzy w jego oczach; on roz­pacz­li­wie szuka odpo­wied­niego słowa —
takiego, które pomoże mu dźwi­gnąć choć część cię­żaru, któ­rym wydaje się
obar­czony. Znie­nacka wska­zuje gestem na nie­wy­fro­te­ro­waną pod­łogę i pokryte kurzem pali­san­drowe krze­sła.


— Nie ma jej tutaj — mówi, jak gdyby te mar­twe przed­mioty były
wystar­cza­ją­cym dowo­dem utraty.


— Nie — potwier­dza Nella. — Nie ma jej. — Prze­łyka ślinę, żeby zdu­sić
szloch, czu­jąc, że płacz byłby wtar­gnię­ciem w jego wła­sny żal. — Przy­kro
mi, Otto.


— Pani… — wyrzuca z sie­bie Otto chra­pli­wie, prze­ła­mu­jąc to słowo na
pół. Nella pod­nosi głowę, a on wytrzy­muje jej zroz­pa­czone spoj­rze­nie. —
Ura­to­wa­łaś dziecko. Wiem, że ona odda­łaby życie, żeby ta mała istotka
mogła prze­trwać.


— Ale dla­czego musiała je oddać? — pyta Nella. Łzy mimo woli napły­wają
jej do oczu, nie może ich powstrzy­mać, a gdy pró­buje, płyną szyb­ciej i jesz­cze bar­dziej obfi­cie, zasła­nia­jąc jej świat. — Pogor­szyło się jej
tak szybko. Nie mogłam… nie udało nam się przy­wró­cić jej do życia.
Pró­bo­wa­ły­śmy, Toot, ale nie wie­dzia­ły­śmy…


— Rozu­miem — prze­rywa jej Otto, lecz ból na jego twa­rzy wyraź­nie
wska­zuje, że nie jest do tego zdolny. Nella czuje, że ugi­nają się pod
nią kolana, i sięga po krze­sło. On stoi dalej, wpa­trzony w czu­bek główki
Thei. — Ni­gdy nie widzia­łem u niej więk­szej sta­now­czo­ści niż wtedy, gdy
mi powie­działa, że spo­dziewa się dziecka. Byłem pewny, że to koniec
świata. Zapy­ta­łem ją: „Jaką to dziecko będzie miało przy­szłość?”.


— A co ona na to?


Otto przy­tula Theę jesz­cze moc­niej.


— Że samo będzie kowa­lem wła­snego losu.


— Och, Marin…


— Wie­dzia­łem, że będzie bez­piecz­niej, jeśli odejdę. Ale musia­łem wró­cić.
Musia­łem je zoba­czyć.


Fakt ist­nie­nia Thei — powo­ła­nia jej do życia — nie daje się zigno­ro­wać;
życie idzie ręka w rękę ze śmier­cią. Może to sekret, któ­rego Otto będzie
strzegł do końca swo­ich dni, myśli Nella. Bóg jeden wie, czy Cor­ne­lia
zgo­dzi się mu pomóc, uda­wać, że to się ni­gdy nie wyda­rzyło, jakby Thea
została nie­po­ka­la­nie poczęta albo zerwana z drzewa niczym owoc. Być może
kie­dyś Otto zdra­dzi, jak zaczęła się ta miłość — a także czy doda­wała im
sił, czy ich wyczer­py­wała, czy ich serca były lek­kie i pełne swo­body,
czy też z bie­giem czasu czuli coraz więk­szy cię­żar.


Thea dostrzeże na swo­jej twa­rzy odbi­cie twa­rzy ojca i będzie się
zasta­na­wiać, skąd się wzięła jej druga połowa, gdzie jej matka? Dam jej
minia­turę, myśli Nella. Pokażę jej te szare oczy, smu­kłe nad­garstki,
nawet gor­set pod­szyty futer­kiem. Dość już tych sekre­tów, powie­działa
Marin, dla­tego pokażę jej tę wyraźną wypu­kłość, dar od minia­tu­rzystki.
Byłaś tam, maleńka. Petro­nella Win­del­breke spo­strze­gła, że pro­sisz się
na świat, i uznała, że to dobrze. Przy­słała ci nawet koły­skę.
Opowie­działa twoją histo­rię, zanim się uro­dzi­łaś, ale dokoń­czyć musisz
ją już sama.


 


Cor­ne­lia jest cią­gle zamro­czona wale­rianą, ale Lys­beth udało się
ścią­gnąć ją z łóżka. Stoi w drzwiach bawialni, jej twarz jest pyta­niem,
jej zdu­mie­nie napawa się odpo­wie­dzią, którą ma przed sobą.


— To ty — szep­cze.


— Ja — odpo­wiada Otto ner­wowo. — Byłem w Lon­dy­nie, Cor­ne­lio. Anglicy
nazy­wali mnie czar­nu­chem albo jagniąt­kiem. Miesz­ka­łem pod Szma­rag­dową
Papugą. Mia­łem do cie­bie napi­sać i wszystko ci opo­wie­dzieć. Tylko…


Słowo pada za sło­wem. Otto pró­buje zbu­do­wać ze słów tamę, nie dopu­ścić
do tego, by żal runął falą na głowę jego daw­nej przy­ja­ciółki.


Cor­ne­lia pod­cho­dzi do niego chwiej­nym kro­kiem — dotyka jego łokci,
ramion, rąk, wciąż trzy­ma­ją­cych Theę. Potem dotyka twa­rzy Ottona, chcąc
się upew­nić o jego real­no­ści. Na koniec czu­łym gestem trze­pie go w głowę.


— Nic już nie mów — mówi, obej­mu­jąc go ramio­nami, sycąc się jego
obec­no­ścią. — Wystar­czy.


Nella, wciąż jesz­cze w płasz­czu, zosta­wia ich w bawialni i prze­cho­dzi po
mar­mu­ro­wych pły­tach do drzwi fron­to­wych, które w pośpie­chu zosta­wili
uchy­lone. Otwiera je na oścież i staje na progu, a powie­trze chło­dzi jej
policzki. Nad dachami Amster­damu roz­brzmiewa cre­scendo wie­czor­nych
nie­dziel­nych dzwo­nów, dźwię­czące kościelne tony szy­bują pod niebo. Dhana
drep­cze przy­wi­tać się ze swoją panią i pod­sta­wia łebek do pogła­ska­nia.


— Nakar­mili cię, moja piękna? — pyta Nella, głasz­cząc sukę po ślicz­nych
jedwa­bi­stych uszach.


Gdy dzwony obwiesz­czają nadej­ście nocy, Nella dostrzega na ciem­nie­ją­cym
nie­bie cienki, biały sierp księ­życa, podobny do kobie­cego paznok­cia.
Cor­ne­lia prze­cho­dzi przez hol z zawią­za­nym far­tu­chem, zwró­cona twa­rzą w stronę kuchni.


— Zimno, pani! — woła. — Wejdź do środka.


Lecz Nella nie prze­staje wpa­try­wać się w zamar­z­nięty kanał, wzdłuż
któ­rego kra­wę­dzi bie­gnie teraz linia top­nie­ją­cego lodu. Cie­plej­sze wody
już lekko postrzę­piły rąbek zimo­wej szaty Heren­gracht, która przy­po­mina
w jej oczach ażu­rową koronkę, wyściółkę olbrzy­miej koły­ski.


Cor­ne­lia upusz­cza w kuchni ron­del, a z bawialni dobiega uspo­ka­ja­jące
„ciii!”, gdy Thea ude­rza w płacz. Głosy Lys­beth i Ottona niosą się po
kory­ta­rzu. Nella sięga do kie­szeni płasz­cza po minia­tu­rowy domek, który
zabrała z Kalver­straat, ale go nie znaj­duje. Nie­moż­liwe, myśli,
szpe­ra­jąc głę­biej. Minia­tu­rowe nie­mowlę jest, Arnoud też. Czy wypadł mi
z kie­szeni, kiedy bie­głam uli­cami? A może zosta­wi­łam go w warsz­ta­cie?
Widzia­łaś go, mówi do sie­bie. Był praw­dziwy.


Tak czy ina­czej Nella już go nie ma — lecz pięć figu­rek, które umie­ściła
w nim minia­tu­rzystka, na­dal jest w tym domu. Młoda wdowa, mamka, Otto i Thea, Cor­ne­lia. Czy poznamy z bie­giem lat wszyst­kie swoje tajem­nice? To
tylko wątki na osno­wie — ale prze­cież tak było zawsze, myśli Nella.
Wszy­scy, pełni nadziei, tkamy swój wła­sny gobe­lin, nikt nas w tym nie
wyrę­czy.


Zmierzch prze­szedł nie­po­strze­że­nie w noc. Z domu dola­tuje zapach gałki
musz­ka­to­ło­wej, a szczu­płe ciałko Dhany ogrzewa Nelli bok. Niebo jest jak
bez­kre­sne morze falu­jące mię­dzy dachami, zbyt wiel­kie, by można było
dostrzec gołym okiem, gdzie się zaczęło albo gdzie się koń­czy. Poru­szona
jego głę­bią, pełną nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ści, Nella oddy­cha noc­nym
powie­trzem.


— Pani? — dobiega ją woła­nie Cor­ne­lii.


Jesz­cze tylko ostat­nie, szyb­kie spoj­rze­nie na niebo i Nella wcho­dzi do
środka.
  
Słow­ni­czek


 


 


 


Bewin­dheb­ber — part­ner Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Czę­sto inwe­sto­wał
w dzia­ła­nia Kom­pa­nii dużą część swo­jego kapi­tału.


Gar­łacz — hol. don­der­bus, dosł. „grzmiąca rura”, wcze­sna forma
strzelby.


Giełda — pierw­szą giełdę wybu­do­wano w latach 1609–1611 na czę­ści kanału
Rokin. Trans­ak­cji doko­ny­wano na pro­sto­kąt­nym dzie­dzińcu oko­lo­nym
arka­dami.


Gebu­urte — spo­łecz­ność sąsiedzka, dba­jąca wspól­nie o porzą­dek,
bez­pie­czeń­stwo i spo­kój w miej­scach publicz­nych, poma­ga­jąca sąsia­dom w potrze­bie, mię­dzy innymi mediu­jąc w kon­flik­tach domo­wych, a także w cho­ro­bie lub w cza­sie pochówku.


Gul­den — srebrna moneta wybita po raz pierw­szy w 1680 roku. Dzie­liła się
na 20 stu­ive­rów albo 160 duitów. Więk­sze nomi­nały miały formę bank­no­tów.


Heren­brood — dosł. „chleb panów”, spo­ży­wany przez patry­cju­szy. Wypie­kany
z mąki pszen­nej, oczysz­czo­nej i zmie­lo­nej, w odróż­nie­niu od tań­szego
chleba żyt­niego.


Hooft Pie­ter Cor­ne­li­szoon, Praw­dziwy głu­piec (oryg. Ware­nar) —
tra­gi­ko­me­dia z 1617 roku, trak­tu­jąca o umia­rze, zachłan­no­ści i opę­ta­niu.
Ską­piec Ware­nar ma córkę imie­niem Cla­ar­tje, która zacho­dzi w ciążę z nie­ak­cep­to­wa­nym przez niego ado­ra­to­rem. W XVII wieku Amster­dam stał się
cen­tral­nym ośrod­kiem mię­dzy­na­ro­do­wego han­dlu książ­kami, które na ogół
nie były cen­zu­ro­wane przez wła­dze. Dla­tego też wiele utwo­rów zaka­za­nych
w innych kra­jach publi­ko­wano wła­śnie tam.


Hut­spot — potrawka z mięsa oraz warzyw, goto­wana w jed­nym garnku.


Kan­deel — wino z przy­pra­wami, suszo­nymi owo­cami, mio­dem, cukrem i żółt­kami jaj, cza­sem zagęsz­czane zmie­lo­nymi mig­da­łami i skro­bią zbo­żową.


Olie-koec­ken — dawna forma pączka. Cia­sto z mąki pszen­nej z rodzyn­kami, mig­da­łami, imbi­rem, goź­dzi­kami i jabł­kiem, sma­żone na oleju
i obto­czone w cukrze.


Sche­pe­nen — jeśli schout był sze­ry­fem albo wój­tem, a zara­zem głów­nym
urzęd­ni­kiem sądo­wym, to sche­pe­nen byli jego ław­ni­kami. W trak­cie
peł­nie­nia obo­wiąz­ków sądow­ni­czych czę­sto okre­ślano ich mia­nem
sche­pen­bank — sądu ław­ni­czego. Jedną z funk­cji sche­pen­bank było
sądze­nie prze­stęp­ców; wystę­po­wali wtedy w roli ławy przy­się­głych.


Schout — holen­der­skie okre­śle­nie sze­ryfa, wójta. Schout nad­zo­ro­wał
pro­cesy sądowe w Sta­dhuis.


Spin­huis — wię­zie­nie dla kobiet w Amster­da­mie, zało­żone w 1597 roku.
Więź­niarki zatrud­niano do pracy przy przę­dze­niu i szy­ciu.


Sta­dhuis — ratusz miej­ski, obec­nie Pałac Kró­lew­ski na placu Dam.
Prze­słu­cha­nia świad­ków oraz roz­pa­try­wa­nie spraw sądo­wych odby­wały się w scho­ut­ka­mer, nato­miast wię­zie­nie oraz izba tor­tur mie­ściły się w pod­zie­miach. O karze śmierci orze­kał schout w pod­zie­miach, w obec­no­ści
oskar­żo­nego i pastora. Każdy, kto chciał, mógł przy­słu­chi­wać się
ogło­sze­niu wyroku z wydzie­lo­nych miejsc na pozio­mie par­teru, spo­glą­da­jąc
w dół do kom­naty, w któ­rej się to odby­wało. W piw­nicy ratu­sza miał też
sie­dzibę Amster­dam­sche Wis­sel­bank, w któ­rego skarbcu depo­no­wano
wszel­kiego rodzaju monety, bryłki złota i sre­bra. Depo­nenci otrzy­my­wali
ich rów­no­war­tość w gul­de­nach. Amster­dam­sche Wis­sel­bank prze­pro­wa­dzał
rów­nież prze­lewy pie­niężne z konta jed­nego klienta na konto innego.


Ver­ke­er­spel — wcze­sna holen­der­ska wer­sja tryk­traka, czę­sto
przed­sta­wiana na obra­zach jako prze­stroga przed samo­za­do­wo­le­niem. Słowo
to ozna­cza „grę zmiany”.
  
Porów­na­nie zarob­ków pod koniec XVII wieku w Amster­da­mie


 


 


 


W ostat­nim ćwierć­wie­czu XVII wieku 0,1 pro­cent amster­dam­skich boga­czy
było w posia­da­niu 42 pro­cent majątku mia­sta.


 


Roczna pen­sja Skarb­nika Gene­ral­nego Repu­bliki (naj­wyż­sze sta­no­wi­sko w rzą­dzie) w 1699 roku wynio­sła 60 tysięcy gul­de­nów.


 


Bogaty kupiec — taki jak Johan­nes — zara­biał w gra­ni­cach 40 tysięcy
gul­de­nów rocz­nie, nie licząc akty­wów, które sta­no­wiły osobną, zna­czącą
tran­szę jego majątku — naj­bo­gatsi kupcy pozo­sta­wiali spad­ko­bier­com sumy
się­ga­jące 350 tysięcy gul­de­nów.


 


Schout w Amster­da­mie dosta­wał około 9000 gul­de­nów rocz­nie.


 


Lekarz zara­biał w gra­ni­cach 850 gul­de­nów rocz­nie.


 


Prze­ciętny czło­nek cechu lub mistrz (na przy­kład szewc, rze­mieśl­nik
wyra­bia­jący świece, pie­karz) zara­biał śred­nio 650 gul­de­nów na rok.
(Arnoud i Hanna mają wyso­kie dochody, ponie­waż połą­czyli swoje majątki i poszczę­ściło im się na gieł­dzie).


 


Zwy­kły robot­nik dosta­wał śred­nio 300 gul­de­nów rocz­nie, czyli 22 stu­ivery
na dzień.
  
Przy­kła­dowe wydatki domowe zamoż­nego amster­dam­czyka pod koniec XVII wieku


 


 


 


Koszula męska — 1 gul­den


Dług u apte­ka­rza — 2 gul­deny 10 stu­ive­rów


Pro­sta spód­nica dam­ska — 2 gul­deny


Renta dla wdowy z gil­dii męża — 3 gul­deny na tydzień


Pej­za­żyk albo scenka z Biblii — 4 gul­deny


Podomka — 10 gul­de­nów


Wizyta medyka — 15 gul­de­nów


Obraz bitwy mor­skiej w pozła­ca­nej ramie — 20 gul­de­nów


Solidna komoda na bie­li­znę — 20 gul­de­nów


Obraz przed­sta­wia­jący scenę myśliw­ską na modłę Cuypa — 35 gul­de­nów


Płaszcz i kami­zelka — 50 gul­de­nów


Ele­gancka komoda na bie­li­znę z drewna orze­cho­wego — 60 gul­de­nów


Suk­nia z ada­maszku — 95 gul­de­nów


Koń wraz z saniami — 120 gul­de­nów


Sto fun­tów homara — 120 gul­de­nów


Przy­ję­cie do eks­klu­zyw­nej gil­dii lub cechu (na przy­kład złot­ni­ków,
mala­rzy, kup­ców win­nych) — 400 gul­de­nów


Dwa­na­ście srebr­nych tale­rzy — 800 gul­de­nów


Dom dla pomniej­szego han­dla­rza i jego rodziny — 900 gul­de­nów


Gobe­lin do pokoju w domu nad kana­łem Heren­gracht — 900 gul­de­nów


Sznur bry­lan­tów — 2000 gul­de­nów


Domek dla lalek, wypo­sa­żony w ciągu kilku lat w 700 przed­mio­tów — około
10 tysięcy gul­de­nów.
  
Podzię­ko­wa­nia


 


 


 


Dzię­kuję pierw­szym czy­tel­ni­kom: Jake’owi Arnot­towi, Lor­nie Bec­kett,
Maha­lii Belo, Pipowi Car­te­rowi, Annie Davis, Emily de Peyer, Polly
Fin­dlay, Edowi Grif­fi­th­sowi, Anto­nii Honey­well, Susan Kul­karni, Hel­lie
Ogden, Sophie Scott, Teasel Scott oraz paniom z klubu książki
Page­tur­ners. Dzię­kuję, że nie powie­dzie­li­ście, że to bzdury, a także za
wasze życz­liwe, przy­datne i pomy­słowe spo­strze­że­nia. Mam tak ogromne
szczę­ście do przy­ja­ciół, że w następ­nym życiu chyba powrócę jako komar.


Pra­gnę podzię­ko­wać Trzem Gra­cjom z dłu­go­pi­sami i wykrzyk­ni­kami: mojej
bry­tyj­skiej wydaw­czyni Fran­ce­sce Main, która łączy nie­sa­mo­wi­cie trafne
uwagi i spo­strze­że­nia z życz­li­wo­ścią i deli­kat­no­ścią, a także moim
wydaw­czyniom w USA i Kana­dzie Lee Boudre­aux i Jen­ni­fer Lam­bert, któ­rych
prze­ni­kli­wość i entu­zjazm pozwo­liły tej książce błysz­czeć naj­pięk­niej,
jak to moż­liwe. Dzię­kuję wam trzem za wiarę we mnie i w minia­tu­rzystkę.


W wydaw­nic­twie Pica­dor wyrazy wdzięcz­no­ści niech przyjmą: San­dra Tay­lor,
Jodie Mul­lish i Sara Lloyd, za całą pracę i dobry humor, Paul Bag­ga­ley
za wspar­cie duchowe oraz Nicho­las Blake za dba­łość o szcze­góły. Słowa
podzięki kie­ruję także do Line Lun­ne­mann Ander­sen, Katie Tooke oraz
Mar­tina Ander­sena za cudowny pro­jekt okładki z praw­dzi­wym minia­tu­ro­wym
dom­kiem. Z serca dzię­kuję rów­nież Gre­gowi Vil­le­pi­que’owi oraz Ryanowi
Wil­lar­dowi z wydaw­nic­twa Har­per Ecco.


Marga de Boer z wydaw­nic­twa Luitingh-Sij­thoff niech przyj­mie
podzię­ko­wa­nia za świetne uwagi na temat infra­struk­tury Amster­damu, życia
praw­dzi­wej Petro­nelli Oort­man oraz jej męża Johan­nesa, a także za
szcze­góły doty­czące praw­nych i spo­łecz­nych realiów Holan­dii pod koniec
XVII wieku. Ewen­tu­alne nie­ści­sło­ści pocho­dzą ode mnie, a moja bio­gra­fia
Nelli jest w cało­ści dzie­łem wyobraźni.


Za rady medyczne dzię­kuję Jes­sice Cutler, Pra­san­nie Puwa­na­ra­jah oraz
Vic­to­rii Scott. I jesz­cze jedno — za ewen­tu­alne błędy odpo­wiada moja
nad­mierna wyobraź­nia.


Za sokole oko dzię­kuję Gail Bra­dley.


Edwar­dowi Beh­ren­sowi i Penny Fre­eman, któ­rzy wspa­nia­ło­myśl­nie pozwo­lili
mi zaszyć się w ich domach, gdzie nie było Inter­netu, a tylko czas,
spo­kój i cisza. Oraz wino.


Sashy Raskin za wspa­niałą opiekę nad książką w USA.


A także: mojej agentce Juliet Mushens — dorad­czyni, mistrzyni,
super­gwieź­dzie, przy­ja­ciółce. Dzięki tobie to doświad­cze­nie było cudowną
zabawą. Jesteś wyjąt­kową agentką i zdu­mie­wa­ją­cym czło­wie­kiem.


Lin­dzie i Edwar­dowi, zna­nym także jako Mama i Tata. Za to, że mi
czy­ta­li­ście, kiedy byłam mała, zabie­ra­li­ście mnie do biblio­teki,
kupo­wa­li­ście książki. Za to, że mówi­li­ście: „To może napisz jakąś
opo­wieść?”, kiedy się nudzi­łam w wieku lat sze­ściu, dwu­na­stu, dwu­dzie­stu
sied­miu. Za to, że zawsze, zawsze jeste­ście ze mną.


Mar­got, ty bez­u­ży­teczny futrzaku, za to, że łazisz mi po kla­wia­tu­rze.


I Pipowi. Od czego zacząć? Za sie­dem lat miło­ści i przy­jaźni, roz­my­ślań,
zabawy i zdzi­wie­nia — dzię­kuję! Jesteś nie­sa­mo­wity. 


Co za szczę­ście.
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